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OPRACOWANIA I ŹRÓDŁA
D zie je  gospodarcze P o lsk i p o rozb io row e j, a zwłaszcza K r ó ­

lestw a Kongresowego, ja ko  m łoda  jeszcze dz iedzina  w  h is to r jo -  
g ra f ji naszej, pos iada ją  do tą d  bardzo skrom ną  l i te ra tu rę  ściśle 
naukow ą. N ie liczne  m onogra fje , odnoszące się do rozw o ju  eko­
nom icznego K ró le s tw a , pozosta ją  w  z n ik o m y m  s tosunku  do w ie lu  
w artośc iow ych  p u b lik a c y j z d z ie jów  p o lity c z n y c h . D on iedaw na 
m ia ła  w  n ich  przewagę lite ra tu ra  p u b lic ys tyczn a , względnie 
pseudo-naukow a, o pa rta  na d ru kach , bardzo rzadko  na ścisłych 
danych  ź ród łow ych , p rzyczem  w iększa je j część zgrupow ana b y ła  
doko ła  zagadnień z okresu u pa dku  P o lsk i, sięgając n a jda le j 
dn  końca X V I I I  w ieku . Z  późn ie jszych  rozp raw  h is to ryczno  - 
ekonom icznych  są n ie k tó re  cenne prace źród łow e, ale te  znów, 
poświęcone pew nym  in s ty tu c jo m  o c iasnym  zakresie dz ia łan ia  
gospodarczego, om aw ia ją  ty lk o  w  zarysie  i  ubocznie s tosunk i 
ogólno-gospodarcze k ra ju . N ajnow sze p u b lik a c je , ukazu jące 
się sporadyczn ie , uchodzić mogą ty lk o  za p rz y c z y n k i do d a l­
szych i  sys tem a tycznych  badań w  dz iedz in ie  dz ie jów  gospodar­
czych K ró le s tw a . W  sum ie p rzeds taw ia  ca ły  dorobek naukow y 
z tego Zakresu bardzo n ik łą  całość, o szczupłej treśc i rzeczowej. 
D o te j p o ry  bow iem  n ie  pos iadam y m o n o g ra fij ź ród łow ych , k tó re - 
b y  p rze d s ta w ia ły  proces rozw o jo w y  gospodark i po lsk ie j w  zaborze 
ro s y js k im  na t le  m iędzyna rodow ych  s tosunków  gospodarczych, 
b ra k  do tą d  rów n ież  syn te tyczn ych  p rac  ź ród łow ych  z dz ie jów  
gospodarczych całego p oczą tku  X I X  w ie ku , z epok i K s ięs tw a  
W arszawskiego i  K ró le s tw a  Kongresowego. Spraw y te  tra k to w a n e  
przez h is to r jo g ra fó w  lekceważąco, a lbo z b y t os trożn ie , są p rze d ­
m io te m  za in te resow ania  n ie w ie lu  jednostek  i  d la tego  też jako
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owoc sporadycznych i  n ieskoo rdynow anych  dociekań, stanow ią  
m ałą  i  n ieusystem atyzow aną cząstkę w p o rów nan iu  z całością 
d z ie jów  K ró le s tw a  Polskiego.

I  o m ija n ie  c z yn n ika  ekonom icznego w  h is to r ji ,  z te j czy inn e j 
p rz y c z y n y  i  n iezależnie  od tego, ja k ie  m u  p rzyp isyw ane  być może 
znaczenie, odb ić się m usi u jem n ie  na pe rspek tyw ie  h is to ryczne j 
i  tra fn e j syn tezie  rozw o ju  dziejowego. Szczególnie w iek  X I X  w y ­
maga szerokiego uw zg lędn ien ia  m om en tu  gospodarczego, wobec 
czego s tu d ja  h istoryczno-gospodarcze p o w in n y  p rz y ją ć  pewną 
system atyczność, celowość, m ia s t p rzypadkow e j frag m en ta rycz ­
ności i  pow ierzchow ności. Pod ty m  względem  zrob iono  w iele za- 
g ia n icą , gdzie h is to r ja  gospodarcza w yw a lczy ła  sobie poważne 
m iejsce w  h is to r jo g ra f ji ogó lne j, s ta jąc się spec ja lnym  dzia łem  
poszuk iw ań  w ie lu  badaczy, a h is to r ja  gospodarcza w ieku  X IX -g o  
s ta no w i ju ż  dziś bogatą  dz iedzinę  in te n syw n ych  dociekań n a u ­
kow ych .

R ozp raw a  n in ie jsza , choć zakro jona  na szeroką skalę, n ie  
rości sobie p re te n sy j do w yczerpan ia  postaw ionego w  n ie j zagad­
n ien ia . Z  pow yże j nad m ie n ion ych  p rzyczyn  pozostaw ić m usi 
w iele k w e s tji o tw a rty c h  lu b  n ie rozw iązanych , ogran icząjąc się 
p rz y  tern, w  n ie k tó ry c h  w ypadkach , do suchego opisu, zam iast 
podawać przedwcześnie pobieżną ocenę syn te tyczną . K o n k lu z je  
bow iem  w in n y  w yprzedz ić  system atyczne badania  i  w ie lo le tn ie  
rozw ażan ia  zastępu badaczy i spec ja lis tów , w  b ra ku  ty c h  wszelkie 
w n ioskow an ie  ch yb ia  celu i  naraża na ry z y k o  bezprzedm iotow ości.

W  czasie p rzyg o to w yw a n ia  ro zp ra w y  zdawałem  sobie sprawę 
z tru d n o ś c i m etodycznych , ja k  rów n ież z tru d n o śc i, w y n ika ją cych  
z samego zagadnienia, ja k ie  p rzedstaw ia  p o lity k a  gospodarcza. 
S taw ia jąc  sobie za cel pow iązanie  dw uch  zasadniczych p rob lem ów , 
dz ia ła lnośc i gospodarczej Lubeckiego i  postępu ekonom icznego 
K ró le s tw a , s ta ra łem  się osiągnąć w ypadkow ą  ty c h  s ił, k tó ra  b y ła  
syntezą p rzem ian  ekonom iczno-społecznych omawianego dz ie ­
sięcio lecia n a rod z in  k a p ita liz m u  nowoczesnego na ziem iach p o l­
sk ich  rosy jsk iego  zaboru. W  procesie ty m  została u w yp u k lo n a  
ro la  Lubeckiego, ja k o  powołanego rea liza to ra  now ych  w ym agań 
czasu.

* ❖ *
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O L u b e ck im , ja k o  o P o laku  i  m in is trze  p isa ło  w ie lu , ale p rze ­
w ażn ie  z p u n k tu  w idzen ia  p o litycznego . Jego dz ia ła lnośc i eko­
nom iczne j poświęcono jed yn ie  fragm en ta ryczne  op isy. P ie rw szy 
p rzyg o to w a ł g ru n t do m o n o g ra fji o L u b e ck im — S m o lk a .  S tw ie r­
dza jąc w  p rzedm ow ie  do d w u tom ow e j p u b lik a c ji,  że „L u b e c k i 
zas ług iw a łby  bezw ątp ien ia  na m onogra fję  w yczerpu jącą  w rod za ju  
ow ych  w ie lo tom ow ych  d z ie ł l i te ra tu r y  zagran iczne j, m onogra fję , 
ja k ie j w  N iem czech doczekał się S te in ... a lbo  Scharnhost... w  A n g lj i  
Russel... i  P a lm e rs to n ”  zastrzega się jednak , że ,,na to  jeszcze 
u  nas n ie  p o ra ” . D z ie ło  S m o lk i ,  opa rte  na d ru ka ch  i  p rzeważnie 
na rękopisach ro d z in n ych  L u b e c k ic h ,Ł) n ie  odpow iada pod wzglę 
dem  treśc i a n i k o n s tru k c ji w ym agan iom  m o n o g ra fji, je s t raczej 
zb io rem  frag m en tów  o L u b e ck im , poprzez k to rego  całosc p rzew ija  
się d om inu jąca  w  n im  m yś l p o lity czn a . Nasuw a to  p rzypuszcze­
n ie , że a u to ro w i n ie  zależało specja ln ie  na scha rak te ryzow an iu  
m y ś li i  dz ia ła lnośc i gospodarczej Lubeck iego  1 2).

W  przec iw ieńs tw ie  do p u b lik a c ji S m o lk i s taw ia  sobie ro zp ra ­
wa n in ie jsza  odm ienne cele, a w ięc nade w szystko  chodzi w  n ie j 
o dz ia ła lność gospodarczą z pom in ięc iem  czynów  p o lity c z n y c h  
m in is tra  Lubeckiego w okres ie l821  — 1830, o zana lizow an ie  je j 
w  Zw iązku z p rze ja w a m i życ ia  gospodarczego K ró le s tw a  i  E u ro p y , 
da le j —  o p rzedstaw ien ie  je j w  ca łokszta łc ie  ja k o  system , c z y li 

o  p o lity k ę  gospodarczą.

*

M a te r ja ł, z k tó rego  ko rzys ta łem , może być podz ie lony  na 
następu jące t r z y  ka teg o rje  i  pod ległe im  g ru p y :

I  O P R A C O W A N I A

Z opracow ań ogó lnych  pos iada ją  m niejsze znaczenie p ra c e : 
A s k e n a z e g o ,  B e e r a ,  B o h d a n o w i c z a ,  D a n g e l a ,  
D z i e d z i c k i e g o ,  F l a t t a ,  G r o t o w s k i e g o ,  L i m a ­
n o w s k i e g o ,  P i s a r e w s k i e g o  i  t. p ., k tó re  służyć mogą 
ty lk o  ja ko  t ło  o rje n ta cy jn e , zarówno w  sprawach p o lity c z n y c h ,

1) 0  archiwum szczuezyńskiem Lubeckich umieściłem uwagi swoje 
w  czasopiśmie ,Archeion”  N r. V I— V I I ,  str. 67— 74.

2) Z pozostałych w  papierach szczuczyńskich no ta t osobistych Smolki 
w yn ika , że niestrudzony badacz zamierzał kontynuować pracę o Lubeckim .
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ja k  i  ekonom icznych. M onog ra fja  T o k a r z a  podaje  je d yn ie  
we w stępie  n ieco s ta ty s ty k i i  szkicowo nakreślone uw ag i o p o ło ­
żeniu ekonom icznem  K ró le s tw a , k tó re  jed na k  d la  p ra cy  te j 
zasadniczego znaczenia n ie  posiadają . N a w yróżn ien ie  za­
s ługu ją  ogóln iejsze prace G ą s i o r o w s k i e j ,  K e m p n e r a ,  
R a d z i s z e w s k i e g o  oraz rozpraw a W i ę c k o w s k i e j ,  
k tó re  zaw ie ra ją  n ie k tó re  tra fn e  uw agi i  dane b ib ljo g ra ficzne , 
o s ta tn ia  — ze w zględu na ch a ra k te rys tykę  s tosunku  o po zyc ji 
k a lis k ie j do p o l i ty k i Lubeckiego. Specja lne znaczenie posiada 
p u b lik a c ja  S m o l k i ,  k tó ra  może być za liczona zarówno do 
opracow ań ogó lnych, ja k  szczegółowych, gdyż , z pow odu różno ­
rodności poruszonych w  n ie j k w e s ty j, t ru d n o  ściśle okreś lić  je j  
ch a ra k te r.

O pracow ania  szczegółowe są różnego ro d za ju , zależnie od 
om aw ianego w  n ich  te m a tu . N a jw ięce j pos iadam y p rac o p rze - 
m ys le , naogól są one jed na k  m ałow artosciow e, pow ierzchow ne 
P isa li o te rn  B l o c h ,  D ę b i c k i ,  D r e w n o w s k i ,  G ą s i  o- 
r o w s k a ,  J a b ł o ń s k i ,  J a n o w i c  z, K o s z u t s k i .  
L u x e m b u r g ,  N  a g i  e 1, P r z y r e m b e l ,  R a d z i s z  w-  
s k  i , R o s e  i  w ie lu  in n y c h , z o b c y c h : J  a n  ż u ł  i  W  o b 1 y  j . 
Z  w y ją tk ie m  m onogra f j i  W  o b ł  y  j  a, n ie  z n a jd u je m y  w  pracach 
w ym ie n io nych  żadnych danych  fa k ty c z n y c h  o przem yśle  K ró le ­
stw a w  okresie począ tkow ym . J a k  zw yk le , ta k  i  tu ta j ,  są p o czą tk i 
p o tra k to w a n e  bardzo pob ieżnie  i ogó ln ikow o ; w ym aga ją  one bo­
w iem  spec ja lnych  poszuk iw ań, a poza P r z y r e m b l e m  i  W o -  
b 1 y  j e m  n ik t  z w y m ie n io n ych  n ie  s ięgną ł do a rch iw ów .

I ia c a  P r z y r e m b l a ,  specja ln ie  o cu k ro w n ic tw ie , skon ­
s truow ana  na podstaw ie  ob fitego  m a te r ja łu  rękopiśm iennego, 
oddaje  w ie lk ie  u s łu g i p iśm ie n n ic tw u  naukow em u z zakresu p rze ­
m ys łu  cukrow niczego, przez d o k ła d n y  w y k ła d  i  ścisłe dane ź ró d ­
łowe, dotyczące genezy i  rozw o ju  c u k ro w n ic tw a  na ziem iach 
po lsk ich . Także praca W  o b ł  y  j  a, o pa rta  na rękop isach tu te j ­
szych a rch iw ów , s to i na poziom ie  swego zadania, d z ię k i szczegóło­
wem u i  syn te tyczne m u  op isow i pow stan ia  i  rozw o ju  p rzem ys łu  
polskiego od p oczą tków  do ro k u  1830. N a  uwagę zas ługu ją  rów n ież 
tra fn e  w n io s k i au to ra .

Co się ty c z y  prac J a n ż u ł a ,  J a n o w i c z a ,  R ó ż y  
L u x e m b u r g ,  R o s e g o ,  na leży podkreś lić  w  n ich  m om en t 
po lem iczny. P u b lika c je  te , oparte  je d yn ie  na d ru kach , zw ra ­
ca ją  na siebie uwagę rozw ażaniem  n ie ro zs trzyg n ię tych  do tej,
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p o ry  zagadnień : „ organicznego w c ie len ia ”  i  „ te o r j i  ry n k ó w  w schod­
n ic h ” . Ic h  syn te tyczne  u jęc ie  pew nych  p rob lem ów , pozosta ją ­
cych  w  śc is łym  zw iązku  z n ie k tó re m i czynam i gospodarczem i 
Lubeckiego, w ym aga uw zg lędn ien ia  w  n in ie jsze j rozpraw ie .

W ie le  opracow ań pos iadam y rów n ież o ro ln ic tw ie , przeważna 
ic h  część je d n a k  to  rzeczy przestarza łe  lu b  pobieżne. Prace G r a b ­
s k i e g o ,  G r y n w a s s e r a ,  K o p c z y ń s k i e g o ,  K o  ż a ­
k o w s k i e g o ,  K r z y ż t o p o r a ,  L u b i c z a ,  M a c i e ­
j e w s k i e g o .  P a w ł o w s k i e g o ,  S t a w i s k i e g o ,  
U r u s k i e g o  n ie  są opa rte  na źród łach  rękop iśm iennych , 
często b ra k  w  n ich  pog łębienia . R ozp raw ka  R y b a r s k i e g o  
d o ty c z y  ty lk o  sp raw y w łośc iańsk ie j na sejm ie ro k u  1831, S t r a s -  
b u r g e r a  zaś grzeszy p u b licys tyczn e m  u jęc iem  kw es tji. Je­
d yną  w  ty m  zakresie pracą w artośc iow ą je s t poważna m ono- 
g ra fja  źród łow a K i e d r o n i o w e j ,  k tó ra  oczyściła  l ite ra tu rę  
naukow ą z chw astów  i  po w y ja śn ie n iu  sp raw y w łośc iańsk ie j, 
p os ta w iła  ją  na poz iom ie  ścisłej i  naukow ej oceny źród łow e j. 
Łączn ie  Z kw e s tją  ro ln ą  om aw iana je s t przeze m n ie  sprawa T ow a ­
rzys tw a  K re dy to w eg o  Z iem skiego. Dość sum ienn ie  opracow ał 
to  ju ż  daw no C z e r m i ń s k i ,  ale późn ie jsza m onogra f ja  J a s i u -  
k  o w  i  c z a, o pa rta  p rzeważnie  na m a te rja le  rękop iśm iennym , 
a pozatem  na bardzo bogate j lite ra tu rz e  i  ź ród łach  d ru kow a nych , 
przewyższa m onogra fje  C z e r m i ń s k i e g o  nowszem u ję ­
ciem , w yczerpu jącą  treśc ią  i  k o n s tru k c ją . Jako  uzupełn ien ie  obu 
ty c h  m o n o g ra fij s łużyć może n iedaw no w ydana  praca P r z e -  
l a s k o w s k i e g o  o se jm ie ro k u  1825.. Z n a jd u je m y  w  n ie j w ie le  
danych  ź ród łow ych , k tó ry c h  b ra k  naw et u  J a s i u k i e w i c z a ,  
a m ianow ic ie  o losach p ro je k tu  T ow a rzys tw a  w  ko m is ja ch  i  na 
p le nu m  sejm u.

O h a n d lu  n iew ie le  znaleźć m ożna w  opracow an iach, przyczem  
zupe łn ie  b ra k  opracow ań o h a n d lu  w ew n ę trzn ym , n a to m ia s t 
z h an d lu  zewnętrznego, specja ln ie  o stosunkach hand low ych  
z P rusam i, dostarcza nam  w iadom ości Z i m m e r m a n n .  T e n ­
dency jna  je d n a k  ocena fa k tó w  w ym aga ostrożności p rz y  k o ­
rz y s ta n iu  z te j ks iążk i. O s tosunkach  han d low ych  z Cesarstwem 
jes t rozpraw a R o b a k a ,  jed na k  n iedosta teczna. W spom nieć 
rów n ież na leży  o rozp raw ie  Z e m b r z u s k i e g o ,  do tyczące j 
p o l i ty k i celnej K ró le s tw a  Kongresowego. Jest to  bardzo słaba 
i  w a d liw ie  skonstrow ana ko m p ila c ja , n ie  wnosząca n ic  nowego 
do l i te ra tu r y  tego p rze dm io tu .
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O finansach  pos iadam y bardzo cenne prace B l o c h a  
i  R a d z i s z  e w s k i e g o ,  zaw iera jące dosta tecznie  w iele w iad o ­
m ości, zaczerpn ię tych  z rękop isów  a rch iw a lnych , S tronę p raw ną  
budżetów  scha rak te ryzow a ł bardzo zwięźle R o s t w o r o w s k i .

O m onopolach  p is a li P o r a z i ń s k i  i  Z i e l i ń s k i .  M ono- 
g ra fja  P o r a z i ń s k i e g o  o m onopo lu  so lnym  przewyższa 
m onogra fję  Z i e l i ń s k i e g o  o m onopo lu  ty to n io w y m  bardz ie j 
w yczerpu jącem i w iadom ościam i źród łow em i i  poważniejszem  u ję ­
ciem  te m a tu .

G ó rn ic tw o  i  h u tn ic tw o , dawno ju ż  opracowane przez Ł a b ę c ­
k i e g o ,  doczekało się o s ta tn io  bardzo w yczerpu jące j p ra cy  ź ró d ­
łow e j p ió ra  G ą s i o r o w s k i e j .  M onog ra fja  ta , o m nóstw ie  
szczegółowych w iadom ości s ta tys tyczn ych  i  d ok ładne j ana liz ie  
ro zw o ju  p rzem ys łu  górniczego i  hutn iczego  na z iem iach  K ró le s tw a , 
s łuży ła  m i w yd a tn ą  pom ocą p rz y  om a w ia n iu  gospodark i górn iczo- 
h u tn ic z e j za Lubeckiego.

L ik w id a c je  n ie  posiada ją  wogóle opracow ania . Jedyn ie  l ik w i ­
dac ja  po lsko-rosy jska  zosta ła  w yczerpu jąco  p rzedstaw iona w  zw ię ­
złe j i  treśc iw e j m o n o g ra fji ź ród łow e j G ą s i o r o w s k i e j .  
N a to m ia s t l ik w id a c ja  saska, aus tr jacka , francuska  i  w ew nętrzna 
n ie  doczeka ły  się dotychczas naw e t pobieżnego w yk ła d u .

Z am yka ją c  p rzeg ląd  szeregu podstaw ow ych  opracowań, z k tó ­
ry c h  w ypad ło  ko rzys ta ć , wspom nieć jeszcze trzeba  o m onogra fjach  
R e m b e r t o w s k i e g o  i  R a d z i s z e w s k i e g o ,  do tyczą ­
cych B a n ku  Polskiego. P ierw sza, ju ż  p rzestarza ła , ustępu je  
m ie jsca dość w yczerpu jące j i  sum ienn ie  opracow anej na pod ­
s taw ie  źróde ł a rch iw a ln ych  p ra cy  R a d z i s z e w s k i e g o ,  
d z ię k i k tó re j sko ns truo w an y  zosta ł odnośny ro zd z ia ł w  n in ie j­
szej rozpraw ie .

I I  Ź R Ó D Ł A  D R U K O W A N E

Przechodząc do k ró tk ie j c h a ra k te ry s ty k i źródeł d rukow anych , 
na leży  i  tu ta j  nadm ien ić  to , na co ju ż  ty lo k ro tn ie  badacze dz ie jów  
K ró le s tw a  Kongresowego zw raca li uwagę, że os tra  i  bezwzględna 
cenzura n ie  dopuszczała o p in ji pub liczn e j do głosu, t łu m ią c  w  za­
ro d k u  w sze lk i o d ruch  p ro te s tu  lu b  rzeczowej k r y ty k i ;  dodać je d ­
n a k  trzeba , że n ie ty lk o  k ry ty k a  stosunków  p o lity c z n y c h  b y ła  
gnębiona, te n  sam los sp o tka ł i  n iew ygodną  d la  rządu  op in ję  
o sprawach gospodarczych. S tąd  z ro d z ił się b ra k  oceny p u b lic z ­
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nej w  prasie , b ra k  k ry ty c z n y c h  głosów fachow ców  w  broszurach 
lu b  in n y c h  p ub lika c ja ch . U derza jąca  jes t naw et lu k a  w  pracach 
ekonom istów  ty c h  czasów, n ie usp raw ied liw ion y  np. b ra k  ja k ie g o ­
ko lw iek  sądu o rządach Lubeckiego u  S karbka , ówczesnego p ro ­
fesora ekonom ji.

P a m ię tn ik i z tego okresu m a ją  przeważnie ch a ra k te r p o li­
ty c z n y . P u b lika c je  zaś B a r z y k o w s k i e g o  i  M o c h n a c ­
k i e g o  zd radza ją  zupe łną pow ierzchowność w  sprawach gospo­
darczych. Jako  cenne w ięc p rze w o d n ik i s łużyć mogą Z b io ry  P rze­
p isów , liczne  spraw ozdania , D z ie n n ik  P raw , d ia rjusze  sejmowe, 
choć i  te  —  z w y ją tk ie m  d ia rju sza  z ro k u  1830/31 — zaw ie ra ją  
ty lk o  suche, fo rm a ln e  w ynu rze n ia  o charakte rze  u rzędow ym , 
p o m in ię te  zaś w  n ich  są sp ra w y n a tu ry  d ra ż liw e j.

Neocenioną w artość d la  epok i K ró le s tw a  Kongresowego, 
a szczególnie d la  n in ie jszego te m a tu , posiada w yda w n ic tw o  
źródłowe S m o l k i  ,,Korespondencja Lubeckiego z m in is tra m i 
sekretarzami s tanu” 3). P rz y p is y  i  indeksy  pow iększa ją  znacznie 
w artość te j p iękne j i  użyteczne j edyc ji. D z ię k i ch rono log iczne j 
w ym ia n ie  lis tó w  m iędzy  W arszaw ą a P e te rsburg iem , m ożem y 
p iln ie  śledzić ko le jne  w y p a d k i badanego okresu w  o św ie tlen iu  
szczerych w yznań  mężów stanu, n iezam ąconych pozą spuścizny 
lite ra c k ie j. Prócz s tro n y  in fo rm u ją ce j posiadają  l is ty  n iezw yk le  
c iekaw y m a te r ja ł po lem iczny, u ja w n ia ją c y  n ie jedną  u ta jo n ą  m yś l, 
a lbo n iezrea lizow aną koncepcję  „g a d a tliw e g o ”  m in is tra .

W  sw oim  ro d za ju  ch a rak te rys tyczna  jes t także  ko respon­
d en c ja  Łub ieńsk iego , k tó ra , obok p rzy tła cza ją ce j w iększości spraw  
n a tu ry  p ry w a tn e j, zaw iera  także  drobne szczegóły, odnoszące 
się do d z ia łań  gospodarczych Lubeckiego. N aogó ł je d n a k  n ie  d o ­
starcza nam  w iadom ości, k tó re b y  skąd inąd  nie b y ły  znane.

D o w artośc iow ych  w y d a w n ic tw  źród łow ych  za liczyć  rów nież 
na leży  zb ió r ko nw ency j i  t ra k ta tó w , w y d a n y  przez M a r t ę  n s a  
i  zaopa trzony przez niego d łu g ie m i w yw od am i h is to rycznem u 
P om in ięc ie  je d n a k  przez w ydaw cę fa k tó w , do tyczących  samego 
K ró le s tw a , odnoszenie się do spraw  po lsk ich , ja ko  do ogó lno-ro - 
s y jsk ich  oraz te n d e n c y jn y  kom enta rz  w ie lu  w ydarzeń , w ym aga ją  
ostrożnego ko rzys ta n ia  z ty c h  k ry ty c z n o -h is to ry c z n y c h  wstępów  
połurzędowego w yda w n ic tw a  rosyjskiego.

3) Rękopis znajduje się w  archiwum szczuczyńskiem, zlożonem iako 
depozyt w  Muzeum Czartoryskich w  Krakowie.
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I I I  Ź R Ó D Ł A  R Ę K O P IŚ M IE N N E

M a te r ja ł a rc h iw a ln y , w y k o rz y s ta n y  do te j p racy , je s t bardzo 
różnorodny. W  A rc h iw u m  Skarbowem , gdzie przechow ywane 
są a k ta  daw ne j K o m is ji P rzychodów  i  Skarbu  i  pod leg łych  je j 
w ładz, badan ia  b y ły  n ie zw yk le  u tru d n io n e  przez b ra k  odpow ied ­
n ich  in w e n ta rz y . Z  obow iązku  naukowego trzeb a  b y ło  przeglądać 
m nóstw o  w o lu m in ów , k tó re  bezpośredniego znaczenia d la  p ra cy  
n ie  pos iada ły , a odegra ły  je d yn ie  ro lę  o rje n ta c y jn ą . Zasadnicze 
n a to m ia s t i  podstaw owe zadanie sp e łn iły  ręko p isy  S ekretä rj a tu  
Jenera lnego K o m is ji R ządow ej S ka rbu  oraz D y re k c ji Jenera lne j 
D ochodów  N ie s ta łych , rozpadające j się na W y d z ia ły : O gó lny 
i Celny. P rz y  pom ocy a k t  S e k re ta rja tu  Jenera lnego zdoła łem  
p rzedstaw ić  lik w id a c je , m onopole , pożyczk i, uzupe łn ić  n ie k tó re m i 
w iadom ościam i ro z d z ia ły  o T ow a rzys tw ie  K re d y to w e m , B a nku  
P o lsk im , p rzem yśle  i  h an d lu . N a podstaw ie  a k t W y d z ia łu  Ogólnego 
skonstruow a łem  d z ia ł budżetów , pod a tkó w , g ó rn ic tw a , pon iekąd  
i  p rzem ys łu , W y d z ia łu  Celnego —  o s tosunkach  hand low ych  
z ościennem i p ańs tw am i, o k o n tro li  h a n d lu  w ew nętrznego i  zagra­
n icznego, ta ry fa c h  ce lnych  i  t .  d. N a  podstaw ie  ra p o rtó w  K o m is ji 
Skarbow ej opracow ałem  zagadnien ia  finansow e, przem ysłowe 
i  hand low e w  ic h  ciąg łości rozw o jow e j. Podobne ra p o r ty  h is to ­
ryczne  W y d z ia łu  Celnego w yko rzys ta łe m  d la  scharakte ryzow an ia  
urządzeń ce lnych  i  s tosunków  hand low ych .

B a rdz ie j sys tem atycznem i b y ły  poszuk iw an ia  w  A rc h iw u m  
A k t  D aw n ych , d z ię k i porządn ie  opracow anym  inw e n ta rzom . 
N iew yczerpane bogactw o źróde ł w  zakresie dz ie jów  gospodarczych 
K ró le s tw a  Kongresowego posiada A rc h iw u m  S e k re ta rja tu  S tanu. 
B y  w ym ie n ić  ty lk o  na jw ażn ie jsze  a k ty , ogran iczyć się muszę 
do w z m ia n k i o n as tępu jących  g rupach, ja k :  a k ty  o lik w id a c ja c h , 
ó budżetach, o g ó rn ic tw ie  i  h u tn ic tw ie , o sprzedaży d ób r narodo-. 
w ych , o p racach N a jw yższe j Iz b y  O b rachunkow e j, o m onopolach. 
N ie m n ie j w ażnem i są a k ta  A rc h iw u m  R a d y  A d m in is tra c y jn e j 
i  P ro to k ó ły  Posiedzeń R a d y  A d m in is tra c y jn e j. A k ta  R a d y  A d m i­
n is tra c y jn e j zaw ie ra ją  w ie le  danych  o g ó rn ic tw ie , m onopolach, 
egzekuc ji p od a tkó w , nieco o p rzem yśle . P ro to k ó ły  Posiedzeń 
R a d y  A d m in is tra c y jn e j p om og ły  w  usys tem atyzow an iu  w edług 
ko le jnośc i ch rono log iczne j w ypa dkó w , p rz y c z y n iły  się do u p o ­
rząd kow a n ia  danych , zaczerpn ię tych  z a k tó w  R ad y  A d m in . 
i  in n y c h  urzędów . B a rdzo  ważnem  źród łem  do zagadnień p rze -



13

m yś low ych  i  h and low ych  są A k ty  K o m is ji R ządow ej Spraw 
W e w nę trznych  i  P o lic ji,  zaś d la  m onopo lu  wódczanego— a k ty  

R a d y  S tanu.
N ie k tó re  w iadom ości zaczerpn ięte  zos ta ły  z a k tó w  se jm ow ych 

z k a n c e la r ji N ow osilcow a. Z p ie rw szych  — w  spraw ie o p in ji 
pub liczne j o rządach Lubeckiego, z d ru g ich  —  o stosunkach 

hand low ych  z Cesarstwem.

* ❖

W  zakończen iu  te j p rzedm ow y jes t m i n iezm ie rn ie  m ilo  w y ­
razić swoją szczerą i  g łęboką wdzięczność oraz złozyc serdeczne 
podziękow anie  P. P ro f. d r. M arcelem u H ande lsm anow i, pod k tó ­
rego k ie ru n k ie m  rozpraw ę tę  w ykona łem , za cenne w skazów ki 
nauczycie lsk ie  i  w ie lo k ro tn ie  okazyw aną m i pom oc, zarowno 
w  czasie k i lk u le tn ic h  s tu d jó w  un iw e rsy te ck ich , ja k  i  po ich  u k o ń ­
czeniu. Pozatem  dz ię ku ję  P. P ro f. d r. Ja no w i K ochanow skiem u 
za łaskaw ą ocenę p racy , D y re k to ro w i A rc h iw u m  Skarbowego 
P. W ac ław ow i G ran icznem u oraz D y re k to ro w i A rc h iw u m  A k  
D aw n ych , P. d r. K a z im ie rz o w i K o n a rsk ie m u  za udzie lone zezwo­
len ie  na ko rzys ta n ie  z rękop isów  a rch iw a lnych , P. d r. A leksem u 
B a chu lsk iem u  za okazane za in teresow anie  się m o ją  pracą i łaska­
w ie udz ie loną  m i pom oc p rz y  poszuk iw an iach  w  A rc h iw u m  Skar- 
bowem , P. d r. H e len ie  W ięckow sk ie j za skoreferowanie  p ra cy  

i  udz ie lan ie  m i in fo rm a c y j.

Warszawa, w maju 1931 r.
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gram ekonomiczny Lubeckiego. Warszawa 1915.
Stulecie Giełdy Warszawskiej (1817—-1917). Warszawa 1917.
S u l i k o w s k i  A. K ró tk i rys i  zasady Towarzystwa Kredytowego Ziem ­

skiego w Królestwie Polskiem. Warszawa 1865.
S u r  o w ie  c k i  W . O upadku przemy siu i  miast w Polsce. Warszawa 1818.
Ś l i w i ń s k i  A . M aurycy Mochnacki. Lw ów  1910.
T  o k  a r  z W . Wojna polsko-rosyjska w roku 1830 i 1831. Warszawa 1930.
I i e p k a  i  P i e t r u s z y ń s k i .  Dzieje Zakładów Przemysłowych 

Towarzystwa Akcyjnego K ijew ski, Scholtze i  Ska w Warszawie 1822—  
1922. Warszawa 1922.

U r u s k i  S. Sprawa włościańska 2 tom y. Warszawa 1858.
W i ę c k o w s k a  H . Opozycja liberalna w Królestwie Konaresowem, 

(1815— 1830). Warszawa 1925.
W  o b 1 y  j K . G. Oczerki pro is to rii polskoj fabrycznoj promyszlennosti 

t.  I .  (1764— 1830). K iew  1909.
W r o t n o w s k i  A . O kredycie rzeczowym ułatw ianym  przez T. K . Z. 

w Królestwie Polskiem. Warszawa 1862.
W r o t n o w s k i  A. Przemyśl cukrowniczy w Królestwie Polskiem  

Warszawa 1880.
Z a ł ę s k i  W . Statystyka porównawcza Królestwa Polskiego. W arsza­

wa 1876.
Z e m b r  z u s k i S .: P olityka  celna Królestwa Kongresowego 1815__1830r.

( „ P r a c e  Z a k ł a d u  P o l i t y k i  E k o n o m i c z n e j  S . G G W -  
w  W a r  sz  a w i e ”  str. 319— 372) Warszawa 1930.

Z i m m e r m  a n u A. Geschichte der preussisch- deutschen Handelspoli- 
tik . Oldenburg 1892. '

Z u b e l e w i  i z F. A. O papierach publicznych w ogólności, ze szcze­
gółowym opisem papierów krajowych i  ważniejszych zagranicznych 
m stytucyj, które na ich handel wpływają. Warszawa 1843.

Z i e l i ń s k i .  Monopol tytoniowy w Polsce. Warszawa 1923.

Ź R Ó D Ł A  D R U K O W A N E

A ) OGÓLNE

B a r z y k o w s k i  S. H istorja  powstania listopadowego, t.  I.  Poznań 1883-4. 
u n i n  A . O ziemskim systemacie kredytowym. Warszawa 1820.

H a n n A. Uwagi nad niektóremi gałęziami przemysłu krajowego. W a r­
szawa 1830.

H o f f m a n  K . Rzut oka na stan polityczny Królestwa Polskiego pod pano­
waniem rosyjskiem. Warszawa 1831.
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L a n g e  C. Pragmatyczny rys H is to rji K redytu  Publicznego w szczegól- 
nem przystosowaniu do Królestwo PolsMego. Warszawa 1824.

M o c h n a c k i  M. Powstanie narodu polskiego w roku 1830 i  1831. Poz­
nań 1863.

S z a n i e c k i  J. O. Projekt utworzenia Towarzystwa czyli Kom panj 
rolniczo-handlowej. Warszawa 1820.

B) U R ZĘD O W E

D yarjusz Seymu Królestwa Polskiego 1818 roku.
D yarjusz Senatu Seymu Królestwa Polskiego z roku 1825. 3 tomy wydań 

w roku 1828 przez N i e m c e w i c z a .
Byarjusz Seymu z roku 1830/31. 2 tom y w yda ł M. R o s t w o r o w s k i  

Kraków 1907.
Dziennik Praw Królestwa Polskiego, t.  V I I — X I I .
D ziennik Urzędowy Posiedzeń Izby Poselskiej w czasie seymu Królestwa 

Polskiego w roku 1820 odbytego. Opracowany przez O b n i ń -  
s k  i e g o.

Konstytucja Królestwa Polskiego w wydawnictwie M.  H a n d e l s m a n a  
,,Konstytucje Polskie 1791— 1921” . Warszawa 1926.

M a r t e n s  F. Recueil des traités et conventions conclus par la Russie 
avec les puissances étrangères, t.  V I. V I I I .  St. Petersburg 1878. 1888.

Taryfa  Celna Królestwa Polskiego (1823— 1827), Warszawa 1837.
Zbiór przepisów adm inistracyjnych Królestwa Polskiego, Warszawa 1866.
Zbiór rachunkowych wiadomości i  objaśnień dotyczących działań T .K .Z  

Warszawa 1875.
Zbiór urządzeń i  przepisów Banku Polskiegol 828— 1831. Warszawa 1858

C) K O R E S P O N D E N C JA

S m o l k a  S. Korespondencja Lubeckiego z M in is tram i, Sekretarzami 
Stanu, Ignacym Sobolewskim i  Stefanem Grabowskim. 4 tom y, K ra ­
ków, 1909.

Ł u b i e ń s k i  R. General Tomasz Pomian H rab ia  Lubieński, t.  I .  W a r­
szawa 1899.

D ) P A M IĘ T N I K I  I  W S P O M N IE N IA

D e m b o w s k i  L . Moje wspomnienia. 2 tom y Petersburg 1902.
o z m i a n  K . Pam ię tn ik i. K raków  1865.

L e l e w e l  J. P am ię tn ik i z roku 1830/31. Warszawa 1924. 
N i e m c e w i c z  J. P am ię tn ik i z 1830/31 roku. W yda ł M . K u r p i e l .  

K raków  1909.
P r ą d z y  l i s k i  I .  Pam ię tn ik i. K raków, 1909,
P r z e c ł a w s k i j  A.  O. K n ia ź  Ksawerij D ruckoj Lubeckij. ( „ R  u s s k  a- 

j a  S t a r i n a ”  1878. t. X X , X X I ) .
S a p i e h a  L . Wspomnienia. Lw ów  1914.
S k a r b e k  F. Pam ię tn ik i. Poznań 1878 

Rozparwy historyczne T . X , z, 2.
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E. C ZA S O P IS M A .

Astrea 11. 1821— 1832, 1852.
Bibljoteka Polslca 11. 1825— 1826.
Ceres 11. 1823— 1825.
Codziennik r. 1823.
D ziennik Nadwiślański, r. 1822.
D ziennik Warszawski, 11. 1825— 1829.
Ekonomista, 11. 1865— 1874, 1878— 1883, 1889— 1893, 1901— 1931.
Gazeta Korespondenta Warszawskiego i  Zagranicznego, 11. 1818 1830.
Gazeta Polska, 11. 1826. — 1831.
Gaeatz Warszawska, 11. 1820— 1830.
Izys Polska, 11. 1820— 1827.
K u rje r P o lski, 11. 1829— 1830.
K u r je r  Warszawski, 11. 1821— 1830.
Pam iętn ik Górnictwa i  Hutnictwa, r. 1830.
Pam iętn ik Warszawski, 11. 1822— 1823.
Polak Sumienny, 11. 1830— 1831.
Powszechny Dziennik K ra jow y, 1829— 1830.

Ź R Ó D Ł A  R Ę K O P I Ś M I E N N E

A R C H IW U M  K O M IS J I B ZĄ D O W E J P R Z Y  CHODÓW I  S K A R B U

A. S E K R E T  A R J A T J E N E B A L N Y  

A k t a :

L ikw idacy j z A ustrją  A. 2.
B ile tów  Kassowych, B. 4.
Zaprowadzenia B ank ii Polskiego, B. 8.
L ikw idacy j D ługu Krajowego z epoki X ięstwa Warszawskiego D . 8. 
Dysskusyj w  Radzie Stanu, D . 10.
Fabrykantów  i  Rzemieślników zagranicznych, F. 3.
Negocyacyj H andlowych z Prussami, H . 1.
Stosunków H andlowych z ościennymi kra jam i, H . 2.
Negocyacyj Handlowych z Rossyą, H . 4.
Zb ioru  Urządzeń Handlowych, H . 5.
In s tru kcy j do władz Towarzystwa Kredytowego, J. L  
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, K . 1.
Kom pensaty długów z Epok i Ks. Warsz. pretensyami z E pok i K ró l. K . 4- 
Korespondencyi handlowej z konsulatem Gdańskim, K . 8.
Korespondecyi z W o lick im , G irardem i  K ita jew sk im  za granicę w  intere- 

ssach górniczych i  solnych wysłanemi, K . 9.
Towarzystwa handlujących Towaram i kolonialnem i, K . 12.
L ikw id a cy i z obcemi Dworam i, L . 1.
L ikw id a cy i z Rossyą, L . 2.
K om issyi Centralnej L ikw idacy jney, L . 9.
Obięcia M in isterium  Skarbu przez X ięcia Lubeckiego, O. 3.
Pożyczki za granicą, P. 4.
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^Rozmaitych P ro jektów  i  M yś li do założenia Towarzystwa Kredytowego 
i Banku Narodowego, P. 5.

P ro jektów  do praw i  ukazów, P. 6.
Podróży I .  0 . X ięcia M in is tra  Skarbu do Petersburga, P. 13.
Raportów  działań z Kom issyi Rządowey Przychodów i  Skarbu, R. 1. 
R aportu  z pięcioletnich działań skarbowych, R. 4.
Seymowe z roku 1825, S. 2.
P ro jektów  i  negocyacyj Solnych, S. 5.
T rak ta tów  i  konwencyj, T . 4.
Targów i  Iarm arków , T. 5.
T a ry ff Celnych, T . 6.
T a ry ff Celnych ta k  kra jowey iak  i  zagranicznych (Zbiór w ykaz.), T . 7. 
P ro jektu  nowey W arze ln i solney przez Miłego, W . 1.
R eprodukcyi i  H andlu  Zbożowego w  K rólestw ie Polskiem, Z. 2.

B. D Y R E K C J A  J E N E R A L N A  DOCHODOW N IE S T A Ł Y C H  

a) W ydział Ogólny 

A k t a :
Organizacji Banku Narodowego, B. 1.
R aportów  historycznych W ydzia łu  Celnego w D yrekc ji Jeneralnej D o­

chodów N iestałych, C. 3.
Exekwowania Podatków, D . 7.
Górnictwa Krajowego, G. 3.
In s ty tu tó w  i  Zakładów Fabrycznych, I .  3.
Zaprowadzenia Oszczędności w  W ydatkach, O. 6.
O kóln ików  Kom issyi Rządów. P. i. S. O. 13.
Urządzenia Rzemiosł., Kunsztów, Professyi i  Kupiectwa, R. 11.
P ro jektów  do praw  Sejmowych, S. 6.
T rak ta tów  i  konweneyów, T. 1.
Urządzeń i  przepisów Skarbowych, U . 7,

b) W ydział Celny

A k t a :
Stosunków H andlowych z A ustryą, A. 51.
F ab ryk  i  K o n tro li Fabrykatów  K ra jow ych, F. 19.
Kontro low an ia  H and lu  Towaram i, P roduktam i i  wyrobam i kra jow em i, K.12 
Stosunków Handlowych z Krakowem, K . 54.
K ontro llow an ia  Towarów K ra jow ych i  zagranicznych w Przefarbowaniu 

Cechy Skarbowe utrącających, P. 15.
H and lu  z Prusami, P. 56.
Prawa Remissowego i  kredytowania cła. R. 21.
Stosunków H andlowych z Rossyą, R. 57.
T a ry ff Celnych, T. 1.
H and lu  Transitowego, T. 8.
Roznoszenia Towarów, T. 17.
K ontro llow an ia  H and lu  Towaram i Zagranicznemi, Z. 11.
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Kontro low ania  Towarów Zakazanych z dawnych zapasów pochodzących 
Z. 13.

Rozsyłania Towarów za kw ita m i zaświadczającemi, Z. 16.

A R C H I W U M  S E K R E T A R J A T U  S T A N U

Likw idac je  K rólestw a Polskiego, A k ta  z r. 1816. vo l. N r. 134.
L ikw idac ja  z Saksonją, A k ta  z r. 1817. vo l. N r. 129.
L ikw idac ja  z A ustrją , A k ta  z r. 1817, vo l. N r. 130.
O wzajemnym handlu Królestw a Polskiego z Ces. A k ta  z r. 1818. vo l. N r. 251. 
O Towarzystw ie Kredytowem  Ziemskiem w K r. Pol. A k ta  z r. 1820. vo L  

N r. 5. 45.
0  handlu  z Gdańskiem, A k ta  z r. 1820, vo l. N r. 98.
Sól, A k ta  z r. 1820, vo l. N r. 57.
O Sejmie 1825 roku. A k ta  z r. 1821, vo l. N r. 165.
O budżetach Królestwa Polskiego za 1.1. 1822/3, A k ta  z r. 1822. vo l. N r. 50.51. 
O zaprowadzeniu kom pan ji d la handlu  w inem i  ko lon ja lnem i towaram  

w  K rólestw ie Polskiem, A k ta  z r. 1822. vo l. N r. 79.
B row ary i  gorzelnie m. Warszawy i  Pragi, A k ta  z r. 1822. vo l. N r. 139.
O budżecie K rólestw a Polskiego na ro k  1824, A k ta  z r. 1823. vo l. N r. 49. 
Sprawozdanie N am iestnika za rok  1822, A k ta  z r. 1823, vol. N r. 50. 
Ciechocinek, A k ta  z r. 1823, vo l. N r. 60.
O bile tach kasowych Królestw a Polskiego, A k ta  z r. 1823, vo l. N r. 151. 
U kład  handlow y między Królestwem Polskiem a W olnem Miastem K ra ­

kowem i  jego okręgiem, A k ta  z r. 1823, vo l. N r. 175.
O uwolnieniu ks. Staszica z obowiązków D yrekto ra  K o m is ji Spraw Wew 

w nętrznych i  P o lic ji i  naznaczeniu go M in istrem  Stanu, A k ta  z r. 1824. 
vo l. N r. 3.

O D y re kc ji G órnictwa Krajowego, A k ta  z r. 1824, vo l. N r. 41.
Prace Najwyższej Izb y  Obrachunkowej, A k ta  z r. 1824, vo l. N r. 161.
O projekcie rozmnożenia owiec w dobrach na rzecz górnictwa oddanych 

A k ta  z r. 1825, vo l. N r. 40.
O budżecie K rólestw a Polskiego na rok 1825, A k ta  z r. 1825, vo l. N r. 73. 
Prace Najwyższej Izb y  Obrachunkowej, A k ta  z r. 1825. vo l. N r. 201.
O budżecie na rok  1826, A k ta  z r. 1826, vo l. N r. 12.
Petycje do tronu  na sejmie 1825 roku, A k ta  z r. 1826. vo l. N r. 55.
O szosach w Królestw ie Polskiem , A k ta  z r. 1826, vo l. N r. 103.
O budżecie roku 1827, A k ta  z r. 1826, vo l. N r. 182.
O lik w id a c ji saskiej, A k ta  z r. 1826, vo l. N r. 295.
O handlu  z Gdańskiem, A k ta  z r. 1826, vo l. N r. 297.
Prace Najwyższej Izb y  Obrchunkowej, A k ta  z r. 1826, vo l. N r. 312.
O układach handlowych z A ustrją , A k ta  z r. 1826, vo l. N r. 322.
O wzajemnym handlu m iędzy Rosją a K ró l, Pol. A k ta  z r. 1826. vo l. N r. 404. 
P ro jek t N am iestnika o wcieleniu D yre kc ji Kunsztów i  Przemyślu do K . Rz.

P. i. S., A k ta  z r. 1826, vo l. N r. 413.
Towarzystwo W yrobów  Zbożowych, A k ta  z r. 1827. vol. N r. 134. 
Postanowienia odnoszące się do wwozu i  wywozu zboża za granicę, A k ta  

z. r. 1827. vol. N r. 372.
Prace Najwyższej Izb y  Obrachunkowej, A k ta  z r. 1828, vo l. N r. 1.
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O sprzedaży rządowych i  ta k  zw. koronnych dóbr w K rólestw ie Polakiem. 
A k ta  z r. 1828. vo l. N r. 125.

O konwencji z A u s trją  w  roku  1828. A k ta  z r. 1828. vo l. N r. 164.
O Sejmie 1830 roku, A k ta  z r. 1828, vo l. N r. 286.
Prace Najwyższej Izb y  Obrachunkowej, A k ta  z r. 1829, vo l. N r. 2.
Sprzedaż dóbr narodowych, A k ta  z r. 1829, vo l. N r. 265-303.
Prace Najwyższej Izb y  Obrachunkowej, A k ta  z r. 1830, vo l. N r. 4.
O działalności i  re w iz ji Banku Polskiego, A k ta  z r. 1830. vo l. N r. 308.
O bile tach Banku Polskiego, A k ta  z r. 1830. vo l. N r. 309.
O raporcie Głównej D y re kc ji T. K . Z. A k ta  z r. 1830 vol. N r. 312.
Prace Najwyższej Izb y  Obrachunkowej, A k ta  z r. 1832. vo l. N r. 71.72.

A R C H I W U M  R A D Y  A D M I N I S T R A C Y J N E J

Względem zdawania rapportów  przez Komissye Rządowe i  inne władze, 
N r. vo l. 56.

Stosunki handlowe z Prusam i, N r. vo l. 328.
Jarm ark i, N r. vo l. 331.
O Górnictw ie i  Kopalniach, N r. vo l. 349.
W ydzierżawienie Monopolium Tabacznego Newachowiczowi, N r. vo l. 718 
Urządzenie E xekuc ji Podatków, N r. vo l. 726.
O wydzierżaw ieniu dochodów konsum pcyjnych miasta stół. Warszawy, 

N r. vo l. 1471.
O kanale naw igacyjnym  łączącym W isłę z Niemnem, N r. vo l. 1677.
O Banku Polskim , N r. vo l. 1949.
O przędzalni lnu  i  konopi oraz tk a ln i wyrobów ln ianych w  Dobrach Gu- 

zowskich w Żyrardow ie, N r. vo l. 3666.
Względem cynku, N r. vo l. 4291.
Zwolnienia celne dla fa b ry k i wyrobów chemicznych. N r. vo l. 4353.

A R C H I W U M  R A D Y  S T A N U .

Postrzeżenia Referendarza Stanu Hubę nad Adm in istrac ją  konsum pcji 
przy roztrząsaniu R aportu  K . Rz. P. i. S. zdanego Radzie Stanu z czyn­
ności roku  1826 wraz z rozbiorem te j m a te rji przez wyznaczoną De- 
putację, N r. vo l. 48-a.

P R O TO K Ó ŁY  P O S IE D ZE Ń  R A D Y  A D M IN IS T R A C Y JN E J  K R Ó L E ­
STW A P O LS K IE G O  

L a ta  1 8 2 1 —  1 8 3 0.

A R C H I W U M  S E N A T U  K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O .

A k ta  Senatu z roku 1825 N r. vo l. 26.
A k ta  Senatu z roku  1830. N r. vo l. 27.
Księga I  A k t Izb y  Poselskiej Sejmu 1825 roku. N r. vo l. 35.
Księga I I  A k t Izb y  Poselskiej Sejmu 1825 roku. N r. vol. 36.
Księga I I I  A k t Izb y  Poselskiej Sejmu 1825 roku, N r. vo l. 37.
P ro tokó ł posiedzeń Izb y  Poselskiej z roku  1830. N r. vol. 39.
R aporty D eputacji Senatu w  przedmiocie sejm ików i  Zgromadzeń gm innych 

oraz rugów poselskich. N r. vo l. 86.
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A R C H I W U M  K A N C E L A R I I  N O W O S I L C O W A .

O komorach celnych w K rólestw ie Polskiem. N r. vo l. 303.
O świadectwach pochodzenia, N r. vo l. 306.
O naznaczeniu Generalnego Agenta M in. Finansów Rosji w K ró l. P o l- 

N r. vo l. 614.

A R C H IW U M  K O M IS J I R ZĄD O W EJ SPRAW W E W N Ę TR Z. I  P O L IC J I

A k t a :

Raportów  rocznych za 1.1. 1822— 30. N r. vo l. 17182-17190.
Sprowadzenia różnych machin z A n g lji, N r. vo l. 18414.
Udzielania pożyczek Banku Polskiego na zakłady przemysłowe N r. vo l. 20137 
Kupna wełny na rachunek K o m is ji Rządowej Spraw Wewn. i  P o lic ji oraz 

dalszego je j obrotu, N r. vo l. 20206.
Radcy stanu D yrekto ra  Jeneralnego Kunsztów i  Przemysłu tyczące się 

Prezydencji Jego w  D eputaoji Jarmarcznej tudzież kupna wełny 
na rachunek K o m is ji Rządowej, N r. vo l. 20211.

Nowourządzonego Głównego Targu S-to Jańskiego na wełnę tudzież składu.
tejże w  Warszawie 2 czerwca 1828 roku. N r. vo l. 20245.

Targów na wełnę w  Warszawie, N r. vo l. 20246.20247.

B IB L IO T E K A  O R D Y N A C JI H R . K R A S IŃ S K IC H .

Księgi narad budżetowych.
M a te rja ły  do działalności publicznej Generała Wincentego Krasińskiego 

t. I .  1806— 1831. N r. 4472.

Z N A C Z E N IE  U Ż Y W A N Y C H  S K R Ó T Ó W

A. Kanc. Now. =  A rch iw um  K ance la rji Nowosilcowa.
A. K . Rz. P. i  S. D . J. D. N. =  A rch iw um  K o m is ji Rządowej P rzycho­

dów i Skarbu D yrekcja  Jeneralna Dochodów N iestałych. 
A . K . Rz. S. W . i  P. =  A rch iw um  K om is ji Rządowej Spraw W ewnętrz­

nych i P o lic ji.
A . R. Adm . =  A rchiw um  Rady Adm in istracyjne j Królestw a Polskiego.
A. R. St. =  A rchiw um  Rady Stanu.
A. S. St. =  A rchiw um  Sekretarja tu Stanu K rólestw a Polskiego.
A . Senatu K . P. =  A rch iw um  Senatu Królestw a Polskiego.
A. S. J. K . Rz. P. I .  S. == A rch iw um  Sekretarjatu Jeneralnego K o m is ji 

Rządowej Przychodów i  Skarbu.
D j. S. S. K . P. =  D iarjusz Sejmu Senatu Królestwa Polskiego.
K o r. Lub . =  Korespondecja Lubeckiego z M in is tram i Sekretarzami Stanu. 
P. P. R. Adm . =  P ro tokó ły  Posiedzeń Rady A dm in istracyjne j K ró lestw a 

Polskiego.
P. P. R. St. =  P ro tokó ł posiedzenia Rady Stanu.



W S T Ę P
K ró le s tw o  P o lsk ie , pow sta łe  po kongresie w iedeńsk im  jako  

część sk ładow a Im p e r ju m  R osy jsk iego, za jm ow ało  niepoślednie 
m iejsce w  zm ie n io nym  uk ła dz ie  s il „m ię dzyn a rod ow e ] rów now ag i • 
Choć n ie w ie lk ie  te ry to r ja ln ie , posiadało ono n ie w ą tp liw ie  d  ę
swemu po łożen iu  geograficznem u, don iosłe  znaczenie poh tyczne
i gospodarcze, k tó re  b y ło b y  bezsprzecznie w iększe, g d y b y  zastrze ­
żona tra k ta te m  w iedeńsk im  łączność gospodarcza w szys tk ich  za­
borów  n ie  pozostaw ała  m a rtw ą  lite rą . Swoboda k o m u n ik o w a ­
n ia  się P o laków  ziem  p o lsk ich  z przed ro k u  1772 rzekom a 
gw aranc ja  w o lne j żeglugi na rzekach i  kana łach  ty c h  te renów , 
w o ln y  tra n z y t  i  t .  p . ob ie tn ice  n ie  p rz y o b le k ły  się n ig d y  
w  rea lną  treść *). S ankc jonu jąc a k t  p o litycznego  ro zb io ru  
P o lsk i, s tw a rza ł t r a k ta t  w iedeńsk i ilu z je  t .  zw. łączności 
gospodarczej, przez f ik c y jn e  postanow ien ie  i  na n iczem  n ieopa i 
zasady w o lne j w y m ia n y , po k tó re j w  is toc ie  w ie le  spodziew ali 
się zaborcy, ale ra c h u b y  ic h  p o k rzyżo w a ły  dalsze ko le je  skom p i 
kow ane j s y tu a c ji na ry n k a c h  eu rope jsk ich  * 2).

Pow ojenne k ry z y s y  gospodarcze sta le  z jaw isko  w 
ja ch  —  są po kongresie  w iedeńsk im  następstw em  d łu g ie j zawie 
ru c h y  w o jenne j. F ra n c ja , za łam ana gospodarczo i  p o lity c z n ie , 
d łużona i  p rzegrana, stosunkow o n a jk ró ce j w a lczyc m us i 2 p 
s ilen iem  gospodarczem  i  szybko się odbudow u je . S tio n a  zwycięs a, 
P ru sy , A u s tr ja  i  R os ja , zbierać m uszą re s z tk i s il d la  swej oc nu  o 
w y  gospodarczej. A n g lja , choć n a jm n ie j a k ty w n a  w  im prez ie  na

1) D z i e d z i c k i ,  Stosunek prawno-państwowy Królestwa Kongres, 
do Eosji. str. 8.

2) G i d e  i  B i s t ,  H istorja  doktryn ekonomicznych, t .  I ,  s tr. 218.
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po leońsk ie j, n a jd o tk liw ie j odczuwa je j s k u tk i przez b ra k  ry n k ó w  
z b y tu  i c iężk ie  następstw a b lo k a d y  gospodarczej. W  ro k u  1815 
w strząsa ry n k ie m  a ng ie lsk im  pierwsze przesilen ie  gospodarcze, 
połączone z lo k a u ta m i i  ro z ru ch a m i robo tn iczem u

Z a w io d ły  nadzie je  fa b ry k a n tó w  ang ie lsk ich  zbyc ia  w ie lk ich  
zapasów p ro d u k c ji, g rom adzonych  w czasie w o jn y  d la  k o n ty n e n tu  
europejskiego. Szybkie  nasycenie ry n k u  pow odu je  bezrobocie 
i  tow arzyszące m u, w  m ia rę  zaostrzającego się k ry z y s u , ro z ru ch y  
lob o tn icze . N aogó ł cechu ją  ten  okres p ow o je nn y  dwa n ie ro z ­
łączne z ja w is k a : k ry z y s y  i  p a u p e ry z m 3).

W  ty c h  n ie z b y t s p rzy ja ją cych  okolicznościach  pow sta je  
K ró le s tw o  Polskie , au tonom iczn ie  zw iązane z R osją , gospodarczo 
rzekom o samodzielne, w  is toc ie  uzależnione od cz y n n ik ó w  m ię d z y ­
narodow e j gospodark i i  system u gospodarczego Im p e r ju m  R o ­
sy jsk iego. T e ry to r ju m  K ró le s tw a  Polskiego, zniszczone przez 
w y p a d k i w ojen  napoleońskich , a p rzed tem  jeszcze przez ro zb io ry , 
odz iedz iczy ło  po K s ię s tw ie  W arszaw skiem , w szelk ie  jego bo lączk i 
gospodarcze i n iedom agan ia  społeczne, pog łębione przez pożogę 
w o jenną  oraz system  k o n ty n e n ta ln y  N apoleona. N ajgorętszą  
sp raw ą, dom agającą się upo rządkow an ia , je s t sprawa ro lna , 
ściśle j —  w łościańska.

Okres o rg a n iz a c y jn y  K ró le s tw a  Polskiego zdaje  się zapo­
w iadać pom yś ln ie  rozw iązanie  te j k w e s tji. K o m ite t  re fo rm y , 
u rzą dzo ny  gorliw ośc ią  ks. A dam a C zarto rysk iego , m a opracować 
„ś ro d k i, ja k ie  na leży  p rzeds ięw ziąć” , a by  „p o p ra w ić  los w łościan 
i  możność stopn iow ego osiągnięcia niezależnego b y tu ” .
Sprawa ta  poruczona zostaje S ekcji A d m in is tra c y jn e j4), k tó ra  
in ic ju je  ank ie tę , rozsy ła  ją  w śród p re fe k tó w  departam en tów , ci 
odpow iadać m a ją , ja k  oznaczyć pańszczyznę, ja k  w yob raża ją  
sobie nabyc ie  g ru n tu  przez w łościan, ja k  własność tę  zabezpieczyć, 
a w  końcu, ja k  za lecają przeprow adzenie  re fo rm y  te j rz ą d o w i5 *). 
N ie s te ty , cała ta  p róba  skazana zostaje  na n iepow odzenie, a choć 
in ic ja to rz y  je j zm ie rza ją  do p ow o lne j, e w o lu cy jn e j p o p ra w y  losu 
w łościan drogą koncesji na rzecz tychże, o p in ja  pub liczna  
nadm ie rną  czcią obdarza „p ra w a  w łaśc ic ie lsk ie ” , zna jdu jące

3) Tamże, str. 219.
4) K  i  e d r  o n i  o w  a, ! i  łoscianie i  ich sprawa, str. 206.
5) L u b i c z ,  Sprawa włościańska, str. 105 oraz K i e d r o n i o w a ,

j. w, str. 211— 12.
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wyraz w „dobrow olne j um ow ie” 6) —  i  n ic nie czyni, by  wpływem  
swoim problem  ten posunąć naprzód. Rząd zaś i  właściciele ziemscy 
me okazują chęci wyzwolenia włościanina. Pierwszy nie ingeruje 
w te j sprawie, a podkreślając charakter p raw no-p ryw atny  kw estji 
włościańskiej, staje niedwuznacznie po stronie właścicieli ziem ­
skich lub  dzierżawców dóbr narodowych, dopuszczających się 
licznych nadużyć wobec w łośc ian7). Stan ten pogarszają jeszcze 
obow iązki podatkowe wlościaństwa. Podczas gdy z jednej s trony 
rząd K ró lestw a to le ru je  w yzysk wlościaństwa przez właścicieli 
ziem skich i dzierżawców dóbr narodowych, to  z drug ie j s trony 
sam się przyczyn ia  do kom ple tne j jego ru in y  m aterja lne j. Chłop 
znosić m usi najcięższe p o d a tk i: pośrednie od soli, podymne, 
ofiarę, stanowiące przeważną część dochodu skarbowego8). W  tych  
okolicznościach —  na t le  ogólnego postępu gospodarki w ie jsk ie j—  
a bezpośrednio pod wpływem  dobrowolnych umów i  regulacyj, 
dokonywuje się masowy proces p ro le ta ryzac ji wlościaństwa. 
Rugi stwarzają zastępy p ro le ta rja tu  wiejskiego, o wyraźnem obliczu 
klasowem 9), rzesze ludności w ie jsk ie j, za trudn ione j w służbie 
fo lw arczne j10). W  ty m  samym czasie, k iedy  położenie włościań- 
stwa pozostaje w niezmienionej sy tuac ji, ob jektyw n ie  zaś po­
gorszone znacznie przez postęp ro ln iczy, przechodzi własność 
ziemska poważny kryzys, da tu jący  się jeszcze od końca X V I I I  
w ieku. Ciągle okupacje, k lęsk i n ieurodzajów, zmuszają w łaści­
c ie li ziemskich do zaciągania pożyczek na potrzeby pospodarcze. 
Pozorna poprawa za Księstwa Warszawskiego nie ra tu je  po ło ­
żenia d łużn ików , k tó rzy , z powodu n isk ie j ceny g run tów  i  k r y ­
zysu zbożowego, nowe zaciągać muszą d ług i, a te  wraz z p ro ­
centam i dochodzą do n iebyw ałych sum. W  roku  1807 ogłoszone 
zostaje m ora to rjum  i  odtąd sprawa k re d y tu  wiąże się ściśle z lo ­
sami pruskich  kap ita łów , któ re , jako zdobycz wojenna Napoleona, 
przekazane zostają skarbow i Księstwa, a potem  przechodzą do 
i ządu K ró les tw a11). Po roku  1815 rząd K ró lestw a nie jest w sta­
nie przezwyciężyć trudności w po lityce  zbożowej, będących kon ­

) ( i r a ń s k i ,  Społeczne gospodarstwo agrarne w Polsce, s tr. 279.
') K i e d r o n i o w a ,  j.  w, str. 231 i  następne. G r a b s k i ,  i. w 

s tr. 282.
8) K ie  d r  o n i  o w a ,  3. w ., str. 289— 293.
9) S t r a s b u r g e r ,  Stan rolnictwa polskiego, str. 10.

10) G r a b s k i ,  j .  w ., str. 298— 299.
u ) J a s i  u k  o w  i  c z, Der landschaftliche Kreditnerein, str. 8.
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sekwencją ówczesnych s tosunków  ce lno-hand low ych  w  p a ń s t­
w ach europe jsk ich . O chrona celna ro ln ic tw a , zaprowadzona we 
F ra n c ji od ro k u  1819, re g u lu je  im p o r t,  celem u trz y m a n ia  na jed no ­
l i t y m  poz iom ie  cen zboża12). Te same cechy p ro te kc jo n izm u  
stosuje  rząd  a n g ie ls k i: „p ra w o  z ro k u  1815 w prow adza bezw zględny 
zakaz p rzyw ozu  do k ra ju  pszen icy, d o p ó k i cena na ry n k u  a ng ie l­
sk im  u trz y m a  się pon iże j 80 sh. za k w a r te r ”  (z w y ją tk ie m  psze­
n ic y  k a n a d y js k ie j) . In n e  zboża obłożono c łam i p ro h ib ic y jn e n ii.  
T a k  samo P ru s y  w prow adza ją  w  ro k u  1818 cło  wwozowe do 10%  
w artośc i na a r ty k u ły  przem ysłow e (ro ln icze  łagodn ie j są c lo n e )13).

Pozbaw ione ry n k ó w  z b y tu  na p ło d y  ro ln icze , K ró le s tw o  
Kongresowe dzia łać poczyna w  k ie ru n k u  u p rzem ys łow ien ia  
k ra ju . Postanow ien ie  z 19.11. 1816 r. p ierwsze udz ie la  u lg i 
obcym  fa b ry k a n to m , os ied la jącym  się w  K ró le s tw ie  P o l­
ak iem 14) (dalsze u lg i udzie lone im  są postanow ien iem  z 6.IX .
1820 r . 15). P ostanow ien iem  z 19.X . 1816 r. przeznacza n a ­
m ie s tn ik  k ró le w s k i 30.000.zł. p. „n a  sprowadzenie fa b ry k a n tó w , 
na udz ie lan ie  im  w sparc ia , na zabezpieczenie przez rząd  ak- 
c y j w  za k ła da jących  się fa b ry k a c h ” . O d tąd  corocznie p rze ­
znaczane b y w a ją  fundusze zapomogowe na p rzem ysł, k tó re  
w ynoszą: w  ro k u  1817— 350.000 z ip ., w  ro k u  1818 —  250.000 
z łp ., w  ro k u  1819 —  375.930 z ip . oraz 300.000 z ip . ze specjalnego 
upow ażn ien ia  n am ie s tn ika , w  ro k u  1820 —  301.500 z ip ., w  ro k u
1821 —  149.082 z łp .16).

Celem sprow adzen ia  obcych rzem ieś ln ików , w y s y ła n i zosta ją  
zagranicę em isa rjusze17), odpow iedn io  w ynagradzan i za każdego 
sprowadzonego im ig ra n ta . K o lo n iz a c ji te j sp rzy ja  masowa e m i­
g rac ja  z P rus i  S akson ji, w yw o łana  upa dk iem  p rz y m y s łu  tk a c k ie ­
go w  ty c h  k ra ja c h , pod  w p ływ em  libe ra lnego  k ie ru n k u  ekono­
m icznego i  w  ty m  duchu  p rzeprow adzonych  re fo rm  przez S te ina

12) K r z y w i c k i ,  Dzieje p o lity k i celnej, str. 27.
13) Tamże str. 40— 59 oraz K o s i ń s k i ,  Der Getreidehandel im  K ö ­

nigreiche Polen, str. 55.
14) W  o b ł y  j, Oczerki po is to rii polsko j  fahrycznoj promy szlennosti, 

str. 189. G ą s i o r o w s k a ,  Z  dziejów przemysłu w K ró l. Pol. Ekonom ista 
1922.

15) W o b ł y j ,  j .  w ., str. 191.
16) G ą s i o r o w s k a ,  Polska na przełomie życia gospodarczego 

str. 83— 4.
ł7) W o b ł y j ,  j.  w., str. 191.
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i  H ardenberga, późn ie j przez p ro te kc jo n is tyczn ą  p o lity k ę  ekono­
m iczną R o s ji18). O pieką rządu  K ró le s tw a  Kongresowego cieszą się 
także  g ó rn ic tw o  i  h u tn ic tw o , pozostające pod  zarządam i D y re k c ji 
G órn icze j i  pod  bezpośredniem  k ie ro w n ic tw e m  Staszica. Jednak 
okres p oczą tkow y  (1815 do 1821) m łodego K ró le s tw a  je s t ty lk o  
dobą o rgan izow an ia  się gospodarczego, p rz y  m ale j ekspansyw - 
ności p rze m ys łu  i  h an d lu . W y s i łk i  rządu  n a p o ty k a ją  zresztą na 
tru d n o ś c i n a tu ry  finansow e j. P om im o zaprow adzonych ja rm a r ­
ków  n ieznaczny hande l i  o b ró t w e w n ę trzn y  m ało  po lepszają  ogólną 
sy tuac ję  gospodarczą. H a n d e l zew nę trzny , spara liżow any przez 
k ry z y s  zbożowy, zm ien ia  k ie ru n e k  na wschód do R o s ji, ale n ie ­
uregu low ane s to sun k i celne z Ces. Ros. naraża ją  K ró le s tw o  na 
w yzysk  ze s tro n y  rządu  rosy jsk iego . W  ro k u  1819, na sku te k  
konw en c ji p e te rsb u rsk ie j, mocą ukazu  z 15.X . tego ro k u  p o ­
łączono K ró le s tw o  z Cesarstwem w jeden obszar ce lno -hand low y, 
po zn ies ien iu  g ran iczne j l in j i  i  posun ięc iu  ko m ó r na „z e w n ę trz n ą ”  
zachodn ią  g ranicę K ró le s tw a 19). P om iędzy  K ró le s tw e m  a Ce­
sarstw em  ustanow iono  t .  zw. „k o n tro ln e  k o m o ry ”  celem k o n ­
tro lo w a n ia  pochodzenia to w a ru . W ogóle zarządzono w o ln y  hande l, 
z w y ją tk ie m  n ie lic zn ych  a rty k u łó w , s tanow iących  p rz e d m io t 
m onopolu . Po dw uch  la ta c h  za ledw ie, bo ju ż  w  ro k u  1821 zn ie ­
siona zostaje , z pow odu n ie k o rz y s tn y c h  w y n ik ó w  ko n w e n c ji pe­
te rsb u rsk ie j, u n ja  celna i  system  w o ln o -ha nd low y . P rzekonano 
się bow iem , że p o lity k a  w o lno -hand low a  p rz y  słabo ro z w in ię ­
ty m  p rzem yśle  ro s y js k im  dop row adz ić  może do za lew u ry n k u  
rosy jsk iego  obcem i w y ro b a m i20). T a ry fa  celna z ro k u  1819 w y ­
w a rła  k a ta s tro fa ln y  w p ły w  na gospodarkę rosy jską , „z a b iła  p rze ­
m ys ł k ra jo w y ”  (słowa K a n k r in a  21), zachw ia ła  b ila n s  h an d low y , 
a w  konsekw enc ji podw ażyć także  m usia ła  finanse, czego dowodem  
je s t konieczność zaciągn ięcia  przez ska rb  ro s y js k i p ożyczk i 5 %

18) Tamże str. 195— 6.
19) S m o l k a ,  P olityka  Lubeckieyo, t.  I I ,  str. 369.
20) Tamże, str. 370— 71.
!1) B l o c h ,  Finanse Rosji w X I X  wieku, t .  I ,  str. 117 podana war 

tość przyw iezionych towarów  do Eosji, k tó ra  wynosiła:
w roku 1816 —  129.801.061 rb.

,, 1817 —  167.543.327 ,,
,, 1818 —  188.581.417 „
,, 1819 —  185.320.236 „
,, 1820 —  254.416.116 ,,
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pod  nazwą „p ie rw sze j zew nętrzne j p o ż y c z k i”  w  sum ie 40.000.000 
ru b l i  (ukaz z 18.V I I I .  1820 r .22). N ie  bez znaczenia są te  o ko liczno ­
ści d la  K ró le s tw a  Kongresowego, skazanego na sam odzielność go­
spodarczą i  sam ow ystarczalność finansow ą. W  ty c h  la ta ch  p rzecho­
dz i ska rb  K ró le s tw a  pow ażny k ry z y s  i  w a lczyć m us i z d e ficy tem  
w sku te k  n ie sp rzy ja ją cych  w a ru n kó w  ekonom icznych  i „be z ła d ne j, 
le k ko m yś ln e j, naw e t rab unkow e j gospodark i W ęg leńskiego” 23), 
ówczesnego m in is tra  w  K o m is ji R ządow ej P rzychodów  i  Skarbu 
K ró le s tw a . B u d że t K ró le s tw a , obciążony w zras ta jącem i wciąż 
w y d a tk a m i na w o jsko , s taw ianem i do d ysp o zyc ji ks. K o n s ta n ­
tego (z 20,7 m il j .  z ip . w  ro k u  1817 do 30,7 m il j .  z ip . w  ro ku  
1819) n ie  zostaje p o k ry ty  dochodam i, w sku te k  n ieregularnego 
w p ły w u  p o d a tkó w 24). O bok d e fic y tu  w zrasta  sta le  u je m n y  b i­
lans h an d low y , k tó ry  w yn o s i:

w  ro k u  1817 — około  42 m il j .  zip.
„  1818—  „  48 „  „
„  1819—  „  49 „  „
„  1820—  „  52 „  ,,25)

Oba se jm y z ro k u  1818 i  1820 o kazu ją  bezradność wobec 
ka tas tro fa ln eg o  położenia  K ró le s tw a , uchw a la jąc  z rezygnac ją  
m o ra to r ju m  d ługów  z iem sk ich , co b ud z i poważne obaw y o p rz y ­
szłość m ien ia  po lsk iego. N ieuregu low ane  d o tą d  zobow iązan ia, 
w yp ływ a ją ce  z t r a k ta tu  w iedeńskiego, w ym aga ją  ju ż  lik w id a c ji.

P ierwsze lik w id a c je  z dw orem  p ru s k im  i  a u s tr ja c k im  po- 
ruczone zos ta ją  ks. Lubeck iem u . D o tyczą  one p re te n sy j trzech  
p ań s tw  zaborczych, z pow odu p rze jśc ia  przeważnej części K s ię ­
s tw a  W arszaw skiego pod panow anie  A leksandra . P re tensje  
te  s ięgają w  czasy p rzedrozb io row e26), Od losu ty c h  lik w id a c y j —  
p rz y  ówczesnej k o n ju n k tu rz e  gospodarczej k ra ju , zależną by ła  
„a u to n o m ja ”  K ró le s tw a  i  w id o k i jego na przyszłość. N egoc ja to r 
K ró le s tw a  spędza t r z y  ła ta  na obczyźn ie  i  p rz y  pom ocy d y p lo ­
m a tyczn e j g ry  u s iłu je  u ra tow ać b ie dn y  skarb  od n iechybne j 
zguby, odp ie ra jąc  a ta k i sąsiadów na zbankru tow ane  p raw ie

22) Tamże, str. 118.
23) B y b a r s k i ,  Sfruw a włościańska na sejmie w r. 1831, str. 9.
24) S t r a s b u r g e r ,  j.  w ., str. 18.
26) R a d z i s z e w s k i ,  Skarb i  organizacja władz skarbowych w K ró l. 

Pol., str. 72, 73.
2e) S m o l k a ,  3. w., t.  I ,  str. 71.
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państew ko. D z ię k i s p rzy ja ją cym  w a run ko m  p o lity c z n y m  na 
te ren ie  m iędzyna rodow ym  (A kw izg ra n — L u b ia n a ) uda je  się zręcz­
nem u n eg oc ja to row i osiągnąć zadow aln ia jące  w y n ik i l ik w id a c y j. 
R okow an ia  zakończone zosta ją  dw iem a k o n w e n c ja m i: b e rliń ską  
z 22.V . 1819 r., w iedeńską z 2 9 .V I 1821 r. „W e d łu g  a rt. 12 b e r liń ­
sk ie j ko nw en c ji P ru sy , zobow iąza ły  się w yp ła c ić  ska rbow i K r ó ­
lestw a Polskiego go tów ką  208.824 ta la ró w  (około 1.300.000 z ip .) 
z po trącen iem  k a p ita łó w , o b ję ty c h  ba jońską  konw encją , a ściąg­
n ię ty c h  przez Skarb  K ró le s tw a  od 1.1. 1815 r. oraz dosta rczyć 
rząd ow i K ró le s tw a  b ezp ła tn ie  300.000 cent. so li, co w ed ług  ówcze­
snych cen p rzeds taw ia ło  w artość 2.400.000 zip . W ed ług  w iedeń ­
skie j ko nw en c ji (a rt. 6) A u s tr ja  p rz y ję ła  obow iązek dostarczan ia  
K ró le s tw u  darm o przez 11 la t  po 350.000 cen tnarów  w ie lic k ie j 
so li, k tó re j w artość ogólna w yno s iła  30.800.000 z ip .”  27).

U ra tow ane  od zag łady zew nętrzne j K ró le s tw o , 'm u s i jed na k  
da le j b o ryka ć  się w  swej bezw ładności gospodarczej z w ew n ę trz - 
nem i tru d n o śc ia m i finansow em i. Z zadow olen iem  w y p a tru ją  
kresu  jego sam odzie lności gospodarczej s fe ry  d y p lo m a c ji ro s y j­
sk ie j, chcąc przekonać A leksandra  o absurda lnośc i a u to n o m ji 
K ró les tw a . N arazie  car n ie  może postępować za głosem swego o to ­
czenia, z uw ag i na ówczesne s to sun k i m iędzynarodow e i zobow iąza­
n ia , w yn ika ją ce  z t r a k ta tu  w iedeńskiego. Sprawa zupełnego w ch ło ­
n ięcia  K ró le s tw a  przez kolosa rosy jsk iego  b y ła  jeszcze n ie a k tu a ln ą . 
N ieza leżnie  od tego je d n a k  postaw ione zostaje K ró le s tw u  u l t i -  
m a tyw n e  żądanie upo rządkow an ia  chaosu gospodarczego, a za­
danie to  poruczono zw yc ięsk iem u negoc ja to row i ukończonych  
l ik w id a c y j —  ks. Lubeck iem u .

O tern, ja k  się L u b e c k i, ja k o  m in is te r , w y w ią z a ł z zleconej 
m u m is ji,  ja k  d oko na ł dz ie ła  o dbudow y gospodarczej K ró le s tw a  
Kongresowego i  ja k i  b y ł rozw ó j gospodarczy K ró le s tw a  za jego 
rząd ów , t ra k tu je  n in ie jsza  praca.

27) Tamże, str. 82 oraz Dz. P r. K ró l. Pol.



C Z Ę Ś Ć  I

S A N A C J A  F I N A N S Ó W
R O Z D Z IA Ł  I

P I E R W S Z E  Z A B I E G I

Po zrzeczeniu się W ęgleńskiego zosta ł dekre tem  z d n ia  19. 
V I I  1821 r. m ianow any  m in is tre m  K o m is ji R ządow ej P rzychodów  
i  Skarbu  K ró le s tw a  Polskiego ks. K saw ery -F ranc iszek  D ru c k i-  
L u b e c k i1). N om ina c ja  zastała Lubeckiego w  W ie d n iu , zajętego 
o s ta tn ie m i fo rm a ln ośc ia m i l ik w id a c y jn e m i z dw orem  a u s tr ja c k im . 
O d p ierw sze j je d n a k  c h w il i  —  jeszcze na obczyźn ie  —- zabra ł 
się energ icznie do p rac p rzygo tow aw czych  nad budżetem  na ro k  
1822 i  do za ła tw ia n ia  n ie k tó ry c h  spraw  zw iązanych  ze skarbem  
K ró le s tw a 2). N ieobeznany d ok ładn ie  z m a te rja łe m  dow odow ym , 
ilu s tru ją c y m  ówczesny stan  gospodark i finansow ej K ró le s tw a , 
n ie  w n ik a ł w  szczegóły przesłanego budżetu , ogran icza jąc się 
ty lk o  do pow ie rzchow nych  a lu z y j i  zapow iedzi o pow iększeniu  
n ie k tó ry c h  dochodów. Ponad to  s ta ra ł się w y jednać u  cesa­
rza  za pośredn ictw em  m in is tra  sekre tarza  s tanu , Sobolewskiego, 
zw o ln ien ie  ze sta łego uczestn ic tw a  na posiedzeniach R a d y  A d m i­
n is tra c y jn e j i  R a d y  S tanu, p rzy rze ka ją c  swoją obecność je d yn ie  
p rz y  ro z p a try w a n iu  spraw  p iln e j n a tu ry , do tyczących  ska rbu  3).

x) A. S. J. K . Kz. P. i  S. A k ta  Objęcia M inisterstwa Skarbu przez 
X . Lubeckiego. P. I .  O. 3.

2) Ob. w K or. Lub. t.  I .  pierwsze lis ty  z W iednia.
3) Tamże, str. 5, 8, 10.
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i,N a  końcu  tego m iesiąca —  p isa ł z W ie dn ia  21.IX .  1821 r. 
do Sobolewskiego —  będę m óg ł ju ż  być  w  W arszaw ie, n a j­
da le j zaś na p o czą tku  p rzyszłego.... P lanem  m o im  je s t zaraz za 
p rz y b y c ie m  rzuc ić  ok iem  na s tan  finansów .... ś rodk i zaradcze 
d la  pow iększen ia  dochodów  i  ich  regu la rnego w p ły w u  zapew nie­
n ia  przedsięwezm ę” .4). S tan  finansów , od k tó rego  zacząć za­
m ie rza ł n ow o-m ianow any  m in is te r , p rze ds ta w ia ł pow ażny k ło p o t; 
ska rb  bow iem  „ b y ł  dosta teczn ie  ch o ry , ażeby m ożna b y ło  w  porze 
s tosow nej.... tę  chorobę jednego a ta k  ważnego o rganu ogłosić 
za chorobę całego o rg a n izm u .” 5). I  d la tego w łaśnie n a jb liższym  
p la ne m  Lubeck iego  będzie zapoznanie się z finan sam i, ty m  s p i­
r itu s  m ovens m a c h in y  gospodarczej. Od u zd row ien ia  finansów  
rozpocząć się m ia ła  p raca  u  podstaw  gospodarczego a p a ra tu  pan- 
twowego. Sanacja fin an sów  b y ła  sprawą doraźną, n ie  znoszącą 
z w ło k i, ale równocześnie z tą  dokonane b yć  m usia ło  dz ie ło  o d b u ­
dow y gospodarczej. Z an im  p rz e jd z ie m y  do a n a liz y  doraźnych  
dz ia łań  Lubeckiego, w a rto  w spom nieć o w ażnym  szczególe, do ­
tyczą cym  spraw ności a d m in is tra c y jn e j, na k tó rą  ta k  baczną 
uwagę zw raca ł L u b e c k i w  c h w ili ob jęc ia  u rzędow an ia  i  po tem  
przez ca ły  okres p ra c y  m in is te r ja ln e j n ie je d n o k ro tn ie  ją  podnosił. 
Jeszcze z W ie d n ia  p ro s ił o możność w g lądan ia  do in n y c h  ko m isy  
rządow ych  (z w y ją tk ie m  w o jn y ), p rz y  u k ła d a n iu  b u d ż e tu 6), 
na te ren ie  zaś W arszaw y u zy s k a ł ju ż  16.X . 1821 r. na posiedzen iu  
R a d y  A d m in is tra c y jn e j upow ażn ien ie  n am ie s tn ika  do zawiesza­
n ia  w  u rzędow an iu  wszelkiego s topn ia  u rzę dn ików  a d m in is tra - 
c y jn y c h , k tó rz y b y  w  czuw an iu  nad re g u la rn y m  dochodów  s k a r­
bow ych  w p ływ e m  n ie c z y n n y m i się o ka zyw a li, rów n ież ja k  do 
p rzedstaw ien ia  do szczególnej nag ro dy  ty c h , k tó rz y  gorliw ośc ią  
w  ty m  w zględzie  celować b ę d ą 7). Po osiągn ięc iu  te j rę k o jm i, 
n iezbędnej d la  sprężystości o rg an izac ji, p rz y s tą p ił do ra to w an ia  
ska rbu , do stopn iow ego i  zarazem  in tensyw nego  podźw ign ięc ia  
go od zupełnego u pa dku , nadew szystko  do zapew nien ia  biegu 
s łu żb ie 8) P ie rw szym  k ro k ie m  w  ty m  k ie ru n k u  b y ła  odezwa»

4) Tamże, str. 18.
5) A s k e n a z y ,  Z działalności m in is tra  Lubechiego, str. 10.
8) Kor. Lub. t.  I ,  str. 10.
7) A.S. J .K .R z.P . i  S. A k ta  Objęcia M inisterstwa Skarbu przez X . L u ­

beckiego. P. I .  0 . 3.
8) K or. Lub. t .  I ,  str. 26: „Ja ko ż  w  moich czynnościach patrzę ty lk o  

jednego —  służba” .
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p °d p is ana przez m in is tra , ape lu jąca  do o b y w a te li za pośredn i­
c tw em  R ad W o jew ódzk ich , aby  „ ra tę  s tyczn iow ą  ro k u  przyszłego, 
o f ia ry  z d ób r duchow nych , m a lta ńsk ich , szlacheckich, na rodo ­
w ych  za p rz y w ile ja m i trz y m a n y c h ... tudz ież  ra tę  m arcow ą k o n ­
ty n g e n tu  liw e ru n kow eg o  od d w o rów  do dn ia  20 lis top ad a  b. r.... 
za liczyć p ośp ie szy li” . A p e l te n  kończy  się w yrazem  u fnośc i w  „ p r z y ­
w iązan ie  P o laków  do k r a ju ”  i  nadz ie ją  p rz y jś c ia  m u  z pom ocą ®). 
Kon ieczność ape low an ia  do społeczeństwa uzasadn ił L ubeck i 
p rzed  w ydan iem  odezwy, na posiedzen iu  R a d y  A d m in is tra c y jn e j 
16.X . 1821 r. w  wygłoszonem  exposé o finansach  K ró le s tw a . 
Bez a n ty c y p a c y j —  w y w o d z ił —  m us ia ła by  stanąć służba, a lb o ­
w iem  żo łd  za legał ju ż  od 3 k w a rta łó w , d e p o zy ty  ju ż  b y ły  na ­
ruszone, kasy  św iec iły  p u s tk a m i9 10 *). W  ty m  sam ym  m iesiącu, 
n iezależnie  od losów odezwy, zw raca się L u b e c k i do cesarza za 
pośredn ic tw em  Sobolewskiego, a by , uw zg lędn ia jąc  s tan  m a te r- 
ja ln y  K ró le s tw a , rozkaza ł m in is tro w i finansów  w  R o s ji p rzesła ­
n ie  2.000.000 zip . w  charak te rze  zas iłku  „n a  ko n to  należności 
awansow anych przez kasy  tu te jsze  p ie n ię dzy  na p o trz e b y  w o jsk  
i  czyn ow n ikó w  ro s y js k ic h ”  u ), p rze kon a ł się bow iem , iż  bez użycia  
n ad zw ycza jnych  środków  n iepodobnem  będzie regula rność w  s łuż­
bie u trz y m a ć 12). Zas iłek  2.000.000 zip . zam ierza ł w yko rzys ta ć  d la  
s łużb y  b ieżącej, a n tycyp a c ję  zaś —  zw róc ić  na służbę la t  p rz y ­
szłych z dochodów za ległych , b y  w  te n  sposób p rzeprow adz ić  — ja k  
się sam w y ra z ił— lin ję  d em arkacy jn ą  m ię dzy  ro k ie m  1821 i  1822, 
a z ro k ie m  1822 rozpocząć now ą epokę.13). Poza s ta ra n ia m i do ­
ko ła  a n ty c y p a c y j i  za s iłku  2u-m iljonow ego p ro w a d z ił p e rtra k ta c je  
Z b an k ie ram i w arszaw sk im i w  spraw ie  pożyczk i, od k tó ry c h  m ia ł

9) C ałkow ity tekst odezwy ob. S m o l k a ,  j.  w. t .  I ,  str. 95— 98.
10) S m o l k a ,  j .  w ., t. I I ,  str. 435.
u ) K or. Lub., t.  I ,  str. 24. W  pracy zbiorowej „ Bank Polski 1828— 

1928 r . ”  pisze D r .  J ó z e f T o m a s z B u c z k o w s k i w  art. „  Skarbowa 
i  finansowa 'polityka Lubeckiego” : „Poprzedn i m in ister zamierzał już zwró­
cić się do Skarbu rosyjskiego o pożyczkę 2.000.000 ru b .”  (str. 48). Mowa 
tu  o zamiarach Węgleńskiego, k tó rym  autor chcą przeciwstawić odwrotne 
zachowanie się Lubeckiego. —  Jest to  nieścisłość, albowiem kwestję za­
s iłku  2.000.000 złp. podniósł Lubecki ja k  w idz im y z korespondencji jego 
z m in istrem  sekr. stanu. —  Obszernie omawiają kwestję tego zasiłku S m o 1- 
k  a j.  w. oraz G ł ą s i o r o w s k a ,  Likw idacja  polsko-rosyjska.

12) K or. Lub. t .  I ,  str. 25.
13) Tamże. str. 32.
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ob iecany awans w sum ie 500.000 z ip .14). N adm ien ione  poczynan ia  
b y ty  je d n a k  kw est ją  p rzysz łośc i i  pow odzenia. N a ta k  n iepew nych  
horoskopach n ie  m ożna w ięc b y ło  budować dzie ła  sanacji. W iększą  
p rze to  uwagę z w ró c ił L u b e c k i na rzecz zasadniczą w  gospodarce 
f in a n s o w e j: na p o d a tk i i  re g u la rn y  ic h  w p ływ . N ieenergiczne 
ściąganie p od a tkó w  za leg łych  za poprzedniego m in is tra  p rz y c z y ­
n iło  się do w zro s tu  ich  z ka żdym  okresem  p o d a tko w ym , a n ie re ­
g u la rn y  ich  w p ły w  p a ra liżo w a ł w szelką akc ję , u n ie m o ż liw ia ł 
in ic ja ty w ę , n iszczy ł gospodarkę, pow iększa jąc ch ro n iczn y  d e fic y t 
skarbu. Ściąganie ty c h  zaległości będzie narazie  podstaw ą w  le ­
czeniu finansów  przez Lubeckiego. N ie  sprosta  jed na k  zadaniu , 
jeże li n ie  usun ie  towarzyszącego m u  zła, m ianow ic ie  nadużyć, 
z k tó ry c h  s ły n ą ł okres rządów  W ęgleńskiego. L u b e c k i zna ł p rze ­
szłość gospodark i finansow e j K ró le s tw a  i  zdaw a ł sobie sprawę 
z tego, że na skarb ie  że ru ją  pewne s fe ry  wyższe, k tó re  z nadużyć 
czerpią fundusze d la  sw ych celów, zdaw a ł sobie rów n ież jasno 
sprawę z tego, że nadużyc ia  ru jn u ją  m ien ie  ska rbu , a ra d y  k a ln  
wyleczenie cho roby  finansow e j K ró le s tw a  w ym aga bezwzględ­
nego w yp le n ien ia  te j zarazy. N ie  p rze raża ł się nędzą ska rbu , 
an i narzekan iem  na złe czasy p rz y  w ym ia rze  p o d a tku , w ięcej 
zabiegał o to , b y  p o d a tk i w łaściw ą drogą do w łaściwego m ie jsca, 
n ie  zaś do k ieszen i cudze j, się d os taw a ły . Sum a ty c h  w szys tk ich  
zam ierzeń i  d z ia łań  m in is tra  daje nam  m n ie j w ięcej w y ra ź n y  sche- 
m a t jego wstępnego i  doraźnego p ro g ram u  finansow ego. P rogram  
ten  o p ie ra ł się na w ięc a n tycyp a c ja ch , na pożyczce od b a n k ie ró w , 
na za s iłku  e w e n tu a ln ym  od ska rbu  rosy jsk iego  oraz na ściągan iu  
za leg łych  poda tków . W ym ien ion e  e le m e n ty  m ia ły  być  re a lizo ­
wane pod  bezpośrednim  jego k ie ru n k ie m , p rz y  pom ocy w y tra w ­
nego personelu  u rzę dn ików , oddanych  spraw ie  p ub liczn e j, i  dba ­
jących  o dobro  państw a  i  m ien ie  narodow e. U rzeczyw is tn ien ie  
ty c h  p o s tu la tó w  n a p o ty k a ło  je d n a k  na n ie łada  trud no śc i. Już 
7.X I  1821 r. ostrzega Sobolew ski m in is tra  w  im ie n iu  cesarza, 
z®f)y  ,,raczej n ie  spuszczał się na te n  zasiłek i  szuka ł in n y c h  środ­
ków zaopatrzen ia  s k a rb u ” , a 14-go tego samego m iesiąca odpo­
w iada  na dalsze na legan ia  zn iec ie rp liw ionego  m in is tra , że na p rze ­
szkodzie wśród w ie lu  oko licznośc i s to i „n ie d o s ta te k , w  ja k im  —  
m ów ią  że się skarb  tu te js z y  w ty m  m om encie z n a jd u je ” 15).

14) Tamże. str. 25.
15) Tamże, t. I ,  str. 34, 36, 48. 

Rozprawy historyczne T. X  z. 2
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N ied os ta te k , o k tó ry m  Sobolew ski w spom ina, na s k u te k  k rą żą ­
cych  ja k o b y  pogłosek, b y ł is to tn y . S m u tn y  s tan  finansów  
R o s ji, z pow odu b łędne j p o l i ty k i  G urjew a , zm us ił rosy jsk iego  
m in is tra  finansów  do w ysun ięc ia  p ro je k tu  now ych  pod a tkó w , 
ja k :  o p ła ty  od spadków , tes tam entów , a k tó w  u rzędow ych  i  stem ­
plowego, celem pow iększenia  dochodów państw a. Rada Państw a, 
w  k tó re j p rzes iadyw a ł zam ożny od łam  społeczeństwa rosy jsk iego, 
od rzuc iła  te n  n ie k o rz y s tn y  d la  siebie p ro je k t, lecz ukaz z dn ia  
24.X I .  1821 r. z a ła tw ił kom prom isow o  p ro je k t G u rjew a  i  z k o ­
n ieczności państw ow ej w p ro w a d z ił je d yn ie  op ła tę  od a k tó w  u rzę ­
d ow ych 16). B y ła  to  je d n a k  zn ikom a  pom oc d la  ska rbu , k tó rego  
sy tu a c ja  sta le  się pogarszała. W  ta k ic h  w a run ka ch  perswazje 
m in is tra  sekre tarza  s tanu  i  na legan ia  Lubeckiego pozosta ły  bez 
s k u tk u , pom im o  zapewnień m in is tra  skarbu, że zasiłek 2.000.000 
s tanow ić  ma „ fu n d u s z  że la zny” , z k tó rego  ty lk o  w  w y ją tk o w y c h  
w ypa dka ch  (na żo łd  d la  w o jska ) ko rzys tać  będzie. Z  a n ty c y p a ­
c ja m i w iąże copraw da L u b e ck i ja k  najlepsze nadzie je, ale ja a  
sam oświadcza, przeznaczone są ty lk o  na przyszłość, gdyż „ k ro k  
a n ty c y p a c ji je s t ty lk o  oddalen ie  n iepo rządku  na p oczą tku  roku ... 
D la  w y o lb rz y m ie n ia  zaś g rozy  położenia dodaje, że „n ie  w ied z ia ł 
p ie rw e j, że s k u te k  ta k i  w  k o n k lu z ji okaże się, że K ró le s tw o  jes t 
d e b ito re m ” , choć z d ru g ie j s tro n y  w yraża  przekonan ie  o m oż­
ności sam odzielnego u trz y m a n ia 17) się K ró le s tw a  i  w ie rzy , że 
„ k r a j  p o ls k i d la  finansów  n ie  zg in ie ”  —  N ie  p om og ły  je d n a k  ani 
s łow a g rozy , an i o p ty m iz m  zabiegającego m in is tra , cesarz kaza ł 
dać znać m in is tro w i ska rbu  K ró le s tw a , że ka tegoryczn ie  odm aw ia  
pom ocy fin an sow e j, z pow odu niezam ożności ska rbu  rosyjsk iego. 
Po te rn  n ieoczekiw anem  n iepow odzen iu  rozpoczyna L u b e ck i 
s ta ra n ia  o rea lizac ję  innego p o s tu la tu , a m ianow icu ie  za leg­
łości p od a tko w ych , k tó re  będą o d tą d  przez niego czu jn ie  śledzone 
i  energ icznie  ściągane. N iezw łoczn ie  po odm ow ie zas iłku  s taw ia  tę 
spraw ę na p o rzą d ku  d z ie nn ym , ja k b y  ją  w  rezerw ie  do te j p o ry  
b y ł chow ał. Ju ż  9. X I I .  1821 r. pisze do Sobolew skiego: „ . . .o d ­
s tą p ię  żądania  p rzys ła n ia  m i 2 m iljo n ó w  i  a n i jednego razu  n ic 
n ie  wspom nę, ale pod jedną  ko n d y c ją  i  n a jus iln ie jszą  prośbą: 
n iech zgó ry  p :z y jd z ie  s łów ko do W . K s ięc ia , a b y  m i w  J a n u a r ii, 
aż do m a ja  u d z ie lił w o jskow e j egzekucji l i  ty lk o  do zaległościów

16) B l o c h ,  Finanse Rosji, t .  I ,  str. 118— 119.
!■) Kor. Lub. t .  I ,  str. 53— 5.
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uzyskan ia ... bo m i idz ie  o u regu low an ie  rach un ków  1821 ro k u .. .”  
W  razie  uzyskan ia  a p ro b a ty  cesarskie j ob iecyw a ł 10 m iljo n o w ą  
„su p e ra tę  budże tow ą”  na ro k  182218). A le  i  w  ty m  względzie 
nalegać m us ia ł i  s topn iow o  p rze łam yw ać opór pe te rsbu rsk i. N ie  
za daw a ln ia ją  go w y m ija ją c e  odpow iedz i m in is tra  sekr. s tanu  
i  bez p rz e rw y  w  ka żd ym  o fic ja ln y m  i  n ie o f ic ja ln y m  liśc ie  do niego 
dom aga się egzekuc ji w o jskow e j, aż wreszcie w  je d n y m  stw ierdza  
bez ogródek: „P rze m ó w iłe m  do o b y w a te li, k ie d y  po trzebow ałem  
coś w ięcej ja k  obow iązek, t .  j .  a n ty c y p a c y j, ale k ie d y  k to  n ie 
p łac i, co w in ie n , ta m  trzeba  bez cerem oji p rzym u s ić ” 19). Słowa te  
d e k la ru ją  pog ląd  nowego m in is tra , k tó ry  ra tu n e k  d la  ska rbu  w i­
d z ia ł w  p rzym usow em  śc iągan iu  należności p o d a tko w ych  od za le­
ga jących  p ła tn ik ó w 20). Zam ierzona przez niego egzekuc japoda tków  
za leg łych  w  p ie rw szym  rzędzie sk ie row ana  b y ła  p rzec iw  ch łopom , 
u g in a ją cym  się pod  ciężarem  różn ych  św iadczeń, k tó ry c h  n ig d y  
n ie  b y l i  w  m ożności u sku te czn ić , i  z tego pow odu zawsze zalegać 
m usie li. U sp ra w ie d liw io n y  p la n  egzekuc ji w o jskow ej poda tków , 
k tó re j n a ta rczyw ie  i  ka tego ryczn ie  dom agał się m in is te r  skarbu, 
b u d z ił poważne obaw y u  cesarza i  d la tego  skazany b y ł na zw łokę. 
Z w ło k i n ie  znos ił je d n a k  a n i ska rb  K ró le s tw a , a n i re g u la rn y  
bieg s łużby , ta  n a jw iększa  tro ska  Lubeckiego. W  ty m  stanie  
rzeczy je d yn ą  sp rzy ja ją cą  oko licznością  d la  p la n u  sanacyjnego 
b y ły  w y n ik i p rzeprow adzonych  przez Lubeckiego, jeszcze przed 
ob jęc iem  m in is te rs tw a , l ik w id a c y j w  postac i dochodów  z soli. 
O koliczność ta  u ła tw iła  znacznie zadanie m in is tro w i, k tó ry ,  będąc 
w  k ło p o tliw e j s y tu a c ji bezradnego sanatora  skom plikow anego 
chaosu gospodarczego, m óg ł p rz y n a jm n ie j rozporządzać środkiem  
łagodzącym  te n  ch ro n iczn y  k r y z y s 21). N iebezpieczeństw o zostało

18) Tamże, str. 94, 105.
19) Tamże, str. 109.
20) Trudno podejrzewać Lubeckiego o to, że nie znał ówczesnych 

warunków m aterja lnych i  niezdolności p łatniczej ubogiej ludności w iejskiej, 
która, ̂ najwięcej w  podatkach zalegała.

Przyznaje to  Lubecki w liście do Sobolewskiego z 16. I I I .  1822 r. 
„T o  jest pisze on —- rzecz pewna, że jakaś jest nad nam i Opatrzność, 
bo gdybym  nie m ia ł dochodów z soli, przez konwencję berlińską i  w ie­
deńską zwiększone i  p rzez usunięcie dawnej antrepryzy, gdybym  nie m ia ł 
b lisko w trójnasób już zwiększonych dochodów z konsumpcji, żadna moc 
nie po tra fiłaby  postawić nas w  możności opłacenia należności wojska i  lis tę 
cyw iln ą ,”  (Kor. Lub. t .  I .  str. 178— 9). Ciekawą ilus trac ją  tego są nastę­
pujące liczby, przedstawiające dochód z soli w  latach 1820— 22:
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je d n a k  chw ilow o  ty lk o  zażegnane, gdyż środek te n  n ie  p rze d ­
s ta w ia ł rę k o jm i, że po w ycze rpa n iu  ty c h  dochodów służba n ie  
będzie m usia ła  stanąć w  na jb liższe j przyszłości. D ochody z so li 
i  p ro p in a c ji, o k tó ry c h  będzie n iże j m owa, aczko lw iek  znaczne 
i  n iezm ie rn ie  ważne, n ie  u sunę ły  w  cień g roźnych  w id o kó w  p rz y ­
szłości, będących p rzedm io tem  n ieprzerw ane j tro s k i przezornego 
m in is tra . D ochody  te  n aw et łączn ie  z a n ty c y p a c ja m i n ie  b y ły  
w  m ocy p o k ry ć  n iedobo ru  finansow ego, k tó ry  z końcem  ro k u  
1821 w y n o s ił 7,478.000 złp . 22). Z  te j ra c ji m us ia ł L u b e c k i nap ie rać 
o uzyskan ie  a p ro b a ty  na egzekucję w ojskow ą p od a tkó w  za ległych .

Egzekuc ja  w ojskow a za leg łych  p od a tkó w  n ie  b y ła  inow acją . 
Stosowano ją  i  p rzed  L ub eck im , copraw da bardzo rzadko  i  w  na ­
der w y ją tk o w y c h  w ypadkach  za K s . W arsz. i  R ządu  Tym cz. 23). 
Potrzebę egzekucji uzasadn ił L u b e ck i w  p iśm ie do nam ies tn ika  
z d n ia  11. X I .  1822 r ., w  k tó re m  donosił, że zaległości od 1. I .  
do 31. V I I I .  1822 r. w ynoszą:

a) z dochodów  s ta łych  złp . 1.369.782, 9
b) z dz ie rżaw  d ób r rząd. ,, 2.663.254,20
c) z dochodów  ro z m a ity c h  ,, 725.457,27

O g ó ł e m  złp. 4.758.494,26

a wobec tego, że zaległość ta  zagraża za tam ow an iu  s łużby  p u ­
b lic zn e j, p ro s ił on n am ie s tn ika  o w y jednan ie  zezwolenia na egze­
ku c ję  w o jskow ą, gdyż środek te n  K . Rz. P. i  S. uważa byc  k o ­
n iecznym  i  je d y n y m  d la  odzyskan ia  za leg łych  i  zapewnienia 
p rzysz łych  ska rbow i w p ły w ó w 24). Już  12. X I .  1822 r. w ystosow ał 
n a m ie s tn ik  k ró le w s k i re s k ry p t, upow ażn ia jący  K .  R z. P. i  S. 
do egzekwowania poda tków , z zastrzeżeniem  jed na k  „w s trz y m a n ia

w  roku  1820 (przed m inisterstwem  Lubeckiego) 5.000.000 złp.
,, ,, 1821 (za m inisterstwa Lubeckiego) 11.416.000 ,,
,, ,, 1822 (za m inisterstwa Lubeckiego) 15.874.000 ,,

( S m o l k a ,  j,  w, t. I ,  str. 460)

22) S m o l k a ,  j.  w, t .  I ,  str. 462— 3.
2S) S m o l k a ,  j . w , t . I ,  str. 465, powtarza za R a d z i s z e w s k i m .  

Z przełożenia K . Rz. P. i  S. datowanego 13. X I .  1821 względem wyjednania 
2000 ludz i z wojska do egzekucji podatków, w ynika, że egzekucja wojskowa 
była  za poprzednich rządów praktykowana. Jest tam  kró tka  wzm ianka 
w  następującem dosłownem b rzm ien iu :” ... doświadczenie zaś przekonało 
że prócz egzekucji wojskowej używane inne wszelkie środki zam iarowi w  te j 
mierze zupełnie nie odpowiadały,”  A . B. Adm in. N r. vo l. 726-a

24) A. R. Adm. N r. vo l. 726-a.
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•egzekucji w sze lk ich  p oda tków  z epoki daw ne j, aż do 1. V I .  1815 r. 
za leg łych . Takow e zaległości m a ją  być dok ładn ie  obrachowane 
i K o m is ji L ik w id a c y jn e j celem zrob ien ia  w zajem nej kom pensa ty  
przesłane25)” . Sukces te n  b y ł d la  Lubeckiego bodźcem do d a l­
szych posunięć w  sferze p o l i ty k i  finansow ej. Osiągnięte w y n ik i 
b y ły  n ie ty lk o  dowodem  jego w zm ocnione j p o zyc ji na s tanow isku  
m in is tra , lecz także  w ie lk iem  zw ycięstw em  bezwzględności. Jest 
to  począ tek i  zw ias tu n  da lszych  zm ian, spowodowanych don io ­
słem ! w  życ iu  gospodarczem K ró le s tw a  przeobrażen iam i ekono- 
m icznem i. N a podw a linach  ty c h  m io d y  na urzędzie, ale konse­
k w e n tn y , m in is te r -p ra k ty k  budować będzie gm ach gospodarstwa 

kra jow ego.



R O Z D Z IA Ł  I I

M O N O P O L E

W  okresie, k iedy  b y t skarbu uzależniony b y ł od dobrej w o li 
p ła tn ików  (antycypacja), od decyzji cesarza w  sprawie zasiłku 
2-miljonowego i  egzekucji wojskowej, ponadto od powodzenia 
egzekucji zaległych podatków , w  po lityce  ekonomicznej Lubeckiego 
snuła się n ić dalszych zm ian, składających się na całość jego 
systemu gospodarczego. Jednem z ogniw tego rozwijającego się, 
w zależności od w arunków  i  potrzeb czasu, systemu —  b y ły  m o­
nopole. Przed Lubeckim  is tn ia ły  one w K ró lestw ie Polskiem 
w form ie zarodków, ale p rzy  znikom ej ingerencji państwa i  mało 
zajętej tern adm in is trac ji państwowej. Dopiero Lubecki zapo­
czątkował praw dziw y, w nowoczesnej form ie po ję ty , monopol 
państwowy na n iektóre a r ty k u ły  pierwszej potrzeby. D okładny 
rozb iór h is to ryczny monopolów pozwala nam śledzić zm iany 
zaszłe w okresie rządów Lubeckiego i  wskazać zasady, na k tó rych  
się opierały. Najważniejszym  z n ich  b y ł monopol solny.

I

Na obszarze K ró lestw a Kongresowego został monopol solny 
zaprowadzony przez rząd p ru sk i i  przezeń oddany w dzierżawę 
M orskiem u Towarzystwu Handlowemu. Za czasów Księstwa W ar­
szawskiego została z m ocy dekretu napoleońskiego z 21. V. 1807 r. 
sól skonfiskowana, a sprzedażą je j zajm ował się rząd. 25

25) Tamże.
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Od ro k u  1813 na podstaw ie  u m o w y solnej z 11. X . p rzesta je  
m onopol so lny  is tn ie ć 26), b y  n ied ługo  po tem , ju ż  za K ró le s tw a  
Kongresowego zostać nanowo w prow adzonym . N a podstaw ie  
um ow y solnej rządu  K ró le s tw a  z B e rk ie m  Szm ulem , Salomonem 
F ra n k ie m , B o rns te inem , Posnerem  i G runbaum em , z dn ia  6. I I .  
1816 r. w ydz ie rżaw iono  im  m onopo l so lny  na przeciąg 5 la t  
z te rn , że obow iązk iem  ich  będzie : sprowadzać corocznie 500.000 
centnarów  b e rliń s k ic h  so li (§ 2) i  „dos ta rczać  w  każdym  ro k u  
ty le , ile  konsum pc ja  k ra jo w a  w ym agać będzie, ta k  dalece, iż  
n iedosta tek je j dośw iadczonym  n ie  będzie ”  (§ 3). Od każdego 
centnara  be rlińsk iego  m ie li wpłacać S ka rbow i po zip . 9 gr. 15, 
łącznie z ip . 4.750.009; od 100.000 cen tnarów  so li liv e rp o ls k ie j 
po zip. 3, łączn ie  z ip . 300.000. Roczna w ięc suma dochodu ska rbo ­
wego w ynos ić  m ia ła  z ip . 5.050.000 (§ 4). Sprzedaż so li odbywać 
się w in n a  w  m agazynach po cenie, ustanow ione j przez Skarb, 
k tó ra , zależnie od w o jew ództw a , w ahała  się w  g ran icach 26 30 zip.
za ce n tn a r b e r liń s k i (§ 9). W  ro k u  1820 zosta ła  zaw arta  d ruga  
um owa z B e rk ie m  Szm ulem  i  w spó ln ik iem  jego N e u m a rk ie m 27) 
z ważnością od 1. V I .  1821 r. na przeciąg  11-tu  la t .  W ed ług  te j 
um ow y dz ie rżaw cy m ie li obow iązek sprowadzenia 550.000 cent. 
so li i  w p łacen ia  do ka sy  skarbow ej ty tu łe m  dz ie rżaw y k w o ty  

5-082.955 zip . 18 g r .28 29).
W  ty m  sam ym  ro k u , k ie d y  zostaje zaw a rta  konw encja  

w iedeńska, obe jm u je  L u b e ck i m in is te rs tw o  ska rbu  ). Za jego 
to  sprawą rząd  n ie  z a tw ie rd z ił um ow y. Z  W ie d n ia  porozum iew a 
się L u b e c k i z m in is tre m  sekre tarzem  s tanu  i w yraża  swój sprzeciw  
w  spraw ie  w ydz ie rża w ie n ia  m onopo lu  solnego. Skarga B e rka  
Szm ula i  N eum arka , w n ies iona do T ro n u , zostaje re sk ryp tem  n a ­
m ie s tn ika  z dn ia  23. X . 1821 r. od rzuco na 30). Po p rzy jeźd z ie  do 
W arszaw y ogłasza L u b e c k i lic y ta c ję  na dzierżawę tra n s p o rtu  
solnego. D o ko n k u rs u  s ta ją  F ra n k ie l, B e rek  Szm ul i  Sztamec. 
O fe rty  re fle k ta n tó w  zosta ją  przez Lubeckiego ko le jno  odrzucane

~6) p  o r  a z i  ń s k  i. Das Salzmonopol im  Königreiche Polen, str. 16— 27 
~r) K op ja  um owy w A. S. St. rok  1820 N r. vol. 57.
Streszczenie te j umowy znajdujem y także w cytowanej pracy P o- 

r a z i ń s k i e g o .

2S) A . S. St. rok 1820 N r. vo l. 57.
29) K or. Lub. t .  I ,  str. 1.
30) A. S. St. rok  1820 N r. vo i. 57.



40

ja k o  n ieko rzys tne  d la  Skarbu. D o  ko nku rsu  odnosi się m in is te r 
sceptyczn ie, a lbow iem  ch a ra k te r l ic y ta c y j,  ja k  sam to  w yraża 
w  liśc ie  do m in is tra  sekre tarza  z dn ia  18. 1., 1822 r. jes t ty lk o  ko- 
m ed ją , „ a  u rzę d n icy  p o trze b u ją  je j d la  dope łn ien ia  fo rm y  i  za­
s łon ięcia  siebie od odpow iedzia lności, gdy  tym czasem  przez to  
skarb  i  k ra j tra c i 31). O sta tecznie , po w ie lu  pow ta rza jących  się 
ta rgach  lic y ta c y jn y c h  i  d łuższej grze na zw łokę, osiągnął m in is te r 
od B e rka  Szm ula i  w spó ln ików  1.065.000 z ip . za 4 la ta  dz ie rżaw y 
tra n s p o r tu  solnego. W  po jęc iu  Lubeckiego w y n ik  ten  b y ł k o rz y s tn y  
d la  rządu , a lbow iem  odległe p rzestrzen ie  do m agazynów  u tru d n ia ły  
tra n s p o r t 32).

O fe rta  B e rka  Szm ula została za tw ie rdzona  na posiedzeniu 
R a d y  A d m in is tra c y jn e j 10. I I .  1822 r., p rzyczem  u  pow ażniono K . 
Rz. P. i  S. do zaw arcia  „os ta te czne j z B e rk iem  Szm ulem  u m o w y ”  33) 
Z  dn iem  1. V I .  1821 r. przeszedł w ięc m onopol so ln y  w  a d m in i­
s trac ję  skarbow ą z tern, że ty lk o  tra n s p o r t w ydz ie rżaw iono  od 
r . 1822 to w a rz y s tw u  p ry w a tn e m u , h u rto w ą  sprzedażą so li pos ta ­
n o w ił rząd  zająć się sam, zostaw ia jąc d e ta liczną  sprzedaż osobom 
p ry w a tn y m , ale ty lk o  na m ocy koncesyj rządow ych . W id z im y  
w ięc, że w  zakresie m onopo lu  solnego zaszła poważna zm iana 
z ch w ilą  objęcia  m in is te rs tw a  ska rbu  przez Lubeckiego. Zm iana 
ta  polegała na zupe łn ie  odm iennem  tra k to w a n iu  m onopolu , bo ­
w iem  do czasu Lubeckiego n ie  b y ł to  w y ra ź n y  m onopol państw ow y, 
lecz koncesja na ko rzyść osób p ry w a tn y c h ; b y ł to  m onopol p r y ­
w a tn y  koncesjonowanej przez rząd  sp ó łk i, bezkonku rency jne j 
i  w y łączn ie  up raw n io ne j do im p o r tu  solnego. Za koncesję tę  
o trz y m y w a ł Skarb pewną sumę od dzierżawców. W ed ług  obliczeń 
Lubeckiego t ra c ił corocznie Skarb  K ró le s tw a  p rz y  zm niejszone j 
cenie 5 z ip . na centnarze 1.411.735 z ip .34) D la tego  ze rw a ł z do­
tychczasow ym  try b e m  w ydz ie rżaw ian ia  m onopo lu  solnego i u n ie ­
w ażn i! um owę z B e rk ie m  Szm ulem. M onopol so ln y  p row adzić 
ch c ia ł sam, w ydz ie rżaw ia jąc  ty lk o  tra n s p o rt so li, k tó ry  zasadnicze­
go w p ły w u  na is to tę  m onopo lu  n ie  m ia ł. N a w niosek Lubeckiego 
uchw alono na posiedzeniu R ad y  A d m in is tra c y jn e j, aby  we w szyst­
k ic h  m agazynach so li obow iązyw a ła  cena złp . 27 gr. 6za cent. 3S).

31) Kor. Lub. t .  I,  str. 135.
33) Tamże, str. 149.
33) P. P. R. Adm. Rok 1822, str. 54— 57.
34) P o r a z i ń s k i ,  j.  w, str. 28— 29.
35) P. P. R. Adm. Rok 1821, str. 322— 3.



41

Cena soli by ła  m im o te j redukc ji jeszcze za wysoka. Gdy 
na posiedzeniu R ady A dm in. z dn ia  8. IV .  1823 r. podniesiono 
kwestję obniżenia ceny soli na skutek życzenia cesarza, oświad­
czył Lubecki, że ,,zmniejszenie ceny nastąpić nie może, gdyż nie 
nadeszła jeszcze chw ila, w k tó re jb y  uby tek  d la Skarbu, stąd 
w yn ika jący przez zwiększenie innych  w pływów  mógł być zastą­
p io n y ”  3e). Życzenie cesarza było  uzasadnione, albowiem ze spra­
wą ceny soli łączyła się sprawa społecznego znaczenia. Najw ięcej 
c ierp ia ł bowiem z powodu wysokiej ceny soli w łościanin, k tó ry  
na sól wydawać m usia ł 20% swoich dochodóws7).

Tu szukać należy przyczyn bardzo częstych kontraband 
s° li,  k tó rych  dopuszczali się chłopi uzbrojeni, narażając się na 
niebezpieczeństwo36 37 38), Lubecki rozumie ten stan rzeczy i  sam 
ze sobą pozostaje w  k o liz ji:  z jednej s trony  nie może obniżyć 
ceny soli ze względu na pozycje budżetowe i  w y ka lku low any 
dochód z soli, z drug ie j zaś pojm uje, że cena soli jest zby t 
wysoka i dokuczliwa d la  szerokich rzesz społeczeństwa. W yraz 
lego zna jdu jem y w liście do Stefana Grabowskiego, ówczesnego 
nrin is tra  sekretarza stanu, w  k tó rym  m iędzy innem i czytam y: 
>,La baisse du sel est une mesure d ’un in té rê t p lus im m édia t pour 

,toutes les classes e t qu ’ elle assure de grands avantages à l ’ag ri­
cu ltu re , en favorisan t l ’accroissement des troupeaux”  39). W zględy 
finansowe i  dość wygórowana cena nabywcza soli nie pozwalały 
na ryzykowne obniżenie ceny sprzedażnej. Cena nabywcza soli, 
k tó rą  K ró lestw o kupować musiało od A u s tr ji i  Prus, poza solą 
konwencyjną, o trzym yw aną wedle zawartych układów, wynosiła 
8 złp. z groszami i  6 zip. z groszam i40).

36) Tamże. Rok 1823, str. 99— 100.
37) P o r  a z i  ń s k  i, j .  w, str. 65 powołuje się na K i n d e l s k i e g o  

jakoby w  n iektórych okolicach włościanie używ ali zamiast soli z ió ł t ru ją ­
cych, czego jednak u K i n d e l s k i e g o  nie znajduję. Prawdopodobniej- 
szem jest to, że z uszczerbkiem dla zdrowia, włościanie odmawiać sobie 
musieli soli zupełnie. Por. D j. 8 .S .K .P . Rok 1825, t. I I I ,  str. 99 oraz K  i n- 
d o l s k i ,  , ,Przemysł solny”  „E konom is ta ”  1904.

38) P o r a z i ń s k i ,  j .  w, str. 65.
39) Kor. Lub. t.  TI, str .  20.
10) K rólestwo zakup iło :

w roku
od A u s tr ji

1821—  1822 25.000 wied. cent. po 8 złp. 21 gr. za złp. 222 750
1822—  1823 23 333 ,, ,, ,, ,, ,, „  ,, 205.008
1823—  1824ponad23.000 ,, ,, ,, „  ,, ,, ,, ,, 206.640
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Ceny te  b y ły  niższe od cen z 1816 ro ku , lecz w  s tosunku  do 
cen ry n k o w y c h  w  A n g lj i ,  k tó re  w y n o s iły  2 z ip . 10 gr. nad to  
w ysok ie41).

B y  móc sobie pozw olić  na obn iżenie  ceny so li, szuka L u b e ck i 
ź ród ła  tan iego zakupu. W  ty m  czasie (1825 r .)  dzierżawcą tra n s ­
p o r tu  solnego je s t K o n s ta n ty  W o lic k i,  w łaścic ie l d ób r z iem skich  
w  w o jew ództw ie  K ra ko w sk ie m . N a posiedzeniu R a d y  A d m in i­
s tra c y jn e j z 21. V I .  1825 r. uchw alono na w niosek Lubeckiego 
zawrzeć k o n tra k t  z W o lic k im  na 10 la t  pod w a ru n k ie m , że d z ie r­

żawca
„w y s ta w i ska rbow i z ip . 400.000 w  go tow iźn ie  bez żądania 
od n ie j p rocen tu , że d la  u ła tw ie n ia  tra n s p o r tu  wodnego 
so li w łasnym  kosztem  w yb u d u je  w  p rzec iągu  2 la t  f lo ­
ty l lę  z 100 s ta tk ó w  p ła sk ich  i  1 parowego składać się m a­
jącą, zrzeka jąc się wszelkiego w ynagrodzenia  na p rzyp a ­
dek, g d y b y  te  s ta tk i o kaza ły  się być  n ieodpow iada jącem i 
swem u przeznaczeniu, nabyw a  on n ad to  od rządu  ca ły  
zak ład  do tychczasow y s ta tkó w  w odnych , b e r łin k a m i zw a­
n ych  za cenę, ja k a  się obus tronn ie  u łoży . R ozk ła d  so li 
we w szys tk ich  je j g a tu nka ch  rząd  sobie zachow uje, co 
zaś do w ynagrodzen ia  E n tre p re n e ro w i za usku teczn iony  
tra n s p o r t so li p rzypadającego, us tanow iona  je s t w  a rt. 6 
k o n tra k tu  o p ła ta  m ilo w a . . .  p rz y jm u je  on wreszcie na 
siebie obow iązek w yp łacan ia  na leżytośc i rządow i austr. 
za dostarczaną przez niego sól w  roczne j ilo śc i 800.000 
p rzypada jące j i  w ym urow ać z funduszów  przez rząd 
wskazać się m a jących  g ro b li i  za k ła d y  górnicze w  K u ­
now ie  i  R udz ie  w  p rzec iągu  la t  2 i  wedle p la nó w  w  ty m  
ce lu  p rzyg o to w a n ych ” 42).

Po zawartem porozum ieniu z W o lick im , deleguje go Lubecki 
do A n g lji,  celem zakupu taniego transportu  soli, równocześnie

od Prus:
w roku 1822 12.000 beri. cent. po zip. 6 gr. 24, 21/80
„  „  1823 10.000 „  „  „  „  6 „  24, 101/400
„  ,, 1824 50.000 „  „  „  „  6 „  25, 16/80

( P o r a z i ń s k i ,  j .  w, str. 37)
41) P o r  a z i ń s k  i, j.  w, str. 38. W  latach 1817— 1821 cena soli 

austrjackie j wynosiła 11 złp. za centn. wied., cena goli pruskiej — 8 zpł. 
za centn. beri, ( P o r a z i ń s k i  j.  w., str. 42).

42', P. P. R. Adm . Rok 1825 str. 162— 3.
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jednak rozpoczyna rea lizację  dawnego p la n u  w yko rzys ta n ia  źródeł 
k ra jo w ych . O bok pozytyw nego  znaczenia oba te  w y s iłk i,  ró w n o ­
cześnie przedsięwzię te, m ia ły  na celu w yw arc ie  p re s ji na sąsiadach 
i  zmuszenie ic h  do obn iżenia  ceny soli. W o lic k i w y jech a ł do A n g lj i  
razem  z G ira rdem  i  K ita je w s k im , k tó rz y  m ie li zakup ić m ach in y  
i  za ła tw ić  sp raw y z gó rn ic tw em  zw ią za n e 43). D n ia  17. IX .  
1825 r . zaw a rł W o lic k i u k ła d  w  L iv e rp o lu  ze spó łką  J . i  P. B o u r- 
ne, osnową któ rego  b y ło :

„P a no w ie  J . i  P. B ou rne  p rzeda ją  W -u  K o n s ta n ty n o w i 
W o lic k ie m u  z W a :szaw y 5.000 pięć ty s ię c y  beczek (każda 
po 40 buszlów  c z y li 2.240 f.)  zw ycza jne j b ia łe j so li po cenie 
cz te rnas tu  szy ling ów  za beczkę, a to  za gotow ą zaraz za­
p ła tą  i  pow róceniem  kosztów  zakupu. Z  te j ilo śc i so li d o ­
s taw ią  Panow ie J. i  P. B ourne  W -u  W o lic k ie m u  2.500 
beczek r. b ., za k tó rą  tenże zap łac i zaraz sumę 2.275 f. szt. 
8 szy i. 4 pen. resztu jące  zaś 2.500 beczek so li dostaw ione 
będą W -u  W o lic k ie m u  do brzegu na w iosnę ro k u  1826 za 
podobną ja k  pierwsze zap ła tą , k tó ra  p rz y  n a jp ie rw szym  
tran spo rc ie  nastąp ić  w in n a 44).

Sprowadzenie te j so li z A n g lj i  n a p o tka ło  je d n a k  na opór 
P rus, za in te resow anych zby tem  w łasnej so li na ry n k u  p o lsk im . 
Specjalne p rze p isy  tra n zy to w e , w ydane przez rząd  p ru s k i w brew  
konw en c ji z 1. I I I .  1825 r. b y ły  na rękę p ru sk ie m u  m in is tro w i 
finansów , M o tzo w i, k tó ry  29. V I I I .  1825 r. w y d a ł zarządzenie 
w ładzom  ce lnym , w  spraw ie  tra n z y tu  so li p rzez G dańsk i  K ła j ­
pedę. W y ło n iły  się z tego pow odu ta k  poważne tru d n o ś c i i  n a ­
ra s ta ły  ta k  znaczne ko sz ty , że z 100.0004S 46) cent. so li, za ku p io ­
n ych  przez W o lick ie go  w  L iv e rp o lu , sprowadzono ty lk o  przez 
G dańsk do K ró le s tw a  Polskiego 12.7374e). L u b e ck i m us ia ł na- 
razie  zrezygnować z bezpośredniego sprow adzania  so li ang ie lsk ie j 
i  pozostaw ić to  in ic ja ty w ie  p ry w a tn y c h  przedsiębiorców.

D n ia  1. I I .  1827 r . zaw iera  L u b e c k i um owę z bank ie rem  
F ra n k ie m  na dostawę 81.000 beri. cent. so li po z ip . 5 gr. 7% , 
jednak, przez w zg ląd  na dalsze szykany  p ru sk ie , uw zg lędn ia  re ­

43) A .S .J .K .R z.p . i  s. (>o  korespondencji z W o lick im , Girardem 
i  K ita jew sk im ”  V. i .  p  g

44) Tamże.
45) K or. Lub. t .  I I I ,  str. 207, podaje 120.000 cent. soli.
46) Por. P o r a z i ń s k i ,  j.  w, str. 38— 39 oraz K i n d e l s k i ,  j . w-
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k lam ac ję  F ra n k la , podw yższając cenę do 6 z łp . 7 %  gr. za cent. 47). 
Pozatem  p ow sta ł na sk u te k  p ro p o z y c ji eksporte ra  drzewa polskiego 
do F ra n c ji k ró tk o trw a ły  p la n  sprowadzenia so li z w ysp fra n c u ­
sk ich , ponieważ je d n a k  ana liza  chem iczna te j so li w ykaza ła  je j 
n iższy  s top ień  jakośc i, p ro je k t te n  zosta ł p o rz u c o n y 48). W szelkie  
p ró b y  sprowadzania  so li zagran iczne j, w  czasie b o jko tow an ia  so li 
p ru s k ie j i  a u s tr ja c k ie j, spe łz ły  na n iczem , a lbow iem  położenie 
geograficzne K ró le s tw a  pozbaw ia jące je  bezpośredniego dostępu 
do m orza, zm uszało je  do zależności celnej od n ieprzy jem nego 
sąsiada. Poważniejsze n a to m ia s t w id o k i —  choćby na przyszłość —  
p rze ds ta w ia ły  p ro je k ty  eksp loa ta c ji ź róde ł k ra jo w ych . Jeszcze 
w  ro k u  1823 p ism em  z dn. 15. V I .  zw ró c ił się b y ł n a m ie s tn ik  do 
cesarza A leksandra  z doniesieniem , że K o m is ja  R ządowa P rz y ­
chodów  i  Skarbu, m ając na względzie zm niejszenie zakupów  soli 
zagran iczne j, p rzedsięw zię ła  poszuk iw an ia  w  k ie ru n k u  o dk ryc ia  
źróde ł w  samem K ró le s tw ie . N a m ie s tn ik  w spom ina o C iechocinku, 
k tó r y  zw ró c ił nas ieb ie  szczególną uwagę K o m is ji i  s k ło n ił ją  do 
w ys łan ia  ta m  ekspertów . W ykonane  przez ekspertów  prace pozw a­
la ją  p rzew idz ieć, że rząd  zna jdz ie  się niebawem , w  m ożności aw an­
sowania pew nej k w o ty  d la  założenia ta m  w arze ln i. D a le j donosi 
n a m ie s tn ik , iż  u po w a żn ił m in is tra  w  K . Rz. P. i  S., na sku te k  
złożonego przezeń spraw ozdan ia , —  do użyc ia  ty tu łe m  awansu 
s u m y  25.000 z łp ., p rzeznaczonej na k o sz ty  e kspe rtyzy . Wobec 
tego, że cel te n  w ym aga stałego funduszu  i  o tw artego  k re d y tu , -— 
uprasza on cesarza o upow ażnien ie  go do p o k ry c ia  wspom nianego 
awansu, tu dz ie ż  do asygnow ania  w  m ia rę  p o trze b y  sum, k tó ry c h b y  
ro b o ty  c iechocińskie  w ym aga ły . Cesarz p rz y c h y li ł  się do żądania 
n a m ie s tn ika  i  p o le c ił za pośredn ic tw em  m in is tra  sekre tarza  stanu 
przedsięwziąć rea lizac ję  tego. Z n a jd u je m y  to  w  odpow iedzi m i­
n is tra  sekre tarza  s tanu  z dn ia  16. V I I I .  1823 r . 49). Tem po p ra cy

47) P o r a z i l i  s k i ,  j.  w ., str. 39.
4S) Tamże. Wspomnieć także należy o projekcie założenia F a k to rji 

Solnej w  Gdańsku „ze  sprowadzić się mającej soli liye rpo łsk ie j” . P ro jekt 
ten, opracowany przez jedną z kancelaryj K . Rz. P. i  S., został n iewyko­
rzystany przez czynn ik i rządowe. (A .S .J.K .R z.P . i S. „A k ta  Generalja 
P ro jektów  i  negocjacyj solnych”  V. I .  S. 5).

49) A.S.St. Rok 1823. N r. vol. 60. Poszukiwania soli w Królestw ie 
Polskiem odbyw ały się w w ie lu  innych punktach i  energicznie prowadzone 
by ły , choć nieracjonalnie przez wszystkie dotychczasowe rządy. Obszerniej 
mówią o tern Ł a b ę c k i  Górnictwo w Polsce oraz specjalnie z okresu K ró ­
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ciechocińskie j pow iększa ło  się nieco i  b ud z iło  naw et za intereso­
wanie sfer naukow ych , czego dowodem  jes t p ro je k t cz łonka  T o ­
w arzystw a  P rz y ja c ió ł N au k , p ro f. d r. m ed. i  c h ir . M iłego  z dn ia  
20. V I. 1824 r., po lega jący na oszczędzaniu m a te r ja łu  palnego 
p rz y  w yd o b yw a n iu  so li z w od y  słonej przez zastosowanie w y n a ­

lezionego przezeń apa ra tu .
N a w niosek Lubeckiego w yasygnow ał rząd  20.000 złp. na w y ­

p róbow an ie  a p a ra tu  (posiedzenie R a d y  A dm . 10. V I I I .  1824 i .  50). 
M im o ty c h  zabiegów i  go rliw ośc i, C iechocinek n ie  m óg ł zaspo­
ko ić  w ym agań m in is tra . Z  pow odu b ra k u  s ił fachow ych  i  u t r u ­
dnionego dowozu m a ch in  zagran icznych  oraz m a te rja łó w , eksp lo ­
a tac ja  źródeł c iechocińskich  posuwała się w  z b y t w o lnem  tem pie. 
W  ty m  w yp a d ku  za w io d ły  p la n y  m in is tra  ■ K ró le s tw o  m usiało  
zakupyw ać sól zagran iczną, a w sku te k  szykan p ru s k ic h  n ie  o p ła ­
cało się je j sprowadzać z A n g lj i  lu b  skąd inąd. N ie  zaw iód ł się 
na to m ia s t L u b e c k i na tern , że zm usi sąsiadów do obn iżenia  ceny 
soli. Ci bow iem , na wieść o o d k ry c iu  źróde ł c iechoc ińsk ich , z ła ­
godzić m u s ie li dotychczasowe żądania. N a m ocy u m o w y  W o ­
lick iego  z rządem a u s tr ja c k im  z dn ia  22. IX .  1829 r. zobow iązała 
się A u s tr ja  dosta rczyć m u  w  p ie rw szym  ro k u  od 150.000 do 500.000 
centnarów  w iedeńsk ich , w  następnych  9-c iu  la tach  po 200.000 
do 500.000 cent. wiecl. so li kam ienne j w  cenie 3 z łp . 16 gr. za cent. 
w ied. i  50.000 so li b lokow e j po 4 z ip . za cent. w ied. Celem w y k o ­
rzys tan ia  n is k ie j ceny p rz y s tą p ił W o lic k i do tra n z a k c ji ja ko  p r y ­
w a tn y  nabyw ca, dop ie ro  po uk ładz ie  zd ra d z ił, że jes t agentem  
K ró le s tw a  P o lsk iego51). P rzystępna  cena so li, k tó re j do te j p o ry  
n ie  m ożna b y ło  osiągnąć, p ozw o liła  Lub eck iem u  na grom adzenie

lestwa Kongresowego G ą s i  o r  o w  s k  a. Górnictwo i  hutnictwo w K ró ­
lestwie Polakiem. O poszukiwaniach soli jest również rozprawa G ą s i  o- 
r o w s k i e  j w  „Ekonom iście ”  z 1917 r. p. t .  ,, Poszukiwania soli w K ró l. 
Pol.” , włączona później do pracy o górnictw ie. Pozatem K i n d e l s k i  
Przemyśl solny. P rzy omawianiu monopolu solnego ograniczyć się muszę 
do fiskalnej strony tego zagadnienia, o poszukiwaniach solnych jest mowa 
niżej w rozdziale o gospodarce górniczo-hutniczej.

50) A .S .J.K .R z.P . i  S. „P ro je k ta  nowej warzeln i solnej przez Miłego
1 • I- W . 1. Opis tych  i  innych aparatów technicznych znajdujem y w  cza­
sopiśmie „ Iz y s  Polska”  Rok 1824.

51) S m o l k a ,  t .  I ,  str. 195__6. W olick iem u udało się obniżyć cenę
soli z 8 złp. do 3 zip. 16 gr. Dawniej wahała się ona w  granicach od 11 do 
14 złp.
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w iększych  zapasów, w  obawie, b y  je j n ie  zabrak ło  podczas w o jn y , 
ja k  to  b y ło  w  la ta ch  1813— 1815. N a zakup  so li w yda ło  K ró le s tw o :

1823 r. zip. 793.333 gr. 10
1824 5 i J  J 1.318.062 „  15
1825 J > J J 1.606.957 „  27
1826 )? 5 J 1.715.681 „  7
1827 J J 1.510.611 „  2
1828 J > 5 J 1.419.367 „  13
1829 J J J J 613.333 „  20

Jednak w  deta liczne j sprzedaży cena so li n ie  u leg ła  zm ianie. 
W ynos iła  ona, zależnie od w ojew ództw a, w  ro k u  1827 od zip . 
7 gr. 17 do zip . 7 gr. 50 i  w ahała  się w  ty c h  sam ych granicach 
powyżej 7 zip. ja k  w  1818 r . 53), k ie d y  s tosunk i ekonom iczne i  za­
pasy solne gorszy p rzeds taw ia ły  obraz. U w zg lędn ia jąc  różnicę 
w  cenie nabywczej so li (od 14 zip . do 3 z ip . 16 gr.) oraz ilość so li 
konw ency jne j, k tó rą  K ró le s tw o  o trzym a ło  od Prus i  A u s tr j i  
za czasów Lubeckiego, ła tw o  nam  w yw nioskow ać, ja k ie  o lb rzym ie  
dochody osiągnął skarb  z m onopolu  so lnego54). Osiągnął je  jednak

52) P o r a z i l i  s k  i, j .  w. str. 40— 42.
53) Tamże str. 59 następująca tabela cen w  detalu za fu n t rosy jsk i:

W ojewództwo 1818 ' 1827

Krakowskie 7.09 7,28
Sandomierskie 7,14 7,29
Lubelskie 7,42 7,35
Podlaskie 7,32 7,50
Mazowieckie 7,73. 7,49
Płockie 7,62 7,39
Kaliskie 7,79 7,23
Augustowskie 6,81 7,17
i ń s k  i  podaje następujące liczby czystych dochodów

z soli po potrąceniu kosztów (str. 69).
1816/17/ 4.894.850 zip. 22, y, gr.
1817/18' 5.082.535 „ 12 " „
1818/19 5.566.260 „ 29 „
1819/20 5.532 854 „ 5 „
1820/21 5.456.789 ,, 6
1821 brak dokładnych danych
1822 >> ,, ,,
1823 13.113.781 „ 3
1824 12.740.074 „ 29
1825 12.492.555 „ 26 „
1826 12.632-759 ,, 18
1827 13.379.569 ,, 7 ,,
1828 13.872.757 „ 2
1829 brak danych
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kosztem chłopa i  szerokich warstw  ubogiego społeczeństwa, k tó rych  
łos b y ł m u obo ję tny wobec naczelnego dążenia zasilenia 
skarbu ja k  najw iększemi wpływam i. W yn ika  to  z program u 
m in istra , k tó ry  za jego rządów zakreślał coraz to  szersze kręgi 
bezwzględności w życiu gospodarczem Królestwa.

Sprzedażą de ta liczną  so li t ru d n ić  się m og li, ja k  wyżej wspo­
m nie liśm y, posiadacze koncesyj. W  okresie ty m , pod w p ływ em  
an tysem ick ich  prądów , s ta ra  się rząd  zm nie jszyć ilość koncesjo- 
narjuszów  żydow skich. Jednak s ta ty s ty k a  z ro k u  1823 w yka ­
zuje, że na 5.450 kupców  so li b y ło  1700 ch rześcijańskich , 3.651 
żydow skich (reszta koncesjonarjuszów , os iad łych  na wsi, by ła  
praw ie  ca łkow ic ie  chrześcijańska, żydowscy bow iem  zosta li w y ­
rugow ani). R esk ryp tem  dep arta m e n tu  solnego z d n ia  24. I I I  
1824 r. zakazano w ydaw an ia  koncesyj w  m iastach  Żydom , 
dopók i ilość chrześcijańskich  koncesyj n ie  d o ró w n a '  ilo śc i ż y ­
dowskich. W  p ra k tyce  jed na k  n ie  dało się to  zrealizować, z powodu 
b raku  przedsiębiorczości hand low e j w  ow ym  czasie u  chrześcijan. 
Zgłoszeń ch rześcijańskich  b y ła  ta k  zn ikom a ilość, że 30. IV .  1830 
ro k u  [zakaz w spom n iany u c h y lo n o 5o).

I I

D ru g im  z ko le i m onopolem  b y ła  t .  zw. p ro p in ac ja , c z y li 
p raw o p rodukow an ia  w ó d k i i  in n y c h  napo jów  a lkoho low ych . 
M onopol ten , ja k  i  poprzedn i, s łużyć m ia ł p o lity c e  fis ka ln e j Lubec- 
kiego. Za jego też sprawą i ta  gałęź a d m in is tra c ji skarbowej u legła 
g run tow ne j re k o n s tru k c ji. P oda tek  od w ó d k i i  in n y c h  napojów  
w yskokow ych, bądź to  w  postac i p o d a tku  konsum cyjnego, bądź 
w  fo rm ie  p o d a tk u  przem ysłowego od p ro d u k c ji, znany  jes t od 
X V I  w ieku . W  A n g li,  za panow an ia  E lż b ie ty  (1558 1603) b y ła
p ro du kc ja  w ó d k i w  n ie k tó ry c h  oko licach  zm onopolizow ana, na- 
°g ó ł jednak  obow iązyw a ł p roducen tów  podatek, k tó ry  w  m iarę  
czasu, od 1660 r., sta le  w zrasta ł. W  r. 1728 uchwalono naw et po­
da tek  konsu m cy jn y , k tó ry  w yw o ła ł w ie lką  burzę p ro tes tów  
i  spara liżow ał re a ln y  w yszynk , zas tąp iony  sprzedażą nie legalną 
tańszej w ód k i —  p rzem ycane j. Po 4 la ta ch  nakaz te n  zniesiono, 
jednak w  1736 r. znów  do niego powrócono, b y  po 6 la tach  bezpo­
w ro tn ie  go Unieważnić. O d tąd  obow iązuje  poda tek  ty lk o  od p ro ­

6S) P o r a z i ń s k i ,  j .  w ., str. 66
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d u k c ji. We F ra n c ji sięgają o p ła ty  od w ó d k i w. X V I I I .  B y ły  
to  o p ła ty  od de ta liczne j sprzedaży i  t .  zw. „s u b v e n tio n ” , p rz y  
w prow adzan iu  do m iasta . W  r. 1791 zniesiono te  o p ła ty  w raz 
z inn em i konsum cyjnem i, ale po pew nym  czasie p rzyw rócono  je. 
W  r. 1804 próbow ano nałożyć p oda tek  na gorze ln ików , ale zan ie ­
chano go. W  r. 1806 zaprowadzono poda tek  od sprzedaży h u r ­
tow e j i  de ta liczne j, a w  r. 1808 opodatkow ano także gorzeln ie. 
Za czasów res taurac ji u legło praw odaw stw o w  ty m  zakresie re ­
w iz ji,  a dopiero prawem  z 24. V I. 1824 r. us tanow iono  je d y n y  p o ­
da tek  ko nsu m cy jn y  od czystego s p iry tu s u , pob ie rany  z obro tu .

W  Prusach obow iązyw ał przed rok iem  1810 p oda tek  od 
gorze ln i m ie jsk ich , od tego ro k u  rozciągn ię to  te n  obowiązek także  
na gorzeln ie w ie jskie. W  R os ji w prow adzono za czasów G urjewa 
m onopol w ódczany pod nazwą kabaku.

W  dawnej Polsce s ta tu t  Jana O lb rach ta  z 1496 r. p rzyzna je  
praw o p ro p in a c ji w łaścicie lom  dóbr. K o n s ty tu c ja  z 1768 r. udzie la  
tego p raw a w łaścicie lom  z iem skim  oraz m iastom  p ry w a tn y m . 
Już od ro k u  1564 op łaca ły  m iasta  poda tek  czopowy, k tó ry  w  1811 
ro ku  został podwyższony. W  celach pod a tko w ych  rozciągn ię to  
nad n iem i ko n tro lę  skarbową, ale pozatem  nie pod lega ły  one 
żadnym  ograniczeniom  58). Z am ia r zaprow adzenia  m onopolu  p ro - 
p inacyjnego podejm uje  dopiero L ub eck i i  zdradza go przed m in i­
s trem  sekretarzem  stanu wcześnie po rozpoczęciu u rzędow an ia : 
„M uszę uw iadom ić Pana o m oim  zam iarze, k tó rego  do tą d  n iko m u  
nie o tw orzy łem , abym  n ie  dozna ł przeszkody. Uważam , iż , gdy  
pod ług praw a każden co fa b ry k u je  w  mieście W arszaw ie i in n y c h  
m iastach t ru n k i,  m us i p łacić od z a to n i pew ien podatek, p łac i 
go i  ten, co p rzyw oz i do m iasta  t r u n k i ,  p łac i i  te n  konsensowe, 
co sprzedaje za pozwoleniem , a w ięc p raw o ska rbu  jes t tu ta j 
ta k ie , ja k ie  i  w  R os ji, bez dan ia  nazw iska  kabaku . To da m i w  
w  rezu ltac ie  n ie ty lk o  zdub low an ie  lu b  s tryp lo w a n ie  dochodów 
skarbow ych, ale nad to  założenie w  dobrach ko ro n n ych  i  ska rbo­
w ych  gorze ln i i  p rze to  in t r a ty  ta m  pow iększyć”  56 57). Jest to  cha­
ra k te rys tyczne  d la  Lubeckiego, że, d la  u spraw ied liw ien ia  swoich 
p lanów  przed cesarzem, kom entow ał is tn ie jące  p rze p isy  w  te n  spo­
sób, że napozór in te rp re ta c ja  jego b y ła  zgodna z duchem  ich 
i  w  h a rm o n ji z p ra k ty k ą  życia. Pod osłoną ty c h  e lastycznych

56) P. P .R .S t. z 10. V I I I .  1827 r. Kor. Lub. t.  IV , str. 157.
57) Kor. Lub. t .  I ,  str. 41.
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dociekań prawniczych upozorować chciał swoją lojalność i przeko­
nać o n iej władzę zwierzchnią. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
,e w ty m  wypadku stara ł się Lubecki przeszczepić na teren 
Polski urządzenie rosyjskiego kabaku, stworzyć przez to  źródło 
dochodu skarbowego i  zorganizować, na szeroką skalę zakro jony, 
państwowy monopol przetwórczo-handlowy.

W  związku z planowanym monopolem pozostaje adm in i­
stracja konsum cji m. st. Warszawy, t. j. dochód od trunków , 
izezi i  szlachtuzowego, wydzierżaw iony od roku  18IX na trz y  
lata przedsiębiorcy rosyjskiemu, zamieszkałemu w Warszawie, 
L- Newachowiczowi58 * *). Lubecki sprawdził, dawną umowę 
z Newachowiczem, prze jrza ł akta  je j dotyczące, wybadał 
urzędników, trudn iących się dozorem konsumcji, poczerń po­
stanowił ko n tra k tu  na dalszy okres nie zatw ierdzić, pom i- 
m°> że obecnie zaproponowana suma 1.620.000 zip. znacznie 
przewyższała dotychczasową kwotę 1.063,945' zip 27 g r .53), 
’ ’Wiesz o tern —  pisze do Sobolewskiego 10. X I .  1821 
roku, —  ¿e nie zatw ierdziłem  ko n tra k tu  i  kon tynuu ję  adm in i­
strację skarbową, że odmieniłem ty lk o  sposób kontro lowania, 
co sprawiło w sku tku , że gdyby ca ły rok  ta k  szło, ja k  od mojego, 
tu  przybycia, tobym  m ia ł więcej 2.400.000 zip. czystego dochodu 
tu ta j z m iasta...” 63). Odrzucenie o ferty Newach o wieża i  objęcie 
adm in istracji dochodów konsum cyjnych było wstępnym wyłomem, 
k tó ry  stopniowo prowadzić m iał do skonkretyzowania zamierzeń 
m inistra. Jednakże cesarz —  za pośrednictwem m in is tra  sekre­
tarza stanu —- wysunął obawy „o ż y lib y  najprzód takowe urzą­
dzenie nie było zmienieniem n a tu ry  samego podatku... powtóre 
ożyliby w tern nie było jakiego naruszenia prawa propinacji, 
należącego po w ie lu m iastach wyłącznie do właścicieli p ryw a t­
nych... 61 *). Z tego n ie trudno wnioskować, że skombinowany przez
I.ubeckiego komentarz prawa propinacyjnego nie odniósł nale­
żytego skutku, reakcja bowiem była  wręcz przeciwna: cesarz 
obawiał się zamachu na prawo własności i  słusznie ocenił p ro jek t 
swego m inistra, jako próbę „e ta ty z a c ji”  wytwórczości. Z w la-

) A. ] \ .  Adm . „ o  wydzierżawieniu dochodów konsumcyjnych 
m. st. W arszawy”  N r. vo l. 1471-a.

6B) Tamże.
,;o) K or. Lub. t.  I ,  gtr. 41.
61) Tamże, s ir. 57.

Rozprawy historyczne T, X  z. 2 4
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ściw ą sobie c ierp liw ością  i uporczywością persw aduje  L ub eck i, 
że n iem a wcale zam iaru  naruszenia  p raw a p ro p in a c ji w łaśc ic ie la  
sz lach ty , że nie zabran ia  n iko m u  staw iać gorze ln i, że g łów nie  
•chodzi m u o to , b y  n ik t  n ie  m ia ł p raw a  w prow adzan ia  do W a r­
szaw y w ó d k i bez k o n tra k tu  z dzierżawcą rządow ym , szynkarze 
zaś m ają  ty lk o  od niego kupow ać, t.  j. ze sk ładów  skarbow ych  
i  pod ług  ceny ustanow ione j przez rząd  szynkow ać, a ponieważ 
to  urządzenie w końcu  to  sp raw ić m usi, iż  gorzeln ie  w  mieście będą 
m ia ły  trudność w sprzedaw aniu  w yrob ione j w ódk i, w ięc pom ału 
ustawać będą. Tym czasem  ja  postaw ię  w  dobrach narodow ych 
i  ko ronnych  gorzelnie... i  będę ta m  w ypa loną  wódkę tu ta j do m iasta  
sprowadzał, przedając ją  do szynków ... p ro je k t ta k  u łożonym  zo­
stanie i  do s k u tk u  doprow adzonym  będzie, że z 1.050.000 do tąd  
pob ieranej im p o rta c ji na ro k  za konsum cję  w  W arszaw ie będę 
m ia ł p rzyn a jm n ie j 3.000.000 dochodu na ro k .. . ’ ®* 1 2 3). rLak szczere 
w yznanie  obala zupe łn ie  n iew inne  dowodzenie o n ienarusza l­
ności p ryw a tnego  p raw a p ro p in a c ji. W  w yw odzie  swoim  sam sobie 
m in is te r zaprzecza, a lbow iem , skoro now y system sprawie ma 
przew idziane przez niego ustaw anie  go rze ln i p ry w a tn y c h  w  mieście, 
jest on zabó jczym  d la  p ry w a tn y c h  w łaścic ie li. Z gó ry  p rzew idu je  
Lubeck i, że będą skarg i i  uprzedza o n ich  m in . sekr. s tanu, że 
,,to  n ie d la tego, że ja  co n iespraw iedliw ego popełn ię , ale każda 
nowość odbiera kom uś z y s k i...” 63). W  połow ie  g ru d n ia  donosi 
m in . sekr. stanu, że cesarz n ie sprzeciw ia  się zaproponowanej 
o rgan izac ji p o d a tku  ko nsum cy jnego64), a w  końcu  s tyczn ia  
następnego ro ku  zaw iadam ia  go ju ż  Lub eck i o zaw arte j um ow ie 
z Newachowiczem  *5).

62) Tamże, str. 77.
63) Tamże, str* 78.
6J) Tamże, str. 10L.
«5) Tekst umowy w, najważniejszych punktach brzm ia ł następująco:
„N iże j podpisany obowiązuje się wziąć na siebie adm inistrację kon- 

sum eji m. st. Warszawy i  Pragi i  wejść w  ty m  celu w umowę z m in. P. i  S. 
pod w arunkam i następującemi:

1) A dm in istracja  dochodu konsumcyjnego od trunków , rzezi i  szlach- 
tuzowego poruczona będzie mnie niżej podpisanemu jako adm in istra to­
ro w i na la t 4 i  3 mieś. po sobie idące, zaczynając od 1. I I  r. b. 1822 do 1. V. 
1826 r.

2) K . Rz. P. i  S. ustanowi od siebie przy adm inistratorze 3-cli urzędni­
ków  kontro lu jących ze skarbu p łatnych.

3) Będzie ustanowiony w  Warszawie przez adm inistratora skład
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W  ten  sposób zaprowadzono m onopol p ro p in a c y jn y  i  w yd z ie r­
żawiono go a d m in is tra c ji p ry w a tn e j, będącej pod k o n tro lą  rządu. 
W  istocie b y ła  to  koncesja m onopolowa na rzecz p ryw atnego  p rzed ­
siębiorcy. N ie  b y ł to  m onopol p row adzony przez państwo ja k  
w yzej om ów iony m onopol so lny, raczej p ry w a tn y , k tó rem u  L u - 
becki d la  k o n tro li doda ł swoich u rzędn ików . Z powodu b ra ku  fu n ­
duszu nie m óg ł Lubeck i p row adzić m onopolu  p rop inacy jnego  na 
w łasną rękę, ale z dokonanej zm ia ny  jest zadowolony, a lbow iem  
doświadczenie 22 d n i dało m u  powód do orzeczenia, że n ie ty lk o  
me będzie się d z iw ił, je ś li 500.000 dochodu z W arszaw y o trzym a , 
ale n iezm iern ie  będzie się gniew ał, jeże li znacznie te j sum y nie 
przewyższy, bo w iele ma d n i ta k ic h , że na jeden dz ień  z samej 
w ód k i ma 12.000 czystego dochodu, co dow odzi ,, ja k  w ie lk i zysk

trunków  wszelkiego rodzaju, lokale do tego potrzebne dane mu będą ze 
skarbu bezpłatnie.

W  4-tym  punkcie jest wym ieniona suma 3.282.000, za k tó rą  adm i­
nistracja została wydzierżawiona (A. R. Adm . ,,0  wydzierżawieniu docho­
dów konsumpcyjnych m. st. W arszawy”  N r. vo l. 1471-a).

Mocą te j umowy zobowiązał się nadto Newachowicz złożyć kaucję 
oOO.OOO, połowę z tych  w  gotowiźnie, zgóry zobowiązał się płacić ra tę  
miesięczną. K on tro la  skarbowa ustanowiona była w tym  celu, aby od wszel­
kich wpływ,',w ponad 3.273.000 wpłacone było do skarbu: od pierwszych 
100.000— 85.000, od drugich —  80.000, od trzecich —  75.000, od czwar­
tych  —- 70.000, od p ią tych i dalej —  65.000. W  ten sposób chciał się 
Lubecki przekonać ja k i można osiągnąć dochód z adm in istrac ji, by  dane 
te wykorzystać p rzy  przyszłej umowie t. j .  za 4 la ta  i  3 miesiące (Kor. 
Ly-b- t .  I ,  str. 148).

D nia  31 I. 1822 r. wydane zostało obwieszczenie przez Kom isję 
ojewództwa Mazowieckiego, z polecenia K . Rz. P. i  S. do publicznej 

wiadomości, z którego najważniejsze punkta  głoszą:
1) Adm in istrac ja  dochodu konsumcyjnego od trunków , rzezi i  szlach- 

uzowego poruczona będzie J. Panu Newachowiczowi jako adm in istra to­
row i na la t 4 i 3 miesiące idące po sobie, zaczynając od 1. I I .  r. b. 1822 

L  V . 1826 roku.
, ^  Będzie ustanowiony w  Warszawie przez adm inistratora skład

"  o "  wszelkiego rodzaju. Lokale do tego potrzebne dane m u będą ze 
skarbu bezpłatnie.

^  Właściciele trunków , a w  szczególności u trzym ujący gorzelnie 
. i o u'u wódek, spirytusu, m iodu, w iśniaku, dereniaku lub  owoców kra 
jowy.c ?’ a rykowanych trunków  przedawać nie będą mogli, ja k  do składu 
w nunis ia< ji, za cenę każdym razem dobrowolnie umówioną.
,. ^  O trzym ujący brow ary nie będą mogli podobnież przedawać piwa
oznego gatunku i  porterów u siebie fabrykowanych n ikom u innemu, ja k  

ar u adm in istrac ji za cenę każdym razem dobrowolnie umówioną
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rozchodził się m iędzy  lu d ź m i” 66 *). W  p e łn i św iadomości p rze w i­
du je , „że  będą skarg i p rzec iw  zaprowadzonem u p o rzą d ko w i” 87). 
T a k  pisze do m in is tra  sekre tarza  s tanu  w końcu  1822 r „  a w  m ię ­
dzyczasie skrzyżow a ły  się w  drodze l is ty  m in is tra  skarbu  z lis ta m i 
Sobolewskiego, w  k tó ry c h  o s ta tn i rów nież św iadom y sku tkó w  
reorgan izac ji te j, p rzyp om ina  Lubeckiem u swoje obaw y w  ty m  
względzie i  z pewną naiwnością la ik a  w yraża żal z pow odu do­
znanego rozczarow an ia : „ ...te ra z  zaś w idzę z obwieszczenia N e- 
wachowicza, umieszczonego w gazetach, iż w łaśnie ta k  się dziać 
będzie, jakem  sobie w no s ił: lecz dając sobie ta k ie  tłom aczenie, 
n ie  w iedzia łem , że sk ład y  te  należeć będą do dzierżawcy, a n i że 
on na swój rachunek będzie m óg ł zakładać gorzeln ie w  W a r­
szawie...” 68). Zaw iła  in te rp re ta c ja  i  a rgum entac ja  Lubeckiego 
w prow adz iła  w  b łąd  m in is tra  sekre tarza  stanu. Z  oświadcze­
n ia  jego w y n ik a , że nie u m ia ł czytać m iędzy  w ierszam i d y p lo ­
m a tycznych  w yw odów  m in is tra . Z uczuciem  n iepoko ju  s tw ierdza

5) T ru n k i wszelkiego rodzaju ze zboża lub  owoców kra jowych, w go­
rzelniach i browarach fabrykowane, a do składu adm in istrac ji nie sprze­
dane, nie mogą pozostać w  fabrycznych lub  p ryw atnych składach, ja k  
za wiedzą, zezwoleniem, kon tro lą  i  pieczęcią adm inistracji.

6) U trzym u jący gorzelnie i  browary, acz ciągle, ja k  dotąd zostawać 
będą pod kon tro lą  adm in istracji, będą jednak m ogli bez przeszkody i  op ła ty 
czopowego tu ta j wywozić z m iasta W arszawy i  P ragi tru n k i przez siebie 
fabrykowane za wiedzą i  świadectwem adm in istrac ji, tudzież przyłoże­
niem je j p lom by i  pieczęci d la zapobieżenia defraudacyj.

7) Szynkarze m. W arszawy i  Pragi, wódkę, piwa, porte ry  i  inne 
jakiegokolw iek bądź gatunku tru n k i ze zbóż lub  owoców kra jow ych fa b ry ­
kowane, nie będą mogli inaczej nabywać ja k  kupując ze składu adm in i­
s trac ji za cenę każdym razem dobrowolnie umówioną.

9) Co się tyczy ceny na tru n k i, te  podług zasad przez rząd wskaza­
nych, ustanowione i do publicznej wiadomości przez adm inistrację kon- 
sumeyjną w term inach oznaczonych podane będą.

10) T ru n k i fabrykowane na p row inc ji inaczej do Warszawy i  Pragi 
wprowadzać nie będzie wolno, ja k  za poprzedniem o to  z adm inistracją na 
piśmie ugodzeniem się.

11) T ru n k i krajowe przez Warszawę i Pragę przewożone być nie 
mogą, jeżeli nie są opatrzone plombą i  pieczęcią adm in is trac ji etc. etc. (A. 
S. St. „B ro w a ry  i gorzelnie m. Warszawy i P rag i”  N r. vo l. 139 Rok 1822).

6,i) K or. Lub. t .  I ,  str. 165.
*’ ) Tamże.
e8) Tamże, str. 167.



więc : „G d y  teraz dzierżawca, k tó ry  się przez to przemieni w sku tku  
niezadługo na monopolistę, będzie m ia ł własne wódki na szynk, 
do któ rych  wolno m u będzie skąd chcąc, po cenie, jaką sam 
ustanowi, kupować i  z nich sprzedawać, obawiać się można, aby 
jedna z tych  konsekwencyj nie w yniknęła, a może i  obydwie 
razem w pewnej części, t. j., że albo dzierżawca będzie cichaczem 
do składów swych sprowadzał zagraniczną wódkę pod ty tu łe m  
wiejskiej i  tę n ie ty lko  w mieście szynkować, ale nawet na wsie 
dostarczać... albo też, mając ta k  znaczne kap ita ły , ta k  obszerne 
zw iązki po kra ju ... założy własną gorzelnię“  69).

Przew idziane przez Lubeckiego skarg i będą od tą d  system a­
tyczn ie  wnoszone przez m a lko n te n tó w  i  za ka żdym  razem  odp ie ­
rane przez m in is tra . W łaścic ie le  b row arów  i g o rze ln i m. W a r­
szawy i P rag i z ło ż y li 10. I I .  1822 r. m e m o rja ły  m in is tro w i sekre­
ta rzow i stanu, cesarzowi, n am ie s tn ikow i oraz Radzie A d m in is tra ­
cy jn e j. W  im ie n iu  ich  w ystępow a li podp isan i p le n ip o te n c i A n a ­
s tazy Żuraw ski, M ich a ł P io tro w s k i i  A n d rze j B rzez ińsk i. W  me- 
m orja le  do nam ies tn ika  pow o ływ a li się on i na odwieczne prawo 
p ro p in a c ji, k tó re  obecnie —  d ow od z ili log icznie  —  przekazane zo­
stało n ie a d m in is tra c ji, lecz m onopo ljum  Newachowicza. Opie- 
TaJĄc się na a rt. 3, 4, 7— 10 w yp isu  z uk ładu , zawartego m ię dzy  
rządem  a a dm in is trac ją , uzasadn ia li nazwę m onopolu , a lbow iem  
Ne wac h o wieżo w i p rzys ług iw a ło  w yłączne praw o kupow an ia  
i  sprzedawania tru n k ó w  po cenie dobrow oln ie  um ó w io ne j, a nazwa 
” a d m in is tra c ja ”  n ie zm ienia  is to ty  rzeczy. W  końcu  c z y ta m y : 
” ze Newachowicz dążyć będzie do tego, a b y  sam w y łą czn ie  fa b ry ­
kował, dow odzi św ieży, k i lk a  d n i po zaprow adzeniu  m onopo lium  
zapadły, czyn , a te n  jest, że N ew achow icz n a ją ł ju ż  na la t  4 b row a r 
z gorzeln ią  od fa b ry k a n ta  Jakóba P io trow sk iego  p rz y  u l. N ow o­
lip ie  pod L . 2444”  70).

Z zestawienia powyższych dwuch dokum entów tego samego 
okresu, lis tu  m in is tra  sekretarza stanu do Lubeckiego, w k tó rym  

ra za obawy przed monopolem, oraz m em orjału osób za in te­
resowanych, w idzim y, że te same m niej więcej za rzu ty  stawiane 

•V \  nowym  zarządzeniom. Jednakże zarzuty te przy jm ow ał 
ministc i c hłodno. M in is trow i sekretarzowi stanu tłom aczył, że 6

6*) Tamże.
7 0 \ A O  o p  -»} ■ '. i

,T i ■ y ■ i , . „n ro w a ry  i gorzelnie m. Warszawy i  P rag i”  Rok 1822 
-Nr. vo l. 139.



„m us ia ły  dojść Pana l is ty  od osób, k tóre  m ylne mają o urządze­
niach dotąd zaszłych wyobrażenie... zgoła cała krzyw da kończy 
się na tern, że ci co do nieprawych zysków p rzyw yk li, ci mówię 
nie przestaną uważać nowe urządzenie ja k  ty lk o  jako zgubę 
dla k ra ju , bo nie śmieją mówić o prawdziwych przyczynach, po­
budzających ich do użalenia się”  71). Na za rzu ty  postawione w me- 
morjałach właścicieli browarów odpowiedział również m in is trow i 
sekretarzowi stanu, że „Newachowicz jest ty lk o  adm inistratorem  
z mego polecenia, na ją ł tu ta j browar i gorzelnię dla wypróbowania 
praktycznego, co ci ludzie dotąd zyskiw ali. W  ty m  browarze 
ani jednego garnca piwa więcej nie rob im y jak  dawniej... Zgoła 
k rzyk i, jeżeli jak ie  są, są też i  bezzasadne; jakoż ja  sobie zawsze 
pow tarzam : nie bój się k rzyków  ani skarg, ale bój się wprowadzać 
urządzenia przeciwne sprawiedliwości... Bogactwo k ra ju  n ie  na 
tern spoczy wa, aby k ilk a  fa m il i j  wzbogacało się kosztem wszystkich —  
wszyscy ty lk o  na Skarb składać się p o w in n i” 72).

Wedle tego oświadczenia m in is tra , sanacja finansów odbywać 
się m iała poza innem i środkam i i p rzy  pomocy przejęcia przez 
państwo przedsiębiorstw o najlepszej dochodowości. W  odpowiedzi 
na memorjał gorzelników z dn ia  12. I I .  1822 r. zaadresowany 
do ks. nam iestnika, stwierdza Lubecki, że dawne prawa ograni­
czały stopniowo przyw ile je  prop inacji, a obecna potrzeba ogólnego 
uży tku  zmusza rząd do zaopiekowania się ro ln ictw em  p rzy  zata­
mowanym handlu zbóż zagranicą i  do poparcia przemysłu ro l­
niczego. To wywołuje konieczność zniesienia gorzelni w  obrębach 
miasta Warszawy i  P ra g i73).

W  związku z tern należy wspomnieć o łączności monopolu 
propinacyjnego z procesem uprzemysłowienia wsi, na skutek 
poważnego kryzysu eksportu zbożowego. Monopol ten  m ia ł ta k  
sarno, ja k  monopol solny, prócz strony fiskalnej, intencję ogólno­
gospodarczą.

Konieczność zniesienia gorze ln i w  W arszaw ie i  Pradze, pod 
osłoną ty c h  w ym ogów  gospodarczych, n iem n ie j d la  zupełnego 
usunięcia p ry w a tn y c h  gorze ln i, uzasadnia ł L ub eck i na posiedzeniu 
R ady  A dm . 13. I I .  1823 r. i „n a  przedstaw ien ie  m in . P. i  S. X .

71) K or. Lub. t.  I ,  str. 182.
72) Tamże.
73) A. R. Adm . „ 0  wydzierżaw ieniu dochodów konsum pcyjnych 

m. st. W arszawy”  N r. vo l. 1471-a.



Im ć. Nam. postanowił wydać uchwałę, k tó ra  mając na celu uchy­
lenie szkodliwych ta k  pod względem skarbowym, ja k  i  p o lic y j­
nym  skutków  istn ienia gorzelni w  m. st. w yn ika jących, a oraz 
wrócenia ro ln ic tw u właściwej onemu gałęzi przemysłu, stanowi, 
lz zakłady w Warszawie i  na Pradze zamknięte zostaną, a odtąd 
żadna fabryka wódek (wyjąwszy dys ty la rn ie  rządowe) w  obrębie 
tych  m iast dozwoloną nie będzie” 74).

Z dokonanej próby dochodowej nowego systemu adm in i­
stracji konsum cyjnej by ł Lubecki zadowolony. W y n ik i je j 
w Warszawie i  Pradze b y ły  o ty le  zachęcające, że na posie­
dzeniu R ady A dm in is tracy jne j w  dn iu  7. X . 1823 r. oświad- 
czy l, że „m ając na względzie wolę cesarza wyrażoną w ode-
zwie m in is tra  sekre tarza  s tanu  z dn ia  27.V I .  1822 r.. wedle k tó re j 
dochody skarbu n iesta łe  m a ją  być ile  m ożności pow iększone d la  
zm niejszenia p oda tków  g ru n to w ych , zgłasza w niosek o zapro ­
wadzenie a d m in is tra c ji dochodów ko n su m cy jn ych  w  m iastach 
rządow ych na w zór te j, k tó ra  w  W arszaw ie is tn ie je , co b y ło b y  
jednym  z środków  zam ierzonem u w  te j m ierze ce low i, sku teczn ie  
odpow iadających“ 75). N a poczyn iony przez Lubeckiego wniosek 
>>Ks. Irnć. N am . pos tanow ił w ydać uchwalę, obe jm ującą upoważ­
nienie do zaprowadzenia a d m in is tra c ji i  dochodów ko nsu m cy j- 
nych  na w zór warszawskiej w  m iastach  w o jew ódzk ich , obw odo­
w ych i  pow ia tow ych  własnością rządową będących, a to  w  czasie 
ta k im , ja k im  zaprowadzenie ta kow e j a d m in is tra c ji da się u s k u ­
tecznić i  pod w arun k iem , aby m a x im u m  czystego dochodu do 
Skarbu w p ływ ać mającego o d rug ie  ty le  ilość teraźnie jszego do­
chodu p rze n io s ło 76)” . In n e  m iasta  p ro w in c jon a ln e  i  wsie posia­
d a ły  wolność fa b rykow a n ia  i  sprzedaży t ru n k ó w  ty lk o  do 1. V I I .  
1824 r. na podstaw ie  postanow ien ia  nam . z dn. 25. I I .  1823 r. 
W olność ta  p rzedłużona została na w niosek m in . skarbu  pos ta ­
now ieniem  ks. nam . z dn ia  9. X I I .  1823 r. o jeden ro k  t .  j .  cło 
końca czerwca 1825 r o k u 77).

^  ścisłej łączności z te m i re fo rm a m i a d m in is tra c ji pozosta ją  
owarzyszące m onopolom  nadużycia, kon trabanda , z k tó re m i 

iz ą i , a w  ty m  w ypa dku  a d m in is tra c ja , w ałczyć m usia ła . D e fra -

’ *> ł>' K - Adm . K o t is 23, s tr. 50— 51.
) Tamże, str. 271.

76) Tamże.
” ) Tamże, str. 331.



udacje p rz y b ie ra ły  n iebyw ałe  ro zm ia ry , szczególnie wśród w o j­
skowych, p rzem yca jących o lb rzym ie  ilośc i tru n k ó w . Skarży się 
na to  przed K om . Rz. P. i  S. Ne wacho w ic z w  p iśm ie z d n ia  15. 
V . 1823 r. i  p ros i o zaradzenie nadużyciom , p op e łn ia nym  przez 
żo łn ie rzy , k tó rz y  w  dzień i w  nocy odda la ją  się naw et z koszar 
i  zebran i w  znaczne p a rtje  przenoszą do m iasta  „o b je k ta  zakazane” , 
że częstokroć przechodzą żołn ierze przez o kopy  i  używ a ją  gw a łtów  
i  najn iebezpiecznie jszych d la  życia  narzędzi. Zwraca uwagę, że 
żołn ierze pope łn ia ją  te  nadużycia  po w iększe j części z nam ow y 
i nauczenia s ta rozakonnych , wobec czego uprasza o n iew ydaw an ie  
od  przyszłego Św. Jana b. r. ska rbow ych  konsensów sta rozakon- 
n y m  na szyn k i w  karczm ach, zna jdu jących  się o pó ł m i l i  w  oko­
l ic y  s to licy . Z jaw isko  defraudacy j b y ło  ta k  powszechne, że bardzo 
często dochodziło  do s ta rć z ż o łn ie rz a m i7S), N ie  zrażało to  jednak 
m in is tra , na jzupe łn ie j zadowolonego z p rzeprow adzonych  zm ian  
i  z ich  powodzenia m ate rja łnego . O zebranych w  ciągu k i lk u  ła t  
w yn ika ch  ra p o rtu je  n am ie s tn ikow i. R a p o rty  te  zm ie rza ły  do 
odp ieran ia  a taków  p rzec iw n ików , do tłu m ie n ia  w  oczach zw ierzch­
n ie j w ładzy  n ie p rzych y ln e j o p in ji ludności. S łu ży ły  one ja k o  w ażk i 
a rgum en t p rzec iw  pew nym  tendencjom  sfer m ia ro d a jn ych , p a ra ­
liżu ją cych  jego zam ierzenia i  dalsze p la ny . „A d m in is tra c ja

7S) A. R. Adm . „ 0  wydzierżaw ieniu dochodów konsum pcyjnych 
m. st. W arszawy”  N r. vo l. 1471-a.

Ze sprawozdania Kalinowskiego, z 10. I I I .  1824 r., dow iadujem y 
się, że 4-go t. m. nadrewizor Skwarczyński, mając sobie doniesione, że 
żołnierze z pu łku  grenadjerów z G w ard ji Polskiej uda li się po wódkę do 
wsi Warzyszewa, zebrał 10 o fic ja lis tów  konsum pcyjnych i  udał się pod 
Buraków, którędy żołnierze z wódką wracać m ie li. Około 2-ej w  nocy w ra­
cało przeszło 18 żołnierzy, niosąc 54 garncy okow ity. O fic ja liśc i zażądali 
od n ich wódki, gdy w  tem  druga p a rtja  żołnierzy nadeszła i  wywiązała 
się bójka. Z b ó jk i te j w yszli poszwankowani o fic ja liśc i. Władze wojskowe 
powiadomione o tem, przeprowadziły dochodzenie w koszarach. W ypad­
ków takich było wiele i  dość często się pow tarzały. 29. V . t. r. ogłosiła 
K . Rz. W o jn y  postępowanie sądowe przeciw wojskowym , obw inionym  
o przemycanie. M imo to  przemycanie nie ustało. W  aktach znajdujem y 
dzies ią tk i raportów  K . Rz. P. i  S. do nam iestnika o starciach żołnierzy 
z o fic ja lis tam i, nawet o zabójstwach ofic ja lis tów . Do jakiego zaś stopnia 
dochodziło oburzenie przeciwników monopolu, czy też specjalnie tem 
do tkn ię tych , świadczy fa k t podpalenia w ynajętej przez Newacliowicza 
gorzelni i  browaru przy u l. Nowolipie. W  raporcie swym do w ładz nazywa 
to  Lubecki dziełem „n ienaw istnych i  złośliwych ludz i, aby w ten sposób 
przerwać działanie adm in is trac ji” . (A . R. Adm . j. w .).
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chodów konsum pcy jnych  w W arszaw ie —  p isa ł w- raporc ie  
z IX .  1825 r. — przeszła przez w szystk ie  p ró b y  zacię tych  p rze ­
ciwności i  przez znaczną część m ieszkańców  potęp iana  jedyn ie  
d latego, że część n iep raw ych  ko rzyśc i daw n ie j odnoszonych, na 
skarb p ub liczn y , zas iłku  w ym aga jący, p rze ję ła . Dziś po p rze ­
trw a n iu  gorzk ich  c h w il poznana jes t b liże j zamożność źród ła , 
k tó re  na d ług ie  czasy zapewnia rządow i znaczny dochód” ,s). 
‘Skargi go rze ln ików  i s tra ty  przez n ich  poniesione, zos ta ły  w pew ­
nym  s topn iu  uwzględnione, ale ty lk o  w  fo rm ie  odszkodowań. 
W te j spraw ie in te rp e lo w a ł L u b e ck i A leksandra  za pośrednictw em  
m in is tra  sekre tarza stanu. Odszkodowania te  zatw ierdzone zo­
s ta ły  przez M ik o ła ja  3. I .  1826 r., a 4. I .  t. r. don iós ł G rabow ski 
Łubeekiem u: ,,L 'E m p e re u r e t R o i a décidé aussi l ’a ffa ire  des 
brasseurs d ’après e t conform ém ent à vos conclusions” ®0). P ionne 
je d n a k  b y ły  ich  nadzie je ja k ie jk o lw ie k  zm ia n y  w  system ie Lubec- 
kiego. System  ten  zosta ł przez m in is tra  u g ru n to w a n y  i  p o p a rty  
dowodam i rzeczowemi. G dy dn ia  15. I I .  1826 r. ze b ra li się w  pa- 
lacu K o n i. Rz. P. i  S. Lubeck i, P la te r, B ra ck i, M oraw sk i, Je lsk i 
1 Łęsk i, celem naradzenia się nad kończącym  się w  d n iu  1 m aja  
ls -ń  r. k o n tra k te m  z 31. I .  1822 r., z a w a rtym  m iędzy  K om . Rz. 
P- i- S. a Newachowiczem, uczyn iono na tern  posiedzeniu przegląd 
porów naw czy dochodów ko nsu m p cy jnych  m. W arszaw y i  o ka ­
zało się, że w  ro ku  :

1817 w yn o s iły zip . 881.598 gr. 3

i818 ,, 898.909 ,, 1

1819 ,, 930.492 „ 8

1820 ,, 1.068.000 ,, —-
1821 ,, 1.407.331 ,, 12

W  o s ta tn im  ro ku  nadw yżkę zawdzięczano trzy-m iesięczne j 
,,popraw ne j k o n tro li.  Od zaprowadzenia nowej a d m in is tra c ji 
t- j. od i .  1822 dochód z tego źród ła  w yn o s ił corocznie 3.284.000. 
S tw ierdzono p rzy te m , że

O pobór od rzezi b yd ła  nie doznał żadnego zw iększenia co 
f o op ła t daw nie j przez a d m in is tra c ję  u iszczanych, lecz jedyn ie

) A. R. Adrii. „O  wydzierżawieniu dochodów konsumpevinro li 
m. W arszawy”  N r. vo l. U 7 ]-a. 8

8") Kor. Lub. t .  I I ,  str . 251 (Przypis I) .
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sku tk iem  udok ładn ione j k o n tro li  i  najbaczniejszego dozoru p rz y ­
n iósł w ro k u :

1822 . . . . . z łp . 1.101.864 gr - 5

1823 . . . . . .. 1.165.624 J > 3

1824 . . . . . ,, 1.205.961 > ? 13

1825 . . . . . ,, 1.298.694 14

2) że dochód z p iw a  łączn ie  z op ła tą  konsensową daw nie j 
w  sumach rycza łto w ych  po tys iąc  z ło ty c h  od szynku  bez różn icy  
uiszczaną, późnie j zaś od beczki p rzyw iązaną , w yn ió s ł w  ro k u :

1822 ...................... z łp . 1.074.417 gr. 1!»

1823 ....................... „  1.492.418 „  20

1824 ....................... ,, 1.910.818 ,, 29

1825 .......................  ,, 1.950.076 „  24

3) dochód z wyłącznego ku p n a  i  sprzedaży wódek, k tó ry  
daw nie j p rz y  samej opłacie konsum cyjnego skarbow i p u b lic z ­
nem u nie c z y n ił rocznie i  200.000, p rzyn ió s ł łącznie o p ła ty  k o n -
sensowej w  r o k u :

1822 . . . , . z łp . 1.411 164 gr. 21

1823 ....................... ,, 1.907.485 ,, 16

1824 ....................... „  1.882.831 „  1

1825 .......................  „  1.915.280 „  27

W  ogólności u z n a li obradu jący, iż  „do tychczasow e dośw iad­
czenie i  o trzym ane  rezu łta ta ... p rzekonyw a ją , że sp rężys ty  dozór 
po łączony z interesem  p ry w a tn y m ... same ty lk o  zdolne są p rz y ­
nieść przew idyw ane p o ż y tk i, że zaręczona pewność złożoną ka uc ją  
dochodu... n ie  może b yć  zastąp iona zw ycza jnem i środkam i przez 
pośredn ictw o o fic ja lis tów ... u z n a li jednom yślnością  potrzebę za­
w arc ia  i  nada ł um ow y z odm ianam i, ja k ie  z 4 -le tn iego dośw iad­
czenia w y n ik a ją ” 81).

Inaczej p rz y ję ty  został rapo rt D eputacji o dochodach kon­
sum pcyjnych na posiedzeniach R ady Stanu, w k tó re j zasiadali 
najzagorzalsi przeciwnicy p o lity k i etatystycznej Lubeckiego: refe-

Sl) A. R. A drii. „O  wydzierżawieniu dochodów konsum pcyjnych 
m. st. W arszawy”  N r. vo l. 1471-b.



re n d a iz  s ta n u  R . H u b ę , o raz  S. S ta s z ic 82). S p raw ę k o n s u m p c ji 
re fe ro w a ł na  pos ie dze n iu  R a d y  S t. 10. V I I I .  1827 r. H u b ę , ro z p o ­
czyn a ją c  s ło w a m i n a d z ie i, że ,,za  w s ta w ie n ie m  się ta k  w y s o k ie j 
m a g is tra tu ry  z n ik n ie  n a d e r g w a łto w n y  w  ce lu  za s ile n ia  sk a rb u  
p iz e d s ię w z ię ty  ś rodek... a za n im  n ie d o la  i  u c is k  m iłjo n o w e g o  
iu u s3). Ś ro d k ie m  ty m  —  w ed le  s łó w  re fe re n ta  —  je s t z n ie n a ­

w idzone i d la te g o  ze w s z y s tk ic h  k ra jó w  u c y w iliz o w a n e j E u ro p y  
w y i ugow ane, w  K ró le s tw ie  zaś d o p ie ro  od  la t  k i lk u  p ie rw s z y  raz, 
ł )(>d z lagodzonem  n a z w is k ie m  a d m in is t ra c j i  dochodów  k o n s u m p ­
c y jn y c h , zap row adzone  m o n o p o liu m — n a  n a jw a ż n ie js z ą  galęź 
b a jow ego p rz e m y s łu  i  na  je d n ą  z n a jp ie rw s z y c h  do ż y c ia  p o trz e b , 

oddane w  ręce osoby, k tó ra  n ieco  d a w n ie j za da ła  c ios m n ie js z y m  
P a n ta c jo n i t y t u n iu  i  p o z b a w iła  sposobu do życ ia  lic z n e  k ra ju  
t ( r,o J o d z in y 84). D a le j w y lic z a  re fe re n t H u b ę  n a s tę p s tw a  now e j
a d m in is t ra c j i:

1) zaprowadzenie w m iejsce pogwałconego p raw a zasad 
n iezgodnych z po lsk iem  praw odaw stw em  i m ora lnością  
P o ls k i,

- )  podstępy, k tó ry c h  m onopo lis ta  się dopuszcza,
3) dem ora lizacja  prostego lu d u ,
4) surowe p raw a fiska lne , w sku tek  k tó ry c h  coraz bardz ie j 

nape łn ia ją  się ludem  ro ln iczym  w ięzien ia  za przem ycanie  
k i lk u  k w a r t w ódk i,

5) n ieustanne krw aw e w a lk i m iędzy  żo łn ie rzam i i  de fraudan­
ta m i, w  k tó ry c h  z obu s tro n  liczne p a d ły  o fia ry ,

'») w idoczne przeciążenie konsum entów , zm uszonych do 
p ic ia  na jgorszych tru n k ó w .

jednak  n a jw ażn ie jsze —• k o n k lu d u je  re fe ren t —  że wszelkie  te  
ęzary znosie trzeba  nie d la  dobra S karbu, ale d la  wzbogacenia 

^  n t ° °  cudzoziemca. R ozb iera jąc u k ła d  z Newachowiczem  s tw ie r-
wai unek ,,iż  cena tru n k ó w  za każdą rażą dobrow oln ie  ma

ności Lubeck° ^ a " aZ'VWU tabak p ietą achillesową urzędowej działal- 
w  szerokich k (n g°i się w tem  przyczyny jego niepopularności
na • , stołecznej publiczności ( Kor. Lub. t .  IV , str. 203). Stojąc
na stanowisku że a • i i n  , J
winien S m o 1 i • Kl dz ia ła ł wedle pewnego systemu ekonomicznego,
swoiei t m l - .  W  W ty m  w ypadku kosekwc,utnie, ja k  to  czyni w  pracy 

83 , US0 ogniwa systemu m in istra  skarbu.
S1, „  .. ' ' S t' ’ ’Postrzeżenia Ref. St. H ubę nad a d m in is tra c ją  k o n -
surnep p rzy  r o z s t r z e n iu  ra p o rtu  K om . Rz. 1*. i  S .. . N r. v o l. 48-i '

) Tamże.



być umówioną...”  był, ja k  to  skutek okazał, ty lk o  dla złudzenia 
w układzie zawieszonym, jakoby przedający w wolnem zarządzeniu 
swych wyrobów nie b y łi ograniczeni. Newachowicz, nie obawiający 
się żadnej konkurencji w kupnie, postanow ił dowolną cenę na tru n k i. 
Przytacza on na dowód tego m em orjał szynkarzy, k tó ry  dosłownie 
brzm i :

,,Newachowicz nieograniczoną władzą w sparty p rzy ­
wołał przed siebie każdego pojedyńczego szynkarza, przed­
s taw ił m u już gotow y do podpisania uk ład  z tą  ty lk o  w zm ian­
ką, że ma takow y bez żadnych uwag, bez najmniejszego 
z swej s trony zastrzeżenia podpisać i  zarazem z tą  groźbą, 
iż, w razie niepodpisania, szynkarzowi konsens odebrany 
i  szynkowanie nazawsze wzbronionem mu będzie... miałże 
się opierać, a tern samem oddać się wraz z swoją fą m ilją  
nędzy i  tu łactw u?... etc.“ 85).

Na tern posiedzeniu Rady Stanu uchwalono przesłać spo­
strzeżenia Hubego do wiadomości K . Rz. P. i. S. Przed prze­
słaniem odpowiedzi na powyższe uwagi (nastąpiło to  dopiero 
16. X . 1827 r., a więc przeszło 2 miesiące po posiedzeniu Rady 
Stanu) skomunikował się Lubecki w te j sprawie z m inistrem  sekre­
tarzem stanu. W  liście z dnia 17. V I I I .  1827 r. w tydz ień  zaledwie 
po wystąpieniu Hubego pisze Lubecki do Grabowskiego. ,,On 
v ien t d ’hab ille r à neuf avec des déclamations pathétiques l ’a f­
faire de la  consommation qu ’on a exhummee l ’autre jo u r au 
Conseil d ’ E tat a propos du rapport de l ’année 1825. C’est t ire r  
les choses de loin. Mais cette fois, c’est une dénonciation du passé, 
du présent et du fu tu r; des arguments dont on n ’au ra it pas dû 
faire usage en 1822, sont tirés de la poussière des actes, où ils 
som m eillaient â mon insu... Ce n ’est pas assez d ’avo ir eu raison 
cent fois, le moindre scribe, un referendaire à peine nommé m ’ob­
lige de représenter mes preuves et parce que Monsieur Hube 
n ’a pas lu. je dois écrire to u t ce que j ’avais écrit déjà, to u t ce que 
chaque employé devra it savoir par coeur”  86 ). W  odpowiedzi na 
t o __29. V I I I .  1827 r. donosi G rabowski Lubeckiemu, że po­
rozum ia ł się w  te j sprawie z cesarzem, k tó ry  przyznaje mu, że 
wystąpienie Hubego należy do przeszłości, sądzi jednak, że za-

85) A. R. St. „Postrzeżenia Ref. Stanu Kutie nad adm inistracją kon- 
ssumcji przy rozstrząsaniu raportu  Kom . Rz. P. i S.”  N r. vo l. 48-i.

M) Kor. Lub. t ,  I I I ,  str. 122.
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ufanie, którem  go obdarza, wynagrodzi m in is trow i stratę ponie­
sioną p rzy  te j okazji. Grabowski pociesza Lubeckiego tem , że 
K ankrin , rosyjski m in is te r finansów jest żyw iej atakowany od 
mego, uważa więc, że to  los wszystkich m in is trów  finansów we 
wszystkich k ra ja ch 87). U zbro jony w zaufanie cesarskie, na którem  
Lubeckiemu nadewszystko zależało, mógł on ze spokojem odpo­
wiedzieć na za rzu ty  Hubego i  opozycyjnej R ady Stanu. Odpo­
wiedź ta  wystosowana była  dn ia  1«. X . 1827 r. Na wstępie za­
znacza m in ister, że „uw ag i ref. Hubego co do samej rzeczy, i co 
do sposobu wysłowienia za niewłaściwe i  ubliżające uznanemi 
zostały...”  dalej „p ism o ... nadesłane w niew ielu ty lk o  punktach 
wyraźnie do a k t się odwołuje, po większej zaś części założeń 
swoich nie udowadnia, a zarzutów nie uspraw iedliw ia, tedy nie 
sądzi być ani odpowiedniem obowiązkowi swojemu, ani rzeczy 
publicznej użytecznem odpowiadać na gołosłowne tw ierdzenia, 
ważyć sentencje, powtarzać się ty le  razy, ile  się autor powtarza, 
walczyć z teorjam i, które na plac w yprow adził przeciw rządowym 
postanowieniom lub  zapuszczać się z n im  w  m aterje za granice 
przedm iotu dzisiejszego wychodzące, objaśniać cytacje z pism 
cudzych, k tó rem i ta k  znaczną część postrzeżeń swoich zapełnił, 
wreszcie rozbierać deklamacje lub  oceniać trafność w ykrzykn ików  
1 dlatego wszystkiego tego rodzaju miejsca w piśmie ref. Hubego 
K °m . Rz. P. i  S.... pom inie” 88). W  dalszych wywodach przypom ina 
Lubecki okoliczności, wśród k tó rych  zawarł k o n tra k t z Newachowi- 
czem. U czyn ił to  bowiem na skutek upoważnienia Rady A d m in i­
stracyjnej, zatwierdzonego przez nam iestnika. Przytacza również 
postanowienia nam. z 8. V. i 11. V I. 1822 r. oraz z 13. I I  i  7. I I I . ,  
U . I I I .  1X23 r., 10. I I . ,  29. V I., 24. V I I I .  1824 r. dotyczące kon­
sumpcji i defraudacji. Wszelkie zaś urządzenia, jakie  bezpośrednio 
°d  Kom. Rz. P. i  g. wyszły, są jedynie rozporządzeniami w yko- 
nawczemi zatwierdzonego przez rząd układu i każde z nich opiera 
s'ę na jednym  z jego punktów . Co się zaś tyczy  samej adm in i­
s trac ji „ te d y  ta  zawartym  z rządem układem, mając zakreślone 
granice działań swoich i prócz tego kontro lowana będąc jak  n a j­
ściślej przez Kom . Rz. nic takiego-przedsięwziąć nie była mocną, 
coin nie było dozwolone je j kon traktem , lub  do czegoby je j za 

ażdym razem reskryp t Kom. Rz. nie upoważnił... G dyby k tó ry - 7

S7) Tamże, str. 128.
) A. R. St. „Postrzeżenia Rady St. Hubę. . . ”  N r. vo l. 48— i



ko l wiek z obecnych wówczas na Radzie cz łonków , p ro je k t w no­
szony w  całości lu b  w  częściach jego sądził być n iezgodnym  z p rze ­
konaniem  swojem i  z w id o ka m i użyteczności p ub liczne j lu b  p rze ­
c iw n ym  zasadniczym  p raw om  k ra jo w y m , wszakże n ie ty łk o  w olno, 
ale naw et obow iązkiem  jego było  o p in ję  swoją w  te j m ierze 
ob jaw ić , a s ku tk ie m  je j p ro je k t b y łb y  może s tosow nym  u leg ł 
zm ianom  lub  ca łk iem  zosta ł u c h y lo n y m ...” 89). N a za rzu t Hubego
0 w ydz ie rżaw ien iu  a d m in is tra c ji cudzoziem cow i odpow iada m i­
n is te r: „ K to  m a szczęście być poddanym  naszego M on archy  n ie  
jes t cudzoziem cem ” . Co do cen kupna , wskazuje na specjalne p ra ­
w id ła  do ta k s y  (p u n k t 10 uk ładu ), w a ru n k i u k ła d u  dowodzą, że 
„cena  przedażna nie zw yk ła  być pod ług  w o li a d m in is tra to ra  
stanow iona, ale raczej zależna od zasad w  samejże um ow ie  w ska­
zanych ” . Jako źród ło  de fraudac ji w skazu je  bezkarność ic h  z daw ­
nych  la t. „ W  rzeczy s a m e j— podkreśla  m in is te r  —* p o trzebaby 
s i ły  n ad lu dzk ie j, aby  obron ić skarb  p u b lic z n y  od uszczerbków 
z ty lu  razem  s tron  na jedną chw ilę  n iedostrzeżenia się jego cze­
ka jących, dojrzeć razem  gorze la rzy  46, 53 brow arów , 60 sk ładów  
wódek, 31 d y s ty la rn i,  222 ja te k  rzeźn iczych , 3 m iodow n ików , 
36 szynków  m iodow ych  i  1.759 szyn ka rzy  p iw a i  w ód k i, a dniem
1 nocą czuwając, dosięgnąć n iestrudzoną  ręką , a w ie rną  odnieść 
te  grosze, z k tó ry c h  składa się m iljo n y  na u trzym a n ie  b y tu  k ra jo ­
wego po trzebne” 90). D la  zb ic ia  a rgum entów  Hubego p rzy tacza  
m in is te r lic zb y , ilu s tru ją c e  wwóz w ó d k i do W arszaw y i  P rag i, 
kończy te n  ustęp słow am i „T a k  to  jest, k ie d y  się n ie  z a k t pisze, 
ale ze słyszenia” 91). S karg i szyn ka rzy  nazyw a k ła m s tw e m : „ k ła ­
m a li i  jeden k łam stw a  drugiego p rzep isyw a ł, a ref. S t. Hubę 
w  ob liczu  R a d y  w iększą da ł w iarę  ty m  k łam stw om , n iże li rapo rtom  
M in is te r ji”  92). N a za rzu t Hubego, że żaden z celów m in is tra  osią­
g n ię ty  n ie  został, że skarb na te rn  nie zyska ł, że lu d  w ie jsk i c ie rp i 
z pow odu nowej a d m in is tra c ji, odpow iada m in is te r : „F a b ry k a c ja  
w ódek po wsiach jes t znaczną gałęzią gospodarstwa w iejskiego... 
dość jes t zw rócić uwagę na ilość zboża, ja ko  samo m ias to  W arsza­
wa na p rze dm io t pa len ia  w ódek konsum ow ało... a jeże li jeszcze uw a­
żam y, że fa b ry k a c ja  wódek u ła tw ia  chów  b yd ła  ..możnaż tu  jesz-

" )  Tamże.
9I>) A. R. St. „Postrzeżenia Ref. St. I l u b e . . . ”  N r. vo l. 48-i.
91 ) Tamże.
92 ) Tamże. -
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( ze me uznać dobrą rękę bacznego rządu  sobie podanego, k tó ry  
po łoży ł koniec szkod liw em u przyw łaszczen iu , w ró c ił rzeczy do 
natura lnego porządku  i  ożyw ia jąc zm artw ia łą  gałęź p rzem ysłu  
ro lniczego z iśc ił ju ż  te rn  samem jeden z celów przez siebie za ło­
żonych ?“  93) Na dowód tego odsyła  Lubeck i Hubego do dochodów 
skarbow ych, k tó re  po zaprow adzeniu  a d m in is tra c ji ko n su m p cy j­
n i  w p ływ a ły , w p rzeciw ieństw ie  do m in im a ln y c h  z przed la ty . 
W końcu  ape lu je  m in is te r  do cz łonków  R a d y  A dm ., b y  o rze k li, 
"•°zy  dobra w iara  p rzew odn iczy ła  dążeniom  auto ra ... czy d z ia ła ł 
zgodnie z pow ołaniem  urzędu swojego?” 94) R ada A dm . w ysłuchała  
w d n iu  16. X . 1827 r. w y jaśn ień  Lubeckiego, za w a rtych  w  jego 
raporcie, oraz uwag, k tó re  m in is te r  us tn ie  dodał. W  ty c h  d a ł znać, 
iz osobistą jego o p in ją  jest, że je ś lib y  z a rz u ty  ja k ie  się ref. St. 
Hubę podobało uczyn ić  naprzeciw  K om . Rz. P. i. S. b y ły  choć 
w części udowodnione, w te d y  cz łonkow ie  je j (R ady A d rii.)  zas ług i­
w a liby  na sądową odpow iedzia lność za ta k  ciężkie uchyb ien ia , 
przeto, skoro Rada uzna, iż takow e są bezzasadnemi, m y ln e m i 
i potw arczem i, n ie pozostanie je j ja k  ty lk o  do w ym ie rzen ia  ścisłej 
spraw iedliw ości, d la  u trz y m a n ia  powagi w ła d zy  rządow ej i n ie 
osłabienia a n i biegu a d m in is tra c ji, a n i gorliw ośc i w  urzędn ikach , 
d la  dan ia  raz wreszcie skutecznego na przyszłość p rzyk ła d u , 
zawiesić Ref. St. Hubego w' jego urzędow an iu  jako  w innego, a to  
w skutek a r t. 6 pe łnom ocn ic tw a  nam . k ró l. z dn ia  17/29. IV . 
1818 r . . . ” 95) z  w yw odam i Lubeckiego zg o d z ili się m in . W . R. 
1 O. P, oraz m in . Spr. W ew n. i  P o lic ji p rzec iw ko  głosom zast. m in . 
»Sprawiedliwości oraz N ow osilcow  96). A lte rn a ty w a  Lubeckiego, 
słuszna z prawnego p u n k tu  w idzenia, osiągnęła swój sku te k  w  uch ­
wale R ad y  A dm . z dn ia  27. X . 1827 r., na m ocy k tó re j re f. H ubę 
zawieszony zosta ł ,,w  p e łn ie n iu  obow iązków  u rzędu  swojego 
z połową p rzyw iązane j do takowego p ła c y ” 97).

Jednak Ogólne Zgrom adzenie R a d y  S tanu z dn ia  29 .X . 
i R 97 °

' r - wyznaczyło m imo to  deputację ,,dla ocenienia... czy li 
i jakie uwagi Ogólne Zgromadzenie R ady Stanu względem nie- 
( ostateczności —  lub  wad nad urządzeniem adm in is trac ji do-

931 Tamże. •
94) Tamże.
9o) P. P. R. Adm. Rok 1827, str. 567.
96 ) Tamże.

*’ > A - s t - .Postrzeżenia Ref. St. Hubę. . . ”  N r. vo l. 48-i.
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chód. kons. poczyn ić  b y  m og ło ...” 98) Fo rozbiorze szczegółów 
zaop in jow a la  d e p u ta c ja :

] )  Lubo  a d m in is tra c ja  na sposób te raźn ie jszy  urządzona 
w  p oczą tku  sw oim  m ogła być środkiem  tra fn y m , a naw et’ 
może i  kon iecznym  do zasilen ia  upadającego skarbu 
narodowego i  do postaw ien ia  go w  możności w ysta rcze- 
n ia  w yd a tko m , tudz ież dochodzenia w p ływ ów  n iknących  
przez n iep iłność daw nej a d m in is tra c ji kons. —  to  jednak 
teraz, g d y  cele powyższe pon iekąd  d op ię tem i zosta ły , 
po 6 -le tn iem  dośw iadczeniu, okazu je  się być m n ie j k o ­
rzys tn ą  ta k  d la  m ieszkańców k ra jo w y c h  wogóle przez z u ­
bożenie p roducen ta  i  konsum enta , ja ko  też d la  samego 
rządu  przez w ysokie  koszta, k tó re  taże adm in is trac ja  
wym aga, zagrożenie zm nie jszeniem  się źródeł tego dochodu 
i źródeł sam ych p oda tków  z iem skich  na przyszłość, n iem n ie j 
przez dem oralizację  lu d u  w idoczn ie  i  nader szkod liw ie  

szerzącą się...

3) W  jedne j i  te jże  samej osobie, w idząc a d m in is tra to ­
ra, dzierżawcę, kupca, h u rto w n ik a , d y s ty la to ra , w spó l­
n ika  stowarzyszenia, o fic ja lis tę , kan to ra , g rac ja lis tę , za 
każde tem po s łużby  obow iązkow ej w ynagradzanego i  bę­
dącego d la  siebie samego stroną, k o n tro ln ą , sądem, uważają 
go obyw ate le  za m onopolis tę  z b y t uposażonego i nie p rze ­
staną i  na p rzysz łych  sejm ach u tysk iw a ć  na ciążące u rzę ­
dow ania  jego, a try b u c je  i  zysk i... etc.

A  zatem , zdaniem  jes t d e p u ta c ji, że adm in . doch. kons. 
w  W arsz. po trzebu je  rych łe j re fo rm y, a raczej zm iany... Zm iana ta  
pow inna  być ta ka , a b y  ch ron iąc skarb  od zawodów w  w p ływ ach  
nie zm niejszała oraz dochodów teraz na etacie k ra jo w y m  umieszcza­
nych , tudzież, aby  zapewniała nada l s topn iow e zw iększanie się 
tego dochodu. D o tego uważa depu tac ja  za je d y n y  środek „po w ró c ić  
p rz y  w o ln ym  zupełn ie  h an d lu  tru n k ó w  do u to row an ia  dawnego 
dozoru  sposobów” , k tó re  w  r. 1821 —  22 ta k ie  same w  służbie 
p rz y n io s ły  re z u lta ty , a p rz y  „n a b y te m  jeszcze dośw iadczeniu 
trz y le tn ie m  pożądańsze nada l zapow iadają... etc. JJ). 9

9S) Tam że. 
**) Tam że.
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Pod tą  o p in ją  dn. 24. X I I ,  29 r. p odp isa li się R adca St. Pre- 
zyd u ją cy  W in c e n ty  U n ic k i,j R adcy  St. X saw ery  P o to ck i i  Józef 
S ierakowski oraz Ref. St. trz y m a ją c y  p ió ro  H r. Zam oysk i. Pod 
ty m  rapo rtem  zna jdu je  się uwaga d a ty  późniejszej z 25. I I .  1830 r. 
następującego dosłownie b rzm ie n ia :

„R a dca  St. M oraw sk i w y m ó w ił się podpisan ia  n in ie jsze­
go ra p o rtu  w  ogólności, odw oła ł się do o p in ji swojej na 
p iśm ie poprzedn io  złożonej, tu  zaś n ic  w ięcej nadm ien ić 
n ie  uzna ł po trzeby , prócz ty lk o , że w yrachow an ia  pow yż­
sze są m y ln e , a zatem  i  na n ich  oparte  w n io s k i”  10°).

Jak ie  b y ły  zastrzeżenia M orawskiego ? O p in ja  jego różn iła  
się zasadniczo od o p in ji R a d y  St. w  tern , że p rz y  w o ln ym  h a n d lu —  
uważał —- skarb u tra c i „k ie ru n e k  i  w iadom ość o clalszem p rze ra ­
b ian iu , dob ie ran iu  i  rozga łęz ien iu ” , w y z u ty  będzie z wszelk ich  
środków  rozróżn ien ia  c z y li w ódka  opłacie u leg ła  lu b  nie... N a d u ­
życia się wrócą i  bezkarn ie  to lerow ane  będą... W o ln y  hande l p rz y  
podwyższonej opłacie p ro p in a cy jn e j jes t naw et p rzec iw nym  
in te resow i p roducenta , gdyż p oda tek  dz is ie jszy nie p roducenta ... 
lecz ostatn iego konsum enta  d o tyka ... Znacznie jsza te raz ja k  daw ­
n ie j liczba w ykazyw anych  procesów d e frau d acy jnych  przez a d m in i­
strac ję , n ie  jes t ty le  sk u tk ie m  pom nożenia się defraudacjów , ja k  
raczej u ja w n ien ia  w ystępków , k tó re  daw n ie j może naw e t lic z n ie j­
sze gnuśnością w ładz w ykonaw czych  p ok ryw a n e  b y ły ... N ie  
można u trzym yw a ć , że m oralność w ięcej c ie rp i te raz, g dy  p rze ­
stępca odbiera karę, n iż  g d y  pobłażanie o k ryw a ło  p rzestępstw o 
ciągnące się pasmem od pierwszego spraw cy, aż do u rzę dn ika  
obo ję tn ie  przem ilczającego n ie  ta jn e  sobie zdrożności”  101).

K om . Rz. P. i  S. m ia ła  się pod jąć a n a lizy  w n iosków  dep u ta c ji, 
ale w  m iędzyczasie, 9. X I I .  29 r., na posiedzeniu R a d y  A dm . za­
tw ie rd z o n y  zosta ł p ro to k ó ł ugody K om . Rz. P. i  S. z N ew achow i- 
czem o dalszą a d m in is tra c ję  dochodów ko nsu m cy jn ych  na ro k  
183010a). Koncesja  m onopolowa tru n k ó w  u trzym a n a  tern została 
nada l w  mocy.

10°) Tamże.
1011 A. R. St. „Postrzeżenia Ref. St. H u b ę .. . ”  N r. vo l. 48-i. 
10-2) P. P. R. Adm. Rok 1829, str. 628.

Rozprawy historyczne T. X  z. 2 5



66

T rzec im  z ko le i m onopolem  b y ł m onopol ty to n io w y , k tó ry  
poza g ran icam i K ró le s tw a , ja k  i  w  daw nej Polsce m ia ł ju ż  swoją 
d ługą h is to rję . W  A n g lj i  zosta ł on w prow adzony ju ż  w  la tach  
1624— 1643, we F ra n c ji w  ro k u  1674 przez C olberta , późn ie j w y ­
dz ie rżaw iony łącznie z in n e m i p od a tka m i, aż wreszcie p rz y w ró ­
cony na m ocy d e k re tu  N apoleona w  r. 1810. W  A u s tr j i,  zapo­
czą tkow any zosta ł za Leopo lda  I w r .  1701,a po p rze rw ie  w  la tach  
1704— 1722 wprowadzono go w  p row inc jach . P rzyw ró c iła  go osta­
tecznie  M arja  Teresa w  la ta ch  1764— 65. W  Prusach is tn ia ł 
w  fo rm ie  dz ie rżaw y od r. 1765, po k ilk a k ro tn e m  zawieszaniu
1 p rzyw racan iu , skasowano go zupe łn ie  w  r. 1798. W  Polsce zosta ł 
ty tu ń  poraź p ie rw szy o poda tkow any w  r. 1661, poraź d ru g i 
uchw alono na w niosek Ponińskiego, na sejm ie de legacy jnym  
z r. 1775, opodatkować h an d lu ją cych  ty tu n ie m  i  ta b a k ą 103). 
Prawo to  p rzesta ło  obow iązywać z ch w ilą  w ydz ie rżaw ien ia  ta b a k i 
w  tym że  sam ym  ro ku  1775. A d m in is tra c ja  ta  trw a ła  zaledwie
2 la ta . Z  pow odu p u s tk i w  skarb ie, zaprowadzono m onopol skarbo­
w y  na ty to ń  z dzierżawą na specja lnych  w arunkach . D z ie r­
żawę obję ła  ,,K a m p a n ja  Tabaczna” , w k tó re j sk ład  w cho dz ili 
A n d rze j R afa łow icz, Jan  D e k ie rt i  P io t r  B lanek. D ochód z tego 
źród ła  w yno s ił za 2 la ta  dz ierżaw y, od 1776 do 1778 r., zł. 648.029, 
co dalsze dwa la ta  przeszło 2.000.000. Pom im o tego dochodu, 
sejm z 1786 r. w ypow iada  się za prow adzeniem  m onopolu  przez 
państwo bez pośrednictw a p ryw atnego . N a sejm ie 4 -le tn im , w  d n iu  
16. V . 1789 r. wyasygnowano do d yspo zyc ji ska rbu  1.000.000 zip. 
na w yku p  fa b ry k  i  przejęcie a d m in is tra c ji tabaczne j z rą k  spółk i. 
Prawem  z 30. X I I .  t .  r. u tw orzona  została, a z począ tk iem  1790 r. 
zaczęła dzia łać „D y re k c ja  Tabaczna” . N a  ziem iach p ó źn ie j­
szego K ró l.  K o ng r., po rozb iorach, P rusacy p ie rw si w prow a ­
d z ili m onopol ty tu n io w y  18. V I .  1797 r .; za K s. W arsz. wraca 
on dop iero  1. V I .  1812 r. W  ręku  w ładzy  skarbow ej spoczyw ał 
jednak  ty lk o  hande l h u rto w y , fa b ry k i ty tu n io w e  pow staw a ły  
z in ic ja ty w y  p ry w a tn e j, za zezwoleniem rządu. Po u tw orzen iu  
K ró l.  K ong r. m onopol ta ba czny  zostaje oddany w  a d m in is tra c ję  
poręczającą. Z  pośród 38 re fle k ta n tó w  zosta ł Leon Newachowicz 
dzierżawcą m onopolu  ty tu n io w eg o . U m ow a zaw arta  z Newacho-

I I I

103) Z i e l i ń s k i ,  Monopol tytoniowy w Polsce, str. 5— 6, 7, 9.
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wiczem 20. I I I .  1816 r. ważna b y ła  do 1. V I I I .  1822 r. W ed ług  
um ow y te j zobow iązał się dzierżawca postaw ić swoim  kosztem  
I  fa b ry k i i  p łac ić  w  ciągu p ie rw szych trzech  ła t  po 800.000 złp. 
i ocznie w  ra tach  m iesięcznych, przez następne 3 la ta  po 1.000.000 zł. 
oraz na k o n tro lu ją c y c h  o fic ja lis tó w  po 11.000 złp . rocznie. Wobec 
tego, że rząd w ystępow a ł tu ta j w  charakte rze  organu k o n tro lu ­
jącego, us tan ow ił on zarząd a d m in is tra c ji tabaczne j, pod leg ły  
K o m is ji Rz. P. i  S. i  sk łada jący  się z 2-ch osób, m ianow anych  
przez K o m is ję  i  Newachowicza. Ceny sprzedażne ty tu n iu  p rze ­
w idyw a ła  um owa, zm iana ich  w ym aga ła  a p ro b a ty  K om . R z. P. i  S. 
T y tu łe m  gw aranc ji dochowania u m o w y z łoży ł Newachowicz kaucję  
w sumie 250.000 z łp .104). N a k ró tk o  przed  objęciem  m in is te rs tw a  
pizez Lubeckiego, jeszcze 23. I .  1821 r., sprawa m onopolu  t y t o ­
niowego znalazła się na porządku  d z ie nn ym  obrad R a d y  Stanu.

ęgleński p rze łoży ł, iż  ,,z pow odu zbliżającego się te rm in u  ekspi- 
la c ji k o n tra k tu  o dzierżawę dochodów tabacznych  w  K ró l.  P o ls­
k i6111 z P. Newachowicz zawartego, K om . R z. P. i  S. zw ażyw szy 
lz  Pr °wadzenie fa b ry k  tabacznych  kosztem  rządu, zakupyw an ie  
ty to n iu  i  u trzym yw a n ie  lu d z i do fa b ry k  p o trzeb n ych , b y ło b y  

skarbu tru d n e m  i  p raw ie  niepodobnem , roz różn iła  a d m in i­
strac ję  dochodów od fab rykow a n ia  i  h and low ych  co do tego p rzed ­
m io tu  speku lacy j, a p rz y jm u ją c  na siebie pierwsze, d rug ie  nada l 
dotychczasowem u dzierżaw cy N ew achow iczow i pow ierzyć p rzed ­
sięwzięła. N a ty c h  zasadach o pa rta  została p rzedugodn ia  w spom ­
n ianym  Newachowiczem  zaw arta  um owa, k tó re j w a ru n k i g łó ­
wniejsze są:

f)  Z przedaży ty tu n iu  i  ta b a k i w  4-ch o s ta tn ich  la tach  u sku ­
teczn ione j, w z ię ta  jes t p ropo rc ja  p rzedaży jednorocznej, ta k , 
iż  za ilość ogólną fu n tó w , ja k a  z tego ra ch u n ku  w y n ik a , 
Newachowicz p łac ić  będzie ska rbow i w  ra ta ch  m iesięcz­
nych  a n tic ip a tiv e  sumę roczną 1.300.000 złp .

-)  Suma ta  uiszczoną będzie nawet w  przypadku, gdyby 
przedaż nadal mniejszą ilość fun tów  wynosiła.

3) G d yb y  zaś dzierżawca więcej w yprzeda ł ty to n iu  nad ilość 
( o przedaży ustanow ioną, natenczas od takow e j p rzew yżk i 
p rzypadająca  za ka żdy  fu n t  kw o ta  w  p ro p o rc ji %  części 
czystego zysku skarbow i opłaconą zostanie.

104) Z i e l i ń s k i ,  j .  w, str. 17— 26.
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4) N a o fic ja lis tó w  w  te j części adm in . um ieścić się m ianych  
dzierżawca zip . 50.000 w  ra ta ch  m iesięcznych do kasy  
generalnej wnosić ma.

Wreszcie ze w zględu na znaczne koszta, k tó re  Newachowicz 
awansować p rz y jm u je  na siebie obow iązek, w  ce lu w ydoskona­
len ia  fa b ry k  tabacznych  w  k ra ju  naszym , trw a n ie  k o n tra k tu  
n in iejszego od ro ku  1822 do la t  10-ciu zakreślonem  być m a 105).”  
N am . uzna ł w a ru n k i te  za ko rzys tne  d la  skarbu  i  upow ażn ił K om . 
Rz. P. i  S. do da lszych uk ładów  z Newachowiczem , z zastrzeże­
n iem  a to li,  b y  okres trw a n ia  u m o w y skróconym  z o s ta ł106). D n ia  
6. I I .  t .  r. p rze ds ta w ił m in . P. i  S. sprawozdanie o rokow an iach  
z Newachowiczem, w  k tó ry c h  w y n ik u  zastrzeżony te rm in  ważności 
u m o w y  zosta ł ogran iczony do la t  6-ciu, a 22. V. 1821 r. s f in a li­
zowano 107) os ta teczny u k ła d  z Newachow iczem  z ważnością od 
1. V I I I .  1822 r. do 31. V I I .  1828 r. 108).

L u b e ck i zasta ł ju ż  m onopol ty to n io w y , w p row a dz ił ty lk o  
do a d m in is tra c ji tego m onopolu  ściślejszą ko n tro lę , przez k tó rą  
znacznie pow iększy ł jego dochody 109). Zasadnicze p u n k ty  um ow y 
p rzygotow anej przez W ęgleńskiego zos ta ły  potw ierdzone przez 
Lubeckiego, sku tk ie m  czego 24. V I I I .  1821 r. zaw arto  u k ła d  
z Newachowiczem  z ważnością do 31. V I I .  1828 ro k u  110). Dodać 
należy, że g ran icą  p rze w yżk i b y ło  3.019.876 zł. Z dochodu p rze ­
kraczającego tę  ilość %  o trzym yw a ć  m ia ł skarb , Y i Newachowicz, 
oprócz tego podniesiono kauc ję  do 325.000 złp . W obec tego, że 
ilość sprzedanego ty tu n iu  n ie osiągnęła wyznaczonego m in im u m , 
skarb  nie uzyska ł dochodów z n a d w y ż e k 111). W  ro k u  1827 
K o m is ja  Rz. P. i  S. dokonała  obrachunku  dochodu a d m in is tra c ji 
z m onopolu  tabacznego, okazało się, że c z y s ty  zysk  sp ó łk i w y ­
nos ił 643.000 złp . W  ty m  sam ym  ro k u  z ło ży ł o fe rtę  W o lic k i na 
oddanie m u  a d m in is tra c ji, podając sumę 1.750.000 z łp . rocznej 
dzie rżaw y. Z  n iew iadom ych  m i p rzyczyn  zaw arto  um owę z Newa-

i.o6) p  p . p .  Adm . Rok 1821, str. 34— 5.
106) Tamże.
107) Tamże, str. 49.
108) A. R. Adm. „W ydzierżaw ienie Monopolium Tabacznego Ne- 

wachowiczowi”  N r. vo l. 718-a.
10S) Z i e l i ń s k i ,  j.  w. str. 27.
110) Tamże.
l u ) Tamże, str. 28.
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chowiczem 27. X . 1827 ro k u  z ważnością do 31. V I I .  1834 ro k u  
za 1.700.000 zip. oraz 62.000 na o fic ja lis tó w  rządow ych  112). W  la ­
tach  ty c h  są nadw yżk i, z k tó ry c h  skarb o trz y m a ł:

1828/29 zł. 72.858 gr. 2 
1829/30 „  233.238 „  l l 113)

M onopol ty to n io w y  n ie  w y  w o ła ł te j b u rz y  p ro tes tów  za m in is te rs tw a  
Lubeckiego, co m onopol p ro p in a c y jn y , choć na ty c h  sam ych za­
sadach, co on o p a rty , a lbow iem  n ie  b y ł żadną inow acją , lecz 
dalszym  ciągiem  sin ie jącego już  urządzenia.

IV

L ub eck i n ie  poprzesta je  je d n a k  na w ym ie n io n ych  m onopo­
lach i  p lanu je  rozszerzyć zakres k o n tro li państw ow ej iia  dalsze 
p rze dm io ty  p ierwszej po trzeb y , ja k  cuk ie r, kawa, a rak, c z y li na 
p ro d u k ty  k o lo n ja ln e 114). P la n y  te  do jrzew a ją  w  ty m  sam ym  
czasie, k ie d y  w prow adzony zostaje p ra w d z iw y  pań s tw ow y m o­
nopol so lny  i  naw pó ł państw ow e m onopole : p ro p in a c y jn y  i  t y -  
tu n io w y . Już  w  g ru d n iu  1821 r. p isa ł do m in . sekr. s ta n u : „ ...S k a rb  
m a m onopo lium  so li i  dochód z n ie j na jw ięce j się składa z kupna  
przez w łościan. D o dochodu z ta b a k i na jw ięcej się p rzyk ła d a  
klasa średnia. N ie  w idzę  p rz y c z y n y  dlaczego Skarb n iem a zapro ­
wadzić m onopo lium  na cuk ie r, kawę i inne  ko lon ia lne  p rzedm io ­
t y . . .  to  jes t na jw iększa  p raw da, iż  m onopo lium  so li i  ta b a k i 
m nie j d a łoby  się u sp raw ied liw ić , ja k  ob jek tów  ko lo n ja ln y c h , 
k tó ry c h  konsum pcja  najw ięcej przez k la s y  bogatsze i  u p rz y w i­
lejowane spełn ia  się, z n ich  za tem  in d ire c te  dochód ska rbow y 
podwyższony żadnej n iespraw ied liw ości an i uc iąż liw ośc i n ie  zrzą- 

• • . m o ja  pow inność jes t, gdzie można szukać p ie n ię dzy  i  in -
t ra ty ..  . ii5)

U2) Tamże.
113) Tamże, str. 29.
U4) S m o l k a ,  j.  w, t .  I I ,  str. 456 podaje, że pierwsza m yśl zmo­

nopolizowania handlu a rtyku łam i kolonja lnem i wyszła od finansisty nie­
mieckiego, k tó ry  zaproponował to  Lubeekiemu na rzecz berlińskie j g rupy 
finansowej z awansem 2 m ilj.  zł., co przy ówczesnym stanie finansów K ró ­
lestwa było bardzo zachęcającem. Jednak w  dalszym toku  p ro jek tu  Lu - 

eoki zm ienia tę  m yśl, odrzucając udzia ł Niemców, przypuszczalnie pod 
wpływem antagonizmu gospodarczego.

U5) Kor. Lub. t.  I,  str. 112— 113.
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Jest to  da lszy dowód bezwzględnego zas ilan ia  ska rbu  przez 
m in is tra , n ie przebierającego w  środkach, dążącego do m nożenia 
dochodów p rz y  pom ocy w sze lk ich  sposobów. U w aża ł on p rze ­
cież, że m onopol k o lo n ja ln y  is tn ie je  ,,de fa i t ” , ,,bo ju ż  ledw ie  dw ie 
osoby liczyć  można, k tó re  cuk ie r, kawę, a rak , p iw o  ang ie lskie  
i  p o rte r  k u p u ją  z d rug ie j rę k i, reszta zaś kupców  ku p u je  je  z trz e ­
ciej i  czw arte j rę k i, jeże li zaś zaw arta  będzie um owa z kom pan ją , 
ona zamożna w  gotow iznę, k u p i te  o b jek ta  z p ierw sze j rę k i, a sprze­
dając cenam i najw ięce j o dwa grosze od sąsiedzkich k ra jó w  droż- 
szemi, będzie m ia ła  z czego zapłacić w  czwórnasób i  w ięcej n iż  
wynoszą w p ły w y  z c ła ”  116). P odstaw ow ym  celem tego t .  z w. 
m onopo lu  m ia ło  być pom nożenie dochodów skarbow ych  przez 
pow iększenie w p ływ ów  z cła, ubocznie zaś w skazyw a ł m in is te r 
na ożyw ienie o b ro tu  k a p ita ła m i k ra jow e m i. W  p o u fn y m  liśc ie  
uspaka ja ł m in is tra  sekre tarza stanu, że ,,napewno n ie  będzie 
żadnej ska rg i” . 117)

Z  zacytow anych  uwag samego m in is tra  n ie tru d n o  się do­
m yś lić , że zam ierzony m onopol m ia ł nosić ch a rak te r w yłączne j 
sprzedaży. W  sensie ta k ie j w y łączne j sprzedaży p rze ds ta w ił m i­
n is te r swój p ro je k t, k tó rego  w stęp zaw ie ra ł w y jaśn ie n ia  in te n c y j, 
k ie ru ją cych  jego p lanem . M ię dzy  in n e m i czy ta m y , że to  obow ią ­
zek rządu  „p o u r  d é liv re r les h a b ita n ts  des t r ib u ts  énormes, q u ’ils  
paye n t depuis u n  si long  tem ps au commerce e t à l ’in d u s tr ie  é tra n ­
gère”  oraz p o w tó rzo n y  te n  sam a rgum en t, co w  liśc ie  do Sobo­
lewskiego, że m onopol k o lo n ja ln y  w p ra w i w  ru ch  bezczynne k a ­
p ita ły  118). P ro je k t sam d o ty c z y ł zorgan izow an ia  tow arzys tw a  
handlowego, składającego się z P o laków  i  R osjan, k tó re m u  rząd  
zapewni p rz y w ile je  w zam ian za p rz y ję te  zobow iązania. W edle 
§ 1 p ro je k tu  T ow arzystw o  w ydać m a 1550 a k c y j ro z m a ity c h  klas 
p od łu g  następu jące j p ro p o rc ji:

10 a k cy j I  k la s y  po 300.000 zł. razem  3.000.000 z ip .
40 „  I I  „  „  50.000 ,, „  2.000.000 „

1500 „  I I I  „  ,, 2.000 „  ,, 3,000,000

k a p ita ł a k c y jn y  8.000.000 zip.

116) Tamże, str. 139— 140.
117) Tamże.
118) A. S. St. „O  zaprowadzeniu kom panji dla handlu w inem i  ko- 

lon ja lnem i tow aram i w  K ró l. P o l.”  Rok 1822, N r. vo l. 79.
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L iczba  a kcy j będzie m ogła w zrastać zależnie od po trzeb  ( § 2). 
P rzyw ile jem  T ow arzys tw a  m a być k o n tra k te m  zapewniona przez 
rząd  w yłączna sprzedaż —  na okreś lony  te rm in  —  cu k ru , kaw y, 
a raku , ru m u  i  ko n iaku , w zam ian  za co Tow . ma się zobowiązać 
wprowadzać do k ra ju  a r ty k u ły  dozwolone w  dosta teczne j ilośc i 
i  w ys taw ić  wym aganą ilość m agazynów  (§ 5). Ceny m a ją  być  
ka lku low ane  w edług zgóry  p rzew idz ianych  zasad ( § 6). Ponadto  
Tow . zobowiąże się w ys taw ić  w  K ró le s tw ie  ra fin e rję  c u k ru  ( §7) .  
Z ysk i podlegać będą podz ia łow i z rządem  w edług określonej p ro - 
p o rc ji, p rzyczem  m in im u m  zagw arantow anych  rządow i zysków  
wynosić ma 4.860.000 (§ 8). Paszporty , w ydaw ane przez rząd 
h an d lu ją cym  w inem , m ają  być badane przez Tow arzystw o , a w ina  
przez n ich  sprowadzane, m a ją  pozostawać pod jego k o n tro lą  ( § 12). 
Prezes, k o n tro le r  i  2 pom ocn ików  m ają  być m ianow an i przez 
r ząd, d la  czuwania nad operacjam i T ow arzystw a  119 *).

Sobolewski odradza ł Lubeck iem u zaprowadzenie m onopolu , 
zalecał n a tom ias t zm ianę ta r y fy  i  w zm ocnienie k o n tro li,  co we­
d ług  niego zapewni rządow i w iększy  n iż  do te j p o ry  dochód i  obej - 
dzie się bez „nowego i  d o tą d  w  żadnym  sąsiedzkim  k ra ju  n ie s ły ­
chanego m onopo lium , z k tó rego  zawsze m n ie j w ięcej d la  R ządu 
n iep rzychy lne  na um ysłach m ieszkańców w y n ik n ą ć  muszą w ra ­
żenia” . 12[)) P rzych y ln ie  odnosił się do p ro je k tu  Lubeckiego 
M ostow ski w  o p in ji swej z dn. 25 .IV .  1822 r. 121). Z  os trą  k r y ty k ą  
w y s tą p ił N ow osilcow  w elaboracie sw ym  z dn. 28. IV .  t .  r. W ych o ­
dząc z założenia, że p ro je k t te n  jes t p lanem  zorgan izow ania  m o­
nopolu, oświadcza się p rzec iw  n iem u ja ko  zagorza ły w róg wszel­
k ic h  m onopolów, tw ie rdząc, że , , . . .  les rou tes sont ouvertes 
d  . . .  le  commerce d o it  deven ir lib re  p o u r to u t  le m onde” . Co do 
ożyw ien ia  ka p ita łó w  k ra jo w y c h  jes t to  —  zdaniem  jego —  fa łszywe 
m niem anie, że k ra j wogóle posiada k a p ita ły  uśpione, k tó re  należy 
pow oływ ać do życia. Z  iro n ją  zaznacza, że za 8 m iljo n ó w  nie 
będzie się sprowadzało ru m u  z J a m a jk i a n i k a w y  i  c u k ru  z M a r ty ­
n ik i,  lecz będzie się nada l kupow ało  w  H am burgu , K ró le w cu , 
a lbo w  in n y m  porcie. W obec tego. że m onopol te n  spow oduje 
ru in ę  w ie lk ie j lic z b y  rodz in , k tó re  pokonane zostaną w  te j ope­

119) Tamże.

12°) Kor. Lub. t.  I ,  str. 176.

121) A. S. St. Kok 1822. ,,0  zaprowadzeniu k o m p a n ji.. .  ”  N r. vo l. 79.
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ra c ji „p u re m e n t fisca le ” , n ie  może on podzie lać o p in ji m in is tra  
i  uważa p ro je k t te n  za n iedopuszcza lny 122).

N a d łu g i e labo ra t N ow osilcowa odpow iedzia ł L u b e ck i rów n ie  
dokładną ana lizą  postaw ionych  za rzu tów . K u p c y  po lscy —  uważa 
m in is te r —  są ty lk o  pośredn ikam i k a p ita łu  zagranicznego, gdyż 
p rz y  is tn ie ją cym  stanie  rzeczy w p ły w  ich  jes t zn iko m y . P ro je k to ­
wane Tow arzystw o  zapewni im  możność uczestn iczenia w  w ie lk ich  
operacjach hand low ych . N ie  chodzi o to , b y  sprowadzać a r ty k u ły  
ko lo n ja ln e  z Ja m a jk i, lecz o to , b y  n ie  kupow ać od kupców  w ro ­
c ław skich, lu b  b e rliń sk ich , k tó rz y  sprowadzają  je  z K ró le w ca  
albo z Gdańska i  o to , b y  uw o ln ić  się od z b y t kosztownego pośred­
n ic tw a . M in is te r b yn a jm n ie j n ie  u k ry w a , że cel jego m a ch a ra k te r 
f is ka ln y , p rzyzna je  się do tego, ale oprócz tego celu wskazuje 
na d ru g i bardzo d on ios ły : u ra tow an ia  k a p ita łu  kra jow ego od 
uc ieczki zagran icę123). P ro je k t Lubeckiego zosta ł p rze ds ta w ion y  
do decyz ji m onarszej. Odpowiedź cesarza została podana do 
w iadom ości nam ie s tn ika  w  odezwie m in . sekr. s tanu  z dn ia  27. 6. 
1822 r., w  k tó re j m iędzy  in n e m i c z y ta m y : ,,. . .Po roz trzą śn ien iu  
rozm a itych  zdań za i  p rzec iw  p ro je k to w i, ra c z y ł oświadczyć, iż  
uważając go ja k o  środek zapew n ia jący S karbow i pobór cła nową 
ta ry fą  na powyższe p rz e d m io ty  nałożonego oraz ja ko  sposób 
zw iększania dochodów, k tó re  obiecywać żdaje się zm niejszenie 
in n y c h  ciężarów, k tó re  bezpośredniej d o ty k a ją  k lasę uboższą 
lu d u  J C K M  b yn a jm n ie j n ie  jes t p rzec iw nym  jego p rz y ję c iu . Jest 
p rze to  w olą  N . Pana, a by  M in . P rzych . i  Sk. w n ió s ł p ro je k t w  m o­
w ie będący na Radę A dm ., a skoro tam że p rz y ję ty m  zostanie, 
N a m ie s tn ik  upow ażn ionym  jes t rozkazać n iezw łocznie  jego w y ­
konan ie .”  124) W  m iędzyczasie jed na k  S tars i Zgrom adzenia  K u ­
pieckiego w  osobach Sommera i  K oeh le ra  z w ró c ili się z p e tyc ją  
do Nowosilcowa 26. IX .  1822 r., aby  sam u  księcia  K ons tan tego  
i  u  cesarza in te rw e n jo w a ł, celem zniesienia p ro je k tu  Lubeckiego. 
„C a łe  fa m ilje  z następcam i —- p iszą —  w  sercach p am ią tkę  tw e j 
dobroczynności nosić będziem y i  p rzypom inać  zawsze, iż  do 
szczęścia ogółu przez odwrócenie p la g i p rzyczyn ić  się szczególnie 
raczyłeś” . 125) W  m o ty w a c ji p rośby  c z y ta m y : „P ro je k t nam

122) Tamże.
123) A. S. St. Rok 1822. „ 0  zaprowadzeniu kom pan ii. . Nr .  vo l. 79.
121) Tamże.
125) A.S. J .K .R z.P . i  S. „A c ta  Specialia tyczące się Towarzystwa- 

handlu jącyełi Towaram i K o lon ia lnem i” . P. I. 12. K .
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kom unikowany gotuje oczywistą zgubę tysiącom fa m ilij i  tym , 
k tó rzy  p rzy  nich żywią się, albowiem odbiera nam handel a nadaje 
go wyłącznie k ilkunas tu  kap ita lis tom  na koszt sposobu żywienia 
się naszego i  ciężar całego k ra ju  12G). Nowosilcow przesłał tę petycję 
Lubeckiemu, k tó ry  znów w odpowiedzi z dn. 1. X . 1822 r. za­
znaczył: ,,La lecture de la  p é tit io n  des négociants a pu faire croire 
a V otre Excellence que leurs inquiétudes étaient réelles, bien plus, 
qu ’elles étaient peut-être fondées, parce qu ’ils  se sont gardés 
d ’exposer les choses sous leur véritab le  aspect. Mais cette te rreur 
qui cherche à fa ire passer pour une calam ité publique la mesure 
qu ’on ava it soumise à leur discussion, n ’est qu ’une terreur sim u­
lée.”  126 127) Dalej stwierdza Lubecki, ja k  zwykle w wypadkach opo­
zycyjnych, że protest kupców podyktow any jest egoizmem, jego 
obowiązkiem zaś jest „dans cette occasion. . . d ’attendre que 
les espérances déçues fassent place à la juste confiance que 
mérite la mesure proposée” . 128).

Po uzyskaniu aprobaty cesarskiej, dążył Lubecki do zamie­
rzonego celu, m imo protestów pokrzywdzonych. Pod datą 18. X . 
1822 r. wystosował on pismo do nam iestnika, w którem  ta k  samo, 
jak  w  poprzednich wywodach, wskazywał na korzyści, k tó re  
z realizacji p ro jek tu  dla skarbu w yp łyną, a protest kupców p rzy ­
pisywał in s tyn k to w i egoizmu 129 ).

Do skonkretyzowania p ro jek tu  monopolu kolonjalnego jednak 
me doszło, najprawdopodobniej z przyczyn n a tu ry  gopsodarczej. 
Zaszkodziła sprawie te j może i  zwłoka, albowiem nieurzeczy- 
w istn iony p ro jek t z roku  1822, nie mógł się doczekać realizacji 
1 w  następnym roku, k iedy stosunki z Prusam i p rzyb ra ły  n a j­
jaskrawsze fo rm y w o jny  celnej, a wewnątrz w k ra ju , k ryzys 
zaostrzył się znacznie. Lubeckiemu widocznie nie zależało już 
później na bądźcobądź n iezbyt ważnym monopolu, albo —  być 
może —  odroczył go do lepszych czasów 130 ).

126) Tamże.
i  127) Tamże.

128) Tamże.
129) Tamże. Na tem  ak ty  u ryw a ją  się.
13°) S m o l k a ,  j. w, t. I I ,  str. 458.
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Zostaje  jeszcze do pobieżnego om ów ienia sprawa T ow a­
rzys tw a  W yro bó w  Zbożowych. Chociaż ch a ra k te r tego to w a ­
rzys tw a  nie b y ł m onopo lis tyczny  ale ja ko  nieco zb liżo ny  do niego, 
rzuca w yraźne św ia tło  na k ie ru n e k  p o l i ty k i  Lubeckiego. T o w a rzy ­
stw o W yro bó w  Zbożowych, zawdzięczające swoje pow stanie  w  ro ku  
1827 H e n ry k o w i Łub ieńsk iem u , m ia ło  na ce lu podniesienie 
h a n d lu  zbożowego131). 0  tw o rze n iu  się te j nowej p la ców k i w spo­
m ina  L ub eck i w  liśc ie  do Grab. z dn. 9. I I I .  1827 r., p rzy tacza jąc  
w a ru n k i w ym ien ione  ju ż  w  d e k la ra c ji delegowanych 132 133). D opiero  
w  s ie rpn iu  tegoż ro k u  podana została Radzie A d m in . w  odezwie 
m in . sekr. s tanu  aprobata  cesarska na w ym ien ione  dezydera ty  
z tern, że K . Rz. P. i  S. upoważniona zostaje do zawarcia z T-wem  
W y r. Zb. fo rm alnego u k ła d u  i  do za liczenia m u  sposobem awansu 
sum y 200.000 zł. 13S) T -w o w ys ta w iło  d z ię k i in w e s ty c y jn y m  
pożyczkon m ły n  i  sp ich lerz, p iekarn ię , dom  m ieszka lny  d la  cze­
ladz i. A le  m im o  to  w alczyło  ono z trud no śc iam i finansow em i, 
sku tk ie m  czego zw rócić się m usia ło  do rządu  o k re d y t 200.000 zł. 
w  B a nku  P o lsk im  i  o drzewo z m agazynu rządowego l34). P rz y ­
toczony dowód w ciągnięcia  p ro d u k c ji i  h a n d lu  zbożowego w  sferę 
m onopolów  jes t ty lk o  ilu s tra c ją  tego, ja k  scentra lizow aną by ła  
gospodarka k ra jo w a  i do jak iego  s topn ia  dochodziła  ingerencja  
państw a w  dziedzin ie  w ytw órczośc i i  hand lu . Inge renc ja  ta  m ia ła  
z począ tku  ch a rak te r fis k a ln y , potem  sta ła  się regu la to rem  życia

V

131) Kor. Lub. t.  lir, str. 47. W  deklaracji podpisanej przez dele­
gowanych Towarzystwa, Tomasza Łubieńskiego i  H enryka Welthusena 
jest 18 punktów , form ułu jących jego żądania i  zobowiązania. M iędzy innem i 
czytam y, że: 1) T-wo akceptuje sumę 200.000 zł., k tó rą  Skarb zaawansuje 
na budowę gmachu, jako część składową funduszu 400.000 zł. 2) Skarb 
będzie trak tow any narówni z innym i, jako udziałowiec w  dywidendach 
3) O ile  dywidenda przekroczy 10%, Skarb otrzym a ty lk o  10.000 zł. reszta 
zostanie podzielona między akcjonarjuszy 4) Podpisani akceptują dostawę 
200.000 korcy zboża przez rząd dla uruchomienia młyna 5) W  razie gdyby 
T-wo nie mogło się wywiązać z dostawy oznaczonej ilości m ąki, będzie 
ono musiało wynagrodzić s tra ty  z tego wynikające. (A .S .ift. Rok 1827. 
„Tow arzystw o W yrobów  Zbożowych.”  N r. vo l. 134).

132) K or. Lub. t.  I I I ,  str. 45.
133) A.S.St. Rok 1827. „Tow arzystw o W yrobów  Zbożowych”  Nr- 

vo l. 134.
134) A .S .J .K .R z.P . i  S. „A k ta  tyczące się reprodukcji i  handlu zbo

żowego K ró l. P o l.”  Y . I .  Z. 2.
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gospodarczego w  walce rządu  z kryzysem . Państwo n ie  b y ło  
w  m ożności p row adzić w szys tk ich  m onopolów, sk u tk ie m  czego 
n iektó re  gałęzie p ro d u k c ji czy h an d lu  oddano na w yłączne w ła ­
danie p ry w a tn y c h  przedsięb iorstw , wszędzie jed na k  b y ło  ono 
s troną  ko n tro lu ją cą  i  w spó łn ik iem  w  zyskach. B y ło  to  jed no ­
cześnie podstaw ą d la  sanacji finansowo-gospodarczej oraz d la  
osiągnięcia rów now ag i budżetow ej, bez k tó re j bolesna operacja 
okazaćby się m usia ła  bezskuteczną.



ROZDZIAŁ I I I

B U D Ż E T Y

B u d że ty  K ró l.  Pol. m ia ły  być —  w  m yś l § 91 k o n s ty tu c ji 
K ró le s tw a  Polskiego —  układane przez sejm , k ró l zaś m ia ł je  —  
stosownie do § 39 k o n s ty tu c ji —  ty lk o  za tw ierdzać 13S). W  p ra k tyce  
okazała się fo rm u ła  k o n s ty tu c y jn a  n ie is to tną , a lbow iem  se jm y 
rzadko się zb ie ra ły , a bud że ty  uchw alane b y w a ły  przez k ró la . 
N o rm a ln ie  m ia ł być sejm  zw o ływ a n y  co 2 la ta , jed na k  a rt. 93 
k o n s ty tu c ji o rzekał, że w  razie, g d y b y  sejm  nie o db yw a ł się w  odstę­
pach 2 la t  i  „ w  p rzyp a d ku , g d y b y  sejm  n ie  u s ta n o w ił nowego 
budżetu , d aw ny  zachowuje moc p raw ną  aż do przyszłego zebra­
n ia  się se jm u .”  W  ty m  sam ym  a r ty k u le  poczyn ione jes t zastrze­
żenie, że „b u d ż e t usta je  po u p ły n ię c iu  la t  4-ch, g d y b y  w  ty m  
przeciągu sejm  zw o ływ anym  n ie  b y ł”  l36). Przepis ten  zaprow adz ił 
w ięc zasadę perm anencji budżetowej. Perm anencja ta  zosta je  
p rze jaskraw iona  in n y m  przepisem  § 162 k o n s ty tu c ji,  nakazu jącym , 
że „p ie rw s z y  budżet dochodów i  rozchodów  będzie u rządzony 
przez K ró la  za zdaniem  R a d y  S tanu. B udże t te n  będzie w y k o ­
nyw anym , dopók i n ie  zostanie u m ia rko w a n ym  lu b  zm ien ionym  
przez panującego i przez obydw ie  Iz b y .”  l37) W  ję z y k u  po tocznym  
b rzm i to  inacze j, a m ianow ic ie , że k ró l sam decydow ał o budżetach.

Sprawa pierwszego budże tu  w  fo rm ie  u s ta w y  skarbow ej 
b y ła  p rzedm io tem  obrad i  prac rządu  K ró le s tw a  jeszcze przed 
Lubeck im . P ie rw szy M atuszew icz opracow ał p ro je k t u s ta w y

135) R a d z i s z e w s k i  Skarb i  organizacja władz skarbowych 
w K ró l. Pol. t.  I ,  str. 5.

136) Tamże, str. 5 (cytuje za R o s t w o r o w s k i  m).
137) Tamże, str. 6.
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Skarbowej, k tó ry  po uchwaleniu przez Radę Stanu przedstawiony 
został do aprobaty cesarskiej. Nowosilcow usunął jednak tę  n ie­
wygodną dla siebie przeszkodę, doprowadziwszy do odrzucenia 
p ro jek tu . Nad pro jektem  ustaw y skarbowej pracował również 
Węgleński. Przedstawił go ,,R epu tac ji” , w tym  celu wyznaczonej, 
ale „kom isarz cesarski”  nie dopuścił i  ty m  razem do zaprowadze­
n ia  ładu w  us tro ju  finansów. M imo niezaprzeczonego de ficy tu  
skarbowego, „o d k ry ł”  on przewyżkę k ilkum iljonow ą  w skarbie 
K ró l. Pol., by tern przekonać cesarza, że zbyteczne są ustawy 
i  przesadzone alarm y o niedoborze. W ygodniejszym, oczywiście, 
by ł d la komisarza osobisty nadzór nad finansam i i  zw ierzchnictwo 
nad m in is tram i skarbu. Po d ym is ji Węgleńskiego wysuwa on, 
upatrzonego dla swoich celów, jako kandydata na m in is tra  skarbu, 
Okołowa. I  Okołow tru d z ił się nadaremnie opracowywaniem 
ustawy skarbowej, oczywiście pod dyktąndem  swego protektora. 
W  obu p ro jek tach : Węgleńskiego i Okołowa wola sejmu i  a try - 
bucje jego w  sprawach budżetowych ograniczone zostały do m i­
nim um , w  jednym  —  m niej, w  drug im  —  więcej. W  ty m  roz- 
gardjaszu skarbow o-konstytucyjnym  nic nie zadecydowano, a w 
międzyczasie tekę m in is tra  skarbu poruczono Lubeckiemu. Nowy 
m in is ter nie orjentował się w te j zawiłej grze ustawowo-budżetowej, 
nie rozum iał wogóle, co budżet ma współnego z ustawą skarbową 138) 
Na skutek otrzymanego podczas pobytu  w  W iedniu prelim inarza 
budżetowego na r. 1822, opracowanego przez Okołowa pod okiem 
Nowosilcowa, pisał do m in. sekr. stanu w dn iu  15. I X .  1821 r . : 
„N ie  potrzebuję mówić, że prócz ty tu łó w  w ydatków  i  dochodów 
nic więcej w  sobie nie za w ie ra ... nie potrzebuję także mówić, 
ze nie wyjaśnia czy w yd a tk i konieczne, perceptą do pobierania 
wskazaną, pokry te  być nie m ogą. . .  każda osoba w p ryw atnych  
swoich interesach musi regulować swoje ekspensa do in tra ty , 
kra je zaś zupełnie przeciwnie: bo muszą do potrzeby ekspensy 
regulować dochody” . l39) Podawszy swój pogląd o skarbowości 
i  prawach regulacji dochodów wedle potrzeb kra jow ych, nakreślił 
Lubecki pobieżnie p lan swych zamierzeń budżetowych po przy- 
jezdzie do W arszawy: że nie objawiając żadnej przeciw budżetowi 
opozycji, szukać będzie „objaśn ien ia” , k tó reby „ce l, zam iar i  dąż­

13S) Uwagi te  zaczerpnięte zostały z pracy S m o l k i ,  j.  w ., t .  I I  
s tr. 416— 430.

139) Kor. Lub. t.  I ,  str. 5.
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ność redaktora budżetu w yk ry ły , skoroby zaś rzeczone objaśnienia 
nie odm ieniły mojej teraźniejszej o budżecie op in ji, natenczas 
staraniem mojem będzie przekonać Rząd o potrzebie ułożenia 
innego budżetu, w sposób, k tó rym b y  zapewnić mógł nie ty lk o  
regularne wszystkich potrzebnych w ydatków  zaspokojenie, ale 
nadto dochodowi nadałby tę pewność co do jego w pływ u, k tó ra  
w rządach konsty tucy jnych  jest kon ieczną .. . ”  140 ). W  następnym 
liście —  po tygodn iu  —  zapowiedział środki zaradcze dla pow ięk­
szenia dochodów i ich regularniejszego w p ływ u l41).

N a posiedzeniu R a d y  A dm . 16. X . 1821 r. p rze d s ta w ił L u - 
beck i ra p o rt, w  k tó ry m  ośw iadczył, że „p rz e d  objęciem  poruczo- 
nego m u przez Jego C. K . Mość k ie ru n k u  W y d z ia łu  Skarbowego 
sądził być swoim  obow iązkiem  wejrzeć w  s tan  dochodów do 1 s tycz ­
n ia  1822 r. pobrać się m ających, n iem n ie j ja k o  i  p o liczyć  w y ­
d a tk i po tę  datę  do zaspokojenia pozostawające, a to  w  celu p rze ­
konan ia  się przez porów nan ie  ty c h  obydw óch ka te g o ry j, c z y li 
i  ja k  dalece fundusze e ta tow e i  now o-p rzyb y łe  do p o k ry c ia  w y ­
d a tkó w  dosta tecznem i być mogą. Po dok ładnem  w yegzam ino- 
w an iu  w s z y s tk ic h . . .  a r ty k u łó w  okazało się w  rezu ltac ie , iż  ocze­
k iw ana  w  4-ch os ta tn ich  m iesiącach r. b. percepta  w ynos i sumę

złp. 23.075.541,13

w yd a te k  zaś czyn i ,, 21.236.869,29% 

a zatem  pozosta łoby jeszcze na ro k  1822sum azłp. 1.838.671,13% l42)

Na temże posiedzeniu R ady A dm in is tracy jne j „p rze łoży ł 
m in ister nam. kró l., iż rozważywszy p ro jek t ustawy skarbowej, 
czy li ta k  nazwanego konstytucyjnego budżetu, k tó ry  już pod 
dyskusję R ady Stanu ma być wprowadzonym, znalazł w n im  
wiele bardzo niezgodności z ustawą konsty tucy jną , a zarazem 
brak rozwinięcia przez s ta tu ta  organiczne.”  l43) Na skntek tych  
uwag o trzym a ł m in is te r upoważnienie od nam iestnika „do  rozpo­
częcia pracy nad projektem  do budżetu konstytucyjnego i  sta­
tu tó w  organicznych związek z n im  m ających.”  l44)

14°) Tamże, str. 8.
141) Tamże, str. 18.
142) p  p  p  Adm . Rok 1821, str. 317.
143) Tamże, str. 322.
144) Tamże, str. 322.
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Z pracy nad uzupełnieniem budżetu na r. 1822 nie by ł Lu- 
becki zadowolony, uważa bowiem że „budżet ten nie będzie tern, 
czemby być mógł i  powinien, gdyby ze wszystkich kom isyj rzą­
dowych podano. . . percepty, które is to tn ie  stanowią u nich do­
c h ó d . 14a) Ja k i chaos panował w pracach przygotowawczych 
do budżetów poprzednich i do jakiego stopnia dochodził brak 
systemu oraz ko n tro li, dowodzi niesłychane wprost zjawisko, 
ze w w ielu przedm iotach same Kom isje Rządowe nie m ia ły  żadnych 
wiadomości i nie mogły pokazać percepty i  w ydatków  swoich, 
wobec czego m inister, nie czekając na wyjaśnienia szczegółów, 
zmuszony b y ł „en  błoć układać s ię . . . ” 145 146)

Stanowisko swoje w sprawie t. z w. budżetu konstytucyjnego 
w yraził Lubecki zupełnie jasno i niedwuznacznie w liście do m i­
n istra sekretarza stanu z dn. 22. X I I .  1821 r „  pisząc: „W  rządach 
konstytucyjnych jeszcze nie przez wszystkich dobrze zrozumianych, 
w ielu m yśli, że Rząd żadnego k roku  uczynić nie może bez zezwo­
lenia Izb  Sejmowych. I  ja  powiem, iż ta k  bywa, ale nie we wszyst­
kich kra jach, bo konsty tuc ja  ko n s ty tu c ji nie jest równa. Nasza 
jest ta , że pierwszy budżet p rzy  prawie K ró la . . .  ale później żadna 
zmiana nie może być czyniona bez Sejmu. Tymczasem nie będzie 
dobra k ra ju , jeśli Rząd będzie ścieśniony, ja  więc uważam, iż  w po­
datkach stałych można przypuścić, iż zm iana przez Sejm prze­
chodzić ma, a w niestałych tego nie wypada c z y n ić .. .  l47)

Takie stanowisko m in is tra  dowodzi o jego bezwzględnej 
dążności do scentralizowania w' swojem ręku in ic ja ty w y  budże­
towej, mogącej ulec zmianie ty lk o  z w o li cesarskiej. Doceniając 
powagę sytuacji, k tó ra , ja k  zwykle, podczas przesileń finansowych

145) Kor. Lub. t .  I ,  str. 59.
146) Tamże.
147) Tamże, str. 112 oraz S m o l k a ,  j.  w, t. I ,  str. 149— 50 zazna­

cza, ze „n iem a dokumentu, w  k tó ry m b y .. .  zapatrywania polityczne 
Lubeckiego b y ły  systematycznie wyłożone, całokształt ten da się jednak 
zestawić z luźnych uwag w  jego korespondencji etc.”  Przytoczony przez 
Smolkę p ro jek t kons ty tuc ji W . Ks. L it .  z 1811/12 nie nadaje się do ana- 
l°g jb  ani służyć nie może jako przesłanka do wnioskowania o poglądach
^ubeckiego w  późniejszym okresie jego m inisterstwa, k iedy in n y  zupełnie 
>ył teren działalności i  zgoła odmienne w arunki. Najlepszy dowód, że 

L812 r. p ro jektow ał Lubecki formowanie budżetu przez sejm, a w  roku 
22 uważał, że jedynie władza wykonawcza w inna być w  ty m  względzie 

kompetentną.
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w ym aga nadzwyczajnych, pe łnom ocn ic tw  d la  dokonania  sanacji, 
życzy ł sobie m in is te r  usunięcia w p ły w u  sejm u na u k ła d  budże­
tów . Zna jąc zaś pogląd cesarza, aby ty lk o  w  poborach n ies ta łych  
dokonane b y ły  zm iany, godz ił się na to , —  w  istocie  m ało ważne 
d la  niego —  ustępstw o. Praca budżetowa Lubeckiego obracała 
się więc w  sferze dozw olonych przez cesarza zm ian  148).

W  czasie obejmowania m inisterstwa skarbu zastał Lubecki 
następującą jego organizację.

Skarb K ró le s tw a  czerpał swe dochody z w łasności rządow ej, 
ja k  z dóbr i  lasów rządow ych, z ka p ita łó w  h ipo tecznych , z m enn icy, 
z g ru n tó w  rządow ych, z w łasności p ry w a tn e j w  fo rm ie  p o d a tkó w : 
s ta łych  i  n ies ta łych  oraz z n iep rzew idz ianych  w p ływ ów . D ochody 
sta łe  op ie ra ły  się na praw ach se jm ow ych i  postanow ien iach  rzą ­
dow ych. S k łada ły  się na n ie : p oda tek  g ru n to w y , podym ne, kanon 
z m łyn ów , rek ru tow e  od Ż ydów  i  m enonistów . Do dochodów 
n ies ta łych  n a leża ły : cło, p o d a tk i konsum cyjne  od rzezi i  tru n k ó w , 
koszerne i  szynkowe od Żydów , sól, ty tu ń  i  tabaka , poda tek  stem p­
low y, ło te r ja , poczta, m ennica, mostowe, k a ry  sądowe. R ozchody 
obe jm ow a ły : w y d a tk i ko ro n y  i  w ładz w yższych, w y d a tk i w y d z ia ­
łów  rządow ych i  in n y c h  w ładz ce n tra ln ych , ko m isy j w ojew ódz­
k ic h  oraz w y d a tk i rozm aite  i  n a d zw ycza jn e l49). Ograniczając 
się chw ilow o do w ym ie n io nych  p rzychodów  i  w yd a tkó w , p rzed ­
s taw ić  m us im y —  d la  zrozum ien ia  budżetów  Lubeckiego —  spo­
sób uk ładan ia  ich  od pow stan ia  K ró le s tw a  Kongresowego. P ie rw ­
szym  budżetem  K r .  K o n g r. b y ł budżet z ro k u  1817. Za podstawę 
w zię to  w te d y  p ro je k ty  do e ta tów , ułożone przez w szystk ie  k o ­
m is je  rządowe oraz przez N ajw yższą Izbę  O brachunkow ą. P ie rw ­
szy te n  budżet d z ie lił dochody na sta łe  i  n iesta łe. D ru g i budżet 
na r. 1818 zaw iera ł ju ż  ka tegorje  dochodów : s ta łych  i  n ies ta łych , 
z dóbr i  lasów rządow ych, z dób r i  sum odstąp ionych  na fundusz 
e dukac ji g ó rn ic tw a , a w  budżecie na r. 1819 m am y zam iast o s ta t­
n ie j nazw y d z ia ł dochodów ro zm a itych . B u dże t na r. 1821 m ia ł

148) T u ta j wypada nam stw ierdzić, że S m o l k a  w  swej apoteozie 
Lubeckiego doszedł i  w  ty m  w ypadku do przesady, u trzym ując, że 
„ko n s ty tu cy jn a  budowa skarbowości nie przestała być celem, do k tó ­
rego powolnym krokiem  zdążały jego usiłowania” . N igdy Lubecki takiego 
celu nie m ia ł w  okresie swego m inisterstwa, przeciwnie —  świadomie u n i­
ka ł wszystkiego co konstytucyjne. Por. S m o l k a ,  j.  w, t .  I ,  str. 154.

149) Dane te zaczerpnięte z pracy R a d z i s z e w s k i e g o ,  Skarb 
4 organizacja władz skarbowych w Królestwie Polskiem.
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być, wedle życzenia cesarza, budżetem  k o n s ty tu c y jn y m , u jedno ­
s ta jn io n ym  i zrów now ażonym . U łożo ny  on b y ł w  te n  sposób, 
ze dochody podzie lone zos ta ły  n a : s ta łe, n iesta łe , z dób r i lasów 
rządow ych, rozm a ite  i  nadzw ycza jne zaległości. R ozchody zawarte  
b y ły  w  ru b ry k a c h : n am ie s tn ik , Senat, R ada S tanu, w y d z ia ły  
rządowe i w ładze od n ich  zależne, inn e  w ładze rządowe oraz 
różne, nadzwycza jne i  p rzem ija jące  w y d a tk i l50).

Lub eck i zm ie n ił daw ny  t r y b  u k ła da n ia  budżetów  i  zapro ­
w adził now y sposób p rzyg o to w yw a n ia  ich  poza R adą A dm . w  po ­
rozum ien iu  z m in is tra m i lu b  zastępcam i ich  l51). N a kon fe ren ­
cjach o db y tych  z k ie ro w n ik a m i w ydz ia łó w  sp isyw ano p ro tokó ły ,, 
k tó re  z p ro je k ta m i do e ta tów  poszczególnych m in is tró w  dołączane 
b yw a ły  do ra p o rtó w  K . Rz. P. i  S. P ow sta ły  s tąd K s ię g i narad  
oudżetowych ja ko  owoc ty c h  prac p rzygotow aw czych . B udże t 
na ro k  1822 zm ien iony  przez Lubeckiego sk łada ł się z dochodów : 
s ta łych, n iesta łych , z dób r i  lasów rządow ych  i  rozm a itych . B u d że ty  
Lubeckiego od r. 1824 ch a rak te ryzow a ła  w prow adzona przez 
niego inow acja  w  postaci ru b ry k  „a n te lin e a m ”  i  „p o s tlin e a m ” . 
Przed l in ją  w pisyw ano w sze lk ie  pozycje n iepewne, a w  l in j i  —  
ta k ie , k tó re  zawieść nie m o g ły 152). W y d a tk i podzie lone b y ły  n a : 
koronne, w ładz w yższych, wydzia łów ’ rządow ych , w ładz c e n tra l­
nych, ko m isy j w o jew ódzkich , rozm a ite , nadzw ycza jne  oraz „ d o ­
dane przez N . Pana p rz y  za tw ie rdzan iu  b ud że tu ” . W  p ó ź n ie js z y m , 
budżecie na r. 1828 w id z im y  pewną odm ianę ty lk o  w  w y d a tk a c h : 
fundusz do dyspozyc ji N . Pana, n a m ie s tn ik , R ada S tanu  i  Senat 
oraz w y d z ia ły  rządowe, dalsze, ja k  w  pop rzedn ich  budżetach 
z pom in ięciem  p u n k tu  osta tn iego  z budże tu  na r. 1822 153). P ro ­
to k ó ły  konfe rency jne  przedstaw iane b y w a ły  nam . k ró l.,  k tó ry  
je w raz z rap o rte m  sw ym  p rzesy ła ł na ręce m in . sekr. s tanu  do 
decyz ji cesarskiej. O p in ję  swoją poda ł cesarz do w iadom ości nam .

150) Tamże.
151) R o s t w o r o w s k i ,  Prawno-administracyjna strona budżetów 

Królestwa Kongresowego. (Czasopismo Prawnicze i  Ekonomiczne. Rok 1905, 
Zesz. IV ).

162) R a d z i s z e w s k i .  Skarb i  organizacja władz skarbowych, 
str. 191— 2, S m o l k a ,  j.  w, t .  IV , str. 159.

153) R a d z i s z e w s k i ,  j .  w,  str. 192. W  rozbiorze budżetów słusznie 
wskazuje (str. 195) na nieprzygotowanie teoretyczne Lubeckiego i  jego,' 
poprzedników.

Rozprawy historyczne T. X  z. 2 6
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w  odezwach m in . sekr. s tanu, poczem o s ta tn i sk ie row yw a ł je do 

w ykon an ia  m in . ska rbu  lS4).
Praca budżetowa Lubeckiego b y ła  w łaściw ie osią, dokoła 

k tó re j obraca ły  się jego p la n y  ekonom iczne, b y ła  celem, k tó ry m  
m in is te r  osiągnąć chc ia ł podstaw y d la  odbudow y gospodarczej 
K ró le s tw a , w  p ie rw szym  źaś rzędzie —  zaraz po ob jęc iu  urzędo­
w an ia  —- zagadnieniem  sanacji finansów . D o te j p racy  zabra ł się 
L u b e ck i z pełnem  poświęceniem i  samozaparciem. W  s tyczn iu  
1822 r. p isa ł do m in . sekr. s ta n u : „P e w ie n  jestem , że na ro k  p rz y ­
sz ły  budże tu  ułożenie an i setnej części p ra cy  m nie  nie da, ile  to  
w o lu m in ów  odczytać w ypada ło , ile  rachunków  przezierać, zgoia 
je ś li zdrow ia ’ mego nie stracę, to  n ie  m o ja  będzie w in a ”  155) a 18-go 
tegoż m iesiąca znów  p isa ł: „o d  5 z rana do 5 pop o łud n iu  pracuję , 
a po obiedzie g o tu ję  się do n ie j, bo m i odczy tu ją  a k ta  w  rzeczach 
ju trze jszą  pracę składać m a jących .”  l56) N a jp iln ie jszą  sprawą 
i  na jw ażnie jszem  zadaniem  m in is tra  b y ło  zrównoważenie budżetu. 
Równowaga budżetowa, k tó ra  jes t podstaw ow ym  elementem  
rozw o ju  gospodarczego —  nakaz każdej sanacji finansowej 
p o d ję ta  została przez Lubeckiego, w  m yś l jego zapowiedzi z W iedn ia , 
p rz y  pom ocy pom nożenia dochodów z jedne j s tro n y  i  zaprow a­
dzen ia  oszczędności z d ru g ie j. Co na jw ażn ie jsze: m in is te r bacznie 
strzeg ł, b y  nie zdarza ły  się p rzekroczen ia  budżetowe, dawnie j 
p ra k tykow a ne  i  narażające skarb na s ta ły  d e fic y t. P re lim in a rz  
budżetow y na ro k  1822 przewyższał znacznie w  dochodach budżet 
z 1821 r. Ogół dochodów

na ro k  1821 w yno s ił 48.430.861,28 
„  „  1822 „  70.675.676,13

Różnica 22 m iljo n ó w  z ło ty c h  składała  się z przeważającej 
części z dochodów n ies ta łych , k tó re  w p re lim in a rzu

na ro k  1821 w y n o s iły  19.052.596,17
„  „  1822 „  33.378.218,19

Reszta 8 m iljo n ó w  b y ła  osiągn ięta  z pozosta łych  dochodów. 
Ze szczegółowej a n a liz y  pozycy j budżetow ych obu ty c h  la t  w y ­
n ik a , że różn ica  14 m il j .  w  podatkach  n ies ta łych  m ieściła się 
w  następu jących pozyc jach :

154) Tamże, str. 208.
155) K or. Lub. t .  I ,  str. 131.
lbB) Tamże, str. 133.



83

P odatek ko nsu m cy jn y

w  ro k u  1821 3.700.000
„  „  1822 5.198.323

sól
tabaka
o p ła ty  stem pl. 
lo te r ja  
poczta
nadzw ycza jne z ka r 
szynkowe od Ż ydów

ogółem 14.340.590

Dochód z so li, ta b a k i i  ko nsu m p c ji pow iększony został na 
sku tek  wprow adzenia  m onopolów  i  obostrzonej k o n tro li  skarbo­
wej. 157) W  w yd a tka ch  uderza c h a ra k te rys tyczn y  fa k t z m n ie j­
szonego e ta tu  w yd z ia łu  P rzych. i  Skarbu, k tó ry  w  p re lim in a rzu

na ro k  1821 w yno s ił 5.504.556
1822 „  3.735.892

Jest to  n ie z b ity  dowód realizowanego przez Lubeckiego p lanu  
oszczędnościowego. Równowaga budżetowa w y n ik a  z zestaw ienia 

dochodów z w y d a tk a m i:

ogół p re lim . dochodów na ro k  1822 w yn o s ił /0 .675.6 / 6,13
,, ,, w y d a tk ó w  ,, ,, 1822 ,, 61,239.655 28

p re lim . p rzew yżka  dochodów w ynos iła  na r. 1822 9.436.02 J,85

różn ica 1.498.323
10.953.158

> > 141.000
250.000
268.925
979.184

5 J 100.000

•) J 150.000

w  p rzec iw staw ien iu  do budże tu  na ro k  
ogól p re lim . dochodów w ynos ił 

>, ,, w y d a tk ó w  ,,

p rzew idz iany  d e fic y t na ro k  1821 w ynos ił

1821, w  k tó ry m
48.430.861,28
57.417,879,24

8.987.017,26

Równowaga z a c h o  w  a n  a została 
1822 w edług poniższego zestaw ien ia:

w  operacjach ro k u

w p ły w  w yn o s ił 68.481.773,12
rozchód „  60.630.978, 3 l58)

osiągnięta p rzew yżka  w ynos iła  7.850.795, 9

157) Ob. rozdział „M onopole” .
158) A. S. St. rok  1821. „A k ta  budżetów” , N r. vo l. 51.
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N ależy p rzy  tern zaznaczyć, że w ykazana  p rzew yżka była  
owocem k ró tk ic h  rządów  L u  be c kiego, a osiągnięta została d z ię k i 
środkom  n ad zw ycza jnym  i  okolicznościom  sp rzy ja ją cym . W  w y ­
da tkach  uderza n iezm ien iona  przez Lubeckiego pozyc ja  e ta tu  
w y d z ia łu  w o jn y , k tó ra , w zras ta jąc  od ro k u  1818 z 20 do 2 5 m il j .  
po tem  do 30 m il j .  będzie za jego rządów  stale ty le  w ynosiła . 
W  ro k u  1822 s ta n o w ił e ta t w o jn y  50% ogółu  w y d a tk ó w 159). 
E ta t  te n  n ie  b y ł za leżny od m in is tra  finansów , lecz od W. 
K s. i  n ie  m óg ł być  przez Lubeckiego kw es tjonow any  naw et 
p rz y  daleko idących  redukc jach  w  in n y c h  w ydzia łach.

W  ścisłej lącznóści —  ja ko  n a tu ra ln a  konsekwencja —  ze 
zm ianą budże tu  na ro k  1822 i  z zastosowaniem  wysokości 
dochodów do p o trzeb n ych  w yd a tkó w , pozostaje śróba fiska lna , 
p rz y  k tó re j pom ocy trzeba  b y ło  osiągnąć równowagę budżetową. 
N a  u c isk  f is k a ln y  s k a rż y li się m ieszkańcy K ró le s tw u  od zapo­
czą tkow an ia  przez nowego m in is tra  dzie ła  sanacji finansow ej. 
W  korespondencji z L ub eck im  porusza sprawę tę  bardzo d yskre tn ie  
m in . sekr. s tanu, na co m in is te r  skarbu  szorstko re a g u je : „P roszę 
na te n  raz n ie  m ów ić  o zm nie jszen iu  p oda tków , ja k  się w b ijem  
w zapasy, będzie dosyć czasu. P ierwsza rzecz służba, d ruga  litość,, 
te m b a rd z ie j, że w  A u s tr j i  i  P rusach p o d a tk i n ie rów n ie j od tu ta j 
p łaconych  są w iększe” 160). W  ty m  sam ym  m iesiącu poraź 
w tó ry  odp ie ra-w  ka teg o ryczn y  sposób p rośby  m in is tra  sekr. stanu 
te m i s łow y : „Zaw sze będę p ro s ił, a by  n ie  m yśleć o zm nie jszen iu  
p oda tków , p ó k i Skarb  n ie  będzie w  zapasy zaopa trzony” 161),. 
gdyż, ja k  ju ż  p rz y  a n tycypac jach  p odkreś la ł „bez nadzw ycza jnych  
środków  m aszynaby s tanę ła ” 162). Zaiste , dzie ło  sanacji wym agało  
w  p o jęc iu  Lubeckiego d y k ta tu ry  lu b  pe łno m ocn itw  nad zw y­
cza jnych. D o fo rm  odnos ił się p rze to  lekceważąco, uważając je  
za czcze, d opók i k ra j i  m ieszkańcy n ie  będą zam ożni. W te d y  
na leża łoby ich  —  zdaniem  jego —  p ilnow ać. „A le  w  położeniu, 
w  k tó re m  te raz zos ta jem y —  p isa ł do m in . sekr. s tanu  —  to  można 
m a te m a tyczn ie  dowieść, iż  przez n ie ja k i czas trzeba, że ta k  pow iem , 
w ięce j na osobach polegać, ja k  na fo rm ach, jeś li chcem y p rze ­

159) W y d a tk i w ydzia łu  w o jny  potem m nie j w ynos iły  w  stosunku 
do ogółu (procentowo), ale na skutek w o jny  tu reck ie j e ta t został znów 
powiększony.

160) K or. Lub. t.  I ,  str. 45.
161) Tamże, str. 63.
162) Tamże, str. 64— 5.
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prowadzić porządek” 163). W ychodząc z tego założenia, pos ta ­
naw ia  on n ie  prze jm ow ać się skargam i w  m yś l swojej sentencji : 
,,fa is ce que dois, advienne que p o u rra ” , p rzyczem  jes t pełen 
nadziei, że „czas okaże, iż w  czasie zaprowadzenia porządku  
inne trzeba  fo rm y , jak ie  k ie d y  idz ie  o u trzym a n ie  p o rząd ku ”  164). 
Wobec tego, że skarg i na os trą  śrubę fis ka ln ą  nie u s ta ją , pragn ie  
m in is te r „a b y  choć na dwa la ta  ludz ie  w s trz y m a li się od gawędy, 
natenczas s k u tk i b y  u jrz e li ta k ie , że n ie  m ie lib y  co m ów ić l6°). 
^fa  sku te k  enunc jac ji N ow osilcowa, że ko rzyśc i budże tu  z ro k u  
1822 są „ f ic t i f s ”  w ykaza ł L u b e ck i w liście  do m in . sekr. s tanu  
p rz y  ja k ic h  środkach uda ło  m u  się zebrać rezerwę przeszło 7 m il-  
jonów : „A i- je  augm enté les im p ô ts?  —  p isa ł —  N on, j ’a i seule­
m ent ve illé  s tr ic te m e n t à ce q u ’ils  entrassent dans la  Caisse de 
l ’E ta t  e t à ce que les perceptions fussent p lus  actives, Jes c o n tr i­
buables n ’o n t pas payé u n  gros de p lus, mais r ie n  n ’a été d is t ra it  
de ce q u ’ils  o n t payé e t p a r une m eilleu re  a d m in is tra tio n  de que l­
ques branches du  revenu, te lles  que la  consom m ation, le tra n s ­
p o r t du  sel, la  lo tte r ie  etc. quelques p a rtic u lie rs  o n t laissé jo u ir  

fisc des avantages qu ils  re te na ien t auparavan t a le u r p io f i t . . .  
D ’un  au tre  côté i l  ne fa u t pas cro ire  non p lus  que le nec p lus  u lt ra  
du bien est a t te in t . .  . ”  l66). N a ro k  1823 za tw ie rd z ił cesaiz budżet 
z ro ku  poprzedniego pod w arun k iem , żeby fundusz zł. 300.000 
do dyspozyc ji M. S. W . i  P. na zachęcenie p rzem ys łu  i  fa b ry k  do 
zł. 600.000 podw yższonym  został. Zaleconem b y ło  rów n ież pod ­
wyższenie p od a tkó w  n ies ta łych , celem zm niejszenia  ceny so li 
oraz „n iezw łoczne  zajęcie się u łożeniem  p raw a  finansowego, w  celu 
iżb y  takow e w ciągu ro k u  jednego przez Radę S tanu roztrząśn ię- 
tem  i  pod wysoką. J. C. K . Mości decyzję poddanem  być  m ogło, 
jes t bow iem  n iezm ienną w olą  M onarchy , aby  od 1 s tyczn ia  1824 
roku  budżet k o n s ty tu c y jn y  w  zupełności w prow adzony zosta ł 
w  w ykonan ie ”  l67). W  raporcie z dn. 8. IV . 1823 r. do nam . k ró l. 
rozbiera L ub eck i żądania cesarza i  zwraca uwagę na zm nie jszony 
przezeń dochód i  powiększone w y d a tk i. M in is te r  zastosował 
się do w o li cesarskiej w  spraw ie podniesienia funduszu  na zachę­

163) Tamże, t. 1, str. 163.
164) Tamże, str. 165.
165) Tamże, str. 178.
166) Tamże, str. 215— 216.
167) P. P. K . Adrri. Kok 1822, str. 228— 9 oraz A. S. St. Eok 1822/3. 

5,0 budżetach K r. P o l.”  N r. vo l. 50, 51.
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canie przemysłu, odrzucił jednak żądanie zmniejszenia ceny s o li l68). 
Co do powiększenia innych  dochodów stwierdza on, iż „jeszcze 
nie nadeszła chwila, w  k tó re jby  osiągnąć można takie  zwiększenie 
w  innych  dochodach skarbowych, jak ichby  ubytek  zniżonej ceny 
soli koniecznie wymagał — ostatnie bez pierwszego postawiłoby 
Skarb w smutnem położeniu niewydołania potrzebom kra ju , 
naraziłoby bieg służby publicznej na przerwę, zwłaszcza, że nie- 
ta jne są trudności, p rzy  wpływ ie i  odzyskiwaniu dochodów sta­
łych  z powodu m niej korzystnego powodzenia właścicielów ziemi 
doświadczane, ja k  również zaprowadzony systemat p roh ib icy jny , 
szczególnie w samych początkach swoich znaczny w pływ  na 
zmniejszenie dochodów celnych mieć może”  169).

Z a li się p rz y  tern  m in is te r  na to , że, z pow odu zawieszenia 
w  poborze %  kontyngensu  liw erunkow ego, percepta  uszczuplona 
została o z ło ty c h  2.868.357 p rz y  jednoczesnem pow iększeniu  
w y d a tk u  o 650.000 z ło tych . W y n ik ła  różn ica  3.518.357, a spo­
dziew any zapas ska rbow y w yn o s ił 2.859.321 z ło tych  17 groszy, 
c z y li z te j ra c ji uszczuplona została suma w yró w n yw u ją c  wartość 
so li na sp ła tę  d ługu  kra jow ego przeznaczoną (w sum ie 3.600.000) 
o 659.035.13. Szczęśliwy jednak  sku te k  dz ia łań  ro k u  ubiegłego 
sp raw ił, że suma w artośc i so li odpow iadająca, n ie  została z m n ie j­
szona. W yraża  p rze to  m in is te r nadzie ję, że i  zam ierzenia tego­
roczne ziszczone b ę d ą 170). K on tyngens  liw e ru n ko w y , ze zm n ie j­
szenia któ rego  m in is te r  n ie b y ł zadowolony, s ta no w ił w  budżecie 
1817 r. poważną pozycję  7.291.000 z ło tych , a w  p re lim in a rz u  
budże tow ym  na ro k  1822 z lo t. 7.065.071, osiągnięto jed na k  ty lk o  
5.582.000 z ło tych . Postanow ieniem  ks. nam . k ró l. z dn. 19. V I I .  
1820 r. op ła ta  k o n t. liw . od dw orów  i  g rom ad zn iżona została 
o %  części na 1 rok , co u trzym a n e  zostało w  m ocy w olą  cesarza 
w  budżecie z 1822 r. i  da lszych la t ,  aż do c h w ili ,,w  k tó re j ceny 
targow e w  K ró le s tw ie  Po lskiem  nie przewyższą ta ks  p ro d u k tó w  
uchw alonych  d la  w ojska  przez Sejm 1811 ro k u ” . P oda tek  ten  
b y ł szczególnie u c ią ż liw y  d la  w łościan l71). D ru g im  czyn n ik iem  
nader w ażnym  w  dochodach K ró l.  b y ło  cło. Okres 1822/3 jest

168) por „M onopole” .
169) A. S. St. Rok 1822. „O  budżetach”  N r. vo l. 50.
17°) Tamże.
171) R a d z i s z e w s k i ,  Skarb i  organizacja tvladz skarbowych. . ., 

str. 58— 9.
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p rze łom ow ą  fa zą  w  p o lity c e  ce lne j L n b e ck ie g o  l72). P o m im o  za ­
p ro w a d zo n e j p ro h ib ic j i ,  c ło  w  la ta c h  1822/3 p rze w yższa  dochód  
z tego t y t u łu  w  la ta c h  p o p rz e d n ic h , n ie  osiąga je d n a k  pożądane j 
w ysokośc i. R o k  1823 b y ł  je d n a k  b a rd zo  c ię żk i. U ska rża  się m i­
n is te r  p rze d  G ra b o w s k im  n a  p o w o ln y  w p ły w  dochodów . W ro k u  
1822 w y n o s ił w p ły w  d ochodów  s k u tk ie m  niezażegnanego k ry z y s u  
zbożowego i  zaos trzone j w o jn y  ce lne j z P ru s a m i 68.481.773 z ip .,  
a w  r. 1823 —  64.813.226,22 z ip . Z a p ro w a dzo n a  now a ta r y fa  
ce lna z 1823 r .  p o z b a w iła  w ie lu  m ie szka ń có w  ź ró d ła  dochodów  
i  z m n ie js z y ła  w p ły w y  ce lne. W  ro k u  1823 w z ro s ły  je d n a k  d o c h o d y : 
z k o n s u m c ji z 5.866.000 (ro k  1822) do 6.166.000, z o p ła ty  s te m p lo ­
w ej —  z ł. 827.000, k tó re  s ta n o w ią  o d tą d  s ta ły  dochód . P o za te m  
p rz y n io s ły  o p ła ty  s te m p lo w e  od k a r t  do  g ry  b lis k o  %  
jo n a  w ięce j o raz od  s o li i  ta b a k i b lis k o  600.000 w ięce j. P rz e - 
w yżkę  tę  p rz y p is a ć  n a le ż y  ścis łe j k o n t r o l i  i  s u ro w y m  k a ro m  za 
u c h y la n ie  się od  o p ła t s te m p lo w y c h  i  za d e fra u d a c je . Z m n ie j­
szają się n a to m ia s t p o b o ry : koszernego i  konsensow ego od Ż y d ó w  
oba pozosta jące  ze sobą w  ścis łe j łącznośc i. J u ż  n a  se jm ie  1825 r .  
zw ró c iła  uw agę K .  R z. P. i  S. na  zm n ie jsze n ie  się szyn ko w e go  
od Ż y d ó w , z p o w o d u  og ran iczeń , c z y n io n y c h  Ż y d o m  p rz y  u d z ie ­
la n iu  konsensów . Jednocześn ie  za zn a czy ła  K o m is ja , że ,,w  m ia rę  
u tru d n io n e g o  Ż y d o m  sposobu za ro b ko w a n ia , szkodę s k a rb o w i 
zrządza jącego, bądź p rzez usun ięc ie  ic h  z n a d  g ra n ic y , bądź p rze z  

ścieśnioną, w o lność t r u d n ie n ia  się p ro p in a c ją , bądź te ż  z z a ta m o ­
w anego w  ogó lnośc i h a n d lu , ko n su m u ją  m ięsa  koszernego, m im o  
zw iększone j lu d n o śc i, podn ieść się n ie  m og ła , z tego  w y n ik ło ,  
że dochód  k o s z e rn y m  z w a n y  z ró w n a ć  się n ie  m ó g ł”  l73).

172) Por. niżej „P o lity k a  celna i  trak ta tow a ” .
17s) D J.S .S .K r. POI. 1825, str. 63. Sprawa konsensów dla Żydów 

była corocznie poruszana na posiedzeniach Rady Adm . i  z roku  na rok 
systematycznie przedłużano te rm in  korzystania z nich. Usunięcie żydów  
ze wsi pociągnęło za sobą zubożenie części ludności żydowskiej lub  zupełną 
ich nędzę. Na posiedzeniu P,ady Adm . dn. 17. IX .  1822 r. ks. nam. wezwał 
m in istrów  do obmyślenia środków, jak iem iby rząd mógł podać te j klasie 
„ lu d u  żydowskiego sposobność chwycenia się ro ln ic tw a i  stania się kiedyś 
pracdw item i i  użytecznemi mieszkańcami k ra ju ”  a 31. I I I .  1823 r. „uchw a­
lono udzie lić Żydom wolności osiadania się w  dobrach rządowych i  du ­
chownych na gruntach ornych lub  na pustkach włościańskich, w zaroślach, 
lub  lasach od leśnictw odłączonych, z w arunkiem . . . zajmowania się gospo­
darstwem rolniczem i  nieużywania do pomocy innej czeladzi, ja k  ty lk o  w y ­
znania żydowskiego. (P. P. R. Adm . Rok 1822, str. 271. Rok 1823, str. 34-5)-
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Począwszy od ro k u  1824, ja k  ju ż  nadm ieniono, b y ły  budże ty  
uk ładane przez Lubeckiego w  porozum ien iu  z m in is tra m i poszcze­
gó lnych  w ydz ia łów . W  budżecie na r. 1824 p re lim in a rz  dochodów

Na znaczne pow iększenie w y d a tk ó w  tego ro ku  w  porów nan iu  
z rok iem  1823 zw ró c ił uwagę L ub eck i w  raporcie  do R a d y  A dm . 
W y p ływ a ło  to — w edług w yjaśn ień  m in is tra — z wrykonan ia  n a jw y ż ­
szych rozkazów, dążących do polepszenia s tanu  w ięzień i  szp i­
ta l i,  do zapewnienia in s ty tu to m  e du kacy jnym  zam ierzonych ce­
lów . Prócz tego zakup so li (dotychczas ko rzystano  z dostaw  soli 
konw ency jne j), zasiłek d la  te a tró w  i t .  p. w y d a tk i inw estycy jne  
spowodowały powiększenie rozchodów K ró le s tw a . N a sku tek  
przedłożonego budżetu  w y ra z ił cesarz zadowolenie w  odezwie 
m in . sekr. s tanu  do nam . k ró l. z d n . 13. IV .  1824 r. M iędzy  innem i 
c z y ta m y  w  n ie j : . .P o ró w n y w a ją c .. .  osiągnięte s k u tk i w  la tach
1822/3 N . Pan z p rzy jem nem  u jrz a ł uczuciem  stan  ska rbow y 
K ró le s tw a  Polskiego w  stopn iow em  ulepszeniu, p an u jący  i  coraz 
w zras ta jący  porządek w  a d m in is tra c ji te j części s łużby, zam ie ­
rzen ia  budżetowe co do p rzychodów  ciągle przewyższane i  rem a­
n en t kasow y poda jący coraz nowe środki., bądź d la  zapewnienia 
w y p ła ty  d łu gu  kra jow ego, bądź d la  postaw ien ia  N . Pana w m oż­
ności zm niejszenia  na przyszłość stosownie do życzeń ojcowskiego 
Jego serca ciężaru p od a tkó w  lu d  d o tyka ją cych . Jego C. K . Mość 
oświadcza swe zadowolenie m in is tro w i rzeczonego w yd z ia łu  i  w szyst­
k im  ty m , k tó rz y  gorliw ością  swą i  poświęceniem p rz y c z y n ili się 
do osiągnięcia ta k  p om yś lnych  s k u tk ó w ” 174). B udże t zosta ł 
przez cesarza za tw ie rdzony jeszcze w  g ru d n iu  1823 r. I  ty m  razem 
p on ow ił cesarz prośbę u łożenia budże tu  ko n s ty tu cy jn e g o . J a k  
w y n ik a  z korespondencji Lubeckiego z m in . sek. st. obiecyw ał 
on p rzys tąp ien ie  do budżetu  ko ns ty tucy jne g o  po za ła tw ien iu  
lik w id a c y j. Cesarz uzna ł te  p rz y czyn y  za dostateczne i  poprzesta ł 
na życzeniu, aby  negocjacje z F ra n c ją  i  Saksonją ja k  najwcześnie j 
uskutecznione zos ta ły  i  aby  w  te n  sposób przyśp ieszony został 
m om ent k o n s ty tu c y jn ie  ułożonego budżetu . O dtąd  sprawa budżetu  
ko ns ty tucy jne g o  nie będzie w ięcej poruszona. W  budżecie na ro k  
1825 p rz y b y ły  nieznaczne w y d a tk i na okopanie W arszaw y, K ie lc ,

w yno s ił
w y d a tk i zaś w yn o s iły

70.716.963, 2 
67.292.545, 2

174) A. S. St. Eok 1822. ,,0  b u d ż e ta c h ...”  N r. yo l. 51.
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Radomia, Lub lina  i Siedlec oraz na budowę mostu pod Lublinem . 
Pierwsze —  celem zapobieżenia defraudacjom trunków , drugie —  
na skutek potrzeb strategicznych. Dwa te przemijające w yda tk i 
zaakceptowane zostały przez cesarza pismem m in. sekr. stanu 
do nam. kró l. z dnia 2. I I I .  1825 r. Dalsze budżety w ykazują sta ły 
wzrost dochodów p re lim inow anych : od 70 m ilj.  w 1825 r. do 80 m ilj. 
zip. na rok  1831 przy  jednoczesnej zwyżce w ydatków  od 67 m ilj. 
do 78 m ilj. zip. w tych  samych latach, przyczem isto tne w p ływ y 
w yn o s iły :

w ro k u  1826 w  stos. do ro k u  1825 m n ie j około 300.000 zip.
» „  1827 „  ,, „  „  1826 w ięcej „  3.200.000 „
» „  1828 „  „  ,, ,, 1827 „  „  1.600.000 „

Znaczny w zrost sum budżetow ych jest dowodem podniesie ­
n ia  się ogólnej s topy  życiow ej. Z popraw ą finansowo-gospodarczą 
po zaprowadzeniu rów now ag i budżetow ej w  la ta ch  1822/3 łączą 
się późnie j w y n ik i now okreow anych in s ty tu c y j,  ja k  Tow arzystw a  
K redytow ego  Z iem skiego i  B a n ku  Polskiego, p rzyczyn ia ją cych  
się do pow iększenia obro tów  i  u ruchom ien ia  ka p ita łó w . W ew nętrzna 
s tosunk i łączą się znów  w ścis ły zw iązek z w ym ianą  tow arów  
z zagranicą, z pożyczką i  grom adzeniem  zapasów. A k ty w n y  b i­
lans h an d low y  oraz unorm ow ane s tosunk i celne da ją  im p u ls  do 
inw e s tycy j. W szystko  zbiega się w  ce n trum  życia gospodarczego, 
n podstaw y finansow ej, a s iłą  w ypadkow ą  ty c h  e lem entów  jest 
znów d o d a tn i w y n ik  operacyj finansow ych. M im o  zam kniętego 
ry n k u  z b y tu  na p ło dy  ro ln icze , p o d a tk i w p ływ a ją  regularn ie . 
Na d o d a tn i w y n ik  finansów  sk łada ją  się jednak  po w iększej części 
monopole, dostawa so li i  ta ry fy , celne oraz nowozaprowadzone 
o p ła ty  stem plowe. W  budżetach Lubeckiego znaczny dochód 
s ta no w iły  także  za leg łośc i175), k tó re  corocznie ściągane b y ły  
1 wypłacane jako  ,,d ług  s łużby la t  p rzesz łych ” . Zaległości n a j­
energiczniej ściągane b y ły  od ro k u  1826 i znacznie p rzew yższa ły 
sum y tychże  z la t  ub ieg łych. W  ro k u  1821 ściągnięto 4.544.231 z ip ., 
a w  ro k u  1822 —  5.840.000, c z y li egzekucje zdo ła ły , m im o  znacznie 
pogorszonej sy tu a c ji gospodarczej, ściągnąć od p ła tn ik ó w  o 1.300.000 
więcej. N a leży  p rz y te m  i  to  uwzg lędnić, że służba la t  b ieżących 
nie szczędziła rów nież m ieszkańców i osłabiła  znacznie ich  z d o l­
ność p ła tn iczą .

1,s) Tamże, Rok 1823, N r. vo l. 49.



90

W  ro k u  1824 przewyższa ściągnięta zaległość o 2 m il jo n y  
sumę z ro k u  1823, n a to m ia s t w  ro k u  1825 zanotować na leży c h w i­
low y  spadek, pow etow any znaczną p rzew yżką w  la tach  n as tę p n ych : 
w  ro ku  1826 —  około 9 m iljo n ó w , 1827, 1828 po 10 m iljo n ó w  
p rzecię tn ie  i  t .  d. N o rm a ln y  w p ły w  z sum budżetow ych, pozwa­
la ją c y  na opędzanie w yd a tkó w  bieżących, p o s ta w ił rząd  w  m oż­
ności zam ykan ia  budżetów' nadw yżkam i, p rz y  skąpem  jednak 
sp łacaniu d łu gu  wewnętrznego k ra ju .

W  d n iu  pow stan ia  listopadowego s tan  funduszów  Skarbu 
p rzedstaw ia ł się nas tę pu jąco :

A k t y w a .

pozostałe w  kasach skarbow ych  z fu nd . budź. z ip . 34.111.640 
,, do p ob ran ia :
a) z epok i K ró l.  do 1821 r. zip. 20.741.317
b) z la t  1822— 29 „  27.516.224
c) z ro k u  1830 „  14,585.007 „  62.832.548

k a p ita ły  inne  i  fundusze w B a nku  u lokow ane 
w  g o to w iź n ie :

a) z pożyczki 42 m il j .  z łp . 26.124.450
b) obligacje  rządu  a u s tr ja ck . ,, 9.732.548
c) rem anen t kasy  Jne j W o jsk . ,, 2.125.492
d) super, zysku  w  B a n ku  1830 r .,, 362.498
e) z p rzekazów  i  in . źródeł dep. „ ______ 320.866 38.665.854 

16 507.609

złp.

152.117.651 
179 646.537 

27.528.886

k a p ita ły  w  dep. kas skarbow ych zna jdujące się 

ogółem a k tyw a  
P a s y w a  w y n o s iły  

P rzew yżką pasyw ów  w ynos iła  ( 176)

W  ten  sposób p rzeprow adz ił L u b e ck i sanację finansów , 
za op a trzy ł skarb  K ró le s tw a  w  zapasy, zm n ie jszy ł pasywa, ale 
dzie ło  to  dokonane zostało p rz y  pom ocy d y k ta tu ry  finansow ej 
i  środków  nadzw ycza jnych , bez upe łnom ocnień  sejm u. B u dże ty  
n ie doczeka ły się i  za jego rządów  ko n s ty tu cy jn e g o  opracowania 
a lbow iem  t. zw. p raw o finansowe, u trącone za poprzedn ich  m in i­
s trów , n ie znalazło w  now ym  m in is trze  swego rzeczn ika.

176) Zestaw ienie, zaczerpnięte z R a d z i s z e w s k i e g o .  S k a rb  i  o r ­

g a n iz a c ja  w ła d z  s k a rb o w ych . D o k ła d n y  obraz budże tów  poniże j w  d o łą ­
czonych tabelach.



C Z Ę Ś Ć  II

POLITYKA CELNA I TRAKTATOWA

R O Z D Z IA Ł  I

O GÓLNY S Y S T E M A T  C E L N Y  K R Ó L E S T W A
POLSKIEGO

Systemat celny Królestwa Polskiego w ynikać m ia ł z posta­
nowień tra k ta tu  wiedeńskiego, k tó rym  s trony zobowiązały się 
zapewnić prow incjom  polskim  „u ż y tk i z źródeł bogactwo ich sta­
nowiących, t. j. wrócić prow incjom  polskim  korzyści, jakie w y n i­
kają z handlu, przemysłu, u ła tw ien ia  kom un ikac ji i  t.  d., korzyści, 
które rozdział k ra ju  czyn ił dotąd niepodobnemi”  ').

Dobrodziejstwa te zastrzeżone zostały dla Polski z r. 1772, 
obejmującej 12.000 m il. kw. Rozwinięcie jednak zasad tra k ta tu  
wiedeńskiego powierzone zostało osobnej kom is ji, k tó re j zadanie 
polegało na nakreślaniu granic udzielonym przyw ile jom . W  w y ­
n iku  odbytych rokowań w te j sprawie krys ta lizow a ły  się stosunki 
celne Królestwa, a przewlekłe pertraktac je  doprowadziły do 
podstawowych przepisów, obję tych konwencjam i: rosyjsko-austrja- 
cką z 17.V I I I .  1818 r. oraz rosyjsko-pruską z 19.X I I  t. r. * 2).

K onw encja  petersburska  z 1818 r. nazwana o fic ja ln ie  „A k te m  
dope łn ia jącym  do t ra k ta tu  z 3-go m aja  1815 r. e tc .”  zaw ierała 
p rzep isy o wolności żeglugi (a rt. 2), o w olności h a n d lu  (a rt. 3) 
i  us tanow iła  cło wchodowe oraz konsumowe od w yrobów  ln ia n y c h ,

p   ̂ ł A .S .J.K .R z.P . i S. „A k ta  tyczące się T rakta tów  i  K onw encyj” '

2) S m o l k a ,  j.  w, t. I I ,  str. 334.



w ełn ianych , skórzanych etc. (a rt. 4.), us ta la jąc  w a ru n k i t ra n z y tu  
(a rt. 5) i  inne , dotyczące w olne j w y m ia n y 3). K onw encja  ta  m ia ła  
doniosłe znaczenie d la  stosunków  gospodarczych K ró l.  K o ng r., 
a lbow iem  z jedne j s tro n y  uregu low ała  system at ce ln y  m iędzy  
K ró les tw em  a P rusam i, z d ru g ie j s tro n y  —  m iędzy  K ró les tw em  
a Cesarstwem. W  stosunkach K ró le s tw a  z P rusam i by ła  ona 
nada l p ro tekc jo n is tyczn ą  i rozproszyła  ilu z je  dob rodz ie js tw  k o n ­
gresu w iedeńskiego. W  s tosunku  do Cesarstwa pociągną ła  za sobą —  
ukazem  z d. 15.X . 1819 r. —  w łączenie te ry to r ju m  K ró le s tw a  
do' obszaru celnego Im p e r ju m  R osyjskiego. U kaz ten  zaprow adził 
now y system at ce lny  od 1.1. 1820 r. ta k  w  Cesarstwie ja k  i  w  K ró ­
lestw ie, op ie ra jący  się na jednosta jnośc i o p ła t ce lnych  w. obu kra? 
jach , ustanaw ia jąc, a b y  wszelkie to w a ry  i  rzeczy sprowadzane 
z zagran icy  b y ły  przepuszczane „n a  zasadzie ogólnej ta r y fy  po 
uskuteczn ien iu  re w iz ji i o p ła ty  przepisanego cła bez w yłączenia 
do ja k ic h  osób należeć będą” 4). L in ję  g ran iczną  m iędzy  K r ó ­
le s tw e m 'a  Cesarstwem ‘ zniesiono, ko m o ry  p rzesun ię to  na granicę 
zachodnią K ró les tw a . Pogranicze K ró le s tw a  z Cesarstwem posia­
dało 9 kom ór ,,k o n tro ln y c h ” , k tó re  w raz z ko m o ra m i na lądzie  
od Prus, G a lic ji, W ołoszczyzny, Po ląg i oraz łącznie z 13 ro sy j- 
sk iem i kom oram i na zew nętrznych  granicach K ró le s tw a  pozosta­
w a ły  pod zarządem utw orzonego w  W arszaw ie W y d z ia łu  R o s y j­
skiego D epartam en tu  Celnego i  H andlowego. Na g ra n icy  zew nętrz­
nej b y ło  prócz ko m ó r rosy jsk ich  13 kom ór po lsk ich , k tó re  pob ie ­
ra ły  o p ła ty  od tow arów  wchodzących, do K ró le s tw a , na p o trzeb y  
ludności k ra jo w e j, rosy jsk ie  k o m o ry  p ob ie ra ły  zaś o p ła ty  od 
to w a rów  zagran icznych, d la  R o s ji sp row adzanych5).

K onw encja  z A u s tr ją  sk ładała  się z 28 a rty k u łó w , zaw iera­
jących  analogiczne p rzep isy o w olne j żegludze, o h a n d lu  tra n z y ­
to w ym , o stosunkach hand low ych  z K ra kow em  e tc .6), n ie  o d g ry ­
w ała  jed na k  ta k  ważnej ro l i  w  życ iu  gospodarczem K ró les tw a ,, 
co konw encja  petersburska. O sta tn ia  pozbaw iła  K ró le s tw o  auto- 
n o m ji celnej i  zepchnęła je do ro li  drugorzędnego ko n trah e n ta ,

3) A .S .J .K .R z.P . i  S. „A k ta  tyczące się T rakta tów  i  Konw encyj”  
P. I .  T. 4.

4) A .K .R z.P . i  S .D .J.D-N. W ydz ia ł Celny. „A k ta  ogólne T a ry fy  
Celnej od r-u  1820 do 1822 włącznie” . P. I I I  T. 1.

5) S m o l k a . j .  w, t. I I ,  str. 369 —  370.
6) A .S .J .K .R z.P . i  S. „A k ta  tyczące się T rakta tów  i  Konw encyj” . 

P . I. T. 4.
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uzależnionego od układu stosunków handlowych m iędzy Prusami 
a Cesarstwem. Charakterystyczne światło na los Królestwa po 
konwencji petersburskiej rzuca raport K . Rz. P. i  S. z 1821 r., 
w k tó rym  n iekorzystny bilans handlowy z tego roku  uspra­
w ied liw iony zostaje w ie lk im  napływem obcych fabrykatów . N a­
wet środki przedsiębrane dla ożywienia handlu ty lk o  w części 
odpowiedziały celowi, gdyż niskie op ła ty  wprowadzone w czasie 
jarm arków  warszawskich zachęciły handlu jących do im portu  
wyrobów zagranicznych, a konwencja handlowa z Prusami za­
pewniała osta tn im  w olny wwóz wyrobów z wełny, skór, lnu  
i  konopij. „N ie  było więc nic nadzwyczajnego-— konkludu je 
rapo rt —  że gdy te same rządy, k tó re  k ra j nasz wyrobam i fab ry ­
cznemu zaopatrywały, zatamowały wywóz produktów  ziemi naszej” . 
B ilans handlowy nie by ł korzystny, co gorsza przepowiadał zu­
pełne wytępienie gotowych pieniędzy, słabo już cyrku lu jąeyeh7).

Jest to  okres w  k tó ry m  L ub eck i rozpoczyna swoje urzędo­
wanie. F a ta ln e  s k u tk i konw encji p e te rsbu rsk ie j d a ły  się ju ż  dobrze 
we zn ak i Cesarstwu, k tó re  ra tow ać się m usi zerwaniem  je j i  zanie­
chaniem  system u w*olno-handlowego. Już la te m  1821 r. m usiało  
K ró les tw o  Kongresowe zm ie jszyć ilość kom ór g ran icznych , o czem 
19-go lip ca  t.  r. zaw iadom ił poseł ro s y js k i w  B e rlin ie  rząd  p ru sk i, 
a 31.V I I  t .  r. zakaza łrząd  K ró le s tw a  w w ozu a rty k u łó w  k o lo n ia l­
nych  i  s p iry tu s u  g ran icą  lądową, i  m im o  in te rw e n c ji w ładz p ru sk ich  
zniesiono 15 kom ór g ra n ic z n y c h 8). O d tąd  zaczyna się now y okres

7) A.S. J .K .R z.P . i  S. „A k ta  R aportów  z działań K . Rz. P. i  S.”  
P- V I. R. 1.

8) Z i m m e r m a n n .  Geschichte der preussisch-deutschen Handelspo­
lit ik . str. 66— 7. oraz A .S .J .K .R z.P . i  S. „A k ta  ogólne zaprowadzenia 
oszczędności w  w ydatkach”  P. I .  0 . 6.

Na dwuch posiedzeniach nadzwyczajnych Rady A dm in is tr. d. 27-go 
oraz 28-go czerwca 1821 r. uchwalono co następuje:

1) Zmniejszenie kom ór granicznych i przykom órków  stosownie do 
zasad w te j mierze raportem  D eputacji wskazanych, o ile  takowe przed­
sięwzięcie bez naruszenia przepisów konwencji handlowej z mocarstwami 
ssciennemi zawartej i  z należytym  względem na potrzebę eksportacji p ro ­
duktów  kra jow ych, będzie mogło być do sku tku  doprowadzonem.

2) Obniżenie im p o rta c ji do pewnych ty lk o  produktów  tak , iżby flu id a  
i  tow ary kołonjalne nie inaczej, ja k  przez kom ory wodne do kra jów  wpro- 
wadzonemi być m ogły etc. W ym ienione zm iany uskutecznione być m u­
siały dla względów oszczędnościowych. (A .S .J.K .R z.P . i  S. „A k ta  ogólne 
zaprowadzenia oszczędności w  w ydatkach”  P. I .  O. 6).
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w  p o lity ce  celnej K ró les tw a , k tó re  pod k ie row n ic tw em  m in is tra  
Lubeckiego dążyć będzie do sanacji w  ty m  względzie drogą u n ie ­
zależnienia się od ekonom icznej hegem onji zagran icy, od kosz tow ­
nego pośrednictw a, d la  dopięcia rów now ag i b ilansu  handlowego. 
Dążeniem Lubeckiego będzie ekspansja ekonom iczna w  k ie ru n k u  
zdobyw ania  ry n k ó w  z b y tu , ożyw ienie  p ro d u k c ji i  pomnożenie 
bogactw  k ra jo w ych .

W e w rześniu  1822 r. p rzesyła  nam . k ró l. K .  Rz. P. i  S. dekre t 
cesarski z da tą  1 /1 3 .V III.  t. r. w  przedm iocie ta ry f  ce lnych którego 
g łów ną in te n c ją  jes t „p o trze b a  usunięcia szkod liw ych  sku tków  
w yn ika ją cych  z wprow adzenia  w  z b y t w ie lk ie j ilośc i tow arów  
zagran icznych do K ró l.  Polskiego, w  c h w ili, g d y  handel w ycho- 
dow y tegoż K ró l.  z pow odu środków  p rz y ję ty c h  przez inne  rządy 
ścieśniony zos ta ł” . 9) N a przełożenie nam ies tn ika  postanow iono 
uregulować s tosunk i handlow e K ró l.  z k ra ja m i obcem i na zasa­
dach nowej ta ry fy  odnośnie do h an d lu  im portow ego. Co zaś do 
ekspo rtu  ka żd y  p ro d u k t surow y, zabron iony do w yw ozu  ta ry fa m i 
Cesarstwa zosta ł rów nież zakazany w ta ry f ie  K ró l.  Wobec tego, 
że z P rusam i to c z y ły  się w  ty m  czasie negocjacje handlow e, uza­
leżniono od ich  w y n ik u  dalsze ustosunkow anie  się wobec Prus 
i  zm ia ny  w  dotychczasow ych rozporządzeniach p ro h ib ic y jn y c h . 
Obszernie, n a tom ias t om ówiona została sprawa stosunków  celnych 
z Cesarstwem. W  a r ty k u le  3 d e k re tu  sierpniowego czy ta m y , że 
p ło d y  surowe obu państw  nie będą podlegać żadnej opłacie, p ło d y  
k ra jow e  w yrob ione  w  jednem  z dw uch państw  podlegać będą 
p rz y  wchodzie do drugiego opłacie n ie  wyższej nad 10%, p ło d y  
zagraniczne w yrob ione  w  jednem  z dw uch państw  podlegać będą 
p rzy  wchodzie do drugiego opłacie do 3% . W y ro b y  z p ro d u k tó w  
k ra jo w ych  lu b  zagran icznych opatrzone będą św iadectw am i po ­
chodzenia. T ra n z y t będzie w o ln y  d la  obu państw . M a te r ja ły  
aptekarsk ie  n ie będą uważane za p rze dm io t hand lu . Każde państwo 
zachowa względem drugiego p rzep isy  ustanow ione we w łasnych 
ta ry fa ch . W ed ług  a rt. 4 następujące p rz e d m io ty  h an d lu  w za­
jemnego s tanow ić  m a ją  w y ją te k : w o ły , k ro w y , b y k i i  inne  rodzaje 
byd ła  p rz y  w ychodzie  z R os ji do K ró l. podlegać będą opłacie cła 
ustanow ionego ta ry fą  Cesarstwa. Od samych w ołów  p rz y  w ycho ­
dzie z R osji do K ró l. pobierana będzie połowa cła ustanowionego

9) A .K .R z .P . i  S .D .J .D .N . W y d z ia ł Celny. „ A k ta  Ogólne T a ry fy
•Celnej” . P. IV .  T . 1.
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na w o ły , sprowadzone z zagran icy  (§ 1). W y ro b y  bawełniane 
bia łe, farbowane i  d rukow ane, bawełna przędzona b ia ła  i fa rb o ­
wana n ię  będą m og ły  być  wprowadzone z K ró l.  do Cesarstwa 
przez 3 la ta . W y ro b y  te  p rz y  w yprow adzen iu  z Ces. do K ró l. 
podlegać będą opłacie 15% (§ 2). C ukie r ra fin ow a ny  nie będzie 
m ógł być w yprow adzony z P o lsk i do R os ji w  ciągu 3 la t ,  a p rzy  
wchodzie z R os ji do P o lsk i pobierane będzie cło 25%  (§ 3). W  a r ty ­
ku le  5-ym  zastrzeżone zostało, że wszelkie p rzedm io ty , k tó re  
stanow ią lu b  stanow ić będą dochód w y łą czn y  jednego z obu 
państw , będą ca łkow ic ie  zabron ione do wprow adzenia . Postano­
w ieniom  ty m  wyznaczono te rm in  w ykonan ia  od 1.1. 1823 r. 10), 

N a posiedzeniu R a d y  A dm . z d. 26/11 1822 r. uchwalono 
z polecenia cesarza szczegółowe zarządzenia, ja k ic h  w ym agała  
zm iana ta ry fy  celnej. W ed ług  § 1 nowa ta ry fa  obow iązująca od 
I  I .  1823 r. w yp ie ra  s ta rą  z r. 1820. W ed ług  § 2 w szystk ie  ekspe­
dycje tow arów , k tó re b y  do d. 31.X I I 1822 r. do granic k ra ju  przeszły, 
odbyć się w in n y  w edług zasad sta re j ta ry fy .  W ed ług  § 7 cudzo­
ziem cy rzem ieśłn icy, fa b ryka n c i lu b  ro ln ic y , sp row adzający się 
do k ra ju  na stałe m ieszkanie, są obow iązan i do o p ła t ce lnych od 
narzędzi ich  za trudn ien ia . W ed ług  § 8 Ż yd z i zagran iczn i muszą 
w yku p yw  ać b ile ty  celne na p o b y t 30 d n io w y  w k ra ju  i  na g ran icy  
za op ła tą  15 z ło tych  z prawem  odnaw ian ia  ich . W ed ług  § 10 z W . M. 
K rakow a  zabronione są do w prow adzenia  a r ty k u ły  zupe in ie  
zabronione do w prow adzenia  z in n y c h  k ra jów . W ed ług  § 11 to w a ry  
tranzy tow e  w in n y  uiszczać ty lk o  o p ła ty  ekspedycyjne. Dalsze 
pa rag ra fy  us tanaw ia ją  następujące ko m o ry  do pob ieran ia  i  k o n tro li 
dochodów ce lnych i  do ekspedyc ji tow arów  tra n z y to w y c h :

a) ko m o ry  graniczne I  i  I I  rzędu
b) ,, ,, konsum owe
c) ,, ,, składowe
d) u rzędy  kon tro lu jące

K o m o ry  graniczne I  rzędu wyznaczono na g ra n icy  Prus, 
R os ji i  A u s tr j i,  ko m o ry  konsumow'e —  w  m iastach  sto łecznych 
w ojew ództw , p rzyczem  warszawska kom ora  konsum ow a b y ła  
jednocześnie kom orą  sk ła d o w ą 11).

10) Tamże.
u ) A .K .R z .P . i  S .D .J .D .N . W y d z ia ł Celny. „ A k ta  Ogólne T a ry f

C e lnych ”  P. IV .  T . 1.
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W  objaśn ien iach zasad, p rz y ję ty c h  do u k ła d u  ta r y fy  wcho- 
dowej z obcych k ra jó w , w z ię to  za podstawę 4 główne k la sy  :

1) to w a ry  zakazane
2) ,, w ysoko oclone
3) ,, średnie j opłacie cła ulegające
4) ,, le kk ie m  cłem  obłożone.

W  ustanow ien iu  I  k la s y  w zię to  pod uwagę u trzym a n ie  i  pod ­
niesienie fa b ry k  k ra jo w ych , k tó re  w edług w iadom ości dostarczo- 
nych  przez K . Rz. S. W . i  P. co do ilośc i i  g a tu n k u  w yrobów  zna­
la z ły  się już  na ty m  s topn iu , że p rodukow ać zaczęły naw et na 
eksport. Zakładom  ty m  s ta ły  na przeszkodzie to w a ry  zagraniczne, 
k tó ry c h  wwóz d la  pom yślności k ra jo w y c h  fa b ry k  zosta ł zakazany. 
Celem u trz y m a n ia  w  równowadze b ilansu  handlowego zaliczono 
do zakazanych także  a r ty k u ły  z b y tk u .

Do I I  k lasy  zaliczono to w a ry  podlegające trzem  rodza jom  ceł:
1) 100%
2) 75%  w artośc i to w a ru
3) 50%

B y ły  to  p rz e d m io ty  w yrab iane  po części w  k ra ju , lecz w  n ie ­
dostatecznej ilośc i, d la  zaspokojenia konsum c ji w ew nętrzne j, 
ja k  m a te rje  wszelkie z baw e łny  i  inne  w yro by .

Do I I I  k la sy  na leża ły  rów nież to w a ry  o tro ja k ie j opłacie 
c e ln e j:

1) 40%
2) 25%  w artośc i to w a ru
3) 10%

B y ły  to  to w a ry  n iew yrab iane  w k ra ju .

K lasa  I V  rozdzie lona na to w a ry  o staw kach ce lnych
1) 6%
2) 3%  w artośc i to w a ru
3) 1%

d o tyczy ła  tow arów  „u sp ra w ie d liw ić  się da jących  ogólną po trzebą ” , 
ja k  fa rb y  i  m a te r ja ły  fa rb ia rsk ie .

Specja lna b y ła  ta ry fa  d la  p ro d u k tó w  aptecznych. W wóz 
a rty k u łó w  i p repa ra tów  w yra b ia nych  w k ra ju  b y ł zakazany.

W  ta ry f ie  w ychodow ej b y ły  4 k lasy. Zakazany b y ł wywóz 
ko n i, m onet srebrnych  pod stem plem  państw a rosyjsk iego l2).

12) A .S .J .K .R z.P . i S. „A k ta  T a ry f Celnych”  P. I .  T . 6.
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R o k i  822/3 jes t przełomowym w p o lity c e  celnej Lubeckiego.

Sv T lWa.  ZOnT̂ S7 stem at p ro h ib ic y jn y  pociągną ł za sobą podobny 
ma w  K ró les tw ie . P ie rw szym  w ięc k ro k ie m  do tego b y ło  

z )̂0} lezen*e zb y t  w ie lk iem u  n a p ływ o w i fa b ry k a tó w  p ru sk ich  
b we ny, skór, ln u  i  konop ij. P rzepisy nowej ta ry fy  celnej oparte  

, J na zasadach pom yślności i  w zrostu  p rzem ysłu  krajowego. 
, ustanow ienie ścisłej k o n tro li pom iędzy cłem wchodowem 

d li 11Ŝ mowem st a rala się K . Rz. P. i  S. zasłonić skarb od szko- 
y °  przem ycań, k tó re  w now ym  systemacie p ro h ib ic y jn y m  

(i P0wK  szonych op ła tach  ce lnych s ilną  zna laz ły  zachętę. U rzą -
0 ,f ' 6. \  rozfcoczenie skuteczne s tra ży  g ran iczne j, uw o ln ien ie  te j 

tvob T*3 Z Zw êrzc^ n ĉt wa kom ór ce lnych, zm niejszenie l ic z b y  
u. , T m ° r  (^ a tow arów  im p o rto w an ych , obostrzenie u ła tw ia ją ce

ro ę oraz inne  podobne zm iany, w prow adzono z nową ta ry fą

ie J )° T V  Up 8 2 3 r ' Z  licznych  doniesień urzędow ychw ładz pod- 
śro I r  K  RZ' P  * S' dow iadu jem y się, że zaw iod ły  w szystk ie  

, ^  zaradcze d la  zabezpieczenia p o d a tku  celnego od pew nych 
y  *u ow,gdyż przem ycanie  z zagran icy  n ie usta ło . I  ta k  in te n - 

yont jen e ra ln y  Skarbu w p iśm ie z d n ia  l l . V I I .  1822 r. do K . Rz. 
i S. czyn i p rzestaw ienie względem k o n tro li p łó tn a  i  sukna z fa b ry k  

ra jow ych  pochodzących. Z e nunc jac ji jego w y n ik a , że w łościanie 
z rożnych s tron , m ieszka jący na pograniczu, przez kupców  ży- 

owskich pouczeni, u da w a li się do w ó jtó w  g m in n ych  po św ia-
1 ectwa na p łó tn o , ja k o b y  je  na ja rm a rk  w ieź li, a k tó rego  wcale 
we m ie li. Św iadectwa te  sprzedaw ali na ja rm a rk u  kupcom  ży-

owskim  po 15 groszy za sztukę, o s ta tn i zaś, zaopatrzen i w  św ia-

ś l f  T ’ “ ° g łi p łó tn e m ’ Przemycanem z zagran icy, ja k o  k ra jow e m , 
w iaaectwem  popartem , obracać l4).

W  zw iązku  z nowem i urządzeniam i ce lnem i pozostaje t.  zw.
1 awo remisowe. Prawem tern, wprowadzonem przez rządy pruskie

n iczCZyCp n i b yH . niektÓ1’Zy kupC y’ p ro w a d z a ją c y  w y ro b y  zagra- 
ne ' P rzyw ile j polegał na tern, że to w a ry  do n ich  należące, z za- 

b am cy sprowadzane, n ie  b y ły  zaraz na kom orach pogran icznych  
w i owane an i pociągane do o p ła ty , lecz w olno  im  by ło  zostaw iać 

na -om orach rem isow ych, w ew nątrz  k ra ju  zna jdu jących  się

y  jj K  l  Z *  1 ^ ” AŁta raportów  z działań Kom isji Rz. p , i  g >>

low ijn lJ  ^ 1 J-D-N. W ydzia ł Celny. „A k ta  Ogólne kontro
* nia handlu tow aram i, produktam i i wyrobam i kra jow em i.”  p  i  K  \  2 
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i  opłacać cło od te j ty lk o  ilośc i, k tó rą  ze sk ładu  „p ro  consum o”  
a lbo „p e r  t ra n s ito ”  dek la row a li. In n i  k u p cy  nie posiadający tego 
p rz y w ile ju , t .  zw. n ierem isow i m us ie li na kom orze wchodowej 
zaraz opłacać cło i  to w a ry  ich  pod lega ły  re w iz ji. R ząd  K s. W . 
u trz y m a ł te  swobody mocą un iw ersa łu  z 26 m aja  1807 r.

S tarać się o n ie  m og li ty lk o  k u p cy  m ia s t d ep a rta m e n tow ych : 
Poznania, K a lisza , P łocka, Bydgoszczy, W arszaw y. W  in n ych  
m ias tach  praw o to  zostało uchylone. Ciągłe nadużycia  obostrza ły  
je d n a k  praw o rem isowe, nakazu jąc rew iz je  na gran icy . Wreszcie 
2 9 .V II I .  1815 r. ju ż  za K ró le s tw a  K ong r. w ydano rozporządzenie, 
przepisu jące d la  kupców  rem isow ych kaucje  i  pewne obow iązki.

Lub eck i zam ierza ł zawiesić p raw o rem isowe w  K a liszu , w  L u ­
b lin ie , P łocku  i  Sandom ierzu, wychodząc z założenia, że p rz y w i­
leje d la  kupców  ty c h  m ias t są zbyteczne wobec możności zakupu 
tow arów  zagran icznych na ja rm a rkach  warszawskich. Pod da tą  
4 I .  1823 r. ogłasza K om . Rz. P. i  S. p rzep isy  względem  praw a 
remisowego, na k tó ry c h  m ocy z p raw a tego ko rzys tać  m og li ku p cy  
i  fa b ryka n c i bez ró żn icy  w yznan ia , spe łn ia jący następ, w a ru n k i: 
a) w in n i udow odn ić  św iadectwem  K om . W o jew ódzk ie j, że nie 
m ie li procesu defraudacyjnego, a n i n ie b y li  im p lik o w a n i do po- 
dobnegoż procesu innem u  d e fraudan tow i in form ow anego i  b) obo­
w iązan i b y li  z łożyć kaucję , a lbo w  go tów iźn ie , albo h ipoteczną, 
jed na k  nie m nie jszą ja k  30.000 zł. po i. Pozatem  obostrzono zakres 
o p ła t ce lnych. P ism em  z d. 30.1. 1823 r. p ro s ił U rzą d  S tarszych 
Zgrom adzenia K up ieck iego  o uw o ln ien ie  kupców  rem isow ych od 
obow iązku ka u c ji p ieniężnej i  h ipo teczne j oraz od re w iz ji na k o ­
m orach wchodowych. N a sku te k  p e ty c ji te j p o lec ił L ub eck i za­
prosić do siebie p rze ds ta w ic ie li U .S .Z .K . oraz bankie ra  F raenk la  
na naradę. Po o d b y te j kon fe renc ji, k tó ra  nie doprow adziła  do 
ko n k re tn y c h  w yn ikó w , nastąp iła  o b fita  w ym iana  lis tó w  m iędzy 
K .  Rz. P. i. S a Urzędem  Starszych Zgrom adzenia K upców , 
trw a ją ca  jeszcze w  r. 1824 l5). Życzen iu  kupców  L u b e ck i nie 
u c zyn ił zadość, sto jąc bowiem  na. s tra ż y  p ro d u k c ji k ra jow e j, 
sp rzeciw ia ł się w szelk im  p rzyw ile jo m  sprowadzania w yrobów  
zagranicznych.

N owy systemat celny by ł podyktowany przez w arunk i wewnę­
trzne i stosunki ościenne z Prusami i  A ustrją . Ze s trony Prus

93

15) A .K .R z .P . i  S .D .J .D .N . W y d z ia ł Celny. „ A k ta  Ogólne P raw a
Remisowego i  K re d y to w a n ia  c ła ”  T . I .  R. 21.
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A u jt i j i  g roz iło  K ró le s tw u  niebezpieczeństwo ko n trab a nd y , k tó ­
remu Lubeck i w  porozum ien iu  z K . Rz. Sp. W . i  P. p rzec iw staw ił 
się odrazu energicznem i zarządzeniam i. W  czerwcu 1822 r. uchwa- 
°no  na posiedzeniu R a d y  A d m in . na wniosek obu ko m isy j, zabro­

n ić  wejścia do k ra ju  z zagran icy d ruc ia rzom  oraz roznoszącym  
tow ary, o le jk i, k i l im k i,  p łócienka i  t .  d. z w y ją tk ie m  cudzoziemców, 
p rzybyw a jących  do k ra ju  na sta łe zamieszkanie l6).

^  1824 r. n ie  wolno by ło  m ieszkać na w si na granicach
lu s  i  A u s tr j i  w  odległości 3 m il  od g ra n icy  żadnem u Ż ydow i, 

je ż d i n ie  udow odn ił, że się t ru d n i s ta łym  procederem oraz że 
1 oprzednio nie p rzem yca ł i  za to  n ie  b y ł poszuk iw any. Zarządzenie 

było um otyw ow ane doświadczeniem poprzedn ich  la t ,  k ie d y  to  
i ' ic łu  Żydów , na pogran iczu  ty c h  państw  m ieszkających, obrało 
ohe , w  b ra ku  stałego zajęcia, je d y n y  sposób za robkow an ia : 

przem ycanie po ta jem ne tow arów  z zagran icy  lu b  u ła tw ian ie  
przem ycam  Wobec de fraudan tów  stosowano jakna jostrze jsze  ka ry , 
a Ce êm w y k ry c ia  ich , ogłaszano nag rody za p rze trzym an ie  po ­
dejrzanych o upraw ian ie  tego procederu. U stanow ien iem  p od ­
w ójnej k o n tro li tow arów  z zagran icy  wchodzących na kom orach 
g ran icznych  i  konsum ow ych dążono do tego, aby  k u p c y  m ałych  
m iasteczek n a b yw a li to w a ry  w  m iastach  w o jew ódzkich , gdzie 
ko n tro la  m ogła być ścisłą. M im o  to  sp row adzały m ałe m iasta  
to w a ry  bezpośrednio z zagran icy, b y  pod osłoną im p o r tu  u p ra ­
wiać kontrabandę. Celem un iem ożliw ien ia  obiegu p rzem ycanych 
tow arów  zagran icznych po m iastach, zarządzono, aby  rozsyłan ie  
tow arów  ty c h  z m n ie jszych  m ias t do w ojew ódzkich , odbyw ać się 
nie m ogło naw et za k w ita m i zaświadczającemi. Oprócz tego w p ro ­
wadzono d la  k o n tro li p rzym us prowadzenia  ksiąg hand low ych  
Przez t.  zw. kupców  (I-sza ka tego rja  h and lu jących). N ie  p ro w a ­
dzący ksiąg hand low ych  nie m og li sprowadzać tow arów  zagran icz­
nych. Po za księgam i handlow em i s ta n o w iły  w ew nętrzną ko n tro lę __
w  m yśl zarządzenia z 16.12 1823 r. rozesłanego przez K .  Rz. P. i  S 
do Kom isy j W ojew . —  dow ody ekspedyc ji z kom ór ce lnych  oraz 
stem ple  i  pieczęcie do cechowania towarów przepisane 17).

W ydzia ł Celny. „A k ta  Ogólne Rozno-16) A .K .R z.P . i  S .D .J.D.N. 
szenia Towarów”  P. I .  T . 17.

17) A .K .R z.P . i  S .D .J.D .N . W ydzia ł Celny. „A k ta  Raportów histo 

HandmChTW ydZ ia łU i elneS0”  P ' L  »  3' ° raZ tamŻ6 ” A k ta  Kontro lowaniauduui ' i  tow aram i Zagranicznym i P. 2. Z. 11.
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Również względem przedm iotów do wywozu zakazanych 
przedsięwzięto środki, zarządzające ka ry  za pota jem ny wywóz. 
We wrześniu 1826 r. W ydzia ł Celny wniósł przedstawienie w te j 
sprawie do R ady Adm in is tracy jne j. Na przedstawieniu tern skre­
ś lił Lubecki swoje uwagi, proponując, ,,aby każdy wywożący za­
granicę z k ra ju  Królestwa Polskiego oprócz kon fiska ty  ob jek tu ”  
podlegał „za  karę podwójnej opłacie onego” . Już 16. 10. 1826 
otrzym ał W ydzia ł Celny od Rady Adm in istracyjne j zatw ierdzony 
p ro jek t m in is tra  l8). System celny, w yn ika jący z p o lity k i p ro ­
tekcjonistycznej Lubeckiego zaważył również na losach osadnictwa 
zagranicznego w Królestw ie. Pomimo ochrony przemysłu i  ustępstw 
na rzecz jego czynionych, ograniczano stopniowo przyw ile je  
osadników. Na posiedzeniu Rady Adm in is tracy jne j postanowiono) 
aby „fab rykan tom  lub  tkaczom m atery j wełnianych, ln ianych, 
konopnych i  bawełnianych, przybyw ającym  do k ra ju  Polskiego 
Z warsztatam i, machinami, sprzętam i i  narzędziami do rzemiosł 
ich służącemi”  wolno było ty lk o  na jeden raz wprowadzić ze sobą 
w yroby własne bez op ła ty  cła, aby „ka żd y  fab rykan t lub  tkacz, 
obrawszy sobie miejsce zamieszkania w k ra ju  p rzy  ustawieniu 
swych warsztatów i  maszyn”  m ia ł „wolność wprowadzenia bez 
op ła ty  cła na każdy warsztat przędzy wełnianej, ln ianej, konop­
nej albo bawełnianej taką ilość, jaką  w  m iarę wyrobów, do k tó rych  
swe w arsztaty usposobi, Kom is ja  Rz. S. W. i  P. za dogodną 
osądzi”  l9).

U regu low ano także zakres k o n tro li nad handlem  tra n zy to w ym . 
Chodziło tu  g łów nie  o to w a ry  ku rsu jące  m iędzy  P rusam i a R osją 
i  naodw ró t. Po konw en c ji b e rliń sk ie j z 1825 r. sprawa tra n z y tu  
sta ła  się szczególnie ak tua lna . P ism em  z dn ia  23 I I I  1825 ro k u  
przesyła n am ie s tn ik  Lubeck iem u  p ro je k t k o n tro li tow arów  zagra­
n icznych  do R o s ji przez K ró le s tw o  Polskie p rzyw ożonych, u ło ­
żony przez rosyjsk iego m in is tra  finansów . D o ty c z y ł on t. zw. 
lis tó w  ko nw o jow ych , w ydaw anych  przez ko m o ry  polskie. Lub eck i 
w y ra z ił się p rz ych y ln ie  o p ro jekc ie  m in is tra  rosyjskiego, dodając 
w  odpow iedzi swej z dn. 9.4 1825 r. aby  „n a  przyszłość wszelkie 
ko m o ry  wchodowe po lsk ie  od s tro n y  A u s tr j i  i  Prus położone, 
na wszelkie tra n s ite m  do R os ji przeznaczone w yda w a ły  l is ty

1S) A .K .K z.P . i S .D .J.D. N. W ydz ia ł Celny. „A k ta  Ogólne T a ry f 
Celnych”  P. IV . T . 1.

19) Tamże.
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konw ojowe w dwóch egzemplarzach, z k tó ry c h  jeden do tąd  na 
komorze wychodow ej d la  uspraw ied liw ien ia  m ie jscow ych regestrów  
będzie zostaw iony, d ru g i zaś przez tęż kom orę w ychodow ą po d o ­
pe łn ien iu  ekspedycji tra n s p o rtu  pośw iadczony prowadzącem u 
tra n s p o rt d la  złożenia go na kom orze rosy jsk ie j w ręczony zostan ie...“  
K a n k r in  zgodził się na popraw kę  Lubeckiego, a 26.10 t.  r. po lec ił 
n am ies tn ik  Lubeck iem u  w ydan ie  stosow nych rozporządzeń w ła ­
dzom podw ładnym , co też w  m arcu  1826 r. w ykonane zostało so).

K o m is ja  Rządowa P rzychodu  i  Skarbu za ję ła  się także k o n ­
tro lą  to w a rów  zakazanych, pochodzących z daw nych  zapasów 
oraz to w a rów  zagran icznych i  k ra jo w ych , k tó re  podczas fa rb o ­
wania  tra c i ły  swoje cechy ska rb ow e 20 21). W yszło  w  ty m  w zglę­
dzie m nóstw o rozporządzeń, a w szystk ie  zm ie rza ły  do ja kn a jśc i- 
śłejszego scentra lizow ania  apa ra tu  k o n tro li państw ow ej i  ochrony 
k ra jow e j p ro d u k c ji przed zalewem obcych w yrobów . Niezawszo 
je d n a k  można b y ło  stosować te  same k ry te r ja  zakazów, uzależniać 
je w ypada ło  od k o n ju n k tu ry  gospodarczej i  po trzeb  k ra jo w ych . 
P rzy reg lam en tac ji celnej trzeba b y ło  się liczyć  nie ty lk o  z in te re ­
sem skarbu, ale i  po trzebam i w ytw órczości. D la  zachęcenia r o l­
n ikó w  do u p ra w y  p łodów  po trzebnych  rękodz ie ln iom , podwyższo­
na została op ła ta  od sprowadzanych z zag ran icy : osetu s u k ie n n i­
czego, m arzanny, rezedy żó łte j, Z d rug ie j s tro n y  nadana została 
wolność w prow adzenia  w szelkich ,,Hanców i  roś lin  fa rb ie rsk ich ” , 
u ła tw iono  wwóz owiec, zm niejszono op ła tę  od p rzędzy baw ełn ia ­
nej na rzecz fa b ry k , pom im o, że ustępstw a te  na raża ły  skarb  na 
zm niejszenie dochodu z c e ł22). W  ro k u  1826 zaszły dalsze zm ia n y  
w stosunkach celnych. Ze względu na b ra k  leszczyny dozwolono 
postanow ien iem  nam ies tn ika  z dn ia  17 .1 1. r. wprowadzać ją  z za­
g ra n icy  bez o p ła ty  cła. W  ty m  sam ym  ro k u  dochodzi do nowego 
u k ła du  m iędzy  K ró le s tw em  i  Cesarstwem, w  któ rego następstw ie  
pewne a r ty k u ły  m og ły  być wzajem nie  wprowadzane bez św iadectw

20) A .K . Rz.P. i  S .D .J.D .N . W ydzia ł Celny. „A k ta  Ogólne H andlu 
Tranzytowego”  P. I I .  T . 8.

21) A .K . Kz.P. i  S .D .J.D .N . W ydz ia ł Celny. „A k ta  Ogólne Towarów 
Zakazanych z dawnych zapasów pochodzących”  P. I .  L . 13.

A. K . Kz. P. i  S. D . J. D. N. W ydz ia ł Celny. „A k ta  Ogólne K o n tro ji 
Towarów K ra jow ych i  zagranicznych w przefarbowaniu cechy skarbowe 
utrącających”  T. I .  P. 15.

22) A .S .J .K . Kz.P. i  S. „A k ta  R aportów  z działań Kom . Rządowej
P- i s.” y. y in . r . i.



102

pochodzenia. Należał do tych  jedwab surowy, sta l niewyrobiona, 
skóry surowe, skórki zajęcze, wełna zwierzęca. W  roku  1827 
żadnych zmian w systemacie celnym nie było. Działania rządu 
zm ierzały raczej ,,do ulepszenia dozoru granicy, ko n tro li wpływów 
celnych i  porządku służby” . Postęp w tkactw ie  bawełnianem, 
pociągający za sobą brak perkalów surowych, spowodował obn i­
żenie cła na ten a rtyku ł. W  roku 1826 zaprowadzono liczne zm iany 
w handlu tranzytow ym , upoważniające kom ory celne do ekspedjo- 
wania towarów. D la ułatw ienia handlu bydłem z Rosji, nadano 
komorom prawo ekspedjowania bydła rosyjskiego. W  roku  1829 
wprowadzono dalsze u lg i na wwóz surowców23).

Naogół od ustanowienia ta ry fy  celnej w roku  1823, po układach 
z Prusami, Rosją i  A ustrją , systemat celny Królestwa skierowany 
przez Lubeckiego na drogę p roh ib ic ji, p rze trw a ł do końca jego 
urzędowania i  ty lk o  w sporadycznych wypadkach, uwarunkowany 
pewnemi okolicznościami, ulegał nieznacznym przeobrażeniom, 
Systemat ten uzależniony b y ł od układów z sąsiadami, od wewnętrz­
nej ko n ju n k tu ry  gospodarczej, od rozwoju przemysłu i  od usta­
wodawstwa celnego sąsiadów. W yn ika ł on jednak również z p ro ­
gramu ekonomicznego Lubeckiego, k tó ry , przechodząc od sanacji 
finansów do odbudowy gospodarczej, w idzia ł w swej po lityce 
celnej i trakta tow e j pomost, łączący finanse z organizacją gospodar­
k i narodowej Królestwa.

23) A .S .J .K . Rz.P . i  S. „ A k ta  R a po rtó w  z dz ia łań  K om . R ządow ej
P. i  S. V . X I I .  R . 1. i  „ A k ta  Ogólne R a po rtó w  h is to rycznych  W y d z ia łu
Celnego”  P. I .  C. 3. <



ROZDZIAŁ V

STOSUNKI HANDLOWE Z PRUSAMI
m

K onw enc ja  petersburska z ro ku  1818 udz ie liła  P rusom  p o ­
tężnej b ro n i w  walce o ekspansję gospodarczą na wschód. K o n ­
wencja ta  stanow iła  niebezpieczeństwo zarówno d la  Cesarstwa 
ja k  i d la  K ró les tw a  Kongresowego. O sta tn ie  pod naciskiem  d e fi­
c y tu  skarbowego zaprzą tn ię te  by ło  - w  czasie tr iu m fu ją ce g o  
pochodu p ro d u k c ji p ru sk ie j na wschód— nadewszystko obroną 
swego b y tu  po litycznego  i  ekonomicznego. W  sferach rządow ych 
K ró les tw a  nie zdradzono żadnych poczynań w  k ie ru n k u  sp a ra li­
żowania tego zgubnego d la  K ró le s tw a  stanow iska  Prus. P rzec i­
wnie, M ostow ski, ówczesny m in is te r spraw  w ew nętrznych, za­
służony d la  p rzem ysłu  K ró les tw a , ja ko  w yznaw ca te o r ji 
wolnego hand lu , n ie sprzeciw ia ł się konw enc ji pete rsbursk ie j 
i  je j zgubnym  sku tkom . W  Cesarstwie zo rjen tow ano się dopiero, 
k ie d y  s k u tk i p ruskiego posiewu zupełn ie d o jrza ły . O kres ten  
p rzypada m nie j w ięcej na czas objęcia ste ru  finansów  K ró le ­
stwa przez Lubeckiego. W śród ogó lnych p ro tes tów  p rzeciw  zam a­
chow i p rusk iem u  na p ro du kc ję  złączonych w  jedność te ry to r ja l-  
no-celną Cesarstwa i  K ró les tw a , w yróżn ia  się szczególnie głos 
nowego m in is tra . Z  począ tku  wobec doraźnych zabiegów finanso ­
w ych p ro te s t m in is tra  jes t sk rom ny, pow ściąg liw y, p ow o li sta je  
sic jed na k  m ocn ie jszy i  decydu jący w  uk ładz ie  s tosunków  han d lo ­
w ych m iędzy  Cesarstwem i P rusam i, pośrednio m iędzy  P rusam i 
a K ró lestw em . W  g ru d n iu  1821 pisze m in is te r do Sobolewskiego
0 konwencji petersburskie j: „...gdyby  chciano umyślnie na­
pisać konwencję, aby zgubić przemysł i  rękodzielnie w Rosji
1 Polszczę dla rozkrzewienia tego w  Prusach, nic więcej napisaćby
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nie m og li’” , a w liście z 2 9 .X I I  t. r . : „J a  rozumiem, że konwencja 
ostatnia jest dla Rosji i  dla Polski niedogodna; rozumiem takoż 
że Rosja z położenia swojego prędzej bez Prus, ja k  Prusy bez niej 
obejść się mogą, lecz w gorszem położeniu jest Polska z Prusami. 
M y portów  nie mamy, a więc sprzedaż naszych płodów opierać 
się musi o porta  pruskie. M y nie mamy soli w k ra ju  i  wiele innych 
przedm iotów; dotąd można śmiało tw ierdzić, że 9.10 części z Prus 
lub  przez ich kra je tdo nas towarów przychodzi” . Lubecki przyznaje, 
ze Kró lestw o jest uzależnione od Prus i  nie może podjąć w ojny 
gospodarczej, jest bowiem zgóry skazane na klęskę. I  chociaż 
ostatn ia konwencja jest zła, to  jednak gorzej —  jego zdaniem —  
byłoby, gdyby wogóle konwencji nie było, a każdemu zostawiona 
była możność czynienia co mu się podoba, bo „na leży pamiętać 
o tem — pisze dalej m in is te r— że Polska ta k  jest położona, że jest, 
ze ta k  powiem, pod haraczem p rusk im ” . M in is ter proponuje przeto 
wyjście jakoby kompromisowe: „a b y  oświadczono ty lko , iż Rosja 
będzie uważać konwencję za niebyłą, jeś li dwór berliński nie p rzy ­
stąpi do m odyfikacjów , k tóre  z n a tu ry  rzeczy wypływ ają, aby 
konwencja ostatnia nie była sprzeczna z trak ta tem  wiedeńskim 
z 1815 r. i sama z sobą“ 24).

M ty m  samym czasie Alopeus, poseł rosyjsk i w Berlin ie, 
o trzym a ł polecenie od swego rządu zakomunikowania władzom 
pruskim  o zerwaniu ak tu  dodatkowego do um owy z 1818 r. Nesseł- 
rode, m in is ter spraw zagranicznych Rosji, uzasadnia k rok  ten 
w  depeszy z 1 0 .X I I  1821 r. upadkiem ro ln ic tw a, z powodu zam knię­
tych  rynków  europejskich, agonją powolną młodego przemysłu 
niezdolnego do przeciwstawienia się napływow i obcych wyrobów 
wszystkich kra jów , znajdujących otw artą  drogę do Rosji przez 
układ z 1818 r. Do depeszy Nesselrodego dołączona została także 
op in ja  Gurjewa, w form ie raportu , złożonego cesarzowi. Gurjew 
dowodzi, że a k t z 1818 r. został zaw arty zaraz po 1815 r. w zu­
pełnie niewyraźnych okolicznościach, w okresie chaosu. Uznaje 
też, ja k  to  w idz im y u Lubeckiego, że w bardziej oplakanem 
położeniu znajduje się Królestwo. W  ko n k lu z ji zaleca powrót 
do systemu prohibicyjnego, którego wymagają protekcjonistyczne 
stosunki w całej Europie.

W  in s tru kc ji swej d la Alopeusa zwraca Nesselrode uwagę, 
że Prusom będzie coprawda trudno się zrzec przyw ile jów  aktu

24) K o r .  L u b .  t .  I ,  s tr. 82, 126— 127.
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z 1818 r., ale na leży i  to  uw zg lędn ić, że R osja  n ie  może się pośw ię­
cać, i  jeże li obecny s tan  rzeczy oddzie ln ie  n ie  zostanie przez obu­
stronne porozum ienie  z likw id o w a n y , w te d y  R osja będzie zm u ­
szona chw ycić  się rep resa lij.

W  odpow iedzi swej z 29. I .  1822 r. w y ra z ił A lopeus w ą tp liw ość  
w powodzenie poleconej m u m is ji. Skarży się na zależność B e rns to r- 
ffa , ówczesnego m in is tra  sp raw  zagran icznych  Prus, od k l ik i  n iż ­
szych u rzędn ików , w rog ie j R os ji, w o li p rze to  zaczekać do p o w ro tu  
H ardenberga, b y  z n im  się porozum ieć w  spraw ie koniecznej re ­
w iz ji t ra k ta tu .  W  p ry w a tn y m  liśc ie  do swego zw ie rzchn ika  na- ' 
rzeka na ciężką sytuac ję  gospodarczą Prus, k tó re  szczególnie 
teraz nie z rezygnu ją  z ko rzyśc i a k tu .

Już  w  początkach lu tego  o d b y ł A lopeus konferencję  z H arden- 
bergiem, k tó ry  na d ług ie  w ynurzen ie  posła rosyjsk iego n ic  n ie  odpo­
w iedzia ł, zachowując pe łną  rezerwę i  obojętność wobec skarg p o ­
krzywdzonego k o n tra h e n ta 25). T ak ie  zachowanie Prus sk łon iło  
cesarza A leksandra  do bezpośredniego apelow ania do k ró la  p ru ­
skiego F ry d e ry k a  W ilh e lm a  I I I  w  liście  z dn. 27. I I .  22 r ., w  k tó ­
ry m  dom agałsię  zm ia n y  ko nw enc ji z 1818 r., w  p o jęc iu  jego sprzecz­
nej z zasadam i t ra k ta tu  w iedeńskiego26). Po niespełna m iesiącu 
odpow iedzia ł k ró l p ru s k i, że copra wda a k t z 1818 r. o k u p io n y  b y ł 
przez P ru sy  w ie łk ie m i ustępstw am i, m im o  to  je d n a k  i  m im o 
rów nież dalszych zmian, k tó re  m o d y fika c ja  a k tu  z 1818 r. za sobą 
pociągnie, godzi się na podjęcie rokow ań. W  m iędzyczasie jed na k  
Przed odpow iedzią  k ró la  polskiego, rząd  ro s y js k i pos tanow i! 
nie czekać na dalsze w yb ieg i P rus i  na w łasną rękę zanu low a l 
a k t z 1818 r ., p rzyczem  ju ż  26.11. t.  r. zosta ł A lopeus uw ia do m io ny  
o przedsięw zię tych  środkach ochrony p rzem ys łu  rosyjskiego.
Z w yjaśn ień  Nesselrodego ła tw o  się dom yśleć, w  ja k ie j opresji 
gospodarczej znalazło się Cesarstwo i  do jak iego  rozgoryczenia 
w ładz ro sy jsk ich  doprow adziła  zw łoka  i  obojętność p ruska. A k t  
z 1818 r. —  tłu m a czy  Nesselrode A lopeusow i —  w in ie n  być za­
stosowany w edług dosłownego b rzm ien ia , a lbow iem  sw obodny 
kom entarz naraża Rosję na zalew  obcych w yrobów , n ie ty lk o  
P ro du kc ji p ru sk ie j, lecz ogólno europe jsk ie j. W  konsekw encji 
nowa ta ry fa  ochronna m ia ła  na celu un iem ożliw ien ie  ko n trab a nd y , 
oraz zupełne odgraniczenie od te ry to r jó w  ro sy jsk ich  w yrobów

25) M a r  t  e n s, R e c u d í des tra ite s , t.  V I I I ,  str. 1— 4.
2e) Tamże, str. 5, oraz Z i m m e r m a n n ,  j.  w., str. 68— 69.
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produkc ji pruskie j. Depeszą z 19. I I I .  22. pow iadom ił Nesselrode 
Alopeusa o nowej ta ry fie . Manifest z 12/24. I I I .  1822 ogłosił nową 
p roh ib icy jną  ta ry fę  i  p rzyw róc ił K ró lestw u autonomję celną27).

W  drodze u lg i pozwolono do końca ro ku  1822 na wwóz k o n ty n ­
gen tu  p ru sk ich  w yrobów  za św iadectw am i pochodzenia, a co n a j­
ważniejsze tra n z y t sukna pruskiego do C hin  ograniczono do 
6 m il j .  arszynów . W kró tce  potem  ogran iczy ło  K ró le s tw o  Polskie 
wwóz n ie k tó rych  a rty k u łó w  p ru sk ich  i  obostrzy ło  ko n tro lę  celną. 
22.V  1822 r. og łosił k ró l p ru s k i um owę za zerwaną i  o d rzuc ił p ro ­
pozycje  rosy jsk ie . 21 s ierpn ia  1822 r. uchw alono jednogłośnie 
na naradzie m in is tró w  p ru sk ich  przedsięwzięcie środków  odw eto ­
w ych wobec R os ji, us ta la jąc nową ta ry fę  na a r ty k u ły  zbożowe, 
wywożone z R os ji i  K ró les tw a , zakazując w wozu w ód k i i  nakłada jąc 
cła tra n zy to w e  na w y ro b y  ko lon ja lne  28). W  ty m  sam ym  czasie 
uzyskało  Królestw^o za sprawą Irubeckiego w ie lk i p rz y w ile j, w y ­
rażony  ukazem  sie rpn iow ym , zw anym  „m a gn a  ch a rta ”  p o l­
skiego przem ysłu  i  hand lu . P ru sy  b y ły  zainteresowane toczącem i 
się negocjac jam i K ró le s tw a  z Cesarstwem, od w y n ik u  ich  uzależnić 
m us ia ły  swoje stanow isko wobec zerwanej konw enc ji i  ew en tua l­
nych  rokow ań  na przyszłość. P rzerw a, spowodowana kongresem 
w erońskim , sprow adziła  pew ien zastój w  stosunkach p rusko -ro - 
sy jsk ich . D op iero  po ty m  kongresie, k ied y  car prze jazdem  spę­
dza ł k ilk a  d n i s tyczn iow ych  1823 r. w  W arszaw ie, nastąp iło  
uzgodnienie stanow iska  cara i  rządu  polskiego co do dalszych 
negocjacyj hand low ych  z P rusam i. Z w yc ięży ło  stanow isko  L u - 
beckiego, k tó ry  za żadną cenę nie chc ia ł dopuścić do represa ljów  
ze s tro n y  P rus wobec słabego i  upośledzonego pod względem geo­
g ra ficznym  K ró le s tw a . Z  d ru g ie j jed na k  s tro n y  nie można by ło  
dopuścić do tak iego  stanu, jak iego  sobie życzy ły  P rusy. In s tru k c je  
obecnie udzielone posłow i rosy jsk iem u  w  B e rlin ie  żąda ły  swobodne­
go przewozu po lsk ich  p ro d u k tó w  do p ru sk ich  p o rtów . W  razie 
odm ow y, polecono m u zagrozić zerw aniem  stosunków  hand low ych  
K ró le s tw a  z P rusam i. Lub eck i m yś la ł te d y  o do jśc iu  do B a łty k u  
ze s tro n y  p o rtó w  rosy jsk ich , o budow ie ka na łu  łączącego W is łę  
i  N iem en z ro sy jsk ie m i w ybrzeżam i B a łty k u . Poza żądaniam i 
tra n z y tu  przez p o r ty  p rusk ie  in s tru k c je  za m y k a ły  z pew nem i 
zastrzeżeniam i ry n e k  K ró le s tw a  d la  w e łn ianych  w yrobów  zagra- * 2

27) M a r t e n a ,  j .  w., s tr. 8, S m o l k a ,  j ,  w ., t. I ,  str. 215.
2S) Z i m m  e r  m a n n ,  j.  w., str. 70— 74.
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niczych. P ru sy  żąda ły  odszkodowania za zerwanie konw enc ji 
z 1818r., co nie m ogło być przez A lopeusa zadośćuczynione. Wreszcie 
dochodzi do ta ry fy  z 10 k w ie tn ia  1823 r., k tó ra  zapoczątkow ała  
p raw dziw ą  wojnę celną m iędzy  P rusam i i  K ró les tw em . N ow a 
ta ry fa , podniósłszy znacznie cło przywozowe p rz y  pom in ięc iu  
zupełn ie ceł t ra n z y to w y c h 29 *), zm ierzała  do zam knięcia  ry n k u  
d la  p o lsk ich  p łodów . O cenił to  tra fn ie  m in is te r L ub eck i w  liście 
do Grabowskiego z 16.V. 23 r. „L e  ta r i f  du  10 a v r i l  —  pisze on — 
n ’en est p lus  m oins à mes ye ux  une dec la ra tion  hos tile  v is  a v is  
du  commerce polonais, un  ve rita b le  ve to  prononcé sur to u t  son 
e x p o rta tio n ...” 39). W  ta ry f ie  te j d o p a tru je  się on zadrości a d m in i­
s tra c ji p ru sk ie j, z pow odu pom yślnego odrodzenia gospodarczego 
K ró les tw a . Pom im o n iezadow olen ia  z w o jn y  ce lnej, k tó ra  K ró ­
lestwo narażała na d o tk liw e  s tra ty , n ie  zdradza L u b e ćk i żadnych 
sym ptom ów  uległości an i lęku . Z a jm u ją c  s tanow isko  w yczeku ­
jące, czvn i tym czasem  s ta ran ia , b y  prace około  połączenia N iem na  
z D źw iną  zos ta ły  ja k  najwcześnie j rozpoczęte, na co m u  p rz y c h y ln ie  
odpow iada cesarz w  odezwie m in is tra  sekre tarza s tanu  z końca 
n ia ja  1823 r. 31). W  ty m  sam ym  m iesiącu z ło ży ł L ub eck i 
obszerny e labo ra t w  spraw ie stosunków  hand low ych  K ró le s tw a  
z P rusam i, w  k tó ry m  pow ta rza , że nowa ta ry fa  p ruska  „u n ic e ­
s tw iła  wszelką nadzie ję ekspo rtu  i  w szystk ie  m ożliw ości sprowadza­
n ia  z zagran icy  p rzedm io tów  po trzebnych  d la  rozw o ju  własnego 
p rzem ys łu .”  Dalsze w yw ody  m in is tra  w y jaśn ia ją  jego stanow isko 
wobec a k tu  p ruskiego  i  wobec rokow ań z rządem  p ru sk im . Zdaniem  
Lubeckiego pow in ien  rząd  p ru s k i p rzyw róc ić  s tosunk i, ta k ie  ja k ie  
b y ły  przed p u b lik a c ją  ta ry fy  z 10 k w ie tn ia , ze w szystk iem  co do ­
ty c z y  żeglugi i  tra n z y tu . Co się zaś ty c z y  na jw ażn ie jsze j d la  Prus 
koncesji, t .  j. sw obody przewożenia to w a ru  do C hin , p rzec iw sta ­
w ia  się je j Lub eck i z całą stanowczością 32). L a te m  1823 r. s ta ły  
się negocjacje z P rusam i p rzedm io tem  obrad powołanego k o m ite tu  
petersburskiego w składzie Nesselrodego, K a n k r in a , Lam be rta  
i  Grabowskiego. M in is te r sekretarz stanu zdaw ał Lubeck iem u 
dok ładn ie  sprawę z przebiegu kon fe rency j. P rzebyw ając zdała, 
W yw iera ł L u b e ck i swój w p ły w  na to k  kon fe renc ji przez G ra-

29) S m o l k a ,  j .  w ., t .  I I ,  str. 380— 391.
3°) K o r .  L u b . t .  I ,  str. 234.
31) Tamże, str. 241.
32) Tamże
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bowskiego, k tó rego  stanow isko  b y ło  ściśle dostosowane do wskazań 
m in is tra  skarbu. Na konferencjach  uznano, że tra n z y t do C hin 
je s t n iedopuszczalny, w yk luczono  ustępstw a na rzecz Prus w  ty m  
względzie, a o stosunkach po lsko -p rusk ich  postanow iono za­
sięgnąć o p in ji rządu  polskiego. T u ta j w y licza  m in is te r sekretarz 
s tanu  szereg kw es ty j i  żąda na n ie  odpow iedzi Lubeck iego :

1) Jaka  jes t wysokość s tra ty , na k tó rą  nowa ta ry fa  p ruska 
naraz iła  skarb  i  ja k ie  a r ty k u ły  g łów n ie  obję ła  ?

2) Jakiego rodza ju  represje  m og łyb y  być dostatecznem i, aby  
zm usić P ru sy  do zm ia n y  stanow iska  ?

3) Jak ie  ustępstw a są m ożliw e na rzecz Prus ?
4) Czy handel im p o rto w y  n ie  m óg łb y  się odbyć drogą p o rtó w  

ro sy jsk ich  ?

5) Jak ie  b y ły b y  konsekwencje ca łkow itego  zerwania stosun­
ków  z P rusam i ?

Odpow iedź Lubeckiego b rzm ia ła : w  zakresie ustępstw  na ­
leży odróżn ić dw a odm ienne w yp a d k i; g d y  chodzi o tra n z y t, nie 
należy go w yta rgow ać ustępstw am i, a lbow iem  ten  na leży się 
K ró le s tw u , je ś li zaś chodzi o nowe u k ła d y  w  spraw ie  w za jem nych 
s tosunków  hand low ych  —  sądzi —  że is to tn y  in teres państw a 
sprzeciw ia się tem u , aby  wogóle kw estję  tę  podnosić. Co do hand ln  
im portow ego  przez p o r ty  rosy jsk ie , uzależnia to  od budow y ka ­
na łu . N aogół podkreśla  m in is te r ważność wolnego przyw ozu , 
doradzając pozostaw ienie i  sprawę w za jem nych  u k ła d ó w __cza­
sow i 33).

W  s ie rpn iu  tegoż ro k u  w ystosow ał L ub eck i do Grabowskiego 
m em orja ł o h an d lu  z P rusam i, w  k tó ry m  ana logicznie do e labo­
ra tu , złożonego n am ie s tn ikow i, p rze ds ta w ił wzajem ne s tosunk i 
handlow e z P rusam i w  ich  rozw o ju  h is to ryczn ym , począwszy od 
kongresu w iedeńskiego. D ow odz ił on, że konw encja  1818 r. by ła  
w  sprzeczności z głoszoną w  tra k ta c ie  w iedeńskim  zasadą wza­
jem ności, że hegem onja P rus dop row adziła  do zerw ania  te j k o n ­
w encji i  do o pu b likow a n ia  ta ry f  z 10.I I I  1822 r. i  1.1 1823 r. Ś ro­
dek te n  uzna je  za dostatecznie usp raw ied liw ion y  zarówno z p o ­
w odu system u p ro h ib icy jn eg o , p rzygotow yw anego przez w szystkie  
rzą d y  europejskie, ja k  i  z ra c ji n iemożności ko n tyn uo w an ia  
p o lity k i,  godzącej w  równowagę handlow ą. Na m ocy konw enc ji

33) Tam że, s tr. 265— 267 i  272.
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z 1818 r. k o rz y s ta ły  P rusy  z n ies łychanych  p rz y w ile jó w  d la  swego 
hand lu , ponieważ poza faw oryzow aną sprzedażą w łasnych p ro ­
d u k tó w  w  Polsce, ka żdy  to w a r, przeznaczony do ekspo rtu  z państw  
cesarza, p ła c ił ska rbow i p rusk iem u  cła tra n zy to w e  rów ne cłom  
w cbodow ym  i  ko nsu m cy jn ym , p łaconym  przez podanych  p ru ­
skich. Zniesien ia  tego ko rzystnego a k tu  ża łow ał w ięc gab i­
net p ru s k i i  w  chęci u trz y m a n ia  go nada l w  m ocy, nada ł m u 
charak te r n ie ty k a ln e j św iętości, id e n ty fik u ją c  go z sam ym  tra k ta ­
tem  w iedeńskim . A le  skoro p ro te s ty  p ru sk ie  n ie odn ios ły  s k u tk u , 
opub likow ano  10 k w ie tn ia  1823 r. now ą ta ry fę , w prow adza­
jącą blokadę. U k ła d y  zerwano. K o m ite t  cesarski opracow ał 
środki, s łużyć m ające za podstaw ę do da lszych p e r tra k ta c y j, 
P ie rw szym  —  to  ko n tyn uo w an ie  u k ła d u  w  m yś l udzie lonych  
A lopeusow i in s tru k c y j o tra n zyc ie  i  eksporcie. I  tu  obszernie 
porusza L ub eck i is to tę  tra n z y tu  do C hin , w skazu je  na t<5, że w  m yśl 
u k ładu  wiedeńskiego wolność wzajemnego h an d lu  oznaczona b y ła  
ty lk o  w  granicach daw nej P o lsk i z r . 1772, ale n ie  da le j. Lecz 
pozw ala jąc h and low i p ru sk ie m u  dotrzeć do roz leg łych  państw  
cesarza jes t rów nież m in is te r cesarski zobow iązany —  w m yś l 
ty c h  sam ych przepisów  tra k ta tu  w iedeńskiego —  odda lić  każdego 
cudzoziemca od gran ic państw a  ch ińskiego, k tó ry c h  R osja  strzec 
w inna. W  żadnym  w ypa dku  —  uważa m in is te r  t ra n z y t do Chin 
nie jes t po jm o w an y  zgodnie z sensem słowa ,,t ra n z y t z t ra k ta tu  
wiedeńskiego. L u b e ck i za p y tu je  w ięc, ja ka  jes t cena, za k tó rą b y
Prusy zniosły blokadę i  rad z i zasięgnąć od n ich  odpow iedzi. Na p ie rw ­
szym  p la n ie  —  s tw ierdza  on jeszcze raz —  na leży poruszyć kw e- 
s tję  na jw ażn ie jszą  d la  K ró le s tw a  tra n z y tu  przez P rusy, a do ­
p iero na d ru g im  p lan ie  —  kw estję  wzajemnego hand lu , w tedy , 
gdy wszelka dyskus ja  na te m a t t ra n z y tu  będzie wyczerpana. 
Jeżeli negocjacja n ie  osiągnie oczekiw anych w yn ikó w , n ie  pozo­
stanie n ic  innego, ja k  zajęcie się budow ą p ro je k to w a n ych  kana łów  
m iędzy N iem nem , N a rw ią  i  rzeką Aa 34). M em orja ł Lubeckiego 
nadszedł w  spóźnionej porze, po p ro to ko le  z 7 .V I I I  1823, p rzed ­
s ta w io nym  przez K o m ite t do d ecyz ji cesarskiej. M im o  t o — ja k  
donosi G rabow ski —  praca nie b y ła  ca łkow ic ie  stracona, W  n a j­
ważniejszej k w e s tji o bezcelowości rep resa ljów  zgodne b y ło  s ta ­
now isko m in is tra  z poglądem  K o m ite tu . Z  tego L u b e ck i b y ł n a j­

bardzie j zadowolony.

34) Tam że s tr. 388 i  n.
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W  październiku 1823 r. uchwaliła Rada A dm in istracyjna 
na wniosek Lubeckiego zwrócić się do cesarza z prośbą o wysłanie 
specjalnego negocjatora do Berlina. Cesarz zaakceptował uchwałę 
Rady. Odtąd zaczyna się nowa faza w rokowaniach z P rusam i35) 
Na negocjatora wyznaczony został Mohrenheim. Przed wyjazdem 
do Berlina odbyła się konferencja z Mohrenheimem, na które j 
Lubecki naszkicował główne wytyczne rządu polskiego p rzy na­
w iązywaniu stosunków handlowych z Prusami. Stanowisko L u ­
beckiego, wyżej omówione, powtarza się w korespondencji jego 
z Mohrenheimem. W  liście z 8.1 1824 r. podaje on Mohrenheimowi 
„les principes sur lesquels a ete établie le ta r if  du commerce entre 
l ’Em pire et le Royaume” . W szystkie a rty k u ły  dzieli on na:

1) lib re  im po rta tion
2) im positions légères (1%)
3) im positions modérées (3% ).

a dla uniknięcia wszelkiego nieporozumienia, oznaczono staw ki 
celne ostatnich 2 kategoryj według określonej wartości towaru. 
W  ten sam sposób proponuje usta lić ta ry fę  tranzytow ą z Prusami. 
W szystkie przedm ioty try n z y tu  by łyby  więc podzielone na trz y  
k lasy: 1) p rodukty , które już korzysta ją z wolnego przywozu 
i  korzystać z niego będą, 2) przedm ioty pierwszej potrzeby dla 
rękodzieł i  fab ryk , m edykamenty, 3) przedm ioty zbytku . Przed­
m io ty  pierwszej klasy będą wolne od cła, drugiej klasy —  podlegać 
będą cłu umiarkowanemu, trzeciej -— większemu36).

Na konferencji z 29 grudnia 1823 r. ustalono jednomyślnie, 
ze dy rek tyw y  udzielone Mohrenheimowi dotyczyć mają ty lk o  
Królestwa Kongresowego w sprawie: 1) tra n zy tu 'lą d e m  i  wodą, 
2) stosunków wzajemnych.

Zwyciężyła w ty m  wypadku myśl Lubeckiego rozdwojenia 
pe rtrak tacy j na oddzielne kwestje; na pierwszem miejscu posta­
wiono tra n zy t przez Prusy, najbardzie j K rólestwo interesujący. 
Do pomocy Mohrenheimowi dodano konsula w Gdańsku __ Ma­
karewicza 37). Już w styczniu 1824 r. p rzyby ł Mohrenheim do 
Berlina, a w końcu tego miesiąca złożył na ręce rządu pruskiego 
p ro jek t układu, w m yśl udzielonych mu przez rząd Królestwa

35) Tamże, str. 300, 304, 343.
36) Tamże, t. I I ,  str. 403— 404.
37) Tamże, str. 375— 378.
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in s tru k c y j. R okow an ia  ze s tro n y  Prus p ro w a d z ili: B e rns to rff, 
Bu lów , Bethe, Maassen i  Semler, wszyscy zasłużeni i  w y b itn i 
mężowie s ta n u 38). W d n .  28 11 tegoż ro k u  o trz y m a ł M ohrenheim  
k o n trp ro je k t p ru sk i, w  k tó ry m  żądano równego cła wwozowego 
i wywozowego na lądzie i  m orzu. Każde z obu państw  ma m ieć 
możność podwyższenia cła wywozowego do 10%, cła wwozowe 
m ają być ustalone wedle w o li każdego z n ich . D la  p ru sk ich  p ro ­
d u k tó w  z wosku, w e łny, skó ry  i  m e ta lu  żądano stałego, u m ia rk o ­
wanego cła. Co do tra n z y tu  p o lsko-rosy jsk ich  w yro bó w  przez 
P rusy proponow ano te  same w a ru n k i, k tó re  b y ły  w  r. 18 1 8 39). 
W  ko n trp ro je kc ie  p ru s k im  kw est jonow ano pojęcie wolnego t r a n ­
zy tu , k tó re  w edług p ro je k tu  Lubeckiego— na podstaw ie  brzm ien ia  
tra k ta tu  w iedeńskiego— m ia ło  obejm ować a r ty k u ły  tra n zy to w e  K ró ­
lestwa. P ru sy  uw ażały n a tom ias t, ja k o b y  w zm ianka  ta  w  tra k ta c ie  
w iedeńskim  oznaczała, że m ocarstwa rozbiorcze nie mogą zabronić 
tra n z y tu  po lsk ich  p ro d u k tó w  przez w łaściwe te ry to r ja  polskie, 
przez co n ie  należy jed na k  rozum ieć zupełnej wolności przewoże­
n ia  ich. W  k w e s tji ekspo rtu  pruskiego do K ró le s tw a  n ic  n ie wspom ­
niano, gdyż w edług in s t ru k c ji m in is tra , m ia ło  to  być za ła tw ione  
dopiero po ustanow ien iu  p ierwszej m a te r ji. P ru sy  za ję ły  odm ienne 
stanow isko, domaga jąc się w łączenia w yrobów  p ru sk ich  do a r ty k u ­
łów , k tó ry c h  im p o rt do R os ji będzie dozw olony 40), zg łos iły  rów nież 
gotowość cofnięcia ta ry fy  z 10 .IV  1823 pod w arunk iem , że uzyska ją  
odpow iednie ustępstwa ze s tro n y  Cesarstwa. Po w ie lu  p e rype tjach  
1 ta rgach  w y p ły n ą ł nagle p ro to k u łz  22.IV  1824 r., k tó ry  zupełn ie 
nieoczekiwanie i  z n iew iadom ych  powodów zosta ł przez M ohren- 
hein ia  podp isany i  p rzesłany do ra ty f ik a c ji nonarszej. Treść pro- 
to k u łu  z 22 kw ie tn ia  w  najw ażn ie jszych  d la  R io le s tw a  p un k tach  
jes t następu jąca : d la  ożyw ien ia  stosunków  hand low ych  m iędzy  
Brusam i, R osją  i  Polską, p rusk ie  w y ro b y  ln iane , zaopatrzone 
w św iadectwa pochodzenia, będą m og ły  być wprowadzone do R os ji 
1 P o lsk i ta k  morzem , ja ko  też lądem , nie u legając wyższej p ro  con- 
sumo opłacie, ja k  ustanow ione j p ruską  ta ry fą  z dn ia  25.X  1821 r. 
na o b jek ta  ln iane  zagraniczne. Za o p ła ta m i te j samej ta ry fy  
będą m og ły  być wprowadzone do P o lsk i za św iadectw am i pocho­
dzenia p rusk ie  w y ro b y  skórzane, bawełn iane, jedw abne i  kruszce

38) Tamże str. 425, 426.
39) Z i  m m e r m a n n, j.  w., str. 80.
40) K o r .  L u b ., t.  I I ,  str. 427— 428,
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tudzież porcelana. Zboża rosyjskie i polskie, wprowadzone przez 
pruskie granice wschodnie bądź wodą, bądź lądem, ulegać będą 
opłatom  tra n zy tu  i  pro consumo. T ranzyt przez Królestwo Pol­
skie w jak ie j bądź dyrekc ji od wszelkiej op ła ty  w o lny będzie 
etc. 4l). Dokoła p ro toku łu  z 2 2 .IV  1823 r. krążą liczne dom ysły 
i przypuszczenia. N iewyjaśnionem zupełnie jest stanowisko Mohren- 
heima, k tó ry  bez odpowiednich pełnomocnictw o fic ja lnych wa­
ży ł się podpisać p ro jek t układu na korzyść Prus, tembardziej, 
że rokowania wstępne toczyły się w niezwykle powolnem tempie. 
Zagadkowe są i dla Lubeckiego losy toczących się rokowań, 
w trakcie  k tó rych  n ie jednokrotn ie wyrażał obawę o w yn ik  poru- 
czonej Mohrenheimowi m isji. Z  niewiadomych przyczyn ro la  L u ­
beckiego w ciągu tych  negocjacyj była dość bierna. M in is te r na- 
rów ni z rządem polskim  b y ł zupełnie pom ijany w rozwiązaniu ta k  
ważnego dla Królestwa problemu. W  liście z 5 marca 1824 r. 
w y ra z ił Lubecki swój niepokój i  podejrzenie, że za plecami jego 
snują się jakieś konszachty. I  aczkolwiek Grabowski uspakajał 
go w swej odpowiedzi z dnia 2 4 . I I I  1824 r., to  jednak Lubecki 
indagował go znów w liście z 2 kw ie tn ia  1824 r. : „O n  d it(e t sans 
horreur je  ne puis le redire) que nous achèterons le tra n s it de nos 
blés au p r ix  de toute l ’im po rta tion  prussienne en lin , chanvre, 
coton, cuir, m étaux...”  W  tym  samym liście zdradza on obawę, 
że Prusacy zawładną całym  handlem polskim , nie dopuszczając 
do założenia własnych ry n k ó w 42). Jak w yn ika  z w ym iany lis tów  
m iędzy obu m in is tram i, negocjacje berlińskie prowadzone by ły  
w  ta k  ścisłej ta jem nicy, że nawet Grabowski na terenie Petersburga 
nie przypuszczał, że dojdzie do podobnego w yn iku . Jeszcze 14 kw ie ­
tn ia  1824 r. p isał on do Lubeckiego: „vo tre  exclam ation a fo r t  
amusé Sa Majesté, i l  m ’a encore donné l ’ordre de vous rassurer 
sur les concessions” 43), z czego znów w yn ika, że i  sam cesarz nie

41) A . R. Adm . „S tosunk i handlowe z P rusam i”  N r. vol. 328b.
42) Kor. Lub., t.  I I ,  str. 31, 35, 40. M a r t e n s ,  wogóle nie 

wspomina o instrukcjach i  o udziale rządu Królestwa.
43) Tamże, str. 46.
Smolka zwraca uwagę na w p ływ  ówczesnej sytuacji po litycznej, 

wytworzonej zaw ikłaniam i w  kw estji wschodniej (powstanie greckie)', k tó ra  
zmuszała Rosję —  dla pozyskania gabinetu berlińskiego —  do ustępstw 
gospodarczych na rzecz rządu pruskiego. I  najprawdopodobniej instrukcje  
Mohrenhenna opierały się na tych  okolicznościach (Kor. Lub  t  I I  s tr 431 
przypis). Zimmermann tw ie rdz i, jakoby „A u s  politischen Rücksichten
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w iedz ia ł na tyd z ie ń  przed pow stan iem  p ro to k o łu . w  ja k ie m  s ta d ju m  
zn a jd u ją  się rokow an ia .

W  ty m  czasie nadeszła (24 k w ie tn ia )  ekspedycja  M ohren ­
heima z 19 k w ie tn ia . P rzem ilcza ła  ona zupełn ie treść p ro to k u - 
łu , podpisanego przez M ohrenheim a przed za ła tw ien iem  te j eks­
p ed yc ji.

P rzed łożony przez m in is tra  Lubeckiego w  porozum ien iu  
z M ostow skim  p ro je k t p ro to k u łu  posiedzenia z 26-go k w ie tn ia  zm ie ­
rz a ł do tego, ażeby za wszelką cenę zachować p ro h ib ic ję  w yrobów  
W ełnianych, a b y  n ie  opłacać ta k ie m i ustępstw am i ta r y fy  tra n z y ­
tow e j. G d yb y  zaś P rusy obstaw a ły  p rz y  im porc ie  swoich w yrobów  
w ełn ianych, uw ażał za konieczne zerwanie rokow ań. Lub eck i 
Zgadzał się na ustępstw a, ale n ie  chc ia ł dopuścić do w y ło m u  w  za ­
sadzie p ro h ib ic ji w yrobów  w e łn ia n y c h 44).

N a posiedzeniu R a d y  A d m in is tra c y jn e j z 26 k w ie tn ia  ro z ­
pa trzono  ra p o rt M ohrenheim a i  d la  „odśw ieżen ia  R adzie  pam ięć 
daw nie jszych je j dyskusy j w  przedm iocie  negocjacyj z P rusam i 
odb y tych , a m ianow ic ie  p rz y ję ty c h  przez n ią  w  te j m ierze zasad 
ogó lnych ”  odczytano p ro to k u ł posiedzenia z 14 paźdz ie rn ika  
1823 r ., p ro to k u ł kon fe renc ji m iędzy n am ies tn ik iem , L ubeck im  
M ostow skim  i  M ohrenheim em  z 29 g ru dn ia  tego ro k u  oraz odezwy 
Lubeckiego do M ohrenheim a z 5 i  8 s tyczn ia  1824 r. Po odnow ien iu  
ty c h  szczegółów i  po rozpa trzen iu  p ism  M ohrenheim a, postanow iła  
Rada domagać się w  k w e s tji tra n z y tu  da lszych zn iżek ce lnych, 
a co do w za jem nych  stosunków  zdecydowano, że „n iepodobna  
jest zezwolić na wpuszczanie sukien p ru sk ich  po rtem  pe te rsbu r­
sk im  bez zadania śm iertelnego ciosu tem u  rod za jo w i p rzem ysłu , 
do któ rego  k ra je  berłu  Cesarskiej i  K ró le w sk ie j J. M. C. uległe, 
zdają się być szczególniej pow ołanem i.”  Z  te j więc ra c ji R ada u w a ­
ża to  za dosta teczny m o ty w  „d o  odrzucenia raz na zawsze p ow yż­
szej p ro po zyc ji, tem bardz ie j, iż  w  p rzyp a d ku  p rzy ję c ia  onejże 
Wszyscy fa b ryka n c i, k tó ry c h  opieka rękodz ie łn iom  w e łn ianym  
udzie lona do osiadania w  Polsce zachęciła, n ie w ą tp liw ie  b y  się

wagte das Berline r K ab ine t n icht die Verhandlung nun einfach abzubre­
chen”  (już po odrzuceniu p ro toku łu), Teza Sm olki budzi poważne w ą tp li­
wości w zestawieniu je j z korespondencją Lubeckiego i  odpowiedziami 
Grabowskiego, z k tó rych  w ynika przecież, że cesarz nic o ustępstwach 
łych  nie w iedział.

44) K o r .  L u b ., t.  I I ,  str. 421, 422,

Rozprawy historyczne T. X  z, 2 8
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rozeszli” . Z  ustępstw  w ym ien ia  R ada dozwolenie im p o rtu  w y ro ­
bów  ln ia n ych , konopnych  i  skórzanych —  bez szkody d la  h an d lu  
polskiego, z tern  b y  ta ry fa  na len i  konopie  zn iżona została, n a to ­
m ia s t od skór podw ojona. Jednakże koncesję tę  poleca R ada 
poświęcić za cenę wzajemnego ustępstw a ze s tro n y  Prus —  w o l­
ności w prow adzania  do Prus p ro d u k tó w  p o ls k ic h 45). J a k  w idać 
z powyższego zosta ł p ro je k t Lubeckiego w  zasadniczych w y ty c z ­
nych  przez Radę zaakceptow any. N ik t  z R a d y  jeszcze w te d y  
n ie  w iedz ia ł o p ro to ku le  z 22 k w ie tn ia . D op iero  14 m a ja  p isa ł 
L ub eck i do m in is tra  sekr. s tanu, że z pogłosek dow iedz ia ł się 
o n im , a w  liście  z 21.Y  —  że ju ż  go c z y ta ł oraz, że 25-go będzie 
przed łożony Radzie A d m in is tra c y jn e j46). P ro to k ó ł k w ie tn io w y  
pob ud z ił m in is tra  do w iększej ak tyw nośc i, do te j p o ry  bow iem  
n ie  zdaw ał sobie sp ra w y z całej g ry  d yp lom a tyczne j. P rze w id yw a ł 
obecnie że trzeba  będzie w iele tru d u  i  pom ysłu , b y  przekonać 
m ia roda jne  c z y n n ik i o szkodliw ości p ro to k u łu , n ie  m n ie j w y s ił­
kó w  wym agać będzie da lszy przebieg rokow ań. P ro to k u ł ten , 
ocen ił ja k o  nowe w ydan ie  konw en c ji pe te rsbu rsk ie j z 1818 r. 47).

3 czerwca 1824 r. odby ło  się posiedzenie R ad y  A d m in is tra ­
cy jn e j w  spraw ie p ro to k u łu  kw ie tn iow ego . N a posiedzeniu te rn—  
ja k  w idać z o p in ji R ad y  —  w y s tą p ił L ub eck i z o s trym  pro testem  
przeciw ko w yn iko m  negocjac ji i  samemu negocja to row i. Rada 
„zgadza jąc się na redakc ję  przez M. P. i  S. p roponow aną co do 
rzeczy samej, w ym ien ia  wszelako, iżb y  w ypada ło  zm odyfikow ać 
tęż redakcję  w  n ie k tó ry c h  p u n k ta ch , a m ianow ic ie  w  ty c h , k tó re  
zda ją  się być szczególniej wym ierzone p rzec iw  negocja torow i, 
sposobami w  ja k im  poruczone sobie o dbyw a ł d z ia łan ia ”  48). L u ­
becki n ie  chc ia ł się zgodzie na m od y fikac je  naw et s ty lis tyczne  
i  rzecz została w zawieszeniu do p o w ro tu  nam ies tn ika , k tó rego 
wówczas n ie  b y ło  w  W arszaw ie 49). 9 czerwca t.  r. za w ia do m ił G ra ­
bow ski Lubeckiego, że po p rzy jeźdz ie  M akarew icza  zostaną p ro p o ­
zyc je  p rusk ie  zbadane przez K a n k r in a , Nesselrodego i  in n y c h 50) 
Sprawa ty c h  negocjacyj i powstałego na ich  t le  k o n f lik tu

45) P. P. E. Adm . E. 1824, str. 123— 128.
46) K o r .  L u b .,  t .  I I ,  str. 69, 73, 79.
47) Tamże. I  o tym  protokóle —  rzecz dziwna —  M a r  t  e n s n ic 

nie wspomina.
4S) P. P. E . Adm . E. 1824, s tr. 165, 166.
a9) K o r .  L u b ., t.  I I ,  str. 80.
i0) Tamże, str. 81.
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w ionie R a d y  A d m in is tra c y jn e j (Lubeck i— N ow osilcow ) absorbuje 
tak' dalece m in is tra , że nie może an i c h w ili czasu poświęceó a k tu a ln y m  
wówczas po trzebom  k ra jo w y m  ja k  T. K .  Z ., b ile ty  kasowe i  t .  d. 6l). 
19 czerwca odby ło  się następne posiedzenie R a d y  A d m in is tra c y jn e j, 
na k tó re m  m in is te r z ło ży ł now ą redakc ję  p ro je k tu , w  k tó ry m  
p o w tó rzy ł te  same za rz u ty  p rzec iw  negoc ja to row i, co w  p ie rw o ­
tn ym . N a m od y fikac ję  p ie rw iastkow ego w yw odu, dołączonego 
przez m in is tra  ęwyznań re lig ijn y c h  i  radcę sekretarza s tanu , 
zgodzić się n ie  chcia ł. N a  sku te k  rozdw o jone j o p in ji uchw alono 
przesłać oba p ro je k ty  do decyz ji cesarskiej. Ostatecznie na posie­
dzeniu z 22 czerwca sfo rm u łow ała  R ada jasno swoje stanow isko  
w spraw ie negocjac ji w  ty m  sensie, że:

1) p ropozyc je  objęte  p ro to ku łe m  podp isanym  dn. 22.I V  
są te j n a tu ry , iż  ca łk iem  odrzucone być w in n y ,

2) żadna m o d y fika c ja  n ie jes t zdo lna  zm ien ić ich  ta k , iż b y  
p rz y j ę tem i być m og ły,

3) jeże li P ru sy  odm ów ią uchy len ia  a k tu  z 10 .IV  1823 r. 
i  zw rócenia się do a rt. 30 tra k ta tu  1815 r ., w te d y  negoc ja to r może 
im  ofiarow ać p rzy jęc ie  tym czasowe ty c h  w arun kó w  p ro to k u łu , 
k tó re  się do tyczą  sp ław u i  tra n z y tu ; w  p rzyp a d ku , g d y b y  i  te j 
d ru g ie j propozycji odm ow iono, m óg łby  negocja tor żądać, a b y  pod ­
dani cesarza b y li uw ażan i na rów n i z pod da nym i w szys tk ich  in n y c h  
m ocarstw , a g d y b y  i  tego nie uzyska ł, m us ia łb y  złożyć oświadcze­
nie o ze rw an iu  stosunków  hand low ych .

Pozatem  R ada p rz y c h y liła  się do w n iosku  Lubeckiego p rze ­
niesienia negocjac ji do W a rs z a w y B2). U ch w a ły  te  zos ta ły  wysłane 
do Petersburga przez N ow osilcowa. 2 lipca  w y jech a ł do P e te rsbur­
ga w  te j samej spraw ie  M akarow icz. O dtąd  zaczyna się okres ocze­
k iw an ia  decyz ji pe te rsbursk ie j. L ub eck i ju ż  o tw arc ie  w yzna je  G ra ­
bowskiem u, że M ohrenheim ow i dostarczone zos ta ły  ta jn e  in s tru k c je , 
i  uważa, że negocja tor w in ien  odpow iadać za postępowanie sprzecz­
ne z udzie lonem i d y re k ty w a m i51 * 53). W  m iędzyczasie p rzedstaw iony 
został Radzie A d m in is tra c y jn e j k o m u n ik a t M ohrenheim a o sk łon ­
ności rządu  pruskiego do bardzie j um iarkow anego tra n z y tu , 
b y le by  m u  wolno b y ło  nałożyć większe cło na wprowadzone z K r ó ­
lestwa Polskiego do Prus zboża. R ada odrzuc iła  tę  p ropozyc ję .

51) Tamże, str. 85.
5a) P. P. E . Adm . E . 1824, s tr. 167— 168, 173— 176.
53) K o r .  L u b ., t .  I I ,  str. 97.



116

opiera jąc się nada l na osnowie t ra k ta tu  wiedeńskiego o w o ln ym  
spław ie i  w olnej c y rk u la c ji d la  w szys tk ich  tow arów , wychodząc 
z założenia „że  te  konfidenc jona lne  kom un ikac je  n ie  mogą s łu ­
żyć za m a te rję  do szczególnej n egoc jac ji” 54). L u b e ck i n ie  zanied- 
dbu je  sp raw y te j i  w  Petersburgu, p rzekonyw u jąc  n ieustannie  
w  korespondencji m in . sekr. s tanu  o n iem ożliw ości m o d y f ik a c ji55). 
O dnaw ia p rz y te m  pom yś l budow y kana łu . N a posiedzeniu R ad y  
A d m in is tra c y jn e j z 2 7 .V II  1824r. je s t ju ż  ta  sprawa na porządku  
d z ie n n y m 56). Nieznośne negocjacje p rusk ie  nasuwają m in is tro w i 
coraz to  nowe pom ys ły . W  s ie rpn iu  tego ro k u  donosi G rabow ­
skiem u o n ow ym  ta k im  pom yśle  uchy len ia  się od zależności Prus, 
a m ianow ic ie  przez wejście w  s tosunk i handlow e z ta k ie m i m ocar­
stw am i, k tó re b y  w zam ian za p ro d u k ty  ro ln icze  dosta rcza ły  w y ­
robów  przem ysłow ych. A le  n ies te ty , b ra k  dostępu do m orza p o ­
zos taw ił te  p om ys ły  w  sferze pobożnych życzeń57).

Jednak z korespondencji S chm id ta , posła p ruskiego w  W arsza­
wie, z B e rns to rffem  w yn ika , że p la n  Lubeckiego o o m ija n iu  p o r ­
tó w  p ru sk ich  zaczyna ł dojrzewać. S chm id t donos ił pod datą
2.V I I  1824 r . Der  hiesiege P in an zm in is te r h a t m ehrere der 
angesehensten K a u fle u te  und  Spediteurs zu sich berufen um  ihnen 
e in  P ro je k t zu r P rü fun g  m itzu te ile n , nach welchem  k ü n ft ig  alle 
fü r  Polen b es tim m ten  überseeischen W aren n u r du rch  die russ i­
schen H äfen  L ib a u  und  R iga  e in g e fü h rt werden so llen ” 58 59).

28 września 1824 r. don iós ł M ohrenheim  sferom  rządow ym  
Prus, że car czuje się zm uszonym  zrezygnować z proponow anych 
ko rzyśc i, wobec tego że w zajem ne ustępstw a w ym a ga łyby  z b y t 
w ie lk ich  o fia r ®9). N a jw ażn ie jszą  b y ła  odm owa pruskiego tra n z y tu  
do Chin. W  paźdz ie rn iku  w ysuw a ją  P ru sy  now y p ro je k t, k tó ry  
w  odróżn ien iu  od p ro to k u łu  kw ie tn iow ego  n ie  zaw ie ra ł k la u z u li 
u p rzyw ile jo w a n ia  P rus w  eksporcie do C h in  (a r ty k u ł te n  b y ł 
zupe łn ie  usun ię ty ). A le  i  ten  p ro je k t, uznany przez Lubeckiego 
ja k o  n ieodpow iedni, odrzucony zosta ł przez Radę A d m in is tra cy jn ą . 
W  g ru d n iu  p rzyw ió z ł M akarew icz nowe in s tru k c je  d la  M ohrenhei-

6ł) P. P. R. Adm . R. 1824, s tr. 210.
»») K o r .  L u b ., t .  I I ,  str. 103— 104.
66) P. P. R. Adm . R. 1824, str. 226— 228.
t7) K o r .  L u b ., t.  I I ,  str. 438.
58) Tamże, str. 438.
59) Z i  m m e r  m a n n, j.  w., str. 82— 83. K o r .  L u b ., t.  I I ,  str. 46— 47.
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ma, k tó re  s łu ż y ły  m u do g rudn iow ych  p e r tra k ta c y j, k iedy  to  
zdołano ju ż  n ak łon ić  P rusy  do obniżenia cła od ży ta , jęcz­
m ienia i  ow sa60). R okow an ia  to czy ły  się jeszcze przez pierwsze 
miesiące następnego ro k u  i  s fina lizow ane zos ta ły  konw encją  
z 11.I I I  1825 r ., k tó ra  m ia ła  obow iązywać w  ciągu 9-ciu  la t  od 

d a ty  ra ty f ik a c ji.
N ajw ażn ie jsze a r ty k u ły  te j konw encji do tyczą  han d lu  ekspor­

towego, im portow ego i  tranzytow ego. W  a rt. 8 ustanow iono, aby  
»obustronne rządy, każdy  stosownie do swego system u hand low e­
go zachował sobie p raw o stanow ien ia  o w szystk iem , co się ty c z y  
wywozu przez granice, rozdzie la jące ich  k ra je . G d yb y  jednak 
wywóz to w a ru  lu b  p ro d u k tu  jakiegoś dziś dozw olony, b y ł w  p rzysz­
łości w zb ron iony , lu b  wyższą op ła tą  obłożony, w te dy , stosownie do 
p raw ide ł ścisłej słuszności, będzie m ia n y  w zg ląd  na  u m o w y za ­
w arte  w  fo rm ach  przepisanych m iędzy  obustronnem i poddanem i 
Przed ogłoszeniem tego zakazu lu b  podwyższeniem  o p ła ty ” . 
Co do h an d lu  im portow ego (a rt. 9) odbywać się on będzie stosow­
nie do rozporządzeń ogó lnych, o b ję tych  w łaściw em i ta ry fa m i, 
obow iązującem i przez ciąg trw a n ia  konw enc ji etc. W ed ług  a rt. 
10 zboża z R o s ji i  P o lsk i, wprowadzane W is łą  i  N iem nem , podlegać 

m ają op ła tom :
a) od łasztu  =  600 Scheffel c z y li ko rc y  —  4 ta la ry  cła  k o n ­

sumpcyjnego i  tranzytow ego  za pszenicę i  inne  zobża nie wyszcze­

góln ione w  b.
b) od łasztu  ży ta , jęczm ien ia  i  owsa ty lk o  cła tranzy tow ego  

1 ta la r.
Zboża wyszczególnione pod a będą m og ły  być sprzedawane 

lasztam i na spożycie wewnętrzne we w szystk ich  m iastach, nad 
W is łą  i  N iem nem  leżących, aż do p o rtó w  Gdańska, E lb ląga, K ró ­
lewca i  K ła jp e d y  w łącznie. Zboża pod lite ra  b będą rów n ież m og ły  
być sprzedawane za op ła tą  konsum cyjną .

Podług  a rt. 17 wszelkie to w a ry  wprowadzane do Prus przez 
granicę wschodnią od morza B a łtyck iego  pod K ła jp e d ę  aż do W is ły  
w łącznie i przeznaczane do w y jśc ia  przez p o rty : Gdańsk, E lb lą g  
i  K ła jpedę , podlegać będą jedyn ie  op ła tom , w skazanym  ta ry fą . 
W edług a r t  19 tra n z y t przez K ró les tw o  Polskie  pozostanie zu 
pełnie dozw olony i  w o ln y  od w szelkich o p ła t w  granicach K ró -

“ >) K o r .  L u b ., t .  I I ,  str. 446— 7.
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le s tw a 61). K onw enc ją  tą  osiągnięto znaczne obniżenie ta ry fy  ce l­
nej tra n z y to w e j na p ło d y  ro ln icze  w s tosunku do ta ry fy  k w ie tn io ­
w e j, k tó ra  wyznaczała na w szystk ie  bez w y ją tk u  p ło d y  po 10 ta la ­
ró w  od łasztu , a jeś li chodzi o ży to  niższą naw et od ta ry fy  z 1818 r. 
Jedyn ie  pszenica podlegała w r. 1818 opłacie— 3% , w r .  1821— 3%  
a obecnie —  4 62). Odezwało się to  n iebawem  na wzm ożonym  
eksporcie zboża. R y n k i gdańskie zaopatrzone zos ta ły  zaraz w  za­
pasy po lsk ich  p łodów  ro ln iczych , k tó re  jed na k  —  w sku tek  za­
kazu  im p o rtu  do A n g lj i  —  nie osiągnęły odpow iedn ie j ceny 63).

Zw ycięstw o Lubeckiego w  konw enc ji b e rliń sk ie j w yraża się 
więc w  g łów ne j m ierze w  ochronie k ra  jowego przem ysłu  (a rt. 9)64). 
S k u tk i te j konw enc ji p o zw o liły  m in is tro w i z te m  w iększą in te n ­
sywnością wznosić gmach gospodarczej pom yślności K ró les tw a , 
i podnieść p rzem ys ł k ra jo w y , k ie ru ją c  w y ro b y  polskie  na te  r y n ­
k i,  na k tó ry c h  P rusy, począwszy od system atu  kontynen ta lnego , 
do tą d  wszechw ładnie panow a ły  65).

61) Umowa cała składa się z 24 a rtyku łów  i  podpisana jest przez 
Mohrenheima i  Bernstorffa. Ogłoszona została w  L h . P r .  t.  IX  str 
115— 151.

A.S. J .K .R z.P . i  S. „A c ta  Specialia tyczące się Negocjacyj handlo­
wych z Prusam i” . 1. H .

62) S m o 1 k  a, j .  w ., t .  I I ,  str. 398, podana jest tabela porównawcza 
ceł od płodów rolniczych w okresie 1818-1825.

63) A .S .J .K .R z.P . i S. „A k ta  Ogólne H andlu  z Prusam i” . I I I .  p . 56. 
znajduje się kopja raportu  konsula generalnego w  Gdańsku.

64) S m o l k a ,  j .  w „  t. I I ,  str. 399.
«*) Tamże, t .  I ,  str. 296— 7.
M a r t e n a  j. w., str. 20 streszcza depeszę Alopeusa z 13. 111,1825 r., 

w  k tó re j poseł rosyjsk i wyrażą swoje zadowolenie z szczęśliwego zakoń­
czenia sprawy, obfitu jące j w nie lada trudności i  p rzy te j okazji podkreśla 
uznanie swoje dla Mohrenheima, jakoby „zwycięskiego negocjatora” .



STOSUNKI HANDLOWE Z ROSJĄ
m

Równocześnie z p e rtra k ta c ja m i K ró le s tw a  Polskiego z P ru ­
sam i (pośrednio) odbyw a ły  się porozum ien ia  handlowo-celne 
m iędzy K ró les tw em  a Cesarstwem. Z m ie n io ny  stosunek Cesarstwa 
do Prus przez zerwanie konw enc ji pe te rsbursk ie j i  wprowadzenie 
system atu p ro h ib icy jnego  o d b ił się także  na losach stosunków  
handlow ych Cesarstwa z K ró lestw em , a początek rozw ija jących
się później przeobrażeń datu je się od marcowego m anifestu 1822 r.,
w k tó rym  Rosja zadokumentowała swój zw ro t w po lityce celnej 66). 
Manifest ten  zniósł bowiem wspólność obszaru celnego i  p rzyw ró ­
c ił K ró lestw u jego autonomję. W  ty m  czasie opracowuje Lubecki 
Plan przyszłych stosunków handlowych Królestwa z Cesarstwem, 
by go w lecie 1822 r. zużyć dla wywalczenia K ró lestw u ja k  na jko ­
rzystniejszych warunków w nowym ustro ju  ce ln ym 67). Ż yw ił 
przytem  ja k  najlepsze nadzieje co do ukszta łtowania się tych 
stosunków, skoro jeszcze w 1821 r. dawał nawet wyraz temu 
w swoich optym istycznych lis tach do Sobolowskiego, powołując 
się na Austro-W ęgry, „gdzie kom ory egzystują a przecież k ra j 
jest jeden” 68), a w r. 1822, na miesiąc przed wprowadzoną prohi-

ROZDZIAŁ V I

66) Analizę stosunków handlowych polsko-rosyjskich za Lubeckiego 
wypada rozpocząć od marca 1822 r. albowiem rok  1821 i  początek 1822 r. 
nie dostarczają m aterja łu  do rozważań na ten tem at. Oh. rozprawę. R o b a k a  
,,Z  dzie jów  p o lsko -ro sy jsk ich  stosunków h and low ych ” . Przegląd Polski. Rok 
1904, kw arta ł I I I ,  str. 298— 323, kw arta ł IV , str. 98— 119.

67) S m o l k a ,  j.  w ., t. I ,  str. 218.
°8) K o r .  L u b ., t .  I ,  str. 127.
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b ic ją , k ie d y  zm iana ju ż  do jrzew ała  w  urzędow ych sferach, p isa ł; 
„m n ie j m y  R os ji , ja k  ona nam  jes t potrzebna, a s tąd  n ig d y  t r u d ­
ności od nas w ychodzić n ie  mogą, jeś li dobrze nasz w łasny in teres 
z rozum iem y” 69). W te d y  jes t m in is te r więcej zak łopo tany 
tra n zy te m  p ru sk im , a w  sprawach hand low ych  rosyjsko-po lsk ich  
odnosi się z zupe łnym  spokojem , p o d yk to w a n ym  przez ufność 
do cesarza. Początkowe z b y t o p tym is tyczne  ustosunkow anie  się 
Lubeckiego do R os ji w y n ik a  z jego p o lity czn ych  poglądów: Im -  
p e rju m  R osyjsk ie  będzie on zawsze uważał za konieczność d la  
Po lsk i, p rzyp isu jąc  m u p rz y te m  ro lę  opiekuna. J a k  dalece jednak  
rachuby  m in is tra  zaw iod ły , p rzekona ją  nas fa k ty , dowodzące że 
w stosunkach obu ty c h  k ra jó w , pod jednem  berłem  złączonych, 
zwalczać się m us ia ły  sprzeczne ich  in teresy. M im o w spó lno ty  
interesów  rosy jsko-po lsk ich  w  okresie odp ie ran ia  o fensyw y n ie ­
m ieck ie j, w ypad ło  Lubeckiem u stoczyć ostrą  w alkę  z sferam i 
rządzącem i R osją  podczas rokow ań pete rsbursk ich  o uk ład  
m iędzy K ró les tw em  a Cesarstwem. Owocem ty c h  rokow ań, k tó ry m  
bądźcobądź pośrednio sp rz y ja ł za targ  z P rusam i, b y ł ukaz ce­
sarski z 13 sierpn ia  1822 r. U kaz ten , s tanow iący w ie lką  zdobycz 
d la  p ro d u k c ji po lsk ie j, oznaczał ścisłe s tosunk i handlow e i  p rze ­
m ysłowe obu k ra jów . W  10-ciu p u n k ta ch  zaw ie ra ł podstawowe 
regu ły  wzajem nej w y m ia n y  to w arow e j70). O ddzieln ie wydane 
zostało pod da tą  28 sierpn ia  1822 r. urządzenie, tyczące się św ia­
dectw  pochodzenia, k tó re m i— w  m yś l ukazu  —  w in n y  być zaopa­
tryw a n e  wszelkie fa b ry k a ty  po lsk ie  i  rosy jsk ie  d la  prze jścia g ra ­
n ic y  z jednego k ra ju  do drugiego. W ed ług  § 1 w szystkie  p ro d u k ty  
w yrab iane w  K ró les tw ie  i  Cesarstwie podzielone zosta ły  na 3 ka - 
tego rje : 1) p ro d u k ty  fabryczne i  rękodzie ln iane, 2) w y ro b y  rze­
m ieślnicze c z y li w arszta tow e, k tó re  d la  podobieństw a z ta k ie m iż  
w yrobam i zagran icznem i m o g łyb y  spowodować sprzeczki, 3) p ro ­
d u k ty  fabryczne lu b  w y ro b y  rzem ieślnicze, k tó re  z n a tu ry  swej 
n ie  mogą podlegać podejrzen iu  ja ko  nie inaczej w yrob ione, ja k  
w  k ra ju  z p ro d u k tó w  k ra jo w ych . N a w y ro b y  pierwszej i  d rug ie j 
ka te g o rji w ydaw ać mogą św iadectwa pochodzenia: w  R o s ji— k o ­
m is je  specjalne w  M oskwie, Rydze, W iln ie , M ińsku  i Żytom ie rzu , 
w- K ró le s tw ie  —  kom is je  wojewódzkie. Na w y ro b y  trzecie j ka te -

69) Tamże, str, 159.
70) Ukaz ten streszczony jest w rozdziale: „O gó lny systemat celny 

K r. P .”
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gorji mogą w ydaw ać św iadectwa pochodzenia w ładze cyw iln e  
m iejscowe w  m iastach  w ojew ódzkich  lu b  w ładze obwodowe. 
Dalsze §§ om aw ia ją  stronę fo rm a ln ą  i  techn iczną  p rz y  w ydaw an iu  
św iadectw  pochodzenia. Podstawowe te  p rzep isy  rozw in ię te  zo­
s ta ły  późn ie j przez urządzenia wykonawcze, w ydane przez w ładze 
Cesarstwa i  K ró les tw a . Ze s tro n y  Cesarstwa w ydane b y ły : 1) u rzą ­
dzenie przez Senat Rządzący z 20 g ru dn ia  1822 r. ogłaszające 
w sku tek  ukazu z 1 s ierpn ia  nową ta ry fę  i  po tw ierdza jące  przepisa­
ny przez m in is tra  finansów  sposób w ydaw an ia  św iadectw  pocho­
dzenia na w y ro b y  rosyjsk ie ; 2) ogólne p rzep isy d la  kom ór rosy jsk ich  
względem w yprow adzan ia  w łasnych w yrobów  z państw a ro s y j­
skiego do K ró les tw a  Polskiego. Ze s tro n y  rządu  K ró les tw a  P o l-Ł 
skiego wydane b y ły :  1) postanow ien ia  nam ies tn ika  królewskiego 
z 2 6 .X I 1822 r ., ogłaszające w  K ró le s tw ie  Po lskiem  s k u tk i ukazu  
i zaprowadzoną nową ta ry fę , 2) in s tru k c ja  z 7 . I I I  1823 r ., w ydana 
przez K .S .W . i  P. względem św iadectw  pochodzenia na w y ro b y  
do R osji przeznaczone oraz 3) późniejsze konw encje m iędzy m i­
n is trem  sekr. s tanu i  m in is tre m  spraw  zagran icznych oraz m in is tre m  
finansów  Cesarstwa 7l). W  K ró les tw ie  Po lskiem  pozostaw ał nadar 
nacze ln ik  rosy jsk ich  urzędów  ce lnych jenera ł Lang , chociaż 
now y u k ła d  stosunków  tego nie w y m a g a !72).

W  zasadzie ukaz s ie rpn iow y zapow iada ł d la  K ró le s tw a  po ­
m yślne w id o k i rozw o ju , ale w  w yko n a n iu  n a p o ty k a ł na coraz to  
poważniejsze trudnośc i i  szykany  ze s tro n y  o lig a rc h ji rosy jsk ie j. 
N a jw ażn ie jszym  b y ł d la  K ró les tw a  w o ln y  wwóz tow arów  własnej 
p ro d u kc ji, k ie d y  fa b ry k i polskie  ju ż  w ytw arzać  zaczyna ły na 
eksport. I  w  ty m  w łaśnie względzie odbywać się będą ta rc ia  m iędzy 
obu rządam i, ta rc ia  z góry p rzygotow ane i  up lanow ane przez wrogie 
p rzem ysłow i po lsk iem u czyn n ik i urzędowe Petersburga, k tó re  ze 
p u n k t w y jśc ia  o b ra ły  sobie stale p ow ta rza jący  się a rgum ent 
o kontrabandzie  obcych w yrobów  pod nazwą polskich. Ju ż  
w  1822 r. na k ró tk o  po o pu b likow a n iu  ukazu  sierpniowego, ale 
przed wejściem  jego w życie, rozpoczęła się w ym iana  p ism  m iędzy 
w ładzam i rosy jsk iem i i  po lsk iem i. E nunc jac je  rosy jsk ie  zm ie rza ły  
do w yo lb rzym ien ia  i  p rze jaskraw ien ia  m oż liw ych  w  stosunkach h a n ­

71) A. S. St. K ok 1826. „O  wzajemnym handlu między Eosją a K ró - 
estwem Polskiem ” . N r. vo l. 404, S m o 1 k  a, j .  w., t .  I ,  str. 232.

72) K o r .  L u b ., t .  I ,  str. 195.
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dlowych —  sporadycznych wypadków przem ytn ictw a, które za 
rządów Lubeckiego z całą surowością było tępione 73).

W ycieczki urzędowe przeciwko eksportowi wyrobów polskich 
do Rosji będą charakterystycznym  objawem w nieprzerywanych 
odtąd atakach na tendencję ekspansji polskiej na wschód. Jest to, 
objektywnie sądząc, słuszna zasada obronna przemysłu rosyjskiego, 
chroniącego się w ten sposób przed rzekomą zagładą. F a k ty  jednak 
zaprzeczają słuszności skarg rosyjskich, które m ia ły  swoje przyczyny 
w  chaosie własnej gospodarki i  b y ły  dowodem nieudolności kolosa 
rosyjskiego, zrzucającego winę swej bezradności na [Królestwo 
Kongresowe. Zawsze w wypadkach niepowodzenia, wynikającego 
z rabunkowej p o lity k i rządu rosyjskiego, przypisywano winę K ró ­
lestwu Polskiemu. W  1822 r. przechodzi Cesarstwo przez poważny 
kryzys finansow y: druga pożyczka zewnętrzna 5% w kwocie 43 m il j. 
ru b li zaciągnięta dla zaspokojenia w yp ła t term inowych, zawiodła 
pokładane nadzieje, finansowe operacje Gurjewa doprowadziły 
k ra j do w idma bankructwa, m in is tra  zaś do d ym is ji74). Te i  inne 
okoliczności na tu ry  gospodarczej przyczynić się m usiały do wro­
giego ustosunkowania się władz i sfer rządzących Rosji wobec K ró ­
lestwa Kongresowego, które w ty m  samym czasie przeprowadzało 
sanację finansową, a pod energicznem kierownictwem  Lubeckiego 
zdążało do dalszego rozwoju. Szykany rosyjskie zmierzać więc bę­
dą do powstrzym ywania dopływu polskich towarów przez stawiane

73) D la  ilu s tra c ji w arto przytoczyć ustęp z lis tu  Nowosilcowa do
m in istra  Gurjewa z 30 .X I 1822 r . : „M ia łem  zaszczyt —  pisze N ow osilcow __
odebrać dwie odezwy J. W . M in is tra  z dn. 30.X i  l . X l  r. b „  k tó rem i za­
w iadom iony zostałem o doniesieniach naczelnika celno-liandlowych in te ­
resów rosyjskich w Królestw ie Dolskiem Generał-Majora Lang o o d kry ­
tych  m i niezgodnościach i podejściach p rzy ekspedycjach sukien tu te j­
szych do Rosji, żądasz tem iż, abym w zią ł tę  okoliczność na szczególną 
uwagę, p rzy ją ł środki d la zapobieżenia tak ich  nadużyciów i  przytem  za­
w iadom ić J. W . M in is tra  co uważać będę potrzebnym  dla przecięcia tych  
szkodliwych zamiarów. O tych  że samych okolicznościach byłem zawia­
dom iony od J. W . Langego i na to zwróciwszy m oją uwagę, przekonałem 
się, że doniesienia jego zasługują baczenia —  jestem jednego zdania z J. W. 
M in istrem , że podobny nieład i  podejścia obrócić się muszą na uszczerbek 
skarbu Rosji i  poderwanie fa b ryk  i przemysłu przez wprowadzenie do 
Im p e rji wyrobów zagranicznych pod pozorem wyrobów polskich” . (A. Kanc. 
Now. ,,0  świadectwach pochodzenia”  N r. yo l. 306.)

71) B l o c h  F in a n s e  R o s ji, str. 120.
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trud no śc i p rzy  udz ie lan iu  św iadectw  pochodzenia oraz przez 
nadużycia  na kom orach c e ln y c h 75 76 *).

U kaz s ierpn iow y, choć bardzo naogół ko rzys tn y  d la  Królestwa, 
i  z w ie lk im  tru d e m  z d o b y ty  przez Lubeckiego, zaw iera ł jed na k  b a r­
dzo uciąż liw e w a ru n k i d la  ekspo rtu  polskiego. Przepis o w ydaw an iu  
św iadectw  pochodzenia przez ko m o ry  w ojewódzkie ham ow ał zna­
cznie o b ró t i  w p ływ a ł p rz y te m  w  w ie lk im  s to pn iu  na podrożenie 
tow aru , z pow odu obciążenia go dodatkow em i kosz tam i tra n s p o rtu  
do m ias t w o jew ódzkich, dokąd zw ożony być  m us ia ł d la  uzyskan ia  
św iadectwa pochodzenia. Przeszkodą n a tu ry  techn iczne j b y ły  re w i­
zje na kom orach, k tó re  p rz y  stosowaniu szykan sposodować m ogły, 
że to w a r przez d łu g i okres czasu spoczywał na kom orze w  oczekiwa­
n iu  form alnego za ła tw ien ia  ,6). N a począ tku  1823 r., k ie d y  to  
ukaz s ie rpn iow y dopiero począł obow iązywać, zwraca się G urjew  
w swej odezwie do rządu  K ró le s tw a  z p ro po zyc jam i tyczącem i 
się hand lu , a m ianow ic ie : 1) ,,że dyspozycje  u k ła dó w  zawieszone 
będą d opók i ko m o ry  rosy jsk ie  n ie  będą m ia ły  w iadom ości o is tn ie ją ­
cych w  K ró les tw ie  Polskiem  fa b rykach  i  rzem ieśln ikach, a b y  b y ły  
W możności stanow ienia  o legalności św iadectw  pochodzenia”  2) ,,że 
rew iz ja  tow arów  ma się tym czasem  odbywać z najściśle jszą d o k ła d ­
nością i  że będą zatrzym ane, jeże li u rzędn icy  ce ln i powezm ą w ą tp li­
wości o is to tnem  ich  pochodzeniu” , 3) ,,że rząd  p o ls k i będzie o ty c h  
środkach u w iadom iony  w  celu przedsięwzięcia ta ko w ych  ze swej 
s tro n y ” , 4) ,,że J . W . N ow osilcow  w ezw any będzie o udzie lenie nada l 
m yś li swoich względem w ytraw n ie jszych  środków  do użycia  d la  
zapobieżenia de fraudacjów  w  w yd a n iu  św iadectw  pochodzen ia” , 
5) „że  tenże senator zaproponuje  rządow i po lsk iem u u trzym a n ie  J. 
W . Generała Lange p rz y  dalszem w izow an iu  rzeczonych św iadectw , 
jeże li n ie  zawsze to  p rz y n a jm n ie j dopó ty , dopók i m in is te r ju m  ro s y j­
skie nie będzie uw iadom ionem  o liczb ie  fa b ry k , o stem plach, znakach 
i  p róbach naw et tow arów  p o lsk ich ” , 6) „na kon iec , że ta  cała sprawa 
będzie podana do w iadom ości Jego K . M ości jeże li to  być  może 
w czasie by tnośc i jego w  W arszaw ie ' 7).

N a tę  odezwę wystosow ał L ubeck i odpowiedź na ręce na­
m ies tn ika  królewskiego, w  k tó re j oświadcza, że m ia ł zam iar,

75) E o b a k ,  j .  w., str. 312.
76) Tamże srt. 313, 316— 317.
n \  a  K  E z . P . i S .  ,,A k ta  Ogólne stosunków handlowych z Eosją”  

U l .  E . 57'.
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„zb ić  różne tw ierdzenia błędne i  sprostować niektóre m ylne tłum a­
czenia w nadziei „uprzą tn ien ia  na nowo wszelkich śladów zasmu­
cającej nieufności” , tymczasem jednak o trzym ał odezwę K om is ji 
Spraw W ewnętrznych i  P o lic ji z załączonym kom unikatem  jene­
rała Langego o o trzym aniu  rozkazu od adm in is trac ji rosy jsk ie j”  aby 
„n ie  przepuszczały (komory rosyjskie) przez granicę żadnych to ­
warów ,jeżeliby nie b y ły  opatrzone w świadectwa pochodzeniac 
wizowane przez Langego” . Wskazując na niezgodność tych  roz­
porządzeń z dekretem cesarskim, żąda m in is te r wydania podobnych 
ins trukcy j komorom polskim  i in terw encji nam iestnika, celem sta­
tecznego uregulowania stosunków handlowych zgodni.e z ukazem 
sierpniowym 78). Na pierwszą część swego memorjału uzyskał Lubecki 
potwierdzenie cesarza reskryptem  m in. sekr. stanu z dn. 23.1 1823 r., 
o przem ilczaniu najważniejszego żądania przypom ina m inister 
w swem dalszem piśmie do nam iestnika z 24.1, ponawiając swoją 
prośbę rychłego załatwienia. W  ty m  samym miesiącu spędził A le ­
ksander k ilk a  dn i w Warszawie w drodze powrotnej z kongresu weroń­
skiego. Lubecki wykorzysta ł tę sposobność, by wymóc na cesarzu 
uchylenie dopiero co wydanych zarządzeń. Nowosilcow jednak 
starał się przekonać cesarza o konieczności zatrzym ania tych  
zarządzeń (memorjał z dnia 21 stycznia 1823 r . ) 7»), ale przeciwdzia­
łania te okazały się bezskutecznemu Lubecki złożył swój memorjał 
o stosunkach handlowych m iędzy Królestwem  a Cesarstwem dnia 
26 lutego 1823 r. W  głównej mierze b y ł on skierowany przeciw 
szykanom adm in istracji rosyjskiej i zamachowi je j na ukaz sierp­
n iow y 80).

W  m arcu 1823 r. rozpoczęły się p e rtra k ta c je  z rządem  ro s y j­
sk im  o w ykonan ie  ukazu tego, o zniesienie rozporządzeń k rę p u ją ­
cych w ym ianę wzajem ną, o św iadectwach pochodzenia i  t. d., 
W  ty m  sam ym  m iesiącu rozpoczyna się także ka m p an ja  Lubeckiego 
p rzeciw  pozostan iu  Langego w  W arszaw ie w  charakterze kon tro le ra . 
W  k w ie tn iu  zaś następu ją  poważne zm ia n y  w  k ie ro w n ic tw ie  fin a n ­
sów ro s y js k ic h : miejsce dym isjow anego G urjew a za jm u je  h rab ia  
K a n k r in , k tó ry  poczynając doniosłą sanację d la  zrównoważenia 
budżetu  zwraca baczną uwagę na rozw ój p rzem ysłu  rosyjskiego.
Z n im  wypadnie obecnie Lubeckiemu stoczyć walkę o utrzym anie

73) Tamże.
79) S m o l k a ,  j .  w., t .  I ,  str. 195,
80) Tamże, str. 193.
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ukazu sierpniowego, k tó ry  w  po jęc iu  nowego m in is tra  s ta no w ił 
w y łom  w  system ie p ro h ib ic y jn y m  R o s ji81). Już w  czerwcu 1823 r. 
zdaje G rabow ski Lubeck iem u sprawę z przebiegu kon fe renc ji 
z Nesselrodem i K a n k ry n e m  „K a n k r in . . .  cale now y, ta k  ją  ma 
(m aterję  o stosunkach hand low ych  z K ró les tw em  Polskiem ), ja k  
m u przedstaw iono fa k ta  n ib y  praw dziw e, a o b ró t każdego fa k tu  
fa łszyw y ” 82). Jeszcze w  to k u  p e r tra k ta c y j podn iós ł K a n k r in  żal, 
że polskie  fa b ry k i ro zw ija ją  się kosztem  ro s y js k ic h ,— argum en ty  
wysuwane przez grupę przem ysłow ców  rosy jsk ich  żywo zaintereso­
w anych, b y  organiczyc swobody ukazu .— 13-go sierpn ia  tegoż ro ku  
donosi G rabow ski o walce, k tó rą  stoczyć m us ia ł w  departam encie 
d la  spraw  zagran icznych w ciągu 2%  godzin, podczas kon fe renc ji 
z Nesselrodem, K a n k rin e m  i Lam bertem , w  spraw ie stosunków  
z Prusam i, jako też  w  k w e s tji s tosunków  hand low ych  .K ró les tw a  
z Cesarstwem. Stosując się do wskazań Lubeckiego, zaznaczył m in i­
s ter sekr. s tanu na kon fe renc ji te j, że cesarz u regu low a ł ju ż  d e fin i­
ty w n ie  s tosunk i handlowe podw ładnych  sobie p ańs tw  przed rok iem - 
ukazem swoim , że dekre t ten  b y ł w yrazem  jego w o li, a w ola cesarza 
może być ty lk o  jedną i  w inna  być spełniona. N a to  Nesselrode 
w ysuną ł koncepcję ograniczenia żądań ro sy jsk ich  do w iz y  Langego, 
na tom ias t K a n k r in  pop ie ra ł dezyde ra ty  p rzem ysłow ców  rosy jsk ich , 
żądając koncesji na rzecz tychże. R ezu lta tem  ty c h  kon fe rency j b y ł 
p ro to k u ł z 19.V I I I .  1823 r., o k tó ry m  G rabow ski następnego zaraz 
dn ia  don iósł Lubeckiem u. Po 3-godzinnej gorącej d ysku s ji, ja k  
W ynika z ko m u n ik a tu  Grabowskiego, zgodz ili się R osjanie  na us tęp ­
stwo, b y  Lange nie w izow ał c e rty f ik a tó w  pochodzenia, b y  jednak 
pozosta ł w  W arszawie w  charakterze in ten de n ta  d la  h an d lu  w za­
jemnego obu państw . G rabow ski jednak  u n ik a ł, m im o n ieustannych  
żądań Nesselrodego i  K a n k r in a , decydujące j odpow iedzi, pozosta­
w ia jąc d e fin ityw n e  za ła tw ien ie  te j sp raw y cesarzowi. W  ten  sposób 
został Lange zdegradowany do ro li  wyznaczonej m u przez Lubeck ie ­
go, a m ianow icie  do ro li agenta rosyjskiego w  Polsce. Cesarz p rz y ­
rzek ł ponad to  popierać rek lam acje  po lsk ich  w ładz, p o zw o lił sk ie ro ­
wywać je  do siebie, g d yb y  w  przyszłości o db yw a łys ię  ja k ie ko lw ie k  
szykany  p rz y  w yko n yw a n iu  jego w o l i83). L u b e ck i b y ł zadowolony 
z tego o b ro tu  rzeczy, co w yraża w  liście  sw oim  do Grabowskiego

81) S m o 1 k a, j.  w., 1.1, str. 295 słusznie przyznaje rację K ankrinow i.
8a) Kor. Lub., t .  I ,  str. 251.
83) Tamże str. 301— 302.
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z dn ia  29. V I I I  1823 r . 84). Pozatem  pozosta ły  jeszcze do w ykonan ia  
zm ia ny  w yn ika jące  z p ro to k u łu  z 19. V I I I  co do różn ic  ta ry fo ­
w ych  8S). W  ty c h  sprawach odby ła  się w  dalszym  ciągu w ym iana  
p ism  m iędzy  Petersburg iem  a W arszawą. P rz y  liście swoim  z dn ia  
1 5 .IX  1823 r. do łączy ł G rabow ski odezwę K a n k r in a  w  spraw ie 
p o rte ru  i  p iw a , k tó ry c h  wwozu ja k o  a rty k u łó w  m onopolow ych 
zam ierzano w  Petersburgu zabronić. W  liście  z 30 września tego 
samego ro ku  po ruszy ł znów  sprawę o p ła t ce lnych  od bew ełny, ta ­
baki. N a  uwagi K a n k r in a  o ta ry f ie  celnej odpow iedzia ł Lubeck i 
d ok ład ną  analizą spornych zagadnień, s tara jąc się n ie  dopuścić do 
zniszczenia przez wysoką ta ry fę  celną w yw alczonych do tąd  zd ob y­
c z y 86). Jest to  żm udny  epizod p ra cy  m in is tra . „O g o n y ”  te  za ła tw io ­
no dopiero w  początkach 1824 r. W  ty m  sam ym  czasie p rzy jech a ł 
do W arszsw y jenera ł Lang , celem objęcia nowego stanow iska a jen ta  
rosyjskiego m in is te rs tw a  finansów  do spraw  h an d lu  rosyjskiego 
w  K ró le s tw ie  Polskiem . O u tw orzonem  stanow isku  Langa  p od a ły  
K o m is ja  Rządowa Spr. W ew n. i  Pol. oraz P. i  S. do w iadom ości 
w szys tk im  K o m is jo m  W o jew ódzk im  dn ia  2 0 .V I I .  1824 r. W  obw ie­
szczeniu podany jes t ja ko  cel a ge n tu ry  te j „da w a n ie  op iek i hand low i 
rosy jsk iem u  w  Polsce”  87).

Znów up łynę ły  2 la ta  względnego spokoju w stosunkach han­
dlowych między Królestwem  a Cesarstwem. Jednak sfery prze­
mysłowe Cesarstwa nie m ogły długo tolerować wytworzonego, 
dzięki zwycięstwu Lubeckiego, stanu rzeczy: skutków  konwencji 
berlińskie j, ukazu sierpniowego, i  pro toku łu  z 19.V I I I  1823 r. 
Zamknięcie ryn ku  rosyjskiego dla Prus obok koncesyj na rzecz po l­
skiego wwozu do Rosji stwarzały w konsekwencji silne podw aliny 
dla rozwoju przemysłu polskiego, k tó ry  zagrażał swoim im ponu­
jącym  wzrostem nierozwiniętemu przemysłowi rosyjskiemu. Do 
starć tak ich  dojść musiało, w yn ika ły  one bowiem z uspraw iedliw ia ją­
cych je  okoliczności n a tu ry  gospodarczej. A le  —  rzecz ciekawa —  
do rozgrywek tych  dochodziło zwykle w latach zaostrzonego 
kryzysu finansowego w Rosji. 2 3 .IX  1825 r. pisał Grabowski:... 
„są tu ta j zasmuceni widząc ten w ie lk i im po rt naszych sukien, 
k tó ry  pozbawia skarb cła, ściąganego z sukna zagranicznego”

84) Tamże, str. 306.
85) Tamże, str. 312.
8e) Tamże, str. 319— 327, 401— 402.
87) A . Kanc. Now. „O  naznaczeniu Generalnego Agenta M in. F inan­

sów Rosji w  K ró l. P o l.”  N r. vo l. 614.
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a 29 tego samego m iesiąca: „o n i są ta k  zazdrośni i  ta k  przerażeni 
p rogresyw nym  im p o rte m  naszych sukien  w  Cesarstwo, że o fia ­
ru ją  nam  15.000.000 rocznie, abyśm y podporządkow ali się ogólnej 
ta ry f ie  Cesarstwa, i  z rzek li się naszych ko rzyśc i” 88). Z  ch w ilą  
w stąpien ia  na tro n  M iko ła ja  I  rozpoczęła się w  R os ji ostra  kam pan ja  
przeciw  ukazow i b. cesarza. Już 25 s tyczn ia  1826 doniósł G rabow ­
sk i Lubeckiem u, że M ik o ła j w spom nia ł o upadku  fa b ry k  ro s y j­
skich, o kontrabandzie  i  w y ra z ił chęć w ysian ia  w  ty m  celu K a n -  
k r in a  do W arszaw y albo wezwania Lubeckiego do Petersburga, 
celem uzgodnienia s ta n o w is k 89). W  k w ie tn iu  b y ł ju ż  Lubeck i 
w  Petersburgu i  b ra ł udz ia ł w  pracach wyznaczonej depu tac ji. 
Zorjen tow aw szy się p rędko  w s y tu a c ji, osądził, że ro k  1826 w ró c ił 
ten  stan rzeczy, k tó ry  is tn ia ł przed ro k ie m  1822, albow iem , ja k  
się w y ra z ił, c i sam i są p rze c iw n icy  i  n ie  m n ie j g roźn i antagoniści, 
ponieważ szczują o p in ję  pub liczną  i  p ragną  zdeptać uk ład . Jeżeli 
się chce p rzem ysłu  narodowego —  pow iedz ia ł im  m in is te r —  należy 
go pro tegować przez użyteczne zak łady, trzeba  u c h y lić  p raw a 
ostre d la  cudzoziemców i t .  p. n iesprzy ja jące  zarządzenia 90). 
Wobec b raku  danych s ta tys tyczn ych , zaa larm ow ał m in is te r W a r­
szawę, żądając nadesłania w szelk ich  po trzebnych  w ykazów , celem 
odparcia za rzu tów  rosy jsk ich  o sprow adzaniu  obcych w yrobów  
pod nazwą po lsk ich  91). D y re kc ja  Jenera lna P rzem ysłu  i  H an d lu  
sporządziła z rocznych ra p o rtó w  s ta tys tyczn ych  za ro k  1825 
w ykaz w arsz ta tów  tka c k ic h  na sukno, is tn ie jących  w  ty m  ro ku  
w poszczególnych w ojew ództw ach, a m ianow ic ie :

w Mazowieckiem 2176
w samej Warszawie 182
w Kaliskiem 931
w Lubelskiem 517
w Sandomierskiem 150
w Podlaskiem 20
w Płockiem 36

Razem 4012

P rz y jm u ją c  zaś, że 1 w arsz ta t w y ra b ia  sukna o rd yna ry jn eg o  
na r. 120 postawów, a cienkiego 48 postawów, czy lirazem  cienkich

88) K o r .  L u b ., t .  I I ,  str. 249, 252— 4.
89) Tamże, str. 266.
90) Tamże, str. 286— 295.
91) Szczegóły podaje K  o b a k , j .  w ., str. 98— 105.
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w yra b ia  się 48 tys ięcy, o rd y n a ry jn y c h —  312 tys ięcy, ogółem 360 
tys ię cy  (1000 w arsz ta tów  w yra b ia  c ienkie, a 2600-przy n ieczynnych  
412,— w yrab ia  o rd yn a ry jn e ), jeże li w  ro k u  1825 wysłano z [całego 
K ró le s tw a  do R os ji 57. 861 postawów, to  pozostało na m iejscową 
konsum cję  302.139. W obec tego, że władze rosy jsk ie  podejrzew ają  
Stale, ja k o b y  pod pozorem  po lsk ich  w yrobów  w ysyłane b y ły  
zagraniczne, uważa d y re kc ja  za n a jsku teczn ie jszy  środek p rzec iw ­
d z ia łan ia  ty m  podejrzen iom  urządzenie sk ładu głównego w  W a r­
szawie, k tó ry b y  b y ł pod nadzorem  K o m is ji Spr. W ew n. i  Pol., 
a d la  usunięcia n ieufności czuw acby m og ły  rów nież osoby, w yzna ­
czone przez D epartam en t F inansow y R osji. W iększych dogodno­
ści domagano się d la  h a n d lu  do C hin , żądając d la ń  u ła tw ie ń  p rz y  
wejściu do R os ji. W ażnem  zadaniem  b y ło  rów nież wywalczenie 
urządzenia, na któ rego  m ocy m iasta  b lisko g ra n icy  leżące n ie  p o trze ­
b ow a łyby  sprowadzać tow arów  do m ias t w ojew ódzkich , celem o trz y -  
m yw an ia  św iadectw  pochodzenia, a b y  św iadectwa ta k ie  w ystaw iać 
m og li delegowani do obwodów. Oprócz tego w  d y re k tyw a ch  
wskazane b y ły  niższe cła od surowców zagran icznych d la  zak ła ­
dów  chem icznych, fa rb ia rń  i t. d. 92).

Wskazania te, przeznaczone dla m in is tra , usystematyzował 
Jelski w piśmie zatytułowanem  ,,Co uskutecznić pozostaje dla 
uzupełnienia stosunków handlowych m iędzy Cesarstwem a K ró ­
lestwem . W nioski swoje podzie lił Jelski na dwie części: 1) co 
uzupełnić wypada dla zadośćuczynienia dekretow i z 1/13 sierpnia 
1822 r. i  p ro toku łow i z 1823 r. 2) niedogodności do usunięcia dla 
zupełnego u łatw ienia handlu m iędzy Polską a Rosją. Wobec 
tego, że z mocy art. 3 ukazu wprowadzanie fab ryka tów  z zagra­
nicznych płodów surowych, w yrabianych wewnątrz granic Ce­
sarstwa lub  Królestwa jest dozwolone za opłatą 3%, zupełnie 
zaś niedozwolony jest wwóz z Królestwa do Cesarstwa w ciągu 
3 la t fab ryka tów  bawełnianych, białych, kolorowych, farbowanych 
i  t. d. oraz cukru, natom iast Rosja p łaci p rzy wwozie do Królestwa 
powyższych fab ryka tów  3%  a z cukru  25% , należy się domagać 
po up łyn ionych trzech latach zasady wzajemności t. j. zniesienia 
zakazu wprowadzania i oznaczenia ta ry fy  3%  i 25% . Co się tyczy  
usunięcia niedogodności, domaga się Jelski, aby poleconem zostało 
kom orom  rosyjskim  więcej dawać względu świadectwom pochodzenia

92) A.S. J .K .R z.P . i S. „A k ta  Negocjaoyj handlowych w Petersburgu” ,
y. n i .  4. h .
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W ydawanym  przez upoważnione do tego w ładze po lsk ie  i n ie z a trz y - 
m yw anie  tran spo rtów , zaopatrzonych  ta k ie m i św iadectw am i. 
^  ty m  celu pożądanem jes t rów n ież urządzenie sk ładu  głównego 
w W arszaw ie93). W szys tk ie  te  dane, poparte  c y fra m i i  wypracow ane 
sum ienn ie  przez Kosseckiego, p rz y d a ły  się Lubeck iem u w  Peters­
burgu. Po zapoznaniu  się z p ro to k u łe m  z 18 m arca 1826 r. i  z po- 
ruszonem i w  n im  roszczeniam i k o m ite tu  rosyjskiego, z łoży ł L u -  
becki swoje uwagi. N a wstępie tychże  zaznacza m in is te r, że celem, 
p rzekonania  się czy fa b ry k i rosy jsk ie  są zagrożone, w in ien  k o ­
m ite t posiadać dane porównawcze o fa b ryka ch  rosy jsk ich  od 
czasu w prow adzenia system u p roh ib iey jnego  do ostatn iego ro ku . 
W ed ług  p ro to k u łu  im p o rt sukna do R os ji w yno s ił ogółem z obcej 
fa b ry k a c ji :

w  r. 1823 15.558 pudów  (w la tach  poprzedn ich
w  r. 1824 4.493 pudów  30— 40 tys ię cy  pudów )
w  r. 1825 4.996 pudów

Samej zaś fa b ry k a c ji po lsk ie j :

w  r. 1823 12.200 pudów
w  r. 1824 23.003 pudów
w  r. 1825 34.989 pudów

M in is te r posługuje się w  ty m  w ypa dku  —  co je s t przewodnią, 
m yślą jego odpow iedzi —- argum entem  p o lity c z n y m : „ E n  écoutan t 
ju sq u ’ic i le p ro toco le  j ’a i conçu e n fin  —  pisze on —  que les re fle ­
xions du  C om ité ava ien t dû s’em pre indre  de ce tte  idée fixe , que 
la  Pologne est une te rre  é trangère ” ... i  za p y tu je  ,,de com bien 
les su je ts polonais d o ive n t- ils  ê tre m oins bien tra ité s  que les su jets 
r usses, p a r le M onarque q u i gouverne les deux na tions  réunies 1 ”  
a dale j „ . . . i l  n ’y  a p o in t de consom m ation  polonaise p ro p rem e n t 
d ite , c ’est la  consom m ation de to u t l ’E m p ire  des provinces réunies. 
a jam ais sous le g lo rie ux  sceptre de sa M ajesté q u i o ffre  un a lim e n ta  
l ’ind u s trie  de toutes ces mêmes p rov inces...”  94).

W  spraw ie  obszernego p ro to k u łu  z 18. I I I  1826 r. —  k tó ry  
d ług ich  w yw odach b y ł aktem  oskarżenia p rzec iw ko  im p o rto w i 

do R osji —  nap isa ł Lubeck i do K a n k r in a , wskazując na fa łszywe 
1 zmyślone lic z b y  s ta tys tyczne , k tó re , po skon tro low an iu  z o fic ja ł-

93) Tamże, V. I .  4. H.
94) A. S. St. Rok 1826 ,,0  wzajemnym handlu  między Rosją a K r. P .” , 

N r- vo l. 404a.
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ną s ta ty s ty k ą  w ładz K ró les tw a , ja ko  bezpodstawne ocenić należy. 
D la  ob jektyw nego  ośw ie tlen ia  is to ty  za ta rgu  do łączy ł on do pism a 
tego w yk a z y  ekspo rtu  p o lsk ie g o 95). Na dalszych posiedzeniach 
sw ych  w ysuw a ł K o m ite t nowe p ropozycje , zm ierzające do ogra­
niczeń, p ro po nu jąc : 1) aby  sukna fa b ry k  po lsk ich  p ła c iły  to  samo 
cło p rz y  wwozie do R o s ji ,co p łacą perka le  i  baw e łny  rosy jsk ie  
p rz y  w ejściu  do K ró le s tw a , t.  j.  15% w artości deklarow anych, 
2) aby  d la  u ła tw ie n ia  k o n tro li i  ograniczenia w wozu ty lk o  do p o l­
sk ich  w yrobów , sukna po lsk ie  p rzechodz iły  przez ko m o ry  w  B rze ­
śc iu  i  Choroszczy, 3) a b y  znak i i  św iadectwa b y ły  ja k  n a js k ru p u ­
la tn ie jsze  pod groźbą nieprzepuszczania to w a rów  i  t .  d.

W  odpow iedzi na te  p ropozyc je  opracow ał L u b e ck i obszerne 
„O p in io n ” . W skaza ł w  n iem  na la b iry n t,  do któ rego  dop row adz iły  
n ieodpow iednie  w  fo rm ie  i  n ie is to tne  rokow an ia . Poza te rn  oświe­
t l i ł  ra p o r t Campenhausena 96) (kon tro le ra  rosyjsk iego), na k tó ry  
p o w o ły w a li się członkow ie  K o m ite tu  w  obron ie  sw ych p ro je k tó w . 
Jeszcze w  poprzedn ich  swoich p ism ach w spom ina ł L ub eck i w  z w iąz - 
zku  z tern o bardzo ważnej k w e s tji, że Campenhausen nie życzy ł­
b y  sobie wcale im p o rtu  polskiego do R os ji, g dyb y  nie b y ł p rzeko ­
nany o w za jem nych korzyściach R o s j i97). Szczegół ten  ta k  ważny, 
p o w tó rz y ł późn ie j m in is te r w  r . 1827 w  p iśm ie do Radoszewskiego, 
d y re k to ra  jeneralnego P rzem ysłu  i  K u n s z tu  K om . Rz. P. i  S. 
„B ila n s  h a n d lo w y 98 *) ...p isa ł on w te d y  —  m ia łem  ju ż  za m oją  
tu ta j  w  ro k u  zeszłym  bytnośc ią . N ie  chcia łem  a to li rob ić  z niego 
urzędowego u ż y tk u , bo jeże li z jedne j s tro n y  m am y w  te rn  in te ­
res, ażeby zm nie jszyć przesadzone wyobrażenia, ja k ie  sobie tu  
czyn ią  o korzyściach  w yp ływ a ją cych  d la  nas z h an d lu  rosyjskiego, 
to  z d rug ie j s tro n y  n ie  można i  tego spuszczać z uwagi, iż  ogłasza­
ją c  n ie ko rzys tn y  stan  han d lu  naszego sp raw ićbyśm y m og li zagra­
n icą  szkodliwe d la  k ra ju  wrażenie, k tó re  może W stosunkach

95) Tamże.
96) R aport ten z da ty  24. 6. znajduje się w A. S. St. Rok 1826. 

»,0 wzajemnym handlu  m iędzy Rosją a K r. P o l.”  N . vo l. 404.
97) Tamże.
9S) B ilans ilu s tru je  dokładnie stosunki wzajemne handlu  Królestwa 

:z Rosją w latach 1821— 26, k iedy stale (do roku 1826) w ykazyw ał nad­
wyżkę przeciętną 5 m ilj.  złp. na korzyść Rosji. Z tego łatw o w ywniosko­
wać do i lu  doszłyby pasywa w  handlu K ró l. z Ces. gdyby nie było ukazu 
sierpniowego, mającego znaczny w p ływ  na zrównoważenie bilansu handlo­
wego przez powiększony eksport do Rosji.
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k red y tow ych  i  p rzem ysłow ych , ja k ie  zawiązać się i  rozw ija ć  za- 
czyna ją , znaczny p rzyn ieśćby nam  m ogło uszczerbek” 99). W  gruncie 
rzeczy zapasy Lubeckiego w  Petersburgu nie m ia ły  ch a rak te ru  
o fenzyw y, b y ły  raczej obronne. G łów nym  ich  celem b y ło  w y ta r ­
gowanie od R os ji m ożliwości w y rów nan ia  b ilansu  handlowego 
K ró les tw a  z Cesarstwem. M ożliwość ta  dana by ła  przez ukaz s ie rp ­
n iow y, k tó ry  u ła tw ił eksport p ro d u k c ji po lsk ie j. Słusznie zw róc ił 
m in is te r uwagę red ak to rom  g roźnych  p ro je k tó w , że podw yżka 
Ceł  na sukna spara liżu je  w zajem ne s tosunk i handlowe, tern  samem 
Zmniejszy eksport R os ji do K ró les tw a . „J a k ie  będzie w te d y  —  
Zap y tu je  L ubeck i —  położenie cesarza , zmuszonego do decyz ji, 
W ym ierzającej cios w  jedno z jego p a ń s tw ? ” 100)

S ku tek  k ilkum iesięcznego p o b y tu  Lubeckiego w  Petersburgu 
b y ł ten, że zachowano nadal moc ukazu  sierpniowego, l0l)  jednak 
sprawę w yrobów  baw ełn ianych  i  cu k ru  rafinow anego odroczono 
bez z m ia n y 102).

Zw ro tem  w stosunkach po lsko-rosy jsk ich  b y ł ro k  1828. 
Ustanow ienie B a nku  Polskiego, regulującego w zajem ną w ym ia ­
nę, wym agało  now ych ulepszeń i  da lszych udogodnień d la  
tozw ija jącego  się przem ysłu . Chodziło o to , a b y  w y ro b y  p o l­
skich fa b ry k , złożone w  banku, m og ły  za jego św iadectw am i być 
eksportowane do R osji. W  obradach K o m ite tu  Finansowego 
bra ł u d z ia ł rów nież Lubeck i, p rzebyw a jący  wówczas w  Peters­
burgu. Ż u rn a l N a jw yże j ustanow ionego K o m ite tu  F inansów  
z 8 s tyczn ia  1828 r. p rzedstaw ia  przebieg narad  m iędzy K o m ite te m  
a Lubeck im . K o m ite t n ie  chc ia ł się zgodzić na zniesienie św ia­
dectw  pochodzenia d la  tow arów  pośw iadczonych przez B a nk  
P o lsk i, gdyż „p rz e w id u ją c  niedogodność z o dm ia n y  ty c h  p raw ide ł, 
b y ł o p in ji pozostaw ić św iadectwa wedle dawnego sposobu, nie 
Zabraniając zresztą na tychże kłaść n a p isy : że to w a ry  zna jdow a ły  
się na składzie w  B a n k u ” . L u b e ck i wskaza ł na niem ożliwość 
uskutecznienia  tego, skoro to w a r brany jes t p a r t ja m i z B anku . 
Po uzgodn ien iu  różn icy  zdań p os ta no w ił K o m ite t,  że 1) w y ro b y  
i  to w a ry  w łasnych fa b ry k  po lsk ich , przedstaw iane w  B a nku  w spo­

»») A .S .J .K .K z.P . i  S. „A k ta  Podróży X . M in is tra  Skarbu do Pe­
tersburga”  Y . I I .  P. 1.

10°) A . S. St. Rok 1826. „ 0  wzajemnym handlu m iędzy Rosją
a K r. P o l.”  N r. vo l. 404.

101) S m o l k a ,  j.  w., t .  I ,  s tr. 383.
102) R o b a k ,  j.  w ., str. 113.
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sobie fa n tu , p o w in n y  być opatrzone św iadectw am i K o m is y j 
W o jew ódzk ich  o ich  pochodzeniu, ja k ie  są teraz ustanow ione d la  
swobodnego przewozu do R os ji, 2) „ je ż e li cała p a r t ja  to w a ru , 
na k tó rą  w ydano św iadectwo odp raw ia  się z sk ładu  B a n ku  bez 
rozd iob ien ia , to  B ank, zostaw u jąc u  siebie ko p je  świadectwa, 
n o tu je  na o ryg ina le  czas sk ładu  i  w yda je  takow e  d la  dołączenia 
do p a r t j i  p rz y  przewozie do R os ji. 3) Lecz jeże li złożona w B a nku  
p a r t ja  będzie wywożona częściami m b  też w  różne m iejsca, 
wówczas o ryg ina lne  św iadectwo pozostaje w  B a n ku  i  na n im  
zapisuje się każda w ysy łka ; o transpo rc ie  w yda je  się z B a n ku  
św iadectwo d la  przewozu do R os ji i  do niego dołącza się kopję; 
ze św iadectwem  K o m is ji W o jew ódzk ie j, do k tó re j ta  część to -  
w a iu  należała. 4) T o w a ry  w yro bu  polskiego przewożone do R osji, 
k tó re  n ie  b y ły  na składzie w  B a nku , będą o pa tryw ane  ustano- 
w ionem i św iadectw am i K o m is y j W o je w ó d zk ich '’ i  t. d. l03).

Jednak m im o ty c h  uchw a ł i  rezo lucy j, niedogodności nie 
usunięto. O b fita  by ła  ilość skarg na liczne uchyb ien ia . N a ręce 
Lubeckiego w p ły w a ły  często zażalenia na p rzym us ekspedjow ania  
tow arów  przez kupców  rosy jsk ich , k tó ry c h  s tan  m a ją tk o w y  jes t 
n ieznany i  często w sku tek  upadłości tychże skonfiskowane b y ­
w a ją  znalezione u n ich  w y ro b y  po lsk ich  kupców  lu b  fa b ry k a n ­
tó w  104). W  końcu  ro k u  1828 zwraca się K o m . Rz. Spr, W ewn. 
i  Pol. do M in is tra  S tanu  P rezydującego w  R adzie  A dm . p ism em  
z dn ia  13 lis topada, w  k tó re m  w skazuje na pozorne i  n ie is to tne  
p rzyw ile je  B anku  Polskiego, zaw arte  w  Ż u rn a lu  powyższym  
Zdaniem  K o m is ji is tn ie ją  nadal dawne trudnośc i, wobec czego 
radz i wym óc na w ładzach rosy jsk ich  poważniejsze zm ia n y  
w  urządzeniach dotychczasow ych, k tó re  —  ze względu na kon iecz­
ność udawania  się po św iadectwa pochodzenia do m ia s t w o je ­
w ódzk ich  —  p rzyczyn ia ją  się do lik w id a c ji w ie lu  osad fa b rycznych  
(K o ło , K o n in , Grocholice) z b y t od leg łych  od m ia s t w o jew ódz­
kich,^ albo do zupełnego upadku  in n y c h  osad fa b rycznych  (B e ł­
chatów , Częstochowa, Pabjanice, Zduńska W ola). Żądania  ro s y j­
skie, o k tó ry c h  w spom ina m in is te r, przesła ło m in is te rs tw o  f in a n ­
sów Cesarstwa. D o ty c z y ły  one koncesji na rzecz kupców  i fa b ry ­

103) A.S. St. Rok 1826. „ 0  wzajemnym handlu m iędzy Rosia a K r  
N r. vo l. 404. '

°;> A -K -kz .P . i S. „A k ta  Ogólne Stosunków Handlowych z Rosją”
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ka n tó w  gub. M oskiew skie j w  sensie uw o ln ien ia  ich  od obow iązku 
przesyłan ia  fa k tu r  i  p róbek w yrobów , w ysy łanych  do P o lsk i, do D e­
p a rta m e n tu  H a n d lu  w  Petersburgu i  a by  zam iast tego upoważnić 
kom orę rosy jską  w M oskw ie do bezpośredniego ekspedjowania 
wszelkich p ro d u k tó w  z te j g u b e rn ji do K ró le s tw a  za św iadectw am i 
kom ory. M in is te r Spraw  W ew n. i  Pol. żąda w ięc następu jących 
zm ian w  przepisach o w yda w an iu  św iadectw  pochodzenia i  ekspe­
d iow an ia  do R os ji w yrobów  I-e j i  I I  -ej k lasy.

1) A b y  do 4-ch ko m ó r w ychodow ych  pierwszego rzędu od 
s tro n y  R os ji b y ło  p rzyd an ych  ze s tro n y  K o m is ji Rz. Spr. W ewn. 
4-ch u rzędn ików  a d m in is tra c y jn y c h  z w yd z ia łu  fabrycznego do 
każdej ko m o ry  po jed nym , w  celu przestrzegania  ,aby pod pozo­
rem k ra jo w y c h  obce w yro by  nie b y ły  wprowadzane do R osji.

2) F a b ry k a n t lu b  kup iec, chcący w y ro b y  I-e j i  I i - e j  k la s y  
Wysłać do R os ji, p rzedstaw i je  U rzędow i M un icyp a ln em u  m ie j­
scowemu, k tó ry  w yda  „a t te s ta t”  w  trzech  egzemplarzach, z k tó ­
rych  jeden egzemplarz doręczy w łaścic ie low i tow aru , 2 zaś prześle 
pocztą do D y re k c ji K u n sz tó w  i  P rzem ysłu  w  M in . Spr. W ewn. 
i  Pol.

3) Dyrekcja Kunsztów i Przemysłu wyda na podstawie tych 
>,attestów” świadectwa pochodzenia i prześle je komorze wcho- 
dowej WTaz z jednym egzemplarzem „attestu miejscowego, 
drugi egzemplarz —  zatrzyma.

4) K om ora  wychodowa polska w raz z u rzędn ik iem  w ydz ia łu  
fabrycznego porów na w y ro b y  z św iadectw am i pochodzenia 
i  skoro n ie  zauważy różn ic, w yeksped ju je  je  do ko m o ry  ro ­

sy jsk ie j.
5) W y ro b y  ze składu B a nku  Polskiego pakow ane i  p lom bo ­

wane w  składzie g łów nym  n ie  będą ulegać re w iz ji na komorze 
Wychodowej po lsk ie j, lecz ty lk o  zew nętrznem u obe jrzeniu, czy 
p lo m b y  są nienaruszone l0S).

P ro je k t te n  ro z p a trz y ł Lubeck i i  w  p iśm ie sw ojem  z dn ia  15.1 
1829 zaznaczy ł: , .podzielam  w  całej rozciągłości zdanie K o m is ji 
Rz. Spr. W ew n. i  Pol. co do p roponow anych g łów nych  odm ian 
w dotychczasowem  urządzeniu  względem św iadectw  pochodze­
n ia ”  106). Do ty c h  jednak  odm ian nie doszło.

105) A. S. St. Rok 1826. „ 0  wzajemnym handlu m iędzy Rosją a K ró l. 
R o i.”  N r. vo l. 404.

106) Tamże.
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Dzięki wywalczonym warunkom  zby tu  na rynkach rosyjskich 
udało się Lubeckiemu doprowadzić do zrównoważenia bilansu 
handlowego l07) i  umocnienia podstaw dla przemysłu polskiego. 
Choć m in is ter w sytuacjach ogólno-gospodarczych, gdy szło o dobro 
skarbu i  gospodarkę Królestwa Kongresowego, b y ł praw ie zawsze 
nieustępliwy, to  jednak często zatraca swój charakter nieprzejedna­
ny  wobec Rosji, czy to  ze względów na tu ry  po lityczne j, czv też 
z osobistych przekonań. W  tych  wypadkach powstrzymuje się od 
zby t uporczywego żądania słusznych ustępstw i  rekompensaty, 
stając do w a lk i— raczej obronnej jako is to ta  rozdwojona, bowiem 
jako m in is ter Królestwa, dbać musi o interesy mienia polskiego, 
z drugiej jednak strony, jako oddany urzędnik carski musi być 
posłusznym woli swego zwierzchnika i  stosować się do życzeń swego 
„dobroczyńcy” . Ta połowiczność i  powściągliwa obrona zaciążyła, 
też na losach stosunków polsko-rosyjskich.

10?) I lu s tru ją  to wykazy, o któ rych  nadmieniłem w  przedmowie^ 
C yfry te nie wymagają komentarzy. Wszelkie tw ierdzenia o dobrodziejstwach 
rosyjskich dla zbytu  Królestwa Kongresowego są wobec w ym ow y liczb 
bezpodstawnemi.



ROZDZIAŁ Y I I

STOSUNKI HANDLOWE Z AUSTRJĄ I WOLNEM 
MIASTEM KRAKOWEM

Z dn iem  1.X  1824 r . obow iązywać rozpoczęła na m ocy dekre tu  
nadw orne j cesarsko-królewskiej kam ery  w  W ie d n iu  z dn ia  5.V I I I  
1824 r  i na m ocy o kó ln ika  cesarsko-królewskiego G nbe rn jum  
G a licy jsk iego  z dn ia  2 3 .V I I I  1824 r. nowa ta ry fa  celna wchodowa 
i wychodowa od p ro d u k tó w  zbożowych i  n ie k tó ry c h  g a tu nkó w  b y d ­
ła Ja k  późn ie j 17 m aja  1825r. zdała sprawę K o m is ja  W o jew ódzka 
Lube lska  W yd z ia ło w i Celnemu K o m is ji Rz. P  i  S. „c ło  w  państw ie  
a u s tr ia ck im  od ziem iop łodów  po lsk ich  siedm ra zy  w ięcej względem 
daw nej ta ry fy  powiększone zosta ło ” 108). S tosunk i handlow e 
K ró le s tw a  z A u s tr ją  b y ły  do tego czasu bardzo ożyw ione, choć 
b ilans han d low y  K ró les tw a  w ykazyw a ł stale znaczne pasywa 109). 
R ok  1825 b y l prze łom ow ym  w  eksporcie po lsk ich  w yrobów  do

A u s tr j i  z pow odu zm ia ny  ta ry fy  n0).
Rząd austrjacki rościł sobie jednak pretensje, że handel do­

znaje w  Rosji i w Polsce niektórych przeszkód, naruszających istnie-

108. A  g j .k .R z.P. i  S. „A k ta  Ogólne H and lu  z A u s trją ” . A . 51.
) Ob. tabelę bilansów handlowych.
'  . . .  _____SrW yprow adzono  

do A us trji 
za zip .

Sprowadzono

Rok
z A us trji 
za zip.

Saldo
bierne

1821
1822
1823
1824
1825

3.537.208,19
4.410.343,2
4.090.023.6 
5.680.754,27
1.496.825.6

13.536.975,1
12.341.729,27
8.829.015,25

10.625.508,26
11.238.204,3

9.999.766,12
7.931.386,25
4.738.992,19
4.944.735,29
9.741.378,27
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jące tra k ta ty .  Celem uregu low an ia  stosunków  m ię dzy  Cesarstwem 
a  A u s tr ją  oraz K ró les tw em  Po lsk iem  a A u s tr ją , "zgodzono się 
na rozpoczęcie p e r tra k ta c y j. 30 czerwca 1825 r. przesyła radca 
sekre tarz stanu Lubeck iem u k o m u n ik a t „o  w yznaczeniu  z w o li 
N a jw yższe j generała Lang  do tra k to w a n ia  z rządem  a u s tr ja ck im  
względem stosunków  h a n d lo w ych ”  i  p ros i m in is tra  o dostarczenie 
w szelk ich  objaśnień i  m a te rja ló w  po trzebnych  negocja torow i. 
W  2 miesiące późn ie j przesła ł Lubeck i gen. Lang  potrzebne m ate- 
r ja ły ,  a w  końcu ro k u  1825 rozpoczęły się rokow an ia  w  W iedn iu . 
R ząd a u s tr ja c k i żądał od P o lsk i:

1) Ażeby łańcuch rozciągnięty na Wiśle pod Zawichostem 
został zniesiony.

2) Ażeby kaucja na zabezpieczenie transportów  tranzytow ych 
była zniżona, aby te rm in  do wyprowadzenia za granicę transportów  
tranzy tow ych  został przedłużony.

3) Ażeby ilość kom ór pierwszego i  drugiego rzędu była po­
większona, ażeby co do n iektórych produktów  galicyjskich zniesiony 
został zakaz wprowadzania, co do innych  —  zniżone zostały op ła ty  
celne.

4) Ażeby przebywanie gran icy ułatw ione było, aby kupcom 
austrjack im  wolno było zwiedzać ja rm a rk i i  sprzedawać tam  tow a­
ry , do wprowadzenia dozwolone.

Ponieważ żądania te  w ym aga ły  szczegółowych objaśnień, 
za o p a trzy ł się L u b e ck i przed w yjazdem  do Petersburga w p o trze ­
bne dane i  p rzyg o to w a ł do pow yższych p u n k tó w  następujące 
własne uw ag i: ad 1) R ozciągnienie p ływ ającego łańcucha pod 
Zaw ichostem  m ia ło  na celu zapobieżenie defraudacjom . Doświadczę - 
n ie  jednak  przekonało , że łańcuch te n  nie odpow iada celow i, wobec 
czego zgodzić się można na jego zniesienie, ad 2) P rzedm io tam i 
h a n d lu  tranzytow ego  A u s tr j i  przez K ró le s tw o  Polskie s tanow ią : 
zboże, drzewo obrobione, p łó tn a  zw yczajne. W szystk ie  te  należą 
do rzędu zakazanych, do w chodu na konsum cję  —  kauc ja  ich  w ed­
łu g  ko nw enc ji z 1818 r. w yrów nyw ać  w in n a  60%  w artości, w edług 
urządzenia  celnego z 1822 r. n ie  dochodzi do te j wysokości, n iem a 
w ięc pow odów  do ża lu, ad 3) W  p ro d u k ty , ja k ie  G a lic ja  a us trjacka  
w yda je , o b fitu je  K ró les tw o  Polskie, a zatem  b y ło b y  szkodliw em  
d la  p rzem ysłu  kra jow ego i  gospodarstwa roln iczego zniesienie 
zakazu w prow adzania  zboża, m ąk i, k ru p  i  t .  p. a rty k u łó w . 
N iem a także pow odów  do obn iżenia op ła t od in n ych  p ro du k tó w , 
ja k  w ino  węgierskie i  t .  d. ad 4) Odnosi się do R os ji, a lbow iem
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w K ró le s tw ie  n ie  odbyw a ją  się w ie lk ie  ja rm a rk i, a na przebyw anie  
kupców a u s tr ja ck ich  na ja rm a rka ch  warszaw skich m ożna się 
zgodzić. D odatkow o żądała A u s tr ja , aby  żeglugę na W iś le  ogłosić za 
wolną od w szelkich op ła t na w zór ustępstw a na rzecz P rus w  k o n ­
wencji z 1825 r. Podczas p o b y tu  w  Petersburgu n ie  m ia ł L u b e ck i 
możności udzie lenia w y jaśn ień  na p ropozycje  kom isarza a us tr jack ie - 
go i  odroczy ł tę  czynność do dalszego te rm in u . Jednak na sku tek  
wezwania m in is tra  sekr. s tanu  zaop in jow a ł, że n ic  n ie  sto i 
na przeszkodzie, aby  się zgodzić na uznanie żeglugi na W iśle  za 
wolną od w szelkich o p ła t celnych. W  ogólności zw ró c ił m in is te r 
uwagę na u je m n y  b ilans hand low y, wychodząc z założenia że 
ty lk o  rów now aga b ilansu handlowego może zapewnić trw a łość 
stosunków  hand low ych , d la tego obow iązkiem  rządu jes t ście­
śnienie p rz y n a jm n ie j wchodu ta k ic h  p ro d u k tó w  a us trjack ich , 
k tó ry c h  p rzem ysł k ra jo w y  dostarcza, i  k tó ry c h  nabyw anie  może 
u ła tw ić  hande l zam ienny. W yro b a m i ta k ie m i są: w y ro b y  w ełn iane, 
stalowe, in s tru m e n ta  muzyczne, p o jazd y  etc. W  raporcie  do R a d y  
A d m in is tra c y jn e j w ysuną ł L ub eck i następujące żądania K ró le ­
stw a od A u s t r j i :

1) Ponieważ rząd a u s tr ja c k i podn iós ł w  ro k u  1824 p raw ie  
w  dw ójnasób cło wchodowe na pszenicę i  żyto , przez co znacznie 
Zm nie jszy ł w yw óz ty c h  a rty k u łó w  z K ró les tw a  do A u s tr j i  i  w y - 
wolał tern nadzw ycza jną  p rzew yżką swego b ilansu  budżetowego, 
na leży żądać, aby  op ła ta  celna od zboża „w rócona  być  m ogła 
Jo s topy  w  ro k u  1820 ustanow ione j .

2) M iasto  B ro d y  od czasu k ie d y  o trzym a ło  wolność handlow ą 
sta ło  się źród łem  de fraudac ji, na leży więc się domagać przedsię­
wzięcia ze s tro n y  a d m in is tra c ji a u s tr ja ck ie j surow ych środków, 
mogących powściągnąć nadużycia  i  zm ody fikow an ia  p rzyw ile jó w , 
nadanych m ia s tu  B ro d y  w sposób zapew n ia jący bezpieczeństwo 
J la  h an d lu  sąsiedzkiego.

P rzy  reskrypc ie  prezydującego w  Radzie A dm . 16.X I  1827 r. 
o trz y m a ł L ubeck i ostateczne propozycje  rządu  austrjack iego . 
Po rozebran iu  ich  z łoży ł on w Radzie A dm . ra p o rt „k a te g o ry c z n y ” . 
Żądania a us trjack ie  b y ły  następu jące: aby granice polskie  od 
s tro n y  A u s tr j i  b y ły  o tw arte  d la  w szystk ich  tow arów  a us tr jack ich , 
jak ie  ta ry fą  do wprow adzenia  zakazanem i n ie są, a b y  na g ra n icy  
m iędzy A u s tr ją  a Po lską została zaprowadzona oprócz 4-ch ju ż  
is tn ie jących  kom ór p ią ta  kom ora pierwszego rzędu m iędzy  Zaw icho­
stem  i Igo łom ią , aby  ko m o ry  polskie pierwszego rzędu o trz y m a ły
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upoważnienie ekspedjowania i  poboru całkowitego cła od wszyst­
k ich  towarów, k tó rym  wchód nie jest wzbroniony. Pierwsze żąda­
nie jest zdaniem m in is tra  niedopuszczalne, ponieważ w następstwie 
tegoż Królestwo Polskie nie mogłoby przystąpić do układów 
handlowych z żadnem państwem. Co do drugiego żądania— zga­
dza się m in is te r na nie. Trzecie żądanie jest niemożliwe do speł­
nienia, wobec urządzeń Królestwa Polskiego, nie pozwalających 
komorom pierwszego rzędu na pobieranie całkowitego cła, a lbo­
wiem cło konsumo we należy opłacać w miastach wojewódzkich. 
Zmiana pociągnęłaby za sobą kontrabandę. Ustępstwa ze s tro n y  
A u s tr ji uważał Lubecki, jako nie odpowiadające zasadzie zwykłe j 
wzajemności.

W  czerwcu 1828 r. o trzym a ł on nowe pisma, wśród których, 
b y ły  relacje Langego o przebiegu rokowań. Część tych , dotycząca 
Królestw a Polskiego, przedstawiała się następująco: 1) co do towa­
rów  rosyjskich i  polskich sprowadzanych na tra n zy t, osiągnięte 
zostało zniżenie op ła ty  przez nowe rozporządzenie zapadłe w  ciągu 
negocjacji, 2) skłoniono dalej rząd austrjack i do zatamowania 
kontrabandy, albowiem usunięto zwyczaj is tn ie jący do te j po ry  
prowadzenia towarów  drogami ubocznemi, wydano urządzenie, 
a b y  tow ary  nie b y ły  ekspedjowane gdzieindziej, ja k  w  miejscach 
oznaczonych przez obustronne komory. Władze austrjackie przed­
ło ż y ły  również do decyzji monarszej raport, dotyczący znie­
sienia wolnego handlu w mieście Brody. Naogół, —  ja k  w y ­
n ika  ze sprawozdania —  udało się negocjatorowi okazać rządowi 
austrjackiem u bezzasadność twierdzeń, jakoby handel jego z Rosją 
i  Polską b y ł ścieśniony. Usiłowanie zaś w k ie runku  obniżenia cła 
od towarów do A u s t r i i  na konsumcję wprowadzonych spotykało się 
Z odmową, gdyż rząd austrjack i nie chciał się zgodzić na żądaną 
m odyfikację  w  ty m  względzie. Na tern akta  się kończą U l).

1U) Cały przebieg rokowań z A u s trją  opracowany został na podsta­
w ie A k t Ogólnych Stosunków H andlowych z A u s trją  z A rch iw um  S. J. K . 
Ez. P. i S. N r. vo l. A . 51. Prócz szczegółowych dokumentów znajduje się 
tam  dokum ent zatytu łow any. „W iadom ości o początku, biegu i  zakon, 
czeniu negocjacji handlowej z A u s trją ” . z datą 18 września 1830 r. Z tego 
pochodzą dane, tyczące się pe rtrak tacy j z A us trją , Zostały one jednak 
dla ścisłości skonfrontowane z waidomościami szczegółowemi, znaj duj ącemi 
się w A. S. St. ,,0  układach handlowych z A u s trją ”  E ok 1826. N r. vo l. 322.

U  Martensa nic nie zna jdujem y w  sprawie tych  układów, brak również 
konwencji handlowej m iędzy Królestwem a A ustrją , co pozwala przy-
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D la  uzupełn ien ia  zakresu p o l i ty k i  tra k ta to w e j Lubeckiego, 
pozosta ją  jeszcze do pobieżnego om ów ien ia  s tosunk i handlow e 
z w olnem  m iastem  K rakow em . Przed ro k ie m  1823, t .  j.  p rzed za­
prowadzeniem  w  K ró le s tw ie  Po lsk iem  sys tem atu  p ro h ib icy jn eg o , 
używ ało  m iasto  K ra k ó w  zupe łnej wolności hand low e j w  stosunkach 
Z K ró le s tw em  Polskiem . W  piśm ie  z 6 g ru d n ia  1822 r., złożonem 
n am ies tn ikow i kró lew skiem u, p o ruszy ł L ub eck i sprawę stosunków  
hand low ych  z K ra kow em  i  z w ró c ił w  n iem  uwagę na to  ,,że hande l 
wolnego m iasta  K ra ko w a  doznał znacznych ko rzyśc i, k tó re  przez 
różne postanow ien ia  W . X . M ości w yda nych  w  duchu  d o b ro tliw y m  
N. Pana względem te j k ra in y  zam iarów  onemu zapewnione zos ta ły . 
Lecz względność ta k  znacząca m a swoje granice, k tó re  w łasny 
interes k ra ju  naszego naznaczyć nakazu je ... Ten to  in teres k ra ju  
nakaza ł od niego w edług nowej zgłaszającej się ta ry fy  o p ła t ce l­
n ych  w zbron ić p rzyw óz ty c h  w yrobów , w  k tó re  w łasne nasze 
rękodzie ln ie  są w  sposobności k ra j zaopatrzyć, jeże li szkodliwość 
d la  w zrostu  p rzem ysłu  naszego ko n ku re n c ji obcej doświadczać 
nie będą” . W  ty m  celu p roponow ał m in is te r  p rze ds ta w i­
c ie low i cesarskiemu w  K ra ko w ie  „a b y  p rz y s tą p ił do ułożenia 
z Senatem przepisu, pod ług któ rego  św iadectwa pochodzenia udzie ­
lane być mogą na p rze d m io ty , k tó ry c h  w prow adzenie  z okręgu 
m iasta  K ra ko w a  je s t dozwolonem, m a te r ja ł zaś do takow ego 
przepisu zna jdz ie  się w  podobnem  urządzeniu  o św iadectwach 
pochodzenia, ja k ie  m iędzy  R osją a Po lską od 1 s tyczn ia  za licza ­
jącego się ro k u  w  egzekucję wejdzie ). P ism o Lubeckiego m ia ło  
na celu ograniczenie swobód pozostaw ionych K ra k o w o w i z m ocy 
rozporządzenia nam ies tn ika  z 26.X I  1822 r. W  czasie p o b y tu  cara— ■ 
p ro te k to ra  w  K ra ko w ie , senat k ra ko w sk i poda ł do podnóżka tro n u  
prośbę, w k tó re j, użala jąc się na odw ołanie  dob rodz ie js tw  hand lo -

puszczać, że do sfinalizowania pertraktacy j jakąś umową nie doszło ani: 
przed powstaniem listopadowem.ani też po niem. W  sprawie stosunków 
handlowych Królestwa z A ustrją  jest ty lk o  wzmianka. Rząd rosyjski 
oświadczył się za układem , zawartym  w r. 1801 z A ng lją , gabinet wiedeński 
rościł sobie pretensje do korzyści w ynikających z konwencji z r. 1785.. 
Ostatecznie doszło do układu z 10. 7. 1829 r. „A c te  de démarcation défi 
n i t i f  enntre l ’Au triche et la  Russie conclu a R adziw ilow ” , k tó ry  może 
uchodzić ty lk o  za układ likw id u ją cy  spory graniczne.

( M a r t e n s ,  j .  w ., t .  V I ,  str. 399— 418).
us) a .S .J.K.R z.P. i  S. „A k ta  Ogólne Stosunków H andlowych z K ra ­

kowem”  V. I .  K . 54.
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w ych, ja k ie  przed zaprowadzeniem  now ej ta r y fy  celnej m ia ł 
sobie zapewnione ze s tro n y  rządu  K ró le s tw a  Polskiego, b łaga ł o na ­
dan ie  h a n d lo w i fabrycznem u i  rękodz ie ln ianem u krakow sk iem u  
o d b y tu  w  K ró le s tw ie  Po lskiem , aby  zasłonić od u padku  p rzem ysł 
m iasta  l13). Prośbę senatu o trz y m a ł Lub eck i i  wszczął k ro k i celem 
doprow adzenia  do u k ła d u  m iędzy K ró les tw em  Po lsk iem  a w olnem  
m iastem  K rakow em . Senat rządzący w olnem  m iastem  K ra ko w e m  
p rzys ła ł w  te j spraw ie do W arszaw y Jacka M ieroszewskiego, sekre­
ta rza  swego, upełnom ocnionego do p e r tra k ta c y j, L ub eck i zaś w y ­
znaczy ł ja ko  pe łnom ocn ika  ze s tro n y  K ró le s tw a  Józefa Morawskiego. 
D elegowani kom isarze zgodz ili się na w a ru n k i zaw arte  w  9 paragra ­
fach u k ła du  z 7.V I I I  1823 r., z k tó ry c h  najw ażn ie jsze  poda ją  co 
n as tę pu je :

§ 1. W szystkie a r ty k u ły  z obcych kra jów , k tóre  według 
przepisów ta ry fy  celnej do wprowadzenia w Królestwo Polskie są 
dozwolone, przepuszczone będą przez ustanowić się mającą komorę 
wchodową w  K rakow ie  za pobraniem cła wchodowego i  dopełnie­
niem przepisów celnych. W yję tem i z pod przepisów będą ty lk o  
a rtyku ły , k tó reby aczkolwiek na teraz do wprowadzenia pozwołone, 
następnie z handlu prywatnego na wyłączny dochód skarbu wyjęte 
byty» a tern samem do sprowadzenia z zagranicy zabronione 
zostały. Cło komsumowe opłacane będzie na właściwych komorach 
konsumowych wojewódzkich z tern zastrzeżeniem, że kupiec 
z k ra ju  wolnego m iasta Krakowa, przesyłający tow ar zagraniczny 
do Królestwa Polskiego złożywszy na komorze wchodowej kaucję 
w gotowiznie, wyrównywającą cłu konsumowaniu w komorze 
wojewódzkiej opłacie się powinnemu i  k w it  z kom ory wchodowej 
na takową kaucję o trzym any w komorze konsumowej przesławszy, 
nie będzie obowiązanym cła konsumowego powtórnie gotowemi 
pieniędzm i opłacić, lecz suma kaucyjna, kw item  kom ory wchodo- 
wej objęta, p rzy ję ta  będzie na komorze konsumowaj za gotowiznę 
i  t. d.

§ 2 . P łodom  s u ro w y m i w y ro bko m  fa b rycznym , rękodz ie ln ia -
nym  i  warsztatowym  rzeczywiście krakowskim , zapewnia się 
wolność przejścia do Królestwa Polskiego za opłatą celną umówioną 
i  Za świadectwami pochodzenia...

§ 3. M ieszkańcy w. m. K ra ko w a  i  jego okręgu  w yznan ia  
mojzeszowego w  p rzyzw o ite  paszporta  i  dow ody opa trzen i, na

113) Tamże, V. I I I .  K . 54.
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czasowy p o b y t do K ró le s tw a  Polskiego p rzyb yw a ją cy , uiszczać 
będą połowę o p ła ty  za G e le itscheiny, ja k a  na Ż ydó w  zagranicznych 
§ 8 postanow ien ia  x ięc ia  n am ie s tn ika  kró lew skiego z dn ia  26 
lis topada  r. z przepisaną została. D ozw o lony m ieć będą p rze ­
jazd  na w szystk ie  ko m o ry  kró lew sko-po lsk ie  na g ra n icy  w. m. 
K ra ko w a  położone.

§ 4. Senat rządzący —  w. m. K ra ko w a , oceniając korzyści, ja ­
k ie  z u k ła d u  nin iejszego d la  m ieszkańców  jego w y p ły n ą , tu d z ie ż , 
pragnąc zasłonić skarb  K ró le s tw a  Polskiego od s tra ty , na jak ie  
^ pow odu dośw iadczanych de fraudac ji so li od ściany g ran ic 
k rakow sk ich  jes t narażany, n iem n ie j życząc położyć tam ę n iepoko­
jom , ja k ie  z tego pow odu na g ran icach  obu k ra jó w  w yn ika ją ,, 
zgadza się z zaniesionem przez R ząd K ró le s tw a  Polskiego żąda­
n iem , aby  cena so li w  okręgu k ra ko w sk im  podwyższoną była . 
W  ty m  celu zezwala, a b y  od te rm in u  n iże j oznaczyć się mającego 
R ząd K ró le s tw a  Polskiego posiada jący na m ocy k o n tra k tu  w  d n iu  
9 września 1821 r. zawartego p raw o w yłączne j sprzedaży so li w  k ra ju  
w. m . K ra ko w a  aż do 1 czerwca 1823 r. sprzedaw ał cen tna r so li 
b e rliń sk ie j trz y m a ją c y  110 fu n tó w  be rliń sk ich , c z y li 126 fu n tó w  
wagi k rakow sk ie j po zip. 21.9 a to  przez ca ły  ciąg trw a n ia  pow yżej 
przytoczonego k o n tra k tu .

§ 5. R ząd K ró les tw a  Polskiego na w ydzie rżaw ione  sobie 
p raw o w yłączne j sprzedaży so li po podwyższonej do z ip . 21 ce­
nie za cen tnar jeden, p rz y jm u je  obow iązek p łacen ia  do skarbu 
rządu  wolnego m iasta  ju ż  n ie 195 tys . z ip . rocznie, ja k  to  zastrze­
gał a rt. 2 dop iero  nadm ienionego k o n tra k tu , lecz w ynosić będzie 
każdorocznie sumę dw akroć osiem dziesiąt p ięć tys ię cy  z ło tych  
po lsk ich  a zatem  z ło tych  po lsk ich  dziew ięćdziesiąt ty s ię cy  więcej 
ja k  d o t ą d ............................................................................................................

Umowa zawarta została z mocą obowiązującą do 1 czerw­
ca 1832 r . 114).

Kwest ja  solna była bardzo ważną dla Królestwa Polskiego. 
Lubeckiemu zależało bowiem na u trzym an iu  ceny soli w odpo­
w iedniej wysokości ze względu na swoją p o litykę  monopolistyczną.

114) A .S .J .K . Bz. P. i  S. „A k ta  Ogólne Stosunków H andlowych 
z K rakow em ”  V. I I I .  K . 54.

A. S. St. Bok 1823. „U k ła d  handlowy m iędzy Królestwem Polskiem 
a W olnem m. Krakowem i  jego okręgiem”  N r. vo l. 175.
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W arto  więc —  dla jasności stosunków K i’ólestwa z Krakowem  —  
przytoczyć w ypadki poprzedzające tę umowę. Z mocy konwencji 
wiedeńskiej z 1821 r. m iało Królestwo zapewnioną taką  ilość soli 
od rządu austrjackiego, k tó ra  n ie ty lko  przechodziła konsumcję 
kra jową, ale mogła jeszcze wystarczyć na potrzebę wolnego miasta 
K rakow a i  jego okręgu. Rząd zaś w. m. K rakow a wypuszcza! 
dochód ze sprzedaży soli p ryw a tnym  dzieżawcom, na zby t w sa­
m ym  k ra ju  w. m. K rakowa iw  Królestw ie Polskiem. Rząd K ró ­
lestwa wystarał się, by od 1 czerwca 1822 r. nie wypuszczano 
dochodu soli w dzierża wę, by zaniechano lic y ta c ji i  skierowano tę 
sprawę na drogę ogólnej negocjacji z rządem Królestwa Polskiego. 
16 września 1821 r. zawarto układ, mocą którego senat krakowski 
wypuścił rządowi K rólestwa Polskiego w  dzierżawę dochód z w y­
łącznej sprzedaży soli w m. K rakow ie  od 1 czerwca 1822 r. za 
sumę 195 tys ięcy z ło tych rocznie. Najważniejszym jednak w arun­
kiem  tego układu było to, że centnar soli wagi berlińskie j, będzie 
sprzedawany z magazynów rządowych po zło tych 15 dla miesz­
kańców Krakow a i okręgów. U kład  ten zmierzał do wytępienia 
defraudacyj solnych z okręgu krakowskiego. M imo to  przeko­
na ł się rząd po jednorocznem doświadczeniu, że sprzedano więcej 
soli aniżeli konsumcja kra jowa tego wymagała (45.000 centnarów 
zamiast 25.000). Powodem tego była niższa cena soli w K rakow ie 
(14 złp.) od ceny w Królestw ie Polskiem (27 zip. 6 gr.) Dopiero 
układem z 7.V I I I  1823 zdołano skłonić rząd krakow ski do w yrów ­
nania ceny soli w K rakow ie  z ceną obowiązującą w A u s tr ji t . j. 
zŁ 21 za centnar. W zamian za to  zgodzono się na ustępstwa w za­
kresie eksportu krakowskiego do Królestwa 115).

W  ten sposób uregulowane zostały stosunki handlowe z posz- 
ezególnemi państwam i ościennemi. W  po lityce trak ta tow e j w y ­
trw a ł Lubecki na straży bilansu handlowego, broniąc ryn ku  k ra ­
jowego przed zalewem obcych wyrobów. Przez reglamentację 
przywozu i wywozu, przez wyelim inowanie zbędnego pośredn i - 
twa, drogą zakazów i ograniczeń doprowadzić chciał do redukcji 
im portu . Obrona bilansu handlowego została jednak uskutecz­
niona przez rozwój eksportu oraz drogą m eljo racji jego za pomocą 
k redytów  eksportowych i  ochrony przemysłu. Zestawiając pasywa 
bilansu handlowego z r. 1821, wynoszące prawie 42 m iljo n y , zpa-

) A.S. J .K . Rz. P . i  S. „A k ta  Ogólne .Stosunków Handlowych 
z Krakow em ”  V. I I I .  K . 54.
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sy  wam i la t  następnych, ła tw o  s tw ierdz ić , że n ie ty lk o  zasada 
p ro h ib ic ji ob ron iła  b ilans hand low y, a lbow iem  stopn iow e z m n ie j­
szanie pasyw ów  osiągnięte być  m usiało  p rz y  pom ocy środków  
p o z y ty w n y c h , wśród k tó ry c h  udogodnien ia  eksportowe o d g ryw a ły  
doniosłą rolę. O sta tn ie  w ym aga ły  rac jona lne j o rgan izac ji gospo­
d a rk i k ra jo w e j, w  k tó rą  L u b e ck i w ło ży ł m ax im um  p ra cy  i  w iele 
poświęcenia. O rganizacja gospodarki k ra jow e j b y ła  po dokonanem  
dziele sanacji finansow ej is to tą  p o l i ty k i  gospodarczej m in is tra  
i  celem jego dalszych poczynań.



C Z Ę Ś Ć  III

O R G A N I Z A C J A  G O S P O D A R K I  
K R A J O W E J

R O Z D Z IA Ł  V I I I

GOSPODARKA ROLNA I TOWARZYSTWO  
KREDYTOWE ZIEMSKIE

K w e s tj a ro lna  za m in is te rs tw a  Lubeckiego obejmowała, 
dw ie  k a te g o r je : z jedne j s tro n y  d o tyczy ła  ona w łaścic ie li z iem skich, 
panów  w szechw ładnych w swych posiadłościach, p o lity c z n ie  
s iln ych , gospodarczo z ru jno w an ych , z d rug ie j s tro n y  —  w ie lk ie j 
a rm ji ch łopsk ie j, rzesz spauperyzow anych w łościan, zepchnię­
ty c h  przez postęp ro ln ic z y  do ro li  p ro le ta r ja tu  w iejskiego. P rz y  
ro zp a tryw a n iu  stosunku  Lubeckiego do wsi uw zg lędn iony  być 
m usi te n  rozdz ia ł k lasow y, celem w ykazan ia , ja ka  b y ła  p o lity k a  
ro lna  m in is tra  wobec każdej z ty c h  k las oddzie ln ie .

Ze sprawą w łościańską ze tkn ą ł się b y ł L ub eck i jeszcze za 
czasów swego guberna to rs tw a  litew skiego. Początkow a jego 
dzia ła lność pub liczna  zdradza w  ty m  k ie ru n k u  w yraźne o b ja w y  
re a kc ji, w p ływ a jące  na wsteczne zarządzenia w ładz w  s tosunku 
do w ło śc ia n 1). W  ła tach  następnych , bo ju ż  w  r. 1814, w  czasie 
organ izow an ia  się K ró le s tw a  Kongresowego, m usi on po raz d rug i

) Stwierdza t o : G r a b s k i  Społeczne gospodarstwo agrane w Polsce, 
K i e d r o n i o w a ,  j. w ., str. 39 cytu je  opinję L e l e w e l a .  Nie można 
się zgodzie z poglądem S m o l k i ,  jakoby  Lubecki b y ł zwolennikiem re­
fo rm y  włościańskiej, ze względu na liczne jego wystąpienia w duchu wręcz 
przeciwnym.
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zająć się sprawą chłopską, jako m in is te r spraw wewnętrznych. 
Przygotowane przez K o m ite t Reform y p ro jek ty , poruczone do 
wykonania m in is trow i, zarówno lis t  okó lny do władz departamen­
towych, ja k  i  zapytania nie znalazły w n im  entuzjasty. W  p ierw ­
szym wypadku, przygotowany pod kierunkiem  m in istra  lis t okó lny 
nie zadowolił projektodawców, gdyż nie było w n im  trafnego 
ujęcia m yśli, w drug im  wypadku —  odezwa m in is tra  „odbiegała 
od in te n cy j”  K o m ite tu 2). Do re form y kw estji włościańskiej 
odnosił się m in ister zupełnie obojętnie. Z tego więc powodu intencje 
K om ite tu  zostały przez niego spaczone. Nie m iało to  jednak 
wielkiego znaczenia dla ank ie ty  włościańskiej, k tóre j rezu lta ty  — 
ja k  w iem y —  nie w ypadły po m yśli in ic ja to rów . O pin ja m iaro­
dajnych czynników  nie podzielała stanowiska reform atorów co 
do podniesienia b y tu  ekonomicznego włościan drogą stopniowych 
i um iarkowanych ustępstw właścicieli ziemskich na rzecz pokrzyw ­
dzonej warstwy społecznej. W  sprawie zniesienia pańszczyzny 
ogół oświadczył swój kategoryczny sprzeciw3). H um an ita rnym , 
choć bardzo narodowym intencjom  nielicznej grupy idealistów 
sprzeciwiła się również konieczność gospodarcza, silnie się opierająca
0 tradycy jne  prawo własności. Sprawa włościańska przeszła więc 
niezmieniona do urządzeń konstytucyjnego Królestwa Kongresowe­
go. Czcze obietnice kons ty tuc ji o opiece, sprawiedliwości, dobrobycie
1 inn ych  dobrodzie js tw ach pozosta ły  m a rtw ą  l ite rą  wobec rzeczyw i­
stości. S tanow isko rządu, iż  s tosunk i w łościan i  w łaścic ie li są stosun­
ka m i p raw no -p ry  w a tne m i, przez kodeks uregu lo  w anem i, spo wodo wa - 
ło, że przewaga pana decydowała o pańszczyźnie, gdyż kodeks wogó- 
le je j n ie  uwzg lędnia ł. N aw et realne n ib y  p raw o wolności osobistej 
ograniczone zostało w  p ra k tyce  przez oddanie dziedzicom  w ładzy  
p o licy jn e j w  gm in ie , a uzyskana przez dziedziców godność w ó jta  
(postanowienie nam ies tn ika  z 30. V . 1818 r.)  s ta ła  się a try b u c ją  
w yzysku, nadużyć i  ograniczeń. W łośc ian in  znosić m us ia ł szykany, 
ka ry  cielesne, g w a łty , bicie bez sądu i  t .  p. „u p ra w n ie n ia ”  ko n ­
s ty tu c y jn e , n ie  mogąc naw et odwołać się do spraw iedliw ości, pozba­
w ion y  zaś p ra w  p o lity czn ych , n ie  m óg ł naw et w p łynąć na po lep­
szenie swego p o łoże n ia 4). Podniesiona w ankiecie 1814 r. sprawa

2) K i e  d r  o n i  o w a, j .  w., str. 207— 211.
3) K i e d r o n i o w a ,  j. w  , str. 226— 238 przytacza niezmiernie cha­

rakterystyczne odpowiedzi co do samej is to ty  reform y.
4) Tamże, str. 255— 287.

Rozprawy historyczne T. X. z. 2 10
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u lżen ia  w łościanom  w  poda tkach  i  ciężarach znalazła  coprawda 
w yraz  w  k i lk u  rozporządzeniach z p ie rw szych la t  is tn ie n ia  K r ó ­
lestw a, ale i  tego w kró tce  zaniechano, k o n ty n u u ją c  system  ucisku  
podatkow ego wobec najuboższego i  na jba rdz ie j upośledzonego 
stanu.

Po raz trzec i zn a jdu je  się sprawa w łościańska w  sferze dzia łań 
Lubeckiego, po ob jęc iu  przezeń m in is te rs tw a  skarbu. Obecnie 
je d n a k  m usiała  go ona ja ko  k ie row n ika  całej gospodark i pań ­
stw owej interesować ze względów  ogólno gospodarczych. W  ja ­
k im  k ie ru n k u  jego zainteresowanie się tą  sprawą pójdzie  
świadczą jego pierwsze uw agi odczytane na posiedzeniu R ady  
A d m in is tra c y jn e j z 22 lipca  1823 r., a odnoszące się do sporu m ię ­
d zy  dziedzicem  wsi Jak to row o , mecenasem W o łow sk im  a w ło ­
ścianam i onej. „ W  p iśm ie tern oznacza rzeczony m in is te r, iż  łącznie 
z zdaniem  D e p u ta c ji p rzyzna je  słuszność w yro kom  sądowym , 
n akazu jącym  odrab ian ie  pańszczyzny przez w łościan, k tó rz y  
w sku tek  m ylnego tlóm aczenia  p rz y w ile ju  w  ręku  ich  z n a jd u ją ­
cego się, rozu m ie li się być w łaścic ie lam i posiadanych g ru n tó w ” 5). 
W  ak tach  zgromadzeń g m in n ych  zn a jdu jem y  dow ody niezado­
w olenia, b u n tó w  ch łopskich , s ta rć naw et, tłu m io n y c h  w  zarodku 
przez władze loka lne . Z  p rzyczyn  po lityczno-spo łecznych  ko m u ­
n ik a ty  p rzem ilcza ły  wszelkie o b ja w y  an tagon izm u  m iędzy  ch ło ­
p a m i a posiadaczam i z iem skim i. L u b e ck i do ty c h  spraw  się n ie  
w trą ca ł, pozostaw iając za ła tw ien ie  ich  kolegom  sw ym  z in n y c h  
w ydz ia łów , sam zaś pośw ięcił się s tron ie  dochodowej. P o d a tk i 
ch łopskie, ja k  podym ne, kontygens liw e ru n ko w y , poda tek  p o ­
średni od soli, sza rw ark i na leża ły do poborów  państw ow ych, 
s k ła d k i zaś gm inne szkolne, o p ła ty  na stróża, na tra n s p o rt w ięź­
n ió w  i  włóczęgów, sza rw ark i gm inne i  t .  p. na leża ły  do o p ła t g m in ­
nych . Podym ne od zabudowań p rzynos iło  ska rbow i K ró les tw a  
pokaźne d o ch o d y6), przekraczające 4 m il jo n y  z ło tych  rocznie, 
w  czem połow a p łacona b y ła  przez w łościan. K o n tyng en s  liw e ru n -

5)

6)
tyczące

P. P. R. Adm . Rok 1823, str. 192— 3.
K ie  d r  o n i  o w a  j. w., str. 291 podaje następujące cyfry ,
podymnego.

W  r. 1817 przynosiło ono skarbowi 
„1822  

,, ,, 1823 
„  „1 8 2 4
„  „  1826 1827 
„  „  1828 
.. „1829

4.061.000 zip.
4.303.000 „
4.338.000 „
4.297.000 „
4.283.000 „
4.284.000 „
4.301.000 ..

do-
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ko w y  pob ie rany  na rzecz wojska, zam ien iony  dekre tem  cesarskim  
z 12.11 1817 r. na op ła tę  p ieniężną, późn ie j w sku tek  spadku  cen 
zboża dekre tem  z dn ia  10.V I I  1820 r. zawieszony w  ys części 
na 1 rok , a odezwą m in is tra  sekr. s tanu  z dn ia  9 .X I 1822 r. n a d a l 
Zawieszony w  y3 części aż do podniesienia  się cen ta rgow ych  
zboża, zosta ł m im o tego zawieszenia pow iększony trz y k ro tn ie . 
K on tygens w łościański wynoszący przec ię tn ie  w  la tach  1823— 1829 
około 3.300.000 złp. (30 z łp . na w łókę ) przewyższał sta le  k o n ty n - 
gens dw o rsk i o połowę '). S zarw ark i zm usza ły nada l i  za Lubeckiego 
ch łopów  do u trz y m a n ia  dróg, g ro b li, m ostów , odryw a jąc  ich  od 
p ra cy  za ro b ko w e j7 8). N a jn ieznośn ie jszym  b y ł jed na k  poda tek  od 
soli, k tó ry m  L ub eck i —  kosztem  ch łopów  —• zas ila ł skarb  i  na 
organizm ie w łościaństwa dokonyw a ł operacyj uzdrow ien ia  f i ­
nansów 9). Suma ogólna ciężarów p ub liczn ych  w łościan ina —  
p ó łro ln ika , obciążonego robociznam i, d an inam i i  t .  p. w ynosiła  
około 60 zip. rocznie. N a leży p rz y te m  uwzględnić następujące 
oko liczności: 1) za poprzedn ich  rządów  p o d a tk i n ie  w p ły w a ły  
regu la rn ie  i  n ie b y ły  ściągane z ta k ą  bezwzględnością, ja k  za L u ­
beckiego, wobec czego w  położeniu  o w iele gorszeni zna jdow a ł się 
'w łościanin zm uszony do uiszczania naw et te j samej kw o ty , co 
przedtem , ale w  try b ie  reg u la rn ym , 2) z pow odu zaostrzonego 
k ryzysu  ro lnego i  spadku cen zboża, ta  sama kw o ta  p rzedstaw ia ła  
d la  niego o w iele w iększą wartość i w ym agała  znaczniejszego 
nak ładu  p racy , pozbaw ia jąc go równocześnie w iększej części 
jego d o b y tk u  l0).

7) Tamże, str. 293— 295.
1817 7.291.000 zip.
1819 8.039.000 ,,
1820 <3.815.000 ,,
1821 5.501.000 ,,

Przeciążenie podatkiem  liw erunkowym  było duże, zwłaszcza w  do­
brach narodowych, gdzie w ym iar b y ł dokładnie ustalony.

8) Opłata szarwarkowa przynosiła rocznie skarbowi około 2.400.000 złp. 
(R  i  e d r  o n i  o w  a, j.  w'., str. 296).

») Ciężar podatku od soli spadał w głównej m ierze na ludność n a j­
uboższą, konsumującą najwięcej soli. Jak już wyżej przy omawianiu mo­
nopolu solnego nadmieniono, wygórowana cena soli wobec n iskich cen 
zboża po r. 1820, czyniła  ją  dla ułościan „n ie m a l niedostępną” . Por. K  i e- 
d r  o n i  o w a ,  j.  w., str. 299.

10) Podług wyliczenia K i e d r o n i o w e j ,  j.  w. str. 300/1, po­
d a tk i i ciężary stanow iły V3 p lonu włościanina. Nieścisłe jest tw ierdzenie 
k i e d r o n i o w e j ,  jakoby Lubecki „pop iera jąc przemysł kosztem ro i-
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Egzekucje Lubeckiego p ro w a d z iły  zawsze do m nie j lu b  więcej 
doszczętnego niszczenia w łościan ina . Ż o łn ie rzo w i na egzekucj 
wysłanem u m usia ł w łościan in  dawać z ło ty  dziennie, prócz tegoę 
żywność i  fu raż  d la  kon ia , co powiększało n ieraz w  tró jnasób  kw otę  
egzekwowaną, ponad to  ciężar u trz y m a n ia  żołn ierza zw iększony 
b y ł nadużyc iam i, ja k ic h  się tenże z ła twością  m óg ł dopuszczać “ ). 
C hłopu n ic  n ie  dano w zam iąn  za jego m iljo n y  wpłacone do skarbu, 
a lbow iem  ówczesne w a ru n k i i  k o n ju n k tu ra  gospodarcza nie m ia ły  
ty c h  zamierzeń. P odobny ku rs  panow ał za Lubeckiego rów nież 
w  dobrach rządow ych, gdzie unorm ow anie  b y tu  w łościan zale­
żało ty lk o  od rządu. L iczne  p rzep isy o ochronie ich  przed w y z y ­
skiem  dzierżawców pozosta ły  m a rtw ą  lite rą  p raw a, a lbow iem  
nie zm ie rza ły  k u  zasadniczej re fo rm ie  s to s u n k ó w l2). Jeszcze 
w  ro ku  1830 połow a w łościan dób r narodow ych pozostawała 
p rz y  pańszczyźnie. Szczytem  ignorow an ia  spraw  w łościańskich 
przez Lubeckiego b y ła  sprzedaż dóbr narodow ych bez uprzedniego 
uregu low ania  stosunków  m iędzy w łościanam i a now onabyw cam i. 
In te res  skarbu w yk lu cza ł w  po jęc iu  Lubeckiego i  w edług jego 
postępowania wszelkie zam ierzenia w  k ie ru n k u  zm ia ny  fo rm  
życia społecznego. W  im ię  tego in te resu  zaprzepaszczone zosta ły  
przez Lubeckiego zagwarantowane p raw a  w łościan dóbr n a ro ­
dow ych. Jeszcze przedtem  in s tru k c ja  z 12;.V 1827 r. w  a rt. 30 
przep isyw ała  dzierżawcom  w yeksm itow ać „n ie rzą d n ych , n ie- 
p ra co w itych  i n iezam ożnych”  gospodarzy, a na ich  miejsce p rz y ­
jąć  porządn ie jszych i zam ożn ie jszych13). In s tru k c ją  tą  oddał 
Lub eck i w łościan pod samowolę dzierżawców, a przez sprzedaż 
dóbr narodow ych pośw ięcił ich  na o łta rzu  skarbu. G ru n ty  w ło ­
ściańskie zosta ły  zastrzeżone na h ipo tekach  dóbr narodow ych, 
a zatem  nabyw cy m og li rozporządzać n ie m i ja k  swoją w łasnością, 
m og li powiększać pańszczyznę i  wszelkie obow iązk i. Lubeck i 
sp rzec iw ił się uw zg lędn ien iu  próśb w łościan, upom ina jących  się

nictw a, nie chciał nic ustąpić z chroniącej k ie łku jący przemysł kra jow y 
ta ry fy  cłowej i  nie dozw olił łączyć te j sprawy z sprawą zniżenia pruskiej 
ta ry fy  tranzy tow e j” . Pertraktacje handlowe z Prusami i  nieustępliwość 
Lubeckiego właśnie w  sprawie tranzy tu , dostarczają nam innych dowodów. 
Zresztą sprawa ta  nie ma związku z poglądem Lubeckiego na sprawę w ło­
ściańską.

u ) K i e d r o n i o w a .  j .  w. str. 301— 2.
12) Tamże str. 331.
13) G r a b s k i ,  j. w. str. 283.
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o słuszne p raw a li * * l4). S tanow isko Lubeckiego w  k w e s tji w łościań­
sk ie j, k tórego nie można określić jako  obojętne, b y io  raczej 
negatyw ne i  w y n ik a ło  z p rogram u ekonomicznego i  jego ideo- 
log ji. Okres rządów  Lubeckiego, p rzypada jący  na ła ta  n a js il­
nie jszej re a kc ji ponapoleońskie j w  E u rop ie , tem  większej rea­
k c ji w  R os ji, sp rz y ja ł m in is tro w i w  jego p o lityce  w łościańskiej, 
k tó ra  z jedne j s tro n y  łączy ła  się z ówczesnym kursem  p o lity czn ym  
w  R os ji, z d ru g ie j s tro n y  z jego p rzem ys łow ym  program em  ekono­
m icznym . Okoliczność ta , że s tosunk i w  Cesarstwie n ie  pozw ala ły  
na socjalne zm ia ny  w  stosunkach w łościańskich. K ró les tw a , b y ła  
na rękę m in is tro w i w  rea liza c ji jego zam ierzeń finansow ych  
w K ró les tw ie  lS). B y ł jeszcze trzec i czyn n ik , w yk lucza ją cy  wszelką 
zm ianę na lepsze w położeniu  c h ło p a : in teres w łaściciela ziemskiego, 
k tó rego rząd ra tow ać m usia ł. R a tu n e k  te n  usuną ł w  cień wszelką 
m yśl o popraw ie  stosunków  ch łopskich , w zgardzonych i  zlekce­
ważonych przez Lubeckiego.

R ządy  Lubeckiego odznaczające się fo rsow nym  postępem 
k u ltu r y  gospodarczej fo lw a rkó w  o d b iły  się w  sku tkach  na usz­
czup len iu  z iem i w łościańskie j. R ozw ój u p ra w y  roś lin  pastew nych 
z pow odu chow u owiec rasowych, w zrost p ro d u k c ji k a r to f l i  d la  
rozw ija jącego się gorze ln ic tw a  —  oto o czynn ik  in d u s tr ia liz a c ji 
wsi z w ie lk im  uszczerbkiem  d la  ch łopstw a. Nowe w ym agan ia  
zw iększa ły  robociznę i  pom naża ły  pow inności w łościańskie t. zw. 
darem szczyzny oraz n a jm y  przym usowe. U w zg lędn ia jąc p rz y b li­
żoną s ta ty s ty k ę  ludności K ró le s tw a  Kongresowego z ro k u  1829, 
s tw ie rdz ić  trzeba, że na ogół 2,331.761 osób, 2 i  p ó ł m iljo n a  z n a j­
dowało się w  ka tas tro fa ln em  położeniu prawno-ekonom icznem . 
A n ty k o n s ty tu c y jn e  i  an typ a rlam en ta rn e  rząd y  m in is tra  pogłę­
b iły ' nędzę lu d u  w iejskiego. N a wniosek Lubeckiego uchwalono 
na sejm ie 1825 r., iż  a rt. 530 kodeksu, o rzekający, że „w sze lk ie  
w y p ła ty  lu b  ciężary, ustanaw iane wieczyście za cenę sprzedanej 
n ieruchom ości są is to tn ie  zdolne do w y k u p ie n ia ”  nie ma stosować 
się do dzierżaw  i  czynszów w ieczystych , czem zupełn ie  pozbawiono 
w lościan in ia , mającego praw o w ieczysto-czynszowe, m ożliwości 
nabyc ia  g ru n tu  na w yłączną własność. D op iero  na sejm ie 1830 r.

l i ) K  i e d r  o n i  o w  a, j .  w. str. 343— 4.
15) Tenże str. 391—-392. R y b a r s  k i Sprawa włościańska na sejmie

1831, str. 9 słusznie podkreśla, że „re fo rm a stosunków włościańskich nie
leżała na l in j i  w ytycznej jego działalności polityczno- finansowej.”
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po 9 la tach  gospodarki fiska ln e j Lubeckiego, w  czasie d yskus ji 
nad p ro je k te m  do p raw a o wółczęgach i  żebrakach, poruszono 
sprawę nędzy w ło śc ia ń sk ie j16). B y ła  to  log iczna konsekwencja 
fa k tó w  i  św iadom ej p o l i ty k i m in is tra  skarbu, k tó ry  w  okresie  
swych dziesięcio le tn ich  rządów  n ie  ty lk o , żs ,,d ła  dobra w łościa­
n in a  w ład zy  swej n ie  u ż y ł”  17), ale w  swoim  system ie gospodar­
czym  n ie  zna laz ł d la  niego innego m iejsca, ja k  poszkodowanego.

O dm ienna więc —  ja k  zaznaczyliśm y wyżej —  m usiała  być 
p o lity k a  Lubeckiego w  k w e s tji ro lne j, jeś li chodzi o d rugą  klasę 
ro ln ikó w , w łaścic ie li z iem skich. N ie  b y ła  to  p ros ta  do rozw ią ­
zania sprawa, jeś li u w zg lędn im y okoliczność zatamowanego 
ry n k u  z b y tu  d la  zboża polskiego. G dańsk jako  p rzys ta ń  po lsk ie ­
go zboża, tra n z y t przez P rusy, s tosunk i handlow e z P rusam i —  
oto  kw estje  wchodzące w  grę p o l i ty k i ro lne j Lubeckiego. In te re ­
sował się n ie m i m in is te r żywo i od ich  uporządkow an ia  uza leżn ił 
późniejsze swoje dzieło pom ocy d la  obszarn ików , t.  j . u fun do w a ­
nie Tow arzystw a  K redytow ego  Z iem sk iego18).

K ró les tw o  Polskie, składające się z 8 w ojew ództw , odziedziczy­
ło d łu g i ziem skie 4 w o jew ództw  pop rusk ich  do wysokości 86,2%  
ich  w artości ziem skie j oraz 4 w o jew ództw  poaustrjack ich , sięgające 
56%  w artości tychże. Do r. 1815 ogólna suma d ługu  w ynosiła  
360 m iljo n ó w  z ip ., od 1815 —  225 m iljo n ó w  zip. P rzyczynam i 
zadłużenia I  okresu b y ły  w o jn y , ro zb io ry , okupacje  i  w  pew nym  
s to pn iu  życie zb y tkow n e  sz lach ty. Z iem iaństw o Polskie , k o rz y s ta ją ­
ce pełną d łon ią  z usług B a n ku  K ró lew sk iego  w  B erlin ie , Tow arzystw a 
d la  H a n d lu  Morskiego i  w ie lu  in n y c h  in s ty tu c y j p ry w a tn y c h

16) Por. K i e d r o i i i o w a ,  j .  w. str. 87-88, 261-263, 348-349.
17) W  ko n k lu z ji swej poprzestaje K ie  ( I r o n i o  w a (str. 391) na, 

oskarżeniu Lubeckiego za jego obojętne dla sprawy chłopskiej stanowisko. 
Jest to  za słabe stwierdzenie fa k tu  świadomej reakcji m in is tra , z k tó re j 
autorka zdaje sobie sprawę w  toku  w ykładu.

18) Por. A .S .J .K .R z., P. i S. ,,A k ta  reprodukcji i handlu zbożowego 
w Królestw ie Polskiem ”  oraz A.'s.St. Rok 1820. „O  handlu z Gdańskiem. 
V. 1. Z. 2. N r. vo l. 98.

R aporty Hejdekena i Makarowicza .jeneralnych konsulów w Gdańsku, 
donoszą w  marcu 1822 r., że,,system po lityczny A ng lj i, nie pozwalający na. 
im po rt zboża niezm ieniony pozostał w roku 1821. Francja, Iliszpanja. 
i Portugal ja  zastosowały po części te same środki. Szwecja i  Danja, które 
kiedyś sprowadzały wiele zboża z licznych portów ba łtyck ich, eksportują 
je  teraz. W yn ika  z tego, że wszelkie ujście dla zbóż kra jow ych berłu Cara 
podległych jest zatrzymane.”
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w czasie najlepszej k o n ju n k tu ry  gospodarczej P rus (1794— 1 805), 
nie zastanaw ia ło  się nad przyszłością  i  m ożliw ościam i zw ro tu  
w ypożyczonych ka p ita łó w . Nagłe jednak , nieoczekiwane przez 
d łużn ików  wypow iedzenie  k a p ita łó w , zostało ich  w  r. 1805 u  p rogu  
bankruc tw a . Od k a ta s tro fy  zupełnego wyw łaszczenia u ra to w a ły  
ich  zm ia n y  na arenie p o lity c z n e j: w kroczenie w o jsk  fran cusk ich  
i  u tw orzen ie  K s. W arszaw skiego. Odroczono w  te n  sposób zagładę, 
ale n ie  usun ię to  aktua lnego  od tąd  k ry z y s u  rolnego. Zastój w  h an d lu  
zbożowym , spow odow any b lokadą  k o n tyn e n ta ln ą , dostaw y d la  
w o jska , upadek k u ltu r y  ro lne j pow iększa ją  finansowe n iedom agania 
w łaścic ie li z iem skich, ucieczka zaś k a p ita łó w  zagranicę n iszczy 
k re d y t, pociągając za sobą ich  n iew ypłaca lność.

W  ty c h  okolicznościach rod z i się m yś l założenia in s ty tu c ji 
k red y tow e j, k tó re j rea lizacja  w ym aga jed na k  w y jaśn ien ia  sp raw y 
ka p ita łó w  p ru sk ich . K a p ita ły  te  w  czasie w ęd ró w k i od Napoleona 
do Prus b y ły  począ tkow o przeszkodą w  stw orzen iu  in s ty tu c j i  
k red y tow e j, ostatecznie jednak  staną się je j podstaw ą. P ro je k to w a ­
ne za Ks. W arszawskiego p rzy jśc ie  z pom ocą w łasności z iem skiej 
sta je  się od tąd  koniecznością ls>). Z  poważniejszych p ro je k tó w  za 
K ró les tw a  Kongresowego należy w ym ien ić  M atuszew ica p ro je k t 
B anku  Z iem iańskiego o charakterze in s ty tu c ji k red y tow e j d la  ro l­
n ic tw a  i bankowej d la  ożyw ienia  obiegu p ien iędzy  w  k ra ju . B a nk  
Z iem iański pod ług  pom ysłu  M atuszew ica m ia ł na względzie sprze­
daż dóbr narodow ych . W  czasie obrad se jm u 1818 r. dom agali 
się posłow ie założenia in s ty tu c ji k red y tow e j na w zór landsza ftów  
p rusk ich , o charakterze solidarnego zrzeszenia d łużn ików .

Z pow yższych p ro je k tó w  w ysuną ł się na p la n jp ie rw szy  p ro je k t 
Lubeckiego, u zup e łn io ny  przez radcę s tanu  K a linow sk iego  oraz 
Potockiego i  D un ina . P ierw szy, opracow any przez Lubeckiego 
w okresie lik w id a c y j w  W ie dn iu , dostosow any b y ł do zaw arte j 
z P rusam i konw enc ji b e rliń sk ie j z 22. V . 1819 r., mocą k tó re j rząd 
p ru s k i zgodził się w  im ie n iu  w ie rzyc ie li na p rzy jęc ie  sum k a p ita łó w  
w ierzyte lnośc i w  lis ta ch  zastaw nych in s ty tu c j i  k re d y to w e j. P ro je k t 
Potockiego zaleca założenie to w a rzys tw a  kredy tow ego  (pod opieką 
państw a, k tó rego  zadaniem  b y ło b y  udz ie lan ie  pożyczek w  postac i 
b ile tó w  k re d y to w ych  za oprocentow an iem  w  s tosunku  5 od s tu  *

19) J a s i u k ó w i c z .  Ber landschaftliche Kreditverein im  K on iy
reiehe Bolen str. 3__9- P r z e ł a s k o w s k i ,  Sejm warszawski roku 1825,-
gtr 38__39. Poszczególne p ro jek ty  in s ty tu c ji kredytowej od 1775— 1815
omawia ł>. szczegółowo J a s i u k ó w i c z ,  j.  w. str. 10— 26.
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rocznie. Za podstawę do udz ie lan ia  pożyczek rad z i p rzy ją ć  podatek 
o fia ry  z 1789 r. —  D a le j w  in ic ja ty w ie  swoje j posuwa się D u n in , 
k tó ry  proponow anem u przez się stow arzyszen iu  k redy tow em u  
s taw ia  ja ko  da lszy cel poza oczyszczeniem h ip o te k  ziem skich 
rów n ież pom oc finansow ą d la  rozw o ju  ro ln ic tw a  20).

N a sejm ie 1820 r. izba poselska dom agała się ponow nie  
w  swych pe tyc jach  wprowadzenia sys tem atu  kredytow ego, a spec ja l­
na delegacja poselska odbyw a w  te j spraw ie konferencję  z n a m ie s tn i­
k iem . 29 s tyczn ia  1820 r. p rzesyła  n a m ie s tn ik  Lubeck iem u  do 
zaop in jow an ia  p ro je k t R a d y  S tanu. Chodzi o to , b y  sama zasada 
n ie  b y ła  sprzeczna z in te n c ja m i konw enc ji b e rliń sk ie j. L u b e ck i 
odrzuca je d n a k  p ro je k t R a d y  S tanu, ja ko  że s to i w  sprzeczności 
z postanow ien iem  konw enc ji i  p rzedstaw ia  22. V I I .  t .  r. swój, 
uzupe łn iony  przez K a lin o w s k ie g o 2l). P ro je k t ten , s tanow iący 
późn ie j zarodek T ow arzystw a  K redy tow ego  Z iem skiego, zaw ie ra ł 
w  69 a rty k u ła c h  następujące zasady: 1) T .K .Z . ma być połączeniem  
dobrow olnem  w łaśc ic ie li dób r z iem skich, 2) w  sk ład  Tow . m a wejść 
rząd  z częścią dób r narodow ych, 3) dobra ziem skie p ry w a tn e  i  n a ro ­
dowe, wchodzące do Stowarzyszenia m a ją  uzyskać k re d y t do w yso­
kości 3/5 ich  w artośc i, 4) oprocentow anie  d ługu  mą wynosić 4 od 
sta w  stosunku  rocznym , a m o rtyzac ja  —  2 od sta , 5) d łu g  m a być 
um orzony  w  ciągu 28 ła t ,  6) podstaw ą d la  zaciągania pożyczek ma 
być p oda tek  o fia ry . —  Przew odn ią  m yślą  w  za łożeniu stowarzysze­
n ia  pod ług  p ro je k tu  lipcowego b y ła  ty lk o  akc ja  ra tu n ko w a  d la  
zadłużonej w łasności z iem sk ie j, dop iero  na d ru g im  p la n ie  zam ierzało 
ono p rzyczyn ić  się do polepszenia gospodarki k ra jo w e j. Z  te j ra c ji 
p roponow ał m in is te r ja k  najwcześniejsze założenie go i  b y ł p rze ­
konany, że na jesień sejm  będzie m óg ł rozw ażyć p ro je k t, poczem 
nas tąp i rea lizacja. Z  n iew iadom ych  je d n a k  pow odów  ra ch u b y  to 
za w io d ły  22).

20) P r z e l a s k o w s k i ,  j.  w. s tr. 40 oraz J a s i u k o w i c z ,  
j .  w. str. 27.

21) S m o 1 k  a., j .  w. t. I .  str. 370 podaje, że p ro jek t ten nie b y ł o ry g i­
nalnym  wymysłem Lubeckiego, lecz przeróbką pro jektu  Augusta Bielskiego, 
posła konińskiego z czasów Ks. Warszawskiego.

22) J a s i u k o w i c z ,  j.  w. str. 28/29. 34. »Według J a s i u k o w i ­
c z  a p ro jek t napotka ł może na opozycję rządu, albo w ycofany został 
przez Lubeckiego.

P r z e l a s k o w s k  i, j . w. str. 40/42 oraz C z e r m i ń s k i  O To­
warzystwie Kredijtowem ZiemsMem w Królestwie Polskiem, str. 121.

A. S. J. K . Rz. P. i 8. „A k ta  rozm aitych pro jektów  i m yśli do zało­
żenia Towarzystwa Kredytowego i Banku Narodowego”  V. 1. P. 5.
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Po sejm ie z 1820 r. z łoży ła  D epu tac ja  K re d y to w a  ra p o r t swój, 
w  k tó ry m  w y łuszczą, iż  na j  ważniej szemi p rzyczyn am i, pom nażają­
cemu b ra k  k re d y tu  i c y rk u la c ji są: poda tek  w łościański, d o ty k a ją c y  
w szystk ich  o byw a te li, m a ły  o d b y t p łodów , k o rn b ił l i  h o lz b ill 
ang ie lsk i oraz dysproporc ja  zachodząca m iędzy p ro du kc ją  a konsum - 
cją  k ra jow ą , a da le j, że „ w  ta k im  stanie rozpaczy każdy  m ieszkaniec 
z iem i po lsk ie j, zwłaszcza ro ln ik  n ie  może znaleźć ra tu n k u  w  upad łym  
powszechnie z powszyższych p rzyczyn  k red yc ie ” . Co do środków  
zaradczych, n ie  ro k u je  ona p op ra w y  przez u fundow an ie  Tow. 
K redytow ego  gdyż ,,b ra k  u fności i  so lidarności wśród posiadaczy 
z iem skich ”  n ie  zapewni m u  przyszłości. P ie rw szym  zasiłk iem  —  
uważa ona —  może być ty lk o  lik w id a c ja  d ługu  wewnętrznego 
przez rząd. D la tego  p roponu je  ona założenie ksiąg d ługu , za­
spokojenie go ob ligac jam i skarbow em i po ku rs ie  p rzym usow ym , 
k tó re m ib y  rów nież m ożna by ło  uiszczać p o d a tk i zaległe d o r . 1813. 
Pozatem  mogą być em itow ane b ile ty  kasowe na sumę 20 m iłjo n ó w  
z ło tych , k tó re  b y ły b y  p rzy jm ow ane  za %  przypadającego p oda tku . 
D ług  ska rbow y b y łb y  um orzony w  ciągu 20 la t23). M o tyw a c ja  
D e p u ta c ji w  zasadzie b łędna i  m ało pożyteczna d la  pozytyw nego  
rozw iązan ia  k w e s tji ro lne j przeszła rów nież bez sku tku . K o n k re tn ą  
postać p rz y jm ie  p ro je k t S towarzyszenia K redytow ego  dopiero 
po ob jęc iu  m in is te rs tw a  przez Lubeckiego. W te d y  je d n a k  będzie 
tw ó rca  dawnego swego p ro je k tu  inaczej się odnosił do samej is to ty  
tow arzys tw a , do jego celów i  ak tua lnośc i u fun do w an ia  go. Bezpo 
średnie zb liżenie  się do skom p likow ane j m a ch in y  gospodarczej 
państwa, w n ikn ięc ie  w  d rob iazg i każdego organu, szerokie h o ryzon ty  
in ic ja ty w y , p rz y te m  zm iany, zaszłe od r. 1819 cło czasu objęcia  
przezeń w ładzy  na odpow iedzia lnem  stanow isku  budowniczego, 
spowodowały, że w  poglądach Lubeckiego zaszły z m ia n y  co do 
zadań i  te rm in u  założenia nowej in s ty tu c ji.  Podczas gdy  p ie rw o tn y  
p ro je k t, zm ie rza jący je d yn ie  do dorywczego ra tu n k u , m ia ł być 
w prow adzony w  życie n iezw łocznie, niezależnie od ty c h  czy innyc l: 
c z y n n ik ó w  p o l i ty k i w ew nętrzne j i  s y tu a c ji m iędzynarodow ej, 
to  obecnie te n  sam p ro je k t b y ł d la  Lubeckiego, ja ko  d la  m in is tra  
skarbu, nie ty lk o  środkiem  szybk ie j pom ocy d la  w łasności z iem skie j, 
ale zagadnieniem  ogólno-gospodarczem, dostosowanem do życia 
ekonom icznego k ra ju  i dla. jego pom yślności, rea lizację  zaś jego

23) A  S. J . K .  K z. P. i  8. „ A k ta  ro z m a ity c h  p ro je k tó w  i  m y ś li do
założenia T ow arzys tw a  K redy tow ego  i  B a n ku  N arodow ego”  V . 1. P . 5.
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poprzedzić w in n y  b y ły  podstawowe d lań  e lem enty  o rgan izac ji 
w ew nętrzne j i  pom yślne s tosunk i z oścień nem i państw am i. Teraz 
zrozum ia ł, że nie można stw orzyć in s ty tu c ji k red y tow e j w  oderwa­
n iu  i  n iezależnie od całości p o l i ty k i gospodarczej. Im  bardzie j się 
p rze kon yw a ł o znaczeniu ogólno-gospodarczem przyszłego to w a rz y ­
stw a K redytow ego , tem  ostrożnie j p rzystępow a ł do rea lizac ji jego, 
p rzyg o to w u ją c  g ru n t, na k tó ry m b y  się ono zachw iać nie m ogło 24). 
Z a ję ty  sanacją finansow ą, od łoży ł narazie tę  sprawę do jesien i 1822r., 
b y  p rzedyskutow ać jeszcze p ro je k  t  w  cia łach a d m in is tra cy jn ych , 
a potem  przedstaw ić go na sejm ie 1823 r., Przez uzyskan ie  a p ro ­
b a ty  organów a d m in is tra cy jn ych  i  rep rezen tacy jnych  chc ia ł m i­
n is te r zapewnić S tow arzyszeniu popu larność w n a ro d z ie .2S)

N a posiedzeniu R a d y  A d m in is tra c y jn e j z dn. 24. IX .  1822 r . 
p os tanow ił n am ie s tn ik  na wniosek Lubeck iego  przesłać jego p ro je k t 
i  p ro je k ty  D e p u ta c ji Sejmowej Radzie S tanu  do przedysku tow an ia . 
8 s ty c z n ia  1823 r. re fe row a ł p ro je k t Lubeckiego na Radzie S tanu 
radca s ta n u  K a je ta n  K a lin o w s k i, w yłuszczając zadania i  b roniąc 
zasad p rzysz łe j in s ty tu c ji.  P rzeciw  p ro je k to w i w y s tą p ili O ko łow  
i  Staszic. P ie rw szy kw estjonow a ł wogóle celowość in s ty tu c ji 
k redy tow e j i  u zna ł ją  za zbyteczną, wychodząc z za łożen ia , że 
k ra j posiada dostatecznie w iele g o tó w k i, zaś jako  środek ro z ­
w iązania  zaw ik łane j sy tu a c ji d ługów  ziem skich podaje system  
p ro h ib ic y jn y  26).

Argum entacja  Staszica jest zawarta w t. zw. „Uwagach nad 
Projektem  Towarzystwa K redytow ego” 27). ,,W  projekcie do roz­
wagi Radzie Stanu podanym —  pisze Staszic m. in . — znajduje się 
wprawdzie landszaftów pruskich myśl, jest i  nazwisko, ale niema 
tych  zasad, an i tak ich  środków, tam  zasadą jest dobra wola, tu  
przymus. Tam wszystkie środki wszystkim  właścicielom ziemskim 
równie są przyjazne i każdemu własne prawo święcie zachowujące, 
l u  przeciwnie obrane są tak ie  środki, k tóre  to  Towarzystwo czynią 
antysocjalnem i niemota lnem, a pod ty tu łe m  Towarzystwa K re ­
dytowego robią rzeczywiście towarzyszenie usprawniające złą 
wiarę i  zamiast zupełnego usunięcia m oratorium , które przez prawo 
sejmowe ma się zupełnie kończyć z dwudziestym  czwartym  rokiem ,

24) J a s i  u k  o w  i  c z, j .  w. str. 35— 36.
25)  P r z e l a s k o w s k i ,  j.  w. str. 42.
26) C z e r m i ń s k i ,  j .  w. str. 156— 159.
27) Tamże.
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p ro je k t te n  pod inszem ty lk o  nazw iskiem  przeciąga jeszcze m ora to r- 
ju m  do la t  dw udziestu  ośm iu ” . Za a n tysoc ja lne  uw ażał Staszic p ra ­
wo, dz ia ła jące wstecz, ja k  to  w y n ik a  z a rt. 9— 26, 27 p ro je k tu  
Lubeckiego, o ku rs ie  p rzym usow ym  lis tó w  zastaw nych d la  k re d y - 
to rów  p rz y  opłacaniu  wszelk ich  d ługów  h ipo tecznych , zaciągnię­
ty c h  od czasów n ieogran iczonych aż do dn ia  ogłoszenia p raw a.
,, Jest to  pom ysł bardzo g w a łto w n y  —  uważa Staszic —  i  c y w iln y c h  
społeczeństw lu d zk ich  porządkow i zupe łn ie  p rze c iw n y  i  d la tego 
też jeszcze d o tą d  ile  w iem y z dz ie jów  n igdzie  w  żadnym  c y w iliz o ­
w anym  narodzie n ie b y ł a n i ta k  pow z ię ty , an i ta k  zaprow adzony” . 
N iem oralność p ro je k tu  p rze jaw ia  się— w  m yś l w yw odów  Staszica—  
rów nież w  ku rs ie  p rzym usow ym . Obrane w  ty m  p ro jekc ie  środki 
samej ostateczności n ie  są d la  k ra ju  an i d la  ogółu lekarstw em , 
ale tru c izn ą , k tó ra  jednych  lecząc d ru g ich  zaraża —  k o n k lu d u je  
Staszic. Staszic w ypow iedz ia ł się za m o d y fik a c ja m i: 1) a b } ' w m ie j­
scu a rt. o p rzym usie  p rz y ję to  p rzep isy  Lan dsch a ftu  Z iem skiego 
K redytow ego  w  K s ięstw ie  Poznańskiem , 2) aby  ku rs  lis tó w  zastaw ­
nych  nie b y ł ty lk o  d la  k re d y to ró w  p rzym usow ym , 3) aby  w  p rz y j­
m ow aniu  lis tó w  zastaw nych zostaw iona b y ła  k re d y  to ro w i wolność 
w yboru . 4) aby p rocen t pod ług p raw a  kra jow ego  p rzep isany nie b y ł 

zm nie jszany a n i pow iększany.
N a z a rz u ty  Staszica odpow iedzia ł L u b e ck i p ism em  z dnia, 

8 V I I  1823 r. Nadewszystko odparł za rzu t, ja k o b y  projekt b y ł 

28-letniem m ora to rju m .
Obaczm y__pisze m in is te r— w  czem te  dwa środk i są do siebie

podobne. M o ra to r ju m  przez ca ły  ciąg trw a n ia  swego u w a ln ia  d łu ż ­
n ika  od obow iązku p łacen ia  k a p ita łu . S towarzyszenie przez ca ły  
c iąg swego trw a n ia  zniewala tegoż d łu ż n ik a  do uiszczania się 
z k a p ita łu  w innego. M o ra to riu m  zabrania  w ie rzyc ie low i dopom ina­
n ia  się o swoją należność. S towarzyszenie dozwala m u  żądać je j 
zwrócenia. N akoniec z dn iem  ustania, m o ra to riu m , zaczną się 
dopiero w y p ła ty  w in n ych  ka p ita łó w . Z  dn iem  rozw iązan ia  T ow a rzy ­
stwa ukończą się te  w y p ła ty , gdyż w te d y  d łu g i wszelkie ju ż  
się zna jdą  zmazane. Stowarzyszenie k red y tow e  jes t w ięc czem innem  
ja k  m o ra to r iu m “ . N a za rzu t o an tysoc ja lnośc i, a n tym ora lnośc i,
0 niesłychanym nigdzie pomyśle odpowiada Lubecki: „Pom ija jąc 
hojnie m iotane na treść p ro jek tu  pociski, k tóre  im  są bardziej nic- 
umiarkowane, tern jest przyzw oic ie j, ażeby bez odpowiedzi zostały
1 chcąc ocenić pom ien ione z a rz u ty  obaczm y je d n ym  oka rzu tem
to . na co w ym ierzone z o s ta ły ------ Zn iżan ie  lu b  podwyższanie
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procentów . . . a trybuc ja  ta  była zawsze, jest jeszcze w mocy prawo­
dawcy. Rozciągnienie op ła ty  ka p ita łu  na pewny la t przeciąg 
przewidziane jest co do szczególnych m ają tków  ta k  w prawie 
pruskiem, ja k  i  w kodeksie c y w iln y m .. . Równie b łahym  jest zarzut 
przymusu. P ro jekt daje w ierzycielow i nie papier za pieniądze, 
k tó rychby  i ta k  nie dostał, ale papier pewny i  k o rz y s tn y .. ”  Dalej 
iron izu je  Lubecki: „T a k  więc p ro jek t Stowarzyszenia jest w oczach 
autora uwag n iem ora lny , bo zapewnia spokojne i niezawodne ode­
branie w ątp liw e j teraz własności, an tisoc ja lny , bo zasłania od zguby 
najważniejszą dla b y tu  krajowego i publicznego m a ją tku  klasę 
mieszkańców,., wsteczny, bo stanowi o sposobie i rodzaju nastąpić 
mających w yp ła t, niesłychany\ bo jest czerpany w zasadzie bądź 
z praw ideł istniejącego kodexu, bądź z obcych podobnego rodzaju 
in s ty tu c jó w ” . Lubecki wskazuje na sprzeczności w proponowanych 
m odyfikacjach i na sprzeczność tych  m odyfikacyj z poglądami ich 
autora, „J a k  to  —  ten środek niem oralny, antysocja lny, wsteczny 
i  niesłychany  stanie się zbawiennym dlatego, że m iędzy nim  
a exdyw izją wybierać będzie wolno ? Tak więc na miejsce je ­
dnego złego au to r dwa przedstawił, pierwsze zgubne podług niego, 
drugie podług długiego i  opłakanego doświadczenia” 28). Pomimo s il­
nej obrony p ro jek tu  ze s trony Kalinowskiego, większość R ady wypo­
wiedzią la się za Staszicem i w duchu jego argum entacji uchwaliła 
zm iany, z k tó rych  najważniejsze ustalają, aby-wysokość pożyczek 
wynosiła nie 3/5 wartości dóbr, lecz 2/3, aby nie stosowano przymusu 
lecz w miejsce jego pewne przyw ile je  handlowe dla lis tów  zastaw­
nych 29). Dyskusja zakończona została form alnie odezwą m in is tra  
sekr. stanu z 24 czerwca 1823 r. z decyzją cesarza, k tó ry  „m ając 
sobie przedstawione żądanie nam iestnika w sku tku  zdania jedno­
myślnego R ady A m d in is tracy jne j K rólewskie j względem 2-ch 
pro jektów  zaprowadzić się mającego systematu kredytowego, 
raczył oświadczyć, iż gdy zaufanie publiczne jest najmocniejszą 
podstawą podobnego systematu, którego wszakże wyłącznym  ce­
lem jest zapomożenie właścicieli z iem skich............. upoważnia przeto
namiestnika Swego do zakomunikowania wspomnianych obu

28) A. S. St. Eok 1821. „A k ta  o Sejmie 1825 r, ’ N r, vol. 165.
a')  C z e r m i ń s k i  j. w. str. 163 —  172. P r z e l a s k o w s k i  

}. w. str. 44.
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p ro je k tó w  R adom  W o jew ódzk im , końcem  zasiągnięnia zdan ia  ich 

w  ty m  w zględzie”  30)•
Za p ro je k te m  Lubeckiego w ypo w ie dz ia ły  się w o jew ództw a : 

Sandom ierskie, M azowieckie, P łockie , Augustow skie  oraz K ra k o w ­
skie, jedno w ojew ództw o Lube lsk ie  —  za p ro je k te m  R ad y  S ta n u 31), 
w o j. Podlaskie odrzuciło  oba p ro je k ty . Po nadejściu o p in ji R ad 
w ojew ódzkich , książę n a m ie s tn ik  decyzją  w ydaną  na posiedzeniu 
R ad y  Adm . 1 6 .X II  1823 r. po lec ił Lubeckiem u, aby, uw zględnia jąc 
uwagi R ad  w ojew ódzkich  i o b yw a te li w ojew ództw a K a lis k ie g o , za ją ł 
się ułożeniem  p ro je k tu  do p raw a  o systemacie k re d y to w y m 32). 
Lubeck i, poch ło n ię ty  ju ż  b liską  rea lizac ją  Tow . K re d . Z iem skiego, 
w ynu rza  się w liśc ie  do Grabowskiego : ,, Je vous a i déjà d it ,  que je - 
regardais le Landscha ft comme la  seule base de to u t l ’édifice 
financ ie r du  R oyaum e : c ’est en e ffe t de l ’a d o p tio n  de ce système que 
j ’a ttends les m oyens de développem ent nécessaires aux autres in s t i ­
tu tio n s  u tile s : te lle  que Banque, G rand L iv re  etc... car c’est à m on 
avis le seul m oyen de ré ta b lir  le c re d it...” 33). W brew  jed na k  jego 
p rzew idyw an iom  m usiała sprawa T ow arzystw a  K redy tow ego  Z iem ­
skiego ulec narazie porzuceniu , b y  w rócić do n ie j dopiero po u po ­
rządkow an iu  stosunków  hand low ych  z P rusam i. N iepom yślna  
sytuac ja  w  stosunkach hand low ych  i  zła k o n ju n k tu ra  na ryn ka ch  
zagran icznych u p e w n iły  m in is tra  w  m n iem an iu , że z założeniem 
T ow arzystw a  na leży zaczekać. W  ty m  sam ym  czasie z a ję ty  b y ł 
rów nież rob o ta m i doko ła  ka na łu  Augustow skiego. Z nadm ien ionych  
p rzyczyn  s ta ra ł się m in is te r o odroczenie sesji se jm owej, w yzna ­
czonej n a r. 1823, by móc na n a jb liższym  sejm ie p rzedstaw ić zupe łn ie  
w ykończony p ro je k t T o w a rz y s tw a 3l). W  m iędzyczasie za ję to  się

3«) 4 S St. Kok 1821. „A k ta  o Sejmie 1825 r „ ”  N r. vo l. 165.
P  r  z e i  a s k  o w  s k  i, i.  w. str. 44/5, podaje ,że Lubecki w  przew idy­

waniu swej klęski na Kadzie A dm in istracyjne j, postanow ił odwołać się do 
op in ii publicznej, przedstawiając swój p ro jekt W incentemu Niemojewskiemu 
do zaopiniowania, a dopiero potem nak łon ił monarchę do wydania odezwy.

3i) Kaliszanie wypowiedzie li się przeciw udziałow i rządu w Tow., 
przeciw kursow i przymusowemu i n iskie j taksie dóbr, Pozatem zw rócili 
uwacm że przystąpienie rządu z dobram i narodowemi odbyć się może ty lko  
za przyzwoleniem sejmu. ( P r  z e 1 a s k  o w s k  i, j .  w. str. 45/6).

s!) C z e r m i ń s k i ,  j.  w. str. 176-8.
3S) Kor. Lub. i. I .  s tr. 353.
3.) J a s i u k o w i c z ,  j.  w. str. 3 8 -  39. P r z e l a s k o w s k i ,  

j .  w. str. 47.
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uzgodnieniem  p ro je k tu  z w niesionem i pop raw kam i. U w ag i rad  
w ojew ódzkich nie za do w o liły  Lubeckiego, należało przed wniesie­
n iem  p ro je k tu  na fo ru m  sejmowe sporządzić sobie obrachunek m ie ­
nia ziemskiego. N a podstaw ie  ksiąg h ipo tecznych  i  licznych  danych 
ź ród łow ych  z a k t K o m is ji Skarbu zaczerpn ię tych , stw ierdzono, 
ze ogólna wartość dóbr narodow ych, w edług szacunku hipotecznego 
w ynosiła . s

Z ip . 817.562.150.—  28,5/6
d ług  zas ob liczony zosta ł na „  503.737.393.—  6,5/12

nieobciążona własność Z ip. 313.824.757.—  22,5/12

N a podstaw ie  ty c h  danych p rze ksz ta łc ił L u b e ck i p ie rw ia s tko ­
w y  p io je k t,  k tó ry  w  ostatecznej re d a kc ji zam iast daw nych  68 
a r ty k u łó w  zaw ie ra ł o be cn ie - 2 1 7 .  P ro je k t re fe row a ł na Radzie 
S tanu K a lin o w s k i, a uchw a lony zosta ł w  215 a rty k u ła c h  i  p rzygo to - 

I w an y  na 13 m aja  1825 r. 35). P ro je b t te n  ró ź n ił się od p ie rw o t

licznem i p op raw kam i i  uzupe łn ien iam i. K o rzyśc i w yn ika jące  z niego 
d o ty c z y ły  obniżonej s to py  procentow ej do 4, regularnego i  jed no ­
sta jnego oszacowania dóbr na podstaw ie  p od a tku  o fia ry , w prowadze­
n ia  p rzym usu  am ortyzacy jnego  p rz y  um arzan iu  d ługów  To w. 
w  ciągu 28 la t. K a ż d y  posiadacz lis tó w  zastaw nych b y ł u p ra w n io n y  
regulować d łu g i h ipoteczne w  lis tach  zastaw nych, każdy  w ie ­
rzyc ie l zobow iązany b y ł p rzy jm ow ać l is ty  zastawne jako  zaspoko­
jen ie  jego w ierzyte lnośc i. Przynależność państw ow a, w yznanie, czv 
narodowość nie w cho dz iły  w  grę. Je d yn ym  w a run k iem  p rzy jęc ia  
do Tow. b y ła  odpow iednia  wysokość pod a tku , w  ty m  p ro jekcie  
usta lona ja ko  m in im a ln a  100 z ło tych  rocznej o fia ry . P rzystąp ien ie  
do io w . m c podlega p rzym usow i. Jedyn ie  w ierzycie le  m og li spo- 
dowowac przym usow e p rzys tąp ien ie  d łu żn ika  do Tow arzystw a, 
w  razie g d y b y  wezwanie ich  do za p ła ty  n ie odniosło s k u tk u  36).'

Z  w ym ie n io nych  zm ian  jedna  d o k liw ie  dała się we znak i 
m nie jsze j w łasności z iem skie j, a lbow iem  przez w ysok i podatek 
o fia ry  odebrano je j m ożność p rzys tą p ie n i do Tow. Ponowna opo­
zyc ja  Staszica na Radzie S tanu  nie odniosła sku tku . U chw alona 
zm iana a rt. 11 , uchy la jąca  p rzym us p rzy jm ow an ia  lis tó w  zastaw ­
nych  za w ie rzy te lnośc i pow sta łe  po r. 1815, zostaje przez Lubec-

85) C z e r m i ń s k i ,  
3e) J a s i u k o w i c  z 

rozbiór s ta tu tu .

j .  w. str. 178— 181.
j. w. str. 49. Tamże na str. 50 — 83 dokładny
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kiego odesłana37), łącznie z jego redakc ją  do k o m is ji sejm owej. 
Zarówno w  ko m is ji ja k  i  na p lenum  zabiegał m in is te r  o uchwalenie 
p ro je k tu  w  jego b rzm ien iu , w  ostateczności ty lk o  godz ił się na 
nieznaczne kom prom isy . Na k o m is ji poselskie j zgodzono się na 
ku rs  p rzym usow y, ale w ypow iedziano się p rzec iw  p rzys tą p ie n iu  
rządu do T -w a  z dob ram i narodow em i. Słusznie p o d k re ś lił Lubeck i, 
że a u to ry te t i  gwarancja  Tow . w ym aga ją  tego, gdyż inaczej T o ­
w arzystw o „bez u dz ia łu  rządu  może być  jed yn ie  tow arzystw em  
b a n k ru tó w ” . A rg um en ta c ja  m in is tra  p rzekonała  kom is ję , ale 
w zam ian za uchw aloną zgodę żądano od m in is tra  określenia ilośc i 
dóbr, k tó re  stanow ić m a ją  u d z ia ł rządu  w  Tow arzystw ie . M in is te r 
uza leżn ił to  od p ryw atnego  u dz ia łu  w  T ow arzystw ie . Pozatem  m usia ł 
m in is te r zgóry  zapewnić kom is ję , że o trzym ane  w  te n  sposób 
l is ty  zastawne skarb obróci na sp ła tę  d ługu  narodowego i  na poży­
czk i d la  m a ło ro lnych . Złożone przez m in is tra  zapewnienia m us ia ły  
na żądanie posłów  być przezeń pow tórzone w  im ie n iu  k ró la  
na p lenum  sejmu. W  spraw ie  re d a kc ji a rt. 11 w ypo w ie dz ia ły  się 

• kom is je  za p ro je k te m  Lub eck ieg o 38).
N a posiedzeniu sejmowem z dn ia  21. V . 1825 r. p rz y  wnoszeniu 

p ro je k tu  do p raw a o Tow. K r .  Z iem skiem  w yg ło s ił L u b e ck i p rze ­
m ówienie w  k tó rem  scharakte ryzow ał stan ro ln ic tw a  i  cele T ow a­
rzys tw a  z tego w yn ika jące . Osnowa p ro je k tu  w  zasadniczych 
p u n k ta ch  podana przez m in is tra  b rzm ia ła : „w łaśc ic ie le  dób r z iem ­
skich  op łaca jący więcej ja k  100 z ło tych  p od a tku  o fia ry  przypuszcze­
n i są do T ow arzystw a  K redytow ego  solidarnego, gdzie wnosić 
m a ją  rocznie gotow iznę 6%  od sum y zaciągn ięte j na pierwszą 
h ipotekę. Ilość pożyczk i n ie  może n ig d y  przewyższać ilość 60 razy  \ 
w zię te j p o d a tku  o fia ry . T ow arzystw o  w yda  m u na n ią  l is ty  zastaw- j 
ne przynoszące 4 od sta. Tem i lis ta m i można będzie spłacić w szyst- I 
k ie  d łu g i h ipoteczne,zaciągnięte przed ogłoszeniem nin iejszego prawa. 
Różn ica m iędzy  sześciu p rocen tam i pob ie ranem i a 4%  p laconem i 
przez T ow arzystw o  posłuży do w yku p n a  lis tó w  zastaw nych  w y ­
c iąganych losem co 6 m iesięcy. T a k  w  przeciągu la t  28-iu l is ty  za­
stawne w y jd ą  zupe łn ie  z obiegu, w ierzycie le  odb io rą  go tow izną całość 
ka p ita łó w , a Tow arzystw o  rozw iązanem  zostanie. W ziąw szy za 
podstawę poda tek  o fia ry  ogół zastaw nych  pod ług  sposobu osza- 
cówania podanego w  pro jekc ie  w yniesie 263 m iljo n y . Do T ow arzy-

3, ) P r z e l a s k o w s k i ,  j.  w . str. 48.
38) Tamże, str. 118— 121.



160

stw a p rz y s tą p i rząd  z częściami dób r narodow ych i  zaciągnięte na  
me l is ty  zastawne obróci na spłacenie części d ługów  skarbow ych 
i na wypożyczenie ty m  z w łaścic ie li z iem skich, k tó rz y  obok is tn ie ­
n ia  T -w a dostateczną okażą pewność” 39). Po d ysku s ji nad p ro ­
jek tem  w ypow iedzia ło  się w  g łosow aniu  86 posłów  za n im  —  26 
posmw przeciw ko n iem u 40). W  izbie senatorskie j re fe row ał p ro je k t 
Tow arzystw a  K redytow ego  Z iem skiego Radca S tanu P la te r w  d n iu  
3 czerwca 1825 r. R eferen t w skazyw ał na cel in s ty tu c j i  ja k o  na 
cel narodow y w  oswobodzeniu w łasności z iem skich  od gnębiących 
ciężarów i  w ydobycie  je j ze stanu opuszczenia i nędzy, w  k tó re j 
się zna jdu je . R ządow i n ie  zależy na zyskach przez p rzystąp ien ie  
z dob ram i narodow em i, lecz na zapew nien iu  Tow arzystw a , na op ła ­
ceniu  d ługów  w łasnych, na udz ie lan iu  pożyczek ty m , k tó ry m  T o ­
w arzystw o nie będzie m ogło dostatecznie pomóc 4l). Po uchw alen iu  
p ro je k tu  przez sejm  i  senat nastąp iła  sankcja cesarska w  d n iu  13 
czerwca 1825 r. i  ogłoszenie w  D z ie n n iku  Praw. Prezesem To w. 
K red . Z iem skiego m ianow any zosta ł przez cesarza K a je ta n  K a l i ­
now ski, d y re k to r  je n e ra ln y  w  K . Rz. P. i  S. W ładze Tow arzystw a  
sk łada ły  się z D y re k c ji G łównej i  D y re k c y j Szczegółowych, ja ko  
władze wykonawcze oraz K o m ite tu  Tow arzystw a, ja ko  organ 
nadzorczy. W szystk ie  w ładze prócz Prezesa D y re k c ji G łównej 
pochodz iły  z w ybo ru  stow arzyszonych. O rganizacja b y ła  decen tra li- 
s tyczn a 42). K a lin o w s k i ro z w in ą ł żyw ą akcję  na-nowej placówce ży ­
cia gospodarczego. Pozosta ły  liczne dow ody n iezm ordow anych jego 
w ys iłkó w  w  k ie ru n k u  spopularyzow an ia  T. K . Z. w  sferach h an d lo ­
w ych i p rzem ysłow ych  n ie ty lk o  w  k ra ju , ale i  za g ran icam i K ró le s t­
wa Kongresowego, ja k  w  P aryżu, L o n dyn ie , W ie dn iu , Petersburgu, 
H am burgu , R zym ie , M ed jo lan ie  i  t. p. za pośrednictw em  konsu lów  
a lbo w y b itn y c h  osobistości 43).

39) Tamże.

40) Tamże. P r z e l a s k o w s k i ,  j .  w. str. 122— 124 podaje przebieg 
dyskusji na sejmie, tra fn ie  ją  określając jako m niej szczerą i wyraźną, 
,,aniżeli na kom is ji, gdyż była bardziej ostrożna i zamaskowana” . W  osta­
teczności zgodził się. Lubecki na poprawkę co do mnożnika dóbr naro- 
dowych.

41) A . S. J. K . Rz. P. i S. „A k ta  Sejmowe z roku 1825”  V  I I  S 2 
W  senacie było 7 głosów przeciw p ro jektow i na 40 obecnych ( P r z  e-

i a s k o w s k i ,  j .  w. str. 126)
u ) B o r o w s k i  K redyt rolniczy w Polsce, str. 19.
43) C z e r m i ń s k i ,  j.  w. str. 227.
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O w ie lk ie j popu larności Tow arzys tw a  od począ tku  jego p ow ­
stan ia  w  k ra ju  św iadczy ilość zgłoszeń, k tó ra  w  I  okresie (do 
31. X I I .  1825 r.)  w ynos iła  52.782.345 zip, w  końcu  drugiego (do 
1. I I .  1826 r .)  62.113.232, z ip . prócz dóbr narodow ych, na

które państwo zamierzało zaciągnąć 40.000.000. zip. Do 1.1.1827 r.
podania złożone p rzekracza ły  137 m iljo n ó w  złp. a do 20. I .  t .  r. 
wypożyczono 922 posiadłościom  sumę 59.165.100 z łp . U kazem  M ik o ­
ła ja  I  z 24. I .  1826 r. p rzyznano  187 rea lnościom  narodow ym  
40.000.000 złp . z w a run k iem  pod jęcia  te j sum y w ciągu dłuższego 
okresu. Ostateczna sp ła ta  nas tąp iła  21. IV . 1828 r. L ubeck i dąży ł 
jednak  do dalszego z tego ty tu łu  k re d y tu  p rz y  pom ocy sum ba­
jońsk ich , na podstaw ie  u m o w y warszawskiej z 29. V . 1830 r. odstą­
pione zos ta ły  rządow i K ró le s tw a  za 9.000.000 z łp  w  lis ta ch  zastaw ­
nych), p lanow anej sprzedaży dóbr narodow ych i  d ługu  w ew nętrzne­
go. 31. V I I I .  1828 r. ukaza ły  się 3 ukazy  cesarskie, zadość czyniące 
życzeniom  m in is tra .

Od r. 1828, z ch w ilą  rozpoczęcia dz ia łań  Banku Polskiego, 
Zostało Tow arzystw o  zasilone przez nową tę  in s ty tu c ję  w  fo rm ie  
o b lig a c y j.

W  B e rlin ie  b y ły  ju ż  w  r. 1826 l is ty  zastawne w  obrotach  h an d lo ­
wych. O zastępstwa Tow. K r .  ub iega li się dw a j b a n k ie rzy : F rie d - 
berg z W roc ław ia  i  Possart z B e rlin a , ale s ta ran ia  ich  nie osiągnęły 
sku tku  z pow odu odm ow y K a linow skiego . W  grę w chodz ił bow iem  
czyn n ik  odpow iedzia lności wobec społeczeństwa. W  s ie rpn iu  
1827 r. w ys ła ł Lub eck i do B e rlin a  tra n s p o rt lis tó w  zastaw nych 
na 2.600.000 z łp ., k tó re  w  następnym  m iesiącu zna laz ły  ta m  z b y t 
po ku rs ie  84 44).

Przed założeniem  Tow arzystw a  zabiegał m in is te r  o z b y t l i ­
stów  zastaw nych, o popularność d la  n ich , ale w  g łów ne j m ierze 
Zależało m u na zapew nien iu  im  wysokiego ku rsu . Pierwsze n o to ­
wania na g ie łdzie warszawskiej z 2. X . 1826 r. w skazyw ało  75% 
nom ina lne j w artości, podczas gdy  in ic ja to ro m  zależało na zapew­
n ien iu  cona jm n ie j 70%. N iebezpieczeństwo je d n a k  czyhało  wciąż 
Ze s tro n y  speku lan tów  i  za in teresow anych w rogów  p o lity czn ych  
K ró lestw a. P rzeciw  tem u  p o d ją ł m in is te r  odrazu energiczną 
i n ieprzerw aną akcję, tłu m ią c  wszelkie szkodliwe a ta k i ostrem i 
Ząrządzeniam i 45).

44) J a s i u k o w  i c z ,  j .  w. str. 184— 190.
45) Tamże str. 189,

Rozprawy historyczne T. X. z. 2 11
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Lub eck i p rzedsięw zią ł ś rodk i zapobiegające nadużyciom  spe­
k u la n tó w  przez w ydanie  rozporządzeń we w rześniu  i  paźdz ie rn iku  
1826 r. Rozporządzenie wrześniowe nakazyw a ło , a b y  kasy ska r­
bowe p ła c iły  za l is ty  zastawne 70 za każde 100 z tem , że sprzedawca 
lis tó w  zastaw nych może je  w ykup yw ać  w  każdym  czasie za zw ro ­
te m  k a p ita łu  i  op ła tą  6% . Rozporządzenie paździe rn ikow e n a ­
kazyw ało  Kasie  G łównej K ró le s tw a  w ypłacać zg łaszającym  się 
z lis ta m i zastaw nem i całą wartość nom in a ln ą  bez żadnych p o trą ­
ceń. W  te n  sposób „w y trą c o n o  b roń  przebiegłości z rą k  chciw ych  
speku lan tów ” , k tó rz y  zm uszeni zos ta li do p łacenia wyższych sum. 
S ku tek  b y ł p o m yś ln y  i z tego względu, że l is ty  zastawne zyska ły  
zaufanie szerokich rzesz ludności. W  d ru g im  pó łroczu  1827 r. osią­
gnę ły  one ku rs  78,21 —- 82,18, w  następnych  la ta ch  zw yżkow a ły  
do przeciętnego ku rsu  97,83 (w lu ty m  1830 r. —  100) 46 47).

Z  d rug ie j s tro n y  łączyła  się sprawa ku rsu  lis tó w  z kw estją  
pożyczk i zagranicznej, o k tó rą  się s ta ra ł m in is te r. B y ła  w  tem  
wzajem na zależność pom yś lnych  w yn ikó w , a lbow iem  w ysok i 
ku rs  lis tó w  p rzepow iada ł lepsze w a ru n k i pożyczki, odw ro tn ie  zaś 
osiągn ięta  pożyczka w p łynąć  m ia ła  na zapewnien ie  lis to m  za­
s ta w nym  odpow iedniego ku rsu . W  m ia rę  jednak , g d y  tendencja  
d la  lis tó w  zastaw nych się polepszała, stanow isko  m in is tra  w  czasie 
p e rtra k ta c y j o pożyczkę staw ało  się coraz bardzie j niezależnem 
od w arunków  zagran icznych k a p ita lis tó w  i l ).

W  lu ty m  1827 r. w yraża L u b e ck i swoje zadowolenie z ku rsu  
77— 78, pisząc do G rabow skiego: „ D ’a illeu rs  nos „p fa n d b rie fe ”  
sont b ien p lus  avan tageux p u isq u ’ils  f lo t te n t en tre  77 e t 7 8 48)” .

Celem zapewnienia T ow a rzys tw u  pom yślnego rozw o ju  i  w y ­
płacalności —  w  razie n ie do trzym a n ia  zobow iązań przez d łu ż n i­
kó w  —  p ro s ił m in is te r o k re d y t o tw a r ty  w  B anku .

D n ia  18 styczn ia  1830 r. p rzesła ł do Petersburga ra p o rt 
operacyj Tow. K . Z. z tabe lam i, p roponu jąc  otworzenie Tow a­
rzys tw u  k re d y tu  1 m iljo n a  z ło tych , z k tó ry c h b y  skarb p ła c ił 
p ro cen ty  w  ciągu 11 la t. Podczas p o b y tu  w  Petersburgu w s tyczn iu  
1830 r „  zabiegał m in is te r  osobiście w  im ie n iu  T. K . Z. o spełnienie 
tego żądania. D ekre tem  z 26.1 1830 r. upow ażn iony  zosta ł B a nk

46) Pam iętn ik T. K . Z., str. 5 3 -  5
47) J  a s i u k o  w i c z ,  j.  w. str. 189 oraz Kor. Lub. t. I I ,  str. 320, 322.
48) Kor. Lub. t.  I I I .  str. 38,
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io ls k i  do o tw arc ia  D y re k c ji G łównej T. K . Z. k re d y tu  1 m il j .  z ło ­
ty c h  49 50).

Pom yślna dzia łalność T. K . Z. została narazie p rzerw ana przez 
powstanie lis to p a d o w e o0). D zie ło  jed na k  stworzone przez L u ­
beckiego p rze trw a ło  wszelkie zaw ie ruchy społeczne i  p o lityczne , 
U ratowało zgodnie z za łożen iam i m in is tra  własność ziem ską od 
n iechybne j zguby. W  dziele te rn  jed na k  n ie  by ła  w yłączna zasługa 
Lubeckiego, gdyż K a je ta n  K a lin o w s k i w  in ic ja ty w ie  i  rea lizac ji 
c ie lce  też się T -w u  p rzys łuży ł.

R e k a p itu lu ją c  rozważania o p o lity ce  ro lne j Lubeckiego, s tw ie r­
dzić należy, że n ie je d n o lity  je j ch a rak te r w yra ża ł się w  neg a tyw ­
nym  stosunku do w łoscianstwa, k tó re  m ia ło  s tanow ić w  przyspieszo­
n ym  przez m in is tra  procesie p rzem ian  gospodarczych p o d a tn y  
m a te r ja ł w yzysku  ze s tro n y  rządu  i  obszarn ictw a, w  p o z y ty w n y m  
natom ias t s tosunku  do w łaścic ie li z iem skich, k tó ry c h  pozyc ja  k la ­
sowa, zachw iana k lęską  gospodarczą, m usiała być z pom ocą rządu 
pod trzym ana.

M in is te r skarbu m us ia ł w  czasie poszukiw ania  dróg d la  w zm oc­
n ienia  gospodarki k ra jow e j w  państw ie  agrarnem  o do jrzew ającym  
dopiero przem yśle, oprzeć się na te j w arstw ie , k tó ra  własnością 
Rozporządzała. W  obronie skarbu stanąć m usia ł zarówno na s traży  
k a p ita łu  agrarnego, ja k  i  na s traży  k ie łku jącego  k a p ita łu  p rze m y­
słowego.

49) A.S.St. Rok 1830. „O  raporcie Głównej D yre kc ji T. K . Z .”  N r. 
vol. 312.

50) Z końcem I  półrocza roku 1929 było w  obiegu lis tów  zastawnych 
Ua sumę 139.498.800 zł. p. ( C z e r m i ń s k i ,  j .  w. str. 234).



ROZDZIAŁ IX

GOSPODARKA PRZEMYSŁOWA I HANDLOWA

W  gospodarce przem ysłow o-hand low ej Lubec.iego należy 
odróżnić k ilk a  faz, uzależn ionych od spraw  lo ka ln ych  (finansowo- 
budżetow ych) od spraw  zew nętrzno-państw ow ych  (uk ład y  hand lo- 
wo-celne) i  szeregu zb iega jących się okoliczności gospodarczych. 
W  czasie objęcia urzędu przez Lubeckiego p rzem ys ł K ró les tw a  
zna jdow a ł się w  s ta d ju m  początkowego rozw o ju , fa b ry k  b y ło  
jeszcze mało. Ochrona rządowa udzie lana p rzem ys łow i i  h and low i 
przez M ostowskiego n ie  m ogła być  w  dosta teczne j m ierze s to ­
sowana z pow odu ogran iczonych k re d y tó w , zas iłków  in w e s ty ­
cy jn y c h  i  b ra ku  funduszów . M e  ulega jed na k  w ą tp liw o śc i, że 
rząd w  osobie M ostowskiego p ro tegow a ł p rzem ysł, s ta ra ł się oży­
w ić handel, ale b ra k  m u b y ło  w a run kó w  n iezbędnych d la  rozw o ju  
te j gałęzi gospodark i: w postaci och rony  i  ry n k ó w  z b y tu , obok 
podstaw ow ych wym ogów, ja k ie m i są s ilna  ingerencja  państwowa 
i  równowaga budżetowa, L u b e ck i osiągnął te  dane. G dy  czy ta m y  
ra p o rt R ad y  S tanu o czynnościach rządu, zdany  se jm ow i w  r. 
182051), uderza nadewszystko szczupły zakres p ro d u k c ji, n ie ­
m ow lęcy p raw ie  okres p rzem ysłu  bawełnianego. Jeszcze w  lis to ­
padzie 1821 r. liczba zam ożnych fa b ry k a n tó w  b y ła  bardzo z n i­
kom a. „W p ra w d z ie  co do cen powszechności sukna k ra jo w e j 
p ro d u k c ji w  p o rów nan iu  z cenam i za ja k ie  zagran iczn i fa b ryka n c i 
u  siebie na m ie jscu  swoje w yprzeda ją  są u  nas droższe; dz iw ić  
się wszakże te m u  nie można, bo n iew ie le  jeszcze u  nas liczyć  można 
fa b ryka n tó w , k tó rz y b y  wełnę z p ierwszej rę k i z a k u p y w a li. . .

51) A.S. St. Rok 1821. ,,A k 'a  o Sejmie 1825 r. N r. vo l. 165.
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Oprócz tego n ie  ty le  są u  nas rozpowszechnione m ach iny , w y ro - 
bek u ła tw ia ją c e . . .  F a rb ia rn ie  nasze także  cenę sukien  k ra jo w y c h  
podnosić muszą, bo fa rb  k ra jo w y c h  n ie  m am y i  duże z a k ła d y  
fa rb ia rsk ie  jeszcze n ie  p o w s ta ły ”  —  c z y ta m y  w  czasopiśmie ,,Izys  
P o lska”  z lis topada  1821 r. 52). W  ro k u  1822 is tn ia ł ju ż  w  K ró ­
lestw ie 1 zakład  do ro b ó t baw e łn ianych  w  M arym oncie  pod W a r­
szawą, k tó ry  lic z y ł 40 w arsz ta tów  ręcznych i  z a tru d n ia ł 68 ro b o t­
n ikó w  53). W cześniej ro zw in ą ł się w  K ró le s tw ie  p rzem ysł w eł­
n ia ny , z pow odu zapotrzebow an ia  sukien  d la  w ojsk. Z różn iczko ­
wanie w  przem yśle, p ro d u ku ją cym  na p o trze b y  w ew nętrzne i  na 
eksport, nastąp iło  dopiero w  la tach  późn ie jszych, k ie d y  z chaosu 
finansowego w p row a dz ił L u b e ck i K ró les tw o  w  ład  gospodarczy. 
L a ta  1822/3 b y ły  bezw ątp ien ia  okresem prze łom ow ym  w  gospo­
darce przem ysłow o-hand low ej. Odprężenie w  s y tu a c ji finansow ej, 
i  „u k a z  s ie rpn iow y”  p o zw o liły  K ró le s tw u  pow iększyć zakres 
p ro d u kc ji. Pierwsze m ia ło  w p ły w  na zwiększone k w o ty  wsparcia 
d la  im ig ra n tó w . Jeżeli w  1817 r. fundusz te n  w yn o s ił 350.000 złp., 
a po pew nym  spadku w  następnych la tach , osiągnął w  ro k u  1822 
kw otę  250.000 złp. e ta tem  ob ję tą  i  kw o tę  300.000 z upoważnienia  
n a m ie s tn ik a 54), b y ł to  dowód w iększych zapomóg d la  podnie-. 
sienią p ro d u k c ji k ra jow e j. U kaz s ie rpn iow y  u ła tw ił znacznie 
z b y t w yrobów  do R os ji i  Chin. W  ro k u  1822, pom im o panujące j 
zasady oszczędnościowej w  w yda tka ch , uskuteczn iono w iele rob ó t 
około dróg b itv c h . Ze sprawozdania D y re k to ra  Jeneralnego C hri- 
stian iego w y n ik a , że ogół kosztów  ro b ó t w  ro k u  1822 w ynos ił 
2.745.936,13z ip ., podczas g dy  e ta t p rze w id yw a ł w y d a te k  na ten  
cel 3.262.201,16 zip. zaoszczędzono więc 295.074,04, a w ykonano  
ro b o ty  na tra k ta c h  w szystk ich  w o je w ó d z tw 55). W  ro ku  1822 
powiększona została o 28 w arsz ta tów  tk a c k ic h  fa b ry k a  rządowa 
sukien c ienk ich  p. f. „P o la n d ” . P rzybudow ano także dw ie  m a­
c h in y  nowe do barw ien ia , t r z y  do g rem p low an ia , sprowadzono 
dw ie  m a ch in y  nowego w yna lazku  do pos trzygan ia  sukna. Ogó­
łem  pracowało w  te j fabryce  180 ro b o tn ikó w . F a b ryka  d rukow an ia  
perka lów  oddana w  dzierżawę Leopo ldow i Bereksohnow i, po-

62) „ Iz y s  Polska” . Eok 1821. t. V I,  str. 82— 90.
63) K o s z u t s k i ,  Rozwój '/przemysłu wielkiego w Królestwie Pol- 

sJciem str. 88.
51) G a s i  o r  o w  s k  a, Z  dziejów przemysłu w Królestwie Polskiem. 

, ,Ekonomista”  B . 1922.
55) A . K . Ez. S, W . i  P. „B a p o rty  roczne”  E ok 1822. N r. vo l. 17182.
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w iększyla  ilość w arsz ta tów  od 10— 4f?. In n e  fa b ry k i, ja k  g rem p li 
Lehm ana, fo rtep ia n ów  —  Leszczyńskiego udo skon a liły  w  ciągu 
ro k u  p ro du kc ję  i w a rsz ta ty . Założona w  ro k u  1822 ga rba rn ia  
rządowa na Solcu została odstąp iona H am erow i. W  n ie k tó rych  
fa b rykach  p rze ja w ia ł się zastó j, ja k  w  p a p ie rn i na M arym oncie  
i  b ronzow n icy  N o rb lin a . W  tym że  ro ku  pow sta ła  p ierwsza w  k ra ju  
fa b ry k a  p la te rów . P ro je k t założenia te j fa b ry k i p o d yk to w a n y  
b y ł zapotrzebow aniem  w yrobów  p la te ro w ych  i  zm ie rza ł do ogra­
n iczenia wwozu obcych p la te ró w  i  u jśc ia  p ien iędzy  zagranicę. 
„S p ro w a d zon y  p la te rn ik  Cerissi zaw arł u k ła d  z K o m is ją  Rządową, 
przez k tó ry  o trzym aw szy pożyczk i złp. 3.000, wolne m ieszkanie 
na la t  3 i  p a te n t swobody rów n ież na t r z y  la ta , za łoży ł fa b ry k ę  
p la te r ó w . . . ”  F a b ry k i sukienn icze dozna ły  w  ciągu ro k u  1822 
znacznej pom ocy przez zapewnioną dostawę sukna d la  wojska. 
W  Ozorkowie um ieszczony zosta ł K o m is a rja t W o jenny , k tó ry  
na m ie jscu za jm ow a ł się odb iorem  sukien. D la  u ła tw ien ia  tego 
odb io ru  zaprowadzono urząd  b ieg łych  t.  zw. szauerów, k tó rz y  
sukno odstaw ione d la  w ojska  sp raw dza li. Podobne u rzędy  za­
prowadzono zos ta ły  także w  D ąb iu , Zgierzu i  A le ksan d row ie 56). 
Do rozw o ju  fa b ry k  suk ienn iczych  p rz y c z y n iła  się znacznie u ła t­
w iona  dostawa w ełny. N a posiedzeniu R a d y  A dm . 14.V 1822 r. 
na przełożenie m in is tra  spraw  w ew n .ę trznych  i  p o lic ji pos tanow ił 
n am ie s tn ik  zaprow adzić w  s to lic y  ta rg  g łó w n y  na wełnę, k tó ry  
raz do roku , poczyna jąc od św. Jana, m ia ł trw a ć  przez 10 d n i na ­
s tępnych 57). P rzedtem  zaprowadzono zos ta ły  ja rm a rk i na wełnę 
w Łęczycy i  Iz b ic y  —- d ia  m ie jscow ych dogodności oko lic  fa b ry c z ­
nych. W  ro ku  1822 założona została w  Ozorkow ie przez n ie jak iego  
Schlossera z N iederlandów  w ie lka  przędza ln ia  w e łny  na m ach i­
nach najnowszego w yna lazku , co się znacznie p rzyczyn iło  do 
ulepszenia g a tu n ku  sukna. W  ty m  sam ym  ro k u  pow sta ła  w  W ie ­
lu n iu  fa b ry k a  sukna, założona przez W eige lta . O b jaw y  p o p ra w y  
i  ożyw ienia  na ry n k u  w y tw ó rczym  sp row adz iły  zagranicznych 
fa b ryka n tó w , pow ażnie jszych od ty c h , k tó rz y  do te j p o ry  p rz y ­
b yw a li do K ró les tw a . W  końcu  ro k u  1822 zg łosił się do Prezesa 
K om . W o j. K a lisk iego  n ie ja k i A d o lf H a rre r, w łaściciel zagranicznej 
fa b ry k i sukien z p ropozyc ją  przeniesienia się do P o lsk i i  założenia 
fa b ry k  sukien w  Sieradzu od 50— 60 w arszta tów . S kie row any do

56) Tamże
M) P- P. E. Adm. Rok 1822 str. 135.
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W arszawy, wszedł w  porozum ienie  z K . Rz. P. i  S. Prócz H arre ra  
zg łosił się w pros t do K om . Rządowej [fa b ry k a n t szkła 
Sinno z Schreiberau i  o b ja w ił cłięć przeniesienia się do Po lski 
i założenia w ie lk ie j fa b ry k i w  dobrach p a r ty k u la rn y c h  Kobie le  
małe, w o j. K a lisk iego . Po zaw arc iu  uk ładów  fa b rykę  tę  pospiesznie 
założył. W  ro k u  1822 została ostatecznie urządzona w  Zgierzu 
osada fabryczna  sukienn icza na g ru n ta ch  fo lw a rk u  Zegrzanki. 
N ow a ta  osada rozrasta ła  się w  szybk iem  te m p ie : 146 rodz in  
osiadłych su k ie nn ików  pobudow ało  sobie w łasnym  kosztem  „za  
dodaniem  im  drzewa z lasów rządow ych ”  własne dom y. W  s ta d ju m  
regu low ania  nowej osady zn a laz ły  się Dąbie, Przedecz i  G ostyn in . 
Do D ąb ia  p rzyb y ło  w  ro ku  1822 now ych 28 rod z in  sukienn iczych 
k tó re  na nadanych im  p lacach w ybu do w a ły  sobie 12 domów. 
W  Przedczu urządzono 25 p laców  na umieszczenie fa b ryka n tó w , 
p rzyb y ło  ta m  49 rodz in , w śród k tó ry c h  by ło  2 fa rb ia rz y  i 1 p o ­
st rzygać z. W  Łod z i wyznaczono 184 place na p ro je k to w an ą  osadę. 
Osady w ym ien ione  pow sta ły  z in ic ja ty w y  rządu  w  m iastach  
rządow ych. R uch  ¿m igracyjny b y ł jednak  —  w edług ra p o rtu  
K om . Rządowej —  m n ie jszy  a n iże li do tąd , czego g łów ną p rz y ­
czynę w idziano  w p o lityce  p ru sk ie j (zaciąg fa b ry k a n tó w  do L and - 
w ery  i  trudnośc i paszpo rtow e58), ale m im o te j zm niejszonej 
liczebności im ig ra n tó w  dała się odczuc z koncern ro k u  1822 zm iana 
na lepsze. G run t, p rzyg o to w an y  przez zam ierzania  tra k ta to w e  
rządu, wydać m ógł owoce dopiero w  la tach  następnych. Jeśli chodzi 
o w y ro b y  płócienne, uskarżała się K o m is ja  Rządowa, że „n iem asz 
do tąd  (w ro k u  1822) żadnej w ie lk ie j tego rodza ju  fa b ry k i w  k ra ju , 
ja k ie  są zagranicą. Z ak ła dy  p łócienne są do tąd  przez p o je d yn ­
czych u trz y m a n e .. . w y ro b y  ich  są ty lk o  m ierne, połowa w  śred­
n ich  ga tunkach  i  zupe łną a p re tu rą  jeszcze nie w yrab iana . N a j­
większą przeszkodą do podniesienia u lepszenia ty c h  fa b ry k  jes t 
n iedosta tek prządek, n ie  dosyć upowszechniona upraw a lnu , 
b ra k  po trzebnych  m agłów  i dogodnych b lichów . K o m is ja  Rządowa 
sta ra ła  się n ie do s ta tko w i rą k  do przędzenia zapobiec przez zapro- 
dzenie m ach in . W  ty m  celu weszła w  u k ła d y  z P. G ira rd , w y n a ­
lazcą m ach in  do przędzenia ln u  i konop i w  W ie dn iu . ...U k ła d  ten  
jeszcze n ie  doszedł do s k u tk u ”  59). W  ro ku  1823 m óg ł ju ż  ra p o rto ­
wać S chm id t B e rn s to rffo w i: „D ie  poln ische F a b rik a tio n  der Tuche

ł8) A. K . Rz. S. W . i P. „R a p o rty  roczne”  Rok 1822. N r. vo l. 17182.
6B) Tamże.
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is t schon je tz t fü r  den hiesigen Bedarf fast genügend und kann... 
denselben noch übersteigen, ehe der sehr ansehnliche V orra t aus­
ländischer Tuche im  Königreich Polen verbraucht sein w ird... Die 
h ie i bestehenden Tuchfabriken werden n ich t a lle in  sehr begünstigt 
und sogar m it Vorschüssen versehen, sondern deren Ausdehnung 
und Vermehrung finde t grosse Unterstüzung so, dass fremdeTücher 
nam entlich der ordinären und M itte l G attung wohl in  keinen 
Pa ll noch lange die Konkurrenz ha lten  können” 60). Według tego 
samego rapo rtu  m ogły jeszcze być im portowane do Królestwa 
skóra wyrobiona, płótno, ale p rzy  niskich opłatach celnych. L ü ­
beck! dążył swoją p roh ib icy jną  p o lityką  do tego, by przemysł 
k ra jow y zdobył się na własne w yroby i  zerwał z im portem  p roduk­
tów  zagranicznych. P o lityką  celną i  trak ta tow ą nadawał Lubecki 
kierunek produkc ji kra jow ej, nakreślił je j system, którego przed­
tem  nie było. Sprawdza się to  w oświadczeniu, złożonom przez na­
m iestnika na posiedzeniu R ady A dm in is ta rcy jne j z 24 czerwca 
1823 r. „S ta n  obecny —  oświadczył nam iestn ik —- w zwiedzanych 
przezemnie województwach Mazowieckiem i Ka lisk iem  fabryk, 
niepospolitą dla k ra ju  roku je pomyślność. Znalazłem te fab ryk i 
więcej n iż podwojone w ludność rzem ieślników nowoprzybyłych 
i w liczbę dostarczanych przez nich wyrobów. Województwo 
Mazowieckie ta k  znacznie postąpiło w ty m  zawodzie, iż prze ję ty 
byłem zdziwieniem na w idok fa b ryk  w rozm aitych częściach tego 
województwa wznoszących się. M ijam  Ozorków, Aleksander, K o n ­
stantynów, Izbice, bo te staranności właścicielów pryw atnych  
i  dawności zakładów w in n y  swoją nad drugiem i przewagę. Lecz 
miasteczka rządowe Gostynin, Przedecz, Zgierz i  Dąbie, tudzież 
mne pomniejsze, gdzie przed dwoma la ty  ledwo po k ilk u  było su­
kienników , dziś znacznemi s ta ły  się kolon jam i, które miasteczkom 
niegdyś nikczem nym  nadają postać świetniejszą, rodzą nadzieję 
uczynienia ich z czasem kw itnącem i...”  6l).

W  W arszaw ie pow sta ła  z in ic ja ty w y  rządu  i  pod jego a d m in i­
s trac ją  fa b ry k a  c ienk ich  sukien. Potem  o d k u p ili ją  za 1.500.000 zip  
F re n k ie l, B lo hm  i Oemichen. R ząd za łoży ł także fa b rykę  ko b ie r­
ców, k tó ra  z pow odu b ra ku  re fle k ta n tó w  pozostała w  jego a d m i­
n is tra c ji. Zaprow adzona daw n ie j pap ie rn ia  w  M arym oncie  została

60) K or. Lub. t.  I I .  str. 380 -390.
61) A. S. J. K . Rz. P. i S. „A k ta  Ogólne F ab ryk  i K o n tro li F abryka , 

tów  kra jow ych”  P. I .  F . 19.
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sprzedana. N a począ tku  ro k u  1823 za ło ży li B e rnh a rd tow ie  p rzę ­
dza ln ię  ln u , a zak ład  chem iczny za ło ży li K ije w s k i i  H irs c h m a n n 62). 
Z M ayem  z C hem nitz  zaw arła  K o m is ja  Rządowa u k ła d  na fa b ry ­
kac ję  p łócienek saskich, sama zaś w prow adz iła  m a ch in y  d la  p rzę ­
dza ln i w e łn y  czesanej. N ow a ta ry fa  celna, obow iązująca według 
ukazu  sierpniowego, spowodowała znaczne ożyw ienie  w  przem yśle 
i  podniesienie p ro d u k c ji k ra jo w e j przez zabezpieczenie eksportu  
do R o s ji63). Bezpośrednim  bodźcem s ta ł się fundusz, k tó ry  od ro k u  
1823 aż po ro k  1830 zaw arow any został e ta tem  w wysokości 250.000 
zip. rocznie oraz p rzydanem i przez m onarchę 600.000 złp . d la  za­
chęcenia rę k o d z ie ln i64). N a pierwsze m iejsce w ysunę ły  się w roku  
1823 2 w ojew ództw a M azow ieckie i  K a lis k ie , dokąd na jw ięce j 
im ig ra n tó w — rękodz ie ln ików  p rzyb yw a ło  65). Z  osad rządow ych po 
m iastach  w ojew ództw a M azowieckiego zaopa trzony zosta ł Zgierz 
w  ro k u  1823 w  jedną  z na jdoskona lszych fa rb ia rń  k ra ju . N ie ja k i 
Meisner zakupyw a ł w  znacznych p a rtja c h  sukna od zg ierskich 
i  oko licznych  rękodz ie ln ików  i  w y s y ła ł takow e do R osji. D la  Ł o ­
dzi b y ł ro k  1823 początk iem  osadnictwa fabrycznego : ,,W  m iesiącu 
lip c u  rozpoczęto budowę... (6 d w u fa m ilijn y c h  dom ów), a przed 
z im ą  jeszcze dostatecznie je  w ykończono i  pomieszczono w  n ich  
w pros t z m iasta  G riinberga z Śląska sprow adzonych d ok ładnych  
dziew ięciu  m a js tró w  sukienn iczych  w... w a rs z ta ty  i  m a ch in y  do 
w yrab ian ia  c ienkich  sukien potrzebne zaopa trzonych ” . Powstała 
ta m  i fa rb ia rn ia  przez Sengera założona. „M a tk ą  w szystk ich  
osad”  w  w ojew ództw ie  M azow ieckiem  by ło  D ąbie, k tó re  bezustan­
nie się rozw ija ło . Z G riinberga p rz y b y li rów n ież osadnicy do R aw y, 
Łęczycy, now em i zaś osadami b y ły  w  ty m  ro k u  G os tyn in  i  Gąbin. 
Z  m iast p ry w a tn y c h  w  obwodzie łęczyckim , jed yn ie  K o n s ta n ty ­

62) Por. T r e p k a  i  P i e t r u s z y ń s k i  D z ie je  Z ak ła d ó w  P rze ­
m ys ło w ych  Tow. A k c . Scholtse i  S ka  w  W arszaw ie . 1822— 1022 zbyt przesa­
dzone są poglądy o wyłącznych zasługach Lubeckiego. A u to rzy  w idać nie 
zna li innych zasłużonych w  przemyśle Królestwa, ja k  Rembielińskiego, 
D unina etc. W edług cytowanej broszury został zaw arty ko n tra k t na la t 15.

W  A. R. Adm . jest specjalny volumen, dotyczący zwolnień celnych 
d la  fa b ryk i K ijew sk i i  Ska. nr. vol. 4353 p. t. Zwolnienia celne dla fa b ryk i 
wyrobów chemicznych.

63) P rzyczyny te są podane w  raporcie K . Rz. S. W . i  P. za rok  1823 
w  A. K . Rz. S. W . i  P- Rok 1823 N r. vo l. 17183.

61) G-ą s i  o r  o w s k  a, j .  w.
65> Tamże str. 10.
W  o b 1 y  j  O czerki y ro  is to r j i  p ro m ysz le n n o s ti..., str. 232.
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nów zdradza ł w zrost k w itn ą c y , inne  m iasta , ja k  O zorków , A le k ­
sandrów  i Poddębice, n ie  postępow ały  naprzód. W  obwodzie 
R aw skim  w ró ży ł ju ż  w  ro k u  1823 Tomaszów zn ako m itą  przyszłość. 
S uk ienn icy  p rz y b y w a li w te dy  do liczn ych  m ias t i  m iasteczek, ja k  
Nowe M iasto , Skiern iew ice, B ia ła , S trykó w , Lub ran iec , Som polno, 
Nieszawa, B ab iak, Chodecz, P io trk ó w , Służewo, K o w a l i  t. p.

Produkcję wyrobów bawełnianych w województwie Mazowiec. 
kiem  rozpoczęto w roku 1823 w Tomaszowie i  Konstantynow ie. 
Są to  jednak słabe jeszcze je j zaczątki. Prócz sukna produko­
wano: w Izb icy  rodzaj ba ji, a w Gostyninie w ie lk i kręgi za­
kreślała produkcja żydowskich tałesów. Z p rodukc ji cyko rji 
i  przetworów kaw y znane b y ły : W łocławek, Konstan tynów  i  Swi- 
n io topy, k tó rych  produkcja w  roku 1823 dochodziła w  W łocławku 
do 500.000 w Konstantynow ie do 20.000 funtów . Powstały 
także wwojewództwie Mazowieckiem hamernie. W  zakresie wyrobów 
ln ianych, konopnych panował jeszcze chaos. B y ła  coprawda zna­
kom ita  ilość tkaczy płótna, ale rozrzucona. Główne zakłady p łó tna 
w woj. Mazowieckiem is tn ia ły  w Brześciu K u j., w Dąbiu, Chodczu, 
gdzie wyrabiane b y ły  obrusy i  serwety. Przemysł garbarski słabo 
się rozw ija ł, bo sprowadzane z Rosji skóry b y ły  tańsze. Garbarnie 
is tn ia ły  w  Jeziornie, Rawie, Chodczu, Krośniewicach, K u tn ie .

Za w ojew ództw em  M azow ieckiem  postępowało wciąż naprzód 
w oj. K a lisk ie . W  ro k u  1823 za łoży ł H a rre r  fa b rykę  sukna w  Sie­
radzu. W szystk ie  fa b ry k i sukna z a tru d n ia ły  w  K a lisk ie m  582 
m a js trów , 572 cze ladn ików . 643 w arsz ta ty , p ro du kc ja  w ynos iła  
8.875 postaw ów  cienkiego sukna, 36,533 postaw ów  grubszego, 
z czego do R os ji w yw ieziono 4 .94666).

W  r. 1828 —  ja k  słusznie przew idywał poseł p rusk i Schm idt,_-
eksport p rzybra ł w ie lk i rozmach, choć równolegle z n im  p rzy  obo­
strzonych środkach p roh ib ic ji wzrosła konsumcja wyrobów k ra ­
jowych. Powolniejszy rozwój p rodukc ji sukienniczej odbywał się 
w  roku 1823 w województwie Sandomierskiem, gdzie więcej było 
rozwinięte hu tn ic tw o  i  garbarstwo, w woj, Lubelskiem, gdzie p rzy ­
b y ły  w ciągu roku  1823 ty lk o  trz y  nowe fa b ry k i: fabryka  sukna 
Domańskiego w Lub lin ie , fabryka kołder i  ba ji w Hrubieszowie 
oraz fabryka sukna w K ry łow ie . Eksport do R osji wynosił w ciągu 
tego roku 1.550 postawów. Do województwa Płockiego przyby ła  
znaczna liczba płócienników od s trony granicy pruskiej. N a jm n ie j­

66) A. K . Rz. S. W . i  P. „R a p o rty  roczne”  Rok 1823 N r. vo l. 17183.
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szy w zrost odbyw a ł się w  w o j. A ugustow skiem  i Podłaskiem  67). 
W szystk ie  te  w y n ik i w yw ołane zosta ły , obok sp lo tu  różnych  oko­
liczności n a tu ry  gospodarczej, przez gorliw ość rządu, zachęcającego 
coraz to  w iększem i u lgam i p rzybyszów  do p ra cy  i  osiedlania się 
w  K ró les tw ie . Mocą postanow ien ia  nam ies tn ika  z dn ia  21 lis topada 
1823 r. upow ażniono K o m is ję  Rządową, aby  m iasta  rządowe 
na osady fabryczne odpow iednio  do tego celu urządzone zosta ły, 
a następnie, aby  place na u m ia rko w a n y  czynsz z wolnością 6-ciu 
la t  od o p ła ty  b y ły  rozdane, aby m ły n y , należące do dóbr rządow ych, 
zosta ły  wypuszczone w  dzierżawę. P rzy te m  sprawdzono, czy pewne 
dom y na fa b ry k i n ie  m og łyb y  b yć  za ję te , ja k  rów nież place d la  
budow y dom ów i  fa b ry k . Mocą tego postanow ien ia  prezesi K o m is y j 
W ojew . upow ażnien i zosta li g ru n ta , place i  b u d y n k i rządowe 
w  m iastach lu b  w  p ob liżu  m ias t położone, do dóbr skarbow ych 
należące, za jąć na rzecz m iast, w cie lić  je  i fa b ry k a n tó w  na n ich  
osadzić68). Postanow ienie nam ies tn ika  z 24.V I I  1823 r. s tw o rzy ło  
fundusz t.  zw. fabryczno-żelazny, przeznaczony na budowę domów. 
W o jew ództw a  M azowieckie i  K a lis k ie  o trz y m a ły  na te n  cel po 60.000 
zip. rocznie 69). Zapoczątkowana w  te n  sposób akc ja  in w e s tycy jn a  
rozrasta ła  się w  następnych la tach  i  w ie lk i w p ły w  w yw ie ra ła  na 
organizację przem ysłową. Jednak w  la tach  1822— 1823 m ało b y ło  
jeszcze w  K ró le s tw ie  przedsiębiorców  fa b rycznych , t.  zw. fa b ry ­
kanc i b v li  jeszcze m a js tra m i lu b  rzem ieś ln ikam i. P rodukc ja  
p łó tn a  b y ła  jeszcze wciąż słabo rozw in ię ta . S tarano się ją  ożyw ić 
dostaw am i d la  w ojska, by ta k  samo, ja k  p ro d u kc ja  sukna, znalazła 
u jście w  zapotrzebow aniach w ojskow ych. S ku tek  okazał się dob rym . 
Zachęciło to  i w iększych przedsiębiorców. Tkacze zaczęli ulepszać 
w arsz ta ty , a w łaściciele g ru n tó w  zaniedbaną upraw ę ln u  do tego 
podn ieś li s topn ia , że ,,ju ż  obszerne ła n y  zasiane lnem  w idzieć 
można b y ło ” . Z  w iększych przedsiębiorców  p ie rw szy p rz y b y ł do 
K ró les tw a  Polskiego W eychan. P rze ds ta w ił on K . Rz. P. i  S. 
p ropozycję  założenia fa b ry k i p łóc ien  w  O polu  i  ju ż  w  ciągu 1824 r. 
dop row adził do 40 w arsz ta tów  70). N a szeroko zakro joną  p rodukc ję  
p łócien w ybrano  jed na k  Łódź, ze względu na w ygodne położenie, 
dosta tek m ię kk ie j w ody, na liczne spadk i wód i  na liczną  liczbę

67) Tamże.
68) Zbiór przepisów administracyjnych. W ydz ia ł Spraw W ewnętrznych 

i Duchownych Częsc I I ,  t .  I ,  str. L N I I I  L W
69) G ą s i o r o w s k a ,  j .  w.
70) A . K . Ez. S. W , i  P. ,,K apo rty  roczne”  E ok 1824. N r. vo l. 17184.,
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okolicznych kolonistów, trudn iących się uprawą lnu  7l), W tym  celu 
prowadzono w roku  1824 pertraktac je  z przedsiębiorstwem Eber-. 
feld. Do Łodzi p rzyb y ł Wendisch z Chemnitz i  założył przędzalnię, 
W  Warszawie powstała nowa farb iarn ia  bawełny A u r i l ly ’ego, pod 
Warszawą w L ipkow ie  powstała w  r. 1824 nowa przędzalnia 
bawełny. Wr wojew. Kaliskiem , w T urku , Kole i Częstochowie 
przyby ło  wiele fa b ryk  bawełnianych i ln ianych wyrobów. Do Zduń­
skiej W o li p rzyby ło  27 tkaczy.

F ab ryk  stalowych wyrobów założył w  Warszawie Gerlach. 
O trzym ał on od rządu 1.000 z ł ty tu łem  pożyczki, a w  Kobielach 
przygotow yw ał podobną fabrykę Lange, we wsi Jabłonicy założył 
d ru ta rn ię  i  walcownię Sołtyk.

P rzyby ły  fa b ryk i sukiennicze: Fiedlera w Opatówku, Griinera 
i  Knoblocha w Kole, Handorfa w Kaliszu, Langego i Domu Coque- 
r illo n  w  Przedborzu.

Nowe przędza ln ie  w e łn y  p ow s ta ły  w  W arszaw ie i w  Tom aszo­
wie. Dawne fa b ry k i ro z w ija ły  się i  pow iększa ły. B ra k  m ach in  
do przędzenia s ta n o w ił w ie lką  przeszkodę do fa b ry k a c ji c ienkich 
płócien 72 73).”  D la  zaradzenia tem u  zaw arto  u k ła d  z G irardem . Na 
posiedzeniu R a d y  A d m in is tra c y jn e j z dn ia  9. V I I I .  1825 roku  
uchwalono w yasygnow ać:

a) d la  G ira rda  na jeden a so rtym en t p rzędza ln i i  m a­
c h in y  parowe ...............................................................  147.000 zł.

b) na przerobienie loka lu  i  na umieszczenie zakładu . 30.400

Razem zł. . . .  177,400

na rachunek funduszów  1826 roku , budżetem  na fa b ry k i przezna­
czyć się m a jących  ,3), ale ,,n ie  p rzysz ło  zaraz do u rzeczyw istn ien ia  
Zamierzonego przedsięb iorstw a” 74). W  końcu 1824 ro ku  u ło ży ł 
m in is te r M ostow ski ra p o r t ob jazdu  zakładów  przem ysłow ych 
w  k ra ju . Po d ok ład nym  opisie tychże  ko n k lu d o w a ł m in is te r: 
,,D la  zadania większego pośpiechu przedsięwzięciom  rozm a itym , 
ju ż  ko rzys tn ie  rozpoczętym , sądzę niezbędną potrzebę:

71 ) W o b l y j ,  j .  w. str. 234.
72) A . K . Rz. S. W . i P. ..R aporty  roczne”  Rok 1824. N r. vol. 17184.
73) A. R. Adm . „O  przędzalni lnu  i konopi oraz tka ln i wyrobów ln ia ­

nych w dobrach Guzowskich w Żyrardow ie”  Nr. vol. 366fi.
74) B l o c h  Przemyśl fabryczny Królestwa Polskiego str. 9.
Zbiór przepisów administr. K r, P. W ydział 8, W i  Duch Cz I I  

t. I. str. L X IX .
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a) us tanow ien ia  funduszu  żelaznego na budowę w  m iastach,
b) pom nożenie funduszu  fabrycznego,
c) funduszu  drogowego, ta k , aby  t r a k t  z W arszaw y do K a ­

lisza i  do g ra n icy  p ru sk ie j w  p rzysz łym  ro k u  oraz z U ściługa na 
L u b lin  do W arszaw y i tam że na R adom , P io trk ó w  do g ra n icy  
p ru sk ie j, jako  s tanow iący g łówne ko m u n ika c je  tran s itow e  i  h a n ­
dlowe z cesarstwem R osy jsk iem  ja k  na jp rędze j m óg ł być u sku ­

teczn iony,
d) funduszu  rocznego w  celu za ła tw ien ia  p łodom  i  tow arom  

k ra jo w y m  spławności i  h a n d lu  oraz ochron ien ia  k ra in  nadbrze­
żnych od pow odzi i  t .  d. ,s).

R a p o rty  urzędowe za ro k  1825 s tw ie rdza ją , że „ fa b ry k i 
licznym  obsta lunkom  kupców  rosy jsk ich  w ydo łać p raw ie  n ie

m o g ły ” 75 76 77). *
R ok  1825 o tw o rz y ł wstęp baw ełn ie dz ięk i p o lity ce  celnej 

Lubeckiego, zwracającego szczególną uwagę p rz y  rokow an iach  
z P rusam i na znośne cło od surowców K ró le s tw u  p o trzebnych .

Łódź dopiero w  ro ku  1823 urządzona ja k o  osada sukienn icza, 
lic zy ła  ju ż  w  ro ku  1825 —  32 suk ienn ików , z a tru d n ia ją cych  33 
w arszta ty . Z pow odu urządzonej w  ro k u  ty m  w y s ta w y  p łodów  
p rzem ysłu  krajowego, przekonano się, że „n ie  ty lk o .. .  znaczne 
powiększenie co do ilośc i, ale i  udoskonalenia  w  w ykończen iu  
ta k  w yrobów  licznych  do po trzeb  kon iecznych, ja ko te ż  tw orów ' 
celniejszego sm aku c z y li zb y tk o w y c h  wyższości te j w ys taw ie  
nad poprzedn iem i p rzyznać zniewala. Sukna, ka żm ie rk i, ch u s tk i 
wełniane i  w y ro b k i bawełn iane, tk a n k i bawełn iane, w y p ra w y  
skór p ió ra  do ub io rów  dam skich, in s tru m e n ta  m uzyczne, dzie ła 
wyższej mechaniki, szkła, p ło d y  chem iczne, od lew y z żelaza i in ­
nych  kruszców , ostrze, k re d y  rysunkow e i inne  p ło d y  zape łn ia ły  
k ilk a  sal w  R atuszu  g łó w nym  i  przez ciąg trw a ją c y  w ys ta w y  
ściągały codziennie licznych  w idzów  7').

R ok  1826 s ta n o w ił da lszy postęp w  przem yśle  i  d z ię k i sku tecz­
nej in te rw e n c ji Lubeckiego posunął i  rozszerzył zakres ekspo rtu  
do R osji. W  ro k u  ty m  zaopiekowano się m ie jscowościam i, leżącem i 
na p ra w ym  brzegu W is ły  „gdz ie  zakładom  większe n iż  z te j s tro n y

75) A  R Adm  „W zględem  zdawania Raportów przez Kom isje  Rzą­
dowe i inne władze” . N r. vol. 56.

76) A. K . Rz. S. W . i P- „R a p o rty  roczne”  Rok 1825, N r. vo l. 17185,
77) Tamże.
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towarzyszą trudności” . Od 1.1 1826 począwszy m ia ły  wszystkie 
zw ro ty  z ty tu łu  dawniej pobranych zapomóg stanowić żelazny fu n ­
dusz dla udzielenia pomocy i  zachęty ty m  zakładom. Jednak 
rok  1826 nie przyn iós ł jeszcze żadnych zw rotów  i  cel ten nie mógł 
byc osiągnięty. W  roku  ty m  doznawał też przemysł przeszkód 
hamujących jego postęp przez u trudn ioną ekspedycję wyrobów do 
Rosji (świadectwa pochodzenia, szykany ze s trony władz celnych 
rosyjskich). Również niedostatek kap ita łu  obiegowego i  brak k re ­
dy tu , nieuregulowane stosunki handlowe w  k ra ju  i  zb y t ostra kon­
tro la  wyrobów handlu wewnętrznego u tru d n ia ły  znacznie zadanie 
wzmożonej produkcji. W roku  następnym 1827 upadła fabryka 
Harrera, zgorzała fabryka  Frenkla  w Warszawie. Pierwsza musiała 
byc przez rząd zakupiona, drugiej musiał rząd udzielić zasiłku 
wobec czego uszczuplony został fundusz przeznaczony na nowe 
za k ła d y78).

W  ro k u  1826 pow sta ła  p ierwsza w  K ró le s tw ie  fa b ry k a  cu k ru  
Częstocice, założona przez H e n ry k a  hr. Łubieńskiego. Do czasu 
Założenia te j fa b ry k i sprowadzano cu k ie r z z a g ra n ic y 79).

R ok  1827 odznaczył się wzmożoną p ro d u kc ją  w yrobów  su­
k ienn iczych , p rodukow anych  na eksport do Chin. Z  te j p rzyczyn y  
roz ros ły  się Zgierz i  O zo rkó w 80).

Poczynione przez rząd p róby w 11. 1825/26 zakupienia machin 
w A n g łji, w k tó rym  to  celu wysłano Girarda, nie w yda ły  oczeki­
wanych wyników , albowiem rząd nie rozporządzał funduszami 
potrzebnemi na sprowadzenie ich do k ra ju . Dopiero w roku 1829 
zawarto odnośny układ z S te inkellerem 81).

W  11. 1827/28 coraz wyraźniej występowała potrzeba zara­
dzenia brakowi gotów ki obiegowej i  k redytu . W  te j kw estji zbie- 
g y  się poczynania Lubeckiego z jego planem  założenia Banku 
Polskiego82), którego ufundowanie nie znosiło zw łoki. P o lityka  
protekcjonistyczna rządu musiała być z konieczności prowadzona

78) A. K . Rz. S. W . i P. „R a p o rty  roczne”  Rok 1826. 1827 N r vol
17186. 17187.

79) P r z y r e m b e l  H is to r ja  cu k ro w n ic tw a  ic Polsce, t. I .  st r  117_
118.

8°) A . I \ .  Rz. S. W . i P. „R a p o rty  roczne”  Rok 1827. N r. vol. 17187.
) A .K .R z . S. V f. i P. „A k ta  sprowadzenia różnych machin z A n e lii”  

N r. vo l. 18414. °  J '

89) O dz ia ła lności B an ku  Polskiego na rzecz przem ysłu  kra jow ego
oh. da lszy ro zd z ia ł „B a n k  P o ls k i” . ”
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konsekw entn ie  i  do ostatecznych g ran ic w  stosowaniu op iek i nad 
przem ysłem  i  handlem . Jedno pociągnąć m usiało  za sobą drugie. 
W  ro k u  1828 u s tanow iony B a n k  n ie  m óg ł odrazu nasycić g łodu 
pieniężnego, pożyczk i udzie lane b y ły  p rzedsiębiorstw om  w y ją t­
kow ym , a k ry z y s  k re d y to w y  zosta ł po części ty lk o  załagodzony. 
P rzem ysł n ab ra ł jed na k  świeżego bodźca i  w y d a ł oczekiwane w y ­
n ik i.  W ystaw a  z ro k u  1828 zw róc iła  na siebie uwagę ogólną, przez 
wzgląd na nowe w y tw o ry  k ra jo w e : wełn iane F ied le ra, F renk la , 
R epphana, Zacherta, bawełn iane łódzkie  W endischa, lipkow skie  
i  t .  d. W ystaw ione  b y ły  rów nież zegary K u r tz a  i  L ilp o p a  oraz w y ­
ro b y  m echaniczne z to k a rn i rządow ej. Od ro k u  1823 do 1828 
okaza ł się nas tępu jący  postęp p ro d u k c ji:

W  ro k u  1823 p ro d u kc ja  w ełn iana  w ynosiła  3.700.000 łokc i 
ln ia na  2.500.000 p rz y  ogólnej ilośc i w a rsz ta tów  5.400. „
W  ro k u  1828 p ro d u k c ja :

w ełn iana w ynosiła  łokc i 7.286.574
baw ełn iana a >> 2.513.102
ln iana  » » 3.581.804 83) p rz y  5.213 w a r­

szta tach .

D n ia  23. I I I .  1830 ro k u  za w a rty  zosta ł k o n tra k t m iędzy rzą ­
dem i Szoltzem  w  im ie n iu  Tow arzystw a  d la  założenia przędza ln i 
ln u  na m achinach. Tow arzystw o w yrobów  ln ia n ych  zobowiązało 
się urządzić pod ług  system u w yna lazków  G ira rda  przędza ln ię  ln u  
w  dobrach guzowskich we wsi Ż y ra rdó w  w  obwodzie Sochaczew- 

s k im  84).
D la  i lu s tra c ji podać należy k ilk a  cha rak te rys tycznych  liczb  

d la  rozw o ju  Ł o d z i:

W  ro k u  1793 liczy ła Łódź  m ieszkańców 190, dom ów 44

„  „  1806 „ >> ” 777, J Î 106

„  „  1821 „ ” 799, J J 112

„  ,, 1829 4.273, ? > 369 85)

W  ścis łym  zw iązku  z p o lity k ą  przem ysłową Lubeckiego pozo­
staw ała  przez ca ły  bieg jego m in is te rs tw a  —  p o lity k a  handlowa.

83) A. E . Rz. S. W . i  P. „R a p o rty  roczne” . Rok 1829. N r. vo l. 17189.
M) Bliższe dane o kontrakcie w A. R. Adm . „O  przędzalni lnu  i  ko­

nopi oraz tk a ln i wyrobów ln ianych w dobrach Guzowskich w Żyrardow ie” . 
N r. vol. 3666.

85) F 1 a 11 . Opis miasta Lodzi, str. 47.
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Z jego „Coup d ’oeil financier sur le Royaume”  z 4. X . 1823 r  
jasno sobie możemy zdać sprawę, ja k ie *b y ły  poglądy handlowe 
m in istra . „Polska była zawsze kra jem  agrarnym  i  je j większa 
część bogactwa składała się z płodów ziemi —  pisze m in is te r —  T ym ­
czasem, w m iarę ja k  ro ln ic tw o stało się korzystnem  i  d la innych  
narodów... u trzym anie równowagi handlowej było z dnia na dzień 
trudmejszem dla Polski... Rząd zamierzał ustanowić k ilka  fab ryk  
które u trzym yw a ł z własnych funduszów, lecz... nie m ia ły  one’ 
dostatecznych s ił do przezwyciężenia konkurencji. Przyciągano 
w \!  oby obcych, ponieważ sądzono, że w ie lk i ta rg  warszawski 
wciągnie do k ra ju  tak ie  zbiegowisko kupców, że ryw alizu jąc z ry n ­
kiem lipsk im , stanie się on targow iskiem  wszystkich m iędzy p ó ł­
nocą., wschodem a południem... Ta m yśl m iała więcej powierz­
chowności aniżeli głębi... Obecnie, jeżeli się chce sprawiedliw ie 
ocenie szybkość upadku naszego handlu... należy uwzględnić 
walutę, ten barom etr niezm ienny bogactwa narodowego, u jrz y  
się, że od 1815 roku na 56.990.361 monet w yb itych  z wize­
runkiem  kró la  zaledwie % jest w obiegu, reszta popłynęła za­
granicę...” ««).

Jedyny ostateczny ra tunek w idzia ł m in is te r w handlu z Rosją, 
w zmianie k ie runku  eksportu na wschód. Koncepcja po lityczna 
Lubeckiego opierająca się na posłannictw ie Rosji, znalazła wyraz 
i w j eg° programie ekonomicznym, k tó ry  setkam i węzłów związał 
K rólestwo z Cesarstwem i jedynie w ty m  związku w idz ia ł zbawienie 
dla Królestwa. W  po lityce handlowej Lubeckiego datu je  się ta k  
samo ja k  w po lityce przemysłowej zw ro t od 1.1 1823 roku, z chw ilą 
wejścia w  życie dekretu sierpniowego. Zm iany dokonywały się 
w m iarę uwaln ian ia się od wyrobów zagranicznych i  zaostrzenia 
ko n tro li nad niemi. Z ostrą k ry ty k ą  Lubeckiego spotka ły się ja r ­
m ark i warszawskie Mostowskiego, które s ta ły  w k o liz ji z zasadą 
p roh ib ic ji. Na posiedzeniu R ady A dm in is tracy jne j z 30. V I I I .  
1822 wniesiony przez niego p ro je k t uzyskał aprobatę nam iestnika, 
kJó iy  „postanow i! wydać uchwalę, k tó ra  w dalszym ciągu postano­
wienia z dnia 23. IV . b. r. zmieniającego w n iektórych punktach 
pierw iastkowe urządzenie ja rm arków  wolnych w Warszawie 
i w  zastosowaniu się do nowej ta ry fy  celnej stosunki handlowe 
m iędzy Cesarstwem i  Królestwem  Polskiem oznaczyć mającej 
przypisuje, iż od wszelkich towarów  bez w y ją tku  na następny

“6) K or. Lub. t. I .  w załącz lika ch  oraz Smolka, j.  w. str. 186__9.
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ja rm a rk  warszawski sprowadzonych, cło ca łkow ite  wchodowe 
i  konsum owe dotychczasową ta ry fą  wskazane opłaconem będzie, 
w prowadzenie zaś sukien zagran icznych od tąd  zupe łn ie  jes t za- 
kazanem , w y jąw szy  wszakże w y ro b y  wełniane z fa b ry k  p ru sk ich  
pochodzące, k tó re  ulegać m ają  do dalszej dyspozyc ji u rządzeniom  
w postanow ien iu  z dn ia  23. I V  r. b. za w a rtym  ” 87).

Sprawę jarm arków  poruszał Lubecki n ie jednokrotn ie w l i ­
stach do Sobolewskiego, w jednym  zupełnie jasno oświadczył: 
„co  do ja rm arku  warszawskiego przyznam  panu, że nie dziel- 
Mostowskiego zdania... dotąd zasada jego była ułatw ienie sprzeę 
dąży towarów zagranicznych, a więc protekcja  ich rękodzielni, 
k iedy systemat p roh ib icy jny  właśnie inne mając dążenie, więc 
ja rm ark  inną mieć w inien zasadę, t. j. odwrotną. M y chcemy, aby 
nasze i  rosyjskie fabryka ta  p ro tekc ji doznały, a więc potrzeba, 
aby ja rm ark  warszawski akordowa! prem ją fabrykantom  rosyjskim  
lub przez Rosję do Chińczyków branym  tow arom ” 88).

System  p ro h ib ic y jn y , k tó ry  na wniosek m in is tra  uchw a lony 
zosta ł na Radzie A d m in is tra c y jn e j dn ia  22. I .  1822 ro k u  uważał 
L ub eck i za zasadniczy w  u ksz ta łto w a n iu  się stosunków  gospodar­
czych K ró le s tw a , w yobraża ł go sobie ja ko  p o m yś ln y  i  u ży teczn y , 
ale z d rug ie j s tro n y  osądził go za zupe łn ie  bezskuteczny, jeże li 
zabronione do wwozu rzeczy do tąd  do k ra jó w  wprow adzone 
i  nada l w  składach p ry w a tn y c h  pozostaną... U  nas będzie można 
w ydać rozkazy, aby  o b jek ta  zabronione do w wozu w  ciągu 2 t y ­
godn i ze składów  p ry w a tn y c h  do skarbow ych  przeprow adzono 
pod ka rą  de fraudacy jną ... Przez te n  sposób będziem y m ie li p ro ­
h ib ic ję  k o m p le tn ą ...”  a w  końcu dodaje „uw ażam , że m a te r ja  
handlow a jes t ta k  ważną, że ważniejszej nad tę  jeszcze R ząd p o lsk i 
n ie  t ra k to w a ł”  89).

W  ówczesnym rządzie Królestwa ścierały się dwa k ie ru n k i: 
wolno-handlowy i  pro tekcyjny. Mostowski, m in ister spraw we­
wnętrznych, marzył, aby Polska stała się owym pośrednikiem 
m iędzy wschodem i zachodem. W  ty m  celu us tanow ił ja rm ark i 
warszawskie, z zamiarem współzawodniczenia z ja rm arkam i lip - 
skiemi. Przeciwnikiem  te j koncepcji b y ł Lubecki, k tó ry  w idzia ł 
w tern zgubę dla Królestwa i wypowiedział się za ostrą proh ib ic ją ,

87) P. P. K. Adm . Rok 1822 str. 253.
8S) K or. Lub. — t .  I .  str. 134— 5.
89) Tamże. str. 143— o.
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czy li p ro tekcjon izm em 90). Ostatecznie zwyciężyła koncepcja Lu- 
beckiego.

W  stosunkach handlu wewnętrznego Królestwa Kongreso­
wego zastaje Lubecki w  początkach swego urzędowania zupełny 
bezwład spowodowany nieszczęsną p o lity ką  handlową poprze­
dników  swoich i  złą kon junk tu rą  finansową. Powszechnie na­
rzekano na brak k redytu , na niedostatek kap ita łu , na brak 
in s ty tu c ji kredytowej oraz na despotyczny monopol handlowy 
zagran icy91). Bezwład ten trw a ł długo jeszcze po objęciu m i­
nisterstwa przez Lubeckiego. Z łożyły  się na to  oprócz wyżej 
wym ienionych okoliczności, również niska cena zboża w Gdańsku, 
brak rynków  zbytu  na nie, niepomyślne urodzaje z r. 1822, ciągłe 
susze i  inne klęski elementarne. D awny bezwład przeszedł za 
Lubeckiego w os try  kryzys, spowodowany nagłym  zwrotem od 
us tro ju  wolno-handlowego do ustro ju  monopolistycznego przy  
silnej ingerencji państwowej we wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego kra ju .

W  raportach K om is ji Rządowej Spr. Wew. i Pol. znajdujem y 
charakterystykę stosunków handlowych, z k tó re j uderza n iedwu­
znaczna aluzja pod adresem nowych urządzeń Lubeckiego. ,,Do 
tego dodać należy —  podaje raport za r. 1822 —  że wypalanie 
wódki stanowiło dla właścicieli ziemi znaczne źródło dochodu, 
handel ten p rzy  wolnej niegdyś konkurencji w sto licy  zapewniał 
właścicielom korzystne spieniężenie ich produktu , teraz rodzaj 
ten handlu wewnętrznego o trę tw iony ograniczył bardzo właści­
cielom ziemi miewane dawniej korzyści” 92).

W  istocie wskutek, zaprowadzonych monopolów, odebrano 
w ielu handlu jącym  możność zarobkowania dawnym  sposobem, 
przez zaprowadzenie systemu protekcjonistycznego, zerwanie stosun­
ków z Prusami i ograniczenie do m in im um  wwozu zagranicznych 
wyrobów skazano na bezczynność w ie lką liczbę kupców, tru d n ią ­
cych się im portem  obcych wyrobów. P o lityka  Lubeckiego, na 
daleką metę zakrojona, nie uwzględniała chw ilowych następstw 
spowodowanych kryzysem, nie mogła brać w rachubę u tra ty  egzy­
stencji w ielu mieszkańców. Skarb, finanse b y ły  na pierwszem

90) G r o t o w s k i  P o g lą d y  ekonom istów  p o lsk ich  w  początku 19 
s tu lec ia  n a  re fo rm y  gospodarcze Ekonomista Rok 1911, t. I I ,  1912, t. I I ,  IV .

91) , Astrea”  R okl822 t. I I ,  str. 314— 317.
92) A. K . Rz. S. W . i  P. „R a p o rty  roczne”  Rok 1822. N r. vo l. 17182.
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m iejscu, ludności kaza ł L ub eck i znosić c ie rp liw ie  s k u tk i n a jp ie rw  
sanacji finansow ej, potem  p ro h ib ic ji i  t. d. N ie  można więc 
się dz iw ić, że w  te j ciągłej m etam orfoz ie  gospodarczej część h r  
dności hand lu jące j uciekać się m usiała  do n ie lega lnych  środków  
zarobkow ania , do p rze m y tn ic tw a . Jest to  z jaw isko  towarzyszące 
w szelk im  przeobrażeniom  ekonom icznym  i  k ryzysom  gospodar­
czym . Zdaw ał sobie L u b e ck i z tego sprawę i za licza ł kon trabandę  
do plag. prześladu jących K ró lestw o. W a lkę  z n ią  rozpoczął najsu- 
ro wszem i środkam i rep resy jnem i w  porozum ien iu  z K om . Rząd. 
Spr. W ewn. i  Pol. W  lis topadz ie  1823 r. wyszła in s tru k c ja  d la  
w ładz p o d w ła d n y c h ,,względem ruch u  w ew nątrz  k ra ju  p łodów  
surowych i  w yrobów  k ra jo w y c h ” . Celem je j by ło  u ła tw ien ie  ruchu  
wewnętrznego p ro d u k to m  k ra jo w y m  i  zabezpieczenie K ró les tw a  
od pota jem nego w prow adzenia zagran icznych. U rządzanie to  
określiło  wolność han d lu  w  te n  sposób: „k a ż d y  chociażby n ie  b y ł 
kupcem  może handlow ać p ro d u k ta m i k ra jo w e m i bez obow iązku 
dope łn ian ia  przepisów, ja k im  z m ocy postanow ien ia  ks. nam. 
k ró l. z dn ia  11 styczn ia  1817. tudz ież postanow ien ia  z dn. 22 lipca  
1823 r. ku p c y  ulegają ■ P ło dy  z iem i i  wszelkie p ro d u k ty  surowe 
u w o ln iło  to  urządzenie od le g ity m a c ji, każdy  m óg ł je  sprzedawać 
i  kupować. P ro d u k ty  w yrob ione  ca łkow ic ie  lu b  częściowo m us ia ły  
posiadać św iadectwa pochodzenia . W łaścicie le  fa b ry k , skoro 
t r u d n i l i  się sprzedażą de ta liczną  swych w yrobów , obow iązan i b y li 
u trzym yw a ć  księg i handlowe. N adużycia  popełnione przez h a n d lu ­
jących  k ra jow e m i tow aram i, ap. za podstępne rozpowszechnia­
nie tow arów  zagran icznych ja ko  kra jow e , karane b y ło  według 
przepisów  ustanow ionych  d la  d e fra u d a n tó w 93). W  r. 1823 z po ­
w odu rezygnac ji z p o p ra w y  k o n ju n k tu ry  zbożowej n a s tą p ił z w ro t 
k u  wschodow i, o k tó ry m  p lanow a ł b y łL ub eck i. D ek re t s ie rpn iow y 
z 1822 r. pom ógł h and lu jącym . Sw obodniejszy z b y t do R osji 
zachęcił w ie lu  z n ich  do zajęcia się hand lem  m a n u fa k tu rn y m  94). 
Przez całe urzędowanie Lubeckiego b y ła  to  g łów na gałęź handlu . 
Na posiedzeniu R ad y  A d m in is tra c y jn e j z 5. IV . 1825 r. uchw alony 
zosta ł na wniosek Lubeckiego zakaz przyw ożen ia  z jednego m iasta  
do drugiego tow arów  zagran icznych z daw nych  zapasów pozo­
s ta łych  i  ta ry fą  zakazanych do wprow adzenia , naw et za k w ita m i

93) A . S. J. K . Rz. P. i. S. „A k ta  Ogólne F ab ryk  K o n tro li F abryka­
tów  K ra jow ych ”  P. I .  F. 19.

°4) A. K . Rz. S. W . i  P- „R a p o rty  roczne”  Rok 1823. N r. vol. 17183.
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zaświadczającem i. Zakaz ten  wszedł w  życie z dn. 1. V I .  1825 
w  m iastach  p ro w in c jo n a ln ych , a 1. I .  1825 w  W arszaw ie 95)- 
K o n tro la  została coraz bardzie j scentra lizow ana przez K o m is ję  
Rz. P. i  S. licznem i przepisam i. Zakazany zosta ł handel p o k ą tn y , 
sprowadzającym  w y ro b y  zagraniczne nakazano p row adzić księgi 
handlowe, by w  te n  sposób u n ikn ą ć  sprowadzania obcych w y ro ­
bów n iedozw olonych ta ry fą . Bardzo duże nadzie je pok łada ł rząd 
w  zaprow adzonych ja rm a rka ch  na wełnę. K om . Rz. S. W ewn. i  P. 
u m o tyw ow a ła  p ro je k t względem ja rm a rk u  na wełnę tern, że ty lk o  
w ojew ództw a pograniczne ko rzys tać  mogą z ja rm a rk u  w roc ław ­
skiego, a ja rm a rk  ten  o dbyw a jący  się w  p ie rw szych dn iach  czerwca 
jes t za ry c h ły  d la  w o jew ództw  odleglejszych oraz d la  pogran icznych 
k ra jó w , gdzie chów  owiec codziennie wzrasta. D ekre tem  z 14. V. 
1822 us tanow iony zosta ł ta rg  g łó w ny  na wełnę w  Warszawie,, 
k tó ry  z przypadającego te rm in u  odbycia  nazw any zosta ł ta rg iem  
św ię to jańskim . W ełna na ta rg  przeznaczona umieszczona została 
w  m agazynach M a ry w ilu . D la  nasycenia ry n k u  wełną przedsięwzią ł 
L ubeck i p la n  rozm nożenia owiec w  dobrach na rzecz górn ic tw a  
oddanych. Po w iz y ta c ji kopa lń  zw ró c ił się L ub eck i dn ia  26 styczn ia  
1825 r. lis tow n ie  do nam ies tn ika  z p ro je k te m  w yasygnowania 
na kupno  owiec rasowych i  ko sz ty  rozm nażania  ich  w dobrach 
200.000 z ło tych  z rezerw  skarbow ych. „S i d ’une, p a r t 1’accrois- 
sement des fabriques de draps p ro m e t une consom m ation a va n ta ­
geuse de laines, l ’au tre  l ’a m é lio ra tion  de la  race de brebis nous 
g a ra n tit  les progrès de ces mêmes fab riques”  96).

8 lu tego  1825 r. odpow iedzia ł m in is te r sekre tarz stanu,, 
że cesarz „ ra c z y ł oświadczyć, iż  do takowego w n iosku  p rzych y la  
się z ukon ten tow an iem , i że w sku tek  tego na użycie sum y 200.000 
z ło tych  z pozostałości z la t  poprzedn ich  pobrać się w  ty m  celu 
m ające j zezwala” .

W  ciągu k i lk u  la t  chów  owiec znacznie się w  K ró le s tw ie  
pow iększył, h k lo n iło  to  K om . Rz. S. W ewn. i P. do w niesienia 
p ro je k tu  na Radę A d m in is tra c y jn ą  2 czerwca 1828 r. o podn ie ­
sienie ta rg u  głównego na wełnę w  W arszaw ie. W obec n iew ygody 
zabudowań w  M a ry w ilu , gdzie nie można b y ło  dobrze oglądać w ełny,

_95) '!■ R  1 »A kta  ogólne Rozsyłania Towarów za kw itam i
zaświadczającemi” . T. I .  Z. 16.

96) A . 8. Sz. Rok 1825. ,,0  projekcie rozmnażania owiec w  dobrach 
na rzecz górnictwa oddanych” . N r. vo l. 40.
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proponowała K o m is ja , aby  na w zór ta rgów  w rocław skich, wełna roz ­
k ładana  by ła  na u licach  W arszaw y, a m ianow icie  na Starem  Mieście 
i  u licach  p rzy leg łych . N a skład w e łny  proponow ała  K o m is ja  
gmach kościo ła pojezu ickiego na S tarem  Mieście. Oprócz tego 
w ysun ię to , aby  na wełnę tam że składaną B a n k  P o lsk i za licza ł 
pożyczk i w  sumie po łow y  w artośc i złożonej za opłaceniem  % %  
na miesiąc prócz składowego. W  zam iarze zaś u ła tw ie n ia  fa b ry ­
k a n to m  sposobów do kupna  w e łn y  proponow ano, aby  B a n k  
za licza ł im  pożyczk i 34 %~owe miesięcznie na sukno przez n ich  
w  zastaw dawane. Postanow ienie z dn. 3 .V I. 1828 r. za ła tw iło  
w n iosk i K o m is ji Rządowej w  te n  sposób: 1) ta rgow isko  na wełnę 
odbyw ać się ma na ry n k u  s ta rom ie jsk im , 2) na sk łady  w e łny 
przeznaczono gmach b. kościo ła pojezu ickiego pod zarządze­
n iem  B anku , 3) sk łady  w  W arszaw ie, Łęczycy i  K a lis zu  us tano ­
wione post. z dn. 9 .V I I I .  1825 r. zniesiono, 4) z funduszu  300.000 
polecono udz ie lić  pożyczek na kupno  w e łn y 97).

Ze sprawozdania R e p u ta c ji Jarm arczne j wyznaczonej do 
ta rg u  św ięto jańskiego na wełnę z d a ty  10 .V II.1828  r. d ow iadu jem y 
się, że ta rg  o d b y ty  w edług now ych zarządzeń trw a ł przez 10 dni 
od 24 czerwca i  nader pom yśln ie  się pow iód ł. Ogółem w ystaw iono 
na sprzedaż 7.129 c tn . w e łn y  i  ilość ta  p raw ie  ca łkow ic ie  została 
sprzedana. Choć n iew ie lu  p rz y b y ło  zagran icznych kupców , znaczną 
jednak  ilość w e łn y  z a k u p ili, w ie lu  zaś fa b ry k a n tó w  K ró les tw a  
rów nież się zaopa trzy ło  w  wełnę św ięto jańską. Sprawozdanie 
kończy się: „T a k  więc zapewniona została pom yślność n iezawodna 
ta rg ó w  następnych na wełnę w W arszaw ie, gdyż fa b ry k a n c i 
suk ien  w  K ró le s tw ie  Po lskiem  po trzebu jąc  je j na ro k  przeszły 
60.000 centnarów  w  ro ku  p rzysz łym  postaw ią  się w  ta k ic h  s to ­
sunkach, aby znaczną część tego surowego m a te r ja łu  za ku p y ­
w a li na Targu  W arszaw skim , k tó ry  ty le  now ych  w ys taw ia  d la  
n ich  dogodności” . Z  dołączonego do sprawozdania w ykazu  widać, 
■że na ta rg  ten  udzielono pożyczek na sumę 29.615 złp. 98).

W  następnym  ro k u  —  z in ic ja ty w y  R adcy S tanu  R ado- 
szewskiego —  stanęła 10.V I .  1829 r. um owa m iędzy B ank iem  
P o lsk im  a K om . Rz. Spr. W ew n. i  Po l., mocą k tó re j B a n k  udzielać 
m ia ł pożyczek na nadchodzącym  ta rg u  św ię to jańsk im  na zakup

97) A. B . Adm . „J a rm a rk i” . N r. vo l. 331.
98) A . K . Bz. S. W . i  P. „A k ta  Nowourządzonego Głównego Targu 

Świętojańskiego na wełnę tudzież składu tejże w W arszawie.”  N r. vo l. 20245.
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w ełny  a) na p ro s ty  weksel ku p ie ck i do ilośc i otworzonego przez: 
K . Rz. S. W ewn. i  Pol. (D yr. Jen. R usz tów  i P rzem ysłu) k re d y tu , 
b) na zastaw  w ełny, k tó re j ca łko w ita  wartość będzie p rz y  kupn ie  
przez B a nk  zaliczoną. Oba te  rodzaje pożyczek udzielane będą 
z poręczeniem B a nkow i przez K om . Rz. Spr. W ew n. i  Pol. na 
calośc w ypożyczonych k a p ita łó w  w  p ie rw szym  w ypadku , na 
różnicę w yn ikn ąć  mogącą, w  d ru g im  w ypadku , g dyby  fa b ry k a n t 
zapłacić je j n ie  b y ł w  s ta n ie " ) .

W  spraw ozdaniu  K om . Rz. Spr. W ew n. i  Pol. za ro k  1828 
p rzeb ija  to n  o p tym izm u , w yw o ła n y  popraw ą h an d lu  zbożowego, 
dobrem i w y n ik a m i ja rm a rk u . „H a n d e l zbożowy w  G dańsku —  
czy ta m y  od w ie lu  la t  n ie  okazał w ypadków  ta k  pom yś lnych
ja k  na ro k  1828................ Z ogólnej ilośc i 21.248 łasztów  pszenicy
wprowadzonej do Gdańska p rzypada  na K ró le s tw o  Polskie  13.496 
łasztów. Z  ogólnego wywozu z Gdańska %  wzięła A n g lja , resztę 
praw ie  w rów nych  połowach F ra n c ja  i N id e rla n d y . T. K . Z. i  B a nk  
P o lsk i pom nażają  obieg i  tw orząc masę k a p ita łó w  na jw ięce j się 
p rzyczyn ia ją  do w zrostu  p rzem ysłu  i  h a n d lu 100” ).

Targ  na wełnę w  1829 r. t rw a ł do 12 czerwca ty lk o  8 d n i. 
W ystaw iono  na sprzedaż 16.795 centnarów , z k tó ry c h  12.004 c tn . 
sprzedano, n iesprzedanych zostało 4.791 c tn . (1.149 c tn . p r y ­
w a tne j w e łny). Z im a i  deszcze padające w  czasie s trzyży  i  m yc ia  
owiec b y ły  powodem , że w iele z n ich  n ie  ostrzyżono, a z o s trz y ­
żonych wełna w  znacznej części n ie  m ogła być dobrze w ym y tą . 
N a ta rg u  ty m  b y li oprócz fa b ry k a n tó w  k ra jo w y c h  także ku p cy  
zagran iczn i z A n g lji,  N ide rla nd ów  i  Prus. W ełnę dobrze w y m y tą  
ca łkow ic ie  sprzedano.

Targ z 1830 r. trw a ł ty lk o  4 dn i. Z  całej ilośc i dostaw iona j 
na ta rg  w e łny  pozostało ty lk o  150 centnarów . „Z baw ienne  s k u tk i 
okaza ły  się —  podaje obwieszczenie do gazet —  z zarządzonego 
przez K om . Rz. S. W . i P. rozesłania w  k ra j so rtje rów , k tó rz y  
nie ty lk o  owczarn ie ro z k la s y fik o w a li, ale oraz w skaza li w łaści­
cielom  grom ad sposób m ycia  owiec i  so rtow an ia  w e łn y  na w łaśc i­
we g a tu n k i”  l01). P rzem ysł w e łn iany , p o p a rty  licznem i poczyna- * 10

" )  A. K . Rz. 8. W . i P. „A k ta  Radcy Stanu D yr. Jeneralnego Kunsz­
tów  i  Przemysłu tyczące się rezydencji Jego w R eputacji Jarmarcznej 
tudzież kupna wełny na rachunek K om is ji Rządowej”  N r. vo l. 20211.

10°) A. K . Rz. 8. W . i P. „R a p o rty  roczne” . Rok 1828. N r. vol. 17188.
ł01) A . K . Rz. S. W . i  P. „T a rg i na wełnę w W arszawie”  N r. vo l. 

20246.20 247.
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n ia m i rządu  i  s k u tk a m i przeprow adzonych przez Lubeckiego 
negocjacyj hand low ych  z ościennem i państw am i, stale się rozw ija ł. 
Z 4.960 w arsz ta tów  w  ro k u  1826 skoczyła ilość ich  do 5.283 
w  ro k u  1829l02). N a jw ięce j jed na k  ro z w ija ł się p rzem ys ł w e ł­
n ia n y  —  ja k  wyżej w spom niano —  w  w ojewództwach na lew ym  
brzegu W is ły  leżących, n a jm n ie j w  w ojewództwach prawego 
brzegu W is ły .

P rodukc ja  w e łn y  b y ła  obliczona na ry n e k  zew nętrzny, ba ­
w ełny —  na ry n e k  w ew nętrzny. W  przem yśle K ró les tw a  Polskiego 
przeważał w  ty c h  la tach  e lem ent ubogich fa b ryka n tó w , w ycho ­
w anych na zasadach cechowego u s tro ju . Późnie j dopiero p rz y b y ­
w a li zam ożnie jsi. Wobec tego, że ry n e k  z b y tu  zna jdow a ł się da ­
leko od m iejsca p ro d u k c ji, zm uszeni b y li  p roducenci posługiwać 
się pośrednictw em . W y tw o rz y ł się system  przem ysłu  domówego, 
chałupniczego. Jako p rzedsięb iorcy w ystępow a li k u p c y  żydowscy, 
fin an su jący  b iednych cha łupn ików . O ni też daw a li wełnę i  p ła ­
c ili za pracę. E ksp loa tac ja  ta  —  ja k  tw ie rd z i W o b ly j —  b y ła  
dobrodzie js tw em , gdyż z b ra ku  finansów  p ro d u kc ja  n ie m og łaby  
się odbywać. G dy się z ja w ili zam ożnie js i fa b ryka n c i, usunęli 
d robnych , a pośrednictw o żydow skie p ow o li zn ika ło  wraz z n im i. 
Ze s tro n y  rządu  czynione b y ły  s ta ran ia , doko ła  w ye lim inow an ia  
pośredn ików  żydow skich, ale z począ tku  b y ły  one bezskuteczne103).

Na zakończenie rozdz ia łu  o przem yśle  i  h an d lu  wspom nieć 
należy o poglądach au to rów  p o lsk ich  i  rosy jsk ich , po lem izu jących  
na tem at(genezy i  rozw o ju  p rzem ysłu  w  K ró le s tw ie  Kongresowem . 
Jedn i s ta ra ją  się przez negację znaczenia ry n k u  rosyjskiego do ­
wieść, że zw iązek z R osją w  niczem  nie pom ógł p rzem ysłow i po ls­
k iem u, i n n i — z pobudek szow in is tycznych , czy p o lityczno -spo ­
łecznych pragną wykazać, że jedyn ie  i  w yłączn ie  r y n k i  wschodnie 
p rzem ysł te n  do życia pow oła ły . N ie  b ra k  u  jednych , ja k  u d ru ­
g ich przesady, fa łszyw ych  przesłanek i  pow ierzchowności w  ocenie.

Ja nżu ł uważa, że „p rzy łączen ie  P o lsk i do R os ji d la  p rze ­
m y s łu  p ierwszej b y ło  p raw dziw em  d ob rodz ie js tw em : przyłączen ie  
to  bow iem  w y tw o rzy ło  w  R os ji ry n e k  zm onopolizow any d la  w y- * 10

102) W o b ł y j ,  j.  w., str. 249.
10S) Tamże, str. 253— 284.
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rocow przemysłu polskiego, ja k  równie dla wyrobów zagranicz­
nych, które Polska chciała przewozić do Rosji. Przyłączenie 
Polski oprócz rynków  rosyjskich dostarczyło przemysłowi po l­
skiemu możność zby tu  wyrobów swych aż w odległej Azji. Z wszyst­
kiego, cośmy powiedzieli wyżej —  mówi Janżuł —  wypływa 
ze przemysł polski wzrastał i rozw ija ł się n i  e n a t  u r  a 1 n i e, że raczej 
uważać go należy za owoc opieki rządowej. Nie ulega na jm n ie j­
szej wątpliwości —  zakańcza Janżuł —  że gdyby dzieje dzisiei- 
szego Królestwa Polskiego innem i szły drogami i  gdyby a k t kon­
gresu wiedeńskiego nie związał losów Królestwa z losami Rosji, 
dzisiejsza Polska nie posiadałaby ani Łodzi, an i Sosnowca, a dz i­
siejsze je j ogniska przemysłu prawdopodobnie b y łyb y  poprostu 
wioskami bez żadnych pretensyj do jakie jbądź przemysłowej 
działalności «*). D la  jaskrawości swego tendencyjnego wykładu 
przytacza Janżuł c y fry  niezgodne z prawdą i  stwierdza, że Rosja 
dostarczała Polsce rok  rocznie od 1 do 2 m iljonów  m niej aniżeli 
Królestwo Rosji, że polski przemysł rozw ija ł się kosztem rosyi- 
skiego.

Ze spokojnym  objektyw izm em  odnosi się do stosunków 
handlowych polsko-rosyjskich W ob ły j, k tó ry  w  przeciwieństwie 
do Janzuła w y n ik i swoich rozmyślań opiera na źródłach a rch i­
wa nych i  nie zajmuje ta k  krańcowego stanowiska nawet w ocenie 
ukazu z 1822 r. „N a leży  przyznać —  stwierdza W ob ły j —  że 
w ukazie z 1822 r. stosowana była zasada wzajemności” 105).

Teorja rynków  wschodnich, przeobrażona w teorję „o rgan i­
cznego”  wcielenia znalazła zwolenniczkę w Róży Luxemburg,

, ° ra TZn<nVi dIa ceIÓW społecznych w ykorzystu je niesprawdzone 
dane Janzuła i  innych jego pokro ju  teoretyków , by za jego p rzy ­
dać ein zbudować własną koncepcję o nieniezależnym rozwoju prze­

m ysłu polskiego, o niemożliwości gospodarczego rozwoju K ró - 
lestwa bez rynków  rosyjskich 104 * l06).

Koszutski stwierdza, że „.otwarcie rynków  rosyjskich wywarło 
duży decydujący w p ływ  na dalszy rozwój przemysłu polskiego”  l07).

104) J a n ż u ł ,  Przemysł fabryczny w Królestwie Polskiem, str. 3 6__
.37, 84.

108) W  o b ł  y  j ,  j .  w. str. 319— 320.
) L u x e m b u r g  Die industrielle Entwicklung Polens.

107) K o s z u t s k i  Bozwój przemysłu wielkiego w Królestwie P o l­
skiem, str. 25.
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Przec iw  poglądom  Janżu ła  i  L uxem burg  w y s tą p i! z ko le i 
Rose i  in n i e konom iśc i108). Rose w d łu g im  w yw odzie  o genezie 
polskiego przem ysłu , stw ierdza że p rzem ysł ta k i tw o rzo n y  b y ł 
„n ie ja k o  z n iczego” , że ,,n ie  b y ło  też w  K ró le s tw ie  żadnych p rz y ­
rodzonych danych  i  w arunków , k tó re  z g ó ry  w skazyw a łyb y  m u 
ścisłe okreś lony k ie ru n e k ” . D a le j, że „p o d o b n y  więc b y ł narazie 
do egzotycznej ro ś lin y  z daleka przesadzonej na dz iew iczy jeszcze 
g ru n t p o ls k i” , ale dodaje, że dopiero po w ie lu  zaw ieruchach okazało 
się „że  p róba zasadzenia p rzem ysłu  w  K ró le s tw ie  b y ła  u daną ”  l09 110). 
Po lem izując z Janżułem , Różą L uxem burg  i  in n y m i zw o lenn i­
k a m i te o r ji ry n k ó w  wschodnich i ich  p rze c iw n ikam i, stw ierdza, 
że „pa w s tan ie  i  rozw ój p rzem ysłu  w  K ró le s tw ie  b y ł w  rów ne j 
m ierze dziełem  p rzew idu jące j p o l i ty k i ekonom icznej po lsk ie j 
w  la tach  1815— 1830, p rzedew szystkiem  m in is tra  Lubeckiego, 
oraz n ie zw yk łych  zdolności i  p racow itośc i sprow adzonych w ów ­
czas do k ra ju  cudzoziemców, ja k  też p ó ź n ie j. . . . sku tk ie m  
z b y tu  do R os ji i  państwowego p ro te k c jo n iz m u ”  u0).

Podane pog lądy  w ysuw a ją  na czoło jedno b. ważne zagadnie­
n ie , przez w szystk ich  słabiej lu b  m ocnie j podkreślane: sprawę 
z b y tu  po lsk ie j p ro d u k c ji na ry n k a c h  rosy jsk ich .

N ie  ulega żadnej w ą tp liw ośc i, że w  ty c h  w arunkach, w  ja k ic h  
się K ró le s tw o  Kongresowe znalazło za Lubeckiego, regu lac ja  
p rzem ysłu  i  h an d lu  odbyć się m usiała  przez w yna lezien ie  now ych 
ry n k ó w  z b y tu . S tra ta  ry n k ó w  na zboże, re ko n s tru kc ja  system u 
gospodarczego, p ro tekc jo n is tyczn a  p o lity k a  Lubeckiego, w szyst­
k ie  te  okoliczności zw a rły  się w  system , k tó ry  p o lity czn ie  przez 
niego um o tyw ow any , gospodarczo b y ł rów nież usp raw ied liw iony . 
R eakcja  czyn n ików  gospodarczych w  ideo log ji p o lity c z n e j L u ­
beckiego nakazyw ała  u n ję  z; R osją przez w ym ianę , a w ym iana  
m ogła być dokonana jedyn ie  p rz y  pom ocy p rzem ysłu  i eksportu . 
G łośny dekre t s ierpn iow y, k tó ry  w yw o ła ł ta k  w ie lk ie  p ro tes ty  
w  sferach rosy jsk ich , uchodzi w  lite ra tu rz e  rosy jsk ie j za n ie b y ­
w a ły  sukces, k tó ry m  Rosja obdarow ała K ró le s tw o  i  że ty lk o  dz ięk i 
te m u  rozw inąć się m óg ł p rzem ysł w  K ró le s tw ie  Kongresowem .

Urzędowe w ykazy  ilu s tru ją  s tosunk i handlow e po lsko-ro ­
sy jsk ie  w  la ta ch  1821 —  1829:

los) R o s o  W ielki 'przemysł Królestwa Polskiego przed wojną.
109) Tamże, s tr. 68— 69.
110) Tamże, s tr. 69— 70.
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K ró les tw o  im p o rto w a ło  z R os ji w  la tach . 

1821 na sumę zip. 12.117.674,15
1822
1823
1824
1825
1826
1827
1828 
1829

8.182.382,6
7.061.327,17

12.769.485,10
20.881.920,12
11.199.510,22
11.079.683,2
12.400.946
18.389.873,1

Razem 114.082.800,85

eksport n a tom ias t z K ró lestw a  do Cesarstwa w ynos ił w  zip.

Z  zestaw ienia ty c h  urzędow ych danych o trz y m u je m y  w  osta­
tecznym  w y n ik u , że w  ciągu 9 la t  od r. 1821— 1829 ogó lny im p o rt 
z Cesarstwa przew yższy ł ekspo rt o 9.271.792,60 z ip ., p rzyczem  
pierwsze la ta  w yka zu ją  znaczną przewagę im p o rtu , nastę- 
Pne n in ie jszy . W  la tach  1826, 1827, 1828 przeważa eksport, 
b y  znów  w  r. 1829 ustąp ić  im p o rto w i. W  ob liczu  ty c h  c y fr  bez- 
podstaw nem i okazu ją  się „w a ż k ie ”  a rg um en ty  Janżu ła  o rze­
kom ych  m iljo n a ch  n ad w yżk i ekspo rtu  polskiego. N a leży w  ty m  
w ypa dku  . raczej p rz y c h y lić  się do pog lądu W o b ly ja . K ró les tw o  
dążyło  do pew nej, p rzyb liżo ne j wzajem ności hand low e j z Rosją. 
U kaz s ie rpn iow y  b y ł o ty le  p om yś ln ym  d la  K ró les tw a , że m ogło 
ono stopn iow o eksportem  swoim  zrów now ażyć b ilans hand low y

m ) A.  S. J. K . Rz. P. i S. „A k ta  Podróży J. O. Księcia M in istra  
Skarbu do Petersburga”  V. I I .  P. 13.

B ib ljo teka  Ordynacji K rasińskich. „M a te r ja ły  do działalności pub licz­
nej Generała Wincentego Krasińskiego”  t. I.  1806__1831. N r. 4472.

w ro k u  1821 7.471.912.19 
4.798.517,2
5.957.770.20

10.875.209.19 
18.092.208,12 
15.177.818,8 
14.548.522,23
12.723.179.19 
15.165.872,3

1822
1823
1824
1825
1826
1827
1828 
1829

Razem 104.811.008,25 in )
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z Cesarstwem, choć w osta tecznym  rezu ltac ie  z 9 la t  wyszło ono 
z u je m n ym  sku tk iem . N ie  można jednak  przem ilczeć znaczenia 
ukazu, k tó ry  bądźcobądź p rz y c z y n ił się do podniesienia  ekspo rtu  
z 6 m il j .  zip. (przecię tna roczna) do 11 m il j .  z ip . rocznie. Bezw ąt- 
p ien ia  ukaz s ie rpn iow y odegrał b. ważną ro lę  w  rozw o ju  przem ysłu- 
Z  tego też w yn ika , że ry n k o m  wschodnim  należy p rzyp isać znaczny 
w p ły w  na uksz ta łtow an ie  się stosunków  przem ysłow ych  w  K r ó ­
lestw ie, ale z d rug ie j s tro n y  n ie  można im  jedyn ie  p rzyznać de­
cydującego w p ły w u  na genezę i  rozw ój tegoż przem ysłu . Za daleko 
więc posunął się K oszu tsk i, uzna jąc r y n k i wschodnie za c z y n n ik  
decydu jący  w  te j m a te rji. Do pewnego s topn ia  są naw et zgodne 
pog lądy Janżu ła  z pog lądam i Rosego o n iena tu ra lnośc i polskiego 
przem ysłu . Zarówno jeden, ja k  d ru g i p rzyp isu ją  p rzem ysłow i_K ró ­
lestwa sztuczne pochodzenie, ja k o b y  p rzem ysł narzucony został 
k ra jo w i, w edług Janżu ła  przez r y n k i wschodnie i rzekom ą opiekę 
rosy jską, w edług Rosego— przez Lubeckiego, p ro te kc jo n izm  i ta k ­
że r y n k i wschodnie. Odrzucając bezpodstawne enuncjacje Janżu ła
0 opiece rządowej, o tern, że Rosja p rzyczyn iła  się do genezy
1 rozw o ju  przem ysłu  w  K ró le s tw ie , czemu p rzytoczone liczby  i  cha­
ra k te ry s ty k a  stosunków  hand low ych  z R osją zaprzeczają, nie 
można rów nież p rz y c h y lić  się do oceny Rosego, k tó ry  z jedne j 
s tro n y  obala pozornie wszelkie w yw o d y  Janżu ła , aby w  in n y c h  
słowach w yraz ić  m n ie j więcej tę  samą m yś l o n iena tu ra lnośc i 
p rzem ysłu  i  n ie  zastępuje p rz y te m  te o r ji ry n k ó w  w schodnich 
żadną k o n k lu z ją .

Z  p y ta ń :
1) czy R osja p rzyczyn iła  się do pow stan ia  p rzem ysłu  w  K ró -  

lew ie Polskiem ,
2) czy  Rosja p rz y c z y n iła  się do rozw o ju  p rzem ysłu  w  K ró ­

lestw ie  Polskiem ,
odpowiedź p ozy tyw n ą  w ypadn ie  dać na drugie . P o lsk i p rze ­
m ys ł p o w s ta ł wcześniej, p rzyp ad a  on raczej na czas przed 
przyłączen iem  te ry to r ju m  K ró les tw a  do Im p e r ju m  Rosyjskiego, 
późniejsze losy jego bezwzględnie za leżały od u k ła du  stosunków  
europejskich, od k ryzysu  rolnego, położenia geograficznego s to ­
sunków  hand low ych  z państw am i ościennem i, oraz od w ie lu  czyn ­
n ikó w  p rzypadkow ych  czy też n a tu ra ln ych . C harakte r a g ra rny  
K ró les tw a  p rz e trw a ł m im o  k ie łku jącego  przem ysłu . O s ta tn i nie 
b y ł jednak  egzotyczną roś liną  na ziem iach po lsk ich , gdyż 
p ie rw szy wstrząs p o lity c z n y  czy gospodarczy usuną łby  go z ho ­
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ry z o n tu , p rze trw an ie  zaś te j fo rm y  gospodarki przez w ie lk ie  
burze, św iadczy o n a tu ra ln y m  je j rozw oju , m im o s taw ianych  
przeszkód przez „ho jn e go  gospodarza” , dow odzi też, że nie 
energja osoby, lu b  p rzypadek sp ra w ił je j za istn ien ie, lecz p rze ­
m iana  gospodarcza, w  k tó rą  K ró le s tw o  wstępowało na począ tku  
X I X  stu lecia.



GOSPODARKA GÓRNICZO-HUTNICZA .

G órn ic tw o  i  h u tn ic tw o  w  K ró le s tw ie  P o lsk iem  przesz ły  w  la ­
ta ch  1815— 1830 przez dw ie fa zy  ro z w o ju : pierwszą od r. 1816 
do 1824 pod zarządem D y re k c ji G órn icze j w  K o m . R ządow ej Spr. 
W ew n. i  Pol. i  k ie ru n k ie m  Staszica, d ru g i okres od ro k u  1824 do 
1830 pod zarządem  Lubeckiego.

W  m ys i k o n s ty tu c ji K ró les tw a  Polskiego g ó rn ic tw o  k ra jow e  
dz ie liło  się n a : rządowe i  p ryw a tne . Z  m ocy postanow ien ia  z dn ia  
26 lu tego  1816 r. u lokow ana została od 1 czerwca tegoż ro k u  
w  K ie lcach  D y re k c ja  G łowna G órnicza, zarządzająca górn ic tw em  
rządowem. Tern samem postanow ien iem  o trz y m a ła  D y re k c ja  
K ie lecka  od rządu  ja ko  fundusz liczne lasy i dobra narodow e, 
W  ro k u  1817 dekre tem  z 2 S .II us tanow i! A leksander ko rpus 
g ó rn ic z y 112). R ządow ych kopa lń  żelaza b y ło  9: w  M iedziane j 
Górze, D ąbrow ie , w  D o lne j Górze, w  Ś w in ie j Górze, w  Łas­
kach, w  P iaskach, w  R o k ic in ie , w  M łodow ie  i  w  Łub iance  z trz e ­
m a p iecam i do top ien ia . D w ie  b y ły  kopa ln ie  ru d y  m ie d z ia n e j: 
M iedziana Góra i  M iedz ianka , dw ie— kopa ln ie  węgla kam iennego : 
w  D ąbrow ie  i  S trzyżow icach  ll3 ). Zupe łną  in ic ja ty w ę  w  zakresie 
g ó rn ic tw a  i  h u tn ic tw a  K ró le s tw a  Kongresowego posiadał rząd, 
in ic ja ty w a  p ry w a tn a  n ie  zna jdow a ła  poparcia. P rzem ysł c y n ­
ko w y  pow sta ł dopiero za K ró le s tw a  Kongresowego rów nież z in i ­
c ja ty w y  rządow ej. P ierwszą h u tą  cynkow ą  b y ła  h u ta  K o n s ta n ty

ROZDZIAŁ X

112) P a m ię tn ik  G ó rn ic tw a  i  H u tn ic tw a , t. I ,  s tr. 12. 15, 16.
lls ) G ą s i o r o w s k a  Górnictwo i  hutnictwo w Kró lestw ie P o l­

skiem, s tr. 56— 7.
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w Dąbrowie Górniczej, założona przez rząd w roku  1815. W  póź­
niejszych latach znalazł się przemysł cynkow y w pomyślnych 
warunkach dzięki w ielkiem u popytow i na ryn ku  rosyjskim . W  ro ­
ku 1820 powstały nowe trz y  hu ty , następne 4 w  roku  1822 114 115). 
Naogół za gospodarki Staszica górnictwo czyniło pewne postępy, 
ale zby t jednostronnie. Przez brak funduszów nie mogła D yrekcja 
Górnicza rozszerzać zakresu swej działalności i  wznosić nowych 
zakładów, wymaganych przez obfitość rud. Z drugie j s trony brak 
w ykw alifikow anych urzędników  dawał się we znaki D yrekc ji, 
k tóra  znów sama zupełnie nie zwracała uwagi na dochodowość 
górnictwa, działając w k ie runku  badań geognostycznychU5).

Ten stan rzeczy nie odpowiadał Lubeckiemu. Po uporząd­
kowaniu finansów zwrócił baczną uwagę na u lubioną dziedzinę 
gospodarstwa narodowego —  na górnictwo. Rozpoczęły się tarcia 
m iędzy sędziwym Staszicem a przedstawicielem nowej epoki —  Lu- 
beckim. Ścierały się ze sobą dwa systemy, dwa rozbieżne k ie runk i. 
Aż nareszcie 28 marca 1824 r. zw rócił się Staszic pismem do króla, 
upraszając go o zwolnienie z powierzonego mu stanowiska D y ­
rektora Jeneralnego Kom. Rz. Spr. Wewn. i Pol. przez wzgląd 
na podeszły w iek i słabe zdrowie ll6). D n ia  3 kw ie tn ia  1824 do­
niósł Lubecki nam iestn ikow i, iż na skutek polecenia z 2 grudnia 
1823 r. roztrząsnął wraz z K om is ją  Spraw W ewnętrznych i Po­
lic j i  stan górnictwa kra jow ego117). Najprawdopodobniej doszło 
w okresie od 2 grudnia 1823 r. do 3 kw ie tn ia  1824 r., podczas 
tych  roztrząsali, do n iem iłych dla Staszica incydentów, spowo­
dowanych k ry ty k ą  Lubeckiego i  na skutek tego zrezygnował 
Staszic z dalszego piastowania urzędu. U tw ierdza nas w tem  
przekonaniu op in ja  Lubeckiego z 3 kw ie tn ia  1824 r., już wyrażona 
po złożeniu rezygnacji przez Staszica w raporcie wspomnianej 
d a ty : „Porównywając stan górnictwa w roku  1816 ze stanem 
obecnym, w yczytu ję  z nich ty lk o , że przedsięwzięcia górnicze zna­
cznie rozszerzonemi zostały, lecz nigdzie nie znajduję oszacowa­
nia tych  przedsięwzięć, nie widzę z dokładnością, jak ie  b y ły  na­

114) D ę b i c k i  Przem ysł cynkowy, str. 43.
115) G ą s i o r  o w s k  a j.  w., str. 1D7.
O ! s z e w i c z Staszic i  Lubecki „E ko n o m is ta ”  Rok 1926, t .  I,  str. 9 
1,e) A - 8 - s t -_ Rok 1824- >>0 uwolnieniu ks. Staszica z obowiązków 

D yrektora  w  K o m is ji S. W . i  P i  naznaczenie go M in istrem  Stanu”  N r. 
vo l. 3.

m ) A. R. Adrn. „ 0  Górnictw ie i  Kopaln iach”  N r. vol. 349.
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k ła d y , a nadew szystko n ie  m am  przekonan ia  c z y li te  n a k ła d y  
czyn ione b y ły  w  m ie jscu, c z y li odpow iada ją  bogactw u kopa lń , ich  
położeniu  i  in n y m  ty m  p odobnym  względom. Owszem, p rzeb ie ­
gając opisanie s tanu  g ó rn ic tw a  w  dwóch wyż rzeczonych epokach 
spostrzegłem  n ie k tó re  stanowcze sprzeczności i  ta k . S tan  g ó rn ic tw a  
w  ro k u  1816 naznacza ty lk o  9 ko pa lń  ru d  że laznych, s tan  obecny 
g ó rn ic tw a  lic z y  ich  37, a obraz now ych  p rz e d s ię w z ię ć ... lic z y  
ty lk o  daw nych , k i lk a  now ych  ko pa lń  ru d y  że laza. . .  s tan  gór­
n ic tw a  w  ro k u  1816 w ykazu je  15 fryszerek, s tan  obecny lic zy  
ich  32, k ie d y  w szystkiego pięć now ych  w ys ta w io no .” 118) D ale j 
zakw estjonow a ł L u b e ck i p rzedstaw iony e ta t na ro k  1824, w y ra ­
żając w ą tp liw ość  co do c y fr  i  zysku  wykazanego. N iejasność sp ra ­
wozdania D y re k c ji G órniczej wstrzym ała. Lubeckiego od w ydan ia  
stanowczej o p in ji.  P ros ił n a to m ia s t o w ysłan ie  kogoś d la . zw ie ­
dzenia zak ładów  g ó rn ic z y c h ll9). W  odezwie m in is tra  sekre tarza 
s tanu  z dn ia  25 m aja  1824 r. udzie lone zostało S taszicow i z w o l­
n ien ie  z u rzędu, a za zasługi położone d la  rzeczy p ub liczne j m ia ­
now any zosta ł m in is tre m  Stanu. 12°) Od m arca 1824 r. odbyw ała  
się tym czasem  m iędzy  nam ie s tn ik ie m  a L ub eck im  w ym iana  p ism  
w  spraw ie reo rgan izac ji D y re k c ji Jenera lne j K u n s z tó w  i  P rze­
m ysłu . R aportem  z dn ia  28 m aja  1824 r. w y ra z ił L u b e c k i swój 
pogląd w  te j kw es tji. Wobec tego, że D y re k c ja  Jenera lna  K u n s z tó w  
i P rzem ysłu  d z ie liła  się na dw ie  ja k b y  sekcje, g ó rn ic tw a  oraz 
przem ysłu  i  ku nsz tó w  w  ścisłem znaczeniu, p roponow a ł Lub eck i 
pozostaw ienie obu d y re k c y j w  M in . Spr. W ew n. i  Pol. z te rn , aby  
g ó rn ic tw o  b y ło  pod osob istym  nadzorem  m in is t r a 121). Jednak 
zasadniczo uw ażał Lub eck i, że g ó rn ic tw o  i  p rzem ys ł w in n y  być 
podporządkow ane jego dozorow i. N arazie  b y ł p rze c iw n y  p rz y ­
łączeniu ich  do swego m in is te rs tw a  ze względów techn icznych , 
a m ianow icie , z pow odu n iem ożliw ości k ie row an ia  fin an sam i p rz y  
jednoczesnem op iekow an iu  się inn em i gałęziam i a d m in is tra c ji pań ­
stw ow ej. M in is te r  n ie  zw raca ł ty le  uw agi na kunsz ta  i  p rzem ysł, 
bo i  n iezależnie od tego w yw ie ra ł swój w p ły w  na n ie, ale na g ó r­
n ic tw ie  zależało m u ze względów fis ka ln ych , w id z ia ł w  n iem  bo-

n8) Tamże.
119) Tamże.
12°) A . S. St. Rok 1824. „ 0  uwoln ieniu ks. Staszica” ... N r. vo l. 3. 
m ) A. S. St. Rok 1824. ,,0  D yre kc ji ¡Górnictwa K rajowego”  N r.

vo l. 41.
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wiem  szerokie pole d la  dochodów państw ow ych  122). W  odezwie z 22 
czerwca 1824 w y ra z ił m in is te r sekre tarz s tanu  wolę cesarską, aby

D y re kc ja  K u n s z tó w  i  P rzem ysłu  aż do da lszych rozkazów  pozostała 
jeszcze p rz y  K o m is ji Spr. W ew n. i Pol. i  ,,aby  od powyższej D y -  
re k c ji g ó rn ic tw o  zostało odłączone i temczasowie b y ło  oddane pod 
bezpośredni dozór M in is tra  Spraw  W e w n ę trzn ych ”  123). Od 10 w rze­
śnia do 5 paźdz ie rn ika  1824 r. o db y ł m in is te r  z polecenia nam ie ­
s tn ika  kró lew skiego wycieczkę insp ekcy jn ą  do zakładów  górn iczych  
w K ie leck iem . 1-4) 20 paźdz ie rn ika  t.  r. odby ło  się w  m ieszkan iu  
Lubeckiego posiedzenie „K o m ite tu  m ianowanego resk ryp tem  
nam ies tn ika  kró lew skiego z 5.V I I I  1824 r. d la  rozw ażan ia  uwag 
Staszica względem temczasowosci k ie ru n k u  gó rn ic tw em  k ra jow em  
i  podan ia  p ro je k tu  do zaprow adzenia s ta łe j D y re k c ji G ó rn icze j.”  
U d z ia ł b ra li Lub eck i, M ostow ski, Staszic, O kołow , U llm a n , d y ­
re k to r  gó rn ic tw a , H auke  referendarz stanu, Becker, radca 
górn  czy i  W o lic k i. A n ta go n izm  d w u  k ie ru n k ó w  zna laz ł swój 
w yraz na tern posiedzeniu w  ostrem  s ta rc iu  m iędzy  L ub eck im  
a Sta zicem 12S 126). P ism em  z dn. 24 paźdz ie rn ika  1824 r. sk reś lił 
L ub eck i n a m ie s tn iko w i h is to ryczn y  zarys o s ta tn ich  w ypadków , 
dotyczących  reorgan izac ji D y re k c ji Jen. K u n s z t, i  Przem. oraz 
ra p o rt z w iz y ta c ji górn icze j. Część dotycząca opisu w iz y ta c ji za­
w iera ła  następujące uw ag i: w  D y re k c ji zna laz ł L u b e ck i „du cha  
najlepszego, poświęcenie się d la  dobra s łużby, gorliw ość i  odpow ie­
dn ią  naukę ” . D a le j czy ta m y  „S zko ła  G órn icza p ra k tyczn a , k tó rą  
uważać n ie jako  można za szkołę po litech n iczn ą  lic z y  nauczyc ie li 
zda tnych , m łodzież p rzyk ład a ją cą  się i  n a jp ię kn ie jszych  nadzie i, 
słowem całej części techn iczne j n ie  można n ie  p rzyznaw ać ja k n a j-  
lepszych zam iarów . W yznać a to li muszę, iż  co się ty c z y  części 
p ra k tyczne j g ó rn ic tw a  i  h u tn ic tw a , o te j udz ie lić  n ie  mogę o p in ji 
rów n ie  zaspakaja jącej. W in ienem  owszem powiedzieć, iż  w  calem 
urządzeniu  zakładów  a n i p la nu  ani system atu  dostrzec n ie  po­
tra fiłe m . 1-6) Po szczegółowym opisie poszczególnych zak ładów  
poda ł L u b e ck i w  części „R y s  O gólny G ó rn ic tw a  K ra jo w e g o ”  
zestaw ienie rachunkow e. Skarb  w y d a ł na fundusz g órn ic tw a  od

122) K or. Lub. t.  I I ,  str. 65.
123) A . S. St. j.  w.
124) K or. Lub. t.  I I ,  str. 130.
125) A . K. Adm . „ 0  Górnictw ie i Kopaln iach.”  Nr. vol. 349.
126) A. S: St. Kok 1824. „ 0  D yre kc ji GórnietwaKrajowego” . N r., 

vol. 41.
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r. 1816 pod koniec 1823z ło tych  p o lsk ich  2.509.522, groszy 20, gór­
n ic tw o  zas oddało 5.220.771.9, dochód więc w ynos ił według spra- 
wozdaia Staszica 2.711.228.19. K w e s tjo n u ją c  te  sum y zwraca m i­
n is te r uwagę, że 2.509.542.20 ja k o  dochód z d ó b r i  z lasów rzą ­
dow ych g ó rn ic tw u  odstąp ionych  zw iększone być w in n y  od r. 1816 
pod koniec r. 1823 z tego powodu, że g d y b y  rząd  in tra tę  tę  zu ży ł na 
zapłacenie części d ługu  kra jow eg io  u w o ln iłb y  się od o p ła ty  p rz y ­
padających  od te j części p rocen tów  501.909.10. Oprócz dochodów 
z dóbr i  lasów rządow ych u d z ie lił rząd g ó rn ic tw u  k ra jow e m u  praw a 
w ydobyw an ia  p łodów  z iem nych  i  t .  d. co, razem  uw zg lędn iw szy 
znacznie zm nie jsza dochód. M in is te r  w skazu je  d a le j na b rak  p la ­
nowości i  system u, na b rak h a rm o n ji konieczn ie  po trzebne j m iędzy 
zak ładam i a siłą  wody, przeznaczoną do ich  poruszen ia  a dotąd  nie 
w ym ierzoną, m iędzy  zak ładam i a m a te rja tem  opa low ym . Z a k ła d y  
w szystk ie  op ie ra ją  się na n a jdaw n ie jszych  ju ż  porzuconych  w yna­
lazkach. N ie tra fn y  w ybó r m ie jsca d la  w ie lu  zakładów , m n ie j 
szczęśliwe rozłączenie dozorstw , pom naża koszta  a d m in is tra cy jn e  
i  podnosi cenę p łodów  górn iczych . D ow olne je s t obrachow anie 
m a ją tk u  górniczego z końcem  r. 1823. R e lację  z pod róży  zakańcza • 
„P ó k i urządzenia  obecne i  dotychczasow y sposób postępow ania  
w  m ocy swej zostawać będą, p o ty  oczekiwać n ie  podobna zysku 
z g ó rn ic tw a  kra jow ego, a tern  m n ie j z w ro tu  za liczonych  funduszów  
Przeciw nie  zaś, zaprowadzenie nowego system atycznego urządze­
n ia , odpow iedniego położeniu  i  bogactw u ko pa ln iów , wym agać 
w praw dzie  będzie s ilne j pom ocy, lecz zapewnić zdoła z n a k o m ity  
d la  k ra ju  i  ska rbu  u ż y te k ”  ł27).

W  lis topadz ie  tego samego ro k u  p isa ł Ł u b e ck i do G rabow skie ­
go o zam iarach nam ies tn ika  poruczenia  m u k ie ro w n ic tw a  g ó rn ic ­
tw em  i 28) W  w yborze m iędzy  sen tym en tam i a obow iązkiem  
uw ażał L ub eck i, w in ien  poświęcić pierwsze d la  drugiego, a lbo ­
w iem  g ó rn ic tw o  p isa ł da le j w  ty m  liśc ie  —  może i  w inn o  być d la  
rządu  „u n  o b je t d ’un  in té rê t m a je u r”  12») 30  lis topada  1824 r.
w  p iśm ie do nam ie s tn ika  kró lew skiego p ow o ływ a ł się Staszic na 
ra p o rt Lubeckiego z 16-go tegoż m iesiąca, w k tó ry m  ja k  tw ie rd z ił 
są niesłuszne, a tern  d la  m nie  do tk liw sze  z a rz u ty  p rzec iw  p lanom  
końcem  usp ław n ien ia  te j rz e k i w ygo tow anym  w  m oim  w ydz ia le  * 2

127) Tamże.
I2S) K or. Lub. t. I I .  str. 132. 
12i) Tamże

Rozprawy historyczne T. X , z. 2.
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pod  m oim  k ie run k iem , P ie rw szy , że p la n y  te  są bez po trzebnych  
rozm ia rów  rob ione. D ru g i, że są n iedokładne, że w prow adz iły  
„R z ą d ”  w  b łąd  i  za w io d łyby  ..R ządu”  za m ia ry  i  aapróżno zm arno ­
w a łyb y  koszta : Bo rzeka K am ionna , d la  b raku  w ody  być  sp ław ną 
n ie  może” . Staszic tłu m a czy ł, że rzekę tę  sam zw iedz ił, po tem  
z lec ił in żyn ie ro m  dokonać w ym ia tów , z d z iw ił się więc, gdy  jeszcze 
te n  ustęp zna laz ł w  p ro tokó le . . K ie d y  po ta k ic h  m oich tłóm acze- 
n iach  —  pisze Staszic —  w  ty m  przedm iocie, k ie d y  po ta k  rzeczy- 
w is tem  w ykaza n iu  p ra w d y  te j rzeczy, słyszę i  czytam  przecież 
jeszcze po trzec i raz też same za rzu ty , pow tarzane przed W .X.Z . 
nie  mogę w  tęm  n ie  w idzieć ty lk o  w ym ie rzoną  przec iw ko  m nie  
jakąś niechęć, k tó ra  u s iłu je  konieczn ie  p rzekonyw ać Rząd, że nie 
zasługu ję  na Jego zaufanie, i  zawodzę Jego zam ia ry  i  narażam  
go  n iobacznie na niedorzeczne koszta... Nakoniec zanoszę jeszcze 
i  tę  prośbę m oją, abyś W .X.M . ra czy ł łaskaw ie dope łn ić  względem 
m nie  swoje j dobroci i  u w o ln ił m nie  ju ż  z u p e ł n i e  od obow iązków  
tem cz isowego urządzenia górn ic tw a  , n iecha j ja  n ie  m am  ju ż  z n iem  
żadnej styczności,.. R acz W .X.M . rag położyć koniec ty m  n iepo ­
rozum ien iom , ty m  sprzecznościom i  n iechęciom , k tó re  są w s użbie 
pub liczne j na jszkod liw szem u T y lk o  w  jedności rośnie pom yślność 
k ra jo w a ”  130).

Z a ta rg  m ię dzy  L u b e ck im  a Staszicum  m us ia ł w  ty m  czasie 
p rzyb ra ć  fo rm ę poważnego k o n f l ik tu ,  skoro o s ta tn i zm uszony b y ł 
prosić  z zw o ln ien ie  go z w szelk ich  obow iązków  styczność m a ją ­
cych z górn ic tw em . 2 d n i p rzedtem  p isa ł L u b e ck i do Grabowskiego, 
m ając na m y ś li S taszica: ,,s i tou tes  les têtes polonaises é ta ie n t 
un  peu p lus  m athém atiques, les choses n ’en ira ie n t pas p lus  m al, 
e t je  crois que vous convendriez q u ’en a d m in is tra tio n , du  m oins 
ce sont des ch iïfres q u ’i l  fa u t e t non de la  poesie” 131). In c y d e n t 
S tasz ic-Lubeck i zakończony zosta ł ostatecznie dekre tem  k ró le w ­
sk im  z dnia 24 g rudn ia  1824 r.. k tó ry m  d la  przyspieszenia w zrostu  
g ó rn ic tw a  kra jow ego  rozkaza ł A leksander, a b y  z dn iem  1.1 1825 r. 
D y re kc ja  Górnicza przestała należeć do K om . Rz. Spr. W ew n. 
i  Pol. i  wcie loną została do K om . Rz. P. i  S. pod bezpośredni k ie ­
ru n e k  m in is tra  Skarbu, k tó re m u  poruczona rów nież została re ­
organizacja te jże  132). O d tąd  górn ic tw em  i h u tn ic tw e m  k ra jo -

13°) A . E. Âdm . „ 0  Górnictw ie i Kopaln iach”  N r. vo l. 349.
131) K or. Lub. t .  I I .  str. 137.
132) A . S. St. Kokl824. „O  D yrekc ji Górnictwa Krajowego”  N r. vo l.41.
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wem kierow ać zaczął osobiście Lubeck i. Już w  początkach s tycz­
nia 1825 r. zda ł L u b e ck i ja k b y  sprawę nam ie s tn ikow i k ró lew sk ie ­
m u z objęcia  u rzędow ania  w  w ydz ia le  górn iczym . W  po jęc iu  m i­
n is tra  w yd z ia ł te n  b y ł raczej b iu rem  korespondeneyjnem , przeglą- 
dającem  e ta ty  i  n ie k tó re  ra p o rty , a sądząc pod ług  a k t b y ł on 
da lek i od g ó rn ic tw a  i n ie  zna ł w szys tk ich  jego szczegółów! B y  
w yd z ia ł te n  postaw ić  na n a le ży tym  poziom ie, uważał m in is te r  
za pożądane rozszerzenie jego z a k re s u 133). W  lu ty m  1825 r. p ro ­
s ił więc nam ies tn ika  o dozwolenie m u na sprowadzenie z zagra­
n ic y  6-ciu m a js tró w  oraz 6-ciu podm a js trów -w ęg la rzy  i na
osadzenie ich  w  lasach rządow ych  górn iczych , a 28 m arca __
o po tw ierdzen ie  rozporządzenia w spraw ie  w yasygnow ania  z fu n ­
duszów górn iczych  zip. 14.700 — na rozszerzenie szko ły  g ó r­
niczej 13J). Do p ie rw szych poczynań m in is tra  w  zakresie" gór­
n ic tw a  za liczyć należy w ysłan ie  k i lk u  g ó rn ikó w  po lsk ich  i  in ż y ­
n ie rów  zagranicę d la  s tu d jó w  fachow ych. U doskonalenie g ó rn ic ­
tw a . usystem atyzow anie  go i  ulepszenie a d m in is tra c ji i  w arszta ­
tó w  wym agało  funduszów . T u ta j zna laz ł się m in is te r  w  lepszem 
położeniu  an iże li Staszic, sam bow iem  zarządzał funduszam i i le ­
p ie j od Staszica o rje n to w a ł się w  m ożliwościach in w e s ty c y j­
nych. Jeżeli jeszcze przed objęciem  ste ru  gó rn ic tw a , uprzedzał, 
że ono wym aga funduszów  in w e s tycy jn ych , tem bardz ie j obecnie, 
po zapoznaniu  się ze stanem  jego, m usia ł, d la  rea liza c ji swych p la ­
nów , zapowiedź swoją w  życie w prow adzić. Ju ż  w  lip c u  1825 r. 
p isa ł do G rabow skiego: „D a n s  ce tte  con jonc tu re , je  desire que 
le G ouvernem ent a it  à sa d ispos ition  quarante  m illio n s  de flo r in s  
dans l ’espace de tro is  années, parce que je  pense que ce tte  somme 
trou ve ra  son e m p lo i”  13S). N ie  chcąc obciążyć skarbu, zapropono­
w a ł użycie  na cele górnicze funduszu  em eryta lnego u rzę dn ików  
c y w iln y c h  w kwocie 400.000 zip.

Cesarz zgodził się na tę  propozycję , zezwalając dekre tem  g ra ­
n io w ym  na zaciągnięcie pożyczk i z funduszów  em ery ta lnych  
d la  rozw in ięc ia  z a k ła d ó w 136). W zm ian ka  w liście do Grabowskiego 
d o tyczy ła  pożyczk i na różne cele przem ysłowe, w* k tó re  w chodziło  
także górn ic tw o . G łów nym  i podstaw ow ym  funduszem  g ó rn ic tw a

13S) A. R. Adm . „O  Górnictw ie i  K opaln iach”  N r. vol. 349. 
,34) Tamże.
135) Kor. Lub. i. I I .  str. 210.
136) G ą s i o r o w s k a ,  j. w., str. 197.
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b y ły  lasy  i  dobra rządowe. W  p iśm ie  z dn ia  9 . IX  1825 do n a m ie s tn i­
ka  kró lew skiego ż a lił się m in is te r, że m a za m ało lasów do użyc ia  
d la  zak ładów  górn iczych  (jako  m a te r ja ł budow lany i  opa łow y) 
uprasza ł w i ec o chw ilow e przyłączen ie  lasów rządow ych  do lasów 
górn iczych  pod  zarząd w yd z ia łu  leśnego p rz y  K . R z. P. i  S. 137). 
W szys tk ie  zam ierzenia Lubeckiego d ą ży ły  do in tensyw nego i  ra c jo ­
nalnego w yko rzys tyw a n ia  bogactw  n a tu ra ln y c h  K ró les tw a . S y­
stem  p ro d u k c ji w ed ług p la nu  jego o p a rty  b y ł na pew nych  ulepsze­
n iach, ob iecu jących n ie w ą tp liw e  korzyści. Nade wszystko p rzepro ­
w adz ił m in is te r podz ia ł w yd z ia łu  na 2 gałęzie dozorstw  h u tn iczych  
i  górn iczych , na kopa ln ie  i  h u ty . O ddzia ł kopa lń  obe jm ow ał te ry -  
to r ja ln ie  początkow o 2 dozorstw a: o lkusko-s iew iersk ie  i  m iedzia - 
nogórskie, oddz ia ł h u t —  4 dozors tw a : suchedniow skie, samso- 
nowskie, pankow skie  i  b ia łogońskie. N a jw ięce j uw ag i pośw ięcił 
L u b e ck i ko pa ln iom  węgła kam iennego, k tó ry c h  b y ły  4: Tadeusz 
pod S trzyżo  w icam i, Reden, w  D ąbrow ie, K saw ery  pod  Będzinem . 
F e liks  w  N iem cach. Poza te rn  upo rządkow a ł do te j p o ry  w  chaosie 
pozostające kopa ln ie  ga lm anu ,k tó ry c h  było  10. W  dozorstw ie  
m iedzianogórskiem  doprowadzone zosta ły  do po rządku  kopa ln ie  
m ie d z i138). Ogromne bogactwa ru d y  żelaznej w  oko licach  K ie lc  
s k ło n iły  Lubeckiego do pow iększenia  p ro d u k c ji górn icze j w  ty c h  
stronach. Pow iększony rów nież zosta ł przez Lubeckiego obręb 
fa b ry k  że laznych w  Sandom ierskiem  przez odkup ien ie  p ry w a tn y c h  
zakładów . W ed ług  p la nu  Lubeckiego m ia ły  być w ykonane  w  r. 1826 
prace nad  rzeką Czarną, gdzie stanąć m ia ły  fry s z e rk i i  walcownie 
d la  p ro d u k c ji rocznej 50.000 centnarów  żelaza, nad  rzeką  B obrzy - 
cą, m ia ło  być w zniesionych 5 w ie lk ic h  p ieców  d la  p rodukow an ia
180.000 c tn . surowca rocznie, nad rzeką K a m ie nn ą  zam ierzono 
wznieść h u ty  d la  ko rzys ta n ia  z s iły  rzeki, k tó rą  należało p rzedtem  
oczyścić i  uspław ió. M ia ły  ta m  stanąć 4 w ie lk ie  piece do p ro d u k c ji
136.000 centnarów  surowców i  liczne frysze rk i. Prócz tych  p ro je k to ­
w anych  zak ładów  h u tn iczych , k tó ry c h  pow stan iu  p rzeszkodz iły  
w y p a d k i lis topadow e, założono fa b ry k i m aszyn w  B ia łogon iu , 
W arszaw ie i  na Solcu oraz liczne to ka rn ie , w ie rta rn ie , poruszane 
siłą  parową. Stare za k ła dy  hu tn icze  u lega ły  lic z n y m  udoskonale­
n iom . Ogólna p ro d u kc ja  że laza surowego w  dozorstw ach- suche-

137) A. R. Adm . „O  Górnictw ie i K opaln iach” . N r. 349.
138) G ą s i o r o w s k a ,  j . w. str. 307 —  9. P am iętn ik  Górnictwa 

i  H u tn ic tw a , str. 47— 64.
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cln iowskiem , samsonowskiem i pankow skiem  doszła w  ro k u  1829 
cło 100.000 centnarów , p rzyczem  fry s z e rk i w y k u ły  45.500 centnarów  
żelaza 139).

Z m ia n y  dokonane w  g ó rn ic tw ie  pociągnę ły za sobą ana lo ­
g iczną reorganizację w  zakresie poszukiw ań solnych, k tó re  do ro k u  
1825 pozostaw a ły pod zarządem Staszica. P rzew idyw an ia , że sól 
gdzieś się zna jdu je , poch łonę ły do tego czasu w iele kosztów  i  energ ji. 
Choć Lubeck iem u  n iezm iern ie  zależało na w yna lez ien iu  so li, ze 
względów  fis ka ln ych , n ie  m óg ł je d n a k  to lerow ać w da lszym  ciągu 
niczem  n ieuzasadnionych poszukiw ań. Z erw a ł p rze to  z do tychcza ­
sowemu z łudzen iam i, bardzo drogo opłaconemu, zan iecha ł ro b ó t 
szczerbukowskich, k o n tyn u u ją c  poszuk iw an ia  jed yn ie  ta m , gdzie 
odnalezienie so li b y ło  prawdopodobne.

Ostatecznie n ie osiągnięto w  ty m  względzie żadnych re zu l­
ta tó w  14°).

W raca jąc do h u tn ic tw a , na leży jeszcze wspom nieć o wzm ożo­
nej p ro d u k c ji cyn ku . W  p ie rw szych  la tach  pow stan ia  p ro d u k c ji 
cynkow e j 1817 —  1821 w ynos iła  ona od 5 do 9 tys ięcy  cen tnarów  
roczn ie , w  ro k u  1822 —  15 tys ięcy, w  1823 23 tysiące, w  1824 r .—  
54 tysiące, w  la tach  1827/8 po 70 ty s ię cy  centnarów  ro c z n ie 141). 
N a możność pow iększenia p ro d u k c ji cynkow e j z pow odu sp rzy ­
ja ją cych  w a run kó w  z b y tu , zw ró c ił L u b e ck i uwagę w  raporc ie  do 
R a d y  A dm . z r. 18 2 6 142). N a sk u te k  speku lac ji dom u handlowego 
Pfergusson &  Co w K a lku c ie , cena c y n k u  podniosła  się o 200% 
ponad ko sz ty  p ro d u k c ji. K o n ju n k tu ra  ta  sk łon iła  Lubeckiego do 
wzmożonej p ro d u k c ji c y n k u 143) i  eksportow an ia  go do In d y j.  
„S p e ku la c ja  ta  —  p isa ł L u b e ck i do R a d y  A dm . 14.I X  1829 r. •—  
znakom itego dom u podnosząc cenę c y n k u  podw o iła  us iłow ania  
p roducen tów , przez co nag rom adz iły  się zapasy m e ta lu  tego, 
przechodzące o w iele p o trze b y  k o n s u m p c ji: s k u tk ie m  czego nastą ­
p iło  zniżenie nadzw ycza jne  ceny ,n ie  pokryw a jące  p raw ie  w yd a ­
tk ó w , pom im o że koszta  p ro d u k c ji ze z łp . 16 zredukowane zosta ły  
w  daw nych  hu tach  rządow ych  do złp . 14..— a w  now ym  zakładzie

139) Ł a b ę c k i  Górnictwo w Polsce, t. I .  str. 343— 349.
14°) C ł ą s i o r o w s k a ,  j.  w. str. 339—-395 o poszukiwaniach soli.
141) Ł a b ę c k i ,  j .  w., str. 537.
142) A. E. Adm . „O  Górnictw ie i  Kopaln iach”  N r. vo l. 349.
,43) K i n d e l s k i  P io tr Steinkeller, str. 102.
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w  Będzin ie  do zip . 12.:— ”  144). T a k i s tan  rzeczy z n ie w o lił m in is tra  
do zm nie jszenia  p ro d u k c ji c yn ku , do zam kn ięcia  h u ty  w  N iem cach- 
N agro inadzone zapasy 170. 000 centnarów  cyn ku , d la  k tó ry c h  
szukano nadarem nie  z b y tu  w  R o s ji i  w  p o rta ch  m orza B a łtyck ieg o , 
trzeba  b y ło  oddać w  kom is B a n ko w i P o lsk iem u „d la  spieniężenia 
ich , gdzie w ypadać będzie po cenie ile  można n a jk o rz y s tn ie j” , 
szej, B a n k  P o lsk i pos tanow i! przesłać do K a lk u ty  70.000 centn. l i ­
cząc p rz y te m  na możność bezpośredniego sprowadzenia to w a rów  
k o lo n ja ln y c h  za uzyskane ze sprzedaży.p ieniądze 145). K o m b in a c ja  
ta  n ie  pow iod ła  się, gdyż tra n za kc ja  cynkow a  w  K a lk u c ie  naraziła  
B a n k  na poważne s t r a t y 146).

J a k i b y ł jed na k  re z u lta t p ien iężny gospodark i g ó rn ic z o -h u tn i­
czej Lubsckiego w idać w  sprawozdaniu , p rzedstaw ionem  na sejm ie 
ro k u  1830. Z  końcem  ro k u  1823 posiadane przez g ó rn ic tw o  zapasy 
w yno s iły , ju ż  po oczyszczeniu od zaległości ciążących na
n iem Zip. 1.417.738,28
Dochód z p ięc iu  la t  (1824— 1828) w ynos ił 5 > 10.869.295.11

Ogół funduszów  w ynos ił Z ip . 12.287.034,9

Z  tego w y d a n o :

1) na reperację i  postaw ienie  b u d o w li p rz y  
daw nych  zakładach i  na pobudow anie  now ych 
zak ładów  Z ip . 1.682.636,19

2) na nowe zak łady ,
poszuk iw an ia  i  kupno
m ach in  i t .  p. „  6.828.764,18 z ip . 8.511.401.7

Stan m a ją tk o w y  pow in ien  b y ł w ynosić z ip . 3.775.633.2

G órn ic tw o  je d n a k  posiadało w  a k tyw ach  
i  zapasach z końcem  1828 r. w artość z ip . 6.852.200.1

Z ysk  więc os iągn ię ty  w  la tach  1824— 28 
w y n o s ił147) Z ip. 3.076.566.29

T ak ie  b y ły  re z u lta ty  k ró tk ic h  dz ia łań  m in is tra , o pa rtych  na 
rea lnych  „k a lk u la c ja c h  hand low ych  n ie  na s tu d ja ch  geologicz­
nych  i  poszuk iw an iach  n a u ko w ych ”  ja k  za Staszica. B y ły  one -—

144) A. R. Adm . „W zględem  cynku” . N r. vol. 4291.
145) Tamże.
146) K i n d e l s k i ,  j.  w. str. 103.
147) A. S. St. Rok 1827. „O  Sejmie. 1830”  N r. vol. 286.
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ja k  słusznie zaznacza Ołszewicz •— nowoczesne, realne, o rgan iza­
to rs k ie 148).

M in is te r osiągnął pon iekąd  u rzeczyw is tn ien ie  swych p lanów . 
Z m o b ilizow a ł pod swojem  k ie row n ic tw em  w szystk ie  dz iedz iny  
życia gospodarczego, z łączy ł je  w  jeden apa ra t tw ó rczy , nadając 
im  żywe tę tn o  postępu. R o ln ic tw o , p rzem ysł i  handel, g ó rn ic tw o  
i  h u tn ic tw o —  wszystko scentra lizow a ł, w szystk iem  sam k ie row a ł, 
m n ie j lu b  więcej czynn ie . W  c e n tra liza c ji te j,  zorganizowanej po 
d y k ta to rs k u , n ie  lic z y ł się z w zg lędam i ubocznem i i  uporczyw ie  
d ąży ł do ześrodkowania m a ch in y  państw ow ej wedle w łasnych 
za pa tryw a ń  i  koncepcyj.

H8) O ł s z e w i c z ,  3. w  .str. 14.
Uwzględnić należy i  to , że okres czasu gospodarki górniczo-hutniczej 

Lubeckiego b y ł zby t k ró tk i, by osiągnąć mógł w ydatne rezu lta ty .



C Z Ę Ś Ć  I V

LIKW IDACJE,  K R E D Y T  I OBRÓT  
P IE N IĘ Ż N Y

R O Z D Z IA Ł  X I

L I K W I D A C J E

T ra k ta ty  w iedeńskie z 1815 ro ku  u s ta liły  w  a rty k u ła c h  
33 i  34 ro z d z ia ł d ługów  i  w ie rzy te lnośc i „b . K s ięstw a  W arszaw ­
skiego”  w  następu jącym  s to su n ku : 3/ 10 na rzecz i  [ciężar Prus, i/*  
na rzecz i ciężar A u s tr j i,  resztę zaś prze jąć m ia ło  K ró le s tw o  P o l­
skie. Dalsze u k ła d y  u s ta lić  m ia ły  wysokość d ługów  i  w ie rz y te l­
ności.

N a podstaw ie  ko nw enc ji b e rliń sk ie j z 1819 ro k u  i  w iedeńskie j 
z 1821 ro k u  z obow iąza ły  się P rusy, A u s tr ja  i  K ró le s tw o  K o ng re ­
sowe p rze jąć  a k ty w a  i  pasyw a sw ych m ieszkańców  wobec obcych 
rządów . W  konsekw enc ji ty c h  u k ła dó w  p rzyp ad ła  rządow i K ró ­
lestw a w  osobie Lubeck iego  do uregu low an ia  sprawa d ługów  we­
w nę trznych , t .  j .  z likw id o w a n ia  p rze ję tych  p re tensy j i  d ługów  
m ieszkańców  wobec obcych państw .

L ik w id a c ja  w ew nętrzna  m ia ła  być p od ję ta  ja k  najw cześn ie j. 
Zarządzenie je j nas tąp iło  re s k ry p te m  z 9. V I I .  1822 r. K ie ro w n ic tw o  
poruczono K a linow sk iem u , w spó łp racow n ikow i Lubeckiego z prac 
lik w id a c y jn y c h  w  B e rlin ie  i  W ie d n iu 1). W  pracach sw ych postę­
powa! K a lin o w s k : w  ścisłem po rozum ien iu  z m in is tre m  przedsta-

')  S m o l k  a, j. w., t. I. , str. 140.
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w ia jąc  m u sta le  o p in ję  swoją do za tw ie rdzen ia  lu b  do zm iany. 
W  s tyczn iu  1824 ro k u  p rze ds ta w ił Lub eck i Radzie A d m in is tra ­
cy jn e j ra p o rt o pracach p rzygotow aw czych  doko ła  lik w id a c ji 
w ew nętrzne j. Z  re la c ji te j w yn ika ło , że prace posunęły się m ało 
naprzód, gdyż zdołano zaledwie doprow adzić do s ta d ju m  zo rg an i­
zowania C entra lne j K o m is ji L ik w id a c y jn e j, k tó ra  m usia łaby  się 
zająć „p rze jrzen iem  i us tanow ien iem ”  wysokości p re ten sy j, w y ­
n ika ją cych  z konw enc ji b e rliń sk ie j i  w iedeńskie j. N a  wniosek 
m in is tra  uchw alono z likw id ow ać  dotychczosowe b iu ro , k tó rego  
czynności ma prze jąć K o m is ja  L ik w id a c y jn a  pod bezpośrednim  
k ie ru n k ie m  m in s tra  P rzychodów  i S k a rb u 2 3). Zadaniem  je j ma 
być usta len ie  w za jem nych  p re ten sy j obcych rządów  i rządu  b. Ks. 
W arszawskiego, do dn ia  1 czerwca 1815 r. dochodzących. D la  
um oż liw ien ia  m ieszkańcom  zgłaszania swoich p re ten sy j postano­
w io n o : a b y  „w szys tk ie  pre tensje  p ry w a tn y c h  osób do rządów  ob­
cych lu b  do izą d u  Ks. W arszawskiego do dn ia  1 czerwca 1815 r. 
dochodzące, b y ły  przez s tro n y  bezpośrednio K o m is ji C entra lne j 
L ik w id a c y jn e j, w  s to lic y  K ró le s tw a  Polskiego urzędowanie swoje 
odbyw a jące j, na jda le j do dn ia  1 lip ca  1824 r. podane (a rt. 1 ); 
aby  wszelkie pretensje niezgłoszone do tego te rm in u  uważane b y ły  
za zupe łn ie  upadłe i  w  żaden sposób likw id ow ać  się nie m ające”  
(a rt. 2) ®). D n ia  11 m arca 1824 r. rozpoczęła K o m is ja  L ik w id a c y jn a  
swoje urzędowanie. W  m a ju  tegoż ro k u  zw ró c ił się L u b e c k i do 
n am ies tn ika  pism em , w  k tó re m  doniósł, że „K o m is ja  C eńtra lna  
L ik w id a c y jn a  żąda oznaczenia ostatecznego te rm in u , do któ rego 
p re tens je  do K s. W arsz. złożone w raz z dow odam i być w in n y , aby  
m ogła p rzys tą p ić  do uporządkow an ia  całej m asy d ługów  przejść 
m ających  do rządu  K ró le s tw a ” . M in is te r  p roponow a ł wyznacze­
nie tego te rm in u  d la  w ładz i  osób p ry w a tn y c h  do 1 s tyczn ia  1825 
r ., ,,w  p rzekonan iu , że 7-m iesięczny przebieg czasu będzie do­
s ta tecznym  d la  k ra jo w y c h  i  zagran icznych p re tenden tów  do p i l ­
now an ia  własnego in te re su ” 4). P ro je k t ten  p rz y ję ty  zosta ł na p o ­
s iedzeniu R ad y  A dm . w  d n iu  25.V  1824 r. T e rm in  te n  i  ty m  razem 
n ie  b y ł osta teczny a lbow iem  19 .IV  1825 r. uchw alono p rzed łuży, 
go do l . V I I  1825 r. 5). W  w ykazie  ta be la rycznym  pre tensy j, op ra ­

2) P. P. R. Adm. Rok 1824 str. 30.
3) A . S. J. K . Rz. P. i. S. „A k ta  tyczące się O b likw idacji D ługu K ra ­

jowego z epoki X . Warszawskiego”  I .  D . 8.
*) Tamże.
5) Tamże.
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cow anym  przez K o m is ję  C en tra lną  L ik w id a c y jn ą  od 11.I I I  1824 
r. do 1 0 .X I 1826 r. umieszczono następujące ka tegorje  p re tensy j

1) ob ligacje  h ipoteczne b. K s . W arszawskiego i  rew ersy z kas 
na ob ligacje  n ie  zam ienione.

2) bony 10.000 frankow e.
3) c e r ty f ik a ty  b. K o m is ji C en tra lne j L ik w id a c y jn e j Ks. W a r­

szawskiego,
4) za leg ły żo łd w o jskow y,
5) b ile ty  kasowe Ks. W arszawskiego,
6) kom petencje  duchowne i św ieckie,
7) pensje cyw iln e ,
8) wTo ły  d la  a rm ji francusk ie j na rachunek rządu  pruskiego 

w  ro k u  1812.
9) pożyczka  w ojenna 1812— 13.

Ogół p re ten sy j w ynos ił Z ip . 26.660.572.2
N aros ła  p ro w iz ja  do 20,X I  1826r. ,, 184.786,20

razem Z ip . 26.745.340,22 *)

Jeszcze w  raporcie  swoim  z 3 m a ja  1825 r. donosi L u b e ck i 
nam ie s tn ikow i kró lew sk iem u o zgłoszonych p re tensjach  obyw a te li 
do 16 kw ie tn ia  tego ro k u  w sum ie 16.066.333.19, przyczem  p o d ­
kreśla ,,ogrom  dow odów  złożonych K .C .L . k u  poparc iu  licznych  
p re tensy j do Skarbu  w ystosow anych, a k tó ry c h  u regu low an iem  
i  p rzysposobieniem  d la  następnego wzięcia pod rozwagę, przede- 
w szystk iem  w ładza ta  za jm u je  się, n ie  m ożna dotychczasowego 
postępu w  stanow czych pracach n ie  p rzyp isać  gorliw ośc i i  p raco­
w itośc i osób ją  sk ład a ją cych ”  ale, z d ru g ie j s tro n y  w yraża  m in is te r 
pog ląd swój, że „n ie  na leży wszakże żądać, a b y  dzie ło  ta k  ważne, 
z nadzw ycza jnym  pośpiechem odbywać się m og ło ” , je s t więc 
za tern, a by  „do p ie ro  po zupełnem  p rze jrze n iu  i  zebran iu  w  jedną  
całość na leżytości każdego w  szczególe w ie rzyc ie la  zaczęta być 
m og ła ’ ’ 6 7). W  ty m  sam ym  raporc ie  uprasza on cesarza o upow ażnie­
n ie, a b y  p ap ie ry  K .C .L . p rzy jm ow ane  b y ły  na zaspokojenie wszel­
k ic h  na leżytości ska rbow i pub licznem u pod koniec ro k u  1821 
p rz yp a d a ją cych 8). Cesarz zgodził się na p ro je k t Lubeckiego za 
pośredn ictw em  odezwy m in . sekr. s tanu  z 3.V I  1825 r. 9). U s ta ­

6) Tamże.
7) A . S. St. Rok 1816 „L ikw id a c je  Królestwa Polskiego”  N r. vo l. 134.
8) Tamże.
9) Tamże.
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now ienie to  rozciągn ię te  zostało 12.V I  1827 r. „ ta k  co do w ydaw a­
n ia  dow odów  i  na resztę p re tensy j ob ję tych , jako też  do p rz y jm o ­
w an ia  ty c h  dowodów i  w szelk ich  asekuracyj skarbow ych  do tąd  
przez K . Rz. P. i. S. w ydanych  i  następn ie  w ydać się m a jących  na 
kom pensatę należności ska rbow ych ” 10 *). Z  końcem  1828 r. ogół 
uznanego d ługu  w ynos ił 49.683.497.21 zip. D łu g  te n  zm n ie jszy ł 
się jed na k  przez uiszczane na poczet jego p o d a tk i zalegle, ta k , 
że po po trącen iu  uskuteczn ionych  w  te n  sposób przez w ie rzyc ie li 
sp ła t skarbow ych w  kwocie 16.404.417,14 zip . pozostało jeszcze 
do uregu low an ia  z począ tk iem  1829 r. 33.279.080,7 n ). Po dzień 
1 g ru dn ia  1829 r. p rzedstaw ia ł się s tan  rozpoznanych p re tensy j 
przez K o m is ję  C en tra lną  L ik w id a c y jn ą  od czasu je j u tw orzen ia  
nas tępu jąco : ogół z likw id o w a n ych  p re tensy j w yno s ił 318.745.523,25 
D z ie liły  się one na następujące rodza je :

1) P re tensje  udowodnione legaln ie  
od k tó ry c h  procen t p ra w n y  w ynos ił

Razem

2) P re te n s je , k tó r y c h  dow odem  b ra k  
b y ło  cech lega lnośc i

3) P retensje  poparte  w yw odam i s ło- 

w nęm i
4) W cale n ieudow odnione

5) Należące do koekw ac ji

6) Zaw ieszone do u k ła d ó w  z obcem i 

m o ca rs tw a m i
przyczem  kw o ta  przez Skarb  zaspokojona 

w ynosiła

Z ip . 37.962.835,11 
„  1.110.852,11

Z ip . 29.073.687,22

Z ip . 3.569,843,2

,, 32,862,20

„  74,355.473,16

,, 201.646,085,16

67.571.9

„  1.917.959,2 12)

Zestaw ienie to , bardzo charak te rys tyczne  ja k o  sk rup u la tne  
przesiewanie w ie rzy te lnośc i o byw a te li, s łużyć też może za dowód 
konkre tnego  f in a łu  dzie ła  lik w id a c ji w ew nętrzne j za rządów  L u -

10) A. S. J. K . Kz. P. i  S. „A k ta  O b likw idac ji D ługu Krajowego 
z epoki X . W arsz.”  I I .  D . 8.

u) A. S. St. Rok 1827 „O  Sejmie 1830 r . ”  N r. vo l. 186.
S m o l k a ,  j .  w. str. 137 podaje, że „ ta k ie m i kompensatami spłacono 

do listopada 1829 poważną sumę 11.743 259 zip. 13 gr. długu krajowego” , 
co nie jest zgodne z urzędowem sprawozdaniem.

12) A. S. J. K . Rz. P. i S. „A k ta  O b likw idac ji D ługu Krajowego” , 
IV . D. 8.
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beckiego. Sprawa ta  n ie doczekała się rozw ązan ia , pom im o że 
u fundow ana późn ie j p rz y  B a n ku  P o lsk im  K o m is ja  Um orzen ia  
D łu g u  K ra jow ego  m ia ła  się g o rliw ie  zająć zaspokojeniem  p re tensy j 
obyw a te li.

P rzy  lik w id o w a n iu  d ługów  w ew nętrznych  państw a zdradza ł 
m in is te r pow olne tem po  p racy , s ta ra jąc się kom pensatam i, k la ­
sy fik a c ją  d ługów  na poparte  i  n iepoparte , przesiewaniem  ch i  t.p . 
ś rodkam i odroczyć osta teczny w y n ik , te rn  samem obow iązek 
skarbu, do spłacenia ich . N apozór u sp ra w ie d liw ia ł to  m ozolną pracą, 
nie w y j aśnion em i pozyc jam i, pożądaną w ta k ic h  razach s k ru p u ­
la tnością , choć w  istocie  zdaw ał sobie sprawę z m ożliw ości p rzyśp ie ­
szenia ro b ó t i  jedyn ie  d la  ochrony ska rbu  p o tra f ił  sprawę w ik ła ć  
i  zw lekać z je j zakończeniem. B yć  może, że n ie  nadszedł b y ł jeszcze 
czas na je j s fina lizow an ie , że skarb  nie b y ł p rzyg o to w an y  na sp ła ­
cenie ty c h  d ługów  i z b y t ra d yka ln e  za ła tw ian ie  :'ch na korzyść 
w ie rzyc ie li spowodowaćby m ogło z d ru g ie j s tro n y  w ie lką  lukę  
w  finansach 13). W  p o lity ce  gospodarczej Lubeckiego zn a laz ły  się 
lik w id a c je  na os ta tn iem  m ie jscu; dopiero po na leżytem  uspraw ­
n ie n iu  gospodark i k ra jo w e j, po podźw ign ięc iu  ro ln ic tw a , zapew­
n ie n iu  pom yślności stosunkom  h and low ym  i p rzem ysłow i, po zor~ 
gan izow an iu  g ó rn ic tw a  i  h u tn ic tw a , po u ru cho m ie n iu  wszelk ich  
środków  obiegu pieniężnego i  k re d y tu , c z y li po zapew nien iu  k ra ­
jo w i pom yślności we w szelk ich  dz iedzinach gospodark i zająć się 
chc ia ł m in is te r  lik w id a c ja m i, k tó re m i n ie  m ożna by ło  się zająć 
w  okresie budow n ic tw a  kra jow ego. Jedyn ie  pod presją  zw ierzch­
ności zabra ł się do n ich  wcześniej, ale zw łoką  i  sk rupu la tnośc ią  
p o tra f ił  zaham ować ich  bieg. O bliczona na d ług ie  la ta  m ozolnej 
p ra cy  lik w id a c ja  w ew nętrzna  n ie  doczekała się kresu  swego za 
m in is te rs tw a  Lubeckiego.

Z  lik w id a c y j zew nętrznych  pozosta ły  do za ła tw ien ia  : rosy jska , 
saska, a us tr jacka  i  francuska. L ik w id a c je  te  m ia ły  na celu us ta ­
len ie w za jem nych  p re tensy j k ra jó w  ty c h  i  K ró le s tw a  K ongreso­
wego.

P re tensje  rządu  rosy jsk iego  do ska rbu  K ró le s tw a  obe jm ow a ły  
awanse w  zbożu i  go tow izn ie , uskuteczn ione na rzecz w o jska  p o l­
skiego, p re tensje  K ró le s tw a , obe jm ow a ły  ta k  samo dostaw y

13) S m o l k a ,  j .  w ., t .  I ,  s tr. 137/138 uważa, że „um o cn ie n ie  d ługu
kra jow ego spad łoby gn io tącem  brzem ien iem  na w szys tk ich  opodatko-
w an yo h ” .
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d la  w ojska , sz p ita li i  u rzę dn ików  rosy jsk ich  oraz awanse w  goto- 
w iźn ie  14).

Jeszcze w  r. 1815 p ow o ła ny  zosta ł Ł u b e c k i przez N ow osil- 
cowa do opracow ania  p ro je k tu  w za jem nych  p re ten sy j i  jedyne 
późniejsze p iln e  sprawy, ja k  lik w id a c je  be rliń ska  i  w iedeńska, 
przerw ać m us ia ły  prace jego w  ty m  przedm iocie. N aw e t w  począ­
tka ch  m in is te rs tw a  swego n ie  m óg ł poświęcić się p ra cy  lik w id a c y j - 
ne j. D op iero  po względnem  upo rządkow an iu  chaosu wewnętrznego 
w ró c ił do n ie j.

W  m iędzyczasie jed na k  pracow ała  rosy jska  Sekcja O brachun­
kowa pod  k ie ru n k ie m  D ruz iłow sk iego  i  w  s ie rpn iu  1822 r. zakoń­
czyła obliczen ia  w szelk ich  p re tensy j za żyw ien ie  w o jsk  rosy jsk ich  
od 13. X . 1813 —  do 13. V. 1814. Po s k o n tro lo w a n iu  je j prac 
w  r. 1825 i  dołączeniu rachunków , odnoszących się do K w a te r, 
opału, św ia tła  z la t  1815— 1821 Sekcję O brachunkow ą zam kn ię to . 
R ozrachunkam i po lsko -rosy jsk iem i za jm ow a ły  się rów n ież K o m is ja  
Spraw  W ew nę trznych  oraz C en tra lna  K o m is ja  L ikw id a cy jn a . 
L u b e ck i n ie  b y ł zadow olony z prac i  in fo rm a c ji K o m is ji Spraw  
W ew nę trznych , s ku tk ie m  czego p o lec ił K . C. L ik w . sprawdzenie 
w szelkich rachunków  i  p rzygo tow an ie  na podstaw ie  tychże d ok ­
ładnego obliczenia. R a p o rt b y ł go tow y dop iero  w  r. 1827. Do 
sprawdzenia znów  rach un ków  b y łe j S ekcji O brachunkow ej na ­
znaczona została specjalna K o m is ja  pod p rzew odn ic tw em  D m i- 
tr je w a . L u b e ck i b y ł dok ładn ie  in fo rm o w a n y  co do je j dzia ła lności 
i  na to k  je j prac w yw ie ra ł swój w p ływ . Celem zasiągnięcia fo rm a l­
nych w iadom ości o sposobie prow adzen ia  p rac przez b. Sekcję O bra ­
chunkową, porozum iew ał się D m itr je w  z d rug ie j s tro n y  z D ru z i-  
łow skim . Porozum iewanie się D m itr je w a  z D ru z iło w sk im  w p łynę ło  
na osta teczny re z u lta t obliczeń. M im o  ścisłego stosowania się 
D m itr je w a  do o p in ji Lubeckiego, osta teczny re z u lta t p re tensy j 
po lsk ich  zam iast 257.919.829 z łp . w yno s ił ty lk o  47.035.802 zip .

W  lis topadz ie  1829 r. po lec ił L u b e ck i D m itr je w o w i ponowne 
prze jrzen ie  w szys tk ich  dowodów i  opracowanie in s tru k c y j d la  K o ­
m is ji L ik w id a c y jn e j. Po zebran iu  wszelk ich  w iadom ości p rzedsta ­
w ił D m itr je w  re z u lta t, w yraża jący  się d ług iem  ska rbu  polskiego 
na rzecz R os ji na sumę 45.698.399 z łp ., co w raz z p rocen tam i 
w ynos iło  111.805.468 złp. L u b e ck i p rz e jrz a ł sprawozdanie D m itr -

14) G ą s i  o r  o w s k a Likwidacja polsko-rosyjska w Królestwie 
Kongresowem, str. 3.
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jew a ,wskazał na te n d e n c y jn y  k ie ru n e k  roz liczeń  i  po zakw es tjo ­
now an iu  pew nych  sum po lec ił uw zg lędn ić a k ta  i  ra c h u n k i b. Sekcji 
O brachunkow ej oraz p re tens je  z okresu poprzedzającego pow sta­
n ie  K ró le s tw a  Kongresowego, k tó re  w  konw encjach  z 1819 i  1821 
r. zastrzeżone zos ta ły  przez k o n tra k tu ją c e  s tro n y . W  m yś l te j 
k la u z u li w inna  R osja  zaspokoić p re tens je  Prus i  A u s tr j i  z te j epoki 
pochodzące. D m itr je w  jed na k  p rz y ją ł ja ko  datę  począ tkow ą o b li­
czeń 1 czerwca 1815 r., n ie  uw zg lędn ia jąc p re ten sy j p o lsk ich  z t y ­
tu łu  w y łożonych  na rzecz R os ji sum przed pow stan iem  K ró le s tw a  
Kongresowego. Na to  g łów nie  zw ró c ił m u uwagę L u b e ck i i  po lec ił 
w łączyć sum y te  do obliczeń. Z  pow odu w y jazd u  Lubeckiego do 
Petersburga, p rzen ies iony ta m  zosta ł rów n ież D m itr je w . Z  p ro w a ­
dzonych  w  Petersburgu p e r tra k ta c y j n ie  b y ł m in is te r  zadowolony. 
T arg i i  zapasy Lubeckiego z K a n k r in e m  nie d o p ro w a d z iły  do 
s k u tk u . Ostatecznie sprawa poszła pod ob rady m in is tró w  i  doda­
nego im  ko n tro le ra . R e z u lta ty  narad  w fo rm ie  p ro to kó łó w  przesłano 
do d ecyz ji m onarszej. Opór Lubeckiego nie p rze łam a ł decyzy j ro ­
sy jsk ich , a w  walce o włączenie p re tensy j po lsk ich  z okresu l . V I  1815 
pon iós ł m in is te r fiasco. O b ra chu n k i rozpoczęto od l . V I  1815 r., 
a w’szelkie pre tensje  podzie lono na d os taw y i  gotow iznę. Ogół d ługu  
K ró le s tw a  względem  Cesarstwa oszacowano na podstaw ie  zapro­
jek tow anego przez Lubeckiego u k ła d u  rycza łtow ego, z czego 
osta teczny re z u lta t w ykaza ł, że K ró le s tw o , zam iast b yć  w ie rzyc ie ­
lem  na 166.843,245 zip ., ja k  to  o b liczy ła  K o m is ja  C en tra lna  L i ­
kw id a c y jn a , jes t d łu ż n ik ie m  na 63.986,141 zip .. R óżn ica  m iędzy  
ob liczen iam i K ró le s tw a  a uk ładem  p e te rb u rsk im  w ynos iła  zatem  
na szkodę K ró le s tw a  230.829,386 złp . Ten o p łaka ny  w y n ik  spowo­
dow any zosta ł przez u je dn os ta jn io ną  we w szys tk ich  lik w id a c ja ch  
zasadę obrachunkow ą od l . V I  1815 r. Podczas g d y  w  uk ładach  
z in n e rn i państw am i b y ła  ona d la  K ró le s tw a  w ielce pom yślną, to  
z R osją  okazała się fa ta ln ą . Zużycie  w y łom u  w  danym  w ypa dku  
nie uda ło  się m in is tro w i. W  te n  sposób przeprow adzona lik w id a c ja  
po lsko-rosy jska  naraz iła  skarb  K ró le s tw a  na o lb rzym ie  s tra ty , 
s ta jąc się brzem ieniem , ciążącem na jego przyszłości finansow ej 15).

Za Lubeckiego została rów n ież za ła tw ion a  lik w id a c ja  saska, 
k tó ra  ju ż  b y ła  a k tu a ln ą  po  ukończen iu  l ik w id a c ji w iedeńskie j 
z 1821 r. N a negocjatora  w yznaczony zosta ł K a je ta n  K a lin o w s k i,

’ *) Przebieg likw id a c ji polsko-rosyjskiej zaczerpnięto z cytowanej 
pracy G ą s i o r ó w  s k l e j .
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ale w y ja zd  jego do D rezna odraczano, gdyż p iln e  prace doko ła  
sanacji finansow ej k ra ju  n ie  pozw a la ły  na zajęcie się p rzyg o to w an ia ­
m i do lik w id a c ji.  Z polecenia cesarza n a g lił Sobolewski Lubec- 
kiego i  p roponow ał na negocjatora  Chłossowieża, k tó ry  b ra ł ongiś 
u d z ia ł w  l ik w id a c ji h iszpańskie j. Chodziło tu  o pozostaw ienie 
K a linow sk iego  p rz y  m in is trze  na w ypadek, g d y b y  negocjacje 
d ługo trw a ć  m ia ły . L ik w id a c ja  n ie  b y ła  jed na k  na rękę m in is tro w i, 
za ję tem u wówczas p racam i gospodark i państw ow ej. Zdaniem  
jego negocjacje w ym a ga ły  d łuższych p rzygo tow ań , d la  zaopatrze ­
n ia  się w  odpow iedn i m a te r ja ł, p o trze b n y  do o b rony  Skarbu  K r ó ­
le s tw a 16). N a k ilk a k ro tn e  wezwania dw oru  drezdeńskiego reago­
w a ł L u b e c k i uspaka ja jąco. Stosownie do jego odpow iedzi zapew nia ł 
cesarz w  r. 1826 dw ór drezdeński, iż  n ie  poniesie on s tra t z pow odu 
zw łok i, a lbow iem  ,,do sum y, ja k a  się okaże po w za jem nym  roz ­
ra ch u n ku  należną, doliczone m u będzie 5% , poczyna jąc od dn ia  
zawarcia  konw en c ji w iedeńskie j z ro k u  1821” . M im o  to  p on ow ił 
dw ór saski w  r. 1827 za pośredn ictw em  posła swego w  Petersburgu 
żądanie natychm iastow ego  rozpoczęcia lik w id a c y j.  N iezadow o lony 
z ty c h  bezustannych re k la m a cy j, p rze kon yw a ł L u b e ck i G rabow ­
skiego, że usta len ie  p re ten sy j p o lsk ich  do S akson ji zaw ie ra jących  
się g łów nie  w  dostawach d la  w o jska  saskiego w  czasie rozm a­
ity c h  okresów  p o b y tu  jego w  K ró le s tw ie , w ym aga żm udne j i  d łu ­
giej p ra cy , i  choć o s ta tn ia  dobiega końca, n ie  jes t je d n a k  o ty le  
do jrza łą , b y  s łużyć m ogła za podstawę do negocjacyj. Pospiech 
w  ty m  w ypa dku  b y łb y  d la  K ró le s tw a  szko d liw y  17). D op iero  13 lip -  
ca 1827, k ie d y  osiągnięto ju ż  w y n ik  p rze jrza nych  p re ten sy j, w y ra ­
z ił L u b e ck i zgodę na zaproszenie delegata saskiego do W arszaw y 
i  zam ianowanie  polskiego, celem rozpa trzen ia  m a te rja łó w , s łużyć 
m ogących za podstawę do ostatecznej k o n w e n c ji18). R esk ryp tem  
z d n ia  22.V I I I  t .  r . za w ia do m ił m in is te r  sekre tarz s tanu  L u - 
beckiego, iż  z polecenia cesarza zaproszono ju ż  delegata dw oru  
drezdeńskiego, na k ie ro w n ik a  zaś negoc jac ji p rzedw stępnej w  W a r­
szawie zosta ł pow o ła ny  m in is te r ska rbu  K ró  estwa. N a posiedze­
n iu  R a d y  A d m in is tra c y jn e j z dn. 15 t.  m. w ybrano  na wniosek 
Lubeckiego na delegata do prac p rzygo tow aw czych  lik w id a c y j—  
K a linow sk iego .

16) Kor. Lub. t.  I .  str. 15,99,121.
,17) Tamże, t. I I .  str. 89.
>8) Tamże, t. I I ,  str. 107 oraz A. S. St. j. w.



208

Po pew nym  czasie p rz y b y ł do W arszaw y p rzedstaw ic ie l Sa- 
k s o n ji de T ra iitv e t te r  i zg łos ił się do Lubeckiego z no tą  d a ty  20 .X
1827 r. Po dope łn ien iu  z w y k ły c h  fo rm a lnośc i obaj kom isarze p rz y ­
s tą p ili n iezw łocznie  do p racy. Przedwstępna negocjacja p rzerw ana 
została z pow odu w y jazd u  Lubeckiego do Petersburga, zakoń ­
czono ją  jed na k  p ro tokó łem  ko n fe re n cy jn ym  z dn ia  18 s tyczn ia
1828 r. W  raporc ie  swoim  do R a d y  A dm . p isa ł L u b e c k i: „O d  
pierwszego zaraz w ejrzen ia  na obraz obustronn ie  likw id o w a n ych  
p re ten sy j, p rzekonałem  się iż  pod ty m  względem położenie nasze 
względem S akson ji wcale n ie b y ło  ko rzys tnem . Masa p re tensy j 
saskich w ynosiła  przeszło 68.000.000 z ło tych  p o lsk ich  naprzeciw  
k tó ry m  nie m og liśm y s taw ić  ja k  około  15-tu  m il jonów , w  znacz­
nej części op iera jących się na w ą tp liw y c h  zasadach” 19). Z  d a l­
szego sprawozdania w yn ika , że rek lam ac je  saskie, pochodzące 
przeważnie z awansów, w  gotow iźn ie  poczyn ionych , op ie ra ły  się 
na dowodach i  zobow iązaniach z b y t w yraźnych , a by  m og ły  być 
odpierane, podczas g d y  p re tensje  polsk ie , pochodzące z u trzym a n ia  
w o jsk  saskich i  opierające się przeważnie na w ą tp liw y c h  dow o­
dach, m og ły  być przez p rze c iw n ika  dow oln ie  kw es tjonow ane2o),

Z p ro to k ó łu  objaśniającego, dołączonego do ko nw enc ji, w y ­
n ika , że p re tensje  saskie z ty tu łu  u trz y m y w a n ia  w o jsk  p o lsk ich  
sk ład a ły  się z 2 k a te g o ry j: pierwsza, dotycząca 4. p u łk ó w  kaw a- 
le r j i  Ks. W arszawskiego z 1. 1809, 1810, d ruga —  odnosząca się 
do a rm ji ks. Józefa z r. 1813. Pierwsza ka teg o rja , p op a rta  doku - 
m entam  nie p rzedstaw ia ła  trud no śc i w  rozw iązan iu , d ruga —  b u ­
dz iła  w ą tp liw ośc i, a lbow iem  F ra n c ja  pow inna  b y ła  odpow iadać 
za u trzym a n ie  je j wojska, stosownie do d e k re tu  Napoleona z 7 .V I 
1813 r. M im o nap o tka n ych  w  ty m  względzie trud no śc i znaleziono 
w yjśc ie  kom prom isow e. R ząd  K ró le s tw a  zgodził się na rozpa trze ­
nie ty c h  p re tensy j w zam ian za udzielone m u p raw o dochodzenia 
ich  na rządzie fran cusk im , wobec któ rego je d n a k  rządow i saskie­
m u z żadnem i p re ten s jam i z tego ty tu łu  w ystępować n ie  w olno  
R ząd saski zgodził się na te n  w arunek i  z rzek ł się p raw a żądania 
zw ro tu  ty c h  sum od F ra n c j i21).

Z  pow odu śm ierci K a linow sk iego  w yde legow any zosta ł na 
m iejsce jego ja k o  p rzedstaw ic ie l p o lsk i A dam  Łęsk i.

19) A. S. St. Rok 1826. „O  lik w id a c ji saskiej.”  N r. vo l. 295.
20) M a r t e n s ,  j.  w. t .  V I I I .  str. 94— 313.
21) M a r t e n s ,  j .  w. t. V I I I .  N r. 313.
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Po k i lk u  tyg od n ia ch  w ytężonej p ra cy  zdołano wreszcie zam ­
knąć ogó lny  obrachunek w za jem nych  p re ten sy j. O siągnięto p o ­
rozum ien ie , a by  roz liczan ia  o db yw a ły  się na zasadach u k ładów  
rycza łtow ych , przez k tó re  wszelkie  naw zajem  likw id o w a n e  p re ­
tensje  um orzone być m og ły . Z  sum y ogólnej, wynoszącej przeszło 
68 m iljo n ó w  z ło tych  po lsk ich , p ie rw o tn ie  przez Saksonję l ik w i­
dowanej, uznano za dostatecznie u sp raw ied liw ioną  

z łp . 11.571.736

Pretensje po lsk ie  do S akson ji zredukowane zos ta ły  w  m n ie jszym  
stosunku, z 15 m iljo n ó w  p ie rw o tn ie  lik w id o w a n y c h  do 

z łp . 7.780.976

R achunek osta teczny p rzedstaw ia ł na korzyść S akson ji p rzew yżkę 
z łp . 3.790.760

k tó ra  w raz z p rocen tam i 7-io łe tn ie m i na sumę 
złp. 1.061.412

w ynos iła  ogółem z łp . 4.852.172 22).

W  ty c h  p re tensjach  m ieśc iły  się je d n a k  ta k ie  sum y, k tó re  s tano ­
w iły  a c tiv u m  K ró le s tw a  wobec F ra n c ji na sumę z łp . 8.485.66323), 
a zatem  przewyższające sumę l ik w id a c ji saskie j. O sta teczny re ­
z u lta t p rze ds ta w ił się następu jąco : rząd  K ró le s tw a  zap łac ił rz ą ­
dow i saskiemu za jego p re tens je  z łp . 3.500.000 lis ta m i zastaw- 
nem i, um orzono zupe łn ie  d ług  5 m iljo n o w y  p rz y z n a n y  S akson ji 
nab y to  a c tiv u m  8 y2 m iljo n ó w  do F ra n c ji. W  a rt. 3 i  6 u k ła d u  
zastrzeżono, że wszelkie p re tens je  do epok i K s . W arszawskiego 
od tąd  zgłoszone, będą rozp a tryw an e  przez w łasne rządy. Oprócz 
finansowego sukcesu p o d k re ś lił L u b e c k i w  lik w id a c ji saskiej 
sukces m o ra ln y  rządu  K ró le s tw a . Po p ierwsze rząd  K ró le s tw a  
w yw iąza ł się z uzasadnionego przez w ierzyc ie la  d ługu , pozatem  
lik w id a c ja  ta  u to row a ła  drogę do następnych  z F ra n c ją , od k tó re j 
znów  uzależniono lik w id a c ję  w ew nętrzną. Nareszcie w  w ypłacie  
lis ta m i zastaw nem i chciano rozpowszechnić i  u s ta lić  znajomość 
ich  zagranicą, zainteresować rzą d y  obce w  u trz y m a n iu  i  p o d ­
n iesien iu  ku rsu  ich , a tern samem u tw ie rd z ić  k re d y t i  wziętość 

T. K . Z . 24).

22) A. S. St. Rok 1826. , ,O lik w id a c ji saskiej” . N r. vol. 295.
23) M a r t  e n  s podaje activum  wobec F ranc ji 7,096.876 złp. Być 

może, że różnica pochodzi z włączonych odsetek za zwłokę.
24) A. S. St. Rok 1826. , ,0  likw id a c ji saskiej”  N r. vo l. 295.
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Ż ó łw im  k ro k ie m  czyn ione b y ły  p rzyg o to w an ia  do l ik w id a c ji 
francusk ie j. Jeszcze 22 V I  1824 r. na R adzie  A dm . odczytano 
odezwę m in is tra  sekr. stanu, że w ice-hrab ia  C ha teaubriand  
z w ró c ił się do Nessełrodego z życzeniem , aby  pod ję te  b y ły  l ik w i­
dacje i  a b y  L u b e c k i p rzysp ieszy ł swój p rz y ja z d  do P a ry ż a 2S). 
W  ro k u  1827 ob iecyw ał L u b e ck i w yb rać  się do Paryża po u ko ń ­
czeniu  l ik w id a c ji saskie j. U za le żn ił te n  w y ja z d  także  od p rz y ­
jazd u  cesarza do W arszaw y, od us ta len ia  w y ty c z n y c h  finanso ­
w ych, b y  służba, k tó re j nadew szystko p iln o w a ł, n ie  uc ie rp ia ła  26). 
Cesarz kaza ł dać znać m in is tro w i w  liście  m in is tra  sekre tarza 
s tanu  z 11.V I I  1827 r ., że się zgadza na p rz y ja z d  jego do Peters­
burga celem szybkiego za ła tw ien ia  sp raw  z finansam i zw ią ­
z a n y c h  i  w yraża życzenie, b y  ju ż  w  g ru d n iu  tego ro k u  m in is te r 
w y je ch a ł na 6 m iesięcy do Paryża 27). A le  m in is te r  b y ł w  p rze ­
dedn iu  założenia B a nku  Polskiego, zw le ka ł w ięc nada l z l ik w i­
dacją  francuską  i  uzasadn ia ł swoje postępow an ie  tern, że l ik w i­
dacja francuska  jes t n ie ty lk o  pracą, w ym aga jącą  w iadom ości 
ow szystk iem przesz łem , lecz pracą o w iele p o w a ż n ie js z ą 28). Osta­
tecznie n ie  zdąży ł za m in is te rs tw a  swego p rz y s tą p ić  do lik w id a c ji 
fran cusk ie j, u c z y n ił to  dop iero  po pow s ta n iu  1 istopadowem , ju ż  
n ie  ja k o  m in is te r K ró le s tw a  Kongresowego, lecz ja k o  w ys ła n n ik  
cesarza rosyjskiego.

Pozostała do za ła tw ien ia  l ik w id a c ja  z A u s tr ją . T ra k ta t  w ie ­
deńsk i z 1815 r. obe jm ow a ł ty lk o  s typ u la c je , dotyczące d ługów  
K s . W arszawskiego, co do wcześniejszych n a to m ia s t n akazyw a ł 
„p o w ró t na ciężar A u s tr j i  w ydanych  przez tęż H o fkam m e r o b li-  
gac jów  na d łu g i K ró la  S tan. A ugusta  i  Rzeczpl. P o lsk ie j za w y ­
p łaceniem  tem uż M ocarstw u  przez K ró le s tw o  P o lsk ie  sum y czte­
rech m il j .  z łp . i  zastrzega ł z w ro t za trzym a n ych  przez w ładze 
a u s tr ja ck ie  od ro k u  1809 depozytów , będących własnością p o d ­
danych  K ró l.  P o l.” . In n e  zaś rek lam acje , k tó re  poddan i po lscy 
słusznie podnieść m og li, zos ta ły  przem ilczane i  ty lk o  ustanow iona 
przez t r a k ta t  K o m is ja  L ik w id a c y jn a  trz e c h  m ocarstw  o trzym a ła  
polecenie rozpoznaw ania  p re ten sy j p ry w a tn y c h  do rządów . J a k  
w iadom o, dz ia łan ia  te j K o m  s ji, z pow odu w ie lu  n ap o tka n ych

25) P. P. K . Adm . Eok 1824. str. 173.
28) K or. Lub. t.  I I I .  str. 101.
27) Tamże. str. 105.
28) Tamże. str. 110.
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tru d n o ś c i i  przeszkód, do niczego nie dop row adz iły . Z  począ t­
k iem  1820 ro k u  wszczęta została negocjacja z dworem  a u s tr ja ck im . 
W  celu w ykonan ia  zobowiązań, w y n ik a ją c y c h  z t r a k ta tu  w ie ­
deńskiego i  d la  um orzenia  w szelk ich  rek lam a cy j przez rycza łto w ą  
ugodę, pe łnom ocn icy w łą czy li do w ykazu  p re ten sy j K ró le s tw a  
Polskiego do A u s tr j i i  te , k tó re  w y p ły w a ły  z rządów  a u s tr ja c k ic h  
w G a lic ji Zachodnie j i  b y ły m  c y rk u le  zam o jsk im . B y ły  to  p re ­
tensje  rządu  K ró le s tw a  oraz in s ty tu tó w  lu b  m ieszkańców  jego 
do rządu  austrjack iego . W obec tego, że konw encja  z 29.V I . 1821 r. 
um orzy ła  ty lk o  pre tensje  rządu  K ró le s tw a  do A u s tr j i,  pozosta ły  
nada l o tw a rte  pre tensje  osób i  in s ty tu tó w  p ry w a tn y c h  K ró les tw a  
Polskiego i  wolnego m iasta  K ra ko w a  z okręgiem . J a k  najwcześ- 
n  ejsze rozpatrzen ie  tychże  zastrzeżone zostało w  nadm ien ione j 
ko nw en c ji z 1 8 2 1 r.N a  m iejsce powołanego na s tanow isko  m in is tra  
negocjatora  w iedeńskiego, ks. Lubeckiego oraz odwołanego z W ie d ­
n ia  do a d m in is tra c ji K ró le s tw a  drugiego pe łnom ocn ika , K a je ta n a  
K a linow sk iego , w ys łany  zosta ł d la  doprow adzenia  do końca to ­
czącej się negocjacji w  spraw ie p re tensy j p ry w a tn y c h  radca 
s tanu  G rabow ski, k tó ry  w  końcu lu tego  1822 ro k u  p rz y b y ł do 
W iedn ia  29).

G ab ine t w iedeński g ra ł na zw łokę. P ropozyc ja  pe łnom ocn i­
kó w  rosy jsko-po lsk ich  podz ia łu  p re tensy j na 4 g ru p y  odrzucona 
została przez delegację aus tr jacką , k tó ra  z zasady sprzeciw ia ła  
się w sze lk im  próbom  przyspieszenia lik w id a c ji,  pod ję te j przez 
s tronę  zainteresowaną. N a  zjeździe w erońsk im  zm uszony b y ł 
naw et cesarz A leksander osobiście prosić  m onarchę austrjack iego  
o odpow iednie polecenie d la  delegacji a u s tr ja c k ie j. Z  rozkazu  
F ranc iszka  m ia ła  sprawa byc uregu low ana w ciągu 4 m iesięcy, 
ale w  lip cu  1823 zm uszony b y ł znów  Tatiszczew  in te rw en jow ać. 
Po kongresie w erońskim  zm ien iła  delegacja a us tr jacka  ta k ty k ę , 
wysuw ając bezpodstawne pre tensje  lu b  kw estje  żadnego zw iązku  
nie m ające z lik w id a c ją , b y  w  te n  sposób oddalać się od sp raw y 
is to tn e j. K s. M e tte rn ich  s ta ra ł się zaś przekonać Tatiszczewa, 
że zw łoka  w y n ik a  z o b fitośc i rek lam a cy j ro sy jsk ich  i  p roponow ał 
a rb itra ż  cesarza Franciszka . W  Czerniowcach zgodził się A leksander 
fo rm a ln ie  na p ropozycje  cesarza austrjack iego . G łów nym  przed­

29) A . S. St. 1817. „L ik w id a c ja  z A u s trją ”  N r. vo l. 130. oraz A.S.St. 
1828. „O  konwencji z A us trją  w roku  1828.”  N r. vo l. 164. M a r t e n  s, 
j .  w., t. V I, str. 334.
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m io tem  sporu b y  i fundusz t .  zw. W estga liz ischer S tiftu n g s fo n d  so) , 
k tórego rząd  a u s tr ja c k i n ie  chc ia ł K ró le s tw u  zw rócić. Ostateczna 
zgoda nastąp iła  w  ty m  sensie że A u s tr ja  zw róc i te n  fundusz, ale 
n ie  w  wysokości z ro k u  1809, lecz w  wysokości obecnej. Co się 
zaś ty c z y  in n y c h  funduszów  in s ty tu c y j g m inn ych  K ró le s tw a  
i  R z p lite j K ra k o w s k ie j p o s ta w ił rząd  a u s tr ja c k i w arunek, żeby 
zosta ły  uży te  w  przyszłości za zgodą donata rjuszów . N o tę  a u s tr ja - 
cką z 16.11.1825 r . zaakceptow ał Tatiszczew  19 tegoż m iesiąca, 
a 4.I I I .  1825 r. podpisana została  w  W ie d n iu  konw encja  p rzed- 
ugodna 30 31).

K onw enc ja  m arcowa zaw iera ła  jed na k  nada l w iele w ą tp l i­
wości, k tó ry c h  rozw iązanie  uzależnione b y ło  od dalszych p e rtra k - 
ta c y j przez n ią  p rzew idz ianych . W  ciągu następnych 3 la t  trw a ć  
będą przew lekłe  ta rg i m iędzy  pe łnom ocn ikam i obu m ocarstw  
p rz y  akom panjam encie  p o je d yn ku  po litycznego  w  k w e s tji wschód-

30) M a i t e n s ,  j. w. t. V I. str. 334.
W  A. S. St. Eok 1828. „ 0  konwencji z Austrją” Nr. vol. 164 znaj­

dujemy raport Grabowskiego, objaśniający dokładnie historję funduszu 
tego i innych reklamacyj rządu Królestwa w sposób następujący:

Fundusz ten utworzony został przez dekret cesarski Austrji z dnia 
12 listopada 1800 r„  składał się początkowo ze znacznej .masy dóbr duchow­
nych i instytutowych w Galicji Zachodniej położonych. Cesarz stawszy się 
z tytułu panowania nad prowincją właścicielem tych dóbr, utworzył z nich 
fundusz ogólny i dochody z niego czerpane przeznaczył na wspieranie 
instytutów duchownych i edukacyjnych Galicji Zachodniej. Dochody 
jednak przekraczały potrzebę wspierania i tym  sposobem z pozostałości 
zebrał się w gotowiźnie od roku 1800— 1809 znaczny kapitał, lokowany 
na procent przeważnie w skarbie austrjackim. Po roku 1809 fundusz, skła­
dający się z dóbr, wpadł w ręce rządu X . W ., potem Królestwa Polskiego, 
kapitał pozostał w rękach Austrji. I  właśnie ta część funduszu spoczywająca 
w skarbie austrjackim była przedmiotem reklamacji Polski do Austrji. 
Poza temjreklamował rząd Królestwa, aby Austrja zapłaciła podług minimal­
nej wartości wydane przez siebie t. zw- Hoffkammer-obligacje na długi króla 
Stanisława Augusta i Ezpl. Polskiej, będące w posiadaniu Królestwa Pol­
skiego. Dalej —  niektórzy poddani Królestwa reklamowali od rządu austry- 
jackiego wynagrodzenie za furaż, dostarczony na rozkaz rządu w latach 
1805, 1806 dla przechodzącego wówczas przez Galicję wojska rosyjskiego. 
Niektórzy wojskowi polscy reklamowali zaległości z tytułu udzielonych im 
przez rząd francuski uposażeń na banku medjołańskim. Ostatnia reklamacja 
dotyczyła archiwum i akt Galicji Zachodniej i Cyrkułu Zamojskiego oraz 
depozytów, będących własnością poddanych Królestwa Polskiego od roku 
1809 przy rządzie austrjackim pozostałych.

31) M a r t e n s ,  j. w. t. IV , str. 334.
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n ie j. M ik o ła j b y ł p rzekonany, że A u s tr ja  dołączy się do a kc ji 
rosy jsko-ang ie lsk ie j i  z polecenia jego m ia ł Tatiszczew  zapewnić 
cesarza aus trjack iego  co do w za jem nych  usług w razie po trzeby. 
O czyw ista , że ubieganie się o poparcie a us tr jack ie  i  w zględy M et- 
te rn icha  na te ren ie  o w iele w ażn ie jszym  od p rzew lek łych  kon- 
w ency j, dotyczących  poddanych  K ró le s tw a , p rzec iąga ły  p e r tra k ­
tac je , w  k tó ry c h  pe łnom ocn icy po lsko-rosy jscy  okazywać m usie li, 
na znak z g ó ry  dany, m nie jszą  agresywność. D w u licow e  s tano­
w isko  A u s tr j i  w  spraw ie  w schodniej n ie  sp rzy ja ło  u k ładom  w ie ­
deńskim , k tó ry c h  s fina lizow an ie  zbiega się w  ro k u  1828 z decyzją 
M e tte rn icha  o neu tra lnośc i a u s tr ja ck ie j w  w o jn ie  ro sy jsko -tu - 
reck ie j 32). U d z ia ł Lubeckiego w  czasie p row adzonych  w  ta k ie j 
atm osferze rokow ań  zosta ł zupe łn ie  p o m in ię ty . R ola jego ogra­
niczona została przez c z y n n ik i n a tu ry  p o lity c z n e j, przez jn te re s y  
Cesarstwa, do obserw atora, zdała  przyg ląda jącego się b iegow i 
spraw, ale n ieupoważnionego do w yw ie ran ia  na nie w p ływ u . Bez 
jego a p rob a ty , naw et bez jego o p in ji,  za w a rta  została konw encja  
w d n iu  29 k w ie tn ia  1828 roku .

W  najw ażn ie jszych  p u n k ta ch  us tanow iła  ona, że: z d ję ty  zo­
sta je  sekwestr obustronn ie  c iążący na funduszach od r. 1809 
(a rt. I ) ,  następu je  cesja ich  na rzecz rządów , pod  k tó re m i pozo­
s ta ją  (a rt. 2), zastrzega się wolność u ży tko w a n ia  ich  (a rt. 3), rząd 
a u s tr ja c k i o trz y m u je  w ynagrodzenie  w  sum ie 43.055 z łr. 21 x. 
m onetą konw ency jną  z ty tu łu  n a d w yżk i pow sta łe j z w zajem nej 
cesji funduszów  (art. 4), rząd  a u s tr ja c k i w yda je  K ró le s tw u  tę  część 
S tiftu n g s fo n d u , k tó ra  w  jego rę k u  od ro k u  1809 pozostawała, 
a k tó re j w artość oszacowana zostaje w  z łr. 3.195.608 x  3 4 w o b lig a - 
c ja c h a u s tr ja c k ic h  oraz w  z łr. 750.694 x  2 w  go tow iźn ie , w  monecie 
konw ency jne j (a rt. 5), obow iązek zadośćuczynienia p re tens jom  w. m. 
K ra k o w a  z te j części S tiftu n g s fo n d u  przen ies iony zostaje na K ró ­
lestwo P o lsk ie  (a rt. 7). Co się ty c z y  d ługów  S tan is ław a Augusta  
i b y łe j R z p lite j P o lsk ie j, pozosta ł w  m ocy a rt. 4 konw enc ji 
przedw stępnej z 4. I I I .  1825 r. (a rt. 9), d ep ozy ty  zaś i  a rch iw a  
by łe j G a lic ji Zachodnie j i  C y rk u łu  Zam ojskiego m a ją  być 
wydane w ładzom  p o lsk im . W y n o s iły  one łącznie Z łp . 4.540.718,13 

(a rt. 13—  25).
Z p ierw szych 'czte rech a rty k u łó w  w yn ika , że rząd p o lsk i o trz y ­

mać m ia ł od A u s t r j i :

32) M a r t e n a ,  j. w., t .  V I, str. 365— 368.
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a) w  ka p ita ła ch  h ip o teko w a n ych  na dobrach w  K r ó ­
lestw ie  P o lsk iem  po łożonych  s u m ę ...................... Z ip . 460.487,—-
w  procentach .............................................................. .... 317.533,—

b) dobra B us iów  i  B ia łopo le  w  K ró le s tw ie  Po lsk iem
położone ........................................................................... 127.962,20

c) ty tu łe m  in t r a ty  z ty c h  dób r ............................... ... 115.164,—
d) wartość zostaw ionego inw en ta rza  w  ty c h  dobrach ,, 12.000,—

R ząd a u s tr ja c k i m ia ł o trzym a ć od po lsk iego: 
a) sum y ka p ita ln e  swych in s ty tu tó w  w  G a lic ji w  

A u s tr j i  h ipotekow ane, wynoszące w raz z p ro ­
centam i za 18 ła t  w  monecie k o n w ..................... z lr. 19.819 x  —

h) ob ligacje  a u s tr ja ck ie  na tego rod za ju  fu n d u ­
sze w ydane w artośc i nom ina lne j . . . . . ,, 221.831 x  934

rea lne j ..............................,, 104.532 x  9
c) p rocen t od tychże  za la t  18  ,, 46.745 x  55

W  raporc ie  swoim  do R a d y  A d m in is tra c y jn e j z dn. 17 m aja  
1828 ro k u  zaop in jow a ł L u b e ck i konw encję  w iedeńską: ,,E n  gé­
néra l donc, l ’acte du  29 a v r i l  considéré dans son ensemble, est 
conform e à la  ju s tice  comme à l ’é ta t des choses e t i l  me p a ra ît 
m é rite r com p lè tem ent l ’assentim ent du  C onse il...33 34)

Prace lik w id a c y jn e  b y ły  d la  L u b e c k ie g o , za jego rządów  
w  K ró le s tw ie , ja k b y  k u lą  u  nogi. Poświęcając się w yłączn ie  b u ­
d o w n ic tw u  k ra jow em u , u n ik a t żm udnych  i  n iew dzięcznych zajęć 
lik w id a c y jn y c h . Sam naw et w  czasie trw a n ia  l ik w id a c ji m ało  się 
do n ie j p rzyk ład a , a jeże li ( lik w id a c ja  polsko - rosy jska) to  —  
z n ie w ie lk im  w ys iłk ie m . W o la ł raczej w ykuć  g ó rn ic tw o  kra jow e , 
odbudować p rzem ysł i  skoordynow ać wszelkie  dz iedz iny  życia 
gospodarczego. O s ta tn im  a k tem  jego p o zy tyw n e j dzia ła lności 
b y ło  stworzenie w a run kó w  d la  norm alnego fu nkc jo no w a n ia  apa­
ra tu  przem ysłowego przez zorganizowanie in s ty tu c ji k re d y to w e j.

33) A. S. St. Rok 1828. ,,0  konwencji z Austrją” Nr. vol. 164. 
M a r t e n s ,  j. w. t. V I,  tekst konwencji umieszczony za Nr. 132.
34) A. S. St. Rok 1828. ,,0  konwencji z Austrją” Nr. vol. 164.



BANK POLSKI I POŻYCZKA ZAGRANICZNA

O bok T ow arzys tw a  K redy tow ego  Ziem skiego p o w ita ła  za 
rządów  Lubeckiego i  z jego in ic ja ty w y  d ruga poważna in s ty tu c ja  
finansowa o celach ogólno-gospodarczych B a n k  P o lsk i. Losy  obu 
ty c h  in s ty tu c y j łączą się w  początkow ej fazie swego is tn ie n ia , 
tw orząc s iln y  fu nd am e n t d la  w yzw alającego się ro ln ic tw a , oraz 
źródło ożyw ione j c y rk u la c ji p ieniężnej d la  budującego się p rze ­
m ys łu  i  hand lu . Przez stw orzenie  T ow arzys tw a  K redy tow ego  
chcia ł L u b e ck i uporządkow ać s to su n k i w  ro ln ic tw ie , oczyścić 
z iem iaństw o z d ługów  i  zasilić  je  k a p ita ła m i w  czasie chronicznego 
k ry z y s u  rolnego, odeprzeć te rn  samem ka ta s tro fę  i  zapewnić dalszą 
pom yślność. B a n k  P o lsk i m ia ł s tanow ić  reg u la to r całego życia 
gospodarczego, m ia ł dać k ra jo w i wym aganą ju ż  przez jego postęp 
gospodarczy in s ty tu c ję  bankow ą, m ia ł ochron ić K ró le s tw o  przed 
kapita łem  obcym , któ rego  inw a z ja  b y ła b y  n ie u n ikn io n ą .

Jeszcze przed objęciem  m in is te rs tw a  n iepoko iła  Lubeckiego 
m yś l założenia ta k  ważnej in s ty tu c ji.  „U s tan ow ien ie  je j —  p isa ł 
do Sobolewskiego 15 września 1821 ro k u  z W ie dn ia  „ n ie ty lk o  jes t 
z prawem  zgodne, ale sama ludzkość w oła  o je j założenie (w  swoim  
czasie dow iodę, że to  z u regu low an iem  pierwszego budże tu  jes t 
połączonem )”  i  zapow iada ł, że podczas p o b y tu  w  D reźn ie  i  P aryżu  
p rzyp a tryw a ć  się „będz ie  z b liska  te m u  w szystk iem u, co m u będzie 
m ogło w  założeniu te j in s ty tu c ji udz ie lić  nowego i użytecznego” . 3s) 
Jednak w y ja zd  do D rezna  i  Paryża, p rze w id yw a n y  na w ypadek 
lik w id a c y j,  n ie  doszedł do s k u tk u , z d rug ie j zaś s tro n y  nagłe po-

ROZDZIAŁ X I I

35) K o r .  L u b .  t .  I ,  str. 3.
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trzeby sanacji finansowej odwrócić m usiały narazie uwagę m in is tra  
od p ro jek tu  założenia banku.

Wraca do niego niebawem, k iedy aktua lną się staje sprawa 
Towarzystwa Kredytowego, w listopadzie 1823 roku. 36) A le po 
dwuch latach gospodarki, analogicznie zresztą do ewolucji p ro jek tu  
in s ty tu c ji kerdytow ej, zdołał się m in is ter przekonać, że założenie 
banku państwowego poprzedzić muszą inne procesy i  poczynania. 
Dzieło ta k  poważne wymagało bowiem podwalin ekonomicznych, 
k tó rych  przygotowanie odbywać się musiało stopniowo, tembar- 
dziej że pilniejszem  było ufundowanie Towarzystwa Kredytowego. 
Ale w czasie zabiegów sanacyjnych i  robót przygotowawczych 
dokoła stowarzyszenia kredytowego, nie przestawał m in is ter 
myśleć o konieczności założenia banku. P rzejawy tego są widoczne 
w  projekcie T. K . Z. W tedy to pisał do Grabowskiego: ,,un autre 
tra va il, non moins im portan t, surgira de celui —  là, c’est le p ro je t 
d ’une Banque, dont le fonds p r im it if  ne serait pas emprunté 
à l ’étranger, mais se fo rm era it de la pa rtic ipa tion  du gouverne­
m ent au Landschaft, comme actionnaire, pour une trenta ine de 
m illions, et de quelqus autres sommes qui peuvent être considérées 
comme deja affectées à cet usage par le budget” . 37)

Realne przygotowania fundam entu pod gmach przyszłej 
in s ty tu c ji zapoczątkowane zostało już  w roku  1823, k iedy do p ro ­
je k tu  ustawy T. K . Z. w łączył m in is te r w zm iank i o n iej i  prze­
w idyw a ł fundusz na je j założenie w  art. 130 i  132. 38)

D op iero  po w prow adzen iu  w  życie T ow arzys tw a  K redytow ego , 
po p rze łam an iu  p ie rw szych jego lodów  i  odniesionem  zw ycięstw ie  
w  dziedzin ie  k re d y tu  rolnego, m óg ł m in is te r  zabiegać o p raw ne 
usankcjonow an ie  m y ś li swoich. 26 g ru d n ia  1826 r . u po w a żn ił rząd  
ks. Lubeckiego do przedsięwzięcia p rzygotow aw czych  ro b ó t k u  za­
prow adzen iu  in s ty tu c ji bankow ej i  w  ty m  celu o tw o rz y ł m u k re d y t 
w  sum ie z ip . 100.000. P ieniądze te  p o s łu ż y ły  m in is tro w i do za­
łożenia w  r. 1827 d ru k a rn i i  l i to g ra f j i  bankow ej 39)

Z drugiej s trony  za ją ł się m in is te r opracowaniem planu. 
Zawierał się on w  „operacie”  Kom . Rz. P. i  S., k tó ry  przepisywał 
bankow i 2 funkc je : 1) obsługę skarbu oraz 2) operacje kredytowo -

38) Tamże, str. 359— 360.
37) K o r. Lub. t. I ,  str. 359— 360.
3S) R a d z i s z e w s k i  B an k  P o ls k i, str. 3— 4.
39) Tamże, str. 6 oraz R e m b e r t o w s k i  B an k  P o lsk i w okresie 

50 le tn im , str. 5.
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handlowe. W  skład drugiej fu n kc ji wchodziły następujące obowiązki 
a) em itowanie i  wym iana b ile tów  obiegowych, b) nabywanie 
i zbywanie papierów publicznych, c) przyjm owanie depozytów 
i  wkładów, d) dokonywanie przelewów, e) udzielanie pożyczek na 
cele przemysłowe oraz T .K .Z ., f) dyskontowanie weksli d la wspie­
ran ia  handlu.

Do głównych czynności Banku należeć m iało także umarzanie 
długu publicznego drogą losowania, Jak widać i  likw idac ja  we­
wnętrzna, powolnie kierowana przez m in is tra , m iała być przeprowa~ 
dzona w  m yśl jego planów dopiero po założeniu Banku. Pozatem 
Bank m ia ł oddawać usługi Skarbowi przez bezpłatną wymianę 
bile tów  kasowych, m ia ł spełniać także zadania Clearing-House’u 
przez operacje przelewowe, k tó reby mu przyn ios ły  zyski. 40)

O perat K o m is ji Skarbowej d la  R a d y  A d m in is tra c y jn e j p o ­
chodzi z końca 1827 r. W  ty m  czasie p rzebyw a ł L u b e c k i w  Pe­
te rsbu rgu  i  p rze ds ta w ił p ro je k t K o m is ji R ządow ej P rzychodów  
i  S ka rbu  M ik o ła jo w i41).

O zabiegach Lubeckiego b y li  dobrze po in fo rm o w an i, w spó l­
n ym  węzłem n ienaw iści względem niego połączeni, poseł p ru sk i, 
S chm id t i  kom isarz cesarski, Now osilcow . P ie rw szy ra p o rto w a ł 
do B e rlin a  jeszcze w  ro k u  1826: „D e r  gedachte M in is te r  (mowa 
o Lub eck im ) w i l l  um  e iner zu erw artenden  P inanzverlegenhe it 
zu entgehen eine grosse N a tio n a lb a n k  e rr ich te n  und  dieselbe m it  
e inem  Pond von  16 M illio n e n  G u lden im  Papiergelde und  40 M il ­
lionen  G ulden in  hiesigen D om ainen - P fandb rie fen  versehen,.. 
O bw oh l der P lan  zu diesem E tab lissem ent weder re if noch von  
dem M onarchen d e f in it iv  genehm ig t is t, so w ird  dennoch schon 
je tz t  e in grosses Gebäude m it  Säulen etc. dazu a n g e fü h rt”  42). 
a 3 g ru dn ia  1827 r . : „D e r  hiesige P in a n zm in is te r is t in  St. Peters­
b u rg  m it  grosser Ausze ichnung aufgenom m en w orden und  h a t 
schon d re im a l m it  S. M. dem K a ise r gearbe ite t. Seine Anw esenheit 
daselbst d ü rfte  länger w ahren, als er vo rausse tz t” 43). W  m ię ­
dzyczasie zaw iązała się in try g a  p rzec iw  m in is tro w i. K a m p a n ja  
ta , p rowadzona przez k lik ę  rosy jsk ich  d o s to jn ikó w  w  osobach 
N ow osilcowa, M ohrenheim a i  t .  p. m ia ła  na celu „podkopan ie  p o ­

40) K a d z i s z e w s k i ,  j. w., str. 6— 8.
41) Tamże, str. 9.
« ) K o r. Lub. t. I I ,  str. 36.
43) S m o l k a , ] ,  w., t. I .  str. 537.
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z y c ji Lubeckiego” , pocisk iem  przeciw  n iem u  w ym ie rzo nym  b y ły  
b ile ty  kasowe K sięstw a  W arszawskiego, w  spraw ie k tó ry c h  re k la ­
m ow ał w ysu n ię ty  przez n ich  konsu l p ru s k i S c h m id t44). W  porę  
jednak  zo rjen to w a ł się m in is te r  i  po ją ł, że zastaw iono na niego 
pułapkę. D la  odparcia  rek lam a cy j S chm id ta  m us ia ł on w yw lec 
sprawę o ku p a c ji p ru sk ie j. O to w łaśnie chodziło  k lice  b y  „ ro z d m u ­
chać”  te  w spom nien ia  w  „osob istę  obrazę”  W . K s ięc ia  i  zdepo- 
pu la ryzow ać m in is tra . P rz y  te j sposobności nap ię tnow a ł jed na k  
m in is te r zdradę Now osilcowa i  uśw iadom ił cesarza, zw racając 
m u uwagę na is to tę  in t r y g i45 46). I  ty m  razem  udało  się L ubeck iem u  
odeprzeć a ta k i, jeden za d rug im . N ie lada  trud no śc i m ia ł jed na k  
do przebyc ia  na te ren ie  Petersburga. Tam  w ypad ło  m u  staczac 
boje z K a n k r in e m  zazdrosnym  o powodzenie m in is tra  polskiego. 
A na log iczn ie  do p ra k ty k o w a n y c h  szykan  wobec p rzem ys łu  i  eks­
p o r tu  polskiego, s ta ra ł się i  ty m  razem  m in is te r  K a n k r in  p rze ­
konać cesarza, p os iłku jąc  się a rgum en tam i narodow em i o za­
grożonych in teresach cesarstwa. Z akw estjonow a ł za tem  n a jw a ż ­
n ie jszy  p u n k t z p ro je k tu , d o tyczący  „p rz y w ile ju  B a n ku  w yd a ­
w an ia  św iadectw  na przewóz bezcłow y to w a rów  p o lsk ich  do R os ji 
i  w ydaw an ia  na te  św iadectwa za liczeń” . K a n k r in  p ow o ływ a ł się 
na s ilną  konku renc ję  polską, k tó re j n iebezpieczeństwo d la  Ce­
sarstwa będzie zw iększone przez ciągłe na rzecz je j rob ione us tęp ­
stw a i  udzielane p rzyw ile je . W  odpow iedzi na to  w skazyw a ł L u -  
becki na przesadzone m niem anie  o h yp e rp ro d u k c ji p rzem ysłu  
polskiego, k tó rego  w zrost jes t n a tu ra ln e m  następstwem  postępu ją ­
cego d o b ro b y tu  i  wzmożonego zapotrzebow ania. N a  supe ra rb itra  
w  sporze ty m  w yznaczy ł M ik o ła j h r. Koczube ja . 12 s tyczn ia  1828 
r. o d b y ł L ub eck i kon fe renc jęz Koczube jem , na k tó re j zaproponow ał 
pewne ustępstwa n a tu ry  red akcy jn e j. Ostatecznie znalazła się 
ta  sprawa na porządku  obrad K o m ite tu  F inansów  w  dn. 20 s tycz ­
n ia  1828 r. U chw a lono , że B a n k  będzie m óg ł w ydaw ać św iadectwa 
na to w a ry  zaopatrzone w  św iadectw a pochodzenia a lbo będące 
częścią złożonej całości, w  razie  w yw ozu  całości p a r t j i  tow a rów , 
B a n k  ogran iczy się ty lk o  do swej w izy . W y n ik  te n  zadow o lił 
m in is tra  polskiego, K a n k r in  w  obradach ty c h  nie b ra ł u dz ia łu  
z pow odu rzekom ej choroby 48)-

44) K o r. Lub. t. I I ,  str. 364.
45) Tamże, t. I I I ,  str. 20.
46) R a d z i s z e w s k i ,  j. w., str. 9— 15.
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29 s tyczn ia  1828 r. podp isany zosta ł d ek re t o ustanow ien iu  
B a nku  Polskiego. U staw a ta  s fo rm u łow ała  cele i  zadania B a nku  
w 46 a rtyku ła ch . D om inu jącym  celem m ia ło .b y ć : „zaspoko jen ie  
d ługu  publicznego, tudz ież  rozszerzenie hand lu , k re d y tu  i  prze-* 
m ys łu  narodowego” . Zadania  b y ły  następu jące : 1) „w y p ła ta  do­
chodu stałego i  w szystk ie  um orzen ia  t.  j.  obsług iw anie  i  zaspaka­
jan ie  d łu gu  pub licznego” , 2) „p rz y jm o w a n ie  depozytów  i  sum 
przekazow ych od rządu, in s ty tu tó w  i  osób p ry w a tn y c h ” , 3) „o b ro ty  
funduszów  bankow ych na w zrost hand lu , usta len ie  k re d y tu  i  oży­
w ienie p rzem ysłu  narodowego” .

Uposażenie B a nku  w yno s iło : 10 m iljo n ó w  zip. z zapasu ska r­
bowego, 10 m iljo n ó w  złp. w  lis ta ch  zastaw nych  T .K .Z . zahipo- 
tekow anych  na dobrach narodow ych, co razem  z przekazaną 
B ankow i pożyczką udzie loną przez rząd, T .K .Z . i  przyrzdczonem i 
supera tam i skarbow em i, s tanow ić m ia ło  fundusz 30 m iljo n ó w  złp. 47 48)

Z pośród trzech najważniejszych kategory j czynności ban­
kowych bardzo ważnem było umarzanie długu publicznego, które 
m iało się odbywać p rzy  pomocy funduszów skarbowych lub  drogą 
skupu obligacyj względnie drogą losowania.

D ale j poza zw yk łe m i czynnościam i bankow em i, ja k  p rz y j­
m owanie depozytów , uskuteczn ian ie  przekazów , p rzy jm ow an ie  
w p ła t, dyskon to  w eks li, m ia ł B a n k  dysponować funduszam i swemi 
p rz y  udz ie lan iu  pożyczek. Pożyczek ta k ic h  m ia ł B a n k  udzielać 
D y re k c ji Tow . K r .  Z iem skiego, a lbo  osobom pod  zastaw  p ap ie ­
rów  p ub liczn ych , p łodów , w y ro bó w  i  kosztow ności. Z  pom ocy 
k red y tow e j B a nku  m ia ły  nadew szystko ko rzys tać  za k ła d y  p rze ­
m ysłowe w  k ra ju . P rze w id z ia ny  b y ł us taw o w y p rocen t w  w yso­
kości 6 w  s tosunku rocznym .

Jako ins ty tuc ja  em isyjna m ia ł Bank prawo em itowania b i­
letów, z zastrzeżeniem aby wypłacane b y ły  bez zw łoki i  potrąceń. 
Poza b ile tam i bankowemi upoważniono B ank do puszczania 
w obieg b ile tów  Kasowych, które Kom . Rz. P., Skarbu była obo­
wiązaną do niego wnieść.

W  dalszych a rtyku łach  ustalono władze Banku i  stosunek do 
innych in s ty tu cy j. Szczególnie ważnym b y ł a r ty k u ł 38, o k tó ry  
Lubecki walczyć musiał z K ankrinem . Na mocy tegoż „ to w a ry  
produkcji k ra jow ej, opatrzone w przepisane dowody i  p rzy ję te

<7) Tamże, str. 21— 22.
48) R a d z i s z e w s k i ,  j. w., str. 22— 26.
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do składu Banku, mogą być wyprowadzone do Rosji na zasadach 
stosunków handlowych, ustanowionych m iędzy dwoma k ra ja m i” .

W  o s ta tn im  a rty k u le  (46) zaznaczono, że w szystk ie  fundusze 
i  w artości B a n ku  są „n ie ty k a ln e  i  pod żadnym  pozorem  od w łaśc i­
wego im  przeznaczenia odw róconem i być n ie  m ogą” . Chodziło 
w  ty m  w ypa dku  o ewentualność zaciągnięcia pożyczk i, k tó ra b y  
n ie  m ogła być dokonyw aną  z funduszów  B anku .

Pozatem przewidziano w ty m  a rtyku le , iż wszelkie zm iany 
U staw y mogą być dokonywane jedynie za zgodą obu Izb  Sej­
mowych.

W  celach i  zadaniach swoich staw ia ł sobie Bank bardzo sze­
rokie i  ważne prerogatywy, Stanowić on m ia ł n ie ty lko  in s ty tu ­
cję em isyjną i  powierniczą, pośredniczącą w tranzakcjach f i ­
nansowych, ale m ia ł być regulatorem życia gospodarczego 
i  „rezerwuarem ”  wszystkich funduszów publicznych.

Ustawa Banku nie była uchwalona przez Sejm, zatwierdzona 
ty lk o  została przez dekret królewski. N ow y n iekonsty tucy jny  
k ro k  Lubeckiego sta ł się narzędziem in try g  Nowosilcowa. Nawet 
rząd Królestwa życzy! sobie sankcji sejmowej, ale m in is trow i 
zby t zależało na jaknajszybszem otwarciu Banku, by  móc je odra­
czać do sesji sejmowej. Obawy rządu b y ły  uzasadnione poglądem 
już  usiln ie kolportow anym  przez agentów Nowosilcowa, jakoby 
„fundusze publiczne składane do niekonstytucyjnego B anku”  
nie znalazły dość bezpiecznej lo ka ty  49 50).

M im o to  jed na k  zd ob y ł się m in is te r  na k ro k  stanow czy, choć 
n iepozbaw iony ry z y k a . 6 m a ja  1828 r. o godzin ie  11 p rzedpo łud ­
n iem  nastąp iło  o tw arc ie  nowej in s ty tu c ji.  Prezesem B a n ku  m ia ­
now any zosta ł dekre tem  z 12. I I .  1828 r. L u d w ik  h r. Je lsk i, w ice­
prezesem Józef L u b o w id z k i, d y re k to ra m i: Ig n a cy  Bo lęsta , P aw eł 
G łuszyńsk i i  H e n ry k  h r. Ł ub ie ńsk i. Gmach, w  k tó ry m  się odbyło  
o tw arc ie  i  w  k tó ry m  się B a n k  za insta low a ł, b y  przez szereg la t  
rozw ija ć  w  n im  poważną dzia ła lność, zosta ł zawczasu w ybudo ­
w any przez Lubeckiego t0).

Początkowe czynności ban ku  norm owane b y ły  przez in s tru kc je . 
Stosownie do re s k ry p tu  Lubeckiego z 4 k w ie tn ia  1828 r. odbyw a ł 
Je lsk i konferencje  z d y re k to ra m i B a n ku , na k tó ry c h  ustalone

49) R a d z i s z e w s k i ,  j. w., str. 27.
50) Tamże, str. 29, 38. oraz A. S. J. K . Rz. P. S. „A kta  Zaprowadzenia 

V. I .  Banku Polskiego” B. 8.
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być m ia ły  w ytyczne  dzia łań. U znano, że nadewszystko należy 
p rzys tą p ić  „d o  puszczania w  obieg i  do w y m ia n y  b ile tó w  kaso­
w ych ” , po tem  do uskuteczn ien ia  pożyczek d la  Tow arzys tw a  K re ­
dytow ego Ziemskiego. W obec w ie lu  in n y c h  p iln y c h  spraw, ja k  
dyskon to , pomoc d la  p rzem ysłu  i  h an d lu , n ie  m ożna b y ło  dokładn ie  
sprecyzować pierwszej in s tru k c ji.  Za sprawą Lubeckiego, zgodnie 
z życzeniem prezesa B a nku , ogłosiła R ada A d m in is tra c y jn a  jeszcze 
29 k w ie tn ia  dw ie in s tru k c je , z k tó ry c h  p ierwsza odnosiła  się do 
o tw arc ia  B anku , d ruga  —  do czynności bankow ych  w  zakresie 
personalnym , ja k  nom inac ja  u rzędn ików , e ta ty , pensje, księgo­
wość, ja k  rów nież w  zakresie p ie rw szych dz ia łań  bankow ych, ja k  
puszczanie w  obieg i  w ym iana  b ile tó w  kasow ych, p rzy jm ow an ie  
depozytów  opieczętowanych, sum na p rzekazy, udzie lanie  po ­
życzk i T. K . Z ., udzie lan ie  pożyczek na z ło to  i  srebro, nalbywanie 
i  zbyw an ie  lis tó w  zastaw nych T. K . Z ., ku po nó w  i o b liga cy j ro ­
sy jsk ich . Pomoc B a n ku  d la  T. K . Z. m ia ła  być  uskuteczn iona  
przez udzie lan ie  k a p ita łó w  na w y p ła ty  kuponów  i  przez u trz y m y ­
wanie wyższego ku rsu  lis tó w  zastaw nych. N a  zastaw  lis tó w  T o­
w arzys tw a  m ia ły  osoby p ryw a tn e  i  in s ty tu c je  o trzym yw a ć  poży­
czki. W  dalszem rozw in ięc iu  U s ta w y  postanow iła  R ada A d m i­
n is tra c y jn a  10 czerwca zezwolić B a n ko w i na p rzy jm ow an ie  k a p i­
ta łó w  na p rocen t i  na w ydaw an ie  pożyczek na zastaw  koszto­
wności 51).

W ogóle w ydano w czerwcu k ilk a  in s t r u k c y j : 3 czerwca, uchw a­
lono na R . A d m in is tr . ,  aby  B a n k  ogłosił „ iż  p roducen tom  wełnę, 
a fa b ry k a n to m  w y ro b y  w ełn iane p rzyw ożącym  na ta rg  ś-o Ja ńsk i 
w  W arszaw ie —  skoro zechcą powyższe p rz e d m io ty  oddać do S ta ­
tu tu  Bankowego, zaliczać bę zie połowę w artośc i za op ła tą  p ro ­
centu  po p ó ł od sta na m iesiąc i  za m ie rną  op ła tą , na koszta  u t r z y ­
m yw an ia  S kładu  i  asekuracy jne”  S2). W  ty m  d n iu  uchw alono 
rów nież, aby  B a n k  P o lsk i u rzą d z ił s k ła d y  na wełnę i  w y ro b y  w e ł­
n iane w  gm achu byłego kościo ła  pojezu ick iego. 10 czerwca po­
lecono B a n ko w i udzie lan ie  pożyczek zakładom  przem ys łow ym , 
17 czerwca postanow iono, że „B a n k  udzie lać jes t mocen pożyczek 
na p ło d y  do G dańska spław  ane, a m ia n o w ic ie : na zboże, drzewo,

51) R a d z i s z e w s k i ,  j. w., str. 39— 46 oraz A. S. J. K . Rz. P. i S. 
„A kta Zaprowadzenia Banku Polskiego” v. I I .  B. 8.

52) A. S. J. K . Rz. P. i. S. „A kta Zaprowadzenia Banku Polskiego” 
V. I I .  B. 8.
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potaż i  c y n k  na przeciąg czasu od m iesiąca jednego do trzech  m ie ­
sięcy za poprzedn iem  przez B a n k  ich  zabezpieczeniem w T ow a­
rzys tw ie  A sekuracy jnem  (§ 1), p rz y  udz ie lan iu  pożyczk i B a nk  
p o trą c i zgóry  po 1/> %  na miesiąc za ca ły  czas żądanego k re d y tu , 
nad to  p o trą c i koszta  oszacowania to w a ru  i  asekurac ji (§ 3)”  i  t.d . 53). 
O ddzie lną uchw ałą  upoważniono U rząd  M u n ic y p a ln y  m. st. W a r­
szawy „d o  zaciągnięcia pożyczk i, w  sumie 5 m il j .  zip. celem u ko ń ­
czenia budow y nadbrzeża kam iennego po lew ym  brzegu W is ły , 
tudz ież  nowego te a tru  oraz in n y c h  przedsięwzięć do użyteczności 
s to lic y  zm ie rza jących ”  54).

R eskryp tem  z 9 s ie rpn ia  upoważniono B a n k  do nabyw an ia  
dowodów K o m is ji C en tra lne j L ik w id a c y jn e j na zaległe pensje 
cyw iln e , z 26 s ierpn ia  —  do nabyw an ia  dowodów lik w id a c y jn y c h . 
Postanow ienie R a d y  A d m in is tra c y jn e j z 2 w rześna  upoważnia 
B a n k  do dyskon ta  w eksli. Operacje B a n ku  rozw inę ły  się przez 
in s tru k c ję  z 2 wrześn a dotyczącą 1) p rzy jm o w a n ia  do depozytu  
lis tó w  zastaw nych T . K . Z. i  w ydaw an ia  na nie c e rty f ik a tó w , 
2) p rzy jm o w a n ia  do depozytu  pap ie rów  p ub licznych , z ło ta , srebra 
udzie lan ia  na nie k re d y tu  o tw artego , 3) p rzy jm ow an ia  na sk ład  
W yrobów  ln ia n ych , konopnych , baw e łn ianych  i  żelaza i  udz ie ­
lan ia  na zastaw  ich  pożyczek, 4) nabyw an ia  i  zbyw an ia  w e k s li55).

W  początkowej fazie istn ien ia  swego napotyka ł jednak Bank 
na trudności n a tu ry  „konsty tucy jnego”  pochodzenia. Rzucone 
przez Nowosilcowa ziarno nieufności zaczęło wydawać owoce. 
Przejawiało się to  w  jednej z najważniejszych dziedzin pracy 
bankowej, w  lokacie funduszów publicznych, na k tó rą  Bank 
lic zy ł i  zapewniwszy sobie ten p rzyw ile j w  Ustawie mógł sobie 
po n im  wiele obiecywać. „S k ru p u ły  w ty m  względzie”  okazywała 
Kom isja  W yznań R elig ijnych  i  Oświecenia Publicznego. Lecz 
stanowcza pozycja m in is tra  skarbu zdołała w zarodku stłum ić tę 
nieufność i podtrzym ać prestige Banku. W  odezwie do Rady 
A dm in is tracy jne j domagał się wydania „nakazu przeniesienia 
depozytów publicznych do Banku Polskiego”  56).

W  po łow ie  1829 r. b y ło  ju ż  w  obiegu za 16 m iljo n ó w  zip. 
b ile tó w  B a nku , k tó ry c h  „żądan ie  ciągle w zras ta ło ” , ta k , iż  w  paź­

53) Tamże, v. I I .  B. 8.
64) Tamże, v. I I I .  B. 8. oraz R a d z i s z e w s k i ,  j. w. str. 59.
55) R a d z i s z e w s k i ,  j. w. str. 48— 49 oraz Z b ió r urządzeń i  prze­

pisów B a n ku  Polskiego, t . I ,  str. 143.
56) R a d z i s z e w s k i ,  j. w. str. 52.
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d z ie rn iku  1829 ro ku  B a n k  odm aw iać m us ia ł sprzedaży ich. S to ­
s u n k i handlow e, zwłaszcza z p ro w in c ją  w ym a ga ły  bezwzględnego 
pow iększenia ich  em is ji. Jednak żadna z k ra jo w y c h  fa b ry k  p a ­
p ie ru  n ie  sta ła  na poziom ie w ym agań B anku . Trzeba b y ło  sp ro ­
wadzić odpow iedn i pap ie r z zagran icy. A le  i  nowa em isja n ie  n a ­
syc iła  ry n k u . Z  konieczności w ięc wypuszczono w roku  1830 
b ile ty  kasowe. Bezpośrednio przed pow stan iem  b y ło  w  obiegu 
b ile tó w  bankow ych  i  kasow ych łącznie na sumę złp. 17.656.000, 
podczas g d y  B a n ko w i p rzys ług iw a ło  p raw o wypuszczenia ich 
na 30 m il j .  z łp . s7).

W  ja k im  stopniu Bank p rzyb y ł z pomocą poszczególnym 
gałęziom gospodarki narodowej świadczy jego intensywna dzia­
łalność od samego początku powstania, stawiająca sobie za Zada­
nie ożywienie wszelkich dziedzin życia ekonomicznego. ’

D la  zaradzenia b ra ko w i środków  loko m o c ji, n iezbędnych 
w  h an d lu  i  przem yśle, przedsięwzięto k ro k i inw estycy jne . 23 łipca  
1829 r. s ta ną ł u k ła d  pom iędzy K o m is ją  Spraw  W e w nę trznych  
i  P o lic ji a B ank iem  P o lsk im  w  spraw ie pożyczk i 14 m iljo n ó w  złp, 
na budowę 6 g łów nych  tra k tó w : 1) krakow skiego , 2) lubelskiego, 
3) wołyńsko-śląskiego, 4) „fab ryczne go ”  t.  j.  (Łow icz-O patów ek), 
5) gdańskiego, (Jab łonna -M od lin ), 6) uściługskiego. T ra k ty  te  
m ia ły  być  wykończone w  ciągu 5 la t  * 58).

W) Tamże ,str. 61-62 oraz A. S. St. Rok 1830. „Bank Polski” Nr. 
vol. 309, gdzie znajdujemy dekret Mikołaja z 2 lutego 1830 r. w sprawie 
„pomnożenia znaków wyobrażających gotowiznę dla ciągłego odpowiada­
nia wartość cyrkulacji” polecający emisję biletów bankowych 5, 10, 50, 
100, 500, 1000 zlotowych.

Dekret ten wydany został na skutek raportu Lubeckiego z 18 stycznia 
1830 r„ w którym minister podkreśla, że doświadczenie półtoraroczne prze­
konywa, iż stosunki finansowe Królestwa wymagają powiększenia znaków 
monetarnych, a w końcu dodaje „le moment est arrivé où il convient que 
la Banque émette de ses propres billets, dont elle pourra toujours effectuer 
l ’échange contre du numéraire sans le moindre retard et sous escompte, 
et dont la  valeur nominale ne dépassera pas le montant du fonds qui 
constitue sa propriété.” (A. S. St. Rok 1830. „BankPolski” Nr. vol. 308/1)

®8) Por. K o r. Lub. t. I I I .  str. 326/7. (przypis 12). 5 traktów bez 
uściługskiego. R a d z i s z e w s k i ,  j. w. str. 65. oraz R e m b e r t o w -  
s k i ,  j.  w. str. 50 podają 6 traktów: a) krakowski (na Radom— Kielce)
b) wołyńsko-śląski (od Puław w kierunku Piotrkowa i W idawy) c) fabryczny 
(od Łowicza do Kalisza) d) uściługski (za Puławy, Lublin), e) toruński 
{od Jabłonny do Torunia), f) białostocki (od Łomży do Tykocina).
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D o końca 1830 r. w y ło ż y ł B a n k  na te n  cel z łp . 2.559.368 gr. 24, 
na poczet czego zwrócono m u złp. 1.398.995 gr. 16 59).

R o ln ic tw o  doświadczało pom ocy B a n ku  w  p ie rw szym  rzę­
dzie przez pożyczk i, udzie lane na p ło d y  i  w y ro b y  od 1— 3 m ie ­
sięcy w  wysokości %  szacunku w artośc i zboża, c y n k u  i  po tażu , 
y3 szacunku w artości drzewa. D la  u ła tw ie n ia  sprzedaży zboża 
zorgan izow ał B a n k  sprzedaż kom isow ą zboża zagranicą, licząc 
%  %  p ro w iz ji. W  ro k u  1828 (od czerwca) u d z ie lił B a n k  pożyczek 
na zboże na sumę zip. 30 tys ię cy , w  ro k u  1829 -—  229.121. Z  k re ­
d y tu  bankowego ko rzys ta ło  także  T ow arzystw o  W yro b ó w  Z bo ­
żowych. N a  podstaw ie  u k ła d u , zawartego m iędzy  B a n k ie m  a T o ­
w arzystw em  Zbożowem w  d n iu  20 g rudn ia  1828 ro ku , k re d y t ten  
w ynos ił do 200.000 złp . po 6%  rocznie. 5 m a ja  1830 ro k u  zawarło  
Tow arzystw o  now y u k ła d  z B ank iem , d o tyczący  zaliczeń p ie ­
n iężnych na m ąkę pszenną. W  ro k u  1830 w yw a lczy ł Lub eck i 
ukaz z 2 lu tego  t.  r., zezw ala jący na budowę w  W arszaw ie i  W ło ­
c ław ku  m agazynów  zbożow ych6o). M ia ły  one u ła tw iać  tra n za kc je  
w ew nętrzne i  skoncentrować hande l ekspo rtow y.

W  zakresie h an d lu  za ją ł się B a n k  —  poza nadm ien ioną  b u ­
dową tra k tó w  —  ożyw ieniem  ta rg ó w  św ię to jańsk ich , w ystępu jąc 
ja ko  in s ty tu c ja  k re d y to w a  przez udzie lan ie  zaliczeń, ale jedno ­
cześnie ja k o  kup iec przez skupyw an ie  w ełny. D z ię k i te j s p rzy ja ­
jące j okoliczności ja rm a rk i warszawskie pochw a lić  się mogą 
wciąż w zrasta jącem i zasobam i w e łny , coraz w iększem i dowozam i. 
P rz y c z y n iły  się do tego rów nież urządzone przez B a n k  sk ład y  
w  kościele p o jezu ick im , k tó re  pom ieścić m og ły  około  3000 centn . 
w ełny. A le  sk łady te  n ie  odpow iada ły  ce low i, z pow odu w ie lu  n ie ­
dogodności lo k a ln y c h  i  szczupłości rozm ia rów , a skoro naw et 
dob ra ny  dodatkow o sk ład  w pałacu K ra s iń s k ic h  n ie  u ra to w a ł 
s y tu a c ji, zam ierza ł B a n k  p rzys tą p ić  do budow y specja lnych  sk ła ­
dów. N a  drodze do rea liza c ji tego stanęło pow stanie. N a j-  
ważniejszem i jednak  udogodn ien iam i d la  h a n d lu  b y ły :  g ie łda 
i d yskon to  w eksli. G ie łda założona została jeszcze w  r. 1817, ale 
m usiała  wegetować z pow odu b ra ku  in s ty tu c j i  finansow ej i  n ie ­
dogodnych w a run kó w  gospodarczych. D o c h w ili pow stan ia  B a n ku

59) S a d z i s z e w s t i ,  j. t . str. 69.
60) Tamże, str. 74—77. Zb ióurządzeń  i  przepisów Banku Polskiego 

t. I ,  str. 347 oraz A. S. J. K . Rz. P. i S. „A k ta  Zaprowadzenia Banku P o l­
skiego”  vol. IV . B. 8.
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Polskiego działalność je j była nieznaczna, a w p ły w  je j na życie 
gospodarcze Królestwa nie dawał się wogóle odczuć. Z in ic ja tyw y  
Jelskiego. rozpoczęło się ukazywać pismo fachowe, inform ujące 
o stanie handlu i  gie łdy „W iadom ości handlowe” , równocześnie 
z tern nastąpiła reorganizacja samej gie łdy i  ożywienie je j.

D yskon to  w eks li —  ja k  wspom niano —  polecone zostało 
B a nkow i postanow ien iem  R a d y  A d m in is tra c y jn e j z 2 września 
1828 r. Do d yskon ta  p rzy jm ow an e  b y ły  weksle cona jm n ie j 500 
Złotowe z te rm ine m  od 8 d n i do 4 m iesięcy, podpisane cona jm n ie j 
przez dw uch  kupców  lu b  fa b ry k a n tó w  w arszaw skich, k o rzys ta ­
jących  z k re d y tu  B a nku . D yskon to  w ynos iło  6%  w  s tosunku  
rocznym . K re d y t o tw a r ty  w  B a n k u  m ożna b y ło  uzyskać przez 
złozeme depozytów , za opłaceniem  % %  miesięcznie. W  ciągu 
5 - 6  m iesięcy z r. 1828 zd yskon tow a ł B a n k  weksle na  sctaę z ip  
3.054.007 gr. 29, w  ro k u  1829 -  z ip . 16.190.321 g r . 1 w  ro k u  
1830 (do lis topada) —  złp. 11.403.613 gr. « ).

P rzem ysłow i górniczem u s łu ży ł B a n k  ty lk o  pomocą w  ekspe- 
d y c ji c y n k u  na w łasną rękę do K a lk u ty  i  B om ba ju . In n e  gałęzie 
g ó rn ic tw a  n ie  w ym aga ły  pom ocy bankow ej, zn a jdu jąc  się po 
dokonanej reo rgan izac ji przez Lubeckiego na drodze do samo­
dzielnego rozw oju . Jedyn ie  n ad p rod ukc ja  c y n k u , nagrom adzone 
zapasy w  celach speku lacy jnych , uciekać się m us ia ły  początkow o 
do pośredn ictw a K o m p a n ji M orsk ie j w  B e rlin ie , a g d y  to  do niczego 
nie doprow adziło  — do pom ocy B a nku . Operacja ta  n ie  uda ła  się, 
sama je d n a k  in ic ja ty w a  B a n ku  św iadczy o n ies łychanym  rozm achu 
przedsiębiorczości ta k  m łode j jeszcze in s ty tu c ji.

N a  p rzem ysł suk ienn iczy  w yzna czy ł B a n k  pokaźną  pomoc 
w postaci pożyczek. Pom im o stosow anych w  ty m  „n iebezp iecznym  
przedm iocie ”  środków  ostrożności, ju ż  w  p ie rw szym  ro k u  is tn ie ­
n ia  suma pożyczek p rzem ysłow ych  w ynos iła  z łp . 5 .6 7 3 .4 5 3  g r 26 
(w  tem  d ług  g ó rn ic tw a  kra jow ego, d ług  m. W arszaw y i  pożyczka 
na ukończenie t ra k tu  kon ińskiego). Pożyczek udzie lano rów nież 
-  J'ak w spom niano —  na w y ro b y  w ełn iane do po łow y ich  w artości 

za op ła tą  % %  miesięcznie, potem  rów n ież na w y ro b y  ln iane , 
konopne i  baw ełn iane 61 62).

8 s tyczn ia  1829 r. zw róc iła  się K om . Rz. S. W . i  P. do B a n ku  
Polskiego z następu jącem i p ro po zyc jam i rea lizac ji in s tru k c ji

61) R a d z i s z e w s k i ,  j .  w.  str. 77— 81, 99— 104.
62) R a d z i s z e w s k i ,  j .  w. s tr. 81— 92.

Rózprawy historyćzne. T. X z. 2



o udz ie lan iu  pożyczek na rzecz przem ysłu . P ożyczk i m a ją  być 
t r o ja k ie :

a) pożyczk i, k tó re  B a n k  za złożeniem  sobie bezpieczeństwa 
w yd z ie li bezpośrednio bądź przedsiębiorcom  is tn ie ją c y c h  ju ż  
zak ładów  przem ysłow ych , bądź ty m , coby takow e  za k ła d y  wznieść 

zam ie rzy li.
b) pożyczk i d la  ta k ic h  przedsiębiorców  zakładów , k tó rz y b y  

bądź z pow odu n ieuregu low an ia  h ip o te k , bądź z in n y c h  p rzyczyn  
bezpieczeństwa jawnego s taw ić  jeszcze n ie  będąc w  stan ie , u z y ­
ska li zaręczenie K o m . Rz. Spr. W ew n. i  Pol.

c) pożyczk i d la  K o m is ji Rz. Spr. W ew n. i  Pol. w  sumach 
ogó łow ych znakom itszych  na  rozkrzew ien ie  p rzem ysłu  ręko- 
dzielnego w  k ra ju .

In s tru k c ja  do udz ie lan ia  pożyczek na za k ła d y  przem ysłowe 
k tó ra  b y ła  rezu lta te m  narad  czyn n ikó w  m ia rod a jnych , zakreśliła  
następujące w ytyczne. B a n k  udzie lać może zakładom  p rze ­
m ys łow ym  w  k ra ju  pożyczek rozk łada jąc  z w ro t ich  na r a ty  n a j­
d łużej do la t  12, z w a ru n k ie m ,a b y ,,b io rą c y  pożyczkę zabezpieczy 
ta ko w ą  h ipoteczn ie  na pierwszej po łow ie  w artośc i n ieruchom ości 
przez B a n k  u zna ne j”  (a rt. 1). „Z a k ła d o m , k tó re  bezpieczeństwa 
h ipotecznego w ys taw ić  n ie  są w  stan ie , lecz k tó ry c h  budow le  lu b  
m ach in y  do zak ładu  przyw iązane  i  ła tw em u  przenoszeniu nie 
uległe, zabezpieczone są w  tow arzys tw ach  aseku racy jnych , B a n k  
udzie lać może p ożyczk i do p o ło w y  w artośc i fa b ry k i,  za wzięciem  
w zastaw  p o lis y  asekuracy jne j oraz ruchom ości fa b rykę  sk ład a ­
ją c y c h ”  (a rt. 2). P rzy  u dz ie lan iu  pożyczek p rz y jm u je  B a n k  od 
pożyczającego ob ligację  urzędową, zaręczającą dopełn ien ie  w a­
ru n k ó w  um ow y z B ank iem  zaw arte j. U chyb ien ia  w p ła t u p raw n ia ją  
B a n k  do egzekucji (a rt. 4). Za gw aranc ją  K om . Rz. Spr. W ew n. i  Pol. 
B a n k  mocen jes t udzielać pożyczek na d łuższy czas bez h ip o ­
tecznego zabezpieczenia (a rt. 5). P ożyczk i z 6-cio m iesięcznym  
te rm in e m  jes t B a n k  mocen udzielać a lbo za w ekslem  z dwom a 
podp isam i osób, k re d y t w  B a n ku  m ających , a lbo za wekslem  
samego w łaściciela fa b ry k i,  w raz z zastawem  m ach in  etc. (a rt. 6) 63).

In s tru k c ja  ta  n ie  została ostatecznie za tw ie rdzona , ale s y ­
stem  udz ie lan ia  pożyczek zakładom  p rzem ys łow ym  o p ie ra ł się 
na nadm ien ionych  w  in s t ru k c ji zasadach. P o życzk i, udzie lone

63) A . K . Kz. S. W . i  P . „U d z ie la n ie  pożyczek B a n k u  Polskiego na
zak ład y  przem ysłow e”  N r. v o l. 20137.
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przem ysłow com  w  ro k u  1829 w yn o s iły  złp. 314.829 gr. 22, 
w  r. 1830 —  złp. 402.048 gr. 14 64).

Z  qgôlnego zarysu  począ tkow ych  dz ia łań  B a n ku  Polskiego 
sądzić wypada, ze in s ty tu c ja  ta , za in ic jow ana  i  założona przez 
Lubeckiego, m ia ła  rac ję  b y tu  i  w ie lk ie  w id o k i rozw o ju . Z b y t 
k r ó tk i  okres je j is tn ie n ia  p rzyp ad a ją cy  na rzą d y  m in is tra  nie 
pozwala je d n a k  na daleko idące w n iosk i. Za łożyc ie l sam b y ł 
ja k  na jlepszych m y ś li o swojem  dziele i  ju ż  18 czerwca 1828 r- 
w  m iesiąc zaledw ie po za in s ta low an iu  B a n ku , donosił G rabow ­
sk iem u : „ la  Banque se développe rap idem ent e t n ’a p o in t encore 
éprouvé une seule désaprobation  dans le p u b lic ”  6S).

W  p ie rw szym  ro k u  ope ra cy jnym  t .  j.  od 6 m a ja  do 31 g ru dn ia  
18_8 lo k u  w ypad ło  w łożyć dużo energ ji i  p ra cy  w  sp ra w y o rga­
n izacy jne , w  uspraw nien ie  samej m ach iny , b y  potem  z tern.w iększą 
in tensyw nością  i  śm iałością oddać ją  do usług p ub liczn ych . M im o 
to  je d n a k :
1) na dyskon to  w eks li i  skup  pap ie rów

k ra jo w y c h  te rm in o w ych  u ży to zip. 13.460.258 gr. 7
z w ro ty  w yn o s iły
pozostało zatem  w  wekslach i  papierach

5 5 10.878.235 „  20

te rm ino w ych
2) na nabyw anie  pap ie rów  p ub liczn ych

złp. 2.582.022 g r. 17

uży to
5 5 35.055.960 „  2

z ty c h  sprzedano za
55 ' 14.964.956 » 6

pozostało w  pap ierach p ub liczn ych złp. 20.091.003 gr. 25
3) na pożyczk i i  zaliczenia uży to złp. 66.874.279 gr. 25

z w ro ty  w yno s iły
55 43.954.636 ,, 18

pozostało złp. 22.919.643 gr. 7
4) w  kasie B a n k u  pozostało w  dn. 31.X I I

1828 r .w  m onetach 

Ogól funduszów  B a n ku  w ynos ił p rze to
złp. 3.315.653 gr. 9

w  dn. 31.X I I  1828 r. zip. 48.908.322 gr. 28

84) R a d z i s z e w s k i ,  j.  w. etr. 98— 99 zaznacza, że dane te są. 
fragmentaryczne. Wobec tego nie można z całą pewnością na nich poprze­
stać. Z drugiej jednak strony należy zwrócić uwagę na skąpe wiadomości 
w  tym  przedmiocie w aktach archiwalnych, gdyż zarówno A k ta  Banku 
Polskiego w Kom . Rz. P „  ja k  i K . Rz. S. W . i  P. [gdzieniegdzie ty lko  
podają nazwisko fabrykanta, k tó ry  uzyskał pożyczkę.

65) K or. Lub. t.  I I I ,  str. 187.
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złp. 10.000.000 gr. —

8. 100.000
1.599.440

16.000.000

17.658.337

11

B io rąc zaś pod uwagę, że
a) skarb  za liczy ł B a n ko w i w  gotow iźn ie

a w  lis ta ch  zastaw nych T .K .Z . 
złp. 10.000.000 po ku rs ie  81, co w ynosi , 
p rzekaza ł pożyczkę w  sumie ,
w n iós ł w  b ile tach  kasow ych ,

b) w p ły w  depozytów  i  k a p ita łó w  pub liczn ych
i  p ry w a tn y c h  w  ciągu 8 m iesięcy w ynos ił ,________________

o trz y m u je m y  początkow e fundusze B a n ku
w  sum ie z łp. 47,628,889 gr. 17

A  zatem  zysk B a n k u  w  ciągu n iespełna 8 m ie ­
sięcy organ izacyjnego ro k u  1828 w ynos ił z łp . 1.279,433 gr. I I 66)

Pierwsze owoce dzia ła lności B a n ku  zosta ły  przedstaw ione 
se jm ow i z 1830 ro k u  w  spec ja lnym  raporcie, gdzie m ię dzy  in n e m i 
c z y ta m y : „Z g rom ad zon y  b lisko  50.000.000 k a p ita ł, obcy do tąd  
d la  h an d lu  i  p rzem ysłu , odrazu p raw ie  s ta ną ł im  k u  pom ocy, 
niosąc ruch  i  życie we w szystk ie  ich  odnogi... P rocen t han d low y  
w  W arszaw ie n iedaw no jeszcze do 12, 18 i  do 24 od 100 docho- 
dzocy, do 6 od sta  rocznie przez B a n k  zn iżony, naw et we w za­
jem nych  m iędzy h a n d lu ją c y m i stosunkach do te j s to py  zb liżo ­
n y m  został. L is ty  zastawne T. K . Z. w  p ie rw szych  zaraz m iesiącach 
is tn ie n ia  B a n ku  b lisko  o 10 od 100 w  cenie podniesione świadczą 
pomnożenie o część 10 m a ją tk u  narodowego w  ty c h  wartościach 
zawartego. N akoniec wełna —  jeden z g łów n ie jszych  p ro d u k tó w  
gospodarstwa krajow ego... w sku tek  zaliczeń przez B a n k  na je j

66) A . S. St. Rok 1827 „B a n k  P o lsk i”  N r. vo l. 286.
Wobec późniejszego przytaczania bilansów za r. 1829 i  1830 pg.. 

R a d z i s z e w s k i e g o  pożądanem jest d la względów porównawczych 
zacytować bilans za rok  1828:
Stan czynny: a) w  wekslach i  papierach

d) w  pożyczkach i zaliczeniach
c) w kasie

łącznie
Stan b ie rny: a) na umorzenie długu krajowego 

b) wartości Bankow i powierzone 
b ile ty  w  obiegu

łącznie.
Stan m ają tkow y w ynosił na 31. X I I .  1828 r.
Fundusz zakładowy ,,

Zyski w  ciągu 234dni 
R. ( R a d z i s z e w s k i ,  j.  w. s tr, 107)

zip. 22.673.026gr. 13 
„  22.919.643,, 7
„  3.315.653,, 9

złp. 48.908.322 gr.29 
złp. 4.683.026 gr.13 
,, 15.879.688,, 4
,, 8.966.175,, —

złp. 29.528.889 gr. 17 
złp. 19.379.433 gr. 12 

„  18.100.000 „  — 
złp. 1.279.433 gr. 12
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zakup ien ie  udzie lonych, zna laz ł o d b y t we w nę trz  k ra ju ... Owoce 
te  da ją  nam  przew idyw ać na przyszłość ca ły  szereg użyteczności 
B a nku  Polskiego d la  w zrostu  h an d lu  i  p rze m ys łu ” . 67)

P om yś ln ie jszy  b y ł ro k  1829, w  k tó ry m  czys ty  zysk  w yno s ił 
11 /4% - W  ro k u  ty m  doszła do s k u tk u  —  d z ię k i zau fan iu , ja k ie  
B a n k  b u d z ił zagranicą —  pożyczka 42 m iljonow a . W szystk ie  
d z ia ły  operacyj bankow ych  rozw inę ły  się w  dość szybk iem  tem pie. 
O gólnie b ilans przedstaw ia  się następu jąco :

S tan czyn n y :
a) w  wekslach k ra jo w ych , zag ran icznych .

i papieraah złp. 53.716.070 gr - 2
b) w  pożyczkach i  za liczeniach 57.364.995 5 5 13
c) w  przedsięwzięciach hand low ych 5 5 1.013.442 5 5 1
d) w  kasie 9.420.413- 55 10

łącznie a k ty w a  w yn o s iły złp. 121.514.920 gr- 26
Stan b ie rn y :

a) zaspokojenie d ługu  pub licznego złp. 2.270.991 gr. 20
b) w artości B a nko w i pow ierzone 5 5 70.471.517 5 5 28
c) b ile ty  w  obiegu 55 .16.600.000 _

łącznie pasywa w yno s iły złp. 88.742.509 gr - 27
Z zestaw ienia a k ty w ó w  z pasyw am i w y n ik a , że s tan  m a jtk o -  

w y  B a n ku  w  końcu  1829 r. w ynos ił złp. 32.772.410 gr. 29, fundusz 
uposażenia złp. 29.379.433 gr. 12, zysk zaś z łp . 3.392.977 gr. 17. 68) 

W  ro k u  1830 operacje bankowe d a ły  jeszcze lepsze w y n ik i.  
Znaczny w zrost je s t w idoczny w  depozytach, k tó re  w  ty m  ro k u  
p rzekracza ły  dep ozy ty  zeszłoroczne o z łp . 6.579.879 gr. 14. Ś w iad­
czy to  o w ie lk iem  zau fan iu  do in s ty tu c ji.  T a k  samo o b ró t w eks lo ­
w y  doznał znacznej popraw y. D la  porów nan ia  ty c h  samych pozycy j 
b ilansow ych w arto  p rzy to czyć  zestaw ienie a k ty w ó w  i  pasyw ów  
i  z końca ro k u  1830.

S tan  c z y n n y :
a) w  wekslach k ra jo w ych , zagran icznych

i papierach złp. 87.672.810 gr. 22
b) w  pożyczkach i  za liczeniach 5 J 51.156.149 ,, 22
c) w  przedsięwzięciach hand low ych 5 5 1.160.373 „ 8
d) w  kasie 5 5 5.891.518 ,, 8

łącznie złp. 145.880.851 gr. 29

67) Tamże.
68) L iczby zaczerpnięte z R a d z i s z e w s k i e g o ,  j.  w. str. 112.
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Stan b ie rny:
a) zaspokojenie długu publicznego
b) wartości Bankow i powierzone
c) b ile ty  w obiegu ,J J. I Jj

zip. 113.286.764 gr. 2

zip. 1.384.500 gr. 29'
94.246.263 „  3
17.656.000 „  —

łącznie

a zatem  stan  m a ją tk o w y  B a n ku  w yno s ił z ip . 32.594.087 gr. 27. 
Poziom  swój osiągnął fundusz uposażenia, k tó ry  z końcem  1830 r. 
w yno s ił z łp . 30.000.000, zysk —  zip. 2.594.087 gr. 27 . 69)

Z  dzia ła lnością  B a n k u  Polskiego łączy się sprawa pożyczk i 
zagranicznej. P ierwsze za m ia ry  Lubeckiego zaciągnięcia p ożyczk i 
zagranicznej p rzypada ją  na okres założenia T ow arzys tw a  K re ­
dytow ego Ziem skiego. O d byw a ły  się naw et p e rtra k ta c je  ze sfe­
ra m i finansow em i A n g lj i ,  H o la n d ji i  Prus. P rz y p ły w  ty c h  k a p i­
ta łó w  b y ł przeznaczony na cele inw e s tycy jne , ja k :  12 m iljo n ó w  
na podniesienie g órn ic tw a , 9 m iljo n ó w  na dalszą budowę ka na łu  
augustowskiego, 2 m il jo n y  na k a n a ł m iędzy  W is łą  a N a rw ią , 
5 m iljo n ó w  na inw estyc je  m ie jsk ie  W arszaw y, resztę na w yp o ­
sażenie B a n ku  Polskiego. Przed L u b e ck im  jeszcze po ruszy ł sp ra ­
wę pożyczk i zagranicznej M ostow ski, rów n ież na cele in w e s ty ­
cy jne . P la n  M ostowskiego b y ł przedw czesny na p oczą tku  1825 ro k u  
z pow odu zbliżającego się te rm in u  o tw a rc ia T ow . K re d . Z iem skiego. 
D op iero  po u fun do w an iu  T ow arzys tw a  rozpoczął m in is te r  nego­
cjacje , n ie  zdradza jąc p rz y te m  je d n a k  w ie lk iego  pośpiechu 70). 
W  ro k u  1825 naw iąza ł L u b e ck i k o n ta k t z domem b ankow ym  
R e id  I r v in g  &  Co w  L o n dyn ie . W obec tego, że na  okres te n  p rz y ­
pad ł w y ja zd  W o lick iego  do A n g lj i ,  gdzie m ia ł zakup ić  m aszyny, 
u pow ażn ił go Lubeck i do „zazn a jo m ien ia  się z zasadam i, służyć 
mogącemi do zaciągnięcia p ożyczk i” . Jednocześnie p ros i m in is te r 
bank ie ra  warszawskiego Samuela F ra e n k la  o pośredn ictw o w  p e r­
tra k ta c ja c h  z ja k im k o lw ie k  bank iem  zagran icznym . W e w rześniu 
zw ró c ił się F ra e nk ie l do L a f i t te ’a w  P aryżu, H ope ’a w  A m s te r­
dam ie, G o ldschm id ta  w  L o n d yn ie  z p ro po zyc jam i rządu  polskiego, 
dodając od siebie: „n o tre  gouvernem ent com pte sur des co nd i­
tio ns  trè s  raisonnables d ’a u ta n t p lus que le gouvernem ent po lo ­
nais n ’est aucunem ent endetté  e t que ses finances se tro u v e n t 
dans un  é ta t très  prospérant. Cet e m p ru n t d ’a illeu rs , comme 
je  puis vous en assurer de m a co n v ic tio n  n ’est p o in t destiné pou r 
c o u v rir  les dépenses de l'é ta t ,  m ais b ien pou r l ’a m é lio ra tion  d u

69) Tamże, str. 112.
70) S m o l k  a, i.  w ., str. 390 oraz K or. Lub. t.  IT, str. 341— 342.



pays.”  O ferta  F ra e nk la  op iew a ła .na  sumę 40.000.000 złp ., k tó ra b y  
m ogła być uskuteczn iona w  trzech  sp ła tach;p ierw sza 20.000.000 złp. 
w  m a ju  1826 r., I I  i  I I I  po 10.000.000 złp. w  m a ju  1827 i  1828 roku . 
M ia ły  być w ydane 5%  obligacje , oprocentow anie  w ynos iłoby  1%  
w Stosunku rocznym . L a f it te  w  odpow iedzi swej 17 września, 
kw est jon ow a ł system  o b ligacy j, H ope n ie  chc ia ł się zgodzić na 
w yp ła tę  p rocen tów  w  W arszaw ie  71 72).

M ik o ła j odnosił się negatyw n ie  do pożyczk i 40 m iljo n o w e j 
na cele inw e s tycy jne , uw aża łby ją  ty lk o  za pożądaną d la  celów 
w o jennych. l2). W  r. 1827 w p ły w a ją  nowe propozyc je  42 m il jo ­
nowej pożyczk i, ale popraw a w  stosunkach k re d y to w ych  i  f in a n ­
sowych K ró le s tw a  pozw ała L ub eck ie in u  stosować zręczną ta k ty k ę  
rezerw y i  uzależnić decyzję od rozm ów  po te rsbu rsk ich  i  od losów 
p ro je k tu  B a nku  Polskiego 73). Is to tn ie , B a n k  P o lsk i odda l w ie lką  
usługę w  p e rtra k ta c ja ch  o pożyczkę 42 m iłjon o w ą . W  końcu 1828 r. 
w yde legow any zosta ł Je ls k i do B e rlin a , b y  naw iązać k o n ta k t 
z finanserją  p ruską. O p a trzo ny  szerok iem i pe łnom ocn ic tw am i, 
m usia ł jed na k  stosować się do zleceń m in is tra . 31 g ru dn ia  zaw arł 
umowę z A leksandrem  L a sk im , na m ocy k tó re j Skarb  K ró le s tw a  
m ia ł o trzym ać 42 m iłjo n o w ą  pożyczkę 5% -ow ą do um orzenia  
w  ciągu 25 la t .  74)

Jednak i  te n  sukces n ie  z a p a lił m in is tra  do szybkiego skon­
k re ty z o w a n ia  pożyczk i, w o la ł z n ie j n ad a l rezygnować, uważając 
że K ró le s tw o  n ie  jes t na n ią  skazane. S fina lizow an ie  je j p rzedsta­
w ił do decyz ji cesarzowi, g d y  w grę w chodziła  w o jna  rosyjsko- 
tu recka. Cele inw e s tycy jne  nie w ym aga ły  obecnie pom ocy zagra­
n iczne j, k tó ra  b y ła  a k tu a ln ą  w  ro k u  1825, przed założeniem T o ­
w arzystw a K redytow ego  i  B a n ku  Polskiego. Cesarz zgodził się 
na u k ła d  b e r liń s k i i  za rządz ił lo ka tę  k a p ita łu  w  Petersburgu 75). 
U kaz  z dn ia  9 lu tego  1829 r. za tw ie rd z i! pożyczkę, 76) k tó ra  K ró ­
les tw u  b y ła  zbyteczną, a zaciągn ięta  na cele wojenne, obrócona 
potem  została w  pokaźne j części p rzec iw  K ró le s tw u  i  jego walce 
o wolność.

71) A . S. J. K . Rz. P. i  S. „P ożyczk i za granicą” . V . I .  p. 4.
72) K o r. Lub. t .  I I ,  str. 387— 388.
73) Tamże, t .  I I I ,  str. 119.
74) Por. R a d z i s z e w s k i ,  j .w .s t r .  63., S m o lk a , j .  w., t. I ,  str. 474.
76) S m o l k a , j .  w. t. I .  str. 474.
78) Dziennik Praw Królestwa Polskiego, t.  X I I ,  s tr. 313— 318. 
R a d z i s z e w s k i ,  j .  w. str. 63— 64 podaje podział pożyczki i  szcze­

gółowe w arunki.



ROZDZIAŁ X I I I

SPRZEDAŻ DÓBR NARODOWYCH

Ostatniem posunięciem gospodarczem Lubeckiego była 
sprzedaż dóbr narodowych, dokonana po kró tk iem  istn ieniu 
Banku Polskiego. P lan sprzedaży dóbr narodowych powstał 
w umyśle m in is tra  o wiele wcześniej i  powoli dojrzewał w ciągu 
k ilku le tn ich  jego rządów, a już gotowy i  skrystalizowany został 
wprowadzony w życie w  r. 1828. P ro jek t ten  b y ł częścią składową 
p o lity k i kredytowo-finansowej m inistra. M aterja dóbr narodo­
wych —  ja k  ją  nazwał Lubecki w  korespondencji, z m in. sekr. 
stanu —  budziła w n im  od początku jego urzędowania uczucie 
głębokiego k ry tycyzm u, wobec panujących w te j dziedzinie sto­
sunków.

D e k re t cesarski z 8 lu tego  1820 ro ku , upow ażnia jący 
K . Rz. P. i  S. do wypuszczan ia  d ób r w  w ieczystą  dzierżawę s ta ł 
w  k o liz j i  —  zdaniem  m in is tra  —  z in teresam i skarbu i  d la tego 
dążeniem  jego będzie unicestw ienie  szkodliwego d ekre tu  przez 
w s trzym yw a n ie  lu b  paczenie jego rea lizac ji. „P rz y z n a n i się 
iż  ile  ra z y  m i p rzychodz i w  K o m is ji tk n ą ć  się m a te r ji d ób r naro ­
dow ych  i  ko ro nn ych , ty le  razy  czu ję  wzruszenie in d yg n a c ji, bo 
n ie  jes t rzecz do uw ierzen ia , a b y  n ie ład  ta k  dalece b y ł posun ię­
ty m ”  77) —  p isa ł L u b e ck i ju ż  22 g ru d n ia  1821 r. A  g d y  się dow ie­
dz ia ł, że uchwalone zos ta ły  w y d a tk i na budow le aż do 1832 r., 
zapow iedzia ł użycie swego p raw a dz ia łan ia  „p o d łu g  osobistego 
p rzekonan ia ”  i  rozkaza ł „a b y  gdzie ty lk o  zaczęli budować, ta m  
budować n ie  m a ją ” , znosząc zupe łn ie  upoważnienie  K om . Rz.

,7) Kor. Lub. t. I ,  str. 110.
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P. i  S. względem  użycia  dochodów p rzysz łych  na budow le w  do­
brach narodow ych. 78) W  ro k u  1824 —  podczas p rzygo tow ań  
do założenia T. K . Z. —  znów  m us ia ł m in is te r zw rócić uwagę na 
dobra narodowe, jako  na część uposażenia p rzysz łe j in s ty tu c ji.  
P ro je k t T . K . Z. p rze dysku to w a ny  w  Radzie S tanu n a p o ty k a ł 
na liczne p ro tes ty , i  z pow odu stanow iska m in is tra  w  k w e s tji 
dóbr narodow ych M in is te r w y ra z ił ju ż  w te d y  pogląd, że a rt. 
157 K o n s ty tu c ji K ró le s tw a  daje cesarzowi „ to u te  la  la t itu d e  
possible de p rendre  in d iffé re m m e n t dans tous les domaines de 
1 E ta t  ceux q u i d e v ro n t co n s titu e r son apanage p a r t ic u lie r ”  79). 
P ro je k t o p rzys tą p ie n iu  części dób r narodow ych do T. K . Z. 
zosta ł m im o  opozyc ji p rze forsow any, a zw ycięski w y łom  w  zasa­
dzie n ienarusza lności m a ją tk u  narodowego u to ro w a ł potem  m i­
n is tro w i drogę do dalszego rozporządzania dob ram i narodowemi. 
Skoro ty lk o  pierwsze lo d y  zosta ły  przełam ane, m óg ł ju ż  m in is te r 
po k i lk u  la tach  n ieskrępow anych rządów  p rzys tą p ić  do zupełnej 
rea lizac ji p la n u  sprzedaży dóbr narodow ych. U c z y n ił to  jednak  
dopiero w tedy, g d y  ju ż  inne  ś rodk i zapobiegawcze wyczerpane 
zosta ły , g dy  stanow isko 'jego zapewnionem  zostało a popularność 
zyska ła  przez założone in s ty tu c je  kredytow e. Sprzedaż dóbr n a ro ­
dow ych m ia ła  być da lszym  etapem  w  system ie ożyw ian ia  s ił k ra jo ­
wych. Podczas p o b y tu  w  Petersburgu w  ro k u  1828 w y je d n a ł dz ięk i 
swej um ie ję tne j grze, upoważnienie od cesarza do wniesienia p ro ­
je k tu  o sprzedaży dób r narodow ych  na Radę A d m in is tra c y jn ą  80). 
Już  20 m aja  1828 r. p rzys tą p iła  R ada A d m in is tra c y jn a  do ro z trzą ­
sania p ro je k tu , złożonego na posiedzeniu z 22 kw ie tn ia  tegoż roku . 
W  k w ie tn iu  podany zosta ł p ro je k t do w iadom ości w szys tk im  K o ­
m is jom  R ządow ym , a w  m a ju  p rzys tąp iono  do odczy tan ia  złożo­
n ych  o p in ij i  uwag. M in is te r W . R . i  O. P. w  p iśm ie swojem w y ra z ił 
pogląd, że sprzedaż dóbr narodow ych w ym aga łaby p rzyp usz ­
czenia do ku p n a  w szys tk ich  bez ograniczenia, naw et cudzoziem ­
ców i Ż ydów , co pod względem m ora ln ym  szko d liw yb y  m ia ło  
w p ły w  na dobro narodu, zupe łna zaś sprzedaż zaszkodziłaby 
p rzem ysłow i „p rzez  odwrócenie ka p ita łó w  rozporządzalnych od 
przedsięwzięć rękodz ie ln iczych  i  hand low ych , że wreszcie zarzą­
d z iła b y  deprecjację  dóbr p ry w a tn y c h , a tern  samem upadek

7S) Tam że t .  I .  s tr. 111.
79) Tam że t .  I I .  s tr. 109.
eo) K o r. Lub. t .  I I I ,  s tr. ISO.
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w łaścic ie li z iem skich  i  zagroziłaby naw et niebezpieczeństwem 
w szelk im  funduszom  skarbow ym  i  in s ty tu to w y m  na tychże do­
brach ubezpieczonym ” . Z ty c h  względów  i  z pow odu g roźby 
pozbycia  się w szelkie j rę k o jm i m a ją tkow e j, ja ką  dobra narodowe 
przedstaw ia ją , zostanie rząd pozbaw iony możności usta len ia  
k re d y tu  publicznego w  k ra ju . Pozatem  uważał m in is te r, że sprze­
daż dób r narodow ych dokonana być może ty lk o  na podstaw ie  
u chw a ły  sejm owej.

K o m is ja  Rządowa Spraw  W ew nę trznych  w ypow iedzia ła  swoją 
solidarność z K o m is ją  Oświecenia, że sprzedaż d ób r narodow ych 
b y ła b y  niezgodna z a r ty k u ła m i 13 i  157 u s ta w y  ko n s ty tu c y jn e j. 
Z d rug ie j jed na k  s tro n y  doświadczenie la t  ub ieg łych  w ykaza ło—  
ja k  tw ie rd z ił m in is te r spraw  w ew nętrznych  —  iż  rząd y  gospoda­
row ać n ie  um ie ją  i  n ie  mogą i  m im o usiłow ań K o m is ji Rządowej 
P. i  S., m im o  c iąg łych  i  licznych  zakładów , ja k ie  wznosiła  corocznie 
na podźw ignięcie dób r narodow ych, dobra te  coraz m n ie j czyn ią  
i  m niejszą okazu ją  wartość, czas zatem  w ie lk i u ra tow ać resztę 
m arnującego się k a p ita łu . Z  tego pow odu pop ie ra ł w n ies iony 
p ro je k t, ale pod dwoma w a ru n k a m i: 1) a by  uczyn ić  to  za p rz y ­
zwoleniem  sejm u, 2) aby  zabezpieczyć k a p ita ł z w artości dóbr 
w yn ikn ą ć  m ający, celem u n ikn ię c ia  zużycia go na w y d a tk i z w y ­
czajne lu b  bieżące 81).

Z  ostrą  k r y ty k ą  p ro je k tu  o sprzedaży dóbr narodow ych —  
ja k  b y ło  do przew idzen ia , w y s tą p ił Now osilcow , argum en­
tu ją c  swój sprzeciw  a n ty k o n s ty tu c y jn y m  charakte rem  p ro ­
je k tu  Lubeckiego. W  raporc ie  z dn ia  10 czerwca 1828 r. 
odpow iedzia ł L u b e ck i na z a rz u ty  K o m is y j R ządow ych, a szcze­
gółowo na za rzu ty  m in is tra  ośw ia ty , k tó ry  w  obronie dóbr 
duchow nych  sp rzec iw ił się sprzedaży, oraz na z a rz u ty  kom isarza 
N ow osilcowa, operującego a rty k u ła m i k o n s ty tu c ji. N a jw ięce j 
m iejsca pośw ięcił m in is te r rozw ażaniom  k o n s ty tu c y jn y m  i  dow o­
d z ił zarówno w swoim  raporc ie , ja k  i  w  rozbiorze oddz ie lnych  
za rzu tów  N ow osilcowa, że w  m yś l a r t. 13 cesarz zachował sobie 
moc usta len ia  funduszów  duchow nych , a co się ty c z y  a rt. 157, 
k tó ry  orzeka, że dobra i  dochody K o ro n y  sk łada ją  się z dóbr 
K o ro n y  i  z dóbr pałacu  kró lew skiego, za p y tu je  m in is te r, ja k ie  
dobra należą do K o ro n y , a ja k ie  do pałacu  kró lew skiego, skoro 
są adm in is trow ane  przez K o m is ję  F inansów . Obronę włościan

!I) P. P. R. Adm . Rok 1828. str. 214— 16.
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w dobrach narodowych, podjętą przez Nowsilcowa, nazwał m i­
nister sentymentalną teorją, k tó re j się sprzeciwia dobrze zrozu 
m iany interes. Na groźby Nowosilcowa, że Rada A dm in is tra ­
cy jna  poniesie odpowiedzialność za sprzedaż dóbr narodo­
wych, odpowiada Lubecki, że posiadłości ziemskie są fu n ­
duszem, na k tó ry  z pewnością liczyć nie można, poniewa- 
zaburzenia i  w o jny zniszczyć je mogą, a jeżeli is tn ie ją  obawy 
odpowiedzialności R ady A dm in is tracy jne j, to w yn iknąć one 
mogą z opóźnienia zbawczego środka sprzedaży dóbr naro­
dowych 8"). W  późniejszym rozbiorze zarzutów Nowosilcowa 
orzekł m in ister, że żaden z a rtyku łó w  konsty tucy jnych  nie odmawia 
k ió lo w i prawa przedłożenia p ro jek tu  o sprzedaży dóbr bez udziału 
Izb  Sejmowych, a stałe opozycyjne stanowisko komisarza cesar­
skiego napiętnował jako szkodliwe dla sprawy publicznej, w yn i­
kające z wrogiego stosunku do wszystkich użytecznych in s ty tu cy j 
polskich. Również chęć Nowosilcowa, sparaliżowania p ro jektu  
K om is ji Rządowej Przychodów i  Skarbu, zmierzała —  według 
Lubeckiego —  do uniemożliw ienia poprawy by tu  gospodarczego 
Królestwa, ale mądrość kró la  —  konkludu je  m in ister —  osądzi 
to. Jak zwykle, komentarze Lubeckiego m ia ły  na uwadze 
potęgę i wszechwładzę królewską, do k tó re j m in is ter uciekał 
się zw ykle o pomoc, by ja k  w ierny urzędnik uzyskać aprobatę 
cesarską d la swoich zamierzeń. Polemikę m in is tra  skarbu 
z przeciwnikam i jego przecięła decyzja R ady A d m in is tra cy j­
nej z 30 czerwca 1828 r. Na posiedzeniu z tego dnia stw ier­
dzono, że urządzenia z dnia 8 lutego 1820 r. upoważniające 
do wieczystego wydzierżawienia dóbr narodowych przez przeciąg 
<-iu la t nie przyn iosły oczekiwanego w yn iku , że prawo sejmowe

s2) A . S. St. Rok 1828 ,,0  sprzedaży rządowych i  t .  zw. koronnych 
dóbr w  K ró l. P o l.”  N r. vo l. 125

S m o l k a ,  j .  w . t .  I ,  str. 171/2 cy tu je  za Barzykowskłm  słowa L u ­
beckiego: „D o b ra  narodowe —  m ow ił —  to  ciągły przedm iot pragnienia 
i  pożądliwości jenerałów rosyjskich; domagają się ich bezustannie od Ce­
sarza jako wynagrodzenia, tw ierdząc, że ich walecznością i poświęceniem 
ten k ra j zdobyty  został, dodając nadto, że tym  sposobem Polska odrazu 
Rosjanami się zasiedli i z czasem zm ieni się w prow incję rosyjską. Nowosil- 
cow, ten z ly  duch Polski, szczególniej tę  m yśl popiera, bo zapewne i  sam ma, 
nadzieję na tern skorzystać i  wde dobrze, że by łby  to  dla nas cios śm iertelny... 
Nie rozdarują tego, czego nie będzie, a ka p ita ły  tymczasem pójdą na po­
żytek k ra ju ...”
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z 13 czerwca 1825 r ., upow ażnia jące K o m is ję  P. i  S., do wejścia 
do T. K . Z. z częściami dóbr narodow ych  m ia ło  na celu u ła tw ien ie  
sprzedaży ty c h  dóbr, wobec czego na przedstaw ien ie  K o m is ji 
Rządowej P rz. i  S. upow ażnia  się ją  do w ystaw ien ia  dób r i  lasów 
narodow ych  i  t .  z w. ko ro nn ych  na sprzedaż przez pub liczn ą  l ic y ­
tac ję , a naw et z w olne j rę k i w  b ra ku  ko n ku re n c ji, ze w szelk iem i 
p ra w a m i i  dochodam i do n ich  p rzyw iązanem i (a rt. 1). W  a rt. 7 
tego postanow ien ia  zastrzeżono, aby  ,,w  żadnym  w ypa dku  k a p i­
ta ły  ze sprzedaży dób r narodow ych  bądź w  lis ta ch  zastaw nych, 
bądź w  in n y c h  pap ierach o opłacie dozw olonych, bądź nakoniec 
w  go tow iźn ie  o trz y m a n y c h ” , n ie  b y ły  uży te  na opędzanie w y d a t­
kó w  zw ycza jnych  budżetow ych 83). Sprzedaż dób r narodow ych 
s ta ła  się wobec w ym ie n io nych  zarządzeń fa k te m  dokonanym . 
D o c h w ili w ybuchu  re w o lu c ji zaw arto  um ow y o ku p n o  150 re ­
a lności, k tó ry c h  suma w ynosiła  z ip . 16.086.973 gr. 19 84).

P rzew ró t lis top ad ow y  p rze rw a ł rzą d y  „up a rte go  L itw in a ”  
i  n ie  p o zw o lił m u ko n tyn uo w ać  dzie ła  dalszego budow nictw a. 
O s ta tn i te n  a k t jego b lisko  10-le tn ie j dzia ła lności m ia ł s tano­
w ić  n ow y asum pt do rozw o ju  w ie lko ka p ita lis tyczn e j gospo­
d a rk i K ró les tw a . D rogą sprzedaży dóbr narodow ych  osiągnąć 
zam ierza ł na jw ażn ie jszy  c z y n n ik : k re d y t i  c y rku la c ję  w artości 
obiegowych i  u ra tow ać odłogiem  spoczyw ający k a p ita ł. A le  
n ie  danem m u b y ło  doczekać się re z u lta tó w  o s ta tn ich  posu­
nięć w  p o lity c e  gospodarczej. W ie rn y  u rzę d n ik  cesarski, n ie ­
zm ordow any na s tanow isku  m in is tra , popad ł naw et w  osta­
tn ic h  la ta ch  swego urzędow ania  w  n ie łaskę cesarza i  p rz y ­
glądać się m us ia ł dalszej kon iecznośc i: samodzielności p o lityczn e j 
narodu, k tó ra  pod w p ływ em  an tagon izm u  gospodarczego K ró les tw a  
z Cesarstwem do jrzew ała  i  w yraz swój znalazła  w  pow stan iu  lis to - 
padowem . B y ła  to  h is to ryczna  negacja p rogram u ekonomicznego 
Lubeckiego, opartego na zasadach u n j i  polityczno-gospodarczej 
z Rosją. Noc lis topadow a b y ła  syntezą tłu m io n y c h  p ro tes tów  
w o li narodow ej na sejmach, w  prasie i  p iśm ienn ic tw ie , pro testem  
przeciw  p rzem ocy zaborcy. P rzekreś liła  ona paradoksalne p la n y  
m in is tra  o a u to n o m ji gospodarczej K ró les tw a , sztucznie p o d trz y ­
m yw ane j za jego rządów . Proces dz ie jow y , k tó ry  dop row adz ił do 
n ieun ikn ionego  s ta rc ia  m iędzy  w rog iem i obozam i, usunąć m u ­
s ia ł ilu z ję  t.  z w. a u to n o m ji, k tó ra  w  końcu ustąp ić  m usia ła  m iejsca 
przem ocy i  w  te j dz iedz in ie  a d m in is tra c ji.

8a) A. S. St. Rok 1828. N r. vol. 125 Postanowienie 31.V I I I  1828. 
Dz. Praw. t. X I I ,  169-180.

84) K i e d r o n i o w a .  j. w ,  str. 314.
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0  dz ia ła lności gospodarczej Lubeckiego, ja k  ju ż  w  przed- 
m owie wspom niano, m ało  z n a jd u je m y  m a te r ja łu  rzeczowego 
w  prasie i  pam ię tn ikach . Pozostają  jeszcze d ia rjusze  sejmowe, 
ale i  te  z czasów K ró le s tw a  n ie jeden c iekaw y szczegół p rze ­
m ilcza ją . P ie rw szym  sejmem, na k tó ry m  L u b e ck i zdaw ał 
sprawę z dz ia ła lności swej w  zw iązku  z p ro je k te m  T ow a rzy ­
stw a K redy tow ego  Z iem skiego, a k tó r y  podda ł pod ostrą  k r y ­
ty k ę  4 -le tn ie  despotyczne jego rządy , zarządzenia i re fo rm y, 
b y ł sejm  z 1825 roku .

W  uwagach nad raportem  R ady Stanu o stanie k ra ju , po­
czynionych przez kom isje sejmowe, znajdu jem y wyczerpującą 
ocenę wszelkich dziedzin gospodarstwa narodowego. Kom isje sej­
mowe, wychodząc z założenia, że Kró lestw o jest kra jem  ro l­
n iczym , a ro ln ic tw o wyłącznem bogactwem jego stw ierdzają, 
że „zaprowadzające się i wzrastające fa b ryk i jeszcze nie mogą 
stawiać... (Królestwa) w tern położeniu” , aby ro ln ic tw o uważać 
za przedm iot m niej ważny, na ro ln iku  bowiem „polega potęga 
i  siła k ra ju ” . Za podupadły stan ro ln ików  pociągają kom isje rząd 
do odpowiedzialności, a to  dlatego, że os ta tn i nic nie uczyn ił 
aby uchronić ro ln ic tw o od dalszego upadku. Celem zapobieżenia 
dalszemu złu, domagają się kom isje zm iany systemu podatkowego, 
ja k  ofiara, liwerunek, podymne, szarwark, ja k  również zm iany 
systemu prohibicyjnego, podatków  niestałych i  zniesienia mono­
polu wódczanegox). Podnosząc zasługi rządu w  k ie runku  w ydo­
skonalenia n iektó rych  gałęzi przemysłu rolniczego, potępiają jednak

) ' A.  S. St. Rok 1821. „A k ta  o Sejmie 1825 ro ku ”  N r. vol. 165.
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akcję jego i  w te j dziedzinie za zmonopolizowanie licznych działów 
produkc ji ze szkodą dla obywateli.

W  zakresie handlu przyznają komisje korzyści, wynikające 
z układu z Prusami i  słuszność stanowiska, zajętego przez rząd 
w kw estji ryn ku  rosyjskiego, pochwalają w yn ika jący z tego 
„św ie tny  postęp fab ryk  i  rękodzielni k ra jow ych” . Z ostrą jednak 
k ry ty k ą  wyrażają się o systemie p roh ib icy jnym , k tó ry , „do tk liw e  
rany  ogółowi zadaje”  i  szkodliw ie działa na rozwój ro ln ictwa. 
W  handlu wewnętrznym dostrzegają one liczne tam y, spowodo­
wane przez urządzenia konsumcyjne i  ostre represje. „System at 
p roh ib ic ji —  konkludu ją  w te j sprawie uwagi kom is ji —  ta k  szkod­
liw ie  działa na moralność ludzi, że defraudacja i  kradzież stają się 
objektem spekulacji”  2).

Przechodząc do działań W ydzia łu  Skarbowego nie „mogą 
komisje przemilczeć należnych księciu m in is trow i Przychodów 
si Skarbu pochwał za to , iż przez czynność, k tó rą  w  wszystkich 
gałęziach finansowych zaprowadził, przez ścisłą kontro lę  i  użycie 
prężystych środków wydźw ignął k ra j momentalnie z smutnego 
położenia, w którem  się znajdował. B ilans e ta tow y teraz bez 
de ficy tu  na ty m  postaw ił stopniu, że depozyty wzięte dawniej 
teraz są powrócone, zaciągniona pożyczka od banków oddana 
i  zapas w  kasie znajdu jący się w gotowiźnie pokryw a prawie 
sum y za sól bezpłatnie brane od A u s tr ji i  Prus...” 3). Bardzo 
oględnie i  zby t dyskre tn ie  zarzucają komisje, że „niezawsze.. 
książę m in is ter chw yta ł się środków, k tó reby mu wskazywać pow inny 
ścisła rozwaga kons ty tuc ji, poszanowanie praw  własności p ry ­
w atnych i  dobra wiara... Każdy z członków Iz b y  Poselskiej przyzna, 
że już teraz nie właścicielami dóbr naszych jesteśmy, ale adm in i- 
tra to ram i jedynie zebraniem podatków  za trudn ien i...” 4). W  ten 
sposób zaprotestowano przeciwko uciskowi podatkowemu, przeciw 
samowoli m in is tra , wnosząc p ro je k ty  zm iany podatków  stałych, 
„a b y  inszy system podatkowania koniecznie by ł przedsięwzięty, 
wyraźniejszego albowiem k ra j nasz nie w y trzym a ”  5). Głównie 
zależało Kom isjom  na zmniejszeniu kontyngensu liwerunkowego, 
skierowanego przeciwko ro ln ic tw u  i  „n iedotykającego ka p ita ­
lis tów , rzem ieślników i  mieszkańców m iast” . Echem odezwała się 
na Sejmie 1825 r. i  sprawa egzekucji podatków, z powodu które j

2)> 3)> 4)> 8) A. S. St. Rok 1821. „A k ta  o Sejmie 1825 roku  ” N r.
Vol. 165.
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sform ułow ano a k t oskarżenia p rzeciw ko m in is tro w i, zaw iera jący 
się w  k i lk u  zdan iach, ale mocno obciąża jący dzia łalność Lubec- 
kiego. K o m is je  sejmowe nie u k ry w a ją , że z b y t surowe egzekwo­
wanie p oda tków , zwłaszcza z pow odu w ie lk ich  k a r (zł. 14,—  od 
p o d a tku  wynoszącego zł. 5,3 a lbo 2,— ) n iszczy w łościanina i  od­
biera m u możność u iszczania się z n ich . K a ra  egzekucyjna, k tó ra  
daw nie j ty lk o  do p od a tkó w  s ta łych  stosowana była, rozciągnięta 
została za Lubeckiego —  ja k  in fo rm u ją  kom is je  —  do procentów  
od k a p ita łó w  op ła t. W szys tk ie  z a rz u ty  pop ie ra ją  kom is je  dow o­
dam i. Dalsze za rzu ty  ko m isy j do tyczą  ko m u n ika c ji. T u ta j rozpa­
trzon o  obszernie zm ianę, zaprowadzoną przez Lubeckiego i orzeczo­
no, że, jeś li K o m is ja  Rządowa P. i  S. uważała, że p raw o p ro p in a c ji 
w  m iastach  do n ie j należy, trzeba  by ło  drogą sądową praw o to  
uzyskać „n ie  zostaw iać cechy nieposzanowania d la  p raw , k tó re  
używ an iem  w ieków  zatw ierdzone b y ły . P rzy  rap tow nem  Napro­
w adzen iu  tego system atu  żadnego praw a w łasności n ie szanowano, 
s tanę ły  p u s tk a m i kosztow nie  w ym urow ane gorzelnie, w yzu to  
k ilk a s e t fa m il i j  ze sposobu do życia, a to  w szystko  drogą a d m in i­
s tra c y jn ą ” . K o m is je  zw racają  uwagę i  na to , że pozornem i b y ły  
p rzyczyn y , k tó re m i rząd uspraw ied liw ić  chc ia ł zaprowadzenie 
m onopo lu  konsum cyjnego, a lbow iem  z upadk iem  m a łych  gorze lń  
gorze ln ic tw o  przestało  być żyw io łem  ro ln ic tw a . S k u tk i tego b y ły  
w idoczne w  u tw o rzen iu  się liczne j k la s y  defraudan tów , k tó ry c h  do 
z łodz ie js tw a  jeden zaledw ie k ro k  popchnąć m ógł, w  licznych  
o fia rach , k tó ry c h  nędza z jedne j s tro n y , oraz chęć zysku  z d rug ie  
do  aresztu  p ro w a d z iły . K o m is je  sejmowe p o tę p ia ją  sposób u k ła  
dan ia  budżetów  przez uzależnianie dochodów od w yd a tkó w , żą­
d a ją  na to m ia s t owej re d u k c ji je d n ych  i  d ru g ich  oraz zm niejszenia  
kosztow nej a d m in is tra c ji. A p rob u jąc  energiczną k o n tro lę  do­
chodów, k tó re j —  wedle słów  ko m isy j —  m in is te r  p rzychodów  
i  ska rb u  „now e ... nada ł życ ie ”  zarzucają  m u  z b y tn ią  gorliwość, 
dochodzącą do n iespraw iedliw ości. W  ty m  w yp a d ku  m ają  kom isje  
na  względzie o p ła ty  stem plow e od różnych  dow odów  urzędowych. 
W obec tego, że „s te m p e l je s t rodza jem  znacznego p o d a tku , k tó ­
rego ś ro d k i egzekucyjne są n ie rów n ie  ostrzejsze n iż  wszelkich 
in n y c h  s ta łych  p o d a tk ó w ”  uprasza ją  kom is je  k ró la , aby rozkaza ł 
na  p rz y s z ły  sejm  nowe p raw o stem plow e w prow adzić. Co się ty c z y  
m onopolu  solnego nie w ypow iada ją  się kom is je  zasadniczo przeciw  
za łożen iu  jego, w yraża ją  je d n a k  życzenie, a by  cena so li została 
zniżona, co u ch ron i k ra j od de fraudacy j i  zaoszczędzi kosztów
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utrzym yw ania  gęstej straży granicznej. W  dalszym rozbiorze ra ­
p o rtu  R ady Stanu zwracają kom isje uwagę na zamierzenia rządowe, 
dotyczące sprzedaży dóbr narodowych, uprzedzając, że dobra te  
własnością skarbu będące, nie mogą być przez m in is tra  skarbu 
dowolnie sprzedawane. W  uwagach nad stanem skarbu dołączają 
kom isje bardzo znamienne i  słuszne spostrzeżenie, że „s tan  Skarbu 
nie zawsze jest w iernym  obrazem pomyślności k ra ju , lecz długa 
trwałość pomyślnego stanu skarbu utw ierdza mniemanie, iż po­
myślność k ra ju  na znakom item  zostaje stopn iu ” . Dalej ostrzegają 
komisje, że la ta  zapasów są na ukończeniu, że dzielne środki 
przez ks. m in is tra  skarbu użyte w  roku  1822 w swej mocy w d łu ­
gim  ciągu la t pozostać nie mogą, gdyż są niezgodne z prawością 
i stanem k ra ju 6). Było  to  memento pod adresem m in istra , którego 
eoprawda potępiono za despotyczne władanie skarbem, ale oce­
niając zasługi jego starano się go ty lk o  przekonać i  nakłonić do 
poprawnego wykonywania władzy. Z licznych petycy j na sejmie 
ty m  złożonych, wiele dotyczyło zniesienia monopolu, uwolnienia 
od opłat i  t. d . 7). A n i przestrogi kom isyj sejmowych, ani petycje 
do tronu  wniesione, an i narzekania ludności nie zachwiały 
Lubeckiego w  jego niezłomnej i  zaciętej woli. Dzieło roz­
poczęte, kontynuowane być musiało w sposób konsekwentny. 
Sejm 1830 roku  pow tórzy ł dawne oskarżenia i  zarzuty pod 
adresem m in istra . Tak samo podkreślono zaniedbanie ro ln ictwa, 
bezwzględne ściąganie podatków  („co się odebrać mogło, ode- 
branem zostało” ), żądano nadal zmniejszenia podatku liwe- 
runkowego, z drugie j s trony pochwalono Kom isję Rządową 
Przych. i  Skarb, za nader pom yślny rezu lta t dochodów niesta­
ły c h 8). Na sejmie ty m  musiała być poruszona sprawa sprzedaży 
dóbr narodowych. W łaśnie na posiedzeniu Izby  Poselskiej z dnia 
26 czerwca t. r. odczytano a k t oskarżenia przeciw Lubeckiemu, 
podany przez Alojzego Biernackiego posła pow ia tu  Wieluńskiego.

D la  ilu s tra c ji op in ij pewnych sfer sejmowych o polityce 
Lubeckiego, wypadnie przytoczyć k ilk a  głosów z dyskusji nad 
wniesionem oskarżeniem. Jan Ledóchowski, poseł Jędrzejowski 
w yw odz ił:

6) A. S. St. Rok 1821 „A k ta  o Sejmie 1825 ro ku .”  N r. vo l. 165.
7) A. S. St. Rok 1826. „P e tyc je  do tronu  na sejmie 1825 ro ku ” . N r. 

vol. 55.
8) A. S. St, Rok 1827. „O  Sejmie 1830 roku ”  N r. vol. 286.
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„Ponieważ prawie te same oskarżenia w uwagach Izb y  
nad Raportem  R ady Stanu są wyłuszczone, sądziłbym, aby 
ze względu na zasługi, k tóre  Xiąże m in ister dla k ra ju  po­
łożył, pomimo, że oskarżający tw ierdzi, że nie do Izb y  prawo 
ułaskawienia należy, niniejsze oskarżenie usunąć” .

Tak samo wypowiedzieli się przeciwko oskarżeniu posłowie 
Barzykowski, Morozewicz i  Małachowski, a Czarnocki poseł sta­
nisławowski zaznaczył m iędzy in n e m i:

„...zw racam  tu  uwagę Iz b y  na prawo w roku  1825. To­
warzystwo K redytow e stanowiące, to  jedno prawo położone 
na szali rozwagi przeważyłoby zdanie nasze na stronę 
obwinionego” .

Jan Jezierski poseł garwoliński u trzym yw a ł w swojem prze­
mówieniu, że:

„Oskarżenie X ięcia  M in is tra  Skarbu łączy się ze sprawą 
całego Narodu, łatwo jest pod sąd oddać i usunąć M in is tra , 
ale niełatwo jest go zastąpić. X iąże M in is te r doprowadziwszy 
Skarb i  inne ins ty tuc je  do ta k  świetnego stanu, położył dla 
k ra ju  niezaprzeczone zasługi, przeto nie karać go. lecz wdzięcz­
nością naszą uwieńczyć go pow inn iśm y” .

Do tego dodał Szymkiewicz, poseł p ileck i:

„N ie ty lk o  T. Kredytowem u przysłużył się X iąże M inister, 
lecz uratowaniem k ra ju  od upadku przez postawienie Skarbu 
w stanie kw itnącym ” .

W  glosowaniu 83 głosów przeciw 12 wypowiedziało się za 
odrzuceniem ska rg i9) .

Na sejm ie 1830/31 ro k u  w racano n ie je d n o k ro tn ie  do d z ia ła l­
ności gospodarczej Lubeckiego, ale często podnoszone z a rz u ty  
d o ty c z y ły  przeważnie jego ru so fils tw a  i  a n tyko n s ty tu cy jn e g o  
sprawow ania w ładzy  m in is te r ja ln e j. P rz y  ro zp a tryw a n iu  wniosków  
o sprzedaży dób r narodow ych odezwały się głosy rzeczoznawców 
skarbow ych, że „operac ja ... sama z siebie b y ła  zgodną z dobrem 
publicznem , należało ty lk o  panującem u p rzedstaw ić całą oko licz­

9) A. Senatu K r  Pol. „P ro to k ó ł posiedzeń Izb y  Poselskiej z roku 
1830”  Nr. vol. 39.

Rozprawy historyczne. T. X. z. 2 16
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ność R eprezentantom  N arodu, bo naw et rzecz dobrą sam owładnie 
zdziałać nie jes t w o ln ą ...”  (W o łow ski, M orozewicz, W ę ż y k i in n i)  l0 * 12 13). 
Na posiedzeniu Iz b y  Poselskiej z dn ia  25.1 1831 r. sch a ra k te ry ­
zował N iem cew icz p o lity k ę  Lubeckiego: „W y z n a ć  tu  w in ienem , 
że o tw arc ie  i  śm iało, n ie k ied y  aż do poróżn ien ia  się z X ięc iem , 
powstawałem  na uc isk i m onopoljów , uciąż liw ości skarbowe, bez­
prawność sądów a d m in is tra cy jn ych . P rzytoczę a to li pow ody, 
k tó re  m u  m o ją  p rzychy lność  jed na ły . K ie d y  daw ny  rząd b ił 
czołem kom isarzow i Cesarza M oskiewskiego ,N ow osilcow i, p ie rw ­
szemu spraw cy w szys tk ich  nieszczęść naszych, jeden ty lk o  L ubeck i 
śm iało go n ieraz zg rom ił, a naw et do m ilczen ia  w  Radzie p rz y ­
muszał. Pom ijam  inne  jego w ie lo rak ie  d la  k ra ju  p rzys łu g i to  w pod ­
n iesien iu  p rzem ysłu  i  hand lu , to  w  u tw orzen iu  i  rozw in ięc iu  B anku  
Narodowego, dodam  ty lk o , że w  p ie rw szych dn iach  rew o lu c ji 
on w  Radzie A d m in is tra c y jn e j, p rzepe łn ione j n a tło k ie m  z a tru d ­
nień, zagrażanej ciągle s k u tk a m i nadzwyczajnego wstrząśnie- 
n ia , b y ł je d n ym  z n a j czynn ie j szych i  na jp racow itszych  cz łon­

k ó w ...”  “ ).
N iem cew icz podnosi zasługi Lubeckiego także  w p am ię tn ikach  

swoich z ro k u  1830, w skazując na ku rs  lis tó w  zastaw nych, na dobre 
w y n ik i sprzedaży dób r narodow ych  i ogó lny  poziom  gospodarczy 
k ra ju . „ ...W szys tko  to  —  tw ie rd z i —  w in n iś m y  śm iałem u g en iu ­
szowi K sięc ia  Lubeck iego” . Z za rzu tów  w ym ien ia  ty lk o  pożyczkę 
47 (!) m iljon o w ą , k tó rą  n iepo trzebn ie  p rzeprow adził jedyn ie
w in teresie R osji. P rzy te m  jed na k  w yraża nadzie ję, że „w szys tko  
się u trzym a , p ó k i Lub eck i zostanie, lecz jeś li sp rzyk rzyw szy  
sobie prześladowania W . K n ia z ia , porzuc i, b iada nam ! 1S) .

Z  współczesnych Lubeck iem u dzia łaczy społecznych, p racu ­
jących  na n iw ie  pub liczne j K ró le s tw a  Kongresowego w spom inają  
w  swych p am ię tn ikach  o m in is trz e : K a je ta n  K oźm ian , Tomasz 
hr. Ł ub ie ńsk i, Leon D em bow ski, Leon Sapieha, a w  pracach o po ­
w s ta n iu  lis topadow em  B a rzykow sk i i  M ochnacki.

K o źm ia n  zaw zię ty  w  swej n ienaw iśc i do Lubeckiego, p rze­

szedł m ia rę  rzeczowej k r y t y k i1S).

10) D iarjusz Sejmu' z roku 1830/31, t. I ,  str. 111— 117.
“ ) D iarjusz Sejmu z roku 1830/31, t .  I ,  str. 224.
12) K u r  p i e l  J . U. Niemcewicza Pam ię tn ik i z 1830— 1831 roku, 

s tr . 4.
13) P am ię tn ik i Kajetana Koźmiana, str. 270— 301.
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Generał Tomasz hr. Łubieński uważał Lubeckiego za czło­
w ieka „niezwyczajnego” , o w ie lk ich zaletach u ). W  roku  1826, 
k iedy Lubecki przebywał w  celach handlowych w Petersburgu, 
Łubieński p isał do ojca swego: „Ja kko lw ie k  ze względu fin a n ­
sowego jeszcze daleko jesteśmy od sąsiedzkich narodów... c y w ili­
zacja naszego k ra ju  z tego względu dopiero rozw ijać poczyna, 
wieleśmy już zyska li...”  14 1S 16 17). W  innem miejscu czytam y tra fną  
charakterystykę Lubeckiego: „J a  mam nadzieję, jakko lw iek  bądź 
można być przeciw Księciu Lubeckiemu... mówię, że mam na­
dzieję... nie dlatego, żebym w ielką m ia ł op in ję  o jego w iadomo­
ściach, ale z jednej s trony  już po większej części dopełnione są 
ofiary, które ponieść było potrzeba do zaprowadzenia jego m yśli, 
z drugie j rzadk i charakter Księcia, jego stałość, nieugiętość rokować 
każą, że jak iko lw iek  przedsięweźmie plan, p o tra fi go do końca 
doprowadzić...”  a w rok  potem p isa ł: „Zaprowadzenie firfansów 
w k ra ju , k tó ry  ich n igdy  nie m iał, będzie na zawsze pam iątką 
historyczną Lubeckiego...”  18).

M niej ważne dla nas rysy  osobiste m in is tra , jego zdolności 
przyrodzone i nabyte, ja k  sztuka rządzenia, zamiłowanie do 
pracy i t. d. są bardzo często podnoszone w pracach współczesnych. 
M imo tych  pochwał nie szczędzą mu nawet i ci jego zwolennicy 
zarzutów antykonstytucyjnego rządzenia i fiska lne j gospodarki 
p rzy pomocy gwałtownych środków 1?).

Barzykowski znał stanowisko polityczne Lubeckiego, a w go­
spodarce jego słusznie dostrzegł program ekonomiczny, oparty  na 
zasadach aljansu z Rosją. M imo to  odrzuca kategorycznie pogląd 
o zdradzieckiej jego działalności, wychodząc z założenia, że „g d yb y  
Lubecki b y ł zdrajcą, nie opiekowałby się powstaniem, aleby po- 
prostu do Petersburga uc iek ł” 1S). Działalność gospodarczą m in is tra  
ocenia z umiarem, skromne również przypisując mu zasługi. P rzy­
znaje, że „z  każdej trudności zręcznie wyjść um ia ł” , że „k ie d y

14) Ł u b i e ń s k i  General Tomasz Pomian H rabia Lubieński, 
t. I ,  str. 388.

15) Tam że. str. 432.
16) Ł u b i e ń s k i  General Tomasz Pomian H rabia Łubieński, t .  I ,  

s tr. 434— 471.
17) H o f m a n  Pzut oka na stan polityczny Królestwa Polskiego, 

str. 151— 9.
,s) B a r z y k o w s k i .  H istorja  powstania listopadowego, t .  I ,  

str. 109.
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obe jm ow a ł ska rb  państw a n iem ałe m ia ł trud no śc i do pokonan ia ” , 
a le  z d ru g ie j s tro n y  u trz y m u je , że p rz y c z y n y  chaosu finansowego 
tk w i ły  p rzed n im  je d yn ie  w  „m a rn o tra w s tw ie ”  i  „do w o lno śc i” , 
i  że Lubeckiego zasługą jes t to  „że  p ie rw szy ośm ie lił się jaw n ie  
n iepraw e j gospodarce koniec po łożyć” , że „sam  m in is te r  skarbu 
ja k  p rzyn a le ży  zarządzał groszem p u b lic z n y m ”  i  n ie  obaw ia ł się 
naw et przeciw staw iać zakusom  W . Ks ięc ia  z narażeniem  się na 
p rzyk ro śc i z jego s tron y . „N ie  zaprzeczam y —  pisze B a rzykow - 
s k i — , że L u b e ck i w ie le ulepszeń w  zarządzie ska rbow ym  u czyn ił, 
że z zebranych funduszów  użyteczne d la  k ra ju  in s ty tu c je  zapro ­
w adził, k tó re  w ielce na bogactwo i  pom yślność w p ły n ę ły , i  tern 
samem znaczne us ług i oddał, ale n ie  s tw o rz y ł żadnego nowego 
system atu , n ie  zaprow adził nowego p raw a skarbowego, n ie  o d k ry ł 
a n i w ydźw ign ą ł now ych  źródeł bogactwa kra jow ego, z k tó ry c h  
m ożna by ło  nowe czerpać do ska rbu  dochody. S ka rbow y zarząd 
Lubeckiego m ożna nazwać system em  dowolnego zaboru, wziąć 
skąd w ziąć, a potem  sam owolnie zebranem, sam owolnie ro z ­
rządzać... L u b e ck i o da rł k ra j,  aby  go potem  w zbogacić”  ,9). 
W  spraw ie  sprzedaży dób r narodow ych, choć zwalcza a n ty k o n ­
s ty tu c y jn y  postępek m in is tra , tw ie rd z i, że „d o b ra  te  stosun­
kowo do swej w artości n ie  c z y n iły  rządow i odpow iedniego 
dochodu” .

Uderzające są z a rz u ty  Barzykow skiego, odnoszące się do za­
łożenia B a n ku  Polskiego przez państw o. R ząd w  p o jęc iu  jego 
„n ie  jes t a n i d ob rym  gospodarzem, a n i też tra fn y m  speku lan tem ” , 
p rze to  lep ie j b y ło by , g d y b y  pożyteczna ta  in s ty tu c ja  została 
a dm in is trow an a  przez osoby p ryw a tne . N ie  ta i p rz y te m , że B a n k  
s łu ż y ł finasow an iu  zb ro jeń  rosy jsk ich .

D o zasług Lubeckiego zalicza B a rzyko w sk i ożyw ienie  k re ­
d y tu , stosunków  hand low ych  i  doprowadzenie skarbu do stanu 
kw itnącego . „ W  każdym  razie —  k o n k lu d u je  on —  L u b e ck i na leży 
do lu d z i wyższych, a w  h is to r ji  K ró le s tw a  Kongresowego n a jzn a ­
kom itsze  m iejsce z a jm u je ”  19 2o).

Z k ry ty c y z m e m  posun ię tym  do g ran ic n ienaw iści ocenia p o ­
l i ty k ę  Lubeckiego M ochnack i. W  po jęc iu  jego „d e f ic y t  z ła twością

19) Tamże s tr. 112— 114, 117— 118.
20) B a r z y k o w s k i  H isto rja  powstania listopadowego t.  I I ,  str. 

119— 126.
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został p o k ry ty , gdyż now y m in is te r  p rzem ów ił do p a tr jo ty z m u  
m ieszkańców ” , a chociaż „k ie d y  obe jm ow a ł m in is te r ju m  skarbu, 
rozprzężenie ...dochodziło  do w ysokiego stopn ia , grosz p u b lic z n y  
trw on io n o , żołd d la  w ojska  doznaw ał p rzew łok i, pensja u rzędn ików  
c y w iln y c h  zalegała od p ó łto ra  m iesiąca, w ysłużen i w o jskow i 
re tre tó w  swych od ro k u  p raw ie  nie pob ie ra li, naruszono w szystk ie  
nieom al depozyta  i kauc je  w  kasach pub licznych ... n ie  by ło  jeszcze 
b an k ru c tw a ... ale b y ł n ie ład ” . P rzyzna jąc  Lubeck iem u  odm ianę 
na lepsze „p o d  jego s iln y m  sterem ” , n ie  może m u jednak  M ochnacki 
w ybaczyć g w a łtow nych  środków  a d m in is tra c ji, akcyzy , ceł, ka - 
baku, m onopolów , egzekucji p oda tków . Z asług i m in is tra  skoń­
c z y ły  się — wedle M ochnackiego —  na zrów now ażeniu  budżetu  
i gdyby , po osiągnięciu tego re z u lta tu , „p o  w yleczen iu  skarbu 
z chw ilowego w ycieńczen ia”  z w o ln ił uc isk a d m in is tra c y jn y ,.,,sława 
jego obyw ate ls tw a  zosta łaby n ie tk n ię ta ” . Ł a b ę ck i jed na k  n ie  uczy­
n ił tego, zaw ładną ł w szys tk iem i m in is te rs tw a m i, resztę m in is tró w  
u c z y n ił n ie czynn ym i, on jeden m ia ł posłuch u  k ró la  i  n ik t  sprze­
c iw ić  m u się, n ie  śm ia ł, on n a to m ia s t m óg ł sprzeciw ić się naw et 
w o li m onarchy. P rzyzna je  M ochnack i i to , że „n a d a ł g w a łto w n y  
popęd ruch ow i swego w yd z ia łu , a przezeń w szys tk im  in n y m  czę­
ściom a d m in is tra c ji. P rze ładow yw a ł swych u rzędn ików  pracą, 
lecz w y n a jd y w a ł i  sowicie nagradza ł ta len tu , On w y k s z ta łc ił ducha 
w h ie ra rc h ji rządow ej, u do skona lił ce n tra liza c ję ” . T ak  samo, ja k  
B a rzykow sk i, oskarża M ochnack i Lubeckiego, że a d m in is tra c ja  
jego nosiła  cechy zb ie ran ia  i rozsypyw an ia , a sz tu ką  je j by ła  
dew iza: „w z ią ć  skąd w ziąć” . Tem u system atow i pośw ięcił swoją 
pracę, „u p ó r  n iep rze łam any”  i  „s o fis ty c k ie  rozum ow ania , w  k tó ­
ry c h  go żaden jeszcze m in is te r n ie  przeszedł” . G dy  je d n a k  B a rz y ­
kow sk i pochwala Lubeckiego za poszanowanie grosza pub licznego, 
to  M ochnack i oskarża go za szafowanie n im  na „han iebne  w y ­
d a tk i (zak łady  w ięzienne, ta jn ą  p o lic ję  e tc.), groszem, k tó ry  
drogą a n ty k o n s ty tu c y jn ą  i z naruszeniem  p raw a własności p ry ­
w a tne j wyegzekwował od ludności K ró les tw a . A le  n ie ty lk o  w ła ­
sność p ry w a tn ą  zlekcew ażył i naruszy ł, lecz i  pub liczną  przez 
sprzedaż dób r narodow ych  —  dow odzi M ochnacki. N ie  zaprzecza­
jąc  użyteczności T ow arzys tw a  K redy tow ego , zaprowadzonego 
pod a d m in is tra c ją  Lubeckiego, zarzuca m u —  słusznie w  ty m  
w ypa dku  —  pom in ięc ie  średnich i d robnych  m a ją tkó w , s k u t­
k iem  czego nie osiągnięto zam ierzonej p op ra w y  ro ln ic tw a .
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W ogóle  w  ca łokszta łc ie  d z ia łań  Lubeck iego  w id z i M ochnack i 
jeden cel, k tó ry  p ro w a d z ił do obrócenia w  niwecz i  „uo rg a - 
n izow an ia  ru in y  całego m a ją tk u  P o lsk i Kongresowej. W  to  
po łoży ł on całą usilność swego gen juszu” . Szczytem  za rzu ­
tó w  M ochnackiego są jego rewelacje ,,o n ie k tó ry c h  naduży­
ciach ks. Lubeck iego” , polegające na tem , że „despo ta  ten  
sam owolnie w ynagrodz ił g ra ty f ik a c ja m i u rzędn ików  w yższych” . 
A le  tego rodza ju  przelew  pub licznego grosza ze skarbu  do p r y ­
w atne j kieszeni n ie jes t jeszcze w po jęc iu  M ochnackiego z ło ­
dzie js tw em , na to m ia s t „ro b ie n ie  fo r tu n y  na w ie lk im  urzędzie 
przez uboczne speku lacje, mające zw iązek z ty m  urzędem ” , jes t 
„k ra d z ie ż ą ” , z czego wniosek, że „ w  ta k im  znaczeniu książę m i­
n is te r b y ł je d n ym  z na jb ieg le jszych  złodzie i, k tó ry c h  Moskwa 
w  tem  rzem iośle w yuczy ła , a spanoszyła P o lska ”  J1).

B a rzykow sk i, D em bow ski, K oźm ian , Ł ub ie ńsk i, M ochnacki, 
N iem cew icz, Sapieha i  in n i wszyscy, współcześni Lubeckiem u, 
rozm aicie  oceniają zasługi m in is tra  i  odm iennie  fo rm u łu ją  
za rzu ty  swoje przeciw  niem u. Późniejsza h is to r jo g ra fja  m ało 
się za jm ow ała  bezstronną k r y ty k ą  dzia ła lności Lubeckiego, 
dop ie ro  os ta tn ie  dziesięciolecia w y d a ły  k i lk a  poważniejszych 
ocen i  u c z y n iły  próbę rozgraniczenia  m iędzy  problem em  p o li­
ty c z n y m  i  gospodarczym. W ym ie n ić  więc na leży Gąsiorowską, 
K em pnera , K ied ron iow ą , a przedew szystkiem  R adziszewskie­
go i Smolkę.

Choć u  w szys tk ich  p o jaw ia  się zdanie o a n ty k o n s ty tu c y j­
n ych  i  gw a łtow nych  dz ia łan iach  m in is tra , to  jed na k  oględniej 
t r a k tu ją  to  R adziszew ski i  Sm olka. P ie rw szy n ie  poświęca wiele 
uw ag i system ow i Lubeckiego, jego ogólnej p o lity ce , n ie  w n ika  
w ideologiczne je j t ło  i  teore tyczne podstaw y p rzem ian, wśród 
k tó ry c h  dz ia ła ł, rozbiera n a tom ias t pozy tyw n e  w y n ik i p racy  
m in is te r ja ln e j w  zakresie pew nych  in s ty tu c y j czy dz iedz in  życia 
gospodarczego. A le  i  w  rzuconych  ogó ln ikow o poglądach o m i­
n is trze  zdradza w iarę  w  jego tendencje  ogólno-polskie i  przesa­
dzone pojęcie o jego zasługach.

Sm olka w  św iadom ej apoteozie Lubeckiego, n ie  ty lk o  w y o l­
b rzym ia  jego zasługi, ale s ta ra  się uw o ln ić  go od w szelk ich  b łędów  
i  usp raw ied liw ić  krzyw dzące jego zarządzenia. N ag inan ie  zaś 21

21) M o c h n a c k i  Powstanie narodu polskiego w roku 1830 i  1831, 
str. 157— 178, 321— 326.
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fak tów  do osobistej i często bezkrytycznej sym patji dla „bohatera”  
naraziło go na sprzeczności w sądach i  b łędy we wnioskach. Z by t 
in d y  wid iialistyczne ujęcie p o lity k i m in is tra  pozbawia oceny is to t­
nego znaczenia, choć w w ielu wypadkach zastanowić muszą bystre 
i  tra fne spostrzeżenia i uwagi nad skomplikowanemi sytuacjam i. 
Niedociągnięcia i braki, spowodowane fragmentarycznem zesta­
wieniem faktów , w yn ika ją  również z niejednolitego potraktowania 
p o lity k i Lubeckiego z p u n k tu  widzenia gospodarczego i z nie­
uwzględnienia czynników  procesowych, które na działalność 
indyw idualności swój w p ływ  wyw ierają. Stąd rola Lubeckiego 
urasta do niebywałych rozmiarów, wszystko, co rob ił, jest słusz- 
nem, wszystko, co się nawet bez jego udziału stało, jest jego dzie­
łem. W patrzony w tę  indyw idualność, stworzył Smolka z Lubec­
kiego postać, k tó ra  samą siebie przerasta, nieprzeciętnego p o li­
ty k a  i  męża opatrznościowego Królestwa. Łącząc zaś i m ie­
szając czynn ik i polityczne z gospodarczemi, dopatru je się w nim  
Polaka o głębokich uczuciach względem k ra ju  i rodaków, k tó ry ­
m i rządził.

Wspomnieć także trzeba o stanowisku W obłyja . H istorjogra f 
rosyjsk i rzuca mimochodem k ilk a  ogólnikowych, ale tra fnych  
uwag o ro li Lubeckiego. Nazywa go wyrazicielem nowego kie runku , 
k tó ry  uchw ycił ducha czasu i  przyspieszył przejście od starych 
form  do nowych, podczas gdy same przyczyny przewrotu spo­
czywały, według niego, głębiej 22).
-  Dołączając się do ogólnikowego poglądu W ob ły ja , zgadzając się 

nawet w  pewnych kwestjach ze Smolką, należy jednak w szerszej 
ocenie dziesięcioletniej p o lity k i gospodarczej Lubeckiego uwzględ­
nić charakterystyczne w  te j intensywnej działalności fo rm y roz­
wojowe, u w yp u k lić  najbardziej uderzające m om enty i zdoby­
cze, które w ciągu, stosunkowo do dzieła stworzonego, krótkiego 
czasu da ły  się urzeczywistnić. Dokładna analiza najważniejszych 
dziedzin życia gospodarczego, przeprowadzona w rozbiorze dzia­
łalności Lubeckiego rzuciła wiele św iatła na czołowe ja k b y  za­
gadnienie p o lity k i, t. j. na system m in istra . System Lubeckiego 
nie b y ł podyktow any przez teoretyczne poglądy ekonomistów, 
nie b y ł dogmatyczny, b y ł natom iast systemem samodzielnym, 
przemyślanym, z życia wziętym , zastosowanym do warunków 
specyficznych Królestwa, a więc rodzim ym . A le z drugiej s trony

22) W  o b ł  y  j,  j.  w., str. 6.
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b y ł to  system m iędzynarodow y, bo sp rzęgn ię ty  z m iędzynarodow ą 
s tru k tu rą  gospodarczą i  p rze s ią kn ię ty  m o tyw a m i, k tó re  chara ­
k te ryzo w a ły  ówczesne p rze m ia ny  gospodarcze w  państw ach euro ­
pe jsk ich . J a k  ka żdy  system  posiada ł i  te n  swój p lan . P rze jaw ia  
się to  w  stopn iow em  przesuw aniu  się dz ia łań  m in is tra  od fo rm  
n iższych do coraz wyższych, bardzie j skom p likow anych . A  więc 
przedew szystkiem  sanacja finansow a, po tem  unorm ow anie  s to ­
sunków  hand low ych , a w  końcu  budow n ic tw o  k ra jo w e j gospodarki 
na trw a ły c h  podw a linach  nowoczesnej ta k ty k i  gospodarczej, na  
in s ty tu c ja c h  k re d y to w ych  i  ka p ita ła ch  w  obieg puszczanych. 
P rogram  ekonom iczny Lubeckiego op ie ra ł się na now ych  pod ­
stawach gospodarstwa: na przem yśle, h an d lu , eksporcie, f in a n ­
sach, k redyc ie , ale p rogram  te n  n ie  b y ł zdecydowanie jed no lity ,, 
m us ia ł bow iem  godzić p rzem ys ł z ro ln ic tw e m , m onopole państwowe 
z p ry w a tn ą  gospodarką, cha łup n ic tw o  z p ro d u kc ją  fabryczną  
i  t .  p. ko liz je  okresu przejściowego. O portun is tyczne  n iek iedy  
posunięcia Lubeckiego, ko m p ro m isy  czyn ione naprzem ian na 
rzecz m iasta  i  na rzecz w ie lk ie j w łasności z iem skie j dowodzą, że 
nadew szystko zależało m u na dobrobycie  skarbu. W  im ię  tego 
b ra ł, skąd m ógł, n ie  zważając na źród ło  dochodu i  na d rog i do 
niego wiodące. P os ług iw a ł się więc m onopolam i, i  egzekucjam i, 
lekcew ażył ko n s ty tu c ję , pogardza ł reprezentacją  narodową, b y  
zam ierzony cel osiągnąć. N ie  licząc się w zględam i osobistem i, 
naraża ł się często d la  dobra skarbu  czy to  w  stosunkach z d y g n i­
ta rza m i ro s y js k im i, czy też w  urzędach sobie podw ładnych. 
U suną ł n iepraktycznego  Staszica, za łożył B a n k  P o lsk i w  drodze 
dekre tu , rozpoczął sprzedaż dóbr narodow ych, w szystko  d la  
skarbu  i  pom yślności jego. Jako p o l i ty k  i  s tra te g ik  b y ł da leko­
w zroczny, u k ła d a ł da lek ie  i  na la ta  obliczone p la n y , konsekwentn ie  
i  log iczn ie  p rzeprow adza ł je  e tapam i w  ciągu swej dzia ła lności 
gospodarczej. W  p racy  swojej n iezm ordow any, żądał od in n y c h  ta ­
kiego samego poświęcenia, w  tw órczości zach łanny nie zadow o lił 
się c iasnym  obrębem poruczonego sobie m in is te r ju m , zaw ładnął 
n a to m ia s t w szys tk iem i reso rtam i w  im ię  koniecznego skoncentro ­
wania  całego życia gospodarczego w je d n y m  ręku.

Jako  w ie rn y  u rzę d n ik  w id z ia ł ty lk o  w  monarsze zw ie­
rzch n ika  swego i  choć z ide o log ji b y ł ruso filem , n ie na w id z ił 
k l ik i  pe te rsbursk ie j, czyhające j na zgubę K ró les tw a . W  u n ji 
z R osją w id z ia ł konieczną podstawę te ry to r ju m  polskiego, którego 
b ro n ił p rzed u tra tą  a u to n o m ji lu b  choćby je j zm niejszeniem .
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G w arancją  te j a u to n o m ji m ia ła  w  po jęc iu  jego być samodzielność 
gospodarcza k ra ju . Założen iu  tem u  poświęcał swoją dzia ła lność 
u ta le n to w a n y  u rzę d n ik  i ro s tro p n y , energ iczny m in is te r K ró le ­
stwa. Osiągnął w iele, ale n ie  p rzew idyw a ł ka ta s tro fy , k tó ra  
dzia ła lność jego przecięła. Ideo log ja  m in is tra  zb an k ru to w a ­
ła , ale dzie ło  stworzone p rze trw a ło  wszelkie burze, to ru jąc  
K ró le s tw u  drogę, na k tó rą  ją  w p row adz ił proces ekonom iczny 
pod rządam i p raktycznego  i  „u p a rte g o  L itw in a ” .
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